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Z WIEKÓW CHWAŁY BABILONU 1. 

D z i w n e uczucie p rzen iknąć może czyte lnika , k t ó r y roz two
rzy p rzed sobą p racę ks iędza K u g l e r a o as t ronomii bab i lońsk ie j : 
ujrzy po t ę gę myśl i ludzkiej , wiecznie młodą i świeżą i wiecznie 
zdolną dowieść, że w swojej kra in ie nie pod lega władzy tej 
śmierci , co panuje nad świa tem matery i . Myśl ta w różnych 
kra jach s t a roży tnych różnemi dźwiękami p r zemawia : n a d brze
gami Nilu, raz p rzywdz iewa poważną pos tać linij i l iczb, co bu
dują p i ramidy, raz r zuca na siebie rozmarzoną powłokę tęsknoty , 
k iedy wsłuchuje twarz sfinksa w szep ty nocy ks i ężycowej : ale, 
t ak prozą nauki j a k poezyą rzeźby od n i epamię tnych wieków 
myśl ludzka p o w t a r z a po t ężne s łowo: nie u m i e r a m ! A znowu 
między I n d e m i G a n g e s e m i n n y m głosem zapowiada wiekom, 
że z ich r ęku nie czeka zag łady : t am nie p ię t r zy p i ramida lnych 
głazów, aby w nich spoczywać, ale umie zwyciężać śmierć mi
s tern ie wyhaf towana uk łuc iem szpilki na n ik łym liściu pa lmo
wym; k to w p racowni profesora sansk ry tu widział te ledwo uchwy
t n e okiem kropeczk i i z n ich w y s n u t e de l ika tne desenie, k tó re 
oznaczają g łosk i , t e n móg ł podziwiać n iespożytą siłę myśli , co 
w pos tac i wiotkiej j a k p r zędza pajęcza, n iby lo tny duch prze
latuje nad świa tem, nie t k n i ę t a burzami wieków, k iedy setki 
t r o n ó w p rzed n imi runę ły . 

1 Die biibylonische Mondrechnung. Z w e i S y s t e m e der C h a l d a e e r ü b e r d e n 
L a u f d e s M o n d e s u n d der S o n n e v o n Fr. X. Kupier S. J. ( W 8-ce, x v i , 214, 
13 talil .) . F r e i b u r g i m B r e i s g a u . H e r d e r . 1900. 
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I znów innemi głoskami, ale z równą zawsze mocą obja
wia myśl ludzka swoją t reść n ieśmier te lną , uwieczn iona w za
mierzchłej dobie nad b r zegami Eufra tu , kiedy chaldejscy magowie 
powierzal i swoją n a u k ę k r u c h y m cegie łkom z p i smem kł inowem. 
J u ż P l i n i u s z 1 wspomina owe ohsermfiones siderum coctilibus laterctilis 
inscriptas, k tó re ajmd Bubilonios g romadzi ły p rzy sobie zas tępy 
uczonych. T a k ż e as t ronomowie s ta rożytn i , Geminos i P to lemajos , 
nożyczal i od mędrców chaldejskich cenne wynik i d ługole tnie j 
ich pracy. Ale u r w a n a wzmianka albo kró tk ie u rywk i z astro
nomii chaldejskiej mog ły ty lko zac iekawić umysły , a nie wy
starczały, żeby nowoczesny świat ocenił zasoby wiedzy, złożonej 
na k a r t a c h ksiąg cegie łkowych. D o k o n a ł t ego dopiero os ta tn i 
dziesiątek lat. 

P ierwsi a s s y ^ o l o d z y , k t ó r z y odczyta l i p i smo kl inowe, Sir 
H e n r y Rawl inson , dr. Ju l e s Oppe r t i dr. Hincks , spotyka l i j e 
szcze bardzo mało cegiełek t reści as t ronomiczne j , i zdołal i zebrać 
j a k b y ty lko parę g łosek abecad ła a s t ronomicznego : ledwo spraw
dzili nazwy miesięcy, bardzo p o d o b n e do hebrajskich, i znaki 
a ry tme tycznych cyfr. Nas tępn ie prof. Sayce ogłosił w 1874 r. 
znacznie obfitszy zbiór wskazówek o babi lońskiej as t ronomii , 
ale nie wyszedł poza r a m y p racy filologicznej albo t e rmino lo 
gicznej . J e d n a k coraz bliżej p o z n a w a n e wyrazownic two ast ro
nomów babi lońskich zachęcało n a s t ę p n y c h badaczy do dalszych 
prac nad wykopal i skami . J e d e n z uczonych p racowników p rzy 
British Museum, G e o r g e S m i t h , w podróży swojej pomiędzy 
zwal iskami w dolinie Euf ra tu wpad ł na t rop b o g a t e g o zbioru 
cegiełek as t ronomicznych i zakupywał zewsząd, co mógł , tak, że 
wzbogaci ł swoje m u z e u m pokaźną liczbą bl izko pół t rzec ia ty
siąca as t ronomicznych u rywków. Gdzie t ryskało źródło tych skar
bów, tego n ik t nie wiedział, aż H. Bassam znalazł w A b u H a b b a 
p o d o b n e u r y w k i ; tu zwrócone oko badaczy odkry ło pagórek zwa
lisk, w k tó rych p o d o b n o spoczywa s ta roży tne obse rwa to ryum 
chaldejskie, znane pod nazwą S ippara : tam mogą leżeć n ieprze-

1 Ilist. nat. 1. v i i , c. ~>i. 
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b r a n e skarby cegiełek a s t ronomicznych , o k tó rych wspomina 
Pl iniusz. 

0 t rzech g łównych obse rwa to ryach chaldejskich wspomi
nają pisarze późniejsi , Pl iniusz 1 i S t r a b o n 2 : S ippara , Bor s ippa 
i Orchoe. Cegiełki dopowiedzia ły dość szczegółów, aby zna
leźć B o r s i p p ę , zwaną po assyryjsku Bors ipa albo Borasiba, 
a te raz Bi r s - i -Mmrud , i Orchoe, po assyryjsku Uruk , obecnie 
W a r k a . Zawcześn ie zmar ły G e o r g e Smi th naprowadz i ł n a ślad 
zwalisk Sippary . 

Z t ych t edy g ruzów w y d o b y t e szczątki chaldejskiej nauk i 
znalazły przecie znawców, k tó rzy umiel i j e ocenić. W p ie rwszym 
rzędzie s tanęl i do p racy ks. S t rassmaje r T. J . i ks . E p p i n g T. J . 
Ich z jednoczonym t r u d o m zawdzięczają dzieje as t ronomii s taro
żytne j j e d n ą z na jc iekawszych ka r t : r zu t oka j u ż dość w y r a ź n y 
na zasady, wed ług k tó rych Chalde jczycy umiel i wyl iczyć za
ćmienia i zmiany księżyca. W y n i k i ich pracy, ogłoszone pod 
nap i sem Astronomisches aus Babylon 3 , zachęci ły i nnych uczonych 
w drogę, na pole zos tawione odłogiem przez dziesiątki stuleci. 
P . J e n s e n i F r . H o m m e l pospieszyli dos ta rczyć n o w y c h szcze
gółów i wskazówek; czasopisma Zeitschrift für Assyrologie, Ausland 
(1891, 1892) i Stimmen aus Maria Laach. (1890) o twiera ły ws tęp 
u siebie dla r o z p r a w coraz c iekawszych. Osta tn im k rok iem n a 
tej d rodze j e s t wymien ione dzieło ks. K u g l e r a T. J., k tó re wspa
niale w y d a n e przez życzl iwego sprawie nak ładcę Herde ra , i zao
pa t r zone wielu kop iami tabl ic p i sma k l inowego, nie w y m a g a 
n a w e t od czyte ln ika zawodowej wiedzy as t ronomi i ; wys ta rczy 
znać pa rę rozdzia łów z książki Ide l e r a Handtmch der mathemati
schen und technischen Chronologie, aby pod p rzewodnic twem ks. K u 
glera oglądnąć zbadaną dotychczas cząs tkę obse rwa to ryów p r a 
s ta rych . 

A b y j e d n a k t ę sp rawę p rzeds tawić zrozumiale dla ogółu 
czy te ln ików Przeglądu Poirszcchncgo, k tó rzy nie badali t a jn ików 
kosmograf icznych ani podręczn ików chronografii , wys ta rczy tu ta j 

1 Rist. uat. 1. v i , c. 30. 2 L . 10. 
3 E r g H e f t zu den Stimm, a. Maria Laach, 44 H e r d e r 1889. 

1* 
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przy toczyć z dzieła ks iędza K u g l e r a na jprzys tępn ie j sze pojęcia 
i te wynik i z j e g o pracy, k tó re mogą zająć szersze koła czy
te ln ików. 

Niepoślednią w a g ę dla nas m a głos s t a roży tnych m ę d r c ó w 
chaldejskich z k i lku powodów, a międz j 7 i nnemi dla t ego , że 
ich świadectwo pokazuje , j a k b łędnie ewolucyoniści przypuszczają 
s topn iowy rozwój umys łu ludzk iego ; chaldejska as t ronomia p o 
zwala wyśmiewać ów pomys ł o ciągłym pos tęp ie człowieka z po
z iomu na jp rzód małpiej g łupo ty , a p o t e m dzikiego n i euc twa do 
w y ż y n wiedzy i do zdobyczy p r a w d os iągnię tych przez nowo
czesny s tan nauk . 

Owa zasada ewolucyi umysłowej usiłuje na k a ż d e m polu 
przeds tawić człowieka wieków zamierzchłych w postac i brz3 7d-
k iego dziecka , p o z b a w i o n e g o poczuć e tycznych i wz roku dla 
p r awd duchowych , a upo jonego zwie rzęcym s t anem uc iechy 
w smacznej pot rawie , w nasyconej zemście, we wszelakich roz
koszach równie zmys łowych. 

Na t le tej zasady p rzeds t awione ludy p ie rwotne m o g ł y b y 
powolnie zb ierać pyłki i z i a rnka p r a w d y naukowe j , ale mus ia łyby 
wyobrażać j e sobie bajecznie i ty lko dzięki rozwojowi u k r y t y c h 
popędów coraz szlachetniejszych, p rzecedzać bajki i k lechdy przez 
prze tak roz jaśnionego r o z u m u i dochodzić do umie ję tnego po 
glądu na p r a w d ę oderwaną. 

J a k o innych odłamach wiedzy, t ak i o as t ronomii ewolucyo-
nista powie to, co Ideler , że „as t ronomię wyp ie lęgnowała as t ro
logia , gdyż as t ronomia zawdz ięcza niewątpl iwie swoje począ tk i 
najwcześniejsze po największej części t emu p o p ę d o w i , k tó ry 
pcha ł człowieka, aby poznać z gwiazd przysz łe swoje koleje. Bez 
u łudy wróżb ia rs twa , dziś ledwie że nie zupełnie wyśmianego , 
ale k tóre mamiło wszys tk ie na rody s ta roży tne , n a w e t na jznako
mi tszych gwiaździarzy , a s t ronomia nie za ję łaby myśli ludzkiej 
od t rzech tysięcy lat. S t r a b o n wspomina wprawdzie o różnych 
szkołach chaldejskich, a między niemi o n iek tó rych , nie zara
żonych ślepotą wróżb ia rs twa . Niech to t am sobie będzie j a k 
chce, pewno wróżb ia r s two na jprzód w Babi lon ie zosta ło u ję te 
w p rawa osobnego rzemiosła ; dowodzi t ego sama nazwa C h a ł -
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d e j c z y k ó w , k tórą dawal i R z y m i a n i e i Grecy ca łemu s tanowi 
czy zawodowi wróżb ia rzy i z n a c h o r ó w " . 

Powyższe słowa pod k a ż d y m wzg lędem licują z ewolucyo-
n i z m e m : i z t ego p o w o d u , że przeds tawia ją as t ronomię j a k o b y 
owoc pos t ępu w dziejach astrologii , i z t ego powodu , że podra 
biają dowody j a k o b y dziejowe, a rzeczywiście przekręca ją świa
dec twa dziej opisarskie. 

P r a w d a to, że t en i ów klasyk łaciński za j e d n o i to samo 
uważa Chalde jczyka i wróża, np . H o r a c y (1. I, e. 11): 

T u n e q u a e s i e r i s , s c i re n e f a s , q u e m mih i , q u e m t ib i 
F i n e m di deder int . . . п е с b a b i l o n i o s 
T e n t e r i s n u m é r o s . . . 

albo Cyce ron w ks ięgach o wróżb ia r s twie (1. I, с. 19) wspo

mina babilonios et eos, qui e Caucaso coeli signa servantes numeris 
et motibus stellarum cursus perseguuntur... ale ogóln ikowa wzmianka 
o wróżbiars twie chaldejskiem w us tach późnie jszych pisarzy, poe 
tów albo re torów, mniej znaczy, niż słowo poważnie j szego dziejo
pisarza, np . S t rabona , niż dokładnie wyrażone szczegóły o wie
dzy as t romieznej na jdawnie j szych m ę d r c ó w Chaldei , spo tykane 
u P t o l o m e u s z a , niż nakon iec widok s t a roży tnych cegiełek, na
ś l adowanych n a tabl icach ks iędza Kug le r a , a pok ry tych najści
ślej szemi wyn ikami wiedzy p r a w d z i w e j . 

Ide le r w słowach wyżej p o d a n y c h zag rywa do świadec twa 
S t r abona (16, 1, § 6), k t ó r e g o c h y b a nie z rozumia ł , bo S t ra -
bon mówi, że Babi lonia posiada mędrców, oddanych zawodowo 
as t ronomii i z w a n y c h Chalde jczykami , p o t e m dodaje dos łownie : 
~рот—oioûvTsu o"ś TLVÎC -/.où. yovsO-XixXoysTv, oik où y.aTixr5śyovTai ol г'тгроц 

czy l i : n a d t o też n iek tó rzy uprawiają wróżbia rs two, (opar te n a 
gwieździe , pod k tórą kto się urodził,) ale d rudzy ich nie p r zy j 
mują: więc S t r abon wcale nie to mówi, co czyta Ideler , że ledwo 
n iek tó rzy Chaldejczycy uprawia ją czystą a s t ronomię wolną od 
wróżbiars twa, ale przec iwnie opowiada, że p rócz ogólnie up ra 
wianej as t ronomi i , n a d t o t akże n i ek tó rych zwolenn ików zna
lazła dla siebie as t rologia . 

I w samej rzeczy, na tysiące napisów i tabl ic ściśle as t ro
nomicznych , z eb ranych j u ż w British Muséum, ks. S t ra s smayer 
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nal iczył ledwo se tkę cegiełek, k tó re zawierają bądź j ak i ś zwro t 
ba łwochwalczy, bądź przepis p o d o b n y do wróżbiars twa. Ks . K u -
gler wspomina j e szcze o obszernem dziele g łównie as t rologicznej 
t reści . Ale as t ronomia i m n ó s t w e m tabl ic p rzewyższa as t ro logię 
ki lkadziesiąt razy, i b o g a c t w e m wiedzy dokładnie sp rawdzone j 
dowodzi , że setki la t upłynęły , nim chaldejscy badacze n i eba 
zdołali zebrać dos ta teczną l iczbę zjawisk, z k tó rych mozolnie 
umiel i dojść do wyników, nad nasze spodziewanie dok ładnych . 

Z dzieła ks iędza K u g l e r a poznajemy, że dwa najważnie jsze 
obowiązki c iężyły na a s t ronomach chaldejskich: musiel i na jprzód 
u t r z y m y w a ć ka l enda rz w zgodzie ze s łońcem i księżycem, po -
wtóre musieli nap rzód zapowiadać zaćmienia . Oba te obowiązki 
zmuszały do poważne j p racy w obse rwa to ryach as t ronomicznych . 
A b y pokró tce objaśnić, ile wiedzy wymaga ją wymien ione obo
wiązki, dość tu p rzypomnieć , że Chaldejczycy używal i roku nie 
czysto s łonecznego, j a k w ka l enda rzach nowoczesnych , ty lko 
roku blizko spokrewnionego z żydowskim rok iem ks iężycowym, 
mianowicie ułożyli sobie rok za leżny od zmian księżyca. Mie
sięcy s ta łych nie mieli j a k nasze, z k tó rych k a ż d y obejmuje raz 
na zawsze tę samą l iczbę dni, prócz lu tego w r o k u p rzes t ępnym. 
Miesiąc chaldejski szedł z księżycem, i j a k obieg ks iężyca koło 
ziemi obejmuje nie zawsze j e d n a k o w ą l iczbę dni i godzin, tak 
każdy miesiąc chaldejski mógł l iczyć czasem 29 dni, czasem 30. 
Chaldejczycy nie zaczynal i j e d n a k swoich miesięcy r azem z po
czątkiem ruchu księżyca, czyli z t ak zwaną konjunkcyą: chwilą, 
kiedy księżyc zupełnie c iemny stoi między s łońcem a ziemią. 
Od chwili kon junkcyi musi up łynąć p rzyna jmnie j k i lka godzin, 
nim oko ludzkie dojrzy cienki sierp księżyca na nowiu. Otóż 
zwyczaj chaldejski zaczynał miesiąc dopiero z dobą, w której 
j u ż widać księżyc na nowiu , za tem wymaga ł od as t ronomów, 
aby znali chwilę i każdorazowej kon junkcy i i przeciąg czasu 
między nią a widz ia lnym nowiem. 

Takie t edy miesiące nie odpowiadają przec iągowi czasu 
między j edną równonocnią a drugą, k tó ry liczy blizko 11 dni 
i 6 godzin więcej , niż 12 średnich miesięcy ks iężycowych. Za
tem Chaldejczycy nie mieli ani miesięcy s ta łych , o l iczbie dni 
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zawsze j e d n a k o w e j , ani roku s ta łego, o l iczbie miesięcy raz n a 
zawsze oznaczone j : k a ż d y rok mógł l iczyć 12 miesięcy albo 13, 
wed ług tego , czy między j e d n ą równonocn ią a drugą p rzypad ł 
nów 12 r azy czy 13. 

Mogl iby z a t e m Chalde jczycy t ak dobierać l iczbę miesięcy 
na k a ż d y rok, j a k s ta roży tn i Ż y d z i : mianowicie co roku mogl i 
u w a ż a ć pod kon iec d w u n a s t e g o miesiąca, czy jeszcze p rzed 
równonocnią up łyn ie dość czasu na cały b ieg ks iężyca naokoło 
ziemi, czy też za mało j u ż czasu zostaje; w p ie rwszym razie 
załączyl iby n a s t ę p n y miesiąc do roku ubiegłego, to znaczy rok 
t en l iczyłby 13 miesięcy, a w d rug im razie rok l iczyłby ty lko 
12 miesięcy, a miesiąc n a s t ę p n y zaczyna łby rok przyszły . 

Ale sposób t e n wys t a r czyćby móg ł ty lko dla na rodu , k t ó 
ryby nie p o t r z e b o w a ł zaglądać do księgi swoich dziejów ubie 
głych i dok ładnie wiedzieć, k iedy zachodzi ły p a m i ę t n e w y p a d k i 
w niej zapisane, bo z b iegiem czasu nie m o ź n a b y j u ż wiedzieć, 
ile miesięcy i dni liczył każdy rok w ciągu wieków dawno upły-
nionych. Chaldejczycy t edy nie poprzes ta l i na t y m doraźnym 
co r o k u w y b o r z e s tosownej l iczby miesięcy i dni, ale usi łowali 
wykryć p rawo s ta łego ruchu ciał n iebieskich, aby p rawid łowo 
urządzić nas t ęps two la t zwykłych , o 12 miesiącach, i l a t p rze 
s tępnych, o miesiąc dłuższych. 

Sp rawa t a w y m a g a ł a od a s t ronomów babi lońskich ba rdzo 
j a snego poglądu n a d rogę ta rczy s łonecznej po zwie rzyńcu nie
bieskim i na ruch ks iężyca koło ziemi: musieli na jprzód obl iczyć 
tak zwany średni rok i ś redni miesiąc. 

Ks iężyc w bardzo n i e równych ods tępach czasu okrąża 
ziemię, ale i s łońce, choć j uź mniej zmienia czas między j e d n ą 
równonocnią a drugą, przecie nie daje nam prawie dwóch lat 
r ó w n y c h co do sekundy. Otóż, k iedy t r zeba obl iczyć prawo, 
wed ług k tó rego mają n a s t ę p o w a ć po . sob ie ks iężycowe lata zwy
kłe i p rzes tępne , w t e d y w y p a d a ująć d rogę s łońca i ks iężyca 
w j ak i ś wzór stały, za t em z wielu la t wyliczyć ś redni przec iąg 
czasu między j edną równonocn ią a drugą, i między j e d n y m no
wiem a drugim. Oczywiście te l iczby średnie t em dokładnie j 
wypadną , im przez d łuższy przeciąg la t a s t ronomia zbiera do -
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kładnie poobl iozane da ty i spostrzeżenia . Chalde jczycy podają 
w swoich t ab l i cach rok i miesiąc ś redni t ak dok ładn ie obliczone, 
że niewątpl iwie nie przez dziesiątki lat, ale p rzez długie wieki 
gromadzi l i w swoich obse rwa to ryach materya ł , zb i e rany bezpo
średnio ze spos t rzeżeń b a r d z o t roskl iwie i umie ję tn ie odbywanych . 

Ale tabl ice ich mówią j e szcze więce j : z roku n a rok 
i z miesiąca na miesiąc podają poobl iczane godziny, k tó re upły
wały za k a ż d y m r a z e m między chwilą właściwą kon junkcy i 
a chwilą, k iedy już m o ż n a było dos t rzedz księżyc na nowiu. 
Ż e b y obliczyć t e godziny , minuty , s ekundy i tercye, Cha lde j 
czycy musiel i znać cały rząd długi r óżnych czynników, j a k sze
rokość geograf iczna obse rwa to ryum, dekl inacya księżyca, pora 
r o k u i t. d. 

Zna l i t edy Cha lde jczycy: 
1) Średni miesiąc synodyczny , t j . czas p rzec i ę tny między 

j e d n y m nowiem a drugim. Czas t en przez nowoczesnych as t ro
n o m ó w obl iczony n a 29 dni, 12 godz., 44 min., 2-9 sek., wynos i ł 
u Bab i lończyków 29 d., 12 g. 44 m. 3'3 s. 

2) Średni miesiąc anomal i s tyczny , t j . czas p rzec ię tny między 
dwiema chwilami, w k t ó r y c h księżyc najbardzie j zbl iża się do 
ziemi. Czas t e n przez nowoczesnych a s t ronomów obl iczony na 
27 d., 13 g., 18 m., 37-4 s., wynos i ł u Bab i l ończyków 27 d., 13 g., 
18 m., 34-48 s. 

3) Średnią chyżość księżyca, t j . łuk, przecię tn ie op i sywany 
przez księżyc w ciągu 24 godzin . T ę chyżość nowocześn i as t ro
nomowie obliczają na 13° 10' 35" : zupełnie t ak samo podawal i 
j ą Chaldejczycy. I lo raz 360° : 13° 10' 35" = 27 d., 7 g. 4 3 m. 11 s., 
s tanowi t ak zwany syderyczny miesiąc, oczywiście zupełnie j e 
dnakowo obl iczony u Cha lde jczyków i w nowoży tne j nauce . 

4) Długość roku, k tórą dzisiejsi uczeni rozróżnia ją t ro j ako : 
rok anomal is tyczny, rok syde ryczny i rok zwro tn ikowy; t e n 
os ta tn i na jkrótszy , podają na 365 d., 5 g., 48 m., 46-42 s.; Chal
dejczycy obliczyli 365 d., 5 g., 41 m., 41 s. 

5) Dość dokładnie znal i największą chyżość ks iężyca i słońca, i 
6) Znal i p rawo , wed ług k t ó r e g o słońce zmienia swoją chy

żość w ciągu roku. 
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Nie mnie jszego zasobu n a u k i oczywiście po t rzeba , aby obli
czyć zaćmienia. P ierwszą do t ego pods t awę s tanowi dokładnie 
obl iczona chwila kon junkcy i i przeciwległości księżyca, to j e s t 
czasu, k i edy z iemia p rzychodz i w ś rodku między s łońcem a księ
życem, nad to t r zeba uważać na szerokość księżyca, a nakoniec , 
p rzyna jmnie j p rzy zaćmieniu słońca, t r z e b a j a k o t ako znać przy
bl iżone pa ra l aksy s łońca i ks iężyca. 

J eże l i t edy rozum as t ronomiczny w zamierzch łych wiekach 
p rzebywa ł dopiero dobę dziec ińs twa w p ie luszkach as t rologi i : 
w t ak im razie mówić ani myśleć n iepodobna , żeby nam pismo 
kl inowe przeds tawi ło choćby ślad takie j wiedzy, j ak ie j po t rze 
bują pomia ry r o k u i miesiąca ś redniego , albo tabl ica zaćmień, 
nap rzód obl iczonych. 

A przecie te tabl ice leżą p rzed nami i wypisują se tkami 
r zędy liczb, us tawione w e d ł u g ścisłego prawa, opar t e na zjawi
skach doświadcza lnych przed wiekami , i umie ję tn ie zes tawione, 
tak, że wyprowadza ją wynik i czasem zupełnie , a czasem ty lko 
ba rdzo d o k ł a d n e . . . dzisiejsza as t ronomia podchodz i do t ych 
wyn ików z tablicą Oppolzera w r ęku i znajduje w niej mimo, 
p e w n y c h różnic, p rzec ie n i ezawodn ie te same zaćmienia, k tó re 
obliczyli Chaldejczycy. W s p o m n i a n e różnice w wynikach , ty lko 
tern mocniej świadczą, że widz imy w tab l icach chaldejskich za
ćmienia nap rzód obliczone, a n ie zapisane dopiero później , bo 
w t e d y zna leź l ibyśmy te same bez zmiany godz iny i minu ty , na 
k tó re Oppolzer wskazuje . Otóż wynik i as t ronomi i chaldejskiej 
zes tawione z tablicą Oppolze ra t ak wyglądają: 

Zaćmienia słońca. 
1) C h a l d e j s k a d a t a : 

K o k u 188 S e l e n c y d ó w w T e b e t h m i e s i ą c u dn ia 28 w 23° p o 
w s c l i o d z i e s ł o ń c a z a ć m i e n i e (23° = 1 g o d z . 32 min . ) . 

To s a m o w d a c i e j u l i a ń s k i e j , p r z y c z e m p r z e c i n e k p r z e d l i czbą 
r o k u o z n a c z a rok p r z e d Chr. P . : 

R o k u , 1 2 3 2 2 - g o s t y c z n i a o g o d z . 14 min . 44 z a ć m i e n i e s łońca . 
U O p p o l z e r a : r o k u ,122 22 -go s t y c z . g o d z . 14 min . 56. 

2) C h a l d e j s k a d a t a : 
R o k u 189 Sel . w T h a m m u z m i e s i ą c u dnia 28 w l z 11° p r z e d 

z a c h o d e m s ł o ń c a z a ć m i e n i e i to c a ł k o w i t e ( l z 11° = 4 g. 44 m.). 
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W j u l i a ń s k i e j d a c i e to s a m o : 
K o k u , 123 18-go l i p c a o g o d z . 20 m i n . 14 c a ł k o w i t e z a ć m i e n i e 

s ł o ń c a . 
LT O p p o l z e r a : r o k u , 1 2 2 18-go l ipca g o d z . 22 min . 21 całk. 

3) C h a l d e j s k a d a t a : 
R. 189 Sel . w K i s l e w m i e s i ą c u dn ia 28 w 43" po w s c h o d z i e 

s ł o ń c a z a ć m i e n i e całk. (43° = 2 g o d z . 52 min . ) . 
W j u l i a ń s k i e j dac i e t o s a m o : 
R. , 1 2 2 11-go st. o g o d z . 16 min . b' całk. z a ć m . 
TJ O p p o l z e r a : r. , 1 2 2 11-go s t . g o d z . 17 min . 'J o b r ą c z k o w e . 

4) Cha lde j ska d a t a : 
R. 201 Sel . w Ijar m i e s i ą c u dnia 29 w l z 2" p r z e d z a c h o d e m 

s ł o ń c a z a ć m . całk. ( l z 2° = 4 g o d z . 8 min. ) . 
W j u l i a ń s k i e j d a c i e t o s a m o : 
R. ,111 6-go c z e r w c a o g o d z . 20 m i n . 42 c a ł k o w i t e . 
U O p p o l z e r a : r. ,111 6-go c z e r w c a g. 13 m. 30 o b r ą c z k o w e . 

5) C h a l d e j s k a d a t a : 
R. 201 Sel . w M a r c h e s z w a n m i e s i ą c u dn ia 29 w l z 27° p r z e d 

zach . sł . za ćm. cząs t . ( l z 27° = 5 g. 48 m.). 
W j u l i a ń s k i e j dac i e to s a m o : 
R. , 111 1-go g r u d n i a o g o d z . 7 m i n . 7 cząs tk . 
TJ O p p o l z e r a : r. ,111 1-go gr . g o d z . 6 m i n 50 c a ł k o w . 

Zaćmienia księżyca. 
1) Cha lde j ska d a t a : 

R. 188 Sel . w S z e b a t m i e s i ą c u w n o c y 14 . . . z a ć m i e n i e k s i ę 
ż y c a : 4 cale . 

T o s a m o w j u l i a ń s k i e j d a c i e : 
R. ,123 6-go l u t e g o : 4 ca le . 
U O p p o l z e r a : r. , 1 2 3 6 -go lut . g. 13 m. 30: 3-7 cale . 

2) Cha lde j ska data : 
R. 189 Se l . w A b m i e s i ą c u w n o c y 14 w l z 10" (—= 5 g. 4 m.) 

p o z a c h o d z i e s ł o ń c a z a ć m . k s i ę ż y c a : 2 ca le , w i d z i a l n e w Bab i lon i i . 
T o s a m o w j u l i a ń s k i e j d a c i e : 
R. , 1 2 3 2 -go s i e r p n i a o g. 5 m. 56: 2 ca le , w i d z i a l n e w B a b . 
U O p p o l z e r a : r. , 1 2 3 2 -go s i erpnia , g. 3 m. 5 3 : 1'8 cala , w i d z . 

w Bab i lon i i . 
3) C h a l d e j s k a data (bardzo n i e c z y t e l n a ) : 

R. 189 Sel . w K i s l e w m i e s i ą c u w n o c y 14 w 6° ( = - 2 4 m.) p r z e d 
w s c h o d e m s ł o ń c a zaćm. k s . : 5 ca l i? rano? 

T o s a m o w j u l i a ń s k i e j d a c i e : 
R. , 123 28 -go g r u d n i a o g. 12 m. 28. 
U O p p o l z e r a n ie z a ć m i e n i e t y l k o p e ł n i a r. , 123 2 8 - g o g r u d n i a 

g o d z . 16 m i n . 21. 
4) Chaldejska data : 

R. 201 Sel . w Ijar m i e s i ą c u w n o c y 15 w l a 11° ( = 4 g . 44 ш.) 
p r z e d w s c h . s ł o ń c a z a ć m . k s i ę ż y c a : 5 cali w i d z i a l n e . 
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T o s a m o w j u l i a ń s k i e j d a c i e : 
R. , 111 2 3 - g o maja o g. 7 m. 20: 5 cal i w i d z i a l n e . 
U O p p o l z e r a : r. ,111 23-go m a j a g. 7 m. 22 : 4'5 ca la w i d z i a l n e 

w B a b i l o n i i . 
PI) C h a l d e j s k a d a t a : 

R. 201 Se l . w M a r c h e s z w a n m i e s i ą c u w n o c y 13 w l z II " (=> 4 g_ 
14 m.) p o zacłi . s ł o ń c a z a ć m i e n i e k s i ę ż y c a c z ą s t k o w e . 

T o s a m o w j u l i a ń s k i e j d a c i e : 
R. ,111 15-go l i s t . o g o d z . 17 m i n . 2 4 : c z ą s t k o w e . 
U O p p o l z e r a : r. ,111 15-go l i s t . g. 18 m. 36: 7'4 cali . 

W i d o k tych zaćmień, t ak u d a t n i e obl iczonych przez chal
dejskich as t ronomów, s tanowczo świadczy o w iekowym nak ładz ie 
umie ję tne j pracy, w dobie, k iedy w e d ł u g ewolucyonizmu dziec inny 
umysł ludzki , l edwo w y k l u t y z m ó z g u małpiego, zdołał ty lko 
wstąpić n a p ie rwszy szczebel as t ro log icznych mrzonek . Cegiełki 
z obse rwa to ryów s t a roży tnych każą inaczej rozumieć kroki , k tó -
remi człowiek przebi ja to r wiedzy i uczą, że na jprzód z wro
dzonego p o p ę d u myś l l udzka wzla tu je ku prawdzie , z b iegiem 
czasu s łabnie j e j polot , zmys łowe p o n ę t y rozpalają ognie, p r z y 
k tó rych duch ludzki opala skrzydła , górę b ierze ciało i dla j ego 
w y g ó d n a u k a zaczyna służyć, zma te rya l i zowany świat u p a d a 
coraz sromotnie j w dobie p r zekwi tu oświaty, w d ług im nieraz 
zan iku poczuć s z l a c h e t n y c h . . . W t e n c z a s z poś ród na rodów, 
jeszcze nie za rażonych zgnil izną przekwi t łe j oświaty, wychodzą 
nowe żywioły, k tó re świeżym powiewem odmładzają k ra inę 
myśl i i odradzają ród ludzki , aby znowu potoczyć społeczeńs two 
kole jami rozkwi tu i p rzekwi tu , n im n o w y prąd nie odmłodzi 
poko leń zgrzybia łych . 

Ale społeczeńs two, sobie zos tawione, wycze rpać musi wkońcu 
te za rodki ducha, k tó re od czasu do czasu oczyszczają świat ze 
s tęchłych wyziewów i dźwigają ducha z u p a d k u . . . K i e d y tych 
zd rowych szczepów zab rakn ie dla zdziczałego pnia, k t ó r y rodz i 
płonki , co za po t ęga odrodzi s t rup iesza łego cz łowieka? I na to 
py tan ie odgadnąć można odpowiedź w pomnikach c h a l d e j s k i c h . . . 
Czy s łuszna to odpowiedź? n iech czyte lnik osądzi. 

P ismo kl inowe od twarza p rzed nami p ras ta ry obraz nie tylko 
naukowych p r a c chaldejskich: t akże dźwiękami wiązanej m o w y 
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przenosi nas w ezasy, k iedy najdawniejs i na świecie p ieśniarze 
opowiadal i p r z y g o d y p ie rwszych b o h a t y r ó w rodu ludzk iego . 
Świeżo odczy tane u s t ę p y z epope i o czynach b o h a t y r a N a m -
r u t u 1 , p las tycznie opisują n a m obyczaje p r a s t a rych mieszkań
ców międzyrzecza nad T y g r e m i Euf ra tem. Opisy te pochodzą 
z zarania dziejów ludzkich, z w ieku ( jak obl icza ks. D e Moor 
w llusćon 1898, str. 55) znaczn ie dawnie j szego od na jazdu ela-
mickiego n a Cha ldeę , k tó ry miał miejsce w 23-em stuleciu przed 
Chr. P . Za t em znowu ewolucyon izm mus ia łby po tej epope i 
N a m r u t u oczekiwać zbioru dz iec innych pomysłów, w y r a ż o n y c h 
j ę z y k i e m pros tackim. T y m c z a s e m forma tego p o e m a t u niewąt
pliwie nie po t rzebu je H o m e r o w i zazdrościć j ę z y k a p o e t y c k i e g o , 
a co do treści , to prócz wą tku samej fabuły, u łożonej z a r ty 
zmem n iezaprzeczonym, p o e m a t t e n zawiera p las tyczne obrazy 
s t a roży tnych obyczajów, k tó re byna jmnie j nie świadczą o j ak i chś 
s tosunkach zwierzęcych między ludźmi, świeżo przecz łowieczo-
n y m i z małp, przeciwnie , obyczaje ich okazują n a m p rzy rodę 
ludzką n ie równie mniej zepsutą , niż w czasach op i sywanych 
przez k lasyków łacińskich. J eże l i ewolucya j a k a ś przez ie ra z tego 
poematu , to nie ewolucya dob rych s t ron serca ludzkiego. P o 
r y w y sz lachetne znajdują w t e m sercu również si lny oddźwięk, 
j a k dziś u zacnych i o t aczanych czcią. A właśnie to, co p lami 
człowieka: n iedołęs two, okruc ieńs two, bezwstyd , samolubs two 
i t. d., s łowem, zło n iezby t przechodzi ło rozmiary dziecinnej 
swawol i : o nowoczesnych ob jawach wyrafinowanej zbrodn i m o w y 
wówczas nie było , i w tej mie rze p rzyznać t r zeba b a r d z o sro
motną ewolucyę rodza ju ludzk iego . 

Słowem, j a k ścisłe nauk i m a t e m a t y c z n o - a s t r o n o m i c z n e , t ak 
i poezya , i e tyka nie tworzy ła dla cz łowieka p ra s t a r ego kra in 
n i eznanych ; w te dziedziny myśl i j u ż umieją na rody zapuszczać 
śmiałe oko, pod n ie j ednym wzg lędem szczęśliwiej nawe t od nas, 

1 T a k w y c z y t u j e H a u p t to i m i ę : Kaulen Assyrien mul Babilonien, 
18S5, str. 151. B y ł N a m r u t u p r a w n u k i e m s tarca , k t ó r y w ś r ó d p o t o p u oca la ł 
na okręc ie , z b u d o w a n y m n a rozkaz B o s k i . B ib l i jny N e m r o d by ł prawira" 
k i o m N o e g o . 
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t a k j a k H o m e r lepiej umia ł śpiewać, niż se tne tysiące naszych 
nowoczesnych , na jbardzie j p o s t ę p o w y c h ep igonów. 

R ó d ludzki w b i egu wieków, p o d ł u g naszych pos tępowców, 
wspina się n a d rab inę rozwoju, zostawiając na k a ż d y m szczeblu 
szczątki swojej p ie rwotn ie zwierzęcej pos tac i : n a j e d n y m ogon, 
n a d rug im kudły , rog i i t. d., aż dosięgnie t ego szczebla udo 
skonalenia władz swoich, z k t ó r e g o s łynie czy to Zola czy au to r 
„Otch łan i" . 

Objawy ciągle odk rywane , a coraz dawniejsze , po tężne j 
myśli ludzkiej nad Euf ra tem, uczą, że człowiek, zdolny t w o r z y ć 
epopeje o N a m r u t u i gwiazdom biegi wyznaczać , spada powoli 
z w y ż y n duchowego rozkwi tu , n i ed ługo zdolny dźwigać c iężar 
własnego ciała. Us ta je w walce z żywiołem zwie rzęcym we wła-
sn3Tch zmysłach, i gdz ie poe t a rozpa la ł serca rycersk ie p r z y g o 
dami Namru tu , gdz ie a s t ronom wykłada ł z jawiska niebieskie, 
t a m siądzie do ucz ty S a r d a n a p a l w gronie wróżb ia rzy poś ród 
tancerek . R u n i e t r o n skar la łych p o t o m k ó w rodu ryce r sk iego : roz
wiązły Ba l t aza r padn ie u s tóp pogromcy , k t ó r y przynies ie z gó r 
medyjsk ich żywioł n i eza rażony zgnilizną. Ale ciężar człowie
czego ciała u b e z w ł a d n i ducha w nas t ępcach Cyrusa : zniewie-
ściały Daryusz nie do t r zyma pola świeżemu zas tępowi sił g rec 
kich pod wodzą Aleksandra . Ze zwalisk Babi lońsk ich ty lko ki lka 
j ą d e r p r a w d j 7 ocala ło: z chaldejskiej as t ronomi i H i p p a r c h odzie
dziczył d rogocenne wskazówki , z k tó rych młoda g recka oświata 
w Aleksandry i umia ła korzys tać . I A leksand rya przeży ła swój 
czas, k iedy p o t ę g a K l e o p a t r y p rysnę ł a przed leg ionami nowego 
władcy świata. Ale młode cesars two rzymskie p r ędko objawiło 
s t an ducha, za rażonego chorobą n i eu l ecza lną . . . ród ludzki wy
dobył ze siebie wszys tk ie p ie rwias tk i zd rowe i wyczerpa ł soki 
ż y w o t n e . . . z P l a t o n e m wzdycha ł do pomocy nadz iemskie j . 

Nadz iemsk i p ie rwias tek spłynął z Ka lwary i . Chrześci jański 
szczep odmładza cha rak t e ry i uczy m ę d r c ó w p r a w d y . . . A k iedy 
wieki zaczną po d a w n e m u j a łowic umysły i t ruć serca, coraz 
n o w a pos tać nadz iemska , mąż Ł a s k i nadprzyrodzone j staje przed 
u p a d ł e m człowieczeństwem, aby dost roić do Bożego ładu ludzką 
myśl spaczoną i serca w nieładzie. 
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Na niejedną myśl poważną chaldejskie tabl ice a s t rono
miczne nap rowadzą czytelnika, k tó ry j e p rzeg ląda choćby ty lko 
powierzchownie , ze s t rony przys tępnie jsze j dla świa t łego ogółu. 
Myśli te j e d n a k nie wyczerpują całej t reści s t a roży tnego dzieła. 
Z cegiełek, p o k r y t y c h p ismem kl inowem, pada świat ło t akże na 
różne tajniki p rawdy , dos tępne j ty lko r zeczoznawcom z zawodu. 
P r z e d e w s z y s t k i e m n o w o ż y t n y as t ronom ciekawie śledzić m o ż e 
d rog i , k tó remi j e g o poprzedn icy przed tysiącami la t dochodzil i 
do wiedzy o d rogach ciał niebieskich. P rócz as t ronoma, prócz 
filozofa, prócz innych badaczy s ta roży tne j oświaty, t akże t eo log 
znajdzie w dziele Cha lde jczyków p r o m y k j a sne j p r a w d y rzu
conej n a zagadki , k tó remi wątpl iwa chronologia t rapi egzege tów. 
Ks ięga dziejów nie umie zna leźć w pochodzie wieków p e w n e g o 
miejsca na ki lka w y p a d k ó w w a ż n y c h dla chrześci jańs twa: więc 
nieraz teo log darmo szuka pros te j drogi do da t właśc iwych 
a po zawi łych śc ieżkach musi dążyć czy to do la t w y r a ż o n y c h 
przez 70 t y g o d n i Danie lowych , czy też do roku Narodzen ia 
Chrys tusa Pana , albo znowu do dnia Ostatniej J e g o Wieczerzy , 
o którą Wschód i Zachód toczą spory od wieków. 

Na te s łabe s t rony chronologi i , a najbardziej n a os ta tn ią 
z a g a d k ę znaleźć możemy r adę w tab l icach w y d a n y c h t r u d e m 
księdza Kug le ra . P r z e d s t a w i o n a w nich as t ronomiczna p raca 
Chalde jczyków i chronologiczne ich świadec two , zes tawione 
z łamig łówkami ehronologów X V I I - g o stulecia, pozwalają raz 
przecie dojść do j ak i egoś ł adu w pojęciach i wyjaśnić p rzyczynę , 
dla której np . co do roku Narodzen ia Chrys tusa P a n a panuje 
w osta tnich czasach między p isarzami has ło : co g łowa to rozum. 

A b y znaleźć dla tej sp rawy drogowskaz u Chaldejczyków, 
w y p a d a pierwej znać tło, na k tó r em chronolodzy toczą spór 
o rok Narodzen ia Chrys tusa P a n a . Spór to ba rdzo zawiły i po
t rzebuje rozwlekłego opisu, przy k t ó r y m czytelnik nuży uwagę , 
jeżel i każdy szczegół ma od r azu s tanąć opar ty na naukowej 
pods tawie albo p łynąć wpros t ze źródeł i świadec tw dziej owych. 
Można t edy na razie sprawę przeds tawić i dowieść t reściwie, 
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o ile ją j a s n o rozumieć musi czytelnik, aby ocenić w a g ę wska
zówek chrono log icznych , odkr j ' tych między g ru zami babi loń
skiemu Nas t ępn ie po wykładz ie tabl ic a s t ronomicznych i prze
glądzie wniosków dla chronologi i , m o ż n a dla czytelnika, cieka
wego każdego szczegółu w tej sprawie, dodać wykaz opuszczo
n y c h źródeł i opis dowodów, s t reszczonych poprzednio dla ła
twiejszego rzu tu oka na g łówną myśl pracy niniejszej . 

Ks. Konstanty Czaykowski. 
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4. Liryka modernistów. 

IV. 

Indywidua l i zm l i ryków czasami roz rywa sprężone więzy 
rozsądku i pryska , a z g łęb i wydzie ra się okrzyk ob łędny i dziki, 
urągający wszelkiej mierze : 

Z ócz m o i c h , m o i c h w z n i e s i o n y c h rąk 
B i j e w s z e c h m o c y j a ś n i e n i e , 
Z e c h c ę , a ranie w s z e c h ś w i a t a k r ą g 
W c i e m n e n i c o ś c i b e z d e n i e — 

woła W y r z y k o w s k i — zapominając j e d n a k sformułować racyi 
i celu tych bu rzących zapędów. Niema wszakże złego, coby na 
dobre nie wyszło. Uw wszechświa t — to n ie ty lko człowiek — 
tak i z imny i oboję tny . Od n iego wstecz snuje się cały szereg 
j e s t e s tw — aż do n iemego głazu. W p r a w d z i e cała n a t u r a z wszyst -
kiemi tworami i si łami odbija się w duszy ludzkiej , os ta tn iem 
ogniwie tego ł ańcucha ; ale g d y wygasną nieco p rzeczys te k ry
nice na tchnień , gdy życie dos tarcza samych mętów r, g d y p rzesy t 
grozi obawą zatrucia, p r z y r o d a cała, wiecznie młodociana , ma 
o tworzyć n o w e zdroje, napo ić spragnioną wyobraźn i ę i pokrze
pić wyschłe i oziębłe uczucia poe ty . Chronią się też skwapl iwie 
i z miłością pod je j op iekuńcze skrzydła . K t ó ż może zaprzeczyć , 
że w rozwoju ludzkości nie odegra ła ona p ie rwszorzędnej roli? 
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Nasyci ła serce ludzkie uczuciowością, wydoskona l i ł a rozum, s tała 
się mis t rzynią wynalazczośc i : w a r t a uwielbienia . Miriam dla przy-
rod j 7 o twar tą ma duszę. "Wchłania z rozkoszą je j blaski i po 
nęty , umie cudnie i s łodko ma lować je j tchnienia , pe łne współ
czucia dla bó lów ziemian. T e t m a j e r j ą ubóstwia , za tap ia w niej 
swą is tność, je j ty lko p iękność czuć i widzieć p ragn ie , rozp ływa 
się w ciszy, p rzes t r zen i i świetle. K a s p r o w i c z a duch wlókł się 
ze zmęczonemi sk rzyd ły i ze skargą n a los, co łamie sz lachetne 
wysiłki , aż skąpał się w p rzy rodz ie i znowu pierś j e g o rozgo
rza ła p łomien iem. Kie l i chem ukojenia , ko lebką i ciszą cmenta r 
nych wyzwoleń — nazywa ją L a n g e . Ocean koi smutki , odpędza 
w dal m g ł y gorzk ich wspomnień Wie rzb ick iego , m a dlań tak i 
urok, tak ie wdzięki , że wyda je m u się g o d n y m ubós twien ia . 
Najpięknie jsze s łowa poświęca m o r z u P rzybyszewsk i , k iedy j e 
opisuje w k o ń c o w y m rapsodzie swego poematu . („Nad morzem" , 
str. 42). 

Ż a d n e m u j e d n a k z tych p o e t ó w nie chodzi o ob j ek tywne 
ma lowan ie p o w a b ó w na tury , a za ledwie pa ru z pośród naj lep
szych zdoła t ak się p rzen iknąć czarem przyrody , że sama kon-
t emplacya p iękna je j staje się rozkoszą i ukojeniem. „Wie lb ić 
n a t u r ę — p i s a ł T e t m a j e r w r. 1891 r. — za co? Nie błądzi, bo 
j e s t mar twą maszyną , a jej odwieczne ruchy są wywołane ko 
niecznością i bezce lowe. Czy m o ż e za to, że u tworzy ł a gwał 
t em człowieka i dała m u kształ t , na jbardz ie j dla niedoli po
d a t n y " Ale j u ż wówczas — pe łen n i ezgody ze sobą - dał się 
po rwać p o w a b o m Morsk iego Oka, opiewał bu rzę górską, l imbę 
i m g ł y nocne . W i e l b i też morze , słyszy w m u z y c e j e g o ogro
m n y c h wód g łuche ta jemnice mis tycznych e p o k 2 . Więce j j e szcze 
nęci go n ieskończoność : ceni ją p o n a d świat ło na tchnień , ponad 
oceany marzeń , uśmiechy kobie t , n a w e t p o n a d p ie rwotne p iękno 
n a t u r y 3 . P o m i m o całego p i e tyzmu dla gór, j a k i roz lewa się 
w t a t r zańsk ich ob razkach Te tmaje ra , t r u d n o w nich znaleźć j a 
kieś j a sne zarysy p r z y r o d y i je j nas t ro jów. R a z wiersz maluje 

1 „ P o e z y e " str. 21. 
2 S. u , „ M o r z e " str. 08. 
3 . . N i e s k o ń c z o n o ś ć " , 3 s o n e t y , и , tj9. 

P. P . T. L X V I I I . 2 
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okolicę górską, j a k o p r z y b y t e k szczęścia, to znów idzie po niej 
b ł ę k i t n e z a d u m a n i e (str. 80, II) , t rzeci raz p o e t a uc ieka 
w gó ry przed smutkiem, t roską i znękaniem, przed p iek łem svyo-
braźni i pamięci — i wówczas j e d n a k smutek p rzewyższa całe 
T a t r y Kasp rowicz też lubi gó ry — Alpy i Ta t ry . Poś ród cu
dnych j e d n a k widoków — j a k b y się z d a w a ł o — u s p o s a b i a j ą c y c h 
do pogody i szczęścia, anima lachrymans oddaje się zg ryzo tom 
i boleści. Na Jungf rau , na lodowcach Aletschu, na włoskich j e 
ziorach —• wszędy n a t u r a w ś r u b o w y w a się przemocą w koło ud rę 
czeń ludzkich. W T a t r a c h „Na szczycie" nie zachwyca się py
sznym kra jobrazem, j eno upo jony tern, że wdar ł się t ak wy
soko, depcze wszystkich tych, k tó rzy pozosta l i w dole. „Zako
chajmy się w sobie! W s z a k j e s t e śmy j a k blaski wcie lone!" Orzeł, 
szybujący na wyżynach , symbolizuje p o g a r d ę dla ziemi a poe t a 
duszy swej każe za n im lecieć; wicher ha lny n a mgnien ie oka 
n a p a w a go podz iwem dla swej po tęg i , ale poe t a w n e t zag łęb ia 
sondę we własne serce i spieszy oderwać myśl od zjawiska 
przyrody . R o z u m i e m doskonałe , że są to nas t ro je , rozumiem też, 
że sposób nas t ra jan ia się tych p o e t ó w w istocie swej n iezwykły , 
nowy, odmienny od do tychczasowego . Jeże l i p r z e c z y t a m y A s n y k a 
„Ulewę w Ta t r ach" , to wszechwładny szary ton powie t rzne j 
przest rzeni , zapełn ionej wilgocią i mgłami, da n a m niemal fi
zyczne odczucie zjawiska i n a duszę naszą położy cień nudy 
i melancholi i . Na tomias t sone ty Kasprowicza nie dają zgoła po 
jęc ia o wie t rze ha lnym, ale dowiadujemy się, że duch poety , żądny 
łez i t rwogi , w y k r a d a się i mkn ie ku wichrowi, czuje żal i s t rach 
ponury , dopóki go nie ogarn ie senność . Tak nieswojsko i nie-
pojęcie dla nas działa na duszę p o e t y k a ż d y i nny widok: „ K r z a k 
dzikiej róży" , „Cisza wieczorna" , „Nad p rzepaśc iami" ; wszędzie 
i zawsze uk ładan ie się ca łym wysi łk iem uczucia w pewną pozę, 
p rzekonan ie o swej wyższości , pogard l iwe lekceważenie t ł umu — 
ty lko p rzyrody brak . Więce j cokolwiek p rzy rody u Żuławskiego . 
K i e d y marzy i duma „Nad Aarą", k iedy ogląda „Bern w nocy" , 
snem cichym spowi ty i ta jemniczym księżyca blaskiem zalany, 

1 „ W turn iach" str. 84—85 . n . 
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k iedy z Alp dochodzą go wr noc i p u s t k ę j ęk l iwe szumy gada
jących ze sobą b o r ó w 1 , wówczas potrafi nas wta jemniczyć w s tan 
swej duszy. T a sama Jungf rau , k t ó r a nas t ro i ła Kasprowicza n a 
ton ska rg i u tysk iwań , Żu ławsk iemu niewątpl iwie poe tycznie j 
się przeds tawia . Śn ieg iem odz iana i ws tydem zorzy różowo spło
niona, ze z ło tą , s łoneczną gloryą — czysta i wspania ła , wciela 
duszę ziemi. Idz ie poe t a szukać owej duszy. "Widzi czarne gar
dła przepaści , os t re k ły lodu, igl ice i szczyty, s terczące ze s t ra
szliwą i b luźnierczą grozą, a p o n a d t em szczyt o lbrzymi . S t rach 
mu napełnia serce, j a k b y ujrzał p o t w o r n e g o t r u p a 2 . 

J e s zcze lepiej odczuwa nas t ro je J ó z e f St. Wierzbicki . W sze
r e g u ob razków „Na łonie n a t u r y " , chodzi m u o pochwycen ie 
m o m e n t ó w nas t ro jowych : j a s n e , s łoneczne , ruchl iwe chwilki , 
pe łne d r g a ń liści, ko łysanych wia t rem, b r z ę k u pszcze lnego i szmeru 
spadających z l is tków krope l rosy — słowem — ze świa te ł i ma
rzenia u t k a n y połysk wiosny. Cisza. W ś r ó d ł anów opadł szumny 
wietrzyk; sad się s łania w pomroku , wio tk ie bzy mdleją w ob 
jęc iu bluszczów, kwia t szuka kwia tu , liść się sp la ta z liściem. 
Cyt, j ak i ś szmer — k rucha gałąź szeleści, rzek łbyś , że szep ty t łumi 
s t rach i szał a w powie t rzu , pe łnem woni , d rży lekki poca łunek 
duszy. T a k a subtelna, k o r o n k o w a tkan ina spos t rzeżeń, słów, ry t 
miki i rymu, t w o r z y niepospol ic ie p iękne obrazk i rodzimej przy
rody, ł a twe do odczucia dla tych, k tó rzy umiłowali kraj swój. 
P o w y ż s z y m poe tom, z wyją tk iem os ta tn iego , nie chodzi t a k bar
dzo o n a t u r ę swojską. Nieobję te , burz l iwe, z ielone morze , w o d a 
n ieforemna i wie loksz ta ł tna zarazem, wynios łe szczyty, rozpa lone 
słońce, mis tyczne , m a r t w e b laski ks iężyca, wogóle umi łowanie 
i ubós twienie wszechna tury , po łączone z pan te i zmem, a n a t e m 
t le wzgard l iwa i wyniosła , acz rozbola ła , dusza ludzka — oto ich 
żywioł. 

W y t w a r z a się też za równo w zakres ie k o m t e m p l a c y i na
tury , j a k i w zakres ie uczuć pewien kosmopol i tyzm, cokolwiek 
wątłą i bezkrwis tą odroślą wszczep iony od francuskiej poezyi 

1 „ I n t e r m e z z o " . K r a k ó w 1897. „ K a s k a d y " 16, 44 i 45. 
2 „ P o e z y e " и, str. 37. 

2 * 
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parnas i s tów i dekaden tów. Ty lko u Miriam a, u Wie rzb ick iego 
a zwłaszcza u R y d l a w obserwacyi na tu ry odzywa się i dźwię
czy donośną nutą rodz imy pierwias tek , spływając się w p i ę k n y 
chwilami konce r t z melodyą naszych pól i łanów. I dźwięcz 
i dzwoń, ma pieśni, — prosi L. R y d e l — pod tobą wśród lip i b rzóz 
w zielonych sadach cicha wieś i świergo t ptasi i dymy, k tó re 
wiatr gon i z nizkich s t rzech; pod tobą ł any ch lebnych zbóż 
a ty p łyń „w otchłanie sfer, w z a w r o t n y wir ogn i s tych b ry ł " . 
I j ego za tem nęcą n i e w y m o w n i e głębie wszechświa ta ; t ę s k n o t a 
za czemś n i eodgadn ionem p o r y w a serce i unosi myśl ku pod
n i ebnym sferom, j a k b y s t amtąd „miał się objawić cud j a k i " . 
Ale choć i on rad zanurza oko w toń ludzkiej duszy, to j e d n a k 
n ie roz tap ia się w n i rwanie ani zg rzy ta sza tańsk im śmiechem. 
Wciąż wraca do swego kraju, do swoich zagród . P r zek l eńs two 
łzom, k tóre się p różno leją, g d y burza wre dokoła ; marzen iom, 
g d y spłonął dach nad głową i t r zeba go b u d o w a ć ; bladej ma ło
duszności , co sama pę t a lot ducha i znosi srom. Albo i nny przy
kład p . t. „Dwa wieczory" . W p ie rwszym o d m a l o w a n a c u d n a 
wieś polska. Ziemia tonie zwolna w mroku szafirow} 7m, z łąk 
zalatują zapachy siana, p łyną rozhowory chórów żabich, księżyc 
świta poprzez topole, a od drogi pobrzękują uprzęże i gwarzą 
parobcy . P o e t a j e d n a k w y r y w a się w świat szeroki. Błąka się 
sam wśród obcego t łumu innym wieczorem, k iedy zachód ognie 
kładzie na wodach zielonej Sekwany . Kłębią się dymy, wodzi 
oczami po szczytach wież i smutno mu. Wie, że wróci i siądzie 
znowu przed dworem w noc letnią, cichą, s łodką — ale j u ż 
będzie inny, niż wówczas przed laty. Otóż to j e s t poeta , k tó ry 
umie się wmyślić i ws łuchać całem swem g łębok iem odczuciem 
w p rzy rodę obcą, zwłaszcza grecką , ale k tó rego serce najściślej 
złączone z ojczystym ł anem i ojczystą strzechą. Najbardzie j r o 
dzimy z pośród obecnych , najpięknie j od twarza też subte lne 
i czarujące wdzięki naszej na tu ry . 

V. 

Niewesoły bi lans wypadłby , g d y b y ś m y pokusili się w zwię
zły zarys zebrać wszystko, co daje nam t reść l i ryki najmłod-
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szego poko len ia poe tów. Niewiara , wątpienie, gorycz , melanchol ia , 
i ronia i sarkazm, b rak celu życia, ws t rę t do pracy, p o g a r d a 
t łumu, s t rach śmierci, nas t ra jan ie się usi lne, ale nie wolne od 
pozy i sz tuczności , zmys łowość , połączona z dziką ku kobiecie 
nienawiścią — i to narzekanie , narzekanie , na r zekan i e na czas, 
na majaki życia , B ó g wie na co — wszys tko to j e s t w tej poezyi , 
spowite w mgłę symbolu , poc ię te n a mgnien ia i n ieuświado
mione s t any uczuć, czasem chao tyczne i n i e k o n s e k w e n t n e . P o 
słuchajmy, co mówi o owych m ł o d y c h j e d e n z m ł o d y c h 1 : 

I d z i e m y d r w i ą c y , c is i . oboję tn i , 
B u r z a w n a s h u c z y z w ą t p i e n i a o g r o m e m 
I m o r z e p r a g n i e ń k o n a j ą c y c h tę tn i . 

J a k przez mgłę widzim d a w n e porywy, k iedy się z iemię miało 
wzruszać z posad. Nasza k rew z a t r u t a , myśl s t rawiona pracą, 
nasz wiek nie ma młodośc i , m y zgrzy ta jący ; j e s t w nas e n e r 
g i a n i e m o c y ; nie t w o r z y m y nic, ale m a m y czoła dumne , 
bardzo dumne . Rzecz dziwna, że poecie w taki rozpacz l iwy 
sposób kreś lącemu dyagnozę swą, marzą się dziwy nie dz iwy: 

Si łą k o n i e c z n o ś c i n a n i e b i o s p r z e ł ę c z y 
Z r d z y , co n a m s e r c a t r a w i u ś c i ś n i e n i e m z g n i ł e m — 
P o w s t a n i e ś w i a t , p r o m i e n n y p ó ł t o n a m i t ę c z y , 
G d z i e s a m o s z c z ę ś c i e b ę d z i e . . . („Skarga") . 

Czy wistocie z rdzy, t rawiącej serca uśc iśnieniem zgni łem, może 
wyłonić się szczęście, nie wiem, ale wiem, że coraz silniej i coraz 
głośniej odzywają się wołan ia o spokój , o p o g o d ę , o j a sność . 
Dusza p r z y r o d y rzuci ła dusze społeczne i po j edyncze w jak ieś 
m łyny samodręczeń, „co meł ły bólu niezl iczone z iarna" , a w owych 
bólach świtał brzask, że zrodzi się dusza p l a n e t a r n a : owe znę 
kane znajdą odpooznienie , zleją się n iby fale w j edną ogromną 
duszę p l ane ta rną i męki ich zami lkną a świa tu zapanuje wie lka 
miłość i pieśń pokoju 2 . Dusza p l a n e t a r n a ? Należy ona z a p e w n e 
do sfery mgławic, mało zbadanych , ale samo je j poszuk iwan ie 
świadczy już o chęci wyrwania się z zakresu ziemskich udrę -

1 W ł . S ter l ing , „ P o e z y e " . W i e r s z „Młodz i" str. 43—45. 
2 L a n g e , „ S p o w i e d ź " ( „ P o e z y e " II, s tr . 127—143). 
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czeń. P r ecz z niedolą, życia, z ża lami i ska rgami zawsze j a ło -
wemi , jeśl i nie niosą w sobie z ia rna uzdrawia jącego . S z t u k a za
czyna się od twórczośc i czysto fan tas tyczne j , p o g o d n e j , czer
pane j z t ego , co n ierzeczywis te i nieis tniejące To pierwszy 
s topień. W n e t życie upaja się t y m n o w y m cudem i b ł aga o ws tęp 
do zacza rowanego koła. A r t y s t a j e przyjmuje , j a k o cząs tkę su
rowego rnateryału, p r z e t w a r z a w n o w e kształ ty , zgoła obo ję tny 
na fakty, wynajduje , ozdabia, marzy , zasłania rzeczywis tość nie
p rzen ikn ionym m u r e m s ty lu i obrazów. Zan im spłynie wiek dzi
siejszy, ogółowi sp rzykrzy się n u d n a i pouczająca g a w ę d a ludzi, 
k t ó r y m b r a k koncep tu , aby zmyś lać ; znudz i ich uczony poeta , 
k tó r ego powieści , zawsze w y s n u t e z własnych wspomnień , nie 
przekraczają g ran ic p r a w d o p o d o b i e ń s t w a : ogół zwróc i się wcze
śniej lub później do swego wodza — w y t w o r n e g o i czarującego 
k łamcy . Sz tuka z d o b y w a doskona łość swą w sobie, nie zaś 
w świecie zewnę t r znym. Nie m o ż n a je j oceniać żadną zewnę t r zną 
miarą p rawdopodob ieńs tw . Ona j e s t raczej welonem, niż zwier
ciadłem. Ma kwiaty , n i eznane żadnej puszczy, i p tak i , n iewidy-
w a n e w ż a d n y m lesie. Ona s twarza i bu rzy świa ty i może z łotą 
nicią przyc iągnąć ks iężyc z nieba. Ma na zawołan ie obrazy real
niejsze, niż żywi ludzie, rozporządza wielkimi a rcy typami , p rzy 
k tó rych wydają się p r z e d m i o t y rzeczywis te tak, j a k n iedokoń
czone kopie . P r z y r o d a w j e j oczach nie kieruje się ż a d n e m pra
w e m ani jednol i tością . S z t u k a działa cudy : w z y w a z o tch łan i 
po twory — i wychodzą; zimą osypuje kwiec iem drzewo migda
łowe i śn iegiem p o k r y w a ł any dojrzałych zbóż. Na j e j skinienie 
ziąb nak ł ada s r eb rny pa lec n a p łonące us ta czerwca i skrzydla te 
lwy wypełzają z czeluści wzgórzy l idyjskich. D r y a d y c iekawem 
okiem jDatrzą z g ę s t w i n y leśnej i r ude F a u n y dziwnie śmieją 
s ię , g d y się zbliża. Biją jej pok łony bogowie o l icach j a s t r zę 
bich i c en t au ry tańczą z nią społem. 

R o l a w y o b r a ź n i pog lądem t y m zakreś lona nadzwycza j sze-

1 P o d a j ę t u w s t r e s z c z e n i u w i e l c e c i e k a w y p o g l ą d n a s t o s u n e k s z t u k i 
do ż y c i a j e d n e g o z o j c ó w m o d e r n i z m u , O s k a r a W i l d a , w y r a ż o n y w ś w i e 
t n y m d y a l o g u p. t. „ U p a d e k k ł a m s t w a " . Okreś la on w y b o r n i e n a j n o w s z y 
z w r o t w p o e z y i e u r o p e j s k i e j i u n a s t a k ż e zna jduje z w o l e n n i k ó w . 
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roko, oderwanie poezyi od życia, wyższość j e j nad przyrodą , 
uznane , j a k o pewnik i . Ale nac isk po łożony na p o g o d n y , j a sny , 
uszczęśliwiający duszę nas t ró j . Stąd i w naszej poezy i pod osłoną 
dz iwacznej częs tokroć symbol ik i coraz częściej odczuwa się dą
żenie ku j a k i m ś mgławicom, k ę d y n iema prawie nic ze świa ta 
t ego . Oto El f miga między d rzewami ; z zielonej g łęb i świecą 
j a k rub iny oczy po tworów, w gąszczu pełzają węże o szklistej 
skórze . „ Roz pa r s łoneczny w y d o b y w a z k w i a t ó w ogień śmier
telnie s i lnych a roma tów" , wierzchołk i d rzew się rozbu ja ły — 
a wśród nich z rywa się i mi lkn ie dziwny, os t ry śpiew. T a m 
m k n i e dusza p o e t y — w gorączce, wizyach, p ó ł o b ł ę d z i e 1 . Albo 
inny dz iwny k r a j : wał gór, morze opoda l i łąki bez ludne . Z gór
skiej ko t l iny wyszły s ios t ry: E l i a n a z Arikarną. I m się skarży 
dusza p o e t y na swe zgryzo ty , pros i j e , aby ją wiodły n a Ł ą k ę 
mis tyczną prześwięte j t ró jcy : Ciszy, P rzes t r zen i i Świa t ła 2 . M a m y 
n a w e t bl iższe określenie znamion tej łąki. Panują t a m wolność , 
swoboda lotu, spokój , wieczys ta t ęcza blasku, j a sność jasnośc i (?), 
p o t ę g a i p iękność w s z e c h b y t u (?); puszcze t a m śpiewają, błyszczą 
gwiazdy , na polach rozwija się zboże, sferyczne ciała pachną, 
życia i śmierci niema. I t ak bez k o ń c a snują się marzen ia o Sy-
ryuszu, o k ró lewnach i k ra inach ba jecznych , gdzie spacerują Sło
necznice , Kwie tn ice , Ź ród lane i Osmętnice , bez k o ń c a jak ieś 
cudne lub s t raszne wizye, j ak ie ś b ł ędne okrę ty i p o d w o d n e 
w i d m a a . 

Ukojenie , cisza, j ak i ś s łoneczny b lask roz lewa się w poemacie 
Te tma je ra Qui amimt, t ak b a r d z o p rzypomina jącym „ W Szwaj -
caryi" . Czysta i s łodka — acz nieco n i ewyraźna w swych kon
tu rach — Pani dusz}^, rozmodlona pod małą kapl iczką w górskiej 
us t roni , wcale nie p r z y p o m i n a dziwnych, rozszala łych boha te rek 
poezy i l i rycznej . Dość z nią p o r ó w n a ć „ W e n u s ż e b r a c z k ę " L a n -

1 T e t m a j e r , „ P o e z y e " , i v . „ Z a c z a r o w a n y las" . 
2 T e n ż e , „ W w y o b r a ź n i " . 
3 P o d o b n y u t w ó r L a n g e g o „ L a t a j ą c y H o l e n d e r " , p o d o b n e W i e r z b i c 

k i e g o : „ W kra in ie c z a r ó w " , „Mimoza" , „Rosa" , „Na m o r z u " , p i ę k n e m o -
t y w a z e ś r e d n i o w i e c z n e j p o e z y i o R o l a n d z i e , L a n c e l o c i e i O n d y n i e . Giner -
w i e , A r t u r z e , T r y s t a n i e i I z o l d z i e i t. d. 
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gego , mode lowaną na z n a n y m u tworze Dehmla, aby się o tern 
p rzekonać . I p r a g n ą ł b y m gorąco w sądzie swym nie łudzić się, 
gdy powiem, że n a całej linii nas tępu je coraz wyraźn ie j szy 
zwro t od tej zgrzyt l iwoj , n ienawis tne j , namię tne j , lubieżnej li
ryki do wyjaśnionej , zaobłocznej , czarodziejskiej i molody jue j : 

Czekają s e r c a ukojen ia , 
Czekają k w i a t y j a s n e j z o r z y , 
G w i a z d ś w i a t ł o b e z m i a r o p r o m i e n i a , 
N a d z i e m i ą d u c h u l a t a B o ż y . 

On s k a r g ę s erc p l ą c z ą c y c h s ł y s z y 
1 t r o s k a s i ę o k w i a t ó w l o s y , 
On daje s e r c o m b a l s a m c i s z y , 
On r z u c a k w i a t o m k r o p l e r o s y 

Ale to nie wszys tko . P o e z y a nasza l i ryczna d ługo czerpa ła 
soki z obcych k ryn ic ; grzeszyła , podążając ś ladem francuskiego, 
n iemieckiego i skandynawsk iego modern izmu; n ienawidzi ła n a 
wzór obcy i miłość wyraża ła wedle obcych wzorów. Ł k a l i ś m y 
i zawodzili , b luźni l i śmy i nie w i e r z y l i — j a k Shelley, Baude la i r e 
lub Nie tzsche . W y d a w a ł o się n a m nawet , że im bliżej przysu
n iemy się w naś ladownic twie do tych wzorów, t e m więcej za
szczytu p r z y s p o r z y m y własnej l i te ra turze . I to mija — szczęśliwie. 
Znalaz ł się poe t a wśród modern i s tów, k tó ry p ie rwszy sięgnął 
w przeszłość na rodową i począł rozsuwać zmierzchy nad odle-
głemi momen tami , i począł w y d o b y w a ć na j a w ę p rzed oczy po
tężne s tamtąd indywidualności , n i ez równane i o lbrzymie w pod
rywach swej duszy i grozie swego zjawiska. K t o zna „ L e g e n d ę " , 
„Boles ława" i „Kaz imie rza" W y s p i a ń s k i e g o — ten — choćby chciał 
nie wiem j a k os t rzyć skalpel k r y t y c z n y — musi p r zyznać auto
rowi ogromną zas ługę zwro tu w k i e runku na rodowym, niesły
chanie w a ż n e g o w dalszych sku tkach dla rozwoju poezyi . Są 
j uż i inni, j a k np . A r t u r O p p m a n (Or-Ot), k tó rzy obyczajową 
przeszłość obrazują. N a p r a w d ę więc do l iryki naszej da łoby się 
zas tosować w całej rozciągłości orzeczenie : per aspera ad astra. 
Poprzez b łądzenia i manowce , poprzez szały i k r w a w e szarpa-

1 W i e r z b i c k i , „ D u c h B o ż y " . 
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nia się, przez zgrzyty , dyssonanso i srogie b luźniers twa, podąża 
ku ostoi i eiszy, ku n iebu wyjaśn ionemu słonecznie i ku tiaro- -

dowej sz tuce. 

VI . 

Pog ląd na l i rykę b y ł b y n iezupełny, g d y b y się nie uwzg lę 
dniło u lub ionych form p o e t y c z n y c h modern izmu . P rzedewszys t -
k iem muszę s twierdzić nadzwycza jny u młodych p ie tyzm dla 
formy, p rzyswojony od obcych p r a w o d a w c ó w poe tyk i . E d g a r 
P o e określa poe z y e , j a k o ry tmiczną twórczość p i ękna (the rhyth
mical creation of beauty). Ś rodk iem dzia łan ia zmysłu p i ękna j e s t 
j ęzyk . Tylko ta poezya zbliża się do doskonałości , k tó ra na j 
ściślej łączy się z muzyką , bądź że z nią idzie w parze , bądź 
że sama staje się muzyką. W s z e l k i n o w y u twór j e s t ty lko n ie
zwykłą kombinacyą ł . 

„ J e d y n ą rozkoszą życia j e s t w swojem dziele r y m o w a ć 
sz lache tne w y r a z y " — pisze Catul le M e n d è s 2 . J e s zcze wyżej 
ceni wiersz i formę włoski poe ta G-abryel d 'Annunzio . „Wiersz — 
mówi o n — j e s t wszys tk iem. A b y s tworzyć p iękno marzeń i od
łączyć wątek wszechrzeczy — do w y k o n a n i a tego żadne inne 
narzędz ie nie m a takiej po tęg i , subtelności , urozmaicenia , mia ry 
i p recyzyi . Wie r sz może o d t w o r z y ć naj ta jniejsze odruchy ludz
k iego uczucia i odsłonić dźwiękiem ki lku zaledwie sylab na j 
g łębsze analogie ; może określ ić to, co się nie daje wyrazić , 
może bezmiar objąć sobą, p rzepaść zgłębić , p rzek roczyć g ra 
nice by tu , zstąpić do źródeł życia; może upajać j a k wino, po
r y w a ć j a k eks taza ; może j ednocześn i e zawładnąć naszą duszą 
i ciałem, może nakon iec dos ięgnąć absolu tu (!). Doskona ły wiersz 
j e s t sam w sobie abso lu tem (!), czemś n iewzruszonem, wiekuis tem, 
chroni w sobie dźwięk oraz blaski d y a m e n t u ; z a m y k a myśl , 
j a k b y w ściśle z a w a r t e m kole , k tó r ego ż a d n a siła p rze ł amać nie 

1 S t u d y u m Oli H a n s s o n a o P o e m . Życie 1899, nr. 3. 
2 . . . . fa ire e n s o n l i vre 

R i m e r en tre e u x d e n o b l e s m o t s 
C'est la s e u l e d o u c e u r de v i v r e . 

C a t u l l e M e n d è s , La ceule douceur. 
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zdoła; wyzwa la się od wszelkich pęt, od wszelkiej podległości , 
nie należy już do ar tys ty , lecz do wszystkich i do n ikogo, j ak 
przestrzeli , światło, j a k wszys tk ie rzeczy n iewzruszone i wie
kuis te 

Tak iemu wynios łemu po jmowaniu znaczen ia formy odpo
wiada zmienione pojęcie o sk ładowych częściach j e j : stylu, j ę 
zyku , s łownictwie poe tycznem. S łowa są tein d r o b n e m okien
k iem, przez k t ó r e — j a k powiada B a r b a y d 'Aurevi l ly — piekło 
wyda je się s t raszniejszem, niż g d y b y j e ukazano w całej okaza
łości. Na t em po lega nowa poezya : us tawia obok siebie s łowa 
i wiersze, k tó re same dla siebie nie mają żadnego znaczenia . 
„Radzę wam czytać — mówi Banvi l le do poe tów — co najwięcej 
s łowników, encyklopedyj , specya lnych dzieł, ks ięgarskich spisów, 
ka t a logów muzea lnych , bo one mogą powiększyć zasób słownic
twa. Skoroście napełni l i g łowę w y r a z a m i , uzbroil iście się do 
połowu r y m ó w " 2 . Skoro poeci nie p ragną opisywać zewnę t rzne j 
na tury , lecz chcą mode lować wyłącznie świat duszy, skoro nie 
chodzi im o uczucia, lecz o nas t ro je , to muszą dla nowej treści , 
wyna leźć ś rodki inne od do tychczasowych . Dźwięk i są u n ich 
widzialne, b a r w y śpiewają, wonie obda rzone są głosem. R h e n e 
Ghil mówi, że każda samogłoska ma swą b a r w ę : a j e s t czarne , 
с białe, i czerwone, u zielone, o m o d r e ; harfa dźwięczy biało, 
skrzypce błęki tno, flet żół to , o rgan czarno; o u w y d a t n i a namię 
tność, a wielkość, e ból, i subte lność , u t a jemnicę , r dzikość. 
T a k o d bywa się i n s t r u m e n t a c y a poe tyczna : za pomocą odpo
wiedniego dobierania zwrotki , słów, spółgłosek i samogłosek . 
Znik ły d a w n e ody, t r eny , psa lmy, ep ig ramaty . Zastąpi ły ich 
miejsce wywołane ze ś redniowiecznej technik i wierszowej ulu
b ione sonety, r o n d a , rodondi l le , kaskady, r i tornel le , g ro tesk i , 
rifiorita, t r iolety, t e rcyny , s tance, hymny , strofy alcejskie, ehoreo-
daktyle , heksamet ry , ok tawy. Obok t ego n i ek tó rzy poeci j a k 
Wysp iańsk i , Kasprowicz , Dębicki , Te tma je r wprowadz i l i rodzaj 
ry tmicznego n ies t rofowego wiersza, w k tó rym j e d n e końcówki 

1 d 'Annunz io , „ D z i e c i ę r o z k o s z y " , str. 1G7. 
3 Th . d e B a n v i l l e , Petit traité de- versification française. P a r i s s tr . 54. 



M Ł O D A P O L S K A W P O W I E Ś C I I P O E Z Y I . 27 

rymują się, inne nie, d ługość zaś wierszów odpowiada r ó ż n y m 
obro tom treści. Ale u lubioną staje się też poezya prozą, zwła
szcza k ró tk ie poemaciki , mające od twarzać j ak ie ś m o m e n t a psy
chicznych s tanów. W e wszystkich tych ksz ta ł tach są u t w o r y 
p i ę k n e , są też i dz iwaczne — os ta tn ich więcej z t ego powodu, 
że mnogość piszących nie odpowiada małej ilości t a l en tów 1 . 

Najgorzej oczywiście b y w a wówczas , g d y p o e t a p r agn i e 
nas t ro ić za pomocą ś rodeczków zmysłowych, lecz g d y p r z y t e m 
cel nas t ro jen ia u w y d a t n i a się n a d wszelki wyraz mę tn ie , tak, 
że po pros tu czy te ln ik nie wie, czego poe ta chce. W y b i e r a m dla 
p r zyk ł adu wiersz mało z n a n e g o autora , ale p rzez o rgan moder -

1 P o z w o l ę s o b i e p r z y t o c z y ć d ł u ż s z y w y j ą t e k z w i e r s z a L a n g e g o p. t. 
„ К у ш " . ( „ P o e z y e " u , s tr . 168—169) . 

P o e z y a dz i ś z s w y c h w y ż y n z e s z ł a w n ę d z ę do l in , 
A k a ż d a c i e m n a fa la u d a fa lę N a r w i 
I dz is iaj s z t u k a r y m ó w , t o n u t a m a n d o l i n . 
J e s t t r a l a l a n a w s z y s t k o — f o r m u ł y a lgebra . 
W l e g i o n y dz i ś s i ę r o z r ó s ł w i e r s z o p i s ó w s z e r e g , 
I r y m y leją g ł a d k o , n i b y w o d ę z c e b r a , 
A ł a t w o tak, j a k b y to b y ł w a l c lub oberek . 
Są i dz i ś , k t ó r z y p i e ś n i p o d n i ó s ł s z y c h o r ą g i e w , 
N i e p a m i ę t n i ś w i a t o w y c h z ł o c e ń i u s z e r ś c i e ń 
W l e ś n e j g ł u s z y s łuchają ś p i e w u m a k o l ą g i e w , 
S z u k a j ą c , g d z i e n a t c h n i e n i a c z a r o d z i e j s k i p i er śc i eń . 
A l e w i ę c e j j e s t t ak ich , co j a k o b y c h r z ą s z c z e 
B r z ę c z ą — r y m y o d w i e c z n e p r z e b r z m i a ł y c h k a n t y l e n , 
B o i m j u ż p r z e r ą b a n o o d d a w n a t e g ą s z c z e , 
G d z i e n a d m a j a k i e m p i e ś n i dz i s ia j p ł a c z e S y l e n . 

D l a c h a r a k t e r y s t y k i n i e c h c z y t e l n i k p o r ó w n a s k a r g ę p o l s k i e g o p o e t y 
z X V I I . w i e k u . Z i m o r o w i c z J ó z e f w s i e l a n c e „ W i n i a r z e " p i s a ł : 

P e ł u a n i e d o s z ł y c h n a s z a p o e t ó w o j c z y z n a , 
Ż e m i a r y z a w i e r s z o n a n i e m a j u ż p o l s z c z y z n a . 
L a d a pa r ta c z w y r w i e s i ę z p o s p o l i t y c h ludz i , 
T o w i e r s z e n i e p o c z e s n e n a t y c h m i a s t p a s k u d z i . 
P r z e d t e m rzadki , k t o M u z y j a k ś w i ę t o ś c i m s z y ł , 
T y l k o k o g o s w y m d u c h e m C y n t h i u s n a p u s z y ł ; 
T e r a z l a d a k t o z n imi s w a t a s i ę p o p r o s t u , 
J e s z c z e n i e u m i e k o z i e z a w i ą z a ć i c h w o s t u 
A j u ż s ł o w o m o g o n y z w i ą z u j e , n a r z e c z y 
N i e znając s ię , j a k s r o k a k o ł o p ł o t u s k r z e c z y . 
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uis tów Życic opa t r zony cenzurą: n iepospol i ty i p iękny 1 . J e s t to 
„ P r o m i e ń " Wład . J a s t r z ę b s k i e g o : 

Za/MknąłeMi d u s z y wtej p o d w o j e , 
U c z y s t y c h krynic /dadę k lucze , 
1 g u b i ę w s m u t k u s e r c e m o j e , 
A d u s z y kraczą g ł o s y krucze ; 
L e c z n ie o t w o r z ę , n i e o t w o r z ę , 
P r z e d n i k i m b o l u n i e u k o r z ę . 

J e ś l i p r z y j e d z i e s z j o s k a , Wała, 
A klucze z g u b i ą t w o j o осгу; 
C h o ć b y rozpaczą d u s z a drżała, 
C h o c i a ż m i o t c h ł a ń m y ś l z a m r o c z y , 
N a w e t p r z e d t o b ą n i e o t w o r z ę , 
P r z e d t o b ą b ó l u n i e u k o r z ę . 

J u ż j e n o j e d e n p r o m i e ń j j łou ie 
1 M a d y m b lask iem s m u t e k k o i : 
U krynic kładą drżące d ł o n i e 
K l u c z e do d u s z y mej p o d w o i ; 
M o ż e j e z n a j d z i e s z i o t w o r z y s z 
1 s ł o ń c e s t w o r z y s z ! 

Prawda , że wiersz nie j e s t pospoli ty, ale d laczego ma b y ć 
p i ękny? Jeże l i się w treść wmyśl imy, to wznios łego nic ona nie 
da. Dusza j e g o — to słońce, on zamknął j e i k lucze złożył u czy
s tych krynic . B o s k a , b i a ł a ma j e znaleźć, o tworzyć j e g o duszę 
i powstanie wówczas słońce. J a k i z tem związek mają k rucze 
głosy duszy j e g o , k l u c z e j e j o c z u zgubione , oraz osta tnie j 
zwrotk i p ie rwsza po łowa — nie wiem. Choćby w tych t a j emniczych 
zwro tach leżał sens n iezwykły i g łęboki , to i t ak nic nad miarę 
p ięknego wierszyk n ie mieści. A forma? R y m y pospol i te , obrazo
wanie dziwaczne, melodyjność wiersza nieszczególna. Cały efekt 
polega na dobieraniu słów, zawierających głoski o j e d n a k i c h 
brzmien iach i zes tawianiu ich obok siebie. Czy nie j e s t to sz tuczka 
poe tycka? Czy popisy mimów w zepsutych czasach cesars twa 
rzymskiego nie po lega ły na symbolach i nas t ra janiu za pomocą 
wyuzdanych ruchów? Czy h u m a n i z m nie miał swoich sz tuczek 
i sposobików poe tycznych , choćby ty lko wymienić t. z. rodzaj 
wiersza rak i? Czy ba rok nie sadził się na dz iwne k o n c e p t y i wy-

1 Życie nr. \Ч. 1899. 
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s zukane ozdoby s tylu i ob razowan ia? J eże l i nasi poeci bają o poe
zyi, j a k o mis terne j kombinacy i słów — to się mylą. K o m b i n o w a ć 
słowa, s twarzać dziwne wyrazowe n o w o t w o r y i nas t ra jać można 
sobie dla zabawki , ale to nie poezya . Ona zawsze opiera się n a 
wyobraźn i i uczuciu, a w y o b r a ź n i ę budz ić i uczucie rozpa lać 
można za pomocą ry tmik i i r y m u , p ięknośc i obrazów, uję tych 
w na jodpowiednie jsze słowa, melody jne strofy — i tego , co sta
nowi spójną siłę u t w o r u — logicznej myśli , i tego, co s tanowi 
duszę u t w o r u — iskry geniuszu, porażającej uczucie i w y o b r a ź n i ę 
czytelnika. Bisogna forte se»tire per fur sentire — mawia ł wielki P a 
ganini . W s z y s t k o spla ta się ha rmoni jn ie w całokształ t , t reść 
i forma sp ływa w sp iżowy odlew bez skazy : powstaje dzieło 
sztuki . Niechaj j e d n o szwankuje , a w t e d y dzieło b y w a u łomne . 
Nasi l i rycy — n ies te ty — pomimo uwie lb ien ia dla formy — zby t 
ufni w działanie sz tuczek, pohopn ie miotają w t ł u m , k t ó r y m 
gardzą, bez l iku p lewy, wśród k tóre j mało dzieł sztuki . U na j 
lepszych nie t r u d n o znaleźć skazy i p l a m y w ry tmice , rymach , 
budowie zwrotek, dziwolągi j ę z y k o w e , n ie jasne myśl i , mę tn e 
i cudaczne obrazy, s łowem p rze sadę , man ie rę lub zan iedbanie . 
Z wyją tk iem Mir iama i Rydla , k t ó r y c h technice wierszowej nic 
zarzucić n i epodobna , wszyscy inni grzeszą w mnie j szym lub 
większym stopniu. P rzy roda , ta jniki by tu i życia, t ę s k n o t y ludz
kiego plemienia, marzen ie o świ tach odległych a upragn ionych , 
dają lu tni Mir iama g łębokie dźwięki . Ł a t w o mu , j a k n ikomu 
innemu, symbol izować („Romanca" , „Świę ty ogień") , ł a two m u 
zakuwać w p rzep iękny wiersz śnienie swej bujnej wyobraźn i . 
T e n j e d e n z dzisiejszych poe tów ma takie bogac two słowa, taki 
polot i spokój , że w dziedzinie l i ryki i eposu cudne umie two
rzyć rzeczy. A drugi Ryde l . W szczup łym s tosunkowo obrębie 
uczuć i wrażeń j e g o , p rzeważa s m u t e k i t ę skno ta , ale nie bez
nadz ie jna i rozpaczl iwa. Z okiem w przyszłość wlep ionem wiedzie 
nas w g łębie swej ukojone j duszy; a choć umie się wmyś leć 
w s łoneczne blaski n a t u r y i mi to logi i greckie j , to j e d n a k szeroko 
o twar tą m a duszę na wdzięki o jczys tego życia. Cyzeluje swe 
wiersze. Nic nie powie nad to , un ika czczej frazeologii, k a ż d y wy
raz n iezbędny, k a ż d e określenie naj trafniejsze, zwięzłe. Zwro tka 
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zwykle doskonale odpowiada t reśc i , a poe t a nie wznos i się n a 
sz tuczne k o t u r n y i nie wysi la się s łomianym pa tosem. Umie 
t chnąć moc, wyraz i życie w spokojne obrazy. Nie o d k r y w a 
raz po raz r an swej własnej duszy i nie jęczy, to też l i ryka j e g o 
daje z n ę k a n e m u sercu dużo rozkoszy, działa bowiem kojąco, 
j a k melanchol i jna m u z y k a Szopenowsk ich m a z u r k ó w . I n n i cel
niej si l i rycy nasi, idąc za wskazówką p r a w o d a w c y francuskiego, 
wydoby l i z ża rgonu , przyjęl i z g w a r p rowincyo n a ln y ch , p rzy 
swoili z archeologi i j ę zykowe j , z obcej m o w y lub n a u k o w e g o 
s łownictwa, wreszcie i sami u tworzy l i taką ilość n o w y c h zb i tek 
i wyrazów, że poezya ich p o d o b n a do ps t r ego d y w a n u perskiego, 
us ianego dz iwnemi k r a t k a m i i k r z y ż y k a m i s tnba rwnemi . Grań, 
wirch, kosówki, ź lebny, t rombi t a , przełęcz, wyż, padolny , wądolec, 
zew, rozżegnąć , senliwy, krucz włosów, zwiędłoczoły, p rosza lny 
dziadek, s t rychulec , n iebos ięg ła s ta l , tuczą, kuszcz, kierz, rab , 
szczeźuja, ch ram, korabl , m e g e r a , zgraje gwiazd, skrzydlacz, 
s t ępa losu, wiew, prabor , bezmierze , otęcz, rozwieją, pian, osmęt-
nica, rozchwieja, s tokrocić się, rozp luszczać się, użelezić, n iebo
siężny król, b ł ę d n o k r ę ż n y meteor , z iemia wyżyguje , n o g a splezła 
się, bezruch, beznadzieja , pralasy, ws t rumieniać , b rzoza białokora, 
rój mknie w dal anhellą, życie n iedarme, p rasz tukmis t rz , ł una 
modropoz ło tawa , dźwięcznomosiężny, k rwis todz ioby , p rzeds two-
rzenny i t . p . — wszys tko to są kwia tk i s tylu n iegorsze od n ie 
for tunnych n o w o t w o r ó w i z lepków Naruszewicza, k t ó r y c h j e d n a k 
r o m a n t y c y nasi nie przyswoil i . W obrazowaniu są t akże dziwne 
i śmiałe a n iek iedy zgoła n iezrozumiałe pomysły . P o c a ł u n e k 
s r e b r n y , oślepienie n i e r u c h o m e , kołyski h e b a n o w e siejb 
(to mają być t tgory), p r zeznaczeń ludzkich k o r a b i e , sycząc 
w agonii p o d f a l i k o ś c i o ł e m , dzień b e z c z e l n y , dusza 
moja rwie się w tem o h y d n e m ś c i e r w i e , s łońce g ł u p i e , 
dusza opę tana wspomnien iem czaru, wia t r muska ł me z i e l o n e 
lice, s tworzenia j ęczą wpędzone do n ie l i tosnych p r a w k o j c a , 
z n e r o ń s k a k r e w się burzy, s k r z e p ł e p i o r u n y , miękka 
g r z ę d a f a l i , ł abędz ie p ływające po m ó z g u i t. p. p rzenośn ie 
j eszcze dadzą się j a k o t ako wyrozumieć , choć nie usprawiedl iwić ; 
t rudniej już wyjaśnić obrazy takie , j a k : Na oceany n iewyczer -
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panych żądz rzuć swoich żagl i p łó tna i p łyń („Sa lome" K a s p r o 
wicza); powieki mi się k ład ły na p r z e p a s t n e głębie moich sen-
liwych oczu ( tamże); m y ś l b iegła s z c z e b l u ] ą o po szczytach 
z opa rem lekkich mgie ł ( „Lo tos" Żuławskiego) ; anioły dźwięku 
palcami r y t m ó w w twego serca s łońce uderzą z l ekka ( tamże); 
ale j u ż zgoła nie rozumiem t a k i e g o ob razu : 

K o n i e c z n o ś ć p r z e z n a c z o n e j c h w i l i s t rach o d m i e r z a 
I nag l i n i e r u c h o m ą s t a ł o ś c i ą o b l i c z a l ; 

a lbo : 
O d e m n i e t r w o g a j a k d a l e k a , 
G d y t w a p o w i e d z i e m i ę ręka , 
G d y p r z y m n i e S a l o m y w y b r a n i e c 
Z k s i ę g ą t a j e m n i c , w k t ó r e j z a p i s a n o 
W s p e ł n i e n i u rano , 
C o m i ę d z y c i e n i e m c y p r y s u 
A m i ę d z y k r ą g i e m k s i ę ż y c a 
Z m i e ś c i ł o w i e l k i e s p e ł n i e n i e . . . 2 

Biedny czytelnik, k t ó r y dobroduszn ie wierzy, że ma do 
czynienia z wyższym d u c h e m p o e t y i suszy sobie mozoln ie 
g łowę , aby odkryć g łęb ię myś l i , u ta jonej w e n i g m a t y c z n e m 
zdaniu, w g runc ie r zeczy oda r t em ze zwykłego sensu. Czasami 
znowu zdarza się, że p o e t a słyszał ( tym razem od Wi tk iewicza) 
0 malars twie kra jobrazów. Opisując t edy kra jobraz „Na żelaznej 
d rodze p o d r e g l a m i " 3 usiłuje z g r o m a d z i ć j a k najwięcej b a r w 
ciepłych. K o p y i ubocza gór rdzawią się, p lamy fioletu i ponsu 
gore jące kładą się na modros iny g r a n i t , różowią się b łęk i tne 
roz tocze niebios, złoto, szkarłat , fiolet, b ronz roz la ły się n a 
p ianę b ia ło-z ło tych chmurek i t. d. W ś r ó d tych w y m u s k a n y c h 
1 sz tucznych kolorów poe ta t ę skn i za czemś n i eznanem, mis ty-
cznem i kryj omem... 

B y w a gorze j , g d y wypadn ie opisać Morskie Oko w n o c y 4 . 
Powie t r ze p rzesyca wielka m a r t w o ś ć . Ale p o m i m o tej wiel
kiej mar twośc i pachną kwiaty , w o d a w z d y c h a , wia t r wieje, 

1 St . B r z o z o w s k i , „ O s t a t n i a w i e c z e r z a " . Życie nr. 19—20. rok m. Oba 
p r z y k ł a d y p r z e p i s u j ę o d kropki do kropki . 

2 K a s p r o w i c z , „ S a l o m e " . Życic nr. 13—14, rocz . n i . 
3 T e t m a j e r , „ P o e z y e " i v , 87. 
4 S t er l ing , „ P o e z y e " s tr . 52. 
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blask księżyca wyrąba ł okno (?) i t. d. Nie m o ż n a też p rzyznać , 
aby techn ika z w r o t k o w a nowej poezyi była bez skazy. W p r a w d z i e 
zwro tka i r y m udoskonal i ły się i wzbogac i ły og romnie ; pospo
litość i j ednos ta jność znikły prawie bez śladu, n a w e t słabsi poeci 
rymują ła two i dobrze ; n iek tó rzy poszukują r y m ó w niezwykłych , 
kształ tują strofy na jsz tucznie jsze ; ale i u na j lepszych spo tkać 
można dotąd dziwy, p łynące z b r a k u kon t ro l i i czujności J e 
żeli czy tam takie r y m y j a k : miazmy, en tuzyazmy, fantazmy, 
spazmy; ogrodów — feodów, z łomy — W e n d ô m y , bezos ta teczn ie — 
powiet rznie , E d y p y — stypy, k lamną — k r w a w o p l a m n ą 2 , zacienia — 
ubezdenia , b łysk — rżysk, b ryzg , wrzysk 3, n iebos iężny — b łędno-
krężny , s to l cu—golcu , Are s — kares — I s t a re s — fares, odwe tu — 
szkieletu — sz ty le tu — p o c z e t u 4 , czarniawa — r d z a w a w a , przy
s t r a j a — ruczaja, spaja — m a j a 6 i t. p.; jeżel i czy tam takie i t ym 
podobne rymy, to myślę , że j e d y n i e zby t wielkie u p o d o b a n i e 
dla własnych u tworów dozwalało j e puścić w świat z kosza li
te rackiego, w k tó rym dla nich by łoby najwłaściwsze miejsce. 

Dla cha rak t e rys tyk i źbrmy poezyi l i rycznej mniejszą j uż 
posiada war tość to, że l i rycy starają się o wiele ba rw ików ma
jących nadać pozór o ryg ina lny u tworom. Opa t rywan ie drobiaz
gów poe tycznych m o t t a m i , dedykacyami , k i lkorak iemi godłami , 
p rzedmowami i dedykacyami , nadawan ie dziwnie i obco brzmią
cych tytułów, j a k Bosa mystica, Th ule, Grotesque, Anima rai/ans, 

1 U T e t m a j e r a np . c z y t a m t a k ą s t r o f ę : 

T o w i d m o — t o j e s t — m o j a d u s z a ? ! M o j a 
D u s z a ? T o w i d m o ? T e n c i eń?! T o k o n a n i e ? 
T o d u s z a m o j a ? N a o k ó ł o t c h ł a n i e 
I m g ł y . . . T a k j e s t : to ona . M ó w i : t o ja i t. d. 

( „ D u s z a w p o w r o c i e " , t. iv , 25). 
U L a n g e g o z n ó w t a k ą : 

G ę d ź b ą p i e k i e l n y c h sił 
W i g r z y s k a c h w e s e l n y c h s i ę wi l 
I b ł y s k a ł purpurą o g n i o w y c h ży ! 

I p o n u r o , p o n u r o , p o n u r o w y ł . ( „ P o e z y e " n , str. 62). 

- L a n g e , , ,Sonety" . „Z w i z y j " . 
* T e t m a j e r , „ Z a p a d ł e j e z i o r a " (TV, S). 
1 Ż u ł a w s k i , „ P o e z y e " . 
* S todor . „ A d o r a c y a " . 
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Lalchsmi, Dr, profundi^, „Morze, morze ! " i t. p., pisanie m n ó s t w a 
imion oderwanych , pospol i tych wielkiemi l i terami a rozpoczynan ie 
wiersza ma łemi , używanie na j rozmai t szych wielkich g a t u n k ó w 
czcionek dla na jdrobnie j szych treścią, myślą i formą poezyjek, 
s łowem oddzia ływanie n a czyte ln ika m n ó s t w e m sposobików sug-
gestyi , byle mu wpoić przekonanie , że wszelka poezya — rzecz 
nad miarę wzniosła i war tośc iowa ,— wszys tko to są drobnos tk i , 
o k t ó r y c h b y może i mówić nie war to , g d y b y pod nie nie pod
kładal i sami twórcy p o w a ż n e g o znaczenia . 

VI I . 

D o k o n a n y w pob ieżnym zarysie przegląd rozwoju na jnow
szej l i ryki naszej wskazuje, że w k ró tk im czasie p rzeb ieg ła ona 
długą d r o g ę wśród ciągłej ewolucyi . Umilk ła pa t ryo tyozna i na
rodowa nuta , zagas ła myśl społeczna, s t łumiły się lub przycichły 
j ęk i na t e m a t rozbola ł ej duszy, wziętej na t o r tu ry życia, coraz 
głośniej na tomias t rozb rzmiewa p ragn ien ie ukojen ia , poszuki
wanie jak ichś rozprószonych lub za t raconych dóbr, wołania 

0 wiarę w istnienie wyższych sił ponad t em koliskiem świata, 
s ięganie w mgławice i nadob łoczne strefy, wnikan ie w dno duszy 
1 wyrywan ie s t amtąd n a j a w ę nas t ro jów i uczuć poza świado
mością leżących, n iek iedy j ak ieś majaki i wizye, czasem uro jen ia 
i f an tasmagorye , a n a w e t dobywan ie się do duszy wieków od
l e g ł y c h — ponad wszys tk iem zaś żądza zaznaczenia swej indywi
dualności , swojej własnej f izyognomii czy to cudaczną osnową czy 
dz iwac twami formy. Dusza i nas t ro je , wizye i mgławice — skąpy 
to obszar t ema tów. Chociaż więc chlubimy się m n ó s t w e m poe
tów i u tworów, raz i l i ryka pewną monotonnośc ią t r e ś c i 1 . Ale 
pomimo tego wszys tk iego w tej og romne j rzeszy pieśniarzy, 

1 P i s z e T e t m a j e r w „Melancho l i i" : „ M ó w do m n i e j e s z c z e " , — p i s z e 
D ę b i c k i t a k ż e : „ M ó w do m n i e j e s z c z e " ; p i s z e L a n g e : „ H o l e n d e r la tający", 
p i s z e t e ż T e t m a j e r : „ B ł ę d n y okręt"; T e t m a j e r : „ W mi l czen iu" , S t e r l i n g : 
„Mi lczen ie"; K a s p r o w i c z : , A n i m a l a c h r y m a n s " , D ę b i c k i , „ A n i m a v a g a n s " ; 
K a s p r o w i c z i Ż u ł a w s k i : „Jungfrau"; K a s p r o w i c z , Ż u ł a w s k i , R y d e l , P e r z y ń -
sk i : „ D i e s irae"; Ż u ł a w s k i , L a n g e , T e t m a j e r , W i e r z b i c k i : „ S t w o r z e n i e k o 
b i e t y " lub „ N a r o d z i n y A f r o d y t y " ; W i e r z b i c k i i L a n g e : „Burza" i t d. i t d. 

P P. T. LXVIII. 3 
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jaka. w obecnej dobie zakwi t ła na niwie naszej l i te ra tury , od
czuwa się też j a k a ś moc, j ak i ś pęd młodz ieńczy i silny, j ak ieś 
porywy ku wszys tk iemu co górne . J e s t t am i p i e tyzm dla słowa 
polskiego, j e s t żywe i świadome pożądanie — aby wymieść z t ego 
s łowa wszelką bana lność i obcość, wszelkie pospol i te w y r a z y 
a drogie kamien ie w y o b r a ź n i z a k u w a ć ty lko w szczere z łoto 
m o w y ojczystej . J a k i będz ie dalszy polot l i ryki p o l s k i e j — t e g o 
dziś odgadnąć nie m o g ę , ale m o g ę za B rune t i è r em s twierdzić , 
że u nas t ak samo j a k w E u r o p i e — n igdy świa t dawniej nie 
słyszał lepszych wyrazów miłości i cierpienia, rozpaczy i dumy, 
gn iewu i zapału — i n igdy silniej nie by ł w s tanie odczuwać , 
j ak wiele wzruszen ia w ludzkich sercach może wywołać głos 
j ednos tk i . 

(D. с. n.). 

Antoni Mazanowski. 
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VII . 

Na p o k ł a d z i e p a r o w c a . J a k w y g l ą d a m o r s k a c h o r o b a . T o w a r z y s t w o p o 
dróżne . N a s i r o d a c y z a granicą . W y c i e c z k a do b ł ę k i t n e j g r o t y . Mój socins 
rloloris. J a k s i ę p o z n a j ą P o l a c y n a o b c z y ź n i e . Marina. G ó r s k a w y c i e c z k a 
z j e d n y m o s ł e m i d w o m a babami . M i a s t e c z k o Capri . K a p r y j s k a tarante l la . 
Wi l la T y b e r y u s z a . P u s t e l n i k . P a n o r a m a . Funta Trayara. Z a c h ó d s łońca . 

C u d z o z i e m c y n a Capri . W y c i e c z k a n a A n a c a p r i . 

Capri iv Icwictniu. 
Dzień n iepewny, b ladawy, mglis ty , p rawie j a k b y gdzieś 

nad Ba ł tyk iem. Morze chodzi i wije się n iespokojnemi falami, 
pokręcone , powichrzone , ziejące snopami ba łwanów, j a k b y j ak ie ś 
o lbrzymie paszcze w o d n y c h po tworów. Barki , dopływające do 
pa rowca od S t a Lucia , podnoszą się, ślizgają z gó ry n a dół, 
znikają z oczów i znów się pokazują. N a pokładz ie s łużba za
wczasu roznosi koniak i mar sa l ę , j a k o a n t y d o t y przeciw spo
dziewanej morskiej chorobie . P o d r ó ż n y c h j e d n a k m n ó s t w o ; ty le 
było j u ż deszczu, że każdy chce k o r z y s t a ć z j aśn ie j szego i su
chego dnia dla odbycia wycieczki n a Capr i i wciśnięcia się do 
s łynnej grotta azzurra. 

Odpływamy. G r o m a d k a neapol i t ańsk ich mandol in i s tów śpiewa 
z t owarzyszen i em swych i n s t r u m e n t ó w n ieodzowne Addio helia 
Napoli! oraz Santa Lucia, na s t ępn ie zaś, mimo kołysania się s ta tku, 

3 * 
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ki lka wesołych ludowych piosnek z t owarzyszen iem mimiki , ge

s tykulac ja а n a w e t i tańca. Brzeg i za toki oddalają się zw rolna, 
żó ł te morze p ię t rzących się domów, cza rna l inia Posi l ippu, po
t ężne m u r y Gastel d 'Ovo i z ielone pa lmy Chiaja zaczynają 
zanurzać się w p rzes t rzen i i mgłą okrywać, przed niemi z boku 
błęki tn ie je skal is ty b r zeg Nisydy. Słońce z pomiędzy chmur 
przedziera się, rzucając wązkie, drżące wężyki z ło tego światła 
na fale i opromienia jąc lśniącem obramien iem brzegi . P ł y n i e m y 
godz inę i d rugą wśród g łośnych r o z m ó w i śmiechów z początku , 
nas tępn ie wśród coraz bardziej kwaśnych min, żó ł tych twarzy 
i coraz to głośniejszych j ę k ó w towarzyszy podróży . Narodowośc i 
są tu oczywiście wszys tk ie n iemal i na j różnorodnie j sze typy . 
Najwięcej Niemców, k t ó r y c h wogóle w t y m czasie p rawdz iwe 
zat rzęs ienie we Włoszech. W s z y s c y oni s tudyują pi lnie w prze
wodnikach, rozglądają się dokoła z pomocą lune t i binokli i, o ile 
nie podlegają morskiej chorobie , gryzą w y j m o w a n e z koszycz
ków podróżnych buterszn i ty . A m e r y k a n i e rozbijają się, krzyczą, 
trącają innych podróżnych i robią, choć ich niewielu, więcej od 
wszys tk ich innych hałasu i zamieszania . F r a n c u z i czytają dzien
niki i rozmawiają o pol i tyce ; są j eszcze W ę g r z y , H o l e n d r z y 
i Szwedzi , ale ani j e d n e g o W ł o c h a . Ci, jeś l i podróżują , to ty lko 
za gran icami swojej ojczyzny. 

P o l a k ó w trzy towarzys twa : jak ieś dwie panie , m a m a z có
reczką, ub rane tak, j a k b y j e c h a ł y na pacanowsk i odpust , ty le 
mają j a s k r a w y c h kwia tów, piór, wstążek o wszys tk ich możl iwych 
ko lorach na g łowach. T e mówią między sobą tylko po francu
sku, ale tę f rancuszczyznę z nad Dnies t ru czy P r u t u czuć o milę 
gal icyjskim akcen tem. D r u g i e towarzys two składa się z bardzo 
mizernego Po laczka i ba rdzo okazałe j , widocznie wiedeńsko-ży-
dowskiej połowicy, w o toczeniu l icznej p rogen i tu ry o wełn is tych 
włosach i mocno zakrzywionych nosach. T rzec ie : t ro je młodych 
ludzi rozmawia po polsku i wyg ląda cywil izowanie . 

Zbl iżamy się. Coraz lepiej widać wyspę , z łożoną z dwóch 
wielkich t ró jką tnych gór, zniżających się w ost ry wąwóz czy 
dolinę w pośrodku. Szczegółów rozeznać jeszcze nie można , ale 
sinawe k o n t u r y zaznaczają się j uż wyraźn ie j . S łońce p romie-
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iiieje coraz silniej, n iebo robi się coraz to bardzie j b łęk i tne 
i przeźroczys te , morze przybiera ów t o n g łęboko szafirowy, k tó 
rym słynie pobrzeże Capri, i k t ó r e m u równego szukać t r zeba 
c h y b a n a Arch ipe lagu lub Korynck ie j zatoce. Wreszc i e podp ływa 
do nas od wyspy mnós two d r o b n y c h czółen, j a k s tado szarego 
p tac twa, ślizgające się po falach, ok rę t się za t r zymuje i zaczyna 
się windowanie pod różnych dwójkami na dół. Morze mocno nie
spokojne, wia t r b a r d z o silny. 

— Czy można będzie wp łynąć do b łęki tne j g r o t y ? 
—• Nie wiadomo, ale b ę d z i e m y p róbować . 
P r a w i e n ik t nie zostaje na s ta tku , choć wsiadanie do łódek 

bardzo t r udne a r ezu l t a t wycieczki n i epewny . Na samym końcu 
wsiadam i ja , mając za towarzysza młodego człowieka, należą
cego do owej młodej i cywil izowanej t ró jk i polskiej , moim zwy
czajem j e d n a k n ie o d z y w a m się po polsku, bo nie lubię po
d różnych znajomości z n iezna jomymi rodakami , k tó rzy stają się 
n ieraz i n a obczyźnie i w kra ju ba rdzo n iedogodnymi . P łyn iemy, 
gawędząc po francusku, ale wkró t ce rozmowa się u rywa , bo 
p rzewoźnik każe n a m kłaść się n a w z n a k n a dnie łodzi i po
k r y w a nas b r u d n e m i , mocno cuchnącemi szmatami . W te jże 
chwili łódź nasza u d e r z a z całą siłą o inną, g łowy podskakują 
na os t rych kan t ach i u d e r z a m y się o siebie j a k piłki, a wielki 
ba łwan za lewa nas, urządzając niespodzianą i n iezupełnie miłą 
kąpiel słoną. Towarzyszowi m e m u w y r y w a się na rodowe prze
k leńs two, zaczerpnię te z zoologii , ja , choć nie wojskowy, wspo
minam również mimowol i o bombach i kar taczach , i od razu, 
bez dalszych ceregieli , z aczynamy polską, nie j u ż r o z m o w ę , bo 
na to nie czas, ale wymianę u r y w a n y c h zdań, wykrzykn ików, 
j ęków i z łorzeczeń doli n ieszczęsnej , k tó ra nas na te bezd roża 
przywiodła . 

Ze t rzydzieści łodzi ciśnie się u podnóża wysokie j , p iono
wej skały, u k tóre j spodu, tuż ponad morzem, czernieje wazka 
szczelina, co chwila za lewana huczącym wirem fal. Skaczemy 
w rozpacz l iwy sposób, s t u k a m y się co chwila i co chwila pona
wia się s łona kąpiel, zostawiając n a dnie łodzi coraz to większy 
zapas wody. Ciemno, duszno i ba rdzo n ieprzyjemnie . Pocośmy 
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się też tu wybra l i? ! Wreszc ie okrzyki p rzewoźn ików oznajmiają 
nam. że p ie rwsza łódź, korzys ta jąc z odpływu lali , wsunę ła się 
j u ż pod sklepienie skały, za ki lka minu t wsuwa się druga , za 
nią t rzecia i nas t ępne , teraz p rzychodz i kolej i n a nas. D o 
koła s łychać wrzask, pisk, s tukanie się wza jemne czółen, p rze
woźnik k ładzie się przed nami , u d e r z a m y o skałę raz i d rug i 
t ak silnie, że łódź zdaje się k ruszyć i w drzazgi łamać , wreszcie 
bok j e j nachy la się tak, że zaczerpuje znacznie większy niż 
p r z e d t e m zapas wody i m a m y przez chwilę wrażenie , że to
n iemy. Ściskam ne rwowo r ękę m e g o towarzysza i po lecam się 
Bogu , myśląc, że już s łońca nie zobaczę . Ale w te jże chwili 
rob i się cicho, łódź przes ta je się rzucać i p r zep ływa spokojnie 
pod ba rdzo n izkiem sklepieniem a zaraz p o t e m przewoźnik z rywa 
z nas żag lowe okrycie . J e s t e ś m y w grocie . 

N a p r a w d ę , nie war to było ponosić ty le t rudów, przykrośc i 
i s t rachu, i chyba dla a m a t o r ó w tych właśnie emocyj wycieczka 
się opłaci. Gro ta j e s t dosyć wie lka ale c iemna i w j e d n e m ty lko 
ba rdzo malu tk iem miejscu rozświe t la morze t ró jką tny , s r eb rno-
fosforyczny wężyk światła. Zresztą owo s r e b r z y s t o - b ł ę k i t n e 
zabarwien ie wnęt rza , o k t ó r e m ty le się słyszy i pisze, j e s t wpros t 
o lb rzymim humbug iem, ob l iczonym na ł a twowierność tu rys tów, 
p o d t r z y m y w a n y m przez z r ęczną , iście amerykańską rek lamę. 
Za ledwieśmy mieli czas roze j rzeć się i dać sobie nawza jem 
słowo, że nas n ik t więcej na podobną b lagę nie złapie, k iedy 
j u ż zaczęto żądać od nas f ranków dla kąpiących się p rzy nas 
ch łopaków, k tó rych j e d n a k nie ty lko nie widzie l i śmy jaśnieją
cych s reb rnem świat łem, j a k zapewniają Baedeke ry , ale i w cie
mnośc iach nie byl i śmy w stanie wogóle nic z nich dojrzeć, prócz 
mokre j ręki, wyciągnię te j po mancia. 

P o w r ó t z temi samemi ep izodami i k i lkakro tn ie powtarza
nym tuszem słonej wody , z k tó re j , p r z y b y w s z y do s ta tku, wy
szliśmy podobn i do p iorących się , ale wcale nie wysuszonych 
ścierek. R e z u l t a t : p rzek l inan ie na czem świat stoi Włochów, 
B a e d e k e r ó w i wszelkiego rodza ju rek lam i h u m b u g ó w , zły hu
mor, żal zn iszczonych p łaszczów i kape luszów i w k o ń c u morska 
choroba. 
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Na Marina Grande , większej przys tani , bo d r u g a z p rze 
ciwnej s t rony rzadzie j b y w a n a w i e d z a n a przez okręty , wychodz i 
się dość wysokiemi , k a m i e n n e m i schodami, ponad k tó remi na 
wązkim pasku między m o r z e m a skałą ciśnie się d ługi rząd 
domów, pa rę hoteli , i Asilo infantile, pe łne wrzeszczących dzie
ciaków, k t ó r y c h smagłe twarzyczki , z powichrzonemi , cza rnemi 
włosami, przezierają c iekawie p rzez o twar t e okna pomiędzy cie-
m n e m i kwefami zakonnic . W górze , ponad dachami , p ię t rzą się 
t a rasy winnic i ogrodów, wyżej znów domy, wille i ho te le . Śli
m a k i e m gośc ińca a p o t e m wpros t pod g ó r ę , rodza jem ko ry t a 
rza, wijącego się w skale, po k i lkuse t s topniach, dosta je się do 
właśc iwego mias teczka Capri, k t ó r e leży n a j e d n y m ze szczy
tów wyspy, podczas g d y d r u g a mieścina, Anacapr i , zajmuje szczyt 
przec iwny. W y s p a ma 6000 mieszkańców, i prócz tych dwóch 
mieścin oraz obu po r tów (Marina G r a n d e i Mar ina Piccola) nie 
pos iada żadnej innej osady. T y l k o po jedyncze domy, rozsypane 
są t u i owdzie pomiędzy skałami, same raczej do skał i j a sk iń 
niż do ludzkich mieszkań p o d o b n e . 

Mias teczko Capr i w n a j w y ż s z y m s topniu j e s t malownicze . 
P o kwadrans i e drogi c iemnemi k o r y t a r z a m i dochodz i się do 
b ramy, nad k tórą czernieje o ryg ina lna i pe łna cha rak te ru wieża. 
Za bramą, tuż, g ł ó w n y plac mias teczka , wielkości dz iedzińca 
przec ię tnego domu. Z j e d n e j s t rony kolegia ta , z k i lku wcale ła-
dnemi, r enesansowemi g robowcami , o leżących postac iach, wy
k u t y c h z żó ł tego m a r m u r u i d ługich, p o c h w a l n y c h epitafiach 
łacińskich. Doko ła ze wszys tk ich s t ron otwierają się uliczki, 
wszystkie t ak wązkie, k rę te , spadzis te , że j e ty lko k o n n o lub 
pieszo m o ż n a przechodzić . Z j e d n e j s t rony rodzaj bu lwaru czy 
n a t u r a l n e g o b a l k o n u olbrzymiej długości , zawieszonego w ś rodku 
skały nad przepaścią , z p r z e d z i w n y m widok iem na cały dół 
wyspy, pe łen zieleni, b ia łych od łamów skalnych, c iemnych da
chów, ok ry tych zwojami wina, a dalej , j a k okiem sięgnąć, n a 
szeroką, bezbrzeżną toń morsk iego błęki tu . Z drugiej s t rony, k u 
w n ę t r z u wyspy, otwierają się szersze t rochę ulice, n iby przed
mieścia, pe łne e leganck ich pensyona tów, will, hotel i , rozbrzmie
wające n i eus t ann ie angielską i n iemiecką rozmową. Z przeciwnej 
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s t rony niż Mar ina Grande , schodzi ku morzu gościniec, o toczony 
wesołemi gajami, pe łnemi świeżej , pachnącej zieleni; wśród zie
len i przeglądają białe ściany szwajcarskich domków a w dole 
rysują się na t le b ł ęk i tnym dwie czarne skalne masy, n iby dwa 
z łomy ty tan icznych ruin, oddzie lone od b r zegu wazką smugą 
morza i górujące nad całym widnokręg i em: to P u n t a Tragara . 

Na ma łym osiołku, na k t ó r y m siedząc, n ie ledwie n o g a m i 
s ięgam ziemi, ruszam po po łudn iu do ruin wili Tybe ryusza — 
villa di Tiniberio—jak ją lud tu te j szy nazywa . P r z e d e mną idzie 
ciągnąc osła za u z d ę , 14-letnia dz i ewczynka , za mną , t r z y m a 
j ąc osła za ogon i popychając go w uda spiczas tym kijem, m a t k a 
j e j , nie s tara jeszcze , ale, j a k zwykle tu ta j , zwiędła i zczernia ła 
kobie ta , t y p czarownicy. W y k r ę c i ć się od t ak l icznej kompan i i 
nie by łem w stanie, mimo wszelkich zapewnień o moich ekwi-
tacy jnych wiadomościach i t a len tach . P n i e m y się więc pod górę , 
j a k wszędzie we Włoszech , pomiędzy d w o m a murami , u łożo
nemu z kamien i i od łamków skał. P o n a d n iemi sterczą os t remi 
kolcami agawy, o szerokich, mięsis tych liściach, zwieszają się 
zielone, ale zawsze j a k b y nawpó ł zwiędłe gałęzie d rzew figo
wych i rozpię te na drążkach zwoje młodego wina. T u i owdzie 
cyp rys czarny, smętny , w y s m u k ł y rysuje się malowniczo n a t le 
n ieba j a k ża łobna chorągiew. Ze wszys tk ich s t ron s łychać dzwonki 
pasących się kóz, czasem z za muru wyglądnie na chwilę czarna, 
obrosła twarz wieśniaka w czerwonej frygijskiej czapeczce na 
głowie, częściej zabiegają d r o g ę wrzeszące, n a pół nag ie dzie
ciaki, domagając się na t r ę tn i e j a łmużny . Bliżej mias ta d o m y 
białe, wyglądają wcale wesoło ; im dalej , t em i kraj i mieszka
nia mają bardziej dziki i posępny charak te r . 

Wsp inan i się w gó rę po wys tępach skalnych, wyglądają
cych j a k na tu ra lne schody. Pole , z o b y d w u s t ron zasiane gła
z a m i , p rzypomina tureckie cmen ta rze , pe łne j ednos ta jnych , 
białych, kamiennych łarbe. Towarzyszk i moje wskazują mi na j 
przód jak ieś opuszczone koszary, później znów większą, znisz
czoną b u d o w ę : to dawnie jszy k lasz tor K a p u c y n ó w i Certom, 
n iegdyś k lasz torna pustelnia K a r t u z ó w . W i c h e r rewolucy jny 
z przed lat 40, niszcząc wszys tk ie k lasz tory we Włoszech , zmiót ł 
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i te dwa mnisze schroniska na us t ronne j wysepce, osadzając 
w opus tosza łych murach garść żołnierzy, k tó rych k lą twy i śmie
chy, zastępują dziś śpiew p o b o ż n y i nocną mod l i twę księży. 

Okolica od tąd zupełn ie j uż pusta , pozbawiona d rzew i ży
cia, t r awa tylko ściele się pomiędzy głazami, a z za łomów skał 
wygląda górskie, dzikie kwiecie. Wreszc ie , po s t r o m y c h scho
dach, wdrapu jemy się n a niewielką pla t formę, p rzy k tóre j stoi 
biały domek, i dwoje młodych ludzi , dziwacznie ale malowniczo 
ubranych , wyb iega naprzec iw mnie , za t rzymując i zapraszając 
na prawdziwą kapryjską ta ran te l lę . S t ro je ich, to d a w n y ubiór 
mieszkańców Capri, zarzucony, n ies te ty , obecnie t ak samo j a k 
i w reszcie W ł o c h . Chłopak ba rdzo przys to jny , w krótkie j kurcie, 
szerokim, wzorzys tym pasie, ponsowych spodniach i d ługich bu
tach, z czerwoną czapeczką na głowie, wygląda i s to tn ie ładnie . 
Dz iewczyna w błęki tne j spódnicy i z ło tem wyszywane j sznu
rówce, ma tylko ł a d n y strój i og romne , czarne , aksami tne , ża
rzące się oczy, o ślicznej oprawie, twarz jej j e d n a k czarna i ostra, 
j e s t po p ros tu okropną. 

Nie znam wdzięcznie jszego t ańca od tarante l l i , a sposób, 
j a k ją tańczą n a Capri , spokojniejszy i a r tys tycznie j zaokrąglony , 
robi milsze wrażen ie od wykonan ia tego samego t ańca w nea-
pol i tańskiej K a m p a n i i . P r z y p o m i n a on menue t a ; równie j a k t en 
os ta tn i j e s t on ry tmiczny , ha rmon i jny i w y t w o r n y . L e k k i e m i 
ruchami tańcząca pa ra krąży wkoło siebie, oddalając się i zbli
żając naprzemian , przechyla jąc się nawpół i okręcając wzajem, 
a w k a ż d y m r u c h u ty le wdzięku, a pod ich miarową ha rmonią 
i spokojem ty le przebi ja t e m p e r a m e n t u a n a w e t uk rywane j na
miętności , że wrażenie z każdą chwilą wzras ta i k iedy wreszcie, 
t rzymając w wyc iągn ię tych do g ó r y dłoniach j e d w a b n ą chustę , 
j a k b y rodzaj ba ldachinu, t ańczący okręcają się pod nią po raz 
ostatni , widz zostaje przez chwilę pod u rok iem tego ś l icznego 
tańca . 

P r z y domku pa rę cudnych widoków ze szczytów dwóch 
skał, na k tó re z kolei wdrapu ję się z moim tancerzem, służą
cym za przewodnika . W e s o ł y to i sympa tyczny chłopak, ubo 
lewa mocno nad tem, że ty lko n a wys tępy , j a k b y tea t ra lne , może 
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przywdz iewać śl iczny strój , p o d o b n y do t ego , j ak i w la tach 
młodych nosił j eszcze j e g o ojciec. I s to tn ie , p o r ó w n a n i e tych 
ba rwnych i świecących się ludowych kos tyumów, do u ż y w a n y c h 
obecnie bana lnych , m i ę d z y n a r o d o w y c h k u r t i d ługich spodni , 
wypada zupełnie tak, j a k zes tawienie naszych szarych, mdłych , 
t i l isterskieh czasów z przeszłością o ty le więcej orygina lną 
i barwną. 

B iedny mój osiołek drapie się te raz pod gó rę ze skały 
na skałę , sapiąc i j ę cząc , j a k t łus ty Spiessbilrger, w leczony n a 
sznurku pod górę przez p r z e w o d n i k ó w na ka rko łomnej wycieczce. 
Doc i e r amy wreszcie do drugiej ostenji, gdz ie znów m n i e zapra
szają n a drugą edycyę ta ran te l l i , oczywiście t y m razem dare
mnie. J e s t e m na szczycie góry, wchodzącej w morze półokrą
g ł y m cyplem i rozdzie lonej na dwa odrębne , dość od siebie da
lekie garby . Wi l la T y b e r y u s z a okrywała całą tę p rzes t r zeń i n a 
obu ga rbach pozos ta ły p o t ę ż n e j e j fundamenta , mające w całem 
słowa tego znaczen iu t y t an i czny c h a r a k t e r s tarych, r zymskich 
budowli . W środku, pomiędzy o b y d w o m a od łamami szczytu, 
zwęża się ku morzu pochyłość gó ry w rodzaj wąwozu czy szcze
liny, z k tó re j , pieniąc się i rzucając daleko mleczne, mieniące 
się kłęby, spada w dół, szeroka, hałaś l iwa kaskada . Z drugiej 
s t rony pozos ta ły na ba rdzo szerokiej p rzes t rzen i n i e tkn ię te pra
wie piwnice, podmurowan ia i część do lnego p ię t ra pa łacu Ce
zara. Mury, k tó rych nie zdoła ły zwalić ani wichry i bu rze sza
lejące zimą na tej wyżynie , ani niszcząca wszys tko dłoń czło
wieka, piętrzą się dotąd j e szcze po 19-tu s tuleciach j e d n e nad 
drugiemi , do ska lnych z łomów bardzie j niż do pa łacowych szcząt
ków podobne . P rzez ich o twar t e a rkady i za łomy, przeglądają 
sk rawki morsk iego b łęk i tu i wko ło czarnych kamien i wije się 
bujnie chwast po lny i kwi tną żół te i białe, górsk ie kwia ty . 
W górze, ponad niemi, n a na jwyższym szczycie, pobożność wie
ków ubiegłych wznios ła białą kapl iczkę , z p rzy lega jącym dom
kiem puste lnika. Dokoła dość obszerna platforma, a z niej wi
dok j e d e n z najpiękniejszych, j ak i e n a w e t w t y m tak cudnym 
kraju oglądać może ludzkie oko. W y s p a cala, z łożona j a k b y 
z dwóch kawałków, wązkim ty lko związanych p rzesmykiem, roz-



P I Ó R E M I O Ł Ó W K I E M . 43 

ciąga się cała u s tóp widza n iby b ia ło-z ie lona s m u g a wśród 
o taczającego błęki tu . Zdała szarzeje wynios ły pas lądu od s t rony 
Sor ren to a dalej j e s z c z e , w g ł ę b i , p rzez lune tę dos t rzedz 
można lewy b r z e g za toki Amalii . Na morzu tu i owdzie migają 
białe punkc ik i : to żagle s t a tków l icznie kręcących się dokoła 
Capri . P r z y kapl icy g r o m a d k a A n g l i k ó w i Angie lek rozgląda się 
uważn ie przez b inokle lub pracowic ie rysuje w a lbumach. Niżej 
t rochę szczypie t r a w ę pół tuz ina popie la tych osiołków, przy nich 
zaś leży w cieniu tuz in bab , dziewcząt i wyros tków, oczekując 
p o w r o t u swoich gości. Pus te ln ik , siwy s taruszek 70-ki lkoletni , 
w habic ie f ranciszkańskich Tercyarzy , p rowadz i mn ie do ka
pliczki, wyłożonej w dole b i a łym fajansem a w gó rze zdobne j 
w l iczne obrazy świętych, z ki lku ży rando lami zawieszonemi 
u sklepienia i wcale ł adnym, m a r m u r o w y m oł tarzem. Bie lu tka , 
czyściutka, p rawie wy tworna , rob i wrażen ie ba rdzo miłe, po
dobnie j a k i pokoik s taruszka, k tó ry uśmiecha się r o z r a d o w a n y 
z mego komplemen tu , że t ak ładnie dom B o ż y u t r zymuje . 

— Mieszkam t u j u ż od lat 40- tu — powiada — by łem daw
niej szewcem w Marina Grande , ale zachorowałem, i nie mogąc 
dalej p rowadz ić rzemiosła , pos t anowi łem życie me poświęcić n a 
s łużbę M a d o n n y del buon Consiglio, a właśnie w tym czasie zmar ł 
był tu poprzedn i pus te ln ik . Od t ego czasu nie ruszam się stąd 
wcale prawie , z wyją tk iem świąt , k i edy na mszę chodzę do 
Capri , bo tutaj ty lko pa rę r azy do roku od b y w a się nabożeń
stwo i w t e d y zbiera się, j a k na obozowisku, lud z całej wyspy. 

— I nie j e s t że w a m tuta j pus to , samotn ie i s t rasznie? — 
spyta łem. — Tak ie tu bezludzie , a zimą i na wiosnę muszą tu 
być przecież s t raszne wia t ry i burze . ; 

S t a ry uśmiechnął się. 
— Burze nie ty le s t raszne ile niemiłe , bo wia t r i z imno 

n a p ę d z a mi r e u m a t y z m do s t a rych kości. Bać się j e d n a k nie 
m a m powodu . Skała ta dużo j u ż w y t r z y m a ł a i więcej wy t rzyma . 
A czegóż i n n e g o b y m się bał? Dzik iego zwierza tu niema, z łych 
ludzi prędzej m o ż n a spo tkać w dole, na gó rę piąć się nie po
trzebują. Cóżby tu znaleźl i? A t owarzys twa mi n ie t r z e b a : Bóg 
n a d e mną , różan iec w r ę k u , t r o c h ę r o b o t y koło kościółka 
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i w ogródku, k tó ry uprawiam, ot i dz ień schodzi, i życie schodzi, 
i byle z B o g i e m do końca. 

K i e d y wraca łem przez Oapri ku Marinie, ulice roi ły się 
od turys tów, k tó rych mnós two tu wciąż p rzebywa . Samych Niem
ców j e s t tu 600 a ze 300 Angl ików, nie licząc innych na rodo
wości. P rawie też nie widać lepiej u b r a n y c h W ł o c h ó w i nie sły
chać ich m o w y wśród t ego t ł umu foresticrów z północy. Angl icy 
dążą do swoich ho te lów na obiad, Niemcy spieszą do p iwiarn i 
Zum Kater Hidigeigei, gdzie ich zawsze co wieczór zb iera się m n ó 
stwo, malarze kończą swoje szkice zachodzącego s łońca i za
czynają zde jmować p ł ó t n a z p r zenośnych sz ta lug a tymczasem 
czerwony krąg s łoneczny pogrąża się zwolna w siny odmęt , 
i opałowe blaski zaczynają coraz to bardziej b lednąc ponad 
czarnemi z łomami P u n t a T r a g a r a . 

Naza ju t rz wyb ie ram się w drogę do Anacapr i . Gościniec 
szeroki i dobrze u t r z y m a n y wije się se rpen tyną po s tokach wy
sokiej góry , odsłaniając z niej co chwila p r zepyszny widok na 
wyspę i morze, wciąż ten sam, ale im wyżej t em szerszy i pię
kniejszy. P o drodze rzucam okiem na angielski cmentarz , ucze
piony na skrawku ziemi pomiędzy dwoma skałami i pa t rząc na 
p ły ty ' m a r m u r u n a pół u k r y t e wśród zieleni r o d o d e n d r o n ó w 
i palm, myślę o tych duszach b iednych, co odleciały z tej skały 
dalekiej , t ak ba rdzo dalekiej od ich mgl is te j , zielonej o jczyzny. 
W Anacapr i , będącem min ia turową edycyą stolicy wyspy, ude
rza mnie cały szereg n iemieckich szyldów i nap isów na różnych 
fabrykach i składach. Niemcy, k t ó r z y w os ta tn ich czasach coraz 
bardziej rozszerzają swe w p ł y w y i kupieckie s tosunki po całych 
W ł o s z e c h , opanowal i Capr i zupełnie , mają hande l i p rzemysł 
wyspy w swych rękach . S p o t y k a się ich na k a ż d y m kroku a wro
dzona W ł o c h o m apa tya i brak przedsiębiorczości , dopomaga ją 
do coraz zupełnie jszego ich u ja rzmienia przez p rzybyszów z nad 
Sprei i R e n u . 

Wróc iwszy na dół. zastaję morze t ak wzburzone , że myśleć 
o powrocie nie sposób. Fa le huczą i szumią, świst wia t ru p rze 
raźl iwy miesza się z dziką muzyką morza, a j a k okiem sięgnąć, 
nie widać nic z okna, prócz bia łych linij ba łwanów, zbliżają-
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cyeh się j e d n e za drugiemi ku b rzegowi i rozbi ja jących się 
0 skały z sza lonem wyciem. D o m cały t rzęs ie się od wichru i co 
chwila zdaje się, że j uż upadną j e g o pods tawy. W długim, pus tym 
1 c iemnym pokoju ho te lowym, słabo oświeconym d w o m a lampami , 
kelner , r odem z H a m b u r g a , podaje n a m obiad, - a Angie lka , ba
wiąca tu od cz terech miesięcy dla nauczen ia się po włosku, opo
wiada mi niemożliwą włoszczyzną, p rzep la taną angielskiemi fraze
sami, morskie i lądowe h is torye o duchach, s t rachach i upiorach . 

VI I I . 

Mój p o k ó j w S o r r e n t o . P o w i e r z c h o w n o ś ć m i a s t a . P o m n i k i w e W ł o s z e c h . 
K o ś c i o ł y i k a t e d r a . Charakter kra jobrazu . O k o l i c e II D e s e r t o . Amalf i , j e g o 
k a t e d r a i oko l i ce . Vietri i S a l e r n o . P r z e s z ł o ś ć u n i w e r s y t e t u . K a t e d r a w Sa
l e r n o . G r z e g o r z V I I . W y c i e c z k a do P a e s t u m p r z e d 20 l a t y , a dz i ś . Moi 
t o w a r z y s z e p o d r ó ż y . U m a r ł e m i a s t o . S m ę t n e l o s y P o s e i d o n i i i P a e s t u m . 

I c h r u i n y . 

Sorrento w kwietniu. 
J e d n o okno mego pokoju wychodz i na ba lkon, cały ob 

rosły pachnącem kwieciem przepyszne j liliowej glicynii , z k tó rą 
we Włoszech i w Grecyi często mi się zdarzy ło spo tykać . 
Z d rug iego okna widać szeroką p rzes t rzeń morza, nad k t ó r e g o 
samym b r z e g i e m , ale n a wysokiej p ros topadłe j skale, wznosi 
się mój hote l . P o w i e t r z e p rzesycone zapachem kwia tów z bal
k o n u i ogrodu, s łońca pe łen k a ż d y kącik pokoju. A że to wio
sna, i że n i edawno jeszcze marz łem w Neapolu i marz łem na 
Capri , więc w złotawej fali świat ła dobrze mi, miękko i sennie 
t rochę . Pomimo j a s n e g o nieba i p rzygrzewającego słońca, morze 
wciąż wzburzone i czarne, a s ta lowe j e g o odblyski zdają się 
groz ić okrę tom, przesuwającym się zdała koło tych cudnych wy
brzeży . 

Sor ren to sk łada się właściwie z j edne j dość długiej ulicy, 
po k tóre j obu s t ronach j e s t sporo porządnych i ł adnych skle
pów z e leganckiemi wys tawami . W dole ciśnie się Marina , złą
czona z mias tem szeregiem k rę tych k o r y t a r z y i schodów. Mia
s teczko niewielkie, n a d podz iw porządne i czyste, skupia się 
całe dokoła g łównej ulicy, p rzy k tóre j k i lka ty lko ważkich r ó w n o -
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ległych uliczek. Na g łównym placu stoją, dwa posągi : j e d e n 
dawniejszy, naprzec iw kościoła St. M. dcl Carmine, p rzeds tawia 
j ak i egoś świętego, drugi w głębi , wśród p ro jek tu n a skwer, po 
święcono pamięc i Tassa, j e g o to bowiem rodz innem mias t em 
j e s t Sor ren to . P o s ą g mały, skromny, j a k n a miasto o 7000 mie
szkańców przys ta ło , ale ba rdzo przyzwoi ty . I le r azy p rzycho
dziło mi na myśl , z żalem, po równan ie naszych t ak często nie
szczęśl iwych, a zawsze p r e t e n s y o n a l n y c h publ icznych p o m n i k ó w 
nowszej doby z t emi , k t ó r e m i t ak gęs to us iane są wszys tk ie 
miasta i mias teczka włoskie. N iema wątpliwości , że kraj t e n t ak 
wysoce, ba, na jwyżej cywi l izowany w chrześci jańskim świecie, 
zna jduje się dziś w epoce zan iku a r tys tyczne j twórczośc i i do
b rego smaku. Na wys tawach włoskiej sz tuki współczesnej , n a 
mode lach kolosa lnego pomnika W i k t o r a E m a n u e l a w Rzymie , 
og lądanych przed szeregiem lat, i na ca łym mnós twie nowszych 
g m a c h ó w i posągów mog łem się o t em p rzekonać . A j e d n a k 
k iedy chodzi o pomnik d r u g o r z ę d n e g o znaczenia , dobra t echn ika 
i t r adycya pozwala zawsze W ł o c h o m tworzyć dzieła, bez wyż 
szego polotu i t chnien ia zapewne , ale przecież ba rdzo przy
zwoi te i bez po równan ia lepsze od t ych , j ak i emi , za drogie 
pieniądze, ozdabiają nasze miasta . Tak ie pomniki , D a n t e g o we 
F lo r ency i i w W e r o n i e , L e o n a r d a da Vinci w Medyolan ie i całe 
setki innych, są przecież is to tną ozdobą tych miast , mimo nie
bezp iecznego porównania , j ak ie s tanowią dla nich p rzedz iwne 
a r tys tyczne r a m y otaczających j e r enesansowych pomników prze
szłości. 

Obok k i lkunas tu kościołów b a n a l n y c h i pozbawionych cha
r ak t e ru i pamiątek, m a So r r en to j e d n ą ty lko ka tedrę , zewnąt rz 
podobną do katafalku, wewnąt rz wyłożoną mozaiką z kosz to
wnych m a r m u r ó w i wcale ozdobną. Dziedzin iec zwłaszcza s taro
świecki, k rużgank iem ko lumn otoczony, m a wiele w sobie malo-
wniczości a nie bez cha rak te ru j e s t i campanile, s tojący odrębnie 
z boku a górujący n a d całem mias tem. 

Brzeg iem morza , ale wysoko ponad niem, a u s tóp po tę 
żnych, lasami ok ry tych gór, wije się gościniec p rowadzący do 
Amalii, a dalej do Salerno. Śl iczna droga, j e d n a z na jbardzie j 
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malowniczych w świecie. Cala ta część wybrzeża , aż do Salerno, 
ok ry t a j e s t gęs temi , p o m a r a ń c z o w e m i i o l iwnemi gajami, k tó rych 
zbiór daje obfity za robek mieszkańcom i ruchem h a n d l o w y m 
nape łn ia t ę ludną i wesołą okolicę. Co chwila ku d r o b n y m przy
staniom, od k tó rych dolny b rzeg się roi, podpływają s ta roświec
kie łodzie i barkasy , zupełn ie takie , j ak ich tu u ż y w a n o parę 
tys ięcy la t t e m u , za r zymsk ich czasów. Z gór, p rzepaśc i s t emi 
ścieżkami, ob ł a dow a ne koszami doj rza łego owocu i gnące się 
pod j ego ciężarem, schodzą g r o m a d k i kob ie t i n ied ługo, dob rze 
na ł adowany statek, rusza stąd chyżo, niosąc złocis ty swój to 
war ku północy. Z gór spływają z szumem mleczne s t rumienie , 
rozbijając się kaskadami o n a d b r z e ż n e głazy, gdz ien iegdz ie 
z pomiędzy drzew prześwieca bia ła kopu ła p r z y d r o ż n e g o ko
ściółka, wozy ł adowne przeciągają j e d n e za drugiemi, i co chwila 
spo tykasz na drodze wioski i mias teczka , o żół tych, r ó ż o w y c h 
i b łęk i tnych kolorach domów, o płaskich dachach, ważkich, j a k b y 
for tecznych, ok ienkach i d ługich szpalerach ok ry tych liściami 
winogradu . P o lewej s t ronie , w górze , wznosi się il Dese r to , 
n iegdyś b e n e d y k t y ń s k i klasztor , opus tosza ły od czasu napo leoń
skich wojen i M u r a t a , a od pa ru dzies ią tków la t zaję ty znów 
przez pobożnych synów Padre Lodovico da Casoria. Frati Bigi, 
j a k ich nazywają, mają t a m schronisko dla dwus tu os ie roconych 
chłopaków, k tó rych u t rzymują z miłosierdzia, a wychowują n a 
uczc iwych i p racowi tych rzemieś ln ików. Na tej wyżynie , odda
lonej od wszelkich mieszkań ludzk ich , pełnej ba l samicznych 
zapachów leśnych, a pat rzącej n a o g r o m n y p rzes twór morza od 
Neapo lu aż do za tok i Sa le rno , zdała od zetknięcia ze świa towym 
zgie łkiem i zepsuciem, miło spo tkać wesołe, r u m i a n e twarze 
dziecinne, t ak różne od p rzedwcześn ie zwiędłej dz ia twy ulicz
nej w mias tach i miło słyszeć chór świeżych głosów, śpiewają
cych o wieczornej godzin ie h y m n n a cześć Gwiazdy morza, 
'Ave Maris Stella. 

Jeże l i Sor ren to z wieńcem z ie lonych gó r okalających j e 
dokoła , j e s t ba rdzo urocze , Amalfi p rzewyższa j e jeszcze swą 
malowniczością. Prześ l iczną j e s t ka ted ra , z w y r a ź n e m i nalecia
łościami maury t ańsk i ego stylu, i ba rwną polichromią swych mar-
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murów, szerokiemi schodami zstępująca w dól ku wybrzeżu . P o z a 
mias tem, w górskich szczel inach i wąwozach, otwierają się śli
czne widoki; p rzy brzegach og romne g r o t y nadmorsk ie , pod 
k tó rych czarne sklepienia w p ł y w a się łodzią z zapa lonemi po
chodniami , o wiele więcej robią one wrażen ia od roz rek l amo
wanej grotta azsnrra, a w górze, ponad mias tem, z ubog iego ka
pucyńsk iego k lasz to rku o d k r y w a się tak i widok, o j a k i m ledwie 
m o ż n a marzyć . 

Aż do Salerno b r z e g cały j e s t j e d n y m c u d o w n y m ogrodem. 
P o u rwiskach spuszczają się zielone gałęzie i kąpią swe liście 
w błęki tne j toni fal nadb rzeżnych ; z gór les is tych i pachnących 
przezierają domki i osady, a poza g w a r n e m Viet r i rozsiadło 
się s t a roży tne Salerno, mające w wiekach ś rednich monopol 
nczoności i lekarskiej sławy, tak, j ak boga te hand lowe Amalii , 
przed Wenecyą , Genuą i Pizą, miało monopol bogac twa , hand lo 
wej żeglugi i s tosunków z da lekim W s c h o d e m . Dziś u n i w e r s y t e t 
s łabe tylko daje odbicie tego , czem by ła tu te j sza wszechnica , 
idąca o lepsze z wydz ia łem lekarsk im w Montpel l ier . Miasto 
ciasne, b rudne , pozbawione h i s to rycznych i a r ty s tycznych p o 
mników, szczycić się może tylko swoją ka tedrą pyszną, marmu
rową bazyliką, w której czczą ciała dwóch świę tych: ewange l i s ty 
Mateusza i pap ieża Grzego rza VII . Wie lka pos tać gen ia lnego 
przeciwnika dwóch po tężnych cesarzów, zdaje się g ó r o w a ć nad 
mias tem i krajem. Ten s k r o m n y mnich z Clugny, k tó ry przez 
tyle la t rządzi ł szeregiem pap ieży i losami Kośc io ła n im sam 
zasiadł na P io t rowej stolicy a nas tępn ie żelazną dłonią i orl im 
duchem zaciężył n a m losami świa ta i pchnął j e n a nowe tory , 
t en reformator kleru i odnowiciel myśli Bożej w Kościele , zdaje 
się dziś j eszcze podnosić się ze swego sarkofagu i ożywać. 
Słowa j ego s m ę t n e : „kochałem sprawiedl iwość, a n ienawidz i łem 
nieprawości , i d la tego u m i e r a m na wygnan iu" , nasuwają się n a 
myśl p ie lgrzyma, ale zaraz p o t e m zaciera j e p rzypomnien ie , że 
po tej śmierci wielkiego męża , po w y g n a n i u i p rześ ladowaniu 
nastąpiło t rwa łe zwycięs two j e g o idei i n iegasnący blask j e g o 
pamięci . 

Do P a e s t u m prowadz i obecnie kolej żelazna, i podobn ie 
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j a k w Pompei , u samych n iemal wró t s t a roży tnego , g r o d u roz
lega się świst lokomotywy. P r z e d 20 la ty, g d y m po raz p ie rwszy 
odwiedzał świątynię i mias to Pose idona , kolej dochodzi ła ty lko 
do Salerno i wówczas wycieczka do P a e s t u m miała n ieskończenie 
więcej niż dziś in te resu i l oka lnego charak te ru . Wyjecha l i śmy 
w ki lkanaście osób z L a Cava, a wśród towarzyszów podróży 
znajdował się Ka ro l L a n c k o r o ń s k i wraz z d w o m a mymi zeszło
rocznymi profesorami , hofra tem E x n e r e m i dzisiejszym mini
s t rem Har t l em. K a ż d y z m ę ż c z y z n zaopa t rzy ł się w pa rę re 
wolwerów, a dla j eszcze większego bezpieczeńs twa, n a kozłach 
p ie rwszego i os ta tn iego po jazdu usadowil i się karab in ie rzy . 
W tych w a r u n k a c h młodsza część t owarzys twa rozg ląda ła się 
niecierpl iwie za b a n d y t a m i , s t rasząc nimi panie i obiecując im 
i sobie ł a twe zwycięs two. Ale bandyc i poczul i widać pismo 
nosem i nie pokazal i się wcale, a może też nie było ich tu 
wogóle i ty lko p rzeb ieg ły oberżys ta wy tworzy ł fan tas tyczną 
l egendę o ich rozbo jach , aby dać za robek ka rab in i e rom i po 
m n o ż y ć u r o k wycieczki dla lubiących p r z y g o d y Angl ików. J e c h a 
liśmy t edy wesoło nagą, bezludną pustynią, p rzesyconą zgni łemi 
wyz iewami maremmy. Z r z a d k a zab iega ły n a m d rogę g romadk i 
dzieci z chorobl iwie w y d ę t e m i b r z u c h a m i , wychudłą, woskową 
twarzą i idyo tyczn ie wyt rzeszczonemi oczyma , albo, s tękając 
i t rzęsąc się od febry, szła wynędzn ia ł a kobie ta , do t rupa podobna , 
z wiązką chrós tu na barkach . P o s ę p n e k o l u m n y świątyń roze -
brzmia ły przez ki lka godz in echem naszych śmiechów i tyrol
skich jodlerów, p r zep l a t anych b ry t ańsk i em Sweet home i po lsk im 
Bar toszem. I dziwiło się morze t y m ha łasom t ak r zadk im n a opu
s toszałem wybrzeżu , i py ta ły się t r zc iny i lilie wodne , k to śmie 
mącić ciszę t ego wielkiego g robu . L a t a minęły, dla n ie jednego 
z nas g r ó b już się o tworzy ł i s t rzeże zazdrośn ie wesołego n i egdyś 
towarzysza podróży, inni z n u ż o n y m krokiem ciągną znojną drogą 
w dół po drugiej s t ronie życia. I oto znów s to ję , wędrowiec 
znużony, na t y c h samych gruzach , p rzed sennemi szczątkami tych 
samych łuków i kapi tel i . T a k samo, j a k wówczas , o tacza mnie 
t łum oda r tych dziec iaków z źół temi, obrzęk łemi t w a r z a m i , zni-
szczonemi malaryą , t ak samo rysują się na szkl is tym szafirze 

р. Р. т. LXVIII. 4 
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smukłe , żó ł t awym t o n e m przesiąkło linie świątyń Pose idona 
i Deme te ry , t ak samo napełn ia powie t rze ostra woń s tepowych 
ziół, kwia tów wyras ta jących z t rzęsawisk i b luszczów oplatają
cych ko lumny , t ak samo, wśród t r aw zgęszczonych, przemykają , 
s rebrząc swą łuskę w słońcu, g ię tk ie węże i zwinne jaszczurk i , 
a morze z mia rowym szumem uderza o płaski , b ło tny, t rzciną 
zarosły b rzeg przylądka , nad k t ó r y m królują ruiny. 

J a k tu cicho teraz i j a k tu s m u t n o ! Dz iwne miasto, za
p rawdę , i s tne przec iwieńs two rozbawione j , lekkomyślnie rozpu
stnej Pompe i . P o kró tk ie j świe tności niewielu p ie rwszych lat 
istnienia, ta p iękna kolonia z Sybaris , j e d n o z najświetnie jszych 
mias t Wie lk ie j G-recyi, dostaje się pod obce j a r z m o . Gniec iona 
twardą dłonią L u k a n ó w , Pose idon ia m a j e d n ą ty lko uroczys tość 
publiczną, a u roczys tość ta j e s t żałobną: w czarnych szatach 
i cyprysowych wieńcach mieszkańcy Pose idoni i płaczą co r o k u 
nad minioną wielkością mias ta , nad obywate lską swobodą ojców. 
Z czasem zmieniają p a n a : twardz i L u k a ń c z y c y us tępują miejsca 
twa rdszym R z y m i a n o m , a tam, gdzie brzmia ły n iegdyś wesołe 
pieśni i b a r w n e ko rowody G r e k ó w i p romien ia ły m a r m u r y ich 
świątyń i posągów na forum, n o w y pan buduje własne świątynie 
i publ iczne gmachy , zak łada podwal iny nowego b y t u i własnej 
kul tury . Zamias t Poseidoni i is tnieje j u ż ty lko rzymskie Paes tum, 
w k tó r em zazdrosna r ęka r zymsk ich urzędników, zaciera sta
r ann ie ślady greckiej ku l tu ry . Ale i t ego n iedość : z upadk i em 
rzymskie j po tęg i u p a d a i P a e s t u m , wreszcie muzu łmańsk i na
j azd p rzyprawia j e o os ta teczny upadek . Mieszkańcy, uciekający 
wraz z swym b i skupem przed Sa racenami , zakładają nową sie
dzibę Capaccio Vecchio, a P a e s t u m przez dwa wieki stoi za
marłe , bezludne, z całą pięknością i ozdobą swych świątyń 
i bazylik, posągów i o r n a m e n t ó w m a r m u r o w y c h , aż pók i d łoń 
nowego zdobywcy tych krajów, R o b e r t a Guiskarda , nie obdar ła 
świą tyń , amfi teatrów i pub l icznych p laców z okrywających j e 
kosz townych kamien i i ozdób. 

Dziś bu jny chwas t s t epowy okrył dzikim swym powichrzo-
n y m płaszczem resz tk i g reckich agor i rzymskich forów, amfi
t ea t rów i pałaców, pogańskich świątyń i chrześci jańskich ko -
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ściołów. Trzy ty lko greckie jeszcze p rzyby tk i d a w n y c h b o g ó w 
pozos ta ły n ie tkn ię te i zadziwiają dziś p rzechodn ia swym ogro
mem, pięknością ksz ta ł tów i ma lowniczym czarem w tej pus tyni . 
R y b a k i maj tek , wracający z dalszej żeglugi , spos t rzega j e zdała 
n a końcu zie lonego cypla, a im bliżej łódź brzegu , t em wyra
stają nad n im piękniejsze, bardzie j imponujące i smutne . Nie 
znam s łynnych ruin A g r i g e n t u i S y r a k u z ; ani j e d n a k z n a n e ru iny 
świątyń i kolosseów w Poli i Arles, ani wspania łe rzymskie gma
chy, ani n a w e t p rzedz iwny w swem osamotn ien iu i cudownej 
sceneryi otaczającego go sztafażu A k r o p o l , nie wywar ły n a 
mnie t ak wstrząsającego wrażenia . I s toję oto u s tóp świątyni 
Pose idona , obrosłej sp lo tami dzikich t raw, i pa t r zę w b łęki t bez
brzeżny , po k t ó r y m migają zda ła żół te żagle łacińskie, i s łucham 
cichej, mono tonne j pieśni morza, i py tam tych głazów, gdz ie się 
podzia ła ich świetność, k ę d y znik ły ukwiec ione t ł u m y ludu 
i b ia łe chorowody kap ł anów i oddźwięk h y m n ó w na cześć mor
skiego boga , i p y t a m własnej duszy, gdzie się podzia ła moja 
m ł o d o ś ć . . . 

( C d. п.). 

Jan Łada. 

4* 
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Nienawidzącemu braci E r y k o w i ba rdzo to było n a rękę , 
że J a n stanął w j a w n e m przec iwieńs twie do j e g o pol i tyki . K r ó l 
chciał zagarnąć F i n l a n d y ę dla siebie, podobnie j a k Sudermanię , 
a by ły p r z y t e m rozmai te spory pomiędzy braćmi ; sp rawa in
flancka dolała ty lko oliwy do ognia i s tała się osta tnią kroplą 
przelewającą naczynie . E r y k pozwał księcia przed swój sąd 
i skazał go na śmierć: g o t ó w był u łaskawić go, ale pod warun
kiem, że sam dobrowoln ie zrzecze się P in landy i . Książę posta
nowił się bronić, a spodziewał się pomocy od polskiego dzie-
wierza, ale jej nie dostał. Oblężony w swej stolicy Abo , musiał 
się po dwu miesiącach poddać i odtąd , od 12 s ierpnia 1563 r. 
zaczyna się owo spopu la ryzowane obrazem Lefłera więzienie 
K a t a r z y n y Jag ie l lonki . K r ó l E r y k ofiarował j e j j e d e n ze swych 
zamków i książęce u t r z y m a n i e ; polska k ró lewna wskaza ła n a 
ślubną obrączkę i poszła za mężem do więzienia w Gripsholmie . 
By ł to zamek, w y s t a w i o n y przez G u s t a w a W T azę w r. 1537 z ma-
t e rya łów znies ionych k lasz to rów w Mariaefred i K u n g s b e r g ; 
o lbrzymia budowla , zawierająca t r zys ta izb 1 . W jedne j z basz t 
t r zymał E r y k J a n a i K a t a r z y n ę w ścisłem zamknięciu . Pokazują 
t am jeszcze wspólną ich izbę więzienną. E r y k nie znęca ł się 
nad więźniami ; nie opływali w dos ta tk i i wygody , ale też ud rę -

lUiąg dabzy). 

1 T y s z k i e w i c z E u s t a c h y . „ L i s t y o S z w e c y i " . W i l n o 1846. T o m i, str. 67. 
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czeń żadnych nie doznawal i . S t r zeżono ich tylko z wielką su
rowością, bo król pode j rzywał ich o spiski. Tegoż samego jeszcze 
r o k u 1663 wyda l król 32 w y r o k ó w śmierci na zwolenników 
J a n a , r zeczywis tych i domniemanych . U E r y k a zaczyna ła się j u ż 
pojawiać man ia prześ ladowcza , k tó ra go doprowadz i ła w końcu 
w r. 1567 do zupe łnego sza leńs twa. 

W Gripsholmie powiła ks iężna w r. 1564 córkę Izabel lę , 
k tórą n iedługo cieszyli się rodzice , bo zmar ła j uż po dwóch 
la tach. W n e t j e d n a k doczekal i się d rug iego p o t o m k a , a t y m 
r a z e m był to syn, u r o d z o n y dnia 20 czerwca 1566 r. Z y g m u n t , 
n a z y w a n y przez m a t k ę pieszczot l iwie „Zyz iemA Przysz ł emu po
g r o m c y carów grozi ło w zaran iu życia n iebezp ieczeńs two, że 
sam wraz z matką s tanie się carskim j eńcem. Oto I w a n Groźny, 
k t ó r e m u K a t a r z y n a odmówiła była n iegdyś swej r ę k i , d o m a g a ł 
się te raz od E r y k a , ż eby .mu j ą wyda ł ! E r y k o w i zależało n a 
pokoju z Moskwą jeszcze bardzie j , niż Gus tawowi Waz ie , bo 
bał się i Dan i i i własnych p o d d a n y c h i Polsk i ; p rzys ta ł na carską 
p ropozyeyę . W lu tym 1567 r. kanc le rz szwedzki podpisywał 
w Moskwie t en na jpodle jszy z t r ak t a tów. Może E r y k był nie
poczyta lny , g d y to robi ł ; ale by ła przecież poczyta lną r ada k ró 
lewska, kró lewski poseł i kanclerz , a j e d n a k zawar to tę u m o w ę . 
Zapamię t a jmy sobie to na dowód, że król szwedzki mógł wśród 
swej szlachty l iczyć n a p e w n o n a spełn ienie swych rozkazów, 
chociażby na jdz iwacznie jszych i na jpodle jszych za razem; w dal
szym bowiem ciągu opowiadan ia wypadn ie nam zas tanowić się 
nad zakresem wpływu wywie ranego przez k o r o n ę na n a r ó d 
szwedzki . 

W l is topadzie 1567 r. p r zyby ło do S z t o k h o l m u pose l s two 
I w a n a Groźnego , żeby zabrać K a t a r z y n ę . Szczęściem by ła j u ż 
wolną. L a t e m 1567 r. król E r y k stracił do resz ty zmysły; w obłą
kaniu zaś zdawało mu się , j a k o b y on sam był więźniem J a n a . 
W ś r ó d tej n iepoczy ta lnośc i p rzywróc i ł b r a t u wolność. W wa
r u n k a c h uwoln ien ia by ły różne dz iwac twa , a w końcu c iekawe 
pos tanowienie , że g d y b y król miał s\; na z nałożnicą K a t a r z y n ą 
Mans (córką kap ra l a z gwardyi ) , t e m u synowi na leżeć się bę
dzie dziedzic two t ronu . W k i lka miesięcy przyszedł syn na 
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świat, a na tenczas E r y k X I V . ożenił się z „Kaśką," i u k o r o n o 
wał j ą na k ró lowę Szwecyi w lipcu 1568 r . 1 . 

Brac ia królewscy nie stawili się na te uroczystości , po ro 
zumieli się na tomias t , j a k b y się pozbyć E r y k a . Należało im się 
mieć na baczności , bo po E r y k u m o ż n a się było wszys tk iego spo
dz iewać; doszedł j uż do t ego , że własną ręką zabijał ludzi. A zwła
szcza J a n n ie czuł się bezp iecznym; k tóż mógł rnu zaręczyć, że 
nie znajdzie się na nowo w Gripsholmie , a żona j e g o może n a w e t 
w Moskwie, na pośmiewisko I w a n a Groźnego? J a n porozumia ł się 
p rze to z braćmi przeciw E r y k o w i . Właśc iwie t r z e b a się by ło 
u łożyć tylko z K a r o l e m , bo Magnus także j u ż popad ł by ł 
w obłęd. K a r o l a ł a two było pozyskać , bo j a k J a n o w i P i n l a n d y ę , 
t ak j e m u zabra ł król S u d e r m a n i ę , wyznaczoną przez ojca n a 
udz ie lne ks ięs two. J a n usunąwszy E r y k a miał Ka ro lowi oddać 
Sude rman ię we władanie . Ks iążę ta podnieśl i j a w n y bun t ; sprzy-
j ało im szczęście, z końcem września 1568 r. wzięli Sz tokholm. 

Stol icę pańs twa zajął na rzecz J a n a s łynny P o n t u s de la 
Gardie , k tó ry będz ie dalej j edną z główniej szych osób naszego 
opowiadania . By ł to szlachcic francuski z L a n g u e d o c y i , k tó ry 
za F ranc i s zka I. zmuszony opuścić F r a n c y ę przyjął s łużbę u F r y 
d e r y k a I I . duńsk iego , a wz ię ty p rzez Szwedów w n iewolę p rzy
stał do zwycięzców i służył E r y k o w i XIV. , po tem zaś przerzuci ł 
się n a s t ronę nowowschodzące j gwiazdy f inlandzkiego książę-
c i a 2 : pospol i ty wówczas typ kosmopol i tycznego dworskiego ka-
ryerowicza . Za króla J a n a wspiął się aż do nacze lnego do
w ó d z t w a nad wojskiem, dzięki i wielkim zdolnościom i n iema
ł emu sprytowi . 

J a n i K a r o l byli p a n a m i kra ju ; K a r o l dostał nareszcie 
wyznaczoną sobie przez ojca Sudermanię , a J a n sięgnął po ko
ronę ojczystą, on, k tó ry do n i edawna ty lko w n i e p e w n y c h wi
dokach polskiej e lekcyi pok łada ł nadzie ję . F a k t dokonany nale
żało p rzyob lec w p r a w n e szaty. P o królu E r y k u został p rzec ież 
syn Gustaw, u r o d z o n y z „ K a ś k i " j e szcze p rzed ś lubem, a k t ó -

' G e y e r , t. u , str. 190, 191. 
2 T y s z k i e w i c z , t o m i, str. 190. 
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rego sam J a n uzna ł dziedzicem t ronu w zeszłym zaledwie roku . 
Gus t aw był l eg i tymowany, odkąd E r y k ożenił się z Kaśką we
d ług w y m a g a ń szwedzkiego kościoła; wszak j e g o m a t k a była 
ko ronowaną królową szwedzką. K t o b y chciał mieć wątpl iwości 
co do p r a w n e g o n a s t ę p s t w a t r o n u , mógł j e t edy mieć. Jeże l i 
Gus t aw Erykowicz m a być u w a ż a n y za dziecię p r a w e i z ro
dzone w pełni p r aw korony, na t enczas J a n móg łby być ty lko 
r egensem w imieniu mało le tn iego , a k ró lem w takim tylko razie, 
g d y b y się uznało, że t ron przechodz i nie z ojca na syna, lecz na
leży się na j s ta rszemu w rodzie . K r ó l o w a n i e J a n a wywoływa łoby 
w tych okolicznościach zasadę sen io ra tu ! a na tenczas nas tępcą 
po nim mia łby być nie nasz „Zyzio" , lecz Karo l Sudermańsk i . 
Wątp l iwośc i te i s tn ia ły i by ły p r zedmio t em n a r a d w radzie k ró
lewskiej , ä k r ó l nie miał innego sposobu na nie, j a k ty lko w do
brej woli b ra te r sk ie j . D n i a 24 s tycznia 1569 r. z apy tano u rzę 
dowo Karola , czy uzna je kró lewicza Z y g m u n t a nas tępcą t ronu, 
na co książę dał odpowiedź potakującą. Wiedz i ano i na polskim 
dworze o tej drażliwej kwes ty i ; to też Z y g m u n t A u g u s t na lega ł 
w liście do siostry, żeby j a k na jprędze j odbyli uroczys tą koro-
n a c y ę 1 . G d y in t e resowany w tej sprawie osobiście Ka ro l (już 
18-letni) z g o d ę swą objawił, wszys tko j u ż poszło g ł adko ; E r y k a 
s tawiono p rzed sąd, odsądzono od t ronu wraz z p o t o m s t w e m 
i skazano na wieczyste więzienie. E r y k o w i c z zaś podrós łszy opu
ścił p o t e m kraj i po pełnej p r zygód odyssei po całej E u r o p i e do
kończył życia w r. 1607 n a ziemi moskiewskie j , w małej mieścinie 
Kaszyn ie (gubernia T w e r s k a nad rzeką Kasz inką , dop ływem 
W o ł g i ) 2 . Na zapewnien ie t rwałe j zgody z K a r o l e m przyda ł J a n 
bra tu jeszcze okręg i Wassbo i Wa l l a , k tó re wydziel i ł m u z W i 
zy go cy i. 

P ierwszą t roską rządową n o w e g o króla była sp rawa z Danią. 
Szwecya zawsze miała o coś z Danią wojować i za E r y k a X I V . 
była również wojna o dawne duńskie p re t ensye zwierzchnicze, 

1 P r z e z d z i e c k i , „ J a g i e l l o n k i p o l s k i e " , t. n i , str. 138. — Geijer t. и, 
str. 205. 

' Geijer t. u, str . 202—204. 
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o używanie he rbu trzeel i koron i o nowe uroszczeuia eo do In 
flant. G d y J a n i K a r o l ruszal i w pole przeciw E r y k o w i , rozpo
częli równocześn ie rokowania z Danią i zawarl i pół roczny rozejm. 
Chcąc mieć zupełną swobodę do p rzep rowadzen ia z amachu stanu, 
p rzys tawal i na wszys tko , czego ty lko król duński zażądał , obie
cując nawe t odstąpić wszystkich posiadłości szwedzkich w I n -
fłanciech. G d y j e d n a k s tosunki się us ta l i ły i J a n zasiadł n a 
t ronie , nie chciał j uż słyszeć o tych w a r u n k a c h i po pó ł rocznym 
roze jmie wojna zawrza ła na nowo. Nie szczęściło się flocie 
szwedzkie j . W r. 1570 t r z e b a było zawrzeć fa ta lny dla Szwecyi 
pokój w Szczecinie, u z n a ć duńskie zwierzchnic two nad Nor-! 
wegią, z rzec się Got landu , H a l l a n d u i Schonen, to znaczy, po
zostawić Dani i po łudniowe wybrzeża Szwecyi , uznać p re t ensye 
duńskie do Inflant i przystać , ż eby król duński czynił zabiegi 
o zajęcie t ego kraju dla siebie, j a k o cesarskiego lenna, a n a d t o 
zobowiązać się do zapłacenia 200.000 ta la rów kon t rybucy i , k tó ry 
to wa runek zaciężył s traszl iwie n a pus tym skarbie k ró la J a n a . 
W a r u n e k tyczący się Inflant przesądzał o polskich p r a w a c h do 
inflanckiego spadku, a zobowiązywał Szwecyę p rzyna jmnie j do 
neut ra lnośc i w raz ie sporu duńsko-polsk iego . Ale J a n I I I . nie 
myśla ł do t r zymać tego w a r u n k u i nie wycofał się wcale z Inflant. 
W n a s t ę p n y m roku 1571 przekaza ł demons t racy jn ie rządy nad 
Inf lantami szwedzkimi swemu bra tu . Ka ro l Sude rmańsk i nie 
przyjął t ego wie lkorządz twa i zdaje się, że to by ło p ie rwszem 
n ieporozumien iem pomiędzy b r a ć m i 1 . 

Na t ronie duńskim zasiadał F r y d e r y k I I . (1559—1588). k tó ry 
nie móg ł n igdy zapomnieć , że Szwecya była nie tak j eszcze 
dawno duńską prowincyą , i że w tern pańs twie wyras ta Dani i 
rywa l do panowan ia nad Ba ł tyk iem. W pokoju szczecińskim 
zyskiwał wprawdz ie wiele, ale n iepodleg łość Szwecyi musiał 
bądźcobądź uznać ; nie prowadzi ł wojny dalej , bo zachodzi ła 
obawa , że za Szwecya ujmie się Po l ska , i że oba te p a ń s t w a 
porozumieją się przeciw Dani i w sprawie inflanckiej. P rzec iwnie 
zaś, g d y nie p rzeszkadza ł J a n o w i I I I . p rowadzić dalej pol i tyki 

1 T a m ż e , s tr . 201), 210. 
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inflanckiej i nie upomina ł się w tej mierze o ścisłe wypełn ien ie 
w a r u n k ó w szczecińskich, móg ł l iczyć na to, że Szwecya i Po l ska 
właśnie o Inf lanty się poróżnia, co dla duńskiej pol i tyki mia łoby 
p ie rwszorzędną doniosłość. 

Nieprzy jaźń przec iw Dan i i s ta je się osią pol i tyki J a n a I I I . 
i nie by ło za j e g o czasów n igdy szczerego pokoju pomiędzy temi 
pańs twami . U p o k o r z o n y na począ tku panowan ia król szwedzki , 
m a r z y tylko, j a k b y sprawić sobie odwe t za pokój szczeciński ; 
był do t ego zawsze za słaby, ale pocieszał się nadzieją sojix-
szów i pomyślnej kons te l lacy i po l i tyczne j , nad której wy tworze 
niem pracował w mia rę sił. F r y d e r y k I I . by ł g łową p ro tes tan
tyzmu w północnej Europ ie , a więc sojuszów przeciw n iemu na
leżało szukać w p a ń s t w a c h katol ickich. T e m się t łumaczy , że 
J a n W a z a wszedł do po l i tycznego obozu F i l ipa П.; nastąpi ło 
to nie od razu, ale okoliczności pcha ły go od począ tku w tym 
kierunku. J a n I I I . n ienawidzi ł F r y d e r y k a I I . n ie ty lko zresztą 
za to, że t a m t e n był królem duńskim, ale niemniej za to , że był 
gor l iwym p ropaga to rem, a s i lnym p r o t e k t o r e m ws t r ę tnego mu 
lu teranizmu. 

Do obozu ka to l ick iego miał król szwedzki pomos t we wła
snym domu; dzieliła z n im t ron żar l iwa w wierze katol iczka, 
K a t a r z y n a Jag ie l lonka . Bl izkie pokrewieńs two z dworem polskim 
wiodło króla do po l i tycznego s t ronn ic twa ka to l ick iego w Europ i e , 
ale do kato l ickiego wyznan ia wia ry wcale nie. J a n I I I . nie po 
zwolił pod tym względem żonie wywierać na siebie na jmnie j 
szego wp ływu , przeciwnie , żądał od n ie j , ż eby się skłaniała 
(przynajmniej zewnęt rznie) do j e g o pojęć wyznan iowych . R z e c z 
oczywista , że gorl iwi ka to l icy w y m a g a l i od Ka t a r zyny , żeby pra
cowała nad nawrócen iem męża ; nie u lega wątpliwości , że ona 
z sercaby t emu rada, ale nie było o ozem m a r z y ć ! Skoro się to 
nie udało za czasów grypsholmskich , t e raz na t ron ie było t em 
t rudn ie j . Roznios ła się j e d n a k wiadomość o niechęci królewskiej 
do L u t r a i budzi ła z a w o d n e nadzie je . Zaznaczmyż już tu ta j , że 
naj kompe ten tn i e j sza osoba w tej mierze , sama K a t a r z y n a J a 
giel lonka, nie podzielała tych z łudzeń : ona wiedziała dobrze , że 
ka to l icyzm męża ogranicza się do upodoban ia w n i ek tó rych ob-
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rządkach rzymskiego Kościoła , ale że je j mąż nie j e s t wcale 
„papistą". Posądzal i króla n iechę tn i w Szwecyi j u ż dawno o „pa-
pizm", a k ró lowa nie miała wcale nadzie i nawrócen ia męża . 

Sam król n iedawno właśnie oświadczył się w tej sprawie 
wcale n iedwuznacznie . E r y k XIV. , w os ta tn im właśnie roku 
swego panowania , pokłóc iwszy się z J a n e m , zaczął go w y z y w a ć 
papistą. Na tenczas sprzeczka s tała się t em gwał towniejszą , 
a obecny p rzy tem sekre ta rz k ró la E r y k a , Sven Elofson, świad
czy, że J a n zaklął się, żeby B ó g n i g d y do t r o n u nie dopuści ł 
ani j ego , ani też j e g o syna , jeże l i to p r a w d a ! Było to w r. 1568 4 

Z kwes tyą nawrócen ia J a n a na ka to l icyzm, s p o t y k a m y się 
w źródłach po raz p ie rwszy w r. 1570. Z y g m u n t A u g u s t poś re 
dniczył by ł wówczas w uk ładach pomiędzy Danią a Szwecya , 
zakończonych poko jem szczecińskim. W y z n a c z y ł w t y m celu 
posels two, k tó re sp rawować miał s ławny Kromer , i s tąd kore-
spondencya K r o m e r a z dworem szwedzkim. K r o m e r nie opuścił 
zręczności , żeby p rzy tej sposobności nie napomknąć o sprawie 
wyznaniowej i o to odpisuje mu K a t a r z y n a J ag i e l l onka dnia 6 lu
tego 1570 г.: „Tudzież n a m też W . M. piszesz, a b y ś m y J . К . M. 
pana ma łżonka naszego napominal i , aby się nawróci ł ku pierw
szemu Kościołowi: t edy to radz i czyn imy; ale J . К. M. t ak po

wiada : iż j a k o m j e s t n a u c z o n y od s ta rszych swoich, t edy t ak 
t r z y m a ć muszę ; a też choc iażbym rad, t edy poddan i na to nie 
przyzwolą" 2 . Odmowa zupe łn ie s tanowcza. 

W p ł y w K a t a r z y n y n a rel igi jne p rzekonan ia króla był po-
średui i m i m o w i e d n y w tem, że właśnie je j obecność nap rowa
dzała J a n a na myśl wymyś len i a czegoś pośredniego między pa-
p izmem a lu t e ran izmem, na co obie s t rony m o g ł y b y się na s t ę 
pnie zgodzić . Większość in te l igency i X V I . wieku przypuszcza ła , 
że w tych rzeczach m o ż n a się t a rgować , że d o g m a t y k a może 
być owocem kompromisu . Byli to ludzie p ły tk iego umysłu, ale 
dobrej woli; iluż ich s trawiło życie na n i e p o t r z e b n y m dyle tan-
tyzmie teo logicznym, na poszukiwaniu nowego kamien ia mą-

1 T a m ż e , str. 215—21 (i, i p r z y p i s e k 1 na str . 21 (i. 
• P r z e z d z i e c k i , „ J a g i e l l o n k i p o l s k i e " , t. ni, str. 153. 
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drości! Do takich dy le t an tów należa ł i J a n I I I . L u b i a ł b a r d z o 
czy tywać pisma teologiczne. U l u b i o n y m j e g o au to rem był J e r z y 
Kassander , k tó rego g łówne dzie ło : Consultatio de arłiculis religio-
nis inter catholicos et protestantes controversis kazał n a w e t n ied ługo 
p o t e m (w r. 1577) p r zed rukować w Sztokholmie , żeby się roz
powszechni ło między Szwedami . K a s s a n d e r należał właśnie do 
tych, k tó rzy przypuszczal i , że da się j eszcze zapobiedz rozdzia
łowi Kościoła, a to p rzez wza jemne us t ęps twa i wyna lez ien ie 
pośrednie j drogi . Cesarz F e r d y n a n d I. i Maksymi l ian I I . używal i 
go p r zy swych p r ó b a c h po jednan ia re l ig i jnego, zawsze niefor
tunnych . K a s s a n d e r oczy tany był dobrze w Ojcach Kośc io ła 
i t em imponowa ł kró lowi J anowi , k tó ry również był t ego zdania, 
że n a pods tawie Ojców wynajdz ie się coś t ak iego , na co sam 
papież nawróc ić się pozwoli . Czy król znał Ojców sam źród łowo, 
to chyba wątpl iwe, boć to i dla t eo loga z zawodu ciężka r o 
bota ; znał j e d n a k u rywki z ich pism i rozmai tych au to rów po
lemicznych, a wyrob iwszy sobie z tej l ek tu ry w królewskiej swej 
myśli małą encyk lopedyę patrologi i , kombinował te m a t e r y a l y 
wed ług własnego widzimisię . K r ó l posiadał wyższe wyksz ta łcenie 
ogólne i znał dużo j ę z y k ó w ; oprócz ojczystego szwedzkiego 
władał j ę z y k i e m niemieckim, angielskim, włoskim, polskim, ro 
zumiał po francusku, znał nieco greczyzny , a w łacinie miał 
taką biegłość , że bez p r z y g o t o w a n i a móg ł się popisać orator-
s twem *. 

J a n W a z a zasłużył sobie n a szacunek za to, że robił , co 
ty lko się dało, żeby podnieść w swym kraju s tan duchowny 
umys łowo, mora ln ie i ma te rya ln ie . Zas ta ł bowiem op łakane sto
sunki i nie b rak ło wtenczas ciężkich n a r z e k a ń na duchowień
stwo krajowe. Na z jazdach z la t 1569 i 1574 pojawiają się skargi , 
że n iek tórzy pas to rowie t rudnią się bardz ie j hand lem, niż służbą 
Bożą, że się nie p rzygo towują na kazania, ty lko byle co od
czytują z a m b o n y z postyll i , n ie bacząc nawet , czy us tęp s to
sowny j e s t do p rzep i sanego wyją tku z ewangeli i . Ska rżono się 

1 T e n u s t ę p i n a s t ę p n e n a p o d s t a w i e Geijera, r ó ż n y c h m i e j s c r o z 
d z i a ł ó w i v i v . 
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0 0 więcej, że i s rebra kościelne gdzieś się podziewają. Mówiono 
g łośno, że p rzy udzie laniu Najśw. S a k r a m e n t u używa się naczyń 
g l in ianych, chociaż w mieszkaniach pas to rów nie b rak k u b k ó w 
s reb rnych ; t ak powiadał sam król w r. 1577. D o o ł ta rza p rzy
stępują w brudne j i podar te j odzieży, komun ię udzielają, rąk 
nie umywszy! K r ó l nie pozosta ł na to obo ję tnym. U t r z y m a ł a 
się o n im t radycya , że g d y spotka ł pas tora źle odzianego, spra
wiał m u swoim kosz tem nowy ubiór . W y d a w a ł e d y k t a na sz lachtę 
zatrzymującą dziesięciny kościelne, w y d a w a ł sam znaczne k w o t y 
na n a p r a w ę świątyń i b u d o w ę nowych , na sprawienie porzą
dnych naczyń i sp rzę tów koście lnych i t. p. Mawiał , że gdz ie 
duchowieńs twu dobrze się powodzi , dobrze się dzieje i k ró lowi 
1 poddanym. Najważnie jsza zaś, że zreformował u n i w e r s y t e t 
w Upsali , aby mieć należycie wyksz ta ł conych t eo logów i ludzi — 
szanujących swą godność . G d y nas ta ł na t ronie , bywało , że 
u r z ę d y duchowne sprawowal i mężobójcy, cudzołożniki i opoje ; 
a pospol i tem zjawiskiem był n iedouczony żak na s t anowisku 
pastora . Zos tawało się d u c h o w n y m przez wybór w gminie , we
d ług zasady pro tes tanck ie j , a b iskup miał p r a w o za twie rdzen ia 
lub un ieważnien ia wyboru . W y b r a n y winien był zgłosić się do 
egzaminu u b iskupa . Nie w y m a g a ł o się s tudyów w uniwersy tec ie , 
ale żądano znajomości łaciny. I te sk romne w y m a g a n i a nie 
zawsze dopisywały, a dozór b iskupi nic nie znaczył , póki wśród 
duchowieńs twa nie było karnośc i ; tę zaś dopiero J a n miał za
prowadzić . B i skups tw było s iedm i te same, j a k za ka to l ick ich 
czasów: Upsala , L inköp ing , Skara , S t r engnäs , Wes te rä s , W e x i ö , 
Abo . Biskupi owi pochodzi l i z wyboru , a wyborcami byli przed
stawiciele duchowieńs twa i świeckich: rząd za twie rdza ł wybra 
nego lub też odmawiał uznania . 

Powiedz iano już , że w p r a k t y c e rel igi jnej w Szwecyi nie 
było jednol i tośc i ani za Gus t awa W a z y , ani za E r y k a X I V . Nie 
udało się Gus tawowi wprowadz ić a g e n d y ściśle lu te rsk ie j ; on 
sam nakazywa ł odprawiać mszę św. po łacinie, j eże l iby gdz ie lu
dność gorszyła się odprawian iem jej po szwedzku. Za E r y k a X I V . 
nic w tej mierze z góry nie p rzeds iębrano i nabożeńs twa by
wały u rządzane najrozmaiciej w różnych s t ronach kraju, s tosów-
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nie do usposobienia ludności i z a p a t r y w a ń minis t rów. K r ó l J a n 
był zanad to gor l iwy w sprawie koście lnej , żeby i t e m u nie za
radz ić i zabra ł się zaraz n a począ tku p a n o w a n i a do w y t w o r z e 
n ia ogólnej l i turgi i k ra jowej . Z polecenia króla i pod osobis tym 
j e g o w p ł y w e m ułożył agendę p ierwszy lu te rański „a rcyb i skup" 
Szwecyi , W a w r z y n i e c P io t rowicz , a pisząc j ę z y k i e m źróde ł : L a u 
ren t ius Pe t r i . A g e n d ę t ę , zwaną u r z ę d o w o : „Porządk iem około 
Kościo ła" , przyję to n a zjeździe d u c h o w n y m w r. 1571. P r a c a t a 
może uchodz ić za wyraz re l ig i jnych z a p a t r y w a ń kró la z r. 1671. 
Są t a m pap is tyczne rzeczy. P r z y k a z u j e się, żeby w k a ż d y m 
kościele była kazalnica, a j e s t n a w e t wzmianka o spowiedzi ; 
z akazywano , żeby nie dopuszczać do spowiedzi n ikogo , k t o b y 
nie umiał Ojczenasza, Dzies ięc iorga p rzykazań i a r tyku łów wiary, 
k tó re to j e d n a k a r tyku ły nie były j u ż pap is tyczne . Dopuszczano 
też łacińskich psa lmów i modl i tw. Nie zajmujemy się bliżej tą 
agendą, bo zapa t rywan ia kró lewskie u legły j e szcze zmianom 
i król a g e n d ę t ę p o t e m zarzucił . J a k ą zaś kierował się zasadą 
w kwes ty i rel igi jnej , to możemy poznać z innej okoliczności . 

P o śmierci Z y g m u n t a A u g u s t a zgłosił się J a n W a z a do 
t r o n u polskiego, o czem myśla ł dawno i mówiono o t em w Polsce 
głośno jeszcze za życia os ta tn iego Jag ie l lończyka . N iek tó rzy 
panowie chcieli mieć kró lem nie J a n a , lecz sześciole tniego j e g o 
synka, Z y g m u n t a , ale os ta tecznie s tanęło wśród p rzec iwników 
W a l e z y u s z a na k a n d y d a t u r z e J a n a . Otóż w ins t rukcyi danej 
swemu posels twu, a da towane j 1 9 kwie tn i a 1573 r. umieścił na
stępującą w s k a z ó w k ę : „Zas t r zegamy sobie w y z n a w a ć taką reli
g ię chrześci jańską, j aką n a m się podoba i to samo p rawo za
s t r zegamy dla naszych dziedziców, zwłaszcza, że sami nie mo
żemy wiedzieć, j aką rel igię sobie wybiorą, g d y dojdą la t swoich" 1 . 
Zas t rzega ł sobie więc wolność wyznania , a n i e mówi ł : j a k i e g o 
wyznania . Miał bowiem in petto wyznan ie — swe własne. 

I n s t rukcya ta pozos ta ła tajną, a o t ym je j us tępie poseł 
szwedzki zachował zupełnie słusznie milczenie; g d y b y się był 
z t em wyrwał , byl iby n a m o t em zachowal i wiadomość n ie ty lko 

1 Geijer , t. u , str. 215. 
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dziejopisowie. ale wieść b y ł a b y przesz ła do szlacheckich pa
mię tn ików, j a k o n ies łychane dz iwac two : by łby o t em „ rumor" . 
P r o p o z y c y a W a z o w s k a nie d o g a d z a ł a b y żadnej z re l ig i jnych 
par tyj, raczej zag raża łaby o b y d w o m j e d n a k o . Głosów innowier
ców nie t rzeba było zresztą pozysk iwać aka to l icyzmem, bo na 
wet najzagorzals i z nich nie marzy l i o królu akatol iku. Nie 
było j u ż t ak iego biskupa, k t ó r y b y się podjął ko ronacy i n iepa-
pisty, ale żaden n a w e t marsza łek nie ogłosi łby p a k t ó w konwen
tów z t ak im a r t yku ł em śmiesznym, że dzieci królewskie obiorą 
sobie rel igię dorósłszy. A n u ż b y Król J M o ś ć co r o k u inaczej 
namyśleć się raczył , w mia rę coraz większego pogrążan ia się 
w polemicznej l i t e ra turze t eo log iczne j? Lepie j więc było dla 
J a n a , że o t ym pomyśle nie wiedziano. I t ak zaszkodzi ło m u 
niewątpl iwie to, że nie ob iecywał przejść na katol icyzm i W a -
lezyusz pobił go wyrazis tością s t anowiska , tem, że był po pros tu 
papistą. 

Podczas d rug iego bezkró lewia j u ż prawie g łucho o j e g o 
kandyda tu rze , chociaż znowu się zgłosił . Nie było j u ż s t ronnic
twa Wazowsk iego , a posła szwedzkiego , Lor ichsa , zbyto w se
nacie niemal drwinkami . W całej Polsce nie znalazł król J a n 
j uż ani j e d n e g o wyb i tnego i w p ł y w o w e g o s t ronnika . Nie można 
tego t łumaczyć wzg lędami pol i tycznemi , bo właśnie k a n d y d a 
tura szwedzka , j a k o t aka , l iczyła u nas coraz więcej p o w a ż n y c h 
zwolenn ików i k to wie, czy mie l ibyśmy p a n o w a n i e Ba to rego , 
g d y b y „Zyz io" był s ta rszy? F a k t e m jes t , że za r ządów Stefana 
myślano u nas ciągle o szwedzkim królewiczu i k a n d y d a t u r ę 
j e g o s ta rannie p r z y g o t o w y w a n o ; bo też coraz więcej względów 
pol i tycznych przemawia ło za tem, żeby wziąć króla ze Szwecyi . 
Zniknięcie k a n d y d a t u r y szwedzkiej w d rug iem bezkrólewiu, da 
się prze to wy t łumaczyć ty lko wzg lędami osobistemi, że nie 
chciał n ikt t e g o kró la szwedzkiego , że k a n d y d a t u r y J a n a nie 
brano już n a seryo. Czy dowiedziano się t ymczasem o o w y m 
ar tykule z ins t rukcyi z r. 1573? Czy poseł w y g a d a ł się przed 
kim po elekcyi Walezyusza , uważając, że i tak wszys tko p rze 
padło? Ale w r. 1574 m o ż n a było znać j u ż skądinąd rel igi jne 
zapa t rywan ia króla J a n a , b a ł a m u c t w a j ego i n ieobl iczalność; 
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t y m t o zapewne p r z ymio tom zawdzięczał , że poseł cesarski Du-
dycz móg ł donieść swemu panu j u ż 7 l ipca 1574 r. Suecus iam 
extra aleam positus est1. D a w n i zwolennicy z zeszłego roku nie 
chcieli się k o m p r o m i t o w a ć j e g o k a n d y d a t u r ą : Skoro nie zamie
rzał uczynić ka to l ickiego wyznan ia wiary, nie było o czem de
ba tować . 

G d y b y król J a n był w duchu katol ik iem, czyż nie by łby 
z t em wystąpi ł podczas dwóch elekcyj w Polsce? 

Równocześn ie z pierwszą elekcyą w Polsce nastąpi ło p e w n e 
ze tknięc ie się króla J a n a — z kuryą rzymską. Nie chodzi ło mu 
wcale o rel igijną sprawę, lecz o mate rya lną , o finansową, a mia
nowicie o sp rawę barską, k tóre j za ła twienie zależało od hiszpań
skiego wicekróla w Neapolu , Mendozy . Rzecz na leża ła do za
kresu po l i tycznego w p ł y w u F i l ipa IL, to też J a n I I I . dąży wy
t rwale do t ego , ż eby się zbl iżyć do króla „ka to l ick iego" . D r o g a 
wiodła przez R z y m . 

K r ó l o w a B o n a uczyni ła Z y g m u n t a A u g u s t a w r. 1557 uni 
wer sa lnym spadkobiercą , a córkom zapisała l ega ty . S p r a w a wlo
kła się j u ż od k i lkunas tu la t ; n ie doczekał się je j końca os ta tn i 
Jag ie l lończyk , t e raz p rowadzić ją miały dalej pozos ta łe J ag ie l 
lonki. L e g a t wyznaczony K a t a r z y n i e szwedzkiej wynosi ł 50.000 
duka tów. Z y g m u n t A u g u s t k r ó t k o przed śmiercią, 19 czerwca 
1572 г., wystawi ł siostrze K a t a r z y n i e a sygna t ę n a te p ieniądze 
i kazał j e zaraz wypłacić , skoro ty lko ze Szwecyi przyślą kogo 
z p lenipotencyą; ale j u ż 7 l ipca był na marach i wyp la t a nie 
nastąpiła . W paźdz ie rn iku tegoż roku ko ła ta ła K a t a r z y n a u sio
s t ry Zofii ks. Brunświckie j o pożyczkę drobnej s tosunkowo sumy 
24.000 ta larów, p o t r z e b n y c h n ieodzownie do sp ła ty duńskiej 
k o n t r y b u c y i z poko ju szczecińskiego 2 . D w ó r szwedzki by ł bar
dzo ubogi , spadek po B o n i e był dla n ich p ie rwszorzędnej do
niosłości; miał znaczenie wielkiej sp rawy pol i tycznej , bo ze swym 
pus tym ska rbem król nie móg ł w d a w a ć się w ż a d n e pol i tyczne 
p lany. P o śmierci Z y g m u n t a A u g u s t a l ega t ów 50.000 d u k a t ó w 

1 Z a k r z e w s k i W i n c e n t y , „Ste fan B a t o r y " , str. 226. 
2 P r z e z d z i e c k i Ш , s tr . 277. 
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s tanowił ty lko część spadku, boć siostry dziedziczyły te raz po 
bracie — K a t a r z y n a J a g i e l l o n k a stała się współdziedziczką sum 
neapol i tańsk ich! 

Sprawa ba r ska była formalnie in te resem nie króla, lecz 
kró lowej . Ka t a r zyna musiała b y ć u pap ieża persona gratissima, 
a znawca s tosunków północnych , k a r d y n a ł Hozyusz , podnosi ł 
j ą w niebiosy. S tosunki l i s towne ożywiły się t e r az , bo on wła
śnie sp rawę barską znał wyborn ie od samego początku, uży
w a n y do niej za dawnie jszych jeszcze la t przez Z y g m u n t a Au
gus ta , k tó ry też do samego końca po rozumiewa ł się z nim 
i szukał u n iego w Rzymie pomocy . Obecnie szukała je j t a m 
K a t a r z y n a i t ak rozpoczyna się k o r e s p o n d e n e y a z t y m m ą d r y m 
biskupem i s tatystą , k t ó r y p ie rwszy u nas wiedział dokładnie , 
co to j e s t ka to l icyzm. In t e r e s ma te rya lny s tanowi p u n k t zacze
pienia, ale j a k p r z e d t e m Kromer , t ak też te raz nasz ka rdyna ł 
rozpisuje się przy tej sposobności o religii, wypy tu je o męża, wy
sławia k ró lowę za to, że t aka t roskl iwa o zbawienie męża i t. p . 

A właśnie wtenczas król wystąpi ł t rochę zaczepnie p rze
ciw „pap izmowi" w osobie swej małżonki , zażądawszy od niej . 
żeby przyjęła Najśw. S a k r a m e n t sub utraquc. Kiel ich był bowiem 
dla J a n a symbolem wszystk iego dobrego w sprawach rel igi j 
nych ; w całych Czechach X V . wieku nie było chyba gorl iw-
szego ka l ix tyna! T łumaczy ł żonie, że robiąc to us t ęps two , przy
czyni się wielce do „zbl iżenia" Kośc io łów i pozyszcze przez to 
największą zas ługę p rzed Bogiem. Dziesięć j uż la t t rwa ło ich 
małżeńs two, a J a n te raz dopiero wystąpi ł z t em żądaniem. I to 
także j e s t wskazówką, j a k j e g o pog lądy wyrab ia ły się zwolna 
i teraz dopiero poczę ły się us ta lać w pewien całokszta ł t . 

Zaskoczonej t em żądaniem Ka ta r zyn i e , wypada ło poradz ić 
się ka to l ickiego kap łana . W całej Szwecyi był ty lko j eden , t j . je j 
n a d w o r n y kape lan 1 . P rzywioz ła była z Polsk i dwóch, ale obaj 
byl i j uż ludźmi wiekowymi. Ksiądz J a k ó b rozchorował się ciężko 
i wrócił do Polsk i „dla uzd rowien ia" ; ksiądz Wojc iech też j u ż 

1 Myli s i ę D z i e d u s z y e k i (str. 218 i 219) j a k o b y o k o ł o r. 1569 K a t a 
rzyna o t r z y m a ł a b y ł a z P o l s k i d w ó c h n o w y c h k a p e l a n ó w , „z k t ó r y c h j e 
d n y m był z n a k o m i t y J a n H e r b e s t , a k a d e m i k k r a k o w s k i " . H e r b e s t , k t ó r y 
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s ta ry , chciał również do kra ju wracać . „A g d y ci dwa ode mnie 
odjadą (pisze k ró lowa do Z y g m u n t a A u g u s t a w paźdz ie rn iku 
1569 r.) t e d y t ak P a n u Bogu , j a k o m z młodu zwykła i wycho
w a n a j e s t i j a k o b y przys ta ło , n i e b ę d ę mog ła s łużyć; p roszę 
t edy ba rdzo pi lnie W . K. Mości, aby mi W . K. M. inszych d w u 
sam n a to miejsce raczy ł posłać; boć ich inaczej nie wiem j eno 
z łaski W . K. M. n a b y ć " . A le n i k t z Po l sk i nie przyjechał , ksiądz 
Wojc i ech nie móg ł dos tać uwolnienia , b o b y kró lowa musia ła 
zos tać ca łk iem bez kape lana . Zos ta ł się tedy, a ozdrowiał ; j e s t 
o n im w z m i a n k a jeszcze w dziesięć la t później , w r. 1579, j a k o 
o padre Alberto, s t a r ym kró lowej kape lan ie a kró lewica spowie
dniku . T e n n i e z n a n y z nazwiska , n iczem się nie odznaczający 
ksiądz Wojc iech , miał rozs t rzygnąć , czy kró lowa może komun i 
k o w a ć sub utraque. Pozwol i ł ! Nie bardzo widać celował w nauce 
koście lnej i n ie zdawał sobie zupe łn ie sp rawy z sytuacyi . K r ó 
lowa mogła z czys t em sumieniem spełnić j u ż żądanie męża, ale 
po namyś le — rozumnie j sza od swego kape l ana — uznała , że 
przecież t r z e b a się było w tej ma te ry i zapy tać w Rzymie . W li
s topadz ie 1572 r. pisze do H o z y u s z a o radę , co rob ić na p rzy
szłość w p o d o b n y c h okol icznościach 1 . 

Zan im z R z y m u nadesz ła odpowiedź, dyspu towano dalej 
na s z w e d z k i m dworze o kiel ichu i „połączeniu" Kościo łów. Samo 
żądanie kie l icha p o p r z e d z o n e m było z a p e w n e nie jedną dyskusyą 
dy le tancko- teo log iczną , a zezwolenie ks iędza Wojc i echa było 
zwyc ięs twem króla w dysputach . K r ó l przej rza ł p r zy tej spo
sobności zasób t eo log icznego wyksz ta ł cen ia tego j e d y n e g o przed
stawiciela ka to l i cyzmu w swem pańs twie i wed ług wszelkiego 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a spos t rzegł , że t en ksiądz za mało umie, 
ż eby z n im można poważn ie roz t rząsać wielką k w e s t y ę połą
czenia Kośc io łów i obmyślen ia d o g o d n e g o do t ego wyznan ia . 

n i e c o p ó ź n i e j p r z y b y ł do S z w e c y i , b y ł z g o ł a i n n ą o s o b ą . P r o f e s o r k r a k o w s k i 
n a z y w a ł s i ę B e n e d y k t . M y l n ą t eż j e s t w z i ę t a z D a l i n a s z w e d z k i e j h i s t o r y i 
w i a d o m o ś ć , j a k o b y w r. 1571 m e n t o r e m 5 - l e t n i e g o Z y g m u n t a z o s t a ł b y ł 
k a t o l i c k i k a p ł a n Mikołaj M i l e n i u s . 

1 P r z e z d z i e c k i t. m, str. 143; G r a b o w s k i . „ S t a r o ż y t n o ś c i po l sk ie" , 
t. II, s tr . 217. 
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Czem bardziej za tapia ł się w t y m właśnie czasie w m a t e r y a c k 
teologicznych, czem bardziej wyrab ia ł w sobie ma te rya ł do p rzy
szłego powszechno-chrześc i jańsk iego w y z n a n i a (o czem marz}^), 
t em bardzie j odczuwał p o t r z e b ę , żeby się rozmówić z j a k i m 
d o b r y m teo logiem „pap i s tycznym" . I t ak stało się, że podczas 
g d y zmuszał żonę do kiel icha, równocześn ie w r. 1672 wyrazi ł 
życzenie , żeby mu z R z y m u przys łano k i lku uczonych J e z u i t ó w 1 . 

Kró l wiedział zapewne , że Hozyusz pop ie ra t e n Zakon 
z całą usi lm ścią, a że p ie rwsza po pap ieżu osoba będz ie mu 
przychylną, o przy tej sprawie barskiej t akże coś było war te . 

Hozyusz , taki w y t r a w n y i t ak i doświadczony, wiedział , że ta 
o rośba nie j e s t wcale ob jawieniem życzenia p o w r o t u n a łono 
„pierwszego Kościo ła" , ale ucieszył się n iezmiernie , bo dobrze 
oyło, że kró l wogóle g o t ó w rozp rawiać z Jezu i t ami , że t edy nie 
odrzuca ka to l i cyzmu a limine. I t ak obie s t rony były z t ego wy
p a d k u zadowolone, choć w n iczem sobie nie u s t ępowa ły i — j a k 
się po tem dowodnie okazało — us t ępować nie miały zamiaru. 

W t e n c z a s to przys łano do Szwecyi ks iędza J a n a Herbes ta , 
k tó ry po in fo rmowany dokładnie o z a p a t r y w a n i a c h Hozyusza , 
czuwał nad królową Ka ta rzyną . 

0 J e z u i t ó w t rzeba się j e szcze było umówić szczegółowo. 
Tymczasem nadeszło z R z y m u rozs t rzygnięc ie sp r awy o kielich. 
Hozyusz i sam papież Grzegorz X I I I . odpisali k ró lowej , że nie 
wolno! K a r d y n a ł pouczył p r z y t e m kró lowę w liście z 27 marca 
1573 г., że zan imby można mówić o łączności Szwecyi z p raw
dz iwym Kościołem, t r z e b a b y w t y m kra ju p rzywróc ić wp ie rw 
sacerdotium et sacrificiwn; p o t e m dopiero będzie można zas ta
nowić się nad tem, czy dać Szwecyi dyspenzę na kiel ich; nihil 
est ecclesia mutrę beniguius, si tanlopere ealix iste cordi est — doda
wał wkońcu wielki Hozyusz 2 . 

W taki to sposób rozpoczę ła się pewna akcya, k tórą po tem 
zupełnie mylnie p rzezwano n a w r ó c e n i e m J a n a W a z y . K r ó l po
czął w t y m czasie u t r z y m y w a ć we Włoszech s ta łych a jen tów 

1 i>ei jer t . II, s t r . 2 i (i. 
* ' T a m ż e i T J i e m e r t . т. s t r . 354. 



JAN III. WAZA I MISSYA POSSEWINA. 67 

do sp rawy barskie j , a ta okoliczność p rzyczynia ła się j eszcze 
bardziej do zmylen ia opinii co do w y z n a n i o w y c h zamiarów 
J a n a I I I . ; rzecz na tu ra lna , że ajenci ci s taral i się p r z y p o d o b a ć 
dworowi rzymskiemu. 

I I . 

ISIa Stol icy apostolskiej zas iadł w r. 1572 Grzegorz X I I I . , 
k t ó r e m u m o ź n a b y dać p r z y d o m e k : papież misyjny. Znamienną 
cechą tego pontyf ikatu by ły misye, p r ó b y rozszerzania i k r ze 
wienia wiary; gdziekolwiek nada rza ł a się do tego sposobność , 
nie opuszczono ani j e d n e j ; na wszys tk ie s t rony rozjeżdżal i się 
z R z y m u papiescy wysłannicy. Grzegorz X I I I . u t r z y m y w a ł chę
tn ie s tosunki dyp loma tyczne z ks iążę tami p ro tes tanck imi , j eże l i 
ty lko dało się to zrobić bez uchyb ien ia godnośc i Stol icy apo
s tolskie j ; rozumia ł dobrze papież, że chcąc gdzieś coś zdziałać, 
t r zeba p r zedewszys tk i em: być t a m i być p r zy tem. Na tej za
sadzie opar ł po l i tykę kościelną; szkoda, że nie zawsze p o t e m 
pamię t ano o t em s lusznem prawid le . 

W sam raz na początek pontyf ika tu Grzego rza X I I I . p rzy
padają l is ty z dworu szwedzk iego do R z y m u ; nie mogło być 
nic bardzie j pożądanego dla papieża , j a k to nawiązanie kores -
pondency i . A cóż dopiero, skoro król sam prosił o przys łanie 
J e z u i t ó w ! Nie tak ł a two j e d n a k było spełnić to życzenie ; J e 
zui tów z d a t n y c h do wys łan ia n a pó łnoc było j eszcze niewielu. 
G d y Hozyusz zapragnął ich mieć w swej dyecezyi , musia ł k i lka 
la t czekać na ziszczenie t ego zamiaru i ledwie dopiero pięć la t 
mijało od os ta tecznego założenia ko leg ium w Brunsbe rdze . B y ł o b y 
m a r n o t r a w s t w e m , wyprawiać aż k i lku na dwór szwedzki ty lko 
po to , żeby król miał p rzy jemność p o d y s p u t o w a ć sobie z nimi. 
Przec ież nie zamierzał za łożyć dla nich ko leg ium w S z t o k h o l m i e ! 
Należało roz t rząsnąć bliżej tę sp rawę i zas tanowić się, w j a k i m 
ich t a m wysłać cha rak t e r ze ; czy może j a k o d w o r z a n k ró lew
skich?! N a d t em J a n I I I . nie zas tanowi ł się. On nie p r zys t a łby 
n a oficyalne osiedlenie J e z u i t ó w w Szwecyi , nie p rzys t a łby ani 
n a w e t na nadan ie im. j a k i e g o choćby p r y w a t n e g o s tanowiska na 
swym dworze , lecz s ta łego i j a sno okreś lonego ; chciał, ż eby m u 

5* 
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ich przysłano, w tej myśli, że ich znowu odeśle, k iedy mu się 
spodoba. Miało to być n ie jako wypożyczen ie m u kilku Ojców 
na czas n ieograniczony, pók i będz ie ł a skaw na nich pa t r zeć 
i rozmawiać z nimi. W ten sposób t rudno byłoby pos łać m u 
Jezu i tów, chociażby n a w e t miano ich do zby tku . T r z e b a było 
obmyśleć n a to j ak i ś p rzyzwoi ty sposób i znalez iono go przy 
p o m o c y A n n y Jag ie l lonki . Z polskiego dworu wyprawiano często 
pos łów do Szwecyi , nie ty lko w po l i tycznych sprawach, ale 
w p r y w a t n y c h , rodz innych in te resach . In fan tka polska miała 
t edy wyprawić od siebie posła do s iostry K a t a r z y n y szwedzkiej 
w sprawie barsk ie j , a t y m posłem miał być Jezu i ta . W ten spo
sób ominięto wszys tk ie szkopuły . In fan tce wolno było posyłać, 
kogo je j się podoba ło ; dwór szwedzki musia ł przyjąć na leżycie 
każdego jej posła, bez w z g l ę d u na j e g o prywatną, osobę. Kró l 
zaś miał wielką w y g o d ę i m ó g ł w d a n y m razie u m y ć ręce od 
wszys tk iego , bo nie do n iego , ty lko do j e g o żony poseł p rzy
bywał . Nie mogl i mu Szwedzi nic zarzucić z powodu obecności 
J e z u i t y na ich ziemi! 

Z końcem 1573 r. bawił w R z y m i e „poseł k r ó l o w e j " t j . wy
s łannik dworu szwedzkiego w sprawie barskie j , W ł o c h w służbie 
W a z ó w , „kap i t an" Pao lo F e r r a r i . Tak ich wys łann ików był cały 
szereg, ale z p o b y t e m P a w ł a F e r r a r i wiążą się znamienne szcze
góły. Z a g a d n i ę t y raz przez pap ieża wobec sekre ta rza Hozyusza , 
czy król da łby się nawrócić , odpar ł , że tak, ale boi się brata, 
E r y k a XIV., k tó rego t r z y m a w więzieniu, mając i tak dosyć do 
czynienia ze spiskami u k ł a d a n e m i w celu uwoln ien ia go . Dawa ł 
do zrozumienia , że w takim razie sp rawa E r y k a X I V . s t a ł aby 
się sprawą wszys tk ich n i echę tnych ka to l icyzmowi . P y t a n i e to 
by ło p r a w d o p o d o b n i e podsun ię t e przez Hozyusza . Na pożegna l 
nej audyency i wyrazi ł papież życzenie , ż eby kró l szwedzki przy
słał do R z y m u na jub i leusz 1575 r. pos ła z obedyencyą . P o 
p ie rano króla do muru ! Chciano wiedzieć n a pewno , co o n im 
sądzić 4 

D o del ikatnej , a t rudne j , bo dziwnie n ieuchwytne j missyi 

1 G r a b o w s k i , „ S t a r o ż y t n o ś c i " t. u , l i s t y H o z y u s z a , str. 220 i 253. 
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szwedzkie j w y b r a n o Ojca War szewick i ego 1 . W y b o r u dokona ł za
p e w n e H o z y u s z w porozumien iu z Anną Jagie l lonką . S tanis ław 
Warszewick i s tudyował za młodu w akademiach n iemieckich 
i by ł uczn iem Melanch tona ; znał p rze to dokładnie „ re formacyę" , 
a więc n a d a w a ł się do obcowania z p ro t e s t an t ami . By ł p o t e m 
n a dworze Z y g m u n t a S ta rego zal iczony do sekre ta rzy k ró lew
skich; znał dworsk i obyczaj i umiał się ruszać we wielkim świecie. 
P o t e m , g d y się nawracać począł , s t udyowa ł gorl iwie Ojców K o 
ścioła i z t ego znów w y b o r n a kwałiflkacya, bo p ro tes t anc i lubili 
się odwoływać do Kościoła „p i e rwo tnego" . Mówcą by ł świe tnym, 
czego złożył by ł dowody, g d y w Gnieźnie p rzebywając kazał z nad-
zwycza jnem powodzen iem. K s i ę d z e m był z p rawdz iwego p o w o 
łania, gdyż przy jmował święcenia, mając j u ż zapewnioną ka rye rę 
świecką, a nie móg ł l iczyć na infuły, nie należąc do m o ż n o -
władców; wreszcie z r ezygnowa ł z nadzie i n ie ty lko infuły, lecz na
wet kanoni i , skoro wstąpi ł do T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o w r. 1567, 
a j u ż w 37 r. wieku swego. Pos t anowien iu w tym wieku powzię
t e m u można zaufać, że wyn iknę ło z na jdokładnie jszego zas to
sowania p rawid ła „znaj siebie s amego" . By ł zresztą W a r s z e w i c k i 
z n a n y m Hozyuszowi z czasów b i skups twa warmińsk iego ; sam do 
n iego się zgłosił, g d y k a r d y n a ł zak łada ł był ko l leg ium w Bruns -
berdze i z poręk i n ie jako Hozyuszowe j obiera ł zawód zakonny . 

Warszewick i miał j e c h a ć do Szwecyi we wrześn iu 1573 r. 
W B r u n s b e r d z e miał się spo tkać z p rowincya łem aus t ryackie j p ro-
wincyi J e z u i t ó w (polskiej j e szcze nie zorganizowano) , i miał n a 
n iego czekać, lecz nie dłużej nad dwa tygodn ie . G d y b y p r o w i n -
cyał zwlekał z p rzy jazdem, miał nie czekając j eszcze w miesiącu 
wrześn iu p rzep rawić się przez Ba ł t yk ; t ak przykaza ł p a p i e ż 2 . 
U w a ż a n o prze to missyę za spieszną, a j e d n a k w t y m r o k u n ie 
doszła ona całkiem do skutku. Dlaczego , n iewiadomo. W s tyczniu 
1574 r. pisze znowu H o z y u s z o zamie rzonem wyprawien iu W a r -

1 T h e i n e r n a z y w a g o s t a l e W a r s z e w i c z e m . 
2 L i s t y p a p i e s k i e do W a r s z e w i c k i e g o i p r o w i u c y a ł a z 22 l i p c a 1573. 

T h e i n e r , Z w e i t e r The i l , Urlcundenhuch str. 28, nr. XIII i x i v . 
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szewickiego ł , a tu tymczasem biskup wi leński , W a l e r y a n P r o -
taszewicz, r ek lamował go dla siebie; zak łada ł właśnie w Wiln ie 
nowe kol legium jezu ick ie i chciał t am Warszewick iego mieć r e 
k to rem. Nie by ło go kim zastąpić, ale t ym r a z e m pos tanowiono , 
ż e b y j u ż bezwarunkowo j e c h a ł do Szwecyi , choć ty lko na k ró tko , 
bo j ak najprędzej t r zeba mu było wracać do Wi lna . Stanął W a r -
szewicki w Sz tokholmie dnia 16 l ipca 1574 r. i zabawi ł t am dwa 
tygodn ie 2 . 

Z kró lem widział się Warszewick i cz te ry razy, za k a ż d y m 
r a z e m dyspu towal i t rzy do cz terech godzin . K r ó l J a n lubiał, 
żeby mu się p rzys łuch iwano ; sz tuka obcowania z n im po lega ła 
bardzie j na zdolności s łuchania , niż rozmawian ia ; nie znosił , 
żeby mu p r z e r y w a n o a można sobie wyobraz ić , że wyzyskiwał 
sposobność, ż eby się przed u c z o n y m Jezu i t ą popisać erudycyą 
teologiczną. R o z m o w y takie by ły właściwie wyk ładami kró lew
skimi; król się zapalał roz rzewnia ł , p rze jmował się do ż y w e g o 
tem, co mówił ; rozprawia ł potoczyście , z o ra torsk im zakrojem, 
po kaznodz ie j sku , używając pa tosu , choćby ty lko j e d n e g o miał 
s łuchacza. To wszys tko t r zeba by ło cierpliwie przesłuchać, a k to 
nie miał t ak iego t a l en tu s łuchania , mógł na poczekan iu usły
s z e ć — grub i jańs two. Warszewick i by ł na szczęście usposobienia 
cichego i anielskiej cierpliwości. Z lekka ty lko i n ieznacznie kie
rując rozmową dosłuchał się wkońcu opinii królewskiej w rze
czach is to tnych. W i ę c na jp ie rw co do papieskiego p r y m a t u , usły
szał, że Kró l J e g o m o ś ć najzupełn ie j go uzna je i n i ema na jmnie j 
szych wątpliwości , źe to p r a w y nas t ępca P i o t r a Św.; sam to W a r -
szewickiemu udowodni ł z P i sma św. i z Ojców Kościoła, nie bacząc 
na to, że to t ym razem n i e p o t r z e b n a fa tyga. Ale było „a le" ; bo 
nużby się wydarzyło , że papież dzia ła łby wbrew ewangiel i i ! t r zeba 
t edy ograniczyć j e g o władzę, a n a w e t sposób s t rącenia go z pa-

1 W l i ś c i e z R z y m u z 22 s t y c z n i a 1574 r. u G r a b o w s k i e g o , „ S t a r o 
ż y t n o ś c i p o l s k i e " t. u , str. 222. 

2 T h e i n e r , E r s t e r The i l . str. 390; Z w e i t e r The i l , Urkunden s tr . 31, 
nr. X V I I I , l i s t p a p i e s k i do b i s k u p a w i l e ń s k i e g o z 8 c z e r w c a 1574. T h e i n e r 
n i e p o t r z e b n i e t ł u m a c z y krótki p o b y t t e m , że kró l J a n n i e chc ia ł g o mieć 
d łużej w S z w e c y i ( l , str. 393). 
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pieskiego t r o n u w sposób formalny i legalny. War szewick i mó
wił o n ieomylnośc i papieskiej , cy tował ewangel ię świętego Ł u 
kasza X X I I , 32, powoływa ł się na h i s to ryę i dosyć mu się po
szczęściło, bo król s ł u c h a ł i t y lko się uśmiechał . Oczywiście, 
źe kró l j a k na jpoważnie j za ręcza ł , że j e s t d o b r y m ka to l ik iem 
(któryż innowierca twierdzi ł inaczej?), i że zupe łn ie po ka to l icku 
pojmuje t r ans fo rmacyę i całą i s to tę mszy Św.; ale gdy m u ksiądz 
zwróci ł uwagę , źe w j e g o pańs twie właściwie nie odprawia się 
wcale mszy św. (dla b raku sacerdotium), zadąsał się nie na ża r ty . 
J a k t o ? W j e g o pańs twie?! U z n a ł j e d n a k , źe przez re formacyę 
p r z e r w a n o apostolskie n a s t ę p s t w o b i skupów, z czego k o n s e k w e n 
tnie wyn ika b rak kap ł ańs twa u pas to rów, a więc n iedos ta t ek 
władzy do konsekracyi . U z n a w a ł założenie, bo niecierpiał L u t r a 
i K a l w i n a i wszystkich zresztą r e fo rma to rów (siebie ty lko za 
powołanego uważając) , ale n a uznan i e konsekwency j zdobyć się 
nie m ó g ł : przez długie l a ta n a d t e m del iberował , t rapi ł się, g ryz ł 
w sumieniu swem, ale nie ustąpi ł i n a log iczny tok myśl i się 
nie zdobył . Warszewick i wbił m u n ie lada kl ina owem sacerdotium, 
wszys tk ie późniejsze uk łady , k i l kak ro tne p rzechy lan ia się n a 
s t ronę katol icką t łumaczą się nas tępn ie rozbudzen iem w n im 
wątpl iwości co do tego punk tu . P o t e m mówili o czci świę tych. 
K r ó l o w i zdawa ło się, że na jp rak tyczn ie j by łoby pozwolić każ
demu „ka to l ikowi" , ż eby ich czcił lub nie czcił w e d ł u g własnego 
uznania . D o p r a w d y , co za p ros ty ś rodek pogodzen ia i z łączenia 
w y z n a ń ! Grdyby t ak do wszys tk ich d o g m a t ó w zas tosować t ę 
wolność , by ł a by od razu j e d n a owczarn ia i j e d e n pas te rz ! W i e 
rzył za to w czyściec, u z n a w a ł p rze to modły za zmar łych i sam 
codziennie modli ł się za swego ojca, t ak p rzyna jmnie j sam 
twierdzi ł . U z n a w a ł wkońcu, że K o m u n i a św. pod j e d n ą postacią 
j e s t r ó w n o z n a c z n ą z K o m u n i ą pod obiema; ale zapowiada ł za
razem, źe on n igdy nie p rzys tan ie na komun ikowan ie bez kiel icha. 

R o z m o w y te miały bądź co bądź wielką war tość , bo się wie
działo, czego kró l chce, j a k pojmuje sp rawę i w czem t r z e b a 
będz ie w p ł y w a ć na j e g o opinię, ż eby go pozyskać . T rzeba było 
oczywiście długiej pracy, ż e b y sp ros tować pojęcia t ak ba ł amu
t n e ; ale j a k tu p ros tować , skoro król sam siebie u w a ż a za zna-
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komi tego teo loga? T e n kró lewski „ka to l i cyzm" , w k t ó r y m miało 
być wszys tko j edno , czy o j e d e n d o g m a t więcej , czy mniej 
k toś uznać zechce, w k t ó r y m de t ron izowałoby się papieża , g d y b y 
nie dogadzał , miał nad to j e szcze t r zy kolce. G d y Warszewick i 
(żeby wracać z ezemś konkre tnem) zapyta ł , czy Ojciec św. może 
mieć nadzieję , że król powróc i n a łono Kościoła , odpar ł J a n , 
że oczywiście — ale: t r zeba dać Szwecyi t r zy dyspensy : kielich, 
zniesienie cel ibatu i nabożeńs two w ojczys tym j ę z y k u ł . 

Nie t r zeba było być uczonym teologiem, ażeby spos t rzedz , 
j a k nie po katol icku król myśl i ; skoro j e d n a k twierdził , że j e s t 
katol ikiem, nie należało go zrażać. Może przez ciągłe u t r z y m y 
wanie s tosunków da się n a n iego wpłynąć? Odwiedz iny W a r -
szewickiego wzbudzi ły w nim wątpl iwości co do sacerdotium 
szwedzkiego duchowieńs twa; to j uż było coś. Może tak za każ
d y m r a z e m uda się zrobić j ak i ś wy łom? Tak i mniej więcej tok 
myśli , takie p o w o d y i r a cye , skłoni ły (i b a r d z o słusznie) k u r y ę 
rzymską, że zajęła wzg lędem J a n a s tanowisko j a k na jprzyja-
źniejsze i zaczęła się zachowywać wobec n iego n iemal tak, j a k 
g d y b y był katol ikiem. Choc iażby zresztą nie uzyska ło się nic 
więcej , j a k ty lko tę względność , ż eby król nie p rzeszkadza ł 
żonie w y c h o w y w a ć syna po ka to l icku , już sp rawa war t a by ł a 
j a k na jwiększych zachodów. 

W dysputach z Warszewick im dowiedzia ł się król nieje
dnej rzeczy; poduczy ł się jeszcze bardzie j w teo logi i , skombi -
nował sobie p o t e m z t ego znowu t rochę nowych wymys łów, 
a owocem rozbudzone j j eszcze silniej man i i sekciarskiej miała 
być n o w a l i turgia szwedzka. P r a c o w a ł j uż król dosyć dawno 
nad t e m dziełem (Warszewick iemu się oczywiście z t em nie 
zwierzał), ale teraz dopiero ono dojrzało 2 . 

D o ekspe rymen tów swj^ch zyskał król właśnie n iedawno 
wolniejszą r ę k ę , g d y 27 paźdz ie rn ika 1573 r. u m a r ł ów L a u 
ren t ius Pe t r i , p ie rwszy lu tersk i w Szwecyi „ a r c y b i s k u p " i au to r 

1 T h e i n e r i, str. 393—396, w e d ł u g re lacy i W a r s z e w i c k i e g o do g e n e 
rała Z a k o n u . 

2 N a s t ę p n e u s t ę p y na p o d s t a w i e Gei jera . 
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„Porządku" . Zależało to zupełn ie od k ró l a , k to m a być j e g o 
nas tępcą; pos tanowi ł więc kró l sobie, źe t e m u ty lko godność 
powierzy, k to p r z e d t e m poczyn i w z g l ę d e m niego na piśmie pe
w n e zobowiązan ia w sprawach rel igi jnych. Nie t r zeba było szu
k a ć daleko, bo własny zięć n ieboszczyka był cz łowiekiem dla 
k ró la n a d e r w z g l ę d n y m i w r zeczach religii bardzo. . . zgodl iwym; 
on więc w y z n a c z o n y zos ta ł na s t ępcą a rcyb iskupa . N a z y w a ł się 
t ak samo, j a k porzednik , W a w r z y ń c e m i t ak samo był synem 
P io t r a ; dla odróżnien ia dodaje m u się p r z y d o m e k : L a u r e n t i u s 
P e t r i Gothus . 

Gfothus o t rzymał w g r u d n i u 1574 r. wezwanie do Sz tokho lmu 
i t am dał mu F e c h t e n , sekre ta rz i wspó łp racownik teo log iczny 
króla, do podp isan ia 17 a r tykułów. Z tej l iczby szesnaście j e s t 
ka to l ickich: sądownic two duchowne , h ierarchia , o rdynacya i kon-
sekracya, pos ty , s ak ramen ty , m o d ł y za zmar łych, b ie rzmowanie , 
spowiedź, cel ibat , zakony, os ta tn ie olejem św. namaszczenie , 
a wszys tko to zupełnie po ka to l icku ; j e s t i n a u k a o t r ans sub -
s tancyacy i zupełnie po myśli Kośc io ła ; n a d t o cz tery p u n k t y za
s t rzegają p rzywrócen ie r o z m a i t y c h ceremonij i modl i tw d a w n e g o 
Kościoła , zwłaszcza p r zy mszy św. Z p ie rwszego wrażen ia m o -
ź n a b y wnosić , że kró l z wielkim pośp iechem zbliżał się do ka
tol icyzmu. Niema wprawdz ie w p u n k t a c h m o w y o p rymac ie 
papieskim, ale to nie może dziwić; b rak t en wy t łumaczyć sobie 
m o ż n a wzg lędami t ak tycznemi . Gorze j jes t , że n iema wzmianki 
0 u c z y n k a c h , boć tu spoczywa p u n k t ciężkości różn ic j edne j 
a drugiej symbol ik i — ale t r u d n o w y m a g a ć wszys tk iego od razu 
1 nie może to j eszcze s tanowić d o w o d u o n ieka to l ick im sposobie 
myś len ia u króla . Ale z n a m i e n n y m j e s t p u n k t szósty, k t ó r y 
b r z m i : Świę tych czcić, ale ich nie wzywać , ani się do nich nie 
modlić. K r ó l nie miał z rozumienia , co j e s t zasadnicze , a co dru
gorzędne , co z d o g m a t u pochodz i , a co z dz ie jowego rozwoju 
Kośc io ła , pomiesza ł j e d n o z d rug iem w e d ł u g własnego widzi
misię i n a w e t nie zdawał sobie sprawy, gdzie m o ż n a się t a r g o 
wać, a gdz ie nie. Sam porządek p u n k t ó w j e s t dziwnie chao tyczny : 
pomiędzy zasadnicze d o g m a t y c z n e sprawy, j a k t r ans subs t ancya -
cya i sakramenta , wsun ię ty a r t y k u ł o modl i twach p rzed prefacyą 
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i t . p . Znać, ż e n i e u k ł a d a ł t e g o n a w r ó c o n y z p r o t e s t a n t y z m u 

k a t o l i k , l e c z p r o t e s t a n t p r z y u k ł a d a n i u n o w e j sek ty z k a t o l i c y 

zmu c z e r p i ą c y . 

Gothus p o d p i s a ł t e a r t y k u ł y , k t ó r e miały pozos tać j e d n a k 

w t a j e m n i c y ; po tem 11 l u t e g o 1575 r . k a z a ł mu k r ó l podpisać 
z o b o w i ą z a n i e , ż e d o p i l n u j e , ż e b y kościół szwedzki u r z ą d z i ł się 
AV m y ś l t y c h s i e d e m n a s t u p u n k t ó w ; nad to j e s z c z e j e s t m o w a 
AV t e m z o b o w i ą z a n i u s i ę o c z c i N . Maryi P a n n y . P o d c z a s u ro 
c z y s t e j i n s t a l a c y i Got łmsa dnia 14 c z e r w c a 1575 r. uży to i n f u ł y , 

p a s t o r a ł u i pluwiału, co s i ę t e ż o d t ą d p r z y j ę ł o w kraju, uży to 
t e ż olejów ś w . do n a m a s z c z e n i a , a to n a A v y r a z n y rozkaz k r ó -
l e A V s k i . 

( С d. п.). 

Feliks Koneczny. 



POLSKA POEZYA ŚREDNIOWIECZNA. 

P o e z y a polska nie zaczęła się z K o c h a n o w s k i m ; p rzed je j 
„wschodem s łońca" musiało b y ć świtanie . Nie zaczęła się t eż 
z Be j em. J e j początk i sięgają dalej w głąb naszych dziejów. 
T e początk i zasługują na naszą u w a g ę — nies łusznie dotąd za
n i edbywane . J a k w życiu ludzk iem l a t a dziecinne mają wielki 
w p ł y w na późnie jszy ż y w o t cz łowieka , t ak i w l i t e ra tu rze l a ta 
d a w n e są w ścisłym związku z późnie jszemi i wzajemnie się 
t łumaczą. Zna jomość polskiej poezy i ś redniowiecznej objaśni 
n a m nie jeden fakt późniejszy, k t ó r y do tąd pozosta je jeszcze 
n i ewyt łumaczony . 

I n n a rzecz, czy ta poezya godną j e s t swego miana . Nie
wątpl iwie b rak je j tego, co „poecie, na świat p rzychodzącemu, 
dane b y w a za znak powołan i a " — b r a k je j piękności . Ale w ta
k im razie , chcąc b y ć sp rawied l iwym, nie na leża łoby mówić 
o poezy i polskiej przed Kochanowsk im, nie na leża łoby zal iczać 
do poe tów Reja , ani poe tów z epoki saskiej , ani wie lu — bardzo 
wielu — s tarszych i młodszych w wieku dz iewię tnas tym. A j e 
dnak ci wszyscy w h i s to ryach l i t e r a tu ry figurują w dziale „Poe
zya" , nazywan i są poe tami . B ą d ź m y ż więc k o n s e k w e n t n i i za
liczając do poezy i „Uwag i o śmierci n i echybne j , wszys tk im 
pospol i te j , wie r szem w y r a ż o n e " albo „Sto bajek i oko" , zali
czajmy do niej t a k ż e i polskie wiersze ś redniowieczne . N a z w ą 
„poezya" w najogólnie jszem znaczen iu obejmuje się u twory , od
znaczające się właściwą sobie f o r m ą — a pod taką n a z w ę dadzą 
się podsunąć i polskie wiersze p i ę tnas t ego wieku. 
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Zresztą ezemźe j e s t l i t e r a tu ra? P o d o b n i e j a k sz tuka , j a k 
nauka, j es t ona j edną z form, w k tó rych się duch ludzki objawia, 
w k tó rych daje na zewnąt rz znać o sobie. L i t e r a tu r a polska 
j e s t t aką formą wyrażen ia się ducha na rodu polskiego. A po
znać t ego ducha j e s t naszym obowiązkiem. P o z n a ć go n ie ty lko 
w najpiękniejszych, na jpo tężn ie j szych wyrazach j ego objawienia 
się, ale we wszys tk ich , choćby n a pozór na jdrobnie jszych. Tak ie 
badan ie l i t e ra tu ry będzie dopiero w całem znaczeniu tego słowa 
n a u k o w e m . P r a w d z i w a nauka b a d a wszystkie fakta, wchodzące 
w jej zakres , wszys tk ie zjawiska uważa za god n e swej uwag i 
i ty lko wyznacza im odpowiednie miejsce. W i ę c nie pos tawi 
na równi Re ja z Mickiewiczem, ale b a d a ć będz ie obu w sposób 
j e d n a k o w y , i może właśnie d la tego je j wynik i będą trafne i p raw
dziwe. W i ę c i polskie wiersze ś redniowieczne są dla niej t ak im 
samym mate rya łem, j a k cala późnie jsza poezya . Ze nie są świetne , 
to badacza mało obchodzi . Od p ie rwszych r y s u n k ó w na kości 
mamuta , w y k o n a n y c h przez człowieka p rzedh i s to rycznego , do 
fresków Michała Anioła ods tęp z pewnością większy, aniżel i od 
„Bogarodz icy" do „ P a n a T a d e u s z a " — a przecież h i s to ryk sz tuki 
i owemi ry sunkami musi się za jmować . T a k samo dla l ingwis ty 
k a ż d y fakt j ę z y k o w y ma równe znaczenie, tak samo zoologowi 
wszys tk ie zwie rzę ta , bo tan ikowi wszys tk ie rośl iny są równie 
cenne i równie ciekawe. 

Z tego s t anowiska na leży p a t r z e ć na polskie wiersze śre
dniowieczne, a w t e d y badan ia n a d niemi nie będą się w y d a w a ć 
rzeczą zbyteczną. Do n i edawna jeszcze zwracano u nas u w a g ę 
n iemal wyłącznie na wiek dz iewię tnas ty i szesnas ty — co nie 
na leża ło do t ych dwóch epok, nie było war te szczegółowych 
s tudyów. Dopie ro w os ta tn ich czasach zaczyna się zwro t i ku 
innym okresom, i pokazuje się j asno , ile w nich rzeczy cieka
w y c h i ważnych . Między i nnemi zwrócono się i ku wiekom 
średnim. Dawniejs i h i s torycy l i t e ra tury zajmowali się niemi s ta 
nowczo zanadto , poświęcali im za wiele miejsca w p o r ó w n a n i u 
z inne mi; dość powiedzieć , że w „His to ry i l i t e r a tu ry polsk ie j" 
Maciejowskiego, p rawda , że sięgającej ty lko do po łowy w. XVII . , 
na cz tery tomy dwa prawie w całości poświęcone są l i t e ra turze 
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średniowiecznej , a więc s tosunek s tanowczo n i ep ropo rcyona lny . 
P rzec iwko t ak i emu pos t ępowan iu powsta ła reakcya , k tó ra znowu 
poszła za daleko, skoro wszystkie zaby tk i s taropolskie zal iczała 
do zaby tków wyłącznie j ę z y k o w y c h , ż a d n e m u miejsca w l i tera
tu r ze nie przyznając . Tymczasem nas ta ł ów z w r o t ku wiekom 
ś redn im, o k t ó r y m wyżej wspomniano . W his tory i pol i tycznej 
i w his toryi ku l t u ry przyniós ł on z sobą j u ż ba rdzo wiele no 
wych wiadomości i spos t rzeżeń . W filologii polskiej nie m o ż e 
się pochwal ić t ak cennemi zdobyczami na ilość; r ó ż n e t ego 
przyczyny , j edną z p ie rwszych n i ezwyk le szczupły zas tęp ludzi , 
poświęcających się tej nauce . Ale co do jakośc i nie po t r zebu je 
się wobec t a m t y c h wstydz ić . P r a c e Nehr inga , Bobowsk iego , Ł o -
pacińskiego, a zwłaszcza i p rzedewszys tk iem Bruckne ra , p r z y 
niosły wiele szczegółów n o w y c h , n i e z n a n y c h , zmienia jących 
w wielu razach do tychczasowe pog lądy na p i śmiennic two pol 
skie p rzed Re jem, w y d o b y ł y na j a w znaczny pocze t z a b y t k ó w 
n o w y c h , k tó re w większej części należą do l i te ra tury , więc ich 
i gno rowan ie by łoby t em mniej usprawiedl iwione . 

Część przyna jmnie j tych zdobyczy posłuży n a m do skre
ślenia obrazu polskiej poezyi ś redniowieczne j , t ak j a k się dzisiaj 
p rzeds tawia . 

I . 

H i s t o ryk b i zan tyńsk i opowiada , że przed j e d n e g o z cesa-
rzów b izan tyńsk ich p rzywiedz iono w czasie w y p r a w y wojennej 
t rzech mężów S łowian , k tó rzy „nie mieli p rzy sobie ż a d n e g o 
żelaza ani żadnej b r o n i , ale nieśli w r ę k a c h gęśle , zresztą zaś 
n iczego p rzy sobie nie miel i" . Opowiedziel i oni cesarzowi swoje 
koleje , a z apy t an i , czemu nie mają z sobą b ron i , „mówil i , że 
chodzą z gęś l ami , gdyż nie p rzywyk l i p r z y p a s y w a ć mieczów, 
pon ieważ kraj ich nie zna żelaza i dozwala im p rze to żyć w po
koju i zgodz ie ; grają t e d y na gęś lach , nie umiejąc ude rzać 
w t r ąby" . 

T e gęśle i t en b rak mieczów przesz ły w l egendę i opro
mieni ły p ie rwias tkowe dzieje S łowian świa t łem, w k t ó r e m lud 
t en w zaraniu swej h is tory i wyda je się j ak i emś s ie lankowem 
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spo łeczeńs twem jednos tek , n ieznających że laza , dobrych , ła
g o d n y c h , k tó rych całe życie j e d n y m szczęśl iwym snem przy 
dźwięku gęśli. W y c i ą g a n o stąd na j rozmai t sze wnioski , możl iwe 
i n iemożl iwe. Między innemi zaś powo ływano się n a nie zawsze, 
ile razy chciano pokazać , że Słowianie to na ród na wskroś 
m u z y k a l n y i poe tyczny , i że j u ż w na jdawnie j szych czasach 
mieli boga tą i rozwinię tą p o e z y e ludową. 

W zdaniu powyższem j e s t ba rdzo dużo p rzesady i t rochę 
p rawdy . Naprzód zby tecznem j e s t zes tawianie obok siebie tych 
dwóch faktów: noszenia gęśli i n ienoszenia broni , bo n ie m a m y 
najmnie jszego dowodu, aby j e d n o miało być przyczyną , drugie 
skutkiem. Grecy H o m e r a chodzili nie z gęślami, ale z mieczami, 
a ich aojdowie składali p ieśni , k tó re wzrusza ły do łez s ta rych 
boha te rów. Świa t ge rmańsk i wyda ł Nibe lung i i Gudrun , choć 
wojowniczość uważają wszyscy za j e d n ą z na jważnie jszych j e g o 
cech. Nie m a m y też' żadnych danych, upoważnia jących nas do 
wniosku , j a k o b y Słowianie w zamierzchłej swojej przeszłości 
wytworzy l i byli wspaniałą poezye — ludową. T a j e s t znacznie 
późnie jsza , z epoki , w której duch s łowiański — przeszedłszy 
j u ż ki lka wieków — nie móg ł być tak im samym, j a k w czasach 
naj dawniej szych. 

Ale przecież część p r a w d y j e s t w o wem, wyżej p rzy toczo-
nem, zdaniu. Słowianie musiel i mieć od n i epamię tnych czasów 
j akąś poezye . W chwili , w k tó re j się wyłonil i ze wspó lno ty 
aryjskiej , w której zaczęli być o d r ę b n y m szczepem czy narodem, 
w tej chwili od rywa się i ich poezya od wspólnego aryjskiego 
pn ia i staje się samodzielną. Nie m a m y dzisiaj j e j p rzyk ładów, 
ale is tnienie takiej poezyi , re l ig i jne j , będącej za razem śpiewem, 
nie ulega wątpliwości . TJ wszys tk ich ludów aryjskich t aka poezya 
była — j e d n y m z okazów, przepysz i rym, są indyjskie W e d y — 
by ła też i u Słowian. 

Ze wspólnego zaś pnia s łowiańskiego oddziel i ła się z cza
sem i poezya polska . 

Na j s t a r szemi pieśniami polskiemi by ły zapewne pogańsk ie 
śpiewy obrzędowe. Dzisiaj nie m a m y ani j edne j takiej pieśni, 
nie możemy sobie też od tworzyć ich formy, bo para le le z in-
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nyoh n a r o d ó w potwierdzają ty lko is tnienie ich u nas, tak samo 
świadec twa h is to ryczne — szczegółów nie objaśniają. Ale to j e s t 
pewnem, że j a k by ły tak ie śp iewy u Słowian wogóle , t ak by ły 
i u tych szczepów, z k tó rych się w y t w o r z y ł n a r ó d polski . 
Świadczy o t em rozumowanie , świadczą p rzyk łady innych lu
dów, świadczą wreszcie wzmiank i h i s toryczne , umyś lne i mimo
wolne, zap isane w czasach późniejszych. To k ron ika rz wspomni 
czasem o pogańsk ich śpiewach, to znów dekre ty biskupie i ksią
żęce zakazujące pogańsk i ch ob rzędów i pieśni , to wreszcie wy
s tępuje p rzec iw n im kaznodzie ja . 

Z przyjęc iem chrześc i jańs twa r o z p o c z y n a się zwrot . Roz 
poczyna ty lko a nie d o k o n y w a w j e d n e j chwili. Spo łeczeńs two 
nie przechodzi t ak ł a two ze s ta rego porządku w nowy . P o m a ł u 
ustępują obrzędy, na jp ie rw czysto rel igi jne, j a k składanie b o g o m 
ofiar w świątyniach i wogóle na świę tych miejscach, potem re -
l ig i jno-obyczajowe, obchodzone w p e w n y c h miejscach lub w pe 
wnych czasach. Z obrzędami giną i pieśni. J a k się to j e d n a k 
pomału dokonywa, świadkiem n iek tó re zwyczaje pogańsk ie , k tóre 
z pewnemi zmianami dochowały się do naszych czasów, świad
kiem też his torya. J e szcze w wieku p i ę t n a s t y m s t a tu t a b i skupa 
k rakowskiego w r yraźnie mówią o śp iewach pogańsk ich , w k tó rych 
się w z y w a po imieniu i czci bós twa (cantus paganici, in quibus 
idola invocantur et venerantur). Słyszał te pieśni D ługosz ; słyszał, 
j a k się w nich powta rza ły imiona bós tw : Ł a d a i J e sza , i umie
ścił j e w swej h i s to ry i , mówiąc o rel igii naszych pogańsk ich 
p rzodków. 

P rócz h y m n ó w obrzędowych , re l ig i jnych , były z a p e w n e 
t akże pieśni świeckie, ale o tak ich nie m a m y już ani t ak szczu
płych świadec tw j a k o p ierwszych. Zresz tą j eże l i t ak ie p ieśni 
były, to późniejsze, j uż chrześci jańskie, by ły do nich p o d o b n e , 
aż dopiero z czasem, wsku t ek różnych wp ływów, forma poezyi 
ludowej s ta ła się inną, podobną do form sz tucznych , i taką 
j uż pozos ta ła po dziś dzień. 

W s t ę p u j e m y w okres chrześci jański . D o oceny poezyi lu
dowej polskiej z czasów od Boles ława Wie lk i ego do szesnas tego 
wieku m a m y niewiele danych : dzisiejszą poezye ludową, z k tóre j 
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można wyciągać pewne wnioski na je j przeszłość , i świadec twa 
h is toryczne . W i e r s z y samych — ani j e d n e g o . A to nie j e s t rzeczą 
dziwną. W wiekach ś redn ich , zwłaszcza w dawniejszej epoce, 
p isano niewiele, w Polsce mnie j , niż n a Zachodzie . J eże l i zaś 
pisano, to rzeczy najważnie jsze i u w a ż a n e za najważnie jsze . 
W i e r s z e i śpiewy ludowe zap i sywać wydawa łoby się zby tk iem, 
m a r n o t r a w s t w e m papie ru i czasu. P rócz tego pieśń ludowa (vul
garis) uchodzi ła za coś pod łego , n ikczemnego , n ie j ednokro tn ie 
za rzecz bezbożną i pogańską, więc t e m bardzie j nie by ła godną 
zapisania. My dzisiaj odda l ibyśmy stosy rękop i sów z uczonemi 
t r a k t a t a m i i r o z p r a w a m i za p a r ę pieśni l udowych z la t dawnych , 
ale to dawne la ta pa t r zy ły n a t ę sp rawę inacze j . Nie m a m y 
więc dzisiaj ż a d n e g o wiersza ludowego z wieków ś rednich , ża
dnej pieśni, ty lko świadec twa o nich. T a k czy t amy u kronikarza , 
że po śmierci Boles ława Wie lk i ego powszechna ża łoba zapano 
wała w Polsce, us ta ły wszelkie śpiewy; śp i ewy te n a z w a n e są 
dziewiczemi (cantus pucllaris), widocznie śp iewane były przez 
dziewczęta . P r z y powrocie K a z i m i e r z a Odnowicie la witał go 
lud pieśnią, k tó re j początek zachowała n a m t r adycya — prawda , 
że p ó ź n a — a witajźe, wi ta j , mi ły gospodzin ie . Śp iewano pieśni 
0 Ludga rdz i e , ma łżonce księcia P r z e m y s ł a w a , k tóre j n ieszczę
śliwe życie i żałosny koniec m o g ł y na t chnąć ludowego poe tę 
1 rozrzewnić j e g o słuchaczów. Również p rzedmio tem pieśni była 
t r ag iczna śmierć księżnej Ludmi ły , żony Ziemowi ta mazowie 
ckiego, zdarzenie , k t ó r e Szeksp i rowi miało dos ta rczyć treści 
do „Baśni z imowej" . P ieśn i o L u d g a r d z i e (z wieku t r zynas tego) 
is tn ia ły za czasów Długosza , o L u d m i l e (wiek czternas ty) śpiew Tał 
lud w okolicach R a w y j e szcze w wieku szesnas tym. P rzedmio 
tem pieśni by ła t a k ż e n iewiara ma łżeńska ; j e d n ą z takich pieśni 
j e s t ba l lada o pani , k tó ra zabi ła męża , u twór , p o w s t a ł y — j a k 
się d o m y ś l a j ą — w wieku p i ę t n a s t y m , o p a r t y n a zdarzen iu rze-
czywistem. Śp iewano też o s ł awnym rozbó jn iku Krzysztof ie 
Szafrańcu z P ieskowej Skały, k tó ry żył i rozbijał w drugiej 
połowie p ię tnas tego stulecia. 

W y m i e n i l i ś m y ty lko ki lka najważnie jszych, ale prócz nich 
jest cały szereg świadec tw h i s to rycznych , k tó re wszys tk ie skła-
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dają się na p rzypuszczen ie , że po lska poezya ludowa wieków 
średnich była s t o sunkowo ba rdzo rozwin ię ta ; że obe jmowała 
pieśni z różnych zakresów i rodza jów; źe śp iewano p rzy ucz t ach 
i z abawach , w polu p r zy pracy, w obozie, podczas widowisk 
pub l icznych ; źe op iewano ważnie jsze wypadk i , h i s to ryczne i n ie-
h i s to ryczne ; że wreszcie j e d n a z t ak ich p ieśni , ba l lada o nie
wiernej pan i , p r z e t r w a ł a po dziś dzień, t r u d n o ty lko zbadać , 
o ile się w ciągu wieków zmieniła . Z drugiej s t rony t r zeba za
znaczyć , źe j uż w wiekach średnich u t w o r y sz tuczne dos tawały się 
pomiędzy lud i t am przy jmowały . Wiersz , k tó r ego treścią są 
na rzekan ia umierającego na źle spędzone życie, z n a n y w l i teratu
rze ś redniowiecznej polskiej i czeskiej , powsta ły p r awdopodobn ie 
w drugiej połowie cz t e rnas t ego wieku, żyje dzisiaj w us tach 
ludu, p rzyswojony przez n iego z a p e w n e bardzo wcześnie . 

P o r ó w n a n i e z dzisiejszą poezya ludową prowadz i do bardzo 
in teresujących spost rzeżeń. Na pozór zdawaćby się mogło , że 
dzisiejsza j e s t bezpoś redn im dalszym ciągiem dawne j . J e d n a k ż e 
po dokładnie j szem zbadaniu mus imy przyjść do innego p r zeko 
nania . W dzisiejszej poezyi ludowej polskiej p rzeważa pierwia
s tek l i ryczny. Nasze zbiory e tnograf iczne zawierają p rzeważn ie 
k ró tk ie śpiewki, k tó rych treścią j e s t bardzo rzadko opowiadan ie 
j ak i egoś szczegółowego faktu , ale p rzeważn ie wyrażen ie uczuć 
śpiewającego. WT j a k i m k ie runku t a l i ryka idzie, to ma dla nas 
w tej chwili znaczenie mniejsze, fak tem jes t , źe żywioł l i ryczny 
j e s t w niej dominujący. Gdzie zaś s p o t y k a m y się z wierszem 
op i sowym, opowiadającym, t am rysy są j a k b y za ta r te , panu je 
p e w n a ogólnikowość, co sprawia, że te wiersze nie wznoszą się 
n a wyższy s topień wartości . Na tomias t w poezy i ś redniowiecznej 
m a m y prawo przypuśc ić — obok wierszy l i rycznych — epiczne. 
P a n u j e w niem indywidualność , nie t y p o w o ś ć : są p ieśni o pe 
w n y c h wymien ionych osobach (Ludga rda , Ludmi ła , Szafraniec), 
a lbo przywiązana do faktów rzeczywis tych (zgon króla, p rzybyc ie 
Odnowiciela , zabicie męża przez żonę) . S tąd wnosimy, że w tej 
poezyi ś redniowiecznej by ła większa niż w dzisiejszej rozmai tość , 
a co ba rdzo ważne , więcej p ie rwias tku epicznego, więcej wyra
zistości. 

р. р. т. L X V I I I . 6 
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J a k i ż z t ego wniosek? J e s t rzeczą niewątpl iwą, że gdy 
p ieśń ludowa pozbawia się cha rak t e ru epicznego, zwykle się 
j e j war tość obniża. Cokolwiek m o ż n a b y powiedzieć dobrego 
i chwalebnego o duszy ludu, to j e d n a k nie zawiera ona w sobie 
ty lu uczuć i nie potrafi ich t ak s topniować , j a k dusza ludzi 
wyksz ta ł conych ; więc wyraz tych uczuć, poezya l i ryczna , nie 
będzie tak p iękna i boga ta , j a k l i ryka cywil izowana. T y m c z a s e m 
w epice lud ma wyższość. J e g o zmysł obserwacyjny , o ile do
tyczy zjawisk z e w n ę t r z n y c h , j e s t daleko bardzie j rozwin ię ty 
aniżeli u ludzi wyksz ta łconych , u k t ó r y c h krzyżują się przeróżne 
czynnik i i przeszkadzają im skupić u w a g ę n a j e d n ą rzecz. S tąd 
i opowiadanie w epice ludowej j e s t pros te , n iewyszukane , a dzi
wnie wyraz is te i p las tyczne . Stąd ta n i ez równana p las tyka H o 
mera . Stąd czar, j ak i wywierają n iek tó re by l iny rosyjskie. Stąd 
pieśni serbskie o K o s o w e m polu są daleko piękniejsze aniżeli 
pieśni l i ryczne. Stąd też możemy śmiało mówić o wyższości 
poezyi ludow Tej polskiej ś redniowiecznej nad dzisiejszą. J a k k o l 
wiek m a t e r y a l u do wniosków m a m y niewiele , to j e d n a k z tego , 
co m a m y i co wiemy, m o ż e m y z wielkiem p rawdopodob ień 
s twem takie twie rdzen ie pos tawić . 

W y t ł u m a c z e n i e tej zmiany, której ludowa poezya polska 
w późnie jszych czasach u leg ła , p rzekracza j uż r a m y naszego 
zadania . Nadmien imy tylko k ró tko , że p rzyczyny są r ó ż n e : hi
s toryczne , socyalne i inne . W dawniejszych czasach, k i edy 
wprawdzie różnice s t anowe były i znaczne , ale ogólny poz iom 
wyksz ta łcen ia był mniej więcej w całym narodz ie j ednak i , poe
zya ludowa obejmuje n ie ty lko lud w ściślejszem znaczeniu 
tego słowa, ale i inne wars twy. Z b iegiem lat j e d n a k ż e zwiększa 
się między niemi przedz ia ł , z awarunkowa t iy in te l igencyą i wy
ksz ta łceniem. W a r s t w y cywil izowane mają te raz j u ż swoją poe
zye, sztuczną, pisaną, poezya ludowa ogranicza się ty lko n a 
chaty wiejskie. A że całe życie chłopa polskiego, począwszy 
od drugiej po łowy wieku p ię tnas t ego składało się na to, aby 
zakres j ego umys łu nie p rzekracza ł j e g o wsi rodz inne j , więc 
odbiło się to i n a poezyi . Chłop polski — wieku X V I — X V I I I . — 
osiadły na ziemi bądź co bądź mono tonne j , i w tej mono ton -
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ności żadną wybi tną cechą się nie odznaczające j , miał i życie 
ba rdzo mono tonne , dzień p o d o b n y do dnia, rok do roku. A dzień 
t en i rok nie obfitowały wcale w n iezwykłe zdarzenia . P r a c a 
na roli zapełniała życie. Do wojska szedł t en chłop ba rdzo r zadko , 
w życiu pub l icznem udzia łu nie b ra ł , n ieprzyjacie la widział 
w sw rej wsi raz na ki lkadziesiąt lat, więc cały j e g o w idnokrąg 
zamyka ł się w obręb ie wsi rodz inne j . P r z y t e m wszys tk iem był 
n iewolnik iem — niewolnik nie będz ie tworzy ł boha te r sk ich p ie
śni — a ma te rya ln i e działo mu się (w wieku X V I . i X V I I . z pe
wnością) dobrze . Z duchowej ucz ty war s tw wyksz ta łconych , 
jeżel i się mu co dostało, to ok ruchy i odpadki . T e wszys tk ie 
czynnik i z łożyły się na uksz t a ł t owan ie umys łu tego chłopa tak, 
j a k j e s t n im po dziś dzień, te też czynniki wpłynę ły na zmianę 
dawne j poezyi ludowej na taką, j a k ą j e s t dzisiaj . 

Po twie rdzen i em naszego w y w o d u są losy pieśni ludow Tej 
rosyjskiej , małoruskiej i s e r b s k i e j — w innych warunkach inne 
skutki , — z drugiej s t rony czeskiej — w w a r u n k a c h p o d o b n y c h 
skutk i te same. 

I I . 

P o e z y a sz tuczna j e s t rodzoną córką ludowej , j eże l i l i tera
tu ra rozwija się samodzielnie , bez obcych wp ływów bezpoś re 
dnich. Ale tak i wypadek na leży do rzadkości . W E u r o p i e chrze
ścijańskiej n i e p o d o b n a go znaleźć. S tąd i polska l i t e ra tu ra nie 
wyra s t a z pn ia własnego. P o w s t a n i e swoje zawdzięcza l i t e ra turze 
łacińskiej ś redniowiecznej i l i t e ra tu rze czeskiej . Od nich bra ła 
formy, od nich treść. Cala ku l t u r a szła do nas z Zachodu, więc 
i p i śmiennic two, k tóre j e s t j e d n y m z ob jawów tej kul tury , z Za
chodu przyjść musiało. Xa naszą ku l tu rę ś redniowieczną działały 
p rzedewszys tk iem t r z y czynnik i : ku l t u r a czeska, łac ińska (ogólno-
średniowieczna) bezpośredn io lub przez czeską, i wreszcie n ie
miecka. T a ostatnia , t ak po tężny w p ł y w n a nas wywiera jąca w pew
nych działach (rzemiosła, handel) , w l i t e ra turze bodaj źe żadnego 
ś ladu nie zostawiła . Co ł a two z rozumiemy, zważywszy, że wła
ściwie szerzyła się u nas t a ku l t u r a ty lko p rzez osadn ików 
niemieckich , rzemieś ln ików i chłopów, k t ó r z y byl i dzie lnymi 

6* 
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rzemieś ln ikami i ro ln ikami , ale l i t e ra tu ry nie piastowali . L i t e 
r a tu rze czeskiej na tomias t u ła twia ło wstęp do Polski wielkie 
podobieńs two j ę z y k a i ł a twość wza jemnego porozumien ia się — 
większe niż dzisiaj; u ła twia ło też poczucie wspólności p lemienne j , 
z pewnością w r tedy istniejące, pomimo l icznych wojen, k tó re 
Polska z Czechami toczyła . Ogólne zaś ś redniowieczne wy
ksz ta łcenie było łacińskie i to się szerzyło w Polsce przez 
Kościół . 

Z tych dwóch p ie rwias tków złożyła się nasza l i t e ra tu ra 
wieków średnich. Zaczęła się od t łumaczeń , p rze róbek i naś lado
wali, zapożyczyła się od t a m t y c h w treści i formie, i taką j u ż 
później została t akże w tych u tworach , k tóre są o ryg ina lne . 

W y c h o w a ł ją Kościół . T a m stawiała ona p ierwsze kroki, 
i w nim doszła do p e w n e g o rozkwi tu . P ierwszemi rzeczami , na-
p i sanemi w j ę z y k u polskim, by ły modl i twy, wyznan i e wiary, 
spowiedź powszechna , formuły p rzy udzie laniu sak ramen tów. 
Stało się to w wieku t r z y n a s t y m , nie wcześniej ; wogóle wiek 
t r zynas ty można uważać za począ tek naszego życia umys łowego . 
P o t e m przyby ło więcej modl i tw, przekład psalmów, wreszcie 
kazania . Z t emi os ta tnie ini zaczyna się polska proza . K a z a n i a 
z na tu ry rzeczy musiały być więcej samodzie lne , więcej orygi 
na lne ; stąd od nich poczyna się żywszy rozwój p iśmiennic twa. 

Równo leg l e z prozą rozwija się poezya , i rówmież począ
tek swój zawdzięcza Kościołowi. Najs tarszemi polskiemi u t w o 
rami poe tycznemi są pieśni kościelne. Ich losy są mniej więcej 
tak ie same, j ak na Zachodzie . Nieledwie przez cały ciąg wieków 
średnich panował w Kośc ie le podczas nabożeńs twa śpiew ła
ciński. Uprawia l i go zaś księża i s łużba kościelna. S tan t ak i 
t rwał bardzo długo, tak, że j e szcze w wieku s i edemnas tym mó
wiono u na s : „między księżą i żaki chwała Boża s łynie" . Śpiew 
religijny w j ę z y k u n a r o d o w y m odzywa się rzadko . P o raz pierw
szy zjawia się w wieku dziesiątym w Niemczech. Do tąd lud 
śpiewał a raczej wykrzyk iwa ł ty lko Kyrie elejson, czasem po 
ki lkaset razy. Z czasem wszakże zaczę to się oglądać za wyra 
żeniem swych uczuć w j ę z y k u własnym, rodz innym. Do Kyrie 
elejson poczęto dodawać naprzód j ego przek ład albo raczej pa-
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rafrazę Christ uns genaue, z czasem t akże i inne zdania, zawiera
jące k ró tk ie pobożne westchnienie albo modl i twę . Z tych zdań 
zaś, nie mających jeszcze formy poe tyck ie j , n ie będących j e 
szcze pieśniami, wyrobi ły się j e d n a k n i ebawem i pieśni. P ie rw
sze te pieśni miały już formę zwrotkową, nie by ły rymowane , 
a po każdej zwrotce powta rza ło się Kyrie elejson, j a k o pozosta
łość z czasów dawniejszych. Nazywa ły się laisami. A j a k okrzyk 
Kyrie elejson był dla ryce r s twa chrześci jańskiego has łem bojo-
w e m , t ak by ły i laisy p ieśn iami bo jowemi . Doszło ich do nas 
niewiele, a poznać j e właśnie po t y m cha rak t e ry s tycznym p rzy -
śpiewie, świadczącym o ich pochodzen iu . 

P o n i e w a ż zaś Czechy i Po l ska przyję ły chrześc i jańs two 
od Niemców, więc i u n ich śpiew kościelny przechodzi ł t ak ie 
same koleje . T a k samo śpiewano p ie rwotn ie ty lko Kyrie elejson, 
k tó re Czesi przekszta łc i l i na hrles, krlesz, P o l a c y n a Merlesz. T a k 
samo też j a k u Niemców był t e n okrzyk has łem bo jowem; 
o P o l a k a c h zapisał w wieku t r zynas tym kronikarz ruski , mówiąc 
o j e d n e j z b i tw polsko-ruskich: „Lachy szli k rzepko na W a -
sylka, śpiewając kierleseu. Późn ie j na wzór laisów niemieckich 
powstają czeskie — np . stara, do dziś śp iewana pieśń, Hospodine 
ротищ u,y, — n a wzór czeskich polskie. Mamy w naszej h y m n o -

logii ś redniowiecznej t rzy tak ie laisy, p r awda że spisane dosyć 
późno, lais do S y n a Bożego , do D u c h a świę tego i do Najświęt
szej P a n n y . P ie rwszy i t rzec i weszły w skład „Bogarodz icy" . 

Z laisów i obok nich powstają inne pieśni, p rzeznaczone 
do śpiewu w kościele. Ale podczas mszy pieśń w j ę z y k u nie-
łacińskim odzywa ła się chyba wyją tkowo; częściej p rzed i po 
nabożeńs twie , częściej j e szcze n a procesyi i podczas p ie lgrzymki , 
najczęściej podczas widowisk i p rzeds tawień . W Niemczech po 
ws ta ły laisy w wieku dziesiątym, do Kościoła weszły dopiero 
w dwa lub t rzy wieki późnie j . W Polsce t em bardzie j nie można 
mówić o śpiewie kośc ie lnym polskim przed wiekiem t r zynas tym. 
W samem stuleciu t r z y n a s t e m m a m y świadectwo o pieśni chło
pów polskich, k tó rzy się przyłączyl i do b iczowników, ale to by ł a 
pieśń sekeiarska, więc nie była śp iewana w kościele, zresztą 
wraz z sektą p rędko zaginęła . Najs tarsze nasze laisy pows ta ły 
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p r a w d o p o d o b n i e w t y m ż e wieku, w każdym razie nie wcześniej , 
a k to wie, czy n a w e t nie późn ie j . M a m y więc wiek t r zynas ty 
j a k o najs tarszą da t ę pows tan ia polskiej pieśni kościelnej , a t em 
samem całej poezy i sz tucznej . 

Obok pieśni, p r z e z n a c z o n y c h do śpiewu, powstają wiersze 
z cha rak t e r em pobożnym, treści mora lno -dydak tyczne j , i l egendy . 
W s z y s t k i e te u t w o r y razem tworzą polską poezye rel igi jną 
średniowieczną. Obok niej rozwija się poezya świecka; zdaje się, 
że powsta ła cokolwiek późn ie j . J eże l i rel igi jną możemy posunąć 
do wieku t r z y n a s t e g o , z wielkiem p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m , to 
p ie rwszy wiersz świeck i , zap i sany w początkach p i ę tnas t ego 
wieku, pows tać mógł w drugiej połowie cz t e rnas t ego ; o wcze
śniejszych nic nam nie wiadomo. Na l iczbę j e s t wierszy re l ig i j 
nych znacznie więcej , co j e s t w zupełnej zgodzie z ogó lnym na
s t rojem wieków średnich, pe łnych wiary i pobożnośc i ; świeckich 
j e s t daleko mnie j . 

L iczba pieśni j e s t dosyć znaczna . Dzielą j e wed ług t reści 
na pieśni do Matki Boskiej , do Świętych, na Boże Narodzen ie , 
P o s t Wie lk i , Wie lkanoc , Zie lone Świątki i Boże Ciało. Najwięcej 
j e s t pieśni do Matki Bożej , szczegół g o d n y uwag i i dorzucający 
jeszcze j e d n o świadec two o szczególnej czci n a r o d u polsk iego 
do Najświętszej P a n n y . Nie było t ego objawu w l i t e ra turze nie
mieckiej ani w czeskiej , więc Polska t a m t y c h nie naś ladowała ; 
fakt t en miał ź ródło w uczuciach samego narodu . 

Na ich czele stoi „Bogarodz ica" . J e d n a z tych niewielu 
pieśni ś redniowiecznych , k tóre żyją po dziś dzień; ze wszys tk ich 
na js tarsza ; poe tyczn ie największą mająca war tość . Śp iewana 
przez rycers two nasze p rzed bi twą przez ki lka wieków, — po 
raz p ie rwszy m a m y o t em his toryczną wiadomość w opisie bi
twy pod Grunwa ldem: powiada naoczny świadek, że Polacy, 
p rzysposobiwszy się do boju, „wszyscy z p ł aczem j ednog łośn i e 
zaśpiewali Bogarodz ica i ruszyl i do walki" . Od tego czasu sły
chać tę pieśń na polach wszys tk ich ważnie jszych bitw, zwłaszcza 
w wieku szesnas tym i s i edemnas tym; że zaś właśnie na te dwa 
wieki przypadają walki, k tóre s łusznie za l iczamy do na jp ięknie j 
szych chwil naszych dziejów 7, więc i „Bogarodz ica" , z łączona 
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z niemi, s tała się n a m drogą i szanowną pamiątką narodową. 
Za taką uważano ją j uż w wieku szesnas tym; J a n Ł a s k i na 
czele s t a tu tów k ró le s twa polsk iego drukuje t eks t „Bogarodz icy" 
i nazywa ją devotissima et tanquam votes regni Poloniae cancio. On 
też p ierwszy umieszcza l egendę o au tors twie ś w . Wojc iecha . 
Mus imy to twierdzenie nazwać legendą , bo na j e g o poparc ie 
n iema prawie żadnych dowodów, przec iwko zaś wiele i ważnych . 

„Bogarodz ica" w tak im stanie , w j a k i m ją widz imy w po
łowie s tulecia p i ę tnas t ego i w j a k i m — z małemi zmianami — 
doszła do naszych czasów, nie j e s t u t w o r e m j edno l i t ym. Sk łada 
się z t r zech części. P ie rwszą , najs tarszą , tworzą dwa laisy, do 
Najświętszej P a n n y i do S y n a B o ż e g o ; z t ych dwóch zaś d rug i 
j e s t p r a w d o p o d o b n i e s t a r szy — powszechn ie uważają go za p rze 
róbkę laisu czeskiego Hospodine pomiluj ny, co j e d n a k nie zdaje 
się być s łusznem; pierwszy, do Matk i Bożej , ma być późn ie j 
szy, dorob iony do drugiego , na wzór niemieckiej p ieśni ś rednio
wiecznej Sankt Marei Mnoter unde Maya, — przypuszczen ie B o 
bowskiego , zgadza się na nie ks. Hipler , au tor niemieckiej m o n o 
grafii o naszej pieśni, — j e d n a k ż e i to p rzypuszczen ie m a ba rdzo 
słabe pods tawy . Właśc iwie j a k dziś badan i a stoją nie można 
twierdzić , że p ie rwsze dwie zwro tk i „Boga rodz icy" są p rzek ła 
dem lub naś ladowaniem pieśni czeskiej lub niemieckiej ; dopóki 
się nie wynajdz ie lepszych, więcej p rzekonywających dowodów, 
m o ż e m y j e uważać za o ryg ina lne . Drugą część na szego h y m n u 
tworzy pieśń wie lkanocna , t rzecią pieśń pos tna , a j akko lwiek 
pieśni te by ły począ tkowo ca łk iem o d r ę b n e m i u tworami , to j e 
d n a k — dość dziwnie — złączone r azem dają całość organiczną, 
w które j n iema g w a ł t o w n y c h p rze skoków myśli, ale j e d n a z drugą 
wiąże się zupełn ie na tu ra ln ie i logicznie. 

Do tych t r zech części dodawano już w wieku p i ę tnas tym 
n o w e zwro tk i i n o w e pieśni. T a k dodano — zdaje się j u ż wcze
śnie — część pieśni do W s z y s t k i c h Świętych, dwie zwro tk i z p ieśni 
do św. Wojc iecha , dwie z p ieśni do św. Stanis ława, w k tó re j 
„Polan ie proszą mi łego pa t rona , aby się modl i ł za n ich B o g u " . 
W wieku p i ę tnas tym dodano też .modl i twę „za króla po lsk iego 
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i za dzia tki j ego" , albo „za kró la polskiego i za b r a t a j ego , 
k ró la węgierskiego, za k ró lowę Zofię, przez nie n a m ucieszną". 

Widzie l i śmy, źe okrzyk Kyrie elejson by ł za razem has łem 
bo jowem rycers twa chrześci jańskiego. K i e d y z Kyrie elejson po 
wsta ły laisy, to przeję ły one n a siebie t akże wo jenny c h a r a k t e r 
t ego okrzyku. To n a m t łumaczy , d laczego „Boga rodz i ca" , n ie-
mająca w sobie zgoła p ie rwias tku wojennego , śp iewana była p rzez 
rycers two polskie przed bitwą, — co t ak zas tanawia ło Mickiewi
cza. Pon ieważ je j p ierwsze dwie zwro tk i , je j początek i geneza , 
by ły laisami, więc spełnia ły t akże wojenną funkcyę laisów. 

W s z y s t k i e dane h i s to ryczne składają się na to, źe au to rem 
tej pieśni nie móg ł być św. Wojc iech . L e g e n d a t a pows tać m o 
gła stąd, źe się zwykle rzeczy ważne i s zanowane a n i e z n a n e g o 
począ tku łączy z wyb i tnemi pos tac iami h is torycznemi . W i a d o 
mość o au tors twie św. Wojc iecha zjawia się dopiero w począt 
kach szesnas tego wieku — t r a d y c y a w k a ż d y m razie zby t późna . 
P ie rwsza zaś wiadomość o Bogarodz icy wogóle , pochodz i z p ierw
szych lat wieku p ię tnas tego . To ty lko j e s t pewnem, że musia ła 
t a pieśń j uż w p ię tnas tem stuleciu być rozpowszechniona , skoro 
t ak wielkie wojsko, j a k pod Grunwa ldem, mogło ją śp iewać 
unanimiter, skoro zaraz w począ tkach t ego stulecia s p o t y k a m y 
je j dwa odpisy, skoro r edakcye z t ego wieku tak się między 
sobą różnią, i skoro Długosz n a z y w a ją pieśnią ojczystą, patrium 
carmen, co z wielkiem p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m m o ż n a t ł u m a c z y ć : 
śpiewaną od dawna . 

„Bogarodzicą" zajmow r ano się z całej l i t e ra tu ry średnio
wiecznej najwięcej , i zupe łn ie słusznie. Mimo to j e d n a k dotąd 
wiele rzeczy j e s t n iewyjaśn ionych , wiele t ł umaczeń i objaśnień 
j e s t nietrafnych, powstają zresztą ciągle n o w e p r z y p u s z c z e n i a , — 
tak, źe na jdawnie jsza i na jważnie jsza pieśń polska czeka jeszcze 
na opracowanie . 

Oprócz „Bogarodz icy" j e s t i n n y c h pieśni do Matk i Boskiej 
pocze t dość znaczny. Cha rak te r ich r ó ż n y : j e d n e są wyłącznie 
modl i twami , inne opowiadają zda rzen ia z życia Najświętszej 
P a n n y (Zwiastowanie i Poczęc ie , c ierpienia N. P a n n y , W n i e b o 
wzięcie), inne wreszcie są h y m n a m i uwielbiającemi. Są m i ę d z y 
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n iemi przek łady , z łaciny lub czeskiego, są też i u t w o r y orygi
na lne . P i e rwsze są, na ogół wziąwszy, daleko słabsze. Z j ę z y k a 
łac ińskiego p rzek ł adano owe s ławne antyfony i pieśni, u łożone 
w wiekach średnich, np . Ave pulcJierrima regina, albo Ave maris 
stella, a lbo an tyfonę Salve Regina; po części zos tawiano formę 
oryginału , ale częściej zmien iano ją , p rzedewszys tk i em rozsze
rzano , bo t ak było dogodn ie j . W k a ż d y m razie o ryg ina ły mają 
wielką war tość poetycką. Z czeskiego co p r a w d a wyb ie rano 
rzeczy słabsze. 

Z pieśni do Świę tych zachowały się w całości dwie do 
świętej Anny , zresztą same f r agmenta ; do św. S tan is ława, k tó 
r ego osoba i h i s to rya były w Polsce ś redniowiecznej bardzo po
p u l a r n e ; do św. Wojc iecha , pieśń, k t ó r a wesz ła w skład „Boga
rodz icy" ; do św. F l o r y a n a ( „Tworzy jana" po s taropolsku) , w k t ó 
rej Po lan ie proszą „miłego p a t r o n a " , aby im dał zboże tan ie ; 
do W s z y s t k i c h Świętych, f r a g m e n t zachowany również w „Boga
rodz icy" . J e s t to b a r d z o niewiele, ale m a m y l iczne świadectwa, 
źe ich było więcej , np . do św. Mikołaja, do św. Barba ry , ale 
zaginęły . Widoczn i e nie odznacza ły się ż a d n y m szczególnie j 
szym przymio tem, by ły słabe i n i eudo lne ; a że p rzy t em w ko
ściele najrzadziej j e śp iewano, więc ła two mog ły popaść w za
pomnien ie . Te, k t ó r e mamy, są ba rdzo słabe, może z całej naszej 
ś redniowiecznej spuścizny poetyckie j najs łabsze. F o r m ą p o d o b n e 
do innych, w t reści i w opracowan iu są gorsze : n iema w nich 
p ie rwias tku epicznego, k t ó r y b y j e móg ł j a k o tako ra tować , a li
r y k a nie wydaje ani j e d n e g o g łębszego tonu ; uczucia, k tó re się 
t ak p iękn ie mimo całej s łabości formy objawiało w pieśniach do 
Matk i Boskie j , tu ta j nie widać wcale . 

P ieśni n a Boże Narodzen ie j u ż _od d a w n a nazywają się 
ko lendami . Nazwa pochodzi od wyrazu Kalendae. Około K a l e n d 
s tyczn iowych odbywa ły się w R z y m i e saturnalia. Ich po tomkami , 
zastosowanemu do spo łeczeńs twa chrześci jańskiego, by ły ś redn io
wieczne widowiska, odprawiane p ie rwotn ie około świąt Bożego 
Narodzenia , skąd też przeszła na nie n a z w a holend — kolend . 
Z czasem zaś n a z w a ta przesz ła n a pieśni, śp iewane w czasie 
t ych widowisk. W Polsce były owe ś redniowieczne saturnalia 
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również rozpowszechnione , a p r z y b y ł y tutaj z Zachodu ; r azem 
z niemi zaś przyszła i n a z w a ko lenda , oznaczająca pieśń na 
Boże Narodzen ie . Dzisiaj ko l endy są na ju lubieńszemi u nas pie
śniami, i to w całym narodzie , jest ich najwięcej , są może z całej 
polskiej hymnolog i i na jpięknie jsze i psychologicznie najciekaw
sze. W wieku p i ę tna s tym j e s t ich ba rdzo n iewie le ; rękopisy 
p rzechowa ły ich za ledwie ki lka. Ale j u ż w n a s t ę p n e m stuleciu 
pocze t ich wzras ta bardzo szybko . Co się ł a two t łumaczy ich 
związkiem z owemi widowiskami średniowieczneni i . W Polsce 
widowiska te znane były j uż dawno , ale były — niepolskie . P o 
k lasz torach — łacińskie, po mias tach — niemieckie. Polszczą się — 
jeś l i t ak wolno powiedz ieć — w drugiej połowie wieku p ię tna 
stego, idą między ludność polską, a w pierwszej połowie sze
snas tego wieku m a m y ich rozkwit , spopu la ryzowanie ; ludność 
polska j e przyjęła, prze ję ła się n iemi i p ias towała j e d ługo, od 
począ tków szesnas tego stulecia począwszy. R e s z t k a m i ich są 
dzisiaj szopki i j ase łka . Otóż z chwilą, w które j widowiska roz
szerzać się poczęły i popula ryzować , rozszerzają się i popula 
ryzują pieśni, i z czasem stają się bardzo cha rak te rys tyczną 
częścią naszej hymnologi i , na jc iekawszą może przez to, źe w niej 
z jawia się wieś polska i lud polski w cha rak t e rze osoby dzia
łającej . 

K o l e n d y p ię tnas tego wieku już mają p o d o b n y cha rak te r 
do dzisiejszych, choć n i ema ani t ak p i ęknych ani t ak wesołych; 
g łównem uczuciem j e s t wszakże i tutaj wielka radość i wesele 
z na rodzen ia Pana . J e d n a z nich samym teks t em swoim świad
czy, że była śpiewaną w czasie j ak i egoś widowiska : „Nuż wy 
bielscy panowie , panny , panie, ż a c z k o w i e . . . " — a więc na jwi
doczniej w jakie jś Białej . Co wszakże najciekawsze, to że j u ż 
w tych ko lendach ukazuje się cha rak te r ludowy, p rawda , że 
bardzo jeszcze nieśmiało, ale w k a ż d y m razie jes t . Począ tek j e 
dnej takiej ko lendy b rzmi : „Sta ła się nam nowina , n igdy t aka 
nie by ła" — żywcem p r z y p o m i n a pieśni ludowe; podobn ie za
kończenie i nne j : „Gdzie sam p r z e b y w a , wesela używa" , j e s t 
cha rak t e rys tycznem zakończen iem baśni i powias tek . 

Pieśni pos tne nie wyróżniają się niczem. J e d n a z n ich: 
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„ J e z u s a J u d a s z sprzeda ł" , by ła b a r d z o rozpowszechn iona , śpie
w a n a i p r ze rab iana w wieku szesnas tym; s ta ropolski h u m o r p rzy 
czepił do niej a n e g d o t ę o chłopcu, k t ó r y śpiewał „ J u d a s z a J e z u s 
sp rzeda ł " i o szlachcicu, k tó ry słysząc to zrobi ł u w a g ę : dobrze 
m u tak, bo i on J e z u s a sprzedał . P ieśń tę przypisują błogosł . 
W ł a d y s ł a w o w i z Gielniowa, b łędnie , g d y ż j e s t ona p r z e k ł a d e m 
z czeskiego. Opowiada b a r d z o dokładnie , ze wszys tk iemi szcze
gółami , m ę k ę P a n a Jezusa . I n n a z n o w u opowiada również szcze
gó łowo o siedmiu s łowach Chrys tusa na k rzyżu . 

Z pieśni w ie lkanocnych j e d n a , cokolwiek zmieniona, do
chowała się do naszych czasów, drugą śpiewa lud do dziś dn ia 
w zupełn ie tej samej pos tac i , j a k w wieku p ię tnas tym. J e s t 
to z n a n a pieśń procesyjna „ P r z e z twoje święte z m a r t w y c h 
ws tan ie" . Myślę , źe do z a c h o w a n i a je j p rzyczyni ła się t a oko
liczność, źe j ą Kościół przyjął do ry tua łu . P o d c z a s p rocesy i 
w czasie w ie lkanocnym duchowieńs two śpiewa po dwa wiersze 
h y m n u łac ińskiego, a pomiędzy t em śpiewa lud pieśń, o k tóre j 
mówimy. Z a p e w n e tak samo było i dawniej i d la tego p ieśń do
szła do nas w całości. 

W ś r ó d pieśni do D u c h a św. j e s t j edna , k tóre j forma j e s t 
zadziwiająco dobra , j a k na wiek p ię tnas ty , a i t r eść g łębokością 
ba rdzo się korzys tn ie od wszys tk ich i n n y c h wyróżnia , tak, że 
n a w e t powsta je podej rzenie , czy to nie j e s t p r z y p a d k i e m u twór 
późniejszy, szesnas tego już wieku. I n n a znowu ma cha rak te ry 
s tyczne zakończen ie Kyrie elejson, log icznie z całością się nie 
wiążące, a więc wskazujące na to, źe pieśń sama j e s t laisem, 
tem samem bardzo dawna . 

Pieśni n a Boże Ciało, podobn ie j a k pieśni do Świętych, n ie 
wyróżniają się n iczem szczególnem. Jedne z n ich pode j rzywał 
Bobowsk i , źe j e s t łmsycką, u łożoną w celach p r o p a g a n d y , ale 
to p rzypuszczen ie nie ma pods t awy . 

I I I . 

L e g e n d y były w wiekach ś redn ich n iezwykle u lubione i roz
szerzone. Do w y o b r a ź n i młodz ieńczych ludów przemawia ła silnie 
cudowność ; do ducha pobożności przykład , j a k i dawało życie 
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.świętego. Począ tku l egend na leży szukać w r zymsk iem martyro
logium. Zawiera ło ono w wysokim s topniu o b y d w a p ie rwias tk i : 
dydak tyczny , s tawiając p rzed oczy na jdoskonalsze wzory wiary 
i cnoty chrześci jańskiej , i cudowny . Ka to l i cka cześć świę tych 
wpłynę ła wielce na rozszerzenie się l i t e ra tu ry l egendowej , a po 
d a t n y grunt , na k tó ry w umys łach ś redn iowiecznych natrafiła, 
spowodował jej bujny rozkwi t i ba rdzo długi, bo u ludu do dziś 
t rwający, żywot . L e g e n d y , apokryfy i opowieści s tanowią po
k a r m umys łowy szerokich mas w wiekach średnich. Uczen i dok
torowie , juryści , z akonn icy czytal i i pisali uczone t r a k t a t y — 
ogół ludności czyta ł j e d y n i e opowiadan ia i l egendy . T e m się 
t ł umaczy fakt, że w dzisiejszych powieśc iach i opowiadan iach 
ludowych s p o t y k a m y tak często remin iscencye ś redniowieczne . 
L i t e r a t u r a l egendowa przyję ła się p rzedewszys tk i em u ludu, t a m 
też p rze t rwa ła po dziś dzień, w y p a r t a z l i t e r a tu ry sztucznej 
przez humanizm. 

J u ż ba rdzo wcześnie powstają na Zachodz ie legendy, pi
sane prozą i wierszem, w j ę z y k u łacińskim, i w na rodowych . 
Najs ławnie jszym zaś był i na jwiększy wp ływ wywiera ł zbiór 
l egend , u łożony przez włoskiego mnicha a później b iskupa J a -
kóba a Voragine , w wieku t r zynas tym. Zbiór ten, zwany L e g e n d ą 
złotą, Legenda aur eu, był w całej E u r o p i e n iezwykle popu la rny ; 
czy tano go z zapałem, odp i sywano po niezl iczone razy, naśla
dowano i. t ł umaczono na wszys tk ie j ę z y k i . W p ł y w „ L e g e n d y 
z ł o t e j " w idocznym j e s t i w l i t e ra tu rze polskie j . 

Z wieków średnich j e d n a k pos i adamy legend polskich bar
dzo mało. Ki lka p roza icznych i dwie wie r szowane . Ale to nie 
było wszys tko . M a m y świadectwa, że j uż w wieku cz t e rnas tym 
is tn ia ły l egendy , napisane po polsku ( t łumaczone) ; wie:my, że 
istnieją rękopisy z p ię tnas tego wieku z legendami , dotąd jeszcze 
nie wydanemi . Zachowało się niewiele , ale by ło dawniej więcej . 
Zresz tą z l egendami dzieje się u nas to samo, co z k o l e n i a m i . 
D o Polski przyszły one później i były zrazu łac ińskie ; polskie 
p rzek łady zjawiają sic liczniej w pierwszej połowie szesnas tego 
wieku, zupełnie tak samo, j a k polskie widowiska sceniczne i ko
lendy, j ak polskie powieści ś redniowieczne , j a k apokryfy. Cały 



POLSKA POEZYA ŚREDNIOWIECZNA. 93 

t e n ruch umys łowy, k tó ry na Zachodz ie ogarnął masy w wieku 
cz t e rnas tym i p ię tnas tym, do Polski zawi ta ł dosyć wcześnie, ale 
rozszerzył się i opanował masy później , j uż w wieku szesnastym, 
wtedy, g d y równocześn ie ukazują się zwias tuny h u m a n i z m u i od
rodzenia . J e s t to zjawisko bardzo interesujące, n ies te ty , do tąd 
ba rdzo mało zbadane . 

Z dwóch polskich l egend wierszowanych , j e d n a j e s t o św. 
Dorocie , ale je j j ę z y k j e s t taką mieszaniną polsk iego z czeskim, 
że właściwie nie wiadomo, do k tó re j j ą zal iczyć l i t e ra tu ry ; — 
wielka szkoda, bo t e m a t j e s t ba rdzo wdz ięczny i — pominąwszy 
j ę z y k — opracowany s tosunkowo bardzo dobrze . Druga , w wie
kach ś rednich u lub iona i rozpowszechn iona , to l egenda o św. 
Aleksym. 

L e g e n d a sama j e s t swą treścią j e d n y m z najcudnie jszych 
u t w o r ó w świata chrześc i jańskiego. Po lsk ie opracowanie — z po 
łowy wieku p i ę tnas t ego — j e s t p r a w d o p o d o b n i e p r z e r ó b k ą . l u b 
p rzek ł adem z czeskiego. R o z p o c z y n a się modl i twą do B o g a 
o oświecenie: 

A c h K r ó l u w i e l i k i nasz , 
co ci dz ieją ( n a z y w a j ą ) M e s y j a s z , 
p r z y d a j r o z u m u к m e j r z e c z y , 
m e s e r c e b ó s t w e m o b l e c z y , 
racz m i ę m y c h g r z e c h ó w p o z b a w i ć , 
b y c h m ó g ł o t w y c h ś w i ę t y c h p r a w i ć : 
ż y w o t j e d n e g o ś w i ę t e g o , 
co m i ł o w a ł B o g a s w e g o . 

Następu je opowiadanie o rodz icach świętego. Byl i to ludzie 
możni , wysokiego rodu, wiernie B o g u służyli, ale nie mieli p o 
toms twa . Dop ie ro na usi lne mod ły i p rośby obdarzy ł ich B ó g 
synem, k tó rego n a z w a n o Aleksy. T e n od dziec ińs twa rad służył 
Bogu . Gdy miał dwadzieścia cz te ry la ta , za wolą ojca pojął 
żonę z cesarskiego dworu. Ale w noc poślubną opuści ł żonę, 
dom i mias to rodz inne (Rzym), poszed ł w dalekie s t rony, sza ty 
swoje i z łoto rozda ł ubogim, a sam siadł pod kościołem i dla 
miłości Bożej stał się żebrak iem. D n i e m i nocą nie ods tępował 
kościoła, leżąc u j e g o wrót , cierpiąc upa ł i z imno, g łód i p ra 
gnienie . W s z y s t k o znosił cierpliwie dla miłości Boże j . Zdarzy ło 
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się raz, że obraz Matk i Bożej wstał z oł tarza, poszedł do odźwier
nego, i polecił mu odemknąć kościół, aby Aleksy nie leżał na 
mrozie . Powta rza ło się to ki lka razy . Odźwierny rozgłosi ł to 
po mieście i ludzie zaczęli uważać żeb raka za świętego. 

T y m c z a s e m ojciec j e g o po wszys tk ich kra jach porozsyła ł 
sługi, aby szukal i zag in ionego syna. P rzyby l i oni i do miasta , 
w k t ó r e m Aleksy przebywał , dali m u j a łmużnę , a on był wesół, 
że dla miłości Bożej znosił takie upokorzen ie , ale go nie po 
znali i z n iczem wrócili do domu. 

W s z a k ż e św. Aleksemu nie by ła miłą chwała, j aką go ota
czali mieszkańcy owego miasta . W s i a d ł więc na okręt , mając 
zamiar udać się do Syryi . Ale wia t r się obrócił i p rzypędz i ł 
okrę t do Rzymu . Uważając to za zrządzenie Boże, święty po
s tanowił tutaj pozostać , udać się na dwór ojca swego i t am — 
n i e p o z n a n y — cierpieć: 

j u ż t u c h c ę c i e r p i e ć , 
m ę k i i z ł e c h w i l e i m i e ć , 
u m e g o o jca n a d w o r z e , 
g d y m n i e p r z e b y ł za m o r z e . 

Spotka ł na moście ojca swojego i j ą ł go pros ić o j a ł m u ż n ę „w imię 
S y n a Bożego i dla syna Aleksego" . Na wspomnien ie syna ojciec 
rozrzewni ł się i zasmucił , i n ie p o z n a w s z y Aleksego, przyjął go 
n a swój dwór. Tuta j święty znosił wiele p rzykrośc i od służby, 
a łoże miał pod schodami. „A leżał tu szesnaście lat, wszys tko 
cierpiał p rze B ó g rad" . 

S iedemnas tego roku zachorow r ał. Czując zbliżającą się 
śmierć, napisał list, w k t ó r y m opowiedział całe swoje życie . L i s t 
t en umierając ścisnął mocno w ręce. Po j ego śmierci stał się 
wielki cud: wszystkie d z w o n y w R z y m i e zaczęły same dzwonić . 
K i e d y ba lano a nie można było dojść, j a k a tego przyczyna , 
n iemowlę j e d n o zawołało, aby się u d a ć do domu Eufamiana , 
a t am pod schodami będzie umar ły święty. Posz ła więc t a m 
wspania ła procesy a, papież z k a r d y n a ł a m i i cesarz. D z w o n y 
ciągle, same dzwoniły , a koło ciała gorza ły cz tery świece, ma
jące w sobie święty ogień. G d y spos t rzeżono list w ręce zmar
łego, chciano go wyjąć, ale n ik t tego nie mógł dokazać ; 
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lecz gdy przysz ła żona, list sam wpadł jej w r ę k ę , i w t e d y 
dopiero poznano , kim był zmarły . 

Na t em się nasza legenda u rywa , n i edokończona ; nas tępo
wały zapewne na rzekan ia ojca, ma tk i i żony, k tóre s p o t y k a m y 
w innych opracowaniach t ego tematu , np . w proza icznych . 

T e m a t l egendy — j a k j u ż wspomniano — j e s t ba rdzo wdzię
czny, wiele w n im poezyi i daje wiele sposobności do p i ę k n e g o 
opracowania . J e d n a k ż e to op racowan ie tak iem nie jes t . Poeta , 
k t ó r y l egendę nap i sa ł , s tarał się ty lko o to, aby ten p i ękny 
chrześci jański żywot opowiedzia ł chrześc i janom i postawił im 
przed oczy wzór, g o d n y naś ladowania . Opowiadał więc po pros tu , 
t ak j a k umiał ; nie chodziło m u zgoła o wiersz p iękny, o wyra
żenie poe tyczne . Rzecz sama zaprzą ta ła go tak, źe dla niej nie 
uważa ł na formę. J e s t to zresztą cechą może całej l i t e r a tu ry 
ś redniowiecznej , i o tem będz iemy mieli sposobność pomówić 
późnie j . Całość przez swe kró tk ie , n iez łoźone zdania, przez zu
pe łny brak sz tuki , p rzez na iwność opowiadania robi wrażen ie 
u tworu ludowego . N a w e t p ie rwszy w y d a w c a tej l e g e n d y z rę 
kopisu (dr. Wł . Wisłocki) był t ego zdania, że u łożył ją j ak i ś 
dziad wędrowny, k tó ry słyszał żywo t świę tego n a kazaniu , 'a po 
tem s łuchaczom swoim wyśpiewał ; co więcej K o l b e r g dorobi ł 
do tego muzykę , na pods tawie dzisiejszych dziadowskich melo-
dyj . Oczywiście to czysta fantazya, ale pewien pozór p r a w d o p o d o 
b ieńs twa mogła mieć za sobą. Może ze wszys tk ich polskich 
wierszy ś redn iowiecznych żaden nie j e s t do dzisiejszych u t w o 
rów ludowych, zwłaszcza do pieśni dz iadowskich , t ak podobny , 
j a k właśnie l egenda o św. Aleksym. 

Z legendami , w k tó rych się j u ż znajduje p ierwias tek n a u 
czający, łączą się te wiersze pobożne , k tó re nie są pieśniami , 
nie by ły p rzeznaczone do śpiewu, a t reść ich j e s t t ego rodzaju, 
że nie można ich zal iczać do poezyi świeckiej . Należą tu n a p r z ó d 
deka log i r y m o w a n e . Dla snadnie jszego zapamię tan ia i dla uła
twienia t y m sposobem nauki , uk ł adano najważniejszą, zasadniczą 
część ka techizmu, dziesięcioro p rzykazań , w rymy, t ak j a k pó
źniej uk ł adano r egu ły g r ama tyczne . Pows ta ły te wierszowane 
dekalogi dosyć wcześnie, a odmawial i j e ks ięża z ambony , z po -
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czątku r azem z n iek tó remi modl i twami zamias t kazania , później — 
kiedy poziom wyksz ta ł cen ia u księży dos ta tecznie się podniósł , 
tak, że mogl i wygłaszać kazan ia i homil ie — przed lub po ka
zaniu. Stąd pochodz i znaczna l iczba redakcyj i ba rdzo znaczna 
odpisów, mieszczących się p rzeważn ie w rękopisach, k t ó r e zawie
rają kazan ia polskie lub łacińskie . Deka log i te, z razu niewielkie 
(dwadzieścia wierszy, każde p rzykazan i e ujęte w dwuwiersz) , 
z czasem się rozszerzają i z k ró tk i ego wyliczenia p r zykazań stają 
się w wieku szesnas tym obszernemi p o e m a t a m i nauczającemi . 

Obok deka logów m a m y ki lka d r o b n y c h wierszy d y d a k t y 
cznych , mających tak ie same zadan ie : r egu ły ka t ech izmowe 
uczyn ić ła twiejszemi do spamiętania . Tak i em j e s t wyl iczenie 
g rzechów g łównych , pouczenie , j aką powinna być spowiedź, 
wyl iczenie uczynków miłosiernych, ws tęp do spowiedzi powsze
chne j . T u też należą wiersze takie , j a k rozmowa grzeszn ika 
pokutu jącego z Bogiem, albo ten wiersz, w k t ó r y m poeta prosi 
B o g a , aby odwróc iwszy nieszczęścia od Po lsk i , spuścił j e na 
Ta ta rów, T u r k ó w , W o ł o c h ó w i pogan . T e n os ta tn i zawiera 
wspomnien ia h is toryczne , odnoszące się do drugiej po łowy pię
tnas t ego wieku. Ale na jc iekawsze z tej g r u p y są dwa wiersze: 
skarg i umiera jącego na źle spędzone życie i dya log o śmierci . 

P i e rwszy wartości poe tyck ie j nie ma. Nap i sany w t en spo
sób, że począ tkowe l i tery strof dają porządek abecad ła : sz tuczka 
j e d n a z wielu, u lub ionych w wiekach średnich, oczywiście z góry 
j uż budząca powątp iewan ie o war tośc i samego u tworu . Treścią 
j e g o są na rzekan ia konającego na źle spędzone życie, w na j 
rozmai t szy sposób wyrażane . Wie r sz ten j e s t p rzek ładem z cze
skiego i j e s t ba rdzo stary. Najc iekawsze w nim j e s t to, że stał 
się własnością ludu. Może j e d y n y z dawnej polskiej l i t e ra tu ry 
u twór p o e t y c k i , k tó remu to przyjaadło w udziale . Musiał j u ż 
od początków być ba rdzo rozpowszechn iony ; w 7 skutek t ego do
stał się między szerokie w a r s t w y ludowe, a t e — ze zmianami 
na tu ra ln ie — przechowały go po dziś dzień, po wszys tk ich s t ro
nach Polski . 

W j e d n y m z odpisów tych „Skarg" j e s t z właściwym poe
matem zespolona d ruga pieśń, oczywiście zrazu zupełnie od rębna ; 
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dopie ro z czasem podob ieńs two formy i t e n sam c h a r a k t e r 
myśl i spowodowały złączenie dwóch u t w o r ó w w j e d e n — i w tej 
t ez formie przesz ły o b y d w a j a k o j e d n a całość do ludu. T e n 
d rug i wiersz opowiada losy duszy po śmierci człowieka. Opo
wiada , j a k „dusza z ciała wylec ia ła , n a zielonej łące stała, 
s t awszy silno zap łaka ła" . P r z y s z e d ł ku niej świę ty Pio t r , p y t a 
o p o w ó d płaczu. „Niewola mi r z e w n o p łakać? a j a n i e wiem, 
gdz i e się podz iać" . W t e d y świę ty P i o t r wziął ją z sobą do 
k ró le s twa ra jskiego. 

( D o k . n a s t . ) 

Dr. Stanisław Dobrzycki. 

P. P. T. LXVIII. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Materyały i opracowania, dotyczące wyższych zakładów naukowych 
W Polsce. I. W i a d o m o ś c i o p r o f e s o r a c h A k a d e m i i Zamoj 
s k i e j . Rękopis z w. XVII . wydał, wstępem, uzupełnieniem, do
datkami, objaśnieniami oraz wykazem osób i rzeczy ważniejszych opa
trzył Its. Jan Ambroży Wadowski. Warszawa 1899 —1900. (Str. 341 , 
rycin 8). 

Powyższa książka jest jednem tylko ogniwem w szeregu wydaw
nictw, ilustrujących hi.storyą wybitniejszych szkół w dawnej Polsce. 
Podaje też ona nierównie więcej, niż nagłówek zapowiadać się zdaje. 
W archiwum kolegiaty w Zamościu, dokąd z czasem przeszła najwię
ksza część aktów po dawnej akademii Zamojskiej, znalazł się rękopis, 
którego str. 69 — 85 zawierają: Anacephaleosis profesorum, qui academiam 

Zambscensem a die natali Uhus, octava Mai anni 1595 usqw buc opera 

et laborious suis ühtstrarunt. „ Usque hue" oznacza г. 1714. W tych 
granicach tj. od r. 1595 do 1714 pomieszczono tu imiona i nazwiska 
wszystkich profesorów, z wymienieniem miejsca pochodzenia, stopni 
naukowych, godności, urzędów, obowiązków, daty powołania i śmierci. 
Spis suchy lecz wiarogodny, bo „oparty na aktach akademickich, al
bumie studentów i opowieści ustnej starszych akademików oraz człon
ków kapituły". Założył go ktoś nieznany prawdopodobnie w r. 1665 
a kontynuowało później kilku aż do r. 1714. Wydać go bez uwag 
byłoby już zasługą dla historyi oświaty naszej, a cóż dopiero mówić, 
o tej mrówczej pracy, jakiej podjął się ks. Wadowski. Wobec niej 
tekst samego rękopisu odgrywa rolę podrzędną i, jak np. u Mitscher-
licha wydanie Horacego lub Baumstarka Germanii Tacyta, zajmuje nader 
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mało miejsca bo zaledwie str. 36 — 48. Cała reszta to duchowa wła
sność ks. Wadowskiego, którego w ten sposób raczej autorem niż wy
dawcą nazwaćby można. 

Ks. Wadowski zużytkował do swej pracy cały szereg rękopisów 
kapituły kolegiaty zamojskiej, biblioteki ordynacyi zamojskiej, archiwum 
konsystorza i kapituły dyecezyi lubelskiej i wreszcie kilka manuskry
ptów prywatnych — czyich? bliżej nie oznaczono. Na podstawie tego 
bogatego materyału rękopiśmiennego mógł ks. Wadowski uzupełnić ów 
spis profesorów akademii aż po rok jej rozwiązania 1784, mógł dalej 
ułożyć dość dokładny spis rektorów tudzież dziekanów od czasu zre
formowania akademii w r. 1746, podać tabelę katedr i oznaczyć, kto 
i kiedy je piastował, mógł wreszcie, co najważniejsze, do rękopiśmien
nego regestru profesorów i własnej jego kontynuacyi dodać „przypisy 
i objaśnienia" tak obszerne, że zajęły lwią część książki (str. 73 — 280) 
i złożyły się same na dość dokładną historyą akademii. 

Całość, zaopatrzona ponadto w dość obszerny wstęp i przyozdo
biona kilkoma wizerunkami dawnych budynków akademickich — wy
gląda oczywiście pstro i niejednolicie. Szczegółów, a jest ich wielkie 
bogactwo, szukać musimy pod rozmaitemi nazwiskami i na rozmaitych 
miejscach, w owych tak licznych objaśnieniach i przypiekach, petitem 
wydrukowanych. Autor nie dowierzał ani własnym siłom, ani bogactwu 
materyałów, poraź pierwszy tu wydrukowanych i rozbił swą pracę na 
przypiski i objaśnienia zamiast stworzyć obraz więcej jednolity. Po
stąpił tak wierny pierwotnemu założeniu sądząc, że jeszcze nie czas 
na historyą szkoły, że na razie ograniczyć się należy raczej do prze
trzebienia lasu i wydania luźnych szczegółów. Dotąd zgoda zupełna — 
lecz gdy ks. Wadowski niezadowolony z tego, co nam już dał, wy
raża przekonanie, że wypadałoby postarać się jeszcze o Codex diplo

mat icus academiae i o częściową przynajmniej publikacyę aktów aka
demickich i wykładów profesorskich, stosami całymi w rękopisie zale
gających — na to już, nie sądzę, by można się godzić bez znacznej 
modyfikacyi wymagań. Praca ks. Wadowskiego wymaga jeszcze w istocie 
uwzględnienia i pobieżnego przynajmniej rozpatrzenia panegiryków aka
demickich i w ogóle duchowej spuścizny po byłych nauczycielach aka
demii, tudzież dokładniejszego podania, czego w szkole uczono i ilu 
uczniów uczęszczało do niej w rozmaitych odstępach czasu — lecz do
konać tego można w sposób więcej sumaryczny, bez dokładnego wyda 
wania całej masy szczegółów, staranniejszej publikacyi niegodnych. 
Chodzi tu bowiem o szkołę, która, jak sam autor konstatuje, zbyt mało 

7* 
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zaważyła w dziejach polskiej oświaty. Stan jej, jak się okazuje wła
śnie z wydawnictwa ks. Wadowskiego, był nawet jeszcze smutniejszy, 
niżeśmy dotychczas sądzili. 

Już przy samem założeniu skazaną była akademia na skromną 
działalność z powodu niebogatego uposażenia i szczupłej liczby dzie
sięciu katedr. Później z fundacyi Szymonowicza i innych a zwłaszcza 
z wdowiego grosza samychże profesorów ufundowano jeszcze kilka ka
tedr tak, że wszystkich było 17 względnie 20 tj . po 4 na wydziale 
teologicznym, prawnym i filozoficznym, 1 na medycznym a 4 wzglę
dnie 7 (od r. 17 46) w klasach niższych przygotowawczych. Idealnej 
tej jednak cyfry prawie nigdy nie osiągano, bo albo zapisów z po
wodu ówczesnej anarchii wyegzekwować nie było można, albo procenty 
dochodziły tylko w nieznacznej stosunkowo ilości. 

Według ks. Wadowskiego było to korzystnem dla akademii, iż 
władza duchowna niewielką ingerencyę miała na jej zarząd, i że egzy-
stencya jej zależała prawie wyłącznie od rodziny świeckiej, magnackiej. 
Eezultat przeczy podobnemu twierdzeniu. Z powodu anarchii i zdege-
nerowania rodów magnackich zawisłość podobna była raczej złą i zgubną. 
Już bowiem wnuk założyciela nie odpowiadał swemu zadaniu i nie po
czuwał się dc obowiązku regularniejszego wypłacanie kwot przynale
żnych. Ogólny dochód akademii przy lepszej administracyi mógł z koń
cem XVII . wieku wynosić około 10.270 złp. (str. 131), lecz w rze
czywistości nie dosięgał nigdy i polowy tej sumy. Skutkiem tego katedra 
profesorska przedstawiała jedynie korzyść przejściową, o ile dla członków 
akademii zastrzeżone były w fundacyi beneńcya duchowne i kanonie 
w kolegiacie zamojskiej. Profesorowie, między którymi z początku pełno 
było synów mieszczan lwowskich, przechodzili często z katedry na ka
tedrę, a w razie potrzeby, gdy minęły ich beneficya duchowne, go
dzili i na mniejsze urzędy, piastując chętnie godność pisarza, ławnika 
lub konsula we Lwowie, Zamościu lub jakiem innem poblizkiem mie
ście. Ci, którzy otrzymali jakieś beneticyum pozamiejskie, siedzieli 
sobie zazwyczaj spokojnie na niem, nie ucząc wcale w akademii lub 
dając się innym zastępować, gdyż z gaży profesora, prawie nigdy 
w całości nie otrzymywanej, wyżyć nie było można. 

Smutne położenie materyalne i wewnętrzny- rozkład akademii po
większały się jeszcze skutkiem skłonności do pieniactwa u profesorów 
i członków kolegiaty zamojskiej, tak zwyczajnej w ówczesnem polskiem 
społeczeństwie. Akademia i kolegiata strzegą troskliwie przywilejów 
i procesują się zawzięcie to z biskupem chełmskim Święcickim, gdy 
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ten jakiś ład i porządek zaprowadzić usiłował, to z akademią krakowską 
0 fundacye, to wreszcie z Jezuitami w wspólnej walce obu akademij 
głównie o wyższą szkołę we Lwowie. Nadto wzmagająca się uległość 
1 zależność od sfer magnackich wymagały także nietylko panegiryków 
drukowanych, ale i podarunków kosztownych dla ordynatów i dostoj
ników wojewódzkich. Na to wszystko musiały się znaleźć pieniądze. 
Procesy i podarki pochłaniały znaczne sumy, ale na właściwy cel ich 
nie było. Jedyna katedra medycyny pozostaje z reguły nieobsadzoną, 
a na innych wydziałach nauka również prawie się nie odbywa z braku 
uczniów i uczących. Jedne tylko niższe klasy fungują jeszcze jako 
tako. Be facto więc nie było żadnej akademii; istniały raczej zwłaszcza 
od r. 1674—1746 jedynie klasy przygotowawcze (classes inferiores), 
choć i w tych niedbalstwo i zaniedbywanie obowiązków rozgościły się 
na dobre. Nie pomogły też reformy legatu Laskarysa z roku 1746. 
W martwe i biedą skołatane ciało nie łatwo było wlać ożywczego 
ducha. Do tego trzeba było innych nauczycieli, innych stosunków 
w społeczeństwie, tudzież łatwiejszego egzekwowania dochodów i sto
pniowego ich zwiększania. Jedynym praktycznym rezultatem reform 
Laskarysa było dokładniejsze odtąd regestrowanie dochodów i rozcho
dów, trochę intenzywniejsza nauka w klasach niższych i obiór dzieka
nów dla wydziałów wyższych, przyczem efemeryczny profesor medy
cyny, jeśli istniał kiedy, był równocześnie i dziekanem dla siebie. 
Akademia wiedzie nędzny żywot i nadal, aż wreszcie koniec jej położył 
cesarz Józef I I w jednostronnym zapale reformacyjnym. 

Za cały czas istnienia nie licząc klas niższych akademia w dwu 
tylko kierunkach zaznaczyła wydatniejszą działalność: Pierwszym, to 
egzaminowanie i promocye na zaprzysiężonych geometrów (str. 190), 
drugim to wznowienie w r. 1758 krótko trwającego seminaryum dla 
duchownych, w którem wykształciło się przeszło stu kleryków. Zresztą 
głucho w kraju o akademii, a z całego tak licznego zastępu jej nau
czycieli, prócz powołanych jeszcze przez Szymonowicza, nie było ani 
jednego, któryby choć trochę głośniejsze imię pozyskał sobie w lite
raturze lub nauce. 

Więcej szczegółów z książki ks. Wadowskiego nie przytaczam, 
gdyż, jak powiedziałem, jest ich tam taka mnogość wysoce charakte
rystycznych, że byłbym w kłopocie, któreby z nich wybrać, aby moje 
sprawozdanie, jak to już się stało kilkakrotnie w ramach niniejszego 
pisma, nie urosło do zbyt wielkich rozmiarów. Zwracam tylko uwagę 
na wiadomości, którychby czytelnik nie spodziewał się znaleźć w wyda-
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wnictwie ks. Wadowskiego. Do nich zaliczam między innymi dokładną 
datę urodzin Szymonowicza. Był nią 24 października 1558 r. Intere
sującymi są także szczegóły o kolonii ołyckiej (str. 176 —180), zależnej 
od akademii, o drukarni zamojskiej (str. 217 — 219) i o młodzieńczych 
latach Staszica (str. 255). Najważniejszą jednak zapewnie dla literatury 
naszej jest wiązanka wiadomości urzędowych i niewątpliwie wiarygodnych 
0 głośnej Gertrudzie Komorowskiej (214—215). Bohaterowie Malcze-
skiego wyglądają tu zupełnie inaczej a ów tragiczny wypadek przed
stawia się w aktach konsystorskich w całkiem odmiennem świetle jak 
w Maryi i jej edycyach od wydania Bielowskiego począwszy. Komo
rowscy literalnie polowali na tak bogatego zięcia, jakim był Wacław 
Potocki, i zwabiwszy go do domu w dość oryginalny sposób związali 
stadło małżeńskie przy pomocy proboszcza dobrotworskiego ks. Stefana 
Bilińskiego i za uprzednim indultem, wyłudzonym podstępnie od ks. Mel
chiora Jana Kochnowskiego, generalnego oficyała dyecezyi chełmskiej 
1 akademika zamojskiego. Albo więc Malczewski nie znał widocznie 
dokładnego przebiegu sprawy i przedstawił ją tak, jak ona już później 
do tradycyi przeszła, albo o dany fakt nie dbał wcale i idąc za wła
snym popędem uplastyczniał tylko myśl kiełkującą oddawna w jego 
duszy. 

Do ważniejszych szczegółów mniej trafnych zaliczam najpierw 
charakterystykę Szymonowicza (str. 204—205), którego ks. Wadowski 
posądza o lekkość obyczajów i niezgodność z przepisami teologicznymi. 
Gołosłowne twierdzenie nie może tu zaważyć na szali, gdyż dzieła 
i życie poety świadczą o czemś wręcz przeciwnem. Rodzina Solskich 
nie była też identyczną z Scholcami tak licznie we Lwowie rozrodzo-
nymi. Doleżyński przeniósł się do Lwowa w r. 1628, jak poświadcza 
list Szymonowicza wydany przezemnie w Przewodniku Naukowym z r. 1884 
str. 72 nast. Ogólne uwagi we Wstępie grzeszą przesadą i znajdują 
się w sprzeczności z pozostałą treścią książki. Najsłabszą jednak stroną 
wydawnictwa jest, jak już nadmieniłem, nieznajomość literatury druko
wanej. Szczególnie razi pominięcie dziełka Bazylego Rudomicza: Leo 
Leopoliensis wydanego w Zamościu r. 1651 a przedrukowanego prze
zemnie w r. 1889 *. Jest tam sporo wiadomości odnoszących się do 
akademii zamojskiej, jak się obecnie okazuje, zupełnie trafnych i auten-

1 W s p r a w o z d a n i u g i m n a z y u m s t r y j s k i e g o za r. 1889 i w r o s o b n e j 
o d b i t c e j a k o I z e s z y t „ P o m n i e j s z y c h źróde ł do d z i e j ó w l i t e r a t u r y i c y w i -
l i z a c y i po l sk i e j w X V I i X V I I s t u l e c i u " . 
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tycznych. Z porównania ich z szczegółami w Anacephaleosis zawartymi 
nasuwałoby się nawet przypuszczenie, że częściowym autorem i pierw
szym założycielem ostatniej, kto wie, czy nie jest tenże sam Rudo-
micz, zmarły dopiero w r. 1672. Tych jednak kilka uwag końcowych 
niechaj w niczem nie uwłaszcza wysokiej wartości wydawnictwa i wiel
kiej zasłudze ks. Wadowskiego, który swoją usilną pracą odsłonił nam 
do wnętrza kwestyę, znaną dotychczas bardzo powierzchownie. 

Dr. Korneli Heck. 

Rodzinne kąty. Napisała Jadwiga Szembekówna. 1900. Czcionkami Dzien
nika Poznańskiego. 

Rzecz ta drukowana jako manuskrypt, nie dostała się w obieg 
handlu książkowego. Jedno nas chyba uprawnia do sygnalizowania tej 
nowej, serdecznej pieśni, płynącej ku nam od wielkopolskich kresów: 
oto dziedziczność rodzinna, która w tej próbce poetycznej pozwala nam 
odnaleźć echa „starej bandury" Fredrowskiej. Pradziad i dziad, matka 
i wuj z kolei na różną i nierówną nutę uderzali w struny lutni i życia, 
nie dziw, że i prawnuczka uległa wpływom atawizmu rodzinnego. I oto 
z młodego serca trysnęła pieśń świeża, pieśń serdeczna na cześć domu 
swego i ziemi, ukochanych zakątków, umiłowanych Siemianic. Pamię
tać należy, iż to wysunięty posterunek, warownia polskości, która na 
wzór poblizkiej Bolesławowskiej wieży 

Tam, gdzie się dwóch zaborów spotyka granica, 
Stoi silna i dumna, jak wierna strażnica. 
1 w ciężkich dniach dzisiejszych, dniach bólu i trudu, 
Zda się czuwać nad losem lechickiego ludu. 

To posłannictwo straży ziemskiej, warowni ducha, przywiązane 
dziś więcej niż kiedykolwiek do dworów wielkopolskich, krystalizuje 
się w wierszu zatytułowanym „Rodzinne kąty". Nie zwątpić o krainie, 
o domach, gdzie takie hodują się uczucia, rozwijają umysły, wycho
wują pokolenia. Wiersz gładki i łatwy, bogactwo językowe niezmierne, 
giętkość rytmów i obfitość rymów niepowszednich iście Fredrowskie. 
A do tego nastrój jakiś rzewniejszy, właściwy dniom, w którym ten 
młody dojrzewa talent, pod obuchem pruskiej nienawiści i smutków 
ojczystych. Miłość stron rodzinnych, urastająca do rozmiarów miłości 
ojczyzny, drga tu w każdem słowie. Piastowskie równiny chyba nigdy 
nie wzbudziły serdeczniejszego zaklęcia: 

O ziemio wielkopolska! Ziemio ma jedyna! 
Ty cala jesteś piękna, śliczna, malownicza! 
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Choć mi zamorskie cuda podróżnik wylicza, 
Mnie milsza nadewszystko ta twoja równina. 
Mnie milsze twoje pola strojne w barw tysiące, 
Te w bławaty ozdobne nieprzejrzane zboża, 
Piosnką polnych koników bezustannie brzmiące, 
Co wiatrem kołysane wrą jak fale morza... 

Te pola, nad któremi tańczą ważek chmary, 
To bujając w powietrzu, to wisząc na kłosach, 
Nad któremi skowronek unosi się szary, 
Gdy z piosenką natchnioną płynie po niebiosach. 

Młoda poetka opisuje z kolei dom rodzicielski, ogród, krajobraz 
rodzimy, najdroższe pamiątki, dalej kościół wiejski i cmentarz, uko
chane mogiły, wieś Siemianicką, bielejącą w oddali Byczynę, srebrne 
Prosny fale. Dalej cisną się wspomnienia dni uroczyście w tych ramach 
święconych, rozwija się przed nami procesya Bożego Ciała, płonie ty
siącem świateł choinka, rok polski, rok chrześcijański toczy się następ
stwem wrażeń świętych i swojskich. Nie zwątpić o dzielnicy, gdzie 
ojczyste ideały rozniecają takie młode kapłanki. 

Taka pieśń dodaje serca walczącym, przypomnieniem wszystkiego, 
czego bronić należy. 

M. 

Witold Wielki Książe Litewski. Smdyum historyczne. J. K. Kocha
nowski. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. 1900. (Str. 207). 

Nie potrzeba teoryi Nietschego, aby skonstatować, że byli i są 
ludzie zasługujący na miano Uebermenscit; stąd jednak do mniemania, 
iż podpadają pod osobne prawa moralne, jest jeszcze daleko. Jak ich 
Bóg będzie sądził, w to szczegółowo wchodzić, nie nasza rzecz i nie 
nasza troska, choć byłoby miłem módz sobie pomyśleć, iż ci, którym 
w dziejach stawiamy pomniki, łaskawego za grobem doznali przyjęcia. 
Co prawda, nie jesteśmy szczodrzy nawet co do tych doczesnych po
mników a raczej postępujemy nierówno: ludzie czynu upośledzeni są 
na korzyść ludzi pióra. Dość przypomnieć, że ani Batory, ani Chod
kiewicz nie doczekali się posągu, że w nauce chłopców Szymonowicz 
więcej zajmuje miejsca od Żółkiewskiego, Trembecki od hetmana Tar
nowskiego, że uczeń nie może inaczej jak z grubsza znać dziejów 
Oleśnickiego, jeżeli musi pamiętać, gdzie się urodził i gdzie chodził 
do szkół, autor każdej sielanki! Zachodzi tu pewne pomieszanie po
jęć, w których należałoby równowagę przywrócić, oddając zmarłym, 
co im się należy wedle usług wyświadczonych ojczyźnie. Wobec tego 
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stanu rzeczy z prawdziwą powitaliśmy radością tytuł dzieła poświęco
nego jednej z największych naszych postaci dziejowych, człowiekowi, 
który, acz nic w życiu nie napisał, prócz swego imienia u spodu luź
nych pergaminowych aktów — przecież więcej zdziałał dla oświaty swego 
kraju, niż gdyby w zamknięciu kreślił mnogie tomy płonnych filozo
ficznych traktatów. Dotąd przywykliśmy widzieć Witolda, występują
cego jako osoba trzecia obok Jadwigi i Jagiełły — nie szczędzono 
mu nagany i pochwał, ale osobnej a k r y t y c z n e j jego historyi nie 
było. Pan Kochanowski podjął się tego zadania i dopełnił go z wiel
kim nakładem pracy. W niesporym tomie, zawierającym 207 stron, 
skrystalizował w chronologicznym porządku wszystkie wypadki, wszyst
kie zawikłania polityczne, zaszłe pomiędzy r. 1350 a 1430 — poprze
dzając je pobieżnym zarysem pierwotnych dziejów Litwy. Streszczenie 
takie — przykro powiedzieć — nie wyszło na korzyść dzieła. Myśl czy
telnika — nawet przywykłego do historycznych badań — nie jest w stanie 
pochwycić ciągu, szuka większych drogoskazów wśród tej siekaniny tra
ktatów; napadów, zdrad, zwrotów i zuran wszelkiego rodzaju, z któ
rych każdą autor usiłuje motywować w sposób polityczny, co jeszcze 
więcej miesza i nuży. Dopiero w ostatniej części autor sobie i czytel
nikowi popuszcza trochę cugli, dozwalając nam zatrzymać się chwilę 
na miejscu. Taka jak jest —• monografia Witolda będzie wyborną po
mocą dla ludzi piszących historyę; dla czytających jednak należałoby 
ją koniecznie rozszerzyć, uwydatnić ważniejsze momenty, otaczając je 
podlewa znanych historycznie szczegółów, resztę zaś opisać bardziej 
ogólnie tak, aby można utworzyć sobie w głowie obraz całości. Dziwna 
rzecz, iż odkąd Niemcy, pragnąc wiedzę rozpowszechnić wśród społe
czeństwa, usiłują czynić ją przystępną i barwną, Fraocuzi i Polacy 
uczepili się porzuconego przez nich sposobu i pod pozorem poważnej 
ścisłości, silą się na ton sztywny i oschły... Pan Kochanowski mógłby 
na podstawie swej książki przepyszne napisać dzieło, lejąc w nie peł-
nemi cebrami powietrza i ciepła: toż nawet Tacyt jest wobec niego 
rozwlekłym! Niech się jednak sam na siebie nie skarży: umieć stresz
czać jest darem tak rzadkim, iż go starannie trzeba zachować w od
wodzie; w każdym razie tysiąc razy jest lepiej być nadto ścisłym, ani
żeli wodnistym. W stylu u wstępu książki znać trochę wpływ „młodej'' 
literatury w wyrażeniach jak np. p r a b y t , p r a w i e k , p r a p r z y c z y n a 
i w niektórych modernistycznych zwrotach, z których się autor w dal
szym ciągu szczęśliwie otrząsa. Poważniejszą kwestyą jest czy, wy
tknąwszy sobie pewien tor, nie naciąga chwilami przyczyn dziejowych 
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i myśli politycznej działających osobistości do swego tonu? Trudno 
np. wyobrazić sobie „rodzime ideały Litwy" w czasach, gdy ten 
kraj drzemał w stanie barbarzyństwa, w jakim go autor sam opisuje: 
trudniej jeszcze zgodzić się na twierdzenie, jakoby7 Jagiełło był wro
giem Litwy dlatego, iż prowadził dalej ruską politykę Olgierda. Toż 
i Witold potem dążył usilnie i z większym skutkiem do rozszerzenia 
swych granic i wpływu na Rusi i Tatarszczyźnie. Wogóle niepodobna 
wyszukiwać dalekonośnych politycznych celów u żadnego z obu książąt 
w czasach, gdy pogrążeni w dzielnicowe zatargi, zdradzali się wzaje
mnie, byle dopiąć swych osobistych korzyści, sprowadzali kolejno na 
ziemie ojczyste krzyżackie najazdy. Że wielkie myśli i wielkie cele 
mogły w zarodku tkwić w genialnej duszy Witolda — temu nikt za
przeczyć nie może, ale niebezpiecznie byłoby każdy czyn jego młodości 
myślom tym przypisywać, podobnie jak nie należy w każdym wykrzy
kniku wielkiego poety upatrywać głębokie, filozoficzne znaczenie. 

Autor podzielił swą pracę na pięć części — wstęp i cztery roz
działy. W pierwszym doprowadza nas do śmierci Kiejstuta, którą, bez 
zastrzeżeń, przypisuje Jagielle; w drugim śledzimy zmienne losy Wi
tolda aż do osiągnięcia przezeń wielkoksiążęcego tronu. Kończąc tę 
część ma się wrażenie, iż chcąc zachować w duszy olbrzymią postać 
bohatera Litwy, lepiejby chyba dziejów tych nie czytać. Niepodobna 
bowiem nie odczuć pewnej pogardy dla człowieka, którego każdy czyn 
był zdradą, każdy wyraz kłamstwem, każda obietnica krzywoprzysię
stwem. Prawda, że toż samo względem niego czynią Jagiełło i Krzy
żacy — ale jeżeli wszyscy zarówno kłamali, toć już nie mamy prawa 
czynić Zakonowi szczególnego zarzutu obłudy. Czyżby nie można przy
puścić, przynajmniej co do litewskich książąt, mniej wyrachowania, 
mniej fałszu a więcej oportunistycznej zmienności? Czyż dla podniesie
nia Witolda trzeba koniecznie na trzeci plan spychać Jagiełłę, czyniąc 
go niemal odstępcą od Litwy, jego, któremu tak nieswojo, tak obco 
było wśród polskiej cywilizacyi, który przez ostatnie dziesiątki życia 
chronił się pod wpływ Witolda z pod przygniatającego wpływu mało
polskich panów? Być może, iż autor nie miał zamiaru tak rzeczy przed
stawić, że przykre wrażenie, wynikłe ze zbytniej, przy natłoczeniu fak
tów, zwięzłości słów, znikłoby gdyby cała myśl miała pole rozwinąć 
się swobodnie. Strasznie trudno o pochwycenie kolorytu natury tam, 
gdzie artysta skąpił cieniów i półcieni... Rozdział trzeci zawiera już 
wzrost potęgi Wielkiego księcia na zewnątrz i podniesienie kraju na 
wewnątrz, oraz polityczną sztukę akrobatyczną, polegającą na usta-
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wicznem szachowaniu Zakonu Polską a Polski Zakonem i Luksembur-
czykiem. Kampania grunwaldzka opisana tylko w głównych zarysach — 
autor odsyła nas do Szajuochy i do obrazu Matejki. Zato rozdział 
czwarty jest, jak mówiliśmy, pisany swobodniej, zawiera nawet wy
ciągi z relacyi współczesnej o Litwie Gilberta de Lannoy. 

Książka p. Kochanowskiego wiele zapewne oszczędzi trudu pó
źniejszym autorom, którzy obok źródeł znajdą w niej streszczenie i wy
liczenie taktów, pomiędzy któremi wybiorą bez obawy zamieszania 
i chronologicznych pomyłek. Tymczasem miejmy nadzieję, iż wkrótce 
okaże się z pod tego samego pióra nowe wydanie znacznie powiększone, 
ukazujące nam w jasnem świetle prawdy dziejowej szereg dramatycz
nych obrazów, jakim był długi a zmienny ciąg życia syna Kiejstuto-
wego. Witold był niezaprzeczenie najpotężniejszym umysłem swojego 
czasu: warto więc, aby mu pomnik postawić, nie poskąpić miejsca ni 
czasu. 

T. W. 

Korespondencya Józefa Bohdana Zaleskiego, wydał Dyonizy Zaleski. 
Tom 1. Lwów. W księgarni Altenberga. 

Zważywszy, jak olbrzymi wpływ emigracya wywarła na naród 
nasz, zważywszy, czem ona była sama w sobie, jak dalece tęsknoty 
wygnania i zetknięcie się z Francyą spotęgowały senne w duszach 
dary, jak naraz buchnęła pieśń, trysnęła myśl, strzeliło słowo super 

flumina Babylonis, aby dźwigać, krzepić, ożywiać i odradzać swoich 
w kraju, czy na obczyźnie, to odczuwa się jasno, że dzieje tejże emi-
gracyi z czasem znaleść powinny historyka, któryby zmierzył jej wpływy, 
opisał koleje, zbadał prądy i ustalił wspomnienia. Francuskie, pore-
wolucyjne tułactwo trwało nierównie krócej, oddziałało nierównie sła
biej na kraj rodzinny, a już wzbudziło kilku poważnych pisarzy do 
opracowania tej doby i odmalowania wizerunków przodowników wy-
chodźctwa. Jeden przedwcześnie zgasły Forneron, spróbował całość emi-
gracyi ująć w ramy barwnego opowiadania, inni uspecylizowali swe 
poszukiwania, żeby tylko wspomnieć świeże prace podjęte w celu 
upamiętnienia cierpień i trudów duchowieństwa francuskiego na obczy
źnie. Nikt jeszcze u nas nie podjął się podobnej rzewnej, wdzięcznej 
pracy. A byłoby to zarazem i spłacenie długu ojczyzny, która bodaj 
więcej, aniżeli dotąd przyznano, zawdzięcza oddziałaniu na nią emi-
gracyi. Zapewne bywały tam i szkodliwe wpływy, a krzywdy, zrobione 
krajowi przez emisyaryuszów i spiskowców, nawykliśmy składać wy-
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łącznie na karb tych, co, uniósłszy „lękliwie zagranicę głowy", „źle 
ojczyznę, źle kochali", a nic nie zapomniawszy i niczego się nie na
uczywszy, próbowali zdaleka krajem rządzić... Nie zaprzeczamy nie 
jednej winie, nie jednej pomyłce. Ale wynagrodzenie za nie, co za 
ogrom dobrodziejstw ku nam spłynął ze strony „pielgrzymstwa pol
skiego", jakie przedewszystkiem rozgrzanie wiary nastąpiło, skutkiem 
zbliżania się lepszych duchów do katolickiej IVancyi, ile nam dalej 
przybyło kultury, rozszerzenia i pogłębienia myśli, cywilizacyi w najlep-
szem pojętej znaczeniu? Ufajmy, że się ten pożądany historyk znajdzie, 
że doczekamy się z czasem dziejów emigracyi, a tymczasem witajmy 
z radością każdy przyczynek, pozwalający objąć ten okres i zrozumieć 
tych ludzi. 

Co dopiero witaliśmy tak wykwintną, ciepłą i poetyczną kore-
spondencyę Dyonizy Poniatowskiej z obu Zaleskimi, Józefem i Bohda
nem. Dziś z tych samych rąk przychodzi nam otrzymać tom pierwszy 
korespondencyi Bohdana, listy jego do Mickiewicza, do Zmartwych
wstańców, do przeróżnych krewnych lub spółwygnańców. Oczywiście 
są tu luki niepomierne, sprawione niepokojem epoki i koniecznością 
niszczenia najcenniejszych papierów z obawy przed rewizyami. Ale i to, 
co zostało, wystarcza, aby nam dać kamertonową nutę ustroju najlepszej 
cząstki emigracyi, odgłos duszny wielkich cierpień i większej jeszcze 
miłości. 

Doprawdy, rozczytując się w tych listach, ma się wrażenie, że 
u tych biedaków, u tych rozbitków było serce jedno i dusza jedna. 
Wspólna tęsknota, wspólny niedostatek tak ich zbliżał i jednoczył 
w jedną konfraternię niedoli, że wszystko z sobą dzielili, nieśli sobie 
nawzajem pomoc gotową, jałmużnę serca i grosza. Jaka była tam 
u nich nieraz bieda, dowodzi cyfra słanego wsparcia, kilku nieraz 
franków już znaczącym ratunkiem. Podczas gdy emigracyjne spory 
i waśnie wrą w najlepsze, to grono wybranych tylko miłuje i przeba
cza. A miłość to z tych „co więcej kocha niż przeklina"... 

Dziś o Bohdanie Zaleskim cicho w literackich kołach. A jednak, 
w epoce tak czułej na dźwięk i formę, powinienby on osobnego do
czekać się uznania. Zapomniano, iż znawca tej miary, co Mickiewicz 
z wysokości katedry College de France głosił, iż Bohdan Zaleski, a nie 
kto inny, jest największym poetą Słowiańszczyzny: „że poezya jego 
stanowi fajerwerk strof, wieńczących poezye słowiańską. Gotów on po 
wsze wieki wzbudzać rozpacz wszystkich rymopisów, wszystkich rze
mieślników sztuki dla sztuki, której wyczerpnął wszystkie środki, ar-
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kana, rytmy, najświetniejsze kolorystyczne efekta, najsubtelniejsze od
cienia". 

Takiem było zdanie Mickiewicza o swym ukraińskim druhu, o któ
rym mniemał, iż wspólne łączy go natchnienie, z kolei tylko goszczące 
raz u jednego, to znów u drugiego tak, iż nigdyby razem nie potra
fili śpiewać, czekając aż muza odleci od jednego, by drugiemu szeptać 
boskie słowa. A co Bohdan mniemał, co mówił o Mickiewiczu? Luźne 
wspomnienia, w tej korespondencyi rozproszone, dopełniają wizerunku 
Adama, a dopełniają w sposób najprzedniejszy. Zaraz w pierwszem 
tułactwa zaraniu, Bohdan pisze, że wszystkie wieczory spędza z Mi
ckiewiczem: „Kochamy się jak rodzeni bracia, którzyby się poznali 
z sobą dopiero na wygnaniu, w nieszczęściu i sieroctwie. Drogi nieo-
szacowany Adam! Jak świat wielki — cudowny poeta i człowiek". Na 
innem znów pisze miejscu: „Jest to najcnotliwsza dusza". Ile razy 
w emigracyi gdzie większa troska lub smutek, pierwsza myśl do 
Adama się zwrócić, o jego oprzeć serce, a on zawsze pomoże, ob
myśli, zaradzi, dopóki w niego samego grom najcięższy nie uderzył. 
Tu i owdzie parę słów Bohdana pozwalają zmierzyć niedolę Mickie
wicza, jak np. w tych listach z r. 1840. „Chory biedak i umartwiony 
na śmierć. Żona mu znowu po staremu szaleje, a dziatki piszczą i mar
nieją. Różne biedy cierpim, ale krzyż nasz lżejszy od Adamowego! 
I gotuj się tu na kurs, praw o Słowiańszczyźnie, kiedy w domu i w sercu 
takie piekło! dalibóg nie pojmuję, jak Adam wlezie na katedrę". Co 
chwila wyłania się tak jakiś rys charakterystyczny, uzupełniający, a bo
lesny, ciekawy i serdeczny! 

O Słowackim już w r. 1832 pisał Bohdan, że „poezye Słowa
ckiego nie wiele warte. Mozajka Mickiewicza i moja, a przytem dużo 
własnej miki w szczelinach. Duszy nigdzie nie dojrzysz, ale wiersze 
ładne, często przepyszne, a le t y l k o j a k o wiersze" ' . Później znajdu
jemy także sąd o B e n i o w s k i m : „Najlepsze to z wszystkiego co do
tąd napisał, fantazya ogromna, a serca ani źdźbła. W nic nie wierzy, 
nikogo nie miłuje, niczego się nie spodziewa. Siebie uważa za centrum 
i świata i Polski i wszystkich rzeczy, które jego są: ma się słowem 
za Boga. Smaga niemiłosiernie biczem, kto mu się nawinie. Zaciął 
i mnie i Seweryna, Mickiewicza ciemięży najstraszliwiej... wpadł je
dnak na swój rodzaj i został od razu z n a m i e n i t y m p i s a r z e m , wąt
pię, czy poetą? Wierszowanie niesłychanie świetne i żwawe. Oktawy 
jego lepsze niż samego Ariosta. Język giętki, czysty, ale brakuje mu 
jakiejś woni poetyckiej, którą daje serce, tego samego co Ariostowi. 
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Nienawiść — jego Muza, a j a brzydkie — Bogiem. Gorączkowy stan 
duszy odzwierciedla się i w obrazach narodowych obyczajów. Pozorna 
to narodowość. Gdzie mu do Soplicy? Zadziwi może blaskiem, ale nie 
zniewoli serc na długo". To też wobec tej nowej strony, Bohdan 
wzywa Mickiewicza, aby się wziął do pióra i pieśni: „Panowie młodsi 
poeci obrali sobie za muzy złość i pychę, my przytulmy się jeszcze 
bliżej ku miłości i pokorze, a obaczym kto wygra? kto i zawsze i roz-
nośniejsze dźwięki wydobędzie dla narodu!" To też gdy Mickiewicz 
wspaniałą, ś w i ę t ą swą improwizacyą dał Słowackiemu odprawę za
kończoną słowem: 

Wiedz, że dla poety jedna tylko droga: 
W sercu szukać natchnienia — i dążyć do Boga! 

Zalescy do głębi poruszeni dziękują mu łzami. Ale bo też jak 
Bohdan rozumiał posłannictwo wieszcza, zadanie poezyi! „Ja pieśń 
moją — p i e ś ń u c z y n e k — śpiewam w niewymownem serdecznem roz
rzewnieniu: zdaje mi się, że spłacam długi, a przynajmniej procenta 
Bogu, ojczyźnie, rodzinie". 

Szczegółów autobiograficznych, wiadomości historycznych do po
znania tej doby naszego pogrobowego życia jest tu obficie. Ale wszyst
kie smutki i gorycze początków emigracyi nie są niczem wobec 
katuszy okresu, w którym zjawia się Towiański. Rozbolałych, roz
strojonych, nowa nauka, messyanizm mistyczny, zaskoczyła w chwili 
najcięższego znękania. Nie dziw, że ten prorok dla wielu wydał się 
być świtem. 

Co wówczas Bohdan wycierpiał w prostej swej, kochającej, ka
tolickiej na wskroś duszy, niniejsze opowiadają listy. Męki konania 
odbijają sie w tej korespondencyi. Dusza wierna i wierząca chciałaby 
twardo stać i dotrwać przy Kościele „a tu nawołują przyjaciele przy 
proroku Towiańskim do czynów, do nowych przeznaczeń dla Polski 
i ludzkości: „Maryo, Opiekunko sierót, woła na jednem miejscu sko
łatany poeta, niech aniołowie Twoi strzegą kroków moich, bo nie wiem 
gdzie głowę już przytulać! Smutno mi, straszno spoglądać w przyszłość. 
Idzież Chrystus czy Antychryst? cudu, cudu, cudu, abym poznał, usza
nował prawdę! Wpływ Mickiewicza mógł go porwać na fale złudzeń 
Towiańszczyzny. Uratowała go prostota ducha i wiary, ocaliła opieka 
brata „bolesnego" Józefa Zaleskiego, który skołatanego poetę uwiózł 
z Paryża, zawiódł do Rzymu, a stamtąd do Ziemi świętej, i świętemi 
wrażeniami i wzruszeniami opancerzył przeciw rokoszowi błędnej nauki. 
Pani Dyonizya Poniatowska musiała także przyczynić się do tego dzieła 
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zbawienia bo przeczuwał w niej Bohdan narzędzie pojednania, popchnie-
nia ku nowym pracom dla przyszłości. 

Poczet tych listów, zawsze zajmujących i pełnych podniosłości, 
często prześlicznych, zamyka kilka listów do późniejszej żony. Wdzię
czność szczera należy się temu, który z rodzinnego archiwum tyle 
cennego wygarnął materyału. I znów z jego łaski, przyszło nam prze
żyć dłuższą chwilę, w społeczności szlachetnych, którzy wiele cier
pieli i wielu umiłowali. Prędzej później w życiu, nad odgłosy sławy 
i echa doniosłych wypadków, przychodzi stawiać i cenić dźwięki, jakie 
wydaje dusza ludzka, gdy o jej wibrujące struny potrąci ból, czy ko
chanie wielkie. I oto podwójne to uczucie wciąż dźwięczy w tej nie
zrównanej korespondencyi, która przyczynia nam nietylko znajomości 
dni niedalekich a minionych, postać ukochanych a zniknionych, lecz 
i zbudowania i rozgrzania dusznego — i wniebowzięcia, w ślady tych, 
co krzyż ciężki dźwigając w cierpliwości, wydeptali szlak promienny 
ku wyżynom... 

M. 
->-X-i 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Cours de philosophie. Volume I I I . L a p s y c h o l o g i e par D. Mercier 
(wyd. 5-te. Paris. Alcan. 1899, stron 583). 

Wyborny ten i nawet przez przeciwników filozofii chrześcijań
skiej wysoko ceniony podręcznik pojawił się najprzód (w latach 1885 
i 1888) w dwóch wydaniach autografowanych, a potem (1892 i 1895) 
w dwóch drukowanych. W tem wyd. 5-tem dokonał szan. autor nie
których zmian i poprawek; opuścił mianowicie dwa dodatki, z którjTch 
jeden, traktujący o „władzach duszy ludzkiej", będzie pomieszczony 
w „Teodycei", a drugi o „pierwowzorze duszy ludzkiej" w „Ontologii". 
Na nowo zaś opracowane i pomnożone są ustępy, odnoszące się do 
dziedziczności, do połączenia duszy z ciałem; do osobowości i chara
kteru. Nadto uwzględnił autor uczynione mu zarzuty. Przeznaczył on 
swoją książkę specyalnie dla uczniów uniwersytetu lowańskiego i „kursu 
wyższego filozofii" w „szkole św. Tomasza z Akwinu". Tem tłumaczą 
się pewne właściwości podręcznika; niektóre kwestye mniej ważne są 
wyłuszczone obszerniej, ponieważ autor nie myślał już do nich powrócić, 
inne zaś, których znaczenie jest bez porównania donioślejsze (jak np. 
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wolność woli. str. 400 — 414) mniej zajmują miejsca z powodu, że mają 
być traktowane sposobem wyczerpującym w publikacyi p. n. Etudes 

psychologiques. 

Ks. Mercier jest kontynuatorem Arystotelesa i św. Tomasza, na 
których powołuje się często (mojem zdaniem zbyt często; jest on wo-
góle miłośnikiem licznych cytat, które niekiedy zajmują całe stro
nice), ale zarazem uwzględnia też całą literaturę czasów najnowszych, 
okazując, że rezultaty badań psycho-fizyczuyeh dadzą się bardzo dobrze 
pogodzić z poglądami scholastyków na życie duchowe, równie jak bio
logia wyjaśnia i usprawiedliwia definicyę ż y c i a , podaną przez św. To
masza: „ens vivens est substantia, cui convenit secundum suam natur am 

movere seipsam" (str. 46 i 49). Już na pierwszych stronicach zwraca 
się autor przeciw dualizmowi kartezyańskiemu (str. 6 — 7), poczem 
mówi o metodzie badań psychologicznych, uwydatniając znaczenie ob-
serwacyi wewnętrznej (str. 11), której dziś wielu chciałoby odmówić 
wszelkiej wartości. Można niezawodnie dojść do wniosków błędny-ch, 
jeżeli ktoś posługuje się wyłącznie metodą subjektywną, ale z drugiej 
strony nie jest należycie uzasadnione mniemanie, że zastanawiając się 
nad własnem życiem duchowem, nie dowiadujemy się o niem nic pew
nego. Część I (str. 13 — 86) poświęcona jest „życiu organicznemu" 
i wyłuszcza wszystkie nasuwające się tu kwestye: autor poucza nas 
ze stanowiska najnowszych badań o morfologii i fizyologii komórki 
i całego organizmu ludzkiego, o warunkach odżywiania, o prawach 
ogólnych materyi i funkcyach życia organicznego, o naturze jestestwa 
żyjącego, uzasadnia „witalizm" filozofii scholastycznej, dowodząc, że 
pierwszy7 pierwiastek życia jest materyainy, że jest to substancya, ob
darzona skłonnością naturalną. Następnie przyjmuje za swoje określenie 
duszy7, podane przez Arystotelesa, wj 7kazuje ; że prawo dziedziczności po
twierdza pojęcie celowe (scholastyczne) przyrody (str. 80), i że pierwszy 
początek ży7cia trzeba przj7pisać interwencyi bezpośredniej Stwórcy 
(str. 85). 

Część I I „O życiu sensytywnem czyli zwierzęcem" (str. 87 — 327) 
traktuje o systemie nerwowym, o wrażeniach zmysłowych (tu autor ko
rzysta z doświadczeń, poczynionych w laboratoryach psycho-iizycznych), 
0 pamięci zmysłowej, o przedmiotowości spostrzeżeń wzrokowych, o.pra
wach Weber 'a i TCechner'a, o istnieniu prawdopodobnem aktów nie
świadomych. Dalej dowodzi istnienia zmysłów: „wspólnego" (communis) 

1 „wewnętrznego", zastanawia się nad zjawiskami wyobraźni, instyn-
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ktem, pożądaniem zmysłowem, namiętnością, ruchem, poczem wykazuje 
różnicę pomiędzy duszą ludzką a zwierzęcą. 

Osnową części I I I (str. 328 — 583) „O życiu intelektualnem" jest 
nauka o naturze duszy ludzkiej, a więc o myśleniu i właściwym mu 
przedmiocie, którym są Quidditates czyli „racye wewnętrzne rzeczy", 
o abstrakcyi i generalizacyi, o początku myśli, o t. zw. „ideach wro
dzonych", o poznaniu Boga, o woli i jej wolności, o różnicy między 
poznaniem ludzkiem a zwierzęcem, o stosunku rozumu do zmysłów, 
o marzeniach sennych, somnambulizmie, obłędzie, hipnozie, o wpływie 
woli na inne władze duszy, o nawyknieniu i cnotach moralnych, o du
chowości i pojedyńczości duszy ludzkiej, o zawisłości jej aktów od or
ganizmu, o jedności substancyalnej jestestwa ludzkiego, o połączeniu 
duszy z ciałem, o charakterze, o stworzeniu duszy i jej nieśmiertel
ności. Z tej części można najlepiej się przekonać, że psychologia Ary
stotelesa i scholastyczna doszła do wyników, których nie obalą zarzuty 
asocyacyonistów, pozytywistów i skrajnych empiryków: kiedy bowiem 
ci nie chcą widzieć różnicy istotnej między wyobrażeniem a pojęciem, 
między asocyacyą wyobrażeń a myślą, między życiem zmysłowem a in
telektualnem, wykazuje ks. Mercier w sposób przekonywający a zgodny 
z psychologią dawniejszą, że ta różnica istnieje, że rozum i wola nie 
dadzą się sprowadzić do spostrzeżeń zmysłowych, do zjawisk psycho
fizycznych. Wyobrażenie przedstawia zawsze jakiś przedmiot mate-
ryalny, określony, mający pewną barwę i formę, pewne rozmiary, poru
szający się w linii prostej lub krzywej, istniejący w pewnym punkcie 
przestrzeni i w pewnym momencie czasu i t. d.; pojęcie zaś pomija 
to wszystko przez abstrakcyę, posiada znamiona konieczności i niezmien
ności negatywnej, a więc rozum jest władzą osobną, myśl nie jest 
przekształconem wrażeniem (str. 346 — 355). Rozwój zaś inteligencyi 
odbywa się w ten sposób: najpierw pojmujemy rzecz pewną jako istnie
jącą i kiedy dziecko pyta się na widok nieznanego mu jeszcze przed
miotu: „co to jest?" upatruje w nim rzecz mającą byt, poczem przy
chodzi do skutku abstrakcya, analiza, synteza, porównywanie i rozró
żnianie i t. d. (str. 379 — 399). 

W jednym tylko punkcie można, jak sądzę, słusznie zarzucić 
autorowi, że, mówiąc o rzeczy bardzo niejasnej i wątpliwej, oddaje się 
złudzeniu, iż argumenty jego wyjaśniły kwestyę i rozstrzygnęły: mam 
tu na myśli naukę scholastyczna o duszy jako „formie substancyalnej" 
ciała. Wyrażenie, iż dusza jest „formą ciała" zawiera wprawdzie myśl 
bardzo głęboką, ponieważ oznacza, że organizm nasz zawdzięcza byt 

р . Р. т . L X V I I I . 8 
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swój ożywiającej go duszy, że bez niej powstaóby nie mógł i jest 
z nią jak najściślej zjednoczony, ale rzecz sama w sobie, ale to zie-
dnoczenie pozostaje dla nas ezemś całkiem niezrozumiałem. Jeżeli za
rzuca się szkole Kartezyusza, że nie potrafi odpowiedzieć na pytanie: 
jak dusza ludzka może wpływać na ciało i ulegać jego wpływowi, skoro 
przecież mają być substancyami całkiem różnemi, z równem prawem 
da się powiedzieć o nauce scholastycznej, że nie wyświeca tego za
gadkowego „złożenia formy i materyi", które napotykamy w człowieku. 
Zjawiska duchowe różnią się pod każdym względem od materyalnych 
i właśnie dlatego nie da się wytłómaczyć ich powstawanie w jeste
stwach, należących do świata cielesnego. 

Tu jednak nasuwa się inna jeszcze wątpliwość: ks. Mercier mówi 
o „rozciągłości" wrażeń zmysłowych, przyłączając się do psychologów, 
którzy twierdzą, że te zjawiska duchowe elementarne zajmują prze
strzeń i posiadają pewne rozmiary. Przyjmuje on za swoje (str. 464) 
zdanie De Coster'a, wypowiedziane w zeszycie styczniowym z r. 1895 
Bévue Néo-Scolastique (w artykule p. n. Qu'est-ce que la pensée?). „Je
żeli poznanie ma siedlisko swoje i początek w narządzie cielesnym, musi 
być także samo rozciągłem". Myśl tę wyjaśnia De Coster przykładem 
następującym: Widzę na swoim stole książki, kałamarz, pisma i t. d.; 
kiedy zaś powoli przesuwam rękę przed oczyma, znika obraz stołu 
stopniowo, znika jedna część po drugiej, a więc spostrzeżenie stołu 
całego jest podzielne, czyli r o z c i ą g ł e . 

Na to nie mogę się zgodzić; z faktu bowiem, że wzrok obejmuje 
przestrzeń i że każdy przedmiot, który przesuwa się przed naszemi 
oczyma, zasłania nam częściowo lub zupełnie widok, nie wynika wcale, 
że sama czynność duchowa, zwana spostrzeżeniem, jest rozciągła, 
czyli że można mówić o jej długości i szerokości. W każdem spostrze
żeniu kojarzą się wrażenia, dochodzące do naszej świadomości, przy-
czem zdajemy sobie sprawę, skąd one pochodzą czyli odnosimy je do 
jakiegoś przedmiotu; spostrzeżenie zaś wzrokowe różni się od innych, 
tem, że przedmiot spostrzeżony zajmuje przestrzeń, ale, sam fakt psy
chiczny pozostaje czemś całkiem rożnem od ilości przestrzennych: 
niema spostrzeżeń „długich", „szerokich" ani „wysokich", podobnie jak 
dźwięki, zapachy, smaki i wrażenia dotykowe nie mają żadnych wymia
rów. Prawda, że wrażenia ustrojowe i mięśniowe obejmują całe nasze 
ciało, lecz one sanie nie posiadają trzech wymiarów, które rozróżniamy 
w ciele: kiedy np. odbieramy wrażenia przykre od wszystkich zębów, 
wtenczas mamy świadomość, że ból pochodzi od wszystkich, ale to uczu-
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cie nie da się mierzyć linią ani innym sposobem, którym posługujemy 
się przy badaniu wymiarów przestrzennych (por. cytaty na str. 318). 

Mylne to, jak sądzę zdanie ks. Mercier'a łączy się ściśle z jego 
pojęciem różnicy, zachodzącej między „duszą zmysłową", którą posia
dają zwierzęta, a duszą „intelektualną", którą obdarzeni są ludzie. 
Sądzi on, że uczucia i wogóle zjawiska psychiczne, które napotykamy 
u zwierząt, nie są stanami duszy (jak u człowieka), ale stanami „sub-
stancyi złożonej, materyalnej" czyli ożywionego ustroju (str. 319). Zdaje 
mi się jednak, że lepiej uznać w „duszy zwierzęcej" jedne z owych 
zagadek, których nie potrafimy rozwiązać, niż przypisywać zjawiska 
psychiczne materyi zorganizowanej przez „formę". Weźmy np. tylko 
zjawiska pamięci: jest rzeczą pewną, że wszystkie składniki ciała zwie
rzęcego zmieniają się od czasu do czasu, a przecież zwierzę potrafi po 
latach poznać swego pana; czyż już to jedno zjawisko nie nasuwa 
wniosku, że i zwierzę posiada duszę, która jest wprawdzie zupełnie 
zawisłą od ciała i bez niego istnieć nie może, która też nie ma wa
runków ani pojęcia nieśmiertelności, ale jest czemś różniącem się od 
materyi? Rzecz rozciągła i z cząstek materyalnych złożona, nie mo
głaby nic poznawać, chociażby te cząstki nie zmieniły się od czasu, 
kiedy przedmiot poznany stanął przed nią po raz pierwszy, a już 
wcale nie da się to rozpoznawanie wytłómaczyć u jestestwa, w któ-
rem składniki dawniejsze ustąpiły nowym. 

Nie mogę zresztą wdawać się w tem miejscu w roztrząsanie tych 
zagadnień, które należą do najtrudniejszych; więc poprzestaję na uwa
gach powyższych, polecając usilnie dzieło ks. Mercier'a szan. czytel
nikom Przeglądu Powszechnego do przestudyowania. 

Ks. dr. Aleksander Pechnik. 

Kants Theorie der Kausalität mit besonderer Berücksichtigung der 
Grundprincipien seiner Theorie der Erfahrung. Eine historisch-kri
tische Untersuchung zur Erkenntnisstheorie von Dr. Mscislaw War
tenberg. Leipzig 1899. Herman Haacke. (W 8-ce, str. VIII , 294). 

Kantowska filozofia w dzisiejszym stanie swojego rozwoju zacho
wała obie właściwości, z któremi wystąpiła od początku: pociąga ku 
sobie rozum myślicieli nieraz wybitnych a zawsze szydzi z ich zdro
wego rozumu. Tę myśl nasuwa przytoczona książka d-ra Wartenberga. 
Autor zaraz w przedmowie zaznacza, że ogół ludzi, świadomych wła
snego stanu wnętrznego, poczytuje siebie samych za odpowiedzialną 
przyczynę swoich czynów i ruchów, dzieł dokonanych wysiłkiem woli 

8* 
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i spraw doprowadzonych do skutku przez natężoną pracę cielesną. Tak 
przekonany o własnej działalności ogół nie wątpi, że każdy z nas prawdę 
wyrazić może słowami: przyczyną smutku dla rodziców jest swawolne 
dziecko, przyczyną zjazdu obywateli był mój rozkaz, przyczyną śmierci 
będzie dłuższa praca nad siły. Tak ogół każe nam spostrzegać w sobie 
samych albo w drugich przyczynę przeróżnych i niezliczonych wypadków. 

Hume jednak powiedział: ten wypadek następuje po owym, ale nie 
pochodzi z niego; smutek rodziców powstaje w ich sercu po swawoli 
dziecka, ale widok tej swawoli nie sprawia smutku, bo nic nie sprawia 
niczego, przyroda cała przedstawia tylko zewnętrzne następstwo zjawisk, 
bez wnętrznego związku przyczyn i skutków. Temi słowami Hume po
budził Kanta do pracy, aby zdać sprawę, skąd głos powszechny czer
pie pojęcie przyczyny i związku jej ze skutkiem, jeżeli doświadczalnie 
poznajemy wszędzie w przyrodzie to po o wem, a nigdzie nie dozna
jemy, żeby j e d n o z d r u g i e g o pochodziło, jak przyczyna ze skutku. 

Nad tą pracą Kanta świat nie przeszedł do porządku dziennego, 
chociaż zdrowy rozum nie podzielał ani zasady Hume'a, że w przyro
dzie nic nie przedstawia związku między przyczynami i skutkami, ani 
obawy Kanta, czy o tym związku świat nie powtarza tylko słów bez
myślnych, z których zdać sobie sprawy nie zdoła. O tej obawie Kanta 
mówi dr. Wartenberg: „Tej troski nie żywi ogół, świadom sam siebie. 
Bo co mogłoby jaśniej i samo ze siebie zrozumiałej wyglądać, niż 
uchwytny wypadek, że poruszam członkami z własnej woli, kiedy prze
cie bezpośrednio w sobie doznaję wysiłku tej woli! Co mogłoby jaśniej 
stanąć przed okiem, niż uchwytny wypadek, że jestestwa całej przy
rody działają jedne na drugie, kiedy dostrzegam tę działalność, gdzie
kolwiek pada mój wzrok! Tak zwraca uwagę na siebie i na przyrodę 
zdrowy rozum ludzki, a zagadnięty pytaniami, które mają wstrząsnąć 
jego sądem wrodzonym, poczytuje te wszystkie zarzuty za pomysły 
głowy, która nie ma nic do roboty". 

Mimo tych słów dr. Wartenberg uznaje potrzebę, żeby filozof 
zdał sprawę z powszechnej zasady a nie przyjmował jej za naukową 
prawdę, póki nie wyśledzi jej podstaw. Tu zaraz może czytelnikowi 
przyjść na myśl: w takim razie pocóż dr. Wartenberg roztrząsa po
glądy Kanta, który ostatecznie nazywa zasadę przyczynowości wymogą 
rozumu ludzkiego, a nie wykrywa jej podstaw! Czy dlatego dr. War
tenberg śmiało stanął po tylu a tylu poprzednikach do rozbioru dzieł 
Kanta, aby wykazać, jak niezgrabnie twórca transcedentalnej filozofii 
wywrócił pytanie na opak i dlatego nie umiał nic odpowiedzieć?*-* 
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Dr. Wartenberg nie wyjaśnia wyraźnie powodów, dla których 
w sprawie przyczynowości zajął stanowisko badacza „Krytyki" kantow-
skiej. Wszak prócz niemieckiej filozofii transcendentalnej dzieje oświaty 
znają filozofię przeróżnych narodów i wieków. W ich dziełach umysł 
równie wybitny, jak d-ra Wartenberga, z rozkoszą spotkałby niejedną 
z tych prawd, które ściśle przeciwstawia Kantowi w jego teoryi przy-
czynowości. Z chlubą wychodzi teraz dr. Wartenberg z zapasów, iż 
samodzielnie sprostał Kantowi: śmielej używałby swojej broni, gdyby 
nie wprowadzał do rozprawy tylko swoich, jak nazywa, jugendliche 

Kräfte, ale gdyby stał w gronie myślicieli z równie głośnem nazwiskiem, 
jak Kant. 

Do świetnych pomysłów d-ra Wartenberga należy podstawa, na 
której spoczywa jego ocena kantowskiej teoryi przyczynowości. Do 
oceny każdej teoryi filozoficznej potrzebujemy pojęcia zasadniczego, 
w którego świetle moglibyśmy spostrzedz, o ile teorya zaspokaja po
trzebę i odpowiada na swoje własne pytania. Kant utworzył swoją 
teoryę, aby naukowo zdać sprawę z przedmiotowej treści naszego po
jęcia o przyczynie i jej związku ze skutkiem, ale nie znalazł nic innego 
w tem pojęciu przyczynowości, tylko funkcyę myślenia. Jeżeli, dzięki 
tej funkcyi, mamy coś poznać, tedy musimy znaleźć jakąś treść nie
zmienną prawdy przedmiotowej, na której moglibyśmy wykonywać ową 
funkcyę myślenia. Ale takiej treści przedmiotowej uie znajdziemy, mniema 
Kant, bo szukać jej nie zdołamy w żaden inny sposób, jak tylko za 
pomocą zmysłów, a zmysł donosi nam o zjawiskach świata zewnętrz
nego, nie o przedmiotowej ich treści, nie o ich wnętrzu metafizycznem. 
Więc nie mamy pola, na którem wykonalibyśmy funkcyę myślenia 
o przyczynie, ani nie posiadamy naczynia, aby zaczerpnąć prawdy 
przedmiotowej do pojęcia przyczynowości. 

Na tę teoryę Kanta różni filozofowie rzucali wyrok, każdy ze 
swojego stanowiska i w świetle własnych pojęć. Dr. Wartenberg nie 
radzi nam niczyich wyroków słuchać ani własnych wydawać; poleca 
nam tylko uważać, jak nasze własne, wrodzone i wspólne nam z całem 
społeczeństwem ludzkiem pojęcie przyczynowości zgrzyta i skrzypi, 
kiedy Kant je piłuje, aby wtłoczyć je w stosowną kryjówkę swojej 
teoryi i powiedzieć, że takiego pojęcia właściwie nie posiadamy, bo 
uważamy za nie czczą formułkę bez przedmiotowej treści. 

Zaraz zapobiega dr. Wartenberg zarzutowi transcendentalnego filo
zofa, że do niczego nie prowadzi ocena teoryi Kanta w świetle naszego 
pojęcia, bo ona, choćby najrzeczywiściej i najgłębiej wsiąkła we wszyst-
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kie rozumy ludzkie, przecie od filozofa powinna dostać świadectwo, że 
słusznie uchodzi w oczach świata za odblask prawdy przedmiotowej, 
a nie za podmiotowy wytwór i funkcyę myślenia: więc nie do naszego 
pojęcia stosować trzeba teoryę filozoficzną, tylko o wątpliwem pojęciu 
sądzić mamy stosownie do zdobyczy filozoficznych. 

Zarzut ten onieśmiela jednych, drugich zachęca do odpowiedzi 
czasem powierzchownych; czasem dosadnyeh; do odpowiedzi najzrozu-
mialszych wobec dzisiejszych pojęć, należą słowa, któremi dr. Warten
berg wykłada myśl swoją. Kiedy przychodzą dwa pojęcia, zależne od 
siebie, jedno jeszcze wątpliwe, a drugie roztrząśnione i zbadane dokła
dnie przez filozofię, wtedy oczywiście nie wedle wątpliwego pojęcia 
trzeba oceniać zdobycz filozofii, tylko o wątpliwem pojęciu sądzić mamy 
zgodnie z niewątpliwą zdobyczą filozoficzną. Ale kiedy filozof dochodzi 
do wniosków sprzecznych ze zdrowym rozumem, a opiera je na poję
ciu wyrobionem w osobliwszy sposób, aby odpowiedziało owym wnio
skom, wtedy odwołać trzeba filozofa do właściwego pojęcia, na które 
naprowadza nas sama przyroda, i wytknąć filozofowi te kroki, któremi 
zeszedł z dróg zdrowego pojęcia na wnioski o dziwnym pokroju. 

I w tej myśli dr. Wartenberg pozywa teoryę Kanta przed sąd 
naszego pojęcia przyczynowości, a opiera swój pozew na tej zasadzie, 
że przy rozprawie nad przyczynowością mamy na myśli ten związek 
między przyczyną a skutkiem, którego istotę i treść uświadamia sobie 
każdy człowiek w tysiącznych czynach swoich, i o którym pamięta, 
ilekolwiek razy w codziennej rozmowie używa zrozumiale dla innych 
słowa p r z y c z y n a : niech nad tem pojęciem — a nie nad czemś uro-
bionem według zachcianki, — rozumuje Kant, kiedy wywodzi, że nasza 
zasada przyczynowości tworzy puste jądro bez ziarna. Filozoficznych 
prawd — jak wybornie uważa dr. Wartenberg — nie mamy z dowcipu 
własnego wynajdywać, ale musimy je oc ywać złożone w świecie 
rzeczywistym, czy to w przyrodzie zewnętrznej, czy też w naszym 
stanie wnętrznym, o ile w nim przebywamy świadomie. Więc z wro
dzonego pojęcia przyczynowości musi wychodzić filozoficzny wywód 
tego pojęcia i wyjaśnić przedewszystkiem, co rozumiemy pod przyczyną 
i jej związkiem ze skutkiem; potem filozof powinien wydoskonalić treść 
pojęcia, wyrażonego nieraz ciemno i zawile głosem ludzi niedość świa
domych tego. co mają na myśli; tym sposobem filozof zdoła wyraźnie 
i stanowczo określić, o czem rozprawia. 

Na tej zasadzie oparty dr. Wartenberg, zarzuca Kantowi, że 
jego pojęcie przyczyny nie zawiera w sobie tych znamion, któremi 
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powszechny głos piętnuje swoje pojęcie, aby odróżnić przyczynę od 
warunku. Kiedy zbutwiały szpagat pęknie, balon na nim uczepiony 
poleci w górę. a kamień spadnie na dół; zbutwienie i pęknięcie szpa
gatu było tylko warunkiem ruchu balonu i kamienia; warunek speł
niony jeszcze nic nie sprawił sam bez owych przyczyn, które uniosły 
balon w górę a ściągnęły kamień na dół. 

Prócz tego braku w pojęciu przyczynowości u Kanta, dr. War
tenberg zarzuca także, że Kant, chociaż w zasadzie nie twierdził, jakoby 
przyczynowość zachodziła w tym razie, kiedy przyczyna istnieje sama 
w swojej istocie, ale nie wywołuje żadnego skutku, lecz owszem wy
raźnie od przyczynowości wymaga, żeby przyczyna działała i sprawiała 
zmianę w bycie skutku, przecie Kant nie obstaje ściśle przy tej zasadzie 
i nie zawsze uważa na wnioski, które z tej zasady koniecznie płyną. 

Tą drogą dalej idzie dr. Wartenberg i wytyka różne braki bądź 
w pojęciu samem Kanta, bądź w jego wywodach co do przyczynowości. 

Ale dr. Wartenberg nie dostrzega, że tak Kant, jak Hume od
biegli obaj równie daleko od pojęcia przyczyny, wrodzonego zdrowemu 
rozumowi, i to odbiegli w najistotniejszej części swoich teoryj, w tej 
mierze zgodni w sceptycyzmie, kiedy przeczyli, że doświadczalnie po
znajemy cośkolwiek więcej, prócz następstwa jednych zjawisk po dru
gich bez żadnego związku; obaj twierdzili, że nie wiemy nic nigdy 
doświadczalnie, czy jakie zjawisko wywołuje inne, i że tylko z czy
stego myślenia dostajemy bezprzedmiotowe pojęcie wnętrznego związku 
między zjawiskami, zależnemi jedno od drugiego. Dr. Wartenberg idzie 
w ślady rzeczników sceptycyzmu w tej mierze i po ich myśli poddaje 
rozbiorowi przebieg naszej pracy poznawczej, w której dogmatyści wi
dzą dowód, że nie przez funkcyę myślenia bezprzedmiotowego, ale 
z wrażeń doświadczalnych dochodzimy do pojęcia przyczyny: miano
wicie z wrażenia czerpiemy najprzód poczucie tej siły uchwytnej, która 
na razie podziałała skutecznie, a następnie urabiamy oderwane pojęcie 
siły wogóle, zdolnej działać na zewnątrz i wywoływać zmiany poza sobą. 

Dr. Wartenberg utrzymuje, że doświadczalne źródła, z których 
mogłoby płynąć pojęcie sił i ich działalności, byłyby wrażeniem na-
szem albo czysto zewnętrznem, albo zaprawionem żywiołami wnętrz-
nemi, albo czysto wnętrznem. Przechodząc z kolei wszystkie te mo-
żebne wrażenia, dr. Wartenberg w żadnem nie widzi nic, co obudzi
łoby sceptycyzm Hume'a i zgodnego z nim w tym razie Kanta. Kiedy 
np. przedmiot zewnętrzny silniej naciśnie nasze ciało, wtenczas odno
simy wrażenie, że spotkało nas coś przykrego, ale ten nacisk, którego 
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doznajemy, niczem w sobie nie jest innem — ciągnie dr. Wartenberg — 
tylko stanem naszej świadomości, ani nie przedstawia w sobie żadnego 
związku wnętrznego z przedmiotem, który tym sposobem dał nam 
o sobie znać i nacisk i jego źródło; są to dwa zjawiska zupełnie od
osobnione jedno od drugiego. Że jedno należy do drugiego, że nacisk 
pochodzi od ciała zewnętrznego, tego doświadczalnie nie uchwycimy 
żadnym zmysłem poznawczym; to wychodzi na jaw dopiero wtenczas, 
kiedy pojmujemy7 nacisk jako skutek, a ciało zewnętrzne uważamy za 
jego przyczynę. Ale, żeby tak pojąć ów7 związek nacisku z jego po
wodem, potrzebujemy gotowego pojęcia o stosunku przyczynowym, po
jęcia oczywiście nie urobionego na przedmiotowej podstawie. 

Słowa te, wypowiedziane po myśli Kanta, zdradzają wymownie 
owo wieczne znamię sceptycyzmu, który nie spostrzega, że samym 
przebiegiem dowodu swojego zaprzecza własnemu wnioskowi. 

Nacisk ze strony przedmiotu zewnętrznego wj7starcza i nam i każ
demu zwierzęciu, do poznania dwóch zjawisk; najprzód wewnętrznego 
stanu zmiany7, potem zewnętrznego przedmiotu, który tym sposobem 
dał nam o sobie znać. To twierdzi filozof, nawet sceptycznie usposo
biony względem przyczynowości. Sam dr. Wartenberg wyraźnie vaża 
oba zjawiska za poznane: mówi, że wir erfahren die Druckempfindimg, 

wspomina także von dem wahrgenommenen Körper. Ale sceptyk ciągle 
zaprzecza, jakobyśmy przy tym nacisku doświadczalnie poznawali zwią
zek między obu zjawiskami. Więc cóż znaczy sam wypadek, że nacisk dał 
nam znać o przedmiocie zewnętrznym, jeżeli nie wyrażał nic więcej, 
tylko objawiał nam stan naszej świadomości? Na czem polega przebieg 
pracy poznawczej, kiedy7 zjawisko nacisku nie poprzestało na donie
sieniu nam o sobie, ale zwracało naszą uwagę na inne zjawisko, na 
ów przedmiot zewnętrzny7? Chociaż sceptyk nie widzi związku między 
obu zjawiskami, zawartego w naszem poznaniu doświadczalnem, przecie 
przebieg sprawy poznawczej zawiera w sobie ten związek: w zmianie 
stanu świadomości spostrzegamy znak, że siła zewnętrzna działa na 
nas, więc istnieje. Doznawszy nacisku każde zwierzę, bez żadnych 
funkcyj myślenia, przez swój zmysł poznawczy spostrzeże, że coś zna
czy ta zmiana w jego stanie i odwróci głowę w stronę, z której do
świadczyło wrażenia. Tak samo w dzieciństwie pierwej doświadczy
liśmy w poszczególnych wypadkach wpływu tej albo owej siły, a do
piero następnie umysł rozwijał swoje władze i z zapasów wiedzy do
świadczalnej urabiał sobie pojęcia ogólne siły, wpływu, działalności, 
przyczyny, skutku i t. d. W ten sposób zmysłowa praca poznawcza 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 121 

nie tylko służy za podnietę dla umysłu do jego zdobyczy pojęć ode
rwanych, ale także dostarcza zapasu wiedzy szczegółowej i obrazów 
uchwydnych, z których rozum wybiera ich treść i odrywa istotę prawdy 
od jej okoliczności przypadkowych: miejscowych i chwilowych. 

Dr. Wartenberg nie zwrócił na to uwagi przy rozbiorze prze
biegu myśli, na którym przeciwnicy Hume'a i Kanta pokazywali, że 
jak żadne inne pojęcie umysłowe, tak samo pojęcie przyczyny nie do
szło do rozumu, nim przeszło drogę zmysłów. Stąd dr. Wartenberg 
bardzo szczęśliwie walczy z Kantem, ale nie po to, aby zawrócić teoryę 
przyczynowości na drogę filozofii, zgodnej ze zdrowym rozumem, jak 
sam ją nazywa, ale w tej myśli obala następną budowę wniosków 
Kanta, aby dalej jeszcze zaprowadzić transcendentalne pojęcie przy
czynowości, i przyjąć teoryę sceptycyzmu znacznie logiczniejszą. Lo
giczniej bowiem dr. Wartenberg postąpił niż Kant i jego teoryę uwol
nił od pięty Achillesowej; wiadomo, że Kant popadł w przeciwieństwo 
ze sobą, o którem słusznie mówi dr. Wartenberg: „jeżeli, według 
Kanta, ciała działają na nasze zmysły, i z powodu tego działania zmysł 
doznaje wrażeń, wtedy istnieje doświadczalnym związek przyczynowy po
między naszą świadomością a światem: wrażenia są skutkiem a przed
miotowa prawda przyczyną. Ale tą drogą przyczynowość z pola do
świadczalnego zachodzi w krainę transcendentalną wbrew nauce Kanta; 
więc trzeba obrać jedno z dwojga: albo przez zmysły uświadamiamy 
sobie wpływy świata, 1*ву przyczynowość przestaje być bezprzedmio-
towem pojęciem, albo do przyczynowości dochodzimy przez funkcyę 
myślenia czystego, tedy niema mowy o działaniu przedmiotów na zmysły". 

Kant obrał połowiczną drogę sceptycyzmu: przyjął świadectwo 
zmysłów a odrzucił przedmiotowość pojęcia przyczyny. Dr. Wartenberg 
wykazał Kantowi ten brak logiki i obrał drogę Sygwarta. 

Ks. K. Czaykowski 

Drames de Famille par Paul Bourget. Librairie Plon. 1900. 

Nie zwykliśmy na tem miejscu zdawać sprawy z nikłego przy
pływu powieściowej fali, uderzającej o wybrzeża międzynarodowej wra
żliwości, a niesionej w dal tą lotną, wykwintną, subtelną mową fran
cuską, naginającą się do wszelkich wymagań nowoczesnych komplikacyj 
życia czy uczucia. Dla większości tych utworów wyobraźni, Dantejskie 
Guarda e passa wystarczającą odprawą, a dostateczną też ich krytyką 
inne tegoż altissimo poeta słowa, że zjawiły się i przeszły, nie zasłu
gując ani na pochwałę, ani na potępienie, ginąc w niepamięci sensa 
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infamia e sensa lodo. Ale natomiast wśród dzisiejszego nadmiaru twór
czości powieściowej, raz po raz wypada bądź schłostaó skandaliczniejsze 
wystąpienia, bądź wytknąć rzeczy lepsze i głębsze pozwalające schwycić 
za puls pewną część Fraucyi i zmierzyć ewolucyę, która się tam sto
pniowo bez rozgłosu i wrzawy dokonywać zdaje. Jeśli zaś co może 
nam dodać otuchy dla przyszłości tego narodu, a zarazem utwierdzić 
nas w mniemaniu, iż pióro stać się może orężem, a urząd słowa w het-
maństwo ducha zamienić, jeśli co może nas przekonać, że sztuka pisar
ska nie ozczem tylko rzemiosłem i dyletantyzmem osobistym, leez po
słannictwem, to widok tego, co się tam obecnie dzieje. Wśród upowszech
nionego zhańbienia kraju, karmionego przez długie miesiące sprawą 
sprzeniewierczego żydowina, wśród rozstroju i frymarku trzeciej repu
bliki, opanowanej przez masonów i semitów, znalazło się w ostatnich 
czasach kilku pisarzy, którzy postanowili bądź co bądź położyć kres 
sromowi i wywalczyć swobodę zasad, swobodę sumienia. Poeta Coppée, 
krytyk Lemaitre raźno zabrali się do dzieła i już na tej drodze świę
cili jawne tryumfy. W walce z żydostwem i bezbożnością potrzeba 
się oprzeć o coś niezłomnego i nieomydnego, na pewnym stanąć gruncie 
i skale. Zrozumiał to już w pełni Coppée, zaczynają rozumieć i inni. 
Brunetière w tym kierunku postępuje coraz dalej, nadając najpowa
żniejszemu z czasopism świata barwę odpowiadającą własnej ducha 
ewolucyi, wbrew tradycyom starego Bulosa, który raczej hołdował 
antyreligijnym prądom i w pościgu za aktualnością, odrzucał rozprawę 
filozoficzną o istnieniu Bóstwa, mówiąc: Dieu, ce n'est pas de l'actualité. 

W poczcie celniejszych pisarzy Francyi, u których można się dopa
trzeć podobnegoż duchowego procesu, w pierwszym rzędzie stoi Bourget, 
z analizy niższych namiętności przechodzący coraz częściej w zakres 
badania tych wyższych pierwiastków, które ludzką miotają duszą, 
tych niepokojów wewnętrznych, które bywają celem naszych nieśmier
telnych przeznaczeń, tych wiekuistych zagadnień, na których odpowiedzi 
jedna tylko chrześcijańska dostarcza wiara. Nie tai on w okolicznościo
wych przemowach i pismach, że się w nim coś łamie, kruszy, prze
kształca, że idzie naprzód, party tajemną siłą, gotową zawieść go dalej 
aniżeli sam zamierzał, logiką nieubłaganych konsekwencyj. I oto za 
każdą jego nową publikacyą, nawet ulotnych powieści, zaznacza się 
dalszy tej ewolucyi postęp, dalsze kroki zbliżające autora do prawdzi
wych pojęć życiowych i duchowych, w świetle Prawdy chrześcijań
skiej zrozumianych. 

Nigdzie bodaj ten postęp nie zaznacza się wymowniej jak w to-
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miku, którego tytuł wypisaliśmy powyżej, jak w pierwszej noweli, 
zatytułowanej 1'Echeance, termin spłaty. W niej przed nami straszny 
rozgrywa się dramat. Biednym ludziom umierający bogacz powierza 
kapitał przeznaczony synowi, zastrzegając się. iż ratami będą mu wy
płacać spadek rodzicielski, aby wszystkiego marnotrawca nie zmarnował 
odrazu. Niegodny to młodzieniec, pijak i hulaka, kiedy tymczasem syn 
biednego woźnego świetnie się uczy, świetniej zapowiada. Takby łatwo 
fundusz niegodnego zwrócić w godniejsze ręce. Matka ulega pokusie, 
namawia ojca, i zagrabione pieniądze służą do dalszego kształcenia 
obiecującego młodzieńca; dochodzi on do zaszczytów, zajmuje własną 
zasługą wybitne stanowisko, kiedy tymczasem tamten stacza się po 
pochyłości najniższych nałogów, a nędza potęguje jeszcze jego upadek. 
Lecz sumienie nie usypia. Woźny z małżonką czuje wciąż katusze 
wewnętrzne, potrzebę spojrzenia w oczy swej ofierze, udzielenia jej 
zapóźnionej pomocy. Położenie się napręża, aż w końcu nieunikniony 
termin spłaty nadchodzi już na tym świecie. Syn się dowiaduje, jakim 
sposobem ubodzy rodzice zdołali mu kosztowne zapewnić studya, i naj
straszliwszy dramat rozgrywa się w jego życiu i duszy. Ostatecznie 
przebacza rodzicom, ale nie mogąc dźwignąć upadłego zbyt nizko, 
ani go wyrwać śmierci, ani też oddać skarbów nagromadzonych za 
cudze pieniądze w własnym umyśle, poświęca się jako lekarz cierpiącej 
ludzkości, i wstąpiwszy do Braci miłosiernych, służy ubogim i chorym 
spłatą rodzicielskiego długu. A jednocześnie ucisza się w nim rozterka 
duszy, wątpliwości sumienia. Zycie mu wskazało wspólność ludzkiej 
rodziny w winie i karze, konieczność spłacenia własm^ch czy cudzych 
długów, wobec wiekuistej sprawiedliwości, która się wiarą duszy jego 
objawia. Przepyszny to utwór logiką wywodów i wyników życiowych 
i konsekwencyą każdego czynu, niosącego za sobą prędzej później 
nagrodę czy pomstę, konieczność ekspiacyi i odpłaty. 

Najcelniejszy to utwór tego zbiorku powieści, których jest za
ledwie pięć, a ostatnie cztery tylko zasługują, aby być wzięte w ra
chubę. Najlepiej nam się podoba drobnostka opatrzona tytułem gło
śnego dziś na północy utworu. Matka, która straciła własne dziecię, 
a której zostały tylko pasierby, gotowa znienawidzić te ostatnie, cho
wając śmiertelną do nich urazę za to, że śmierć nieubłagana zostawiła 
ich dwoje, zabierając natomiast jej własne jedyne kochanie. Już bunt 
wewnętrzny gotów ją 'pchnąć do skrajnych postanowień, do odtrącenia 
od siebie przybranych sierót, gdy w tem podsłuchana tęsknota pa
sierbów za straconym aniołkiem, kwiaty, któremi opustoszałe po nim 
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wieńczą miejsca, naiwny wyraz ich żalu, miękczy zgorzkniałe serce 
kobiety7, która otwiera szeroko ramiona pozostałej w domu dziatwie 
i jej zawdzięcza „zmartwychwstanie" złamanej bólem duszy. Bar
dzo subtelnie przeprowadzoną też została analiza zewnętrznego dramatu, 
rozegranego w sercu chłopaka miotauego zazdrością, w powiastce za
tytułowanej Talizman. Stary, zacny doktór przeprowadza potrzebną 
moralną kuracyę, która się najpomyślniej kończy. „Wyleczył mnie tak 
jak można dzieci leczyć, dając mi odczuć całą podłość mego postępo
wania i szpetność targającej mną namiętności, wydeczył i przebacze
niem". Na szerszą znów skalę opracowany temat p. t. Le luxe des 

autres wtajemnicza nas w sztuczny mechanizm błyskotliwego w Paryżu 
życia, opłacanego nieraz ciężkiemi bodaj robotami i niewolą. Przybyły 
do Paryża młody poeta, opaliwszy sobie skrzydła, zmuszonym się widzi 
zamiast bujać na skrzydłach ideału, wprządz się w rydwan prasy, 
zwłaszcza gdy piękna żona potrzebuje oprawy odpowiedniej, wciąga 
go w wir świata, niebaczna na coraz cięższe jarzmo pracy zawodowej, 
która wyczerpuje siły małżonka. Domyśla się tej tajemnicy dorastająca 
córka, gotowa już zrobić z własnego szczęścia ofiarę, byle ojcu ulżyć 
trudu. Na szczęście domyśla się on jej poświęcenia, nie przyjmuje 
ofiary, wydaje ją za ukochanego, a sam dalej, jak wół roboczy, chodzi 
w kieracie dziennikarstwa, tęskniąc niekiedy za aspiracyami młodości, 
a nie domyślając się zgoła, iż chyba nie przestał być poetą, ten, który 
żyje tylko szczęściem swych najbliższych, i na to szczęście bez wyt
chnienia pracuje. Całe rusztowanie światowych pozorów i próżności 
misternie tu zostało oddanem, a chyba nie w samym tylko Paryżu 
szukać „Cudzego zbytku" i obrachunku, ile takowy kosztuje potu 
i krwi serca. 

Niniejszy tomik stawia Bourgeta jeszcze wyżej w rzędzie naj
głębszych moralistów naszej epoki. Powiększa on niepomału siły i za
soby tej „Armii zbawienia", która się dziś raźnie zabrała do dzieła 
odrodzenia Francyi, do zadania wyswobodzenia jej z sideł niewiary 
i zasadzek zepsucia. Ш. 

Parabeln von Johannes Jörgensen. Autorisierte Übersetzung aus dem 
Danischen von Henriette Gräfin HolsteinLedreborg. Mainz 1899. 
Verlag von Franz Kirchheim. (Str. 61). 

Najnowsze dziełko tak dziś znanego duńskiego poety, choć nie
znaczne swą objętością, zawiera jednak wiele cennych własności. W po-
ledynczych ustępach i parabolach potrąca autor o nader ważne zaga-
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dnienia życia ludzkiego. Głębokie myśli odnajdujemy w poetycznej, 
przystępnej formie. Prostota i wyszukana staranność łączy się z pełnią 
uczucia i głębokiem, filozoficznem pojęciem życia. 

W przedmowie zatytułowanej Eritis sicut Deus, pokazuje nam 
Jörgensen drogę wiodącą do prawdziwego szczęścia. Nie jest nią droga 
Fausta albo Wagnera, ale droga, którą kroczyła nieszczęśliwa, uwie
dziona Gretchen, „królewska droga cierpiącej miłości". W pojęciu Jör-
gensena przemieniła się bowiem bohaterka Göthego w prawdziwie chrze
ścijańską, cierpiącą i opłakującą swe grzechy pokutnicę. 

Nie naszem zadaniem zapoznać czytelnika z każdą parabolą z oso
bna. To jednak pewnem, że takie poemata prozą, jak np. „Nić z góry", 
„Ziarno pszeniczne", „Dzikie wino" a przedewszystkiem „Cień", każ
dego zainteresują i do myślenia pobudzą. Jörgensen doszedł do źródła 
prawdy, chciałby więc wszystkim do niego wskazać drogę, dlatego też 
pokazuje, czem jest człowiek bez tej prawdy uszczęśliwiającej („Nić 
z góry", „Dzikie wino" a przedewszystkiem „Tyrania słońca"), uczy 
w „Ziarnku p ' jnicznem", czego prawda w człowieku dokonywa, wy
tyka wszystko, co od prawdy odwodzi w parabolach „Chleb" i „Cień". 
Ta ostatnia na szczególniejszą zasługuje uwagę, zajmuje się bowiem 
wpływem, jaki literatura dzisiaj na życie wywiera i wskazuje przepaść, 
do której konsekwentnie wiedzie. W obrazie młodzieńca, który zepsuty 
utworami wielkiego poety, odwiedza uwielbianego mistrza, aby przed 
samobójstwem powiedzieć mu, co go do tego smutnego pcha kroku, 
wyrywają się straszne słowa Jörgensenowi, tak straszne, że chciałoby 
się uciec gdzieś daleko od tego świata literackiego, który tyle nie
szczęścia szerzy. Zbiorek kończy wdzięczna sielanka z umbryjskich 
błoni i gór, zatytułowana Imitatio Christi. Opisy przyrody, wplatane tu 
i owdzie w tok parabol, dodają całości dużo uroku. 

Szkoda tylko, że w niektórych utworach przeważa strona refle
ksyjna; osłabia to niepomiernie wrażenie, wywołane głębokiemi myślami 
i oryginalnością pomysłów. Sam wreszcie tytuł nie jest szczęśliwie wy
brany. Parabola ma nam uwidocznić jakąś prawdę życiową, lecz uwi
docznić ją w działaniu człowieka. Takich zaś parabol z życia człowieka 
wyjętych znajdujemy w utworze tylko cztery, inne przedstawiają nam 
życie roślin lub zwierząt i powinny być nazwane raczej bajkami lub 
poetycznemi powieściami. 

Ks. Wiktor Wiecki. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Nie spodziewał się z a p e w n e niemiecki min i s t e r oświaty, 
J E S Z C Z E O E O Z -

roKZĄDZEN-iu źe j e g o dotyczące rel igi i rozporządzen ie wywoła w p r a -
msISTUA STUDTA. , i 1 1 ' j • 1 1 

sie ty le spornych sądów a za razem t a jonych obaw: 
nie przewidzia ł również w swych n iep rzy jaznych zapędach , j a k 
silną b roń dał w ręce pa r ty i socyal i s tycznej . 

Nie należało do ba rdzo miłych, ale za to do n a d e r pou
czających rzeczy śledzić głosy gaze t n iemieckich w tej sprawie . 
P r o t e s t a n c k i e pisma stały p rzeważnie na s t anowisku minis t ra 
S tud ta , pod wzg lędem zaciekłości i zac ie t rzewien ia p rzewyższa ły 
go nawet . Dla tego też nawołują Grenzboten do „wystąpienia 
z twardą pięścią przec iw chwas towi sa rmack iemu wśród ger
mańskie j pszenicy" , a Frankfurter General Anzeiger bije w wielki 
dzwon, lecz za razem robi zaszczy tne dla s t anowiska i odpor
ności ludu polsk iego wyznanie , że bez pomocy rządu, rozumie 
się uciskającego i gnęb iącego , cała ta wa lka nie m a żadnych 
widoków powodzen ia . W ten sam sposób wyrażają się: Berliner 
Börsen Zeitung, Bosener Zeitung i Leipziger Neueste JSfacJiriehten; 
te os ta tn ie nawołują na nowo do w ralki przec iw Kościołowi , 
u t r zymując , że R z y m nie prędze j będzie zadowolony , aż 
„ha labardy żołn ierzy papieskich nie nadzieją os ta tn iego p ro te -
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s t an ta" , wobec czego twie rdz i s łusznie Kölnische Volkszeitung, że 
p ros te nadz ian ie wydaje je j się b e z o w o e n e m i zapytu je , czemu 
L. N. Nachrichten przemilczały , że z p r o t e s t a n t ó w ma się p rzy
rządz ić p o t r a w k ę i ko t le ty . 

Nie m o ż n a j e d n a k przemilczeć , źe n a dnie t ych wszys tk ich 
w y w o d ó w znajduje się t rochę z g r y z o t sumienia i t r ochę wstydu , 
t em bardzie j , że katol ickie g a z e t y n iemieckie wobec dek re tu 
min i s t e rya łnego oświadczyły, źe im j a k o Niemcom ciężko o t e m 
n a w e t p isać; stąd też wszelkich dok łada się s tarań, aby c iekawe 
to p rawo usprawiedl iwić . W p o g o n i za d o w o d a m i stają się pi
sma n iemieckie gen ia lnemu I tuk np . uniewinnia ją Grensboten 
całą sp rawę w t e n sposób : 

„Najoświeeeńsze, p rzez n a m i ę t n e p r z e k o n a n i a n a r o d o w e 
ca łk iem n i e p o w o d o w a n e z a p a t r y w a n i e n a ku l t u r ę i obyczaj uzna 
za s łuszne zdanie , źe wszys tko , co na leży do n iemieck iego ciała 
ku l tu rnego , do n iemczyzny, powinno, by być prawdziwem, oka
zywać się b e z w a r u n k o w o niemieckiem. T e m samem u p a d a de -
cyzya co do kwestyi , co ma być n a n iemieckim wschodzie nie
mieckiem, a także , k to p rzy mówien iu m a się pos ług iwać niemiec
kim j ę z y k i e m , j a k o ogó lnym ś rodk iem wyrażan ia się: wszys tko , 
co m a niemiecką i s to tę , mus i b e z w a r u n k o w o p r z y z n a w a ć się 
do n iemczyzny , a więc całkiem szczególnie do n iemieckiego 
j ę z y k a " . (Kuryer Poznański). 

Na b y s t r y t e n dowód o d p o w i a d a t ak ka to l i cka g a z e t a ko-
lońska : „ P o d o b n e r e c e p t y wedle s ł awnego wzoru dr. E i s e n b a r t a 
zap i sywano j u ż dość często przec iw Po lakom, u l t r a m o n t a n o m 
i i n n y m n i e p r z y j a c i o ł o m R z e s z y . Zawsze j e d n a k pano
wie l eka rze kaleczyl i sobie pa lce i tym, k tó rych chcieli leczyć 
ucięc iem głowy, oddawal i wielkie usługi . D la polskich r adyka 
łów zjawia się t en a r t y k u ł d y p l o m a t y c z n y w Grenzboten j a k na 
zamówien ie" . I s to tn ie p rzys ługa n iedźwiedzia . 

Niebezpiecznie jsze j eszcze ha rce wyprawia Tägliche Hund-
schau. W s k a z u j e ona na jp ie rw n a błogie skutk i n iesprawiedl i 
wego dekre tu . „Dzieci, k tó re zawdzięczają swój skarb re l igi jnego 
rozpoznan ia nauce udzie lanej po niemiecku, k tó rym rozgrzano 
w niemieckiej mowie serce dla Zbawic ie la i Odkupiciela , k tóre 
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pod wp ływem niemieckich osób mimowoln ie w j ę z y k u n iemiec
kim robi ły pobożne pos tanowien ia poprawy, te są zabezp ieczone 
przeciw truciżnie, j aką s tara się w ich dusze sączyć duchowień-
ctwo i sz lachta" . A da le j : „Rozporządzen ie r ządu podzia ła nie-
ty lko na dorastającą młodzież polską kojąco, wyzwala jąco i kształ
cąco, ale zachowa t akże katolików 7 n iemieckich od po lon izacy i " . 
Spolon izowani Niemcy mają być b o w i e m , zdan iem Tägl. Rund

schau, na j fanatycznie jszymi ob rońcami polskości a na jzac ię t szymi 
przec iwnikami Niemców. Bez kap i ta łu duchowej i mora lne j siły 
j aką oni przynoszą, b y ł b y P o l a k j u ż dawno uległ i zginął. Roz 
porządzen ie minis t ra S t u d t a umnie j szy to n iebezp ieczeńs two, 
a g d y b y i ono nie pomogło , w tenczas zostanie jeszcze j e d n o : 
„Za każde p rzekroczen ie p r a w a tego, a zwłaszcza co do udz ie 
lania polskiej nauk i do spowiedzi n iemieck iemu dziecku, j a k o 
t eż za u ż y w a n i e l u b p r z y p u s z c z e n i e d z i e c k a n i e 
m i e c k i e g o d o u ż y w a n i a p o l s k i e g o j ę z y k a p r z y 
s k ł a d a n i u w y z n a n i a w i a r y , musi nas tąpić ka ra i to nie 
p ieniężna, ty lko więz ienie" . W s z y s t k i e supozycye t ego dowo
dzenia t ak są z powie t rza w y r w a n e i widocznie n ieprawdz iwe , 
że odpowiemy chyba za r o z u m n e m i n iemieck iemi p i smami : nie 
ma minis te r oświa ty najmniejszej racy i dz iękować t ak im obroń
com, k tó rzy swemi p r o w o k a c y a m i i i n synuacyami p ragną ty lko 
j e szcze większe n ieporozumienie wywołać . 

W t y m samym czasie znalaz ł p . S t u d t ostrą k r y t y k ę swego 
pos tępowania , acz nie w p r o s t tam, gdz i eby się j e j j a k n a j 
mniej spodziewał . Na l ipcowem zg romadzen iu związku szkolnego 
w Darms tac ie p rzemawia ł między innymi dr. H a r n a c k na t emat : 
o położeniu n i emczyzny w rosyjskich p rowincyach n a d b a ł t y c 
kich. P o d a j e m y dla ciekawości k i lka u s t ępów z tej mowy . P o 
k ró tk im wstępie h i s to rycznym, w k t ó r y m zaznacza b łogi wp ływ 
cywil izacyi niemieckiej n a p rowincye nadba ł tyck ie , przechodzi 
prof. H a r n a c k cło Kulturhampfu rosyjskiego. P a s t o r z y za Ale
ksand ra I I I . u legal i p rześ l adowan iom za wcale n i e k a r y g o d n e 
czyny, i „dziś żyją t am Niemcy wśród ruin, wśród cierni i kol
ców, k tó re burzycie le w rumowiskach zasial i" . P r o t e s t a n t y z m j e s t 
nad Ba ł t yk i em dzisiaj t y lko „cierpianą sektą", n a budowan ie 
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zboru p o t r z e b a pozwolen ia p r awos ł awne j w ładzy duchowne j , 
p a s t o r z y bywają k a r a n i za wype łn i an ie obowiązków duchow
n y c h w sferze s ł awnych współwyznawców, k tó rych j e d n a k ksiądz 
p r a w o s ł a w n y za swoich uważa . „ W e wszys tk ich g i m n a z y a c h 
i szkołach r ea lnych z a p r o w a d z o n o rosyjski j ę z y k wyk ładowy , 
a pon ieważ ws tępu jący uczniowie j ę z y k a t ego z domu nie znają, 
m o ż n a sobie wyobraz ić , j a k i e m i są wyn ik i takie j nauk i" . „ W s z y s t k o 
co uczn iom drogie i święte, b y w a (w szkołach) ośmieszane i p rze 
k ręcane . . . J ę z y k n iemiecki zesun ię to do faku l t a tywnego , zale
dwie c ie rp ianego s topnia nauk , k to więc ty lko m o ż e nie posy ła 
dzieci do t ych szkół" . „ E l e m e n t a r n e wyksz ta ł cen ie ludu spada 
(z t ego powodu) do coraz n iższego p o z i o m u . . . Niemieckie u r z ę d y 
admin i s t racy jne i sądowe t a k w mias t ach j a k i po wsiach, z a j 
mują wyłącznie Kosyan ie . W ł a d z e wszys tk ie urzędują w j ę z y k u 
r o s y j s k i m . . . Niemieckie i n s ty tucye są zburzone , Niemcy w p ra 
wne j mie rze wiodą ż y w o t pe łen ucisku i p rześ ladowania , ich 
ś rodki ksz ta łcen ia skar łowacia ły" . Poda jąc wreszcie sposoby, j a -
k i emiby N i e m c o m tak b a r d z o uc i skanym m o ż n a przyjść z po
mocą, kończy dumnie s łowami: „Są to mężowie g o d n i d e p t a ć 
po świecie B o ż y m . K a ż d y t w o r z y świat, k a ż d y to ma ły król . 
Są, b y gniet l i , ale n i g d y b y byli gn iec ionymi" . 

Kuryer Poznański, rozbiera jąc t ę m o w ę twierdz i : tout comme 
chez nous. P o w i n i e n b y j e d n a k Kuryer pamię tać n a p r a w d ę zawar tą 
w s t a r em adagium: duo si faciunt idem, non est idem, a t akże i n a 
to mądre zdanie k o r e s p o n d e n t a kolońskiej Volkszeitung, że „gdy 
rosyjski minis te r oświa ty t a k w dzie lnicach n a d b a ł t y c k i c h po 
s tępuje , zowie się to g w a ł t e m ; g d y p rusk i minis ter w t en sposób 
g o s p o d a r z y w Polsce, zowie się to kul turą" . 

J e ż e l i p . S t u d t nie będzie ba rdzo z b u d o w a n y terui czę
ściowo n i e ty lko j e g o , ale i cały na ród kompromi tu j ącemi wy
wodami , to j e szcze mniej uc ieszy go g w a ł t o w n a akcya socyali-
s tyczna , k tórą j e g o rozporządzen ie wywoła ło Na zeb ran iach 
polskich i n iemieckich socyal is tów w Ber l in ie i Poznan iu , stają 

1 I w r z e c z y s a m e j dz i s ia j j u ż d z i ę k u j e b e r l i ń s k i Vorwärts p. m i n i 
s t r o w i z a t o , ż e s w o j e m r o z p o r z ą d z e n i e m u ł a t w i ł a g i t a c y ę s o c y a l i s t y c z n ą 
m i ę d z y p o l s k i m i r o b o t n i k a m i . 

P . P . T . L X V I I I . 9 
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oni w obronie religii. Soc ja l i śc i w obronie religii? Rzecz cała 
nie p rzeds tawia się i s to tn ie tak ładnie , j a k brzmi, bo j akżeż so-
cya lny demokra ta , dla k tó rego rel igia w teoryi p rzyna jmnie j j e s t 
rzeczą prywatną, a k t ó r y w p r a k t y c e i n w e k t y w a m i na kler i K o 
ściół, ze rwaniem z wszelkiemi p r a k t y k a m i rel igi jnemi pokaza ł j a 
wnie , czego zresztą i doświadczenie uczy, że z religią i mora l 
nością niewiele ma do czyn ien ia , j a k ż e ż tak i człowiek m o ż e 
w obronie re l igi i s tanąć? Nie! rozsądny zrozumie, co o t e m 
wszys tk iem ma sądzić, ale n ies te ty ! w t łumie ludu i r o b o t n i k ó w 
j e s t tych rozsądnych t ak ma ło ; t ym t a h ipokryzya na p r a w d ę 
może w głowie przewróc ić i os ta tecznie do czasu pewien wpływ 
n a nich wywrzeć , „ W y w o ł u j e to śmiech — pisze Märkische Volks
zeitung— g d y się socyaliści do polskiej n a u k i religii zapalają, ale 
rozumieją oni dobrze , że ich pos t ępowan ie zrobi wrażen ie i że 
t y m sposobem uda się im na ich s t ronę przechyl ić tych wszyst 
kich Po laków, k tó rzy j u ż szwank n a swej wierze ponieś l i" . Świę te 
to słowa a p r awdę ich s twierdzi ły nas tęps twa , bo oto dzisiaj 
ogłaszają światu polskie g a z e t y socyal is tyczne, źe ty lko po l ska 
p a r t y a socya lno-demokra tyczna polski lud zbawić potrafi; ko 
rzys ta jąc zaś z chwili, dzwonią n a alarm, że oni p ierwsi p r ze 
ciwko gwał towi protes towal i , podczas g d y k lerykal i (kogo oni 
właściwie t y m mianem ochrzcili , t r u d n o pojąć) ze s t anem rzeczy 
się pogodzi l i . Zapomnie l i widać o p ro te s t acy i ks. a rcyb i skupa Sta-
b lewskiego, o działaniu k leru poznańsk iego , a szczególniej o tem, 
że od chwili, w k tóre j p rawo min is t ra S tud ta ogłoszono, przy
g o t o w y w a ł się w P o z n a n i u wiec, k t ó r y nad wszelkie oczekiwa
nie p rzybra ł pocieszające rozmiary . 

D o b r z e uprzedza ł do wiecu ton spokojny, j ak i na n im pa
nował . Nie było t a m słychać rewolucy jnych haseł i wyzywają
cych frazesów, ale z k a ż d e g o s łowa wiała gorąca miłość kra ju , 
sko ja rzona z miłością tej religii, k tó r a by ła zawsze chlubą Polski 
i palladium narodu . W i e c dobrze pojął swe zadanie , z rozumiał 
p o t r z e b ę chwili i d la tego , j a k to m o ż n a było zresztą przewi
dzieć, nawo ływa ł do akcyi w łonie rodz iny i w obrębie m u r ó w 
koście lnych. Chociaż u rządu ta p r o t e s t a c y a na rodu pozos tan ie 
bez sku tku i chociaż się łudzić n ie można , że rząd będzie się 
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do j ak ichśko lwiek u s t ęps tw poczuwał , to j e d n a k wielka ta ma
n i f e s t ac j a w n i e j ednem oziębłem sercu r o z d m u c h a na n o w o 
p łomień miłości wiary i kraju, a t em samem usunie na jg roźn ie j 
sze n iebezpieczeńs two. D la t ego teź słusznie zauważono w P o 
znaniu, że chociaż rozporządzen ie minis t ra S t u d t a o tworzy ło 
w r o t a ag i tacy i socyal is tycznej , to j e d n a k na ród polski tej agi-
tacyi lękać się nie po t rzebuje , bo nie zapuści ona w nim sil
n y c h korzeni . 

P i e rwszy zresztą sku tek wiecu j u ż się objawił ; p i sma p r o t e 
s tanckie z wściekłością rzuci ły się na uczes tn ików wiecu, a z ofi-
cya lnych i nieoficyałnych s p r a w o z d a ń i wynurzeń , zawar tych 
szczególnie w Nationalliberale Correspondent, dowiedzia ł się świat, 
że rozporządzen ie minis t ra S t u d t a sam cesarz w b r e w s łowom 
swoim z 1894 r. zatwierdzi ł , że p lan t e n był j u ź dawno u k a r -
tow Tany, źe d e k r e t ów był ty lko p i e rwszym w szeregu n a s t ę p 
nych , w myśl j e d n o z g o d n i e powzię te j po l i tyk i n iemieckiego rządu. 

/ м я о K 4 T o u c K i ^ , ° W I l o c z e ® n ' e prawie , k iedy w P o z n a n i u zebra ł się 
w B O N N . wiec w celu ob rony p r a w narodu , zamanifestowal i ka

tol icy n iemieccy swe rel igi jne uczucia na świe tnym zjeździe 
w nadreńsk im Bonnie . Tyle j u ź p isano w rozma i tych czasach 
i na różnych miejscach o ważności , p o ż y t k u a za razem i pew-
n e m n iebezpieczeńs twie p o d o b n y c h zjazdów, źe m o ż e m y k w e s t y ę 
t ę zupełnie pominąć. W a r t o j e d y n i e zaznaczyć , że p r z e b i e g zg ro 
madzen ia był zadowalniający, a powzię te rezo lucye dotykają 
p rawie wszys tk ich p iekących p y t a ń życ iowych. Z ciekawością 
śledzil iśmy za powz ię t emi uchwa łami i zdawało n a m się p rawie 
n iepodobnem, aby n a zjeździe ka to l ick im można było pominąć 
zupełn ie sp rawę polską, t em bardz ie j , źe na jnowsze w y p a d k i 
w Księs twie tego się domaga ły . Dozna l i śmy tymczasem n iema
łego rozczarowania . Omawiano w B o n n ba rdzo obszernie k w e 
s tyę pas to racy i włoskich robo tn ików, p o d a w a n o sposoby, j a -
k iemiby ich d u c h o w n y m p o t r z e b o m zadosyć uczyn ić można , 
a nie wspomniano na tomias t j e d n e m s łowem o pas to racy i r o 
b o t n i k ó w polskich, a przecież sp rawa t a j e s t . d l a N iemców o wiele 
aktualniejszą. P a s t o r a c y a robo tn ików włoskich j e s t p rawie zu-

9* 
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pełn ie zorganizowaną; mają oni, j a k o t em pisal iśmy w s ierpnio
w y m numerze Przeglądu, swoich kap łanów, mają duże fundusze, 
p rzeznaczone n a kosz ta misyi i u t r z y m a n i e ks ięży kra jowych, 
a i sam rząd w poszczegó lnych p a ń s t w a c h niemieckich s ta ra się 
n a t em polu przyjść władzy duchowne j z pomocą. D la polsk ich 
r o b o t n i k ó w mało się robi, a akcya rządu i n a w e t ka to l ików 
niemieckich r ó w n a się w t y m Względzie p rawie zeru. J e ż e l i 
mówcy n iemieccy w B o n n wyrazi l i swą radość z tego powodu, 
że stałą pas toracyą uchron i się „b iednych W ł o c h ó w " od popa-
dnięcia w s zpony socyał is tów, to r a c y a t a p r zemawia również 
i za r ob o tn ika mi polskimi, bardziej od W ł o c h ó w na te abe racye 
na rażonymi , gdyż j ę z y k n iemieck i nie rob i i m bądź co bądź 
tej t rudności , k tórą sprawia W ł o c h o m . A p a m i ę t a ć przecież po 
trzeba, źe n iebezp ieczeńs two P o l a k o m grożące j e s t n iebezp ie 
czeńs twem i dla samych ka to l ick ich Niemców; W ł o c h może się 
zepsuć i wiarę utracić , ale os ta teczn ie do kraju swego wróc i ; 
P o l a k z g e r m a n i z o w a n y i zan iedbany , n ie ty lko , źe sam się ze
psuje, ale p rzebywając stale w kra ju niemieckim, wr k r ó t k i m 
czasie może odpadnięc iem od wiary, j a k to się zby t często 
dzieje, p o m n o ż y ć szeregi wrog iego Kośc io łowi p ro t e s t an ty zmu , 
a z t y c h szpon t r u d n o go będzie wyrwać . Dla tej samej p rzy
czyny n ie ła two n a m zrozumieć , czemu n o w y r e s k r y p t min is t ra 
S t u d t a n a zjeździe zupełn ie pomin ię to . Okol iczność t a musi za
dziwić t em bardzie j , źe ka to l i cka p rasa c e n t r o w a w n a d e r do
sadnych s łowach po tęp i ła an typolską i antyre l ig i jną po l i tykę 
S t u d t a i t ak iemi o niej odzywała się wyrazami , że odbiorą one 
minis t rowi h u m o r na d ługo . C z y ż b y w t y m względz ie nie było 
może porozumien ia pomiędzy centrum a p ismami, lub czy też 
rozdźwięk w y w o ł a n y n a zesz łorocznym zjeździe szląskim jeszcze 
dzisiaj objawia się s m u t n e m i sku tkami? 

S p r a w a włoska również w osta tnich dn iach na nowe 
MODLITWA X 

KKOLowEj a j e d n a k dawne weszła tory. L i b e r a l n o - m a s o ń s k a 
M A Ł G O H Z A T Y . , . , - , . „ . 

prasa r zymska stała się na raz apostołką modl i twy. 
W s z y s t k i e pisma, na czele os ławiona Tribuna, zachęcają do mo
dl i twy; od niej spodziewają się ulgi , w niej spoczywa cała ich 
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nadzieja, ona j e s t konieczną po t rzebą ich życia, k tó re bez mo
dl i twy będz ie ty lko zimną pus tką bez treści. Co to wszys tko 
znaczy? Skąd t a nag ła me tamor foza l ibera łów i wo lnomula rzy 
na gor l iwych, z pokorą modlących się ka to l ików? O! „s ta re t o 
już dzie je" . Czego nie potrafił z robić Kośc ió ł ani n a u k a świę
tych, ani p r a k t y k a chrześci jan, t ego dokona ła w mgn ien iu oka 
modl i twa królowej Małgorza ty . 

P o gwa ł towne j śmierci k ró la H u m b e r t a , j e g o żona, p o b o ż n a 
i gor l iwa niewias ta , szukając u s tóp B o g a pociechy i m o c y do 
zniesienia ciężkiego ciosu, wpad ła na, ch lubę wprawdz ie je j sercu 
przynoszący, w rzeczy j e d n a k samej nie ba rdzo fo r tunny p o 
mysł nap isan ia gorącej modl i twy, k tó ra atol i nie we wszys tk iem 
odpowiada ła p rzep i som kośc ie lnym. Gaze ty l ibe ra lne przyję ły 
modl i twę z imno i oboję tnie , chodzi ło tu przecież o manifes ta-
cyę uczucia ka to l ickiego, a b i skup K r e m o n y , mgr . Bonomel l i , 
u t r zymujący osobis te s tosunki z d w o r e m i n iedzie lący we wszyst 
k iem z a p a t r y w a ń pol i tyk i wa tykańsk i e j , zaap robował t ę prighiera 
delia Regina bez ż a d n y c h zmian, choć m ó g ł to ł a two usku tecz 
nić; t y m sposobem, aczkolwiek mimowol i , wciągnął w wir wy
buchłe j wkró t ce walki n a d e r popu la rną osobę kró lowej . K i e d y 
bowiem R z y m zakaza ł odmawian ia rzeczonej modl i twy po ko 
ściołach, a Osservatore ogłosił t ę wiadomość w formie t r o c h ę la
konicznej a n a w e t może i l ekceważące j , skorzys ta ły z t ego pi
sma, aby rozpocząć nową k a m p a n i ę p rzec iwko W a t y k a n o w i , 
k t ó r y nie umia ł u szanować boleści s t rapionej i c iężko do tkn ię t e j 
w d o w y kró lewskie j . Z kwes ty i te j , samej w sobie nie pod le 
gającej żadnej dyskusyi , boć przecie n ik t n a seryo u t r z y m y w a ć 
nie będzie , źe Kośc io łowi nie p rzys to i p rawo dania lub odmó
wienia ap roba ty , z robiono k w e s t y ę gab ine tową i wyzyskano , 
szczególniej u kob ie t włoskich, n iezwykłą popu la rność kró lowej , 
k tó re j cała t a sp rawa wcale nie na rękę . N a p r z e k ó r więc pa
p ieżowi afiszują się te raz g a z e t y ze swoją pobożnością ; pisząc 
o modl i twie , rozumieją j e d y n i e modl i twę królowej Małgorza ty , 
nazywając ją „p ro te s t em n a r o d u przec iw W a t y k a n o w i " . W ty
siącach egzempla rzy rozrzucono t e n p ro tes t po ca łych Włoszech , 
dwóch kompozy to rów, Crist iani i Bubal i , podrobi ło do -niego mu-
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zykę , w której an tyk łe ryka łne g a z e t y podnoszą p iękność a za
r azem i mis tyczne wrażenie , j ak i e wywołuje, składając hołd cier
p ieniom kró lowej ; r ada miejska w K a t a n i i rozporządzi ła nawe t , 
że przez rok cały będzie mod l i twa t a odmawiana w szkołach 
żeńskich, a wszys tko to na r achunek uporu i okruc ieńs twa W a t y 
kanu. J eże l i k to w całej sprawie zawinił, to w każdym razie nie 
Ojciec Św.; n ieporozumien ie by ło po s t ronie b i skupa z K r e m o n y , 
k tó ry z pewnością nie przewidywał , ile ha łasu we Włoszech na
rob i i na j ak i e przykrośc i na raz i przez to papieża . 

Cała ta n iesmaczna h i s to rya m a i swoje komiczne s t rony . 
W Casteł G-andolfo u rządzono bowiem w os ta tn ich czasach t. zw. 
c y w i l n e nabożeńs two za k ró la H u m b e r t a , w k t ó r e m na prze
ko r Leonowi X I I I główną rolę o d g r y w a ć musiała, rozumie się, pri-
ghicra. P i sano o imponujących rozmiarach uroczystości , o tysią
cach biorących w niej udział, t y m c z a s e m stawiło się j e d y n i e 
sto osób, nie licząc o d k o m e n d e r o w a n y c h szkół; z samego Casteł 
Gandolfo ty lko jedenaśc ie osób się zjawiło, załączając w to r a d ę 
miasta , sędziego pokoju i lekarza. P o d koniec za in tonowano mo
dl i twę k ró lowe j ; wszys tko szło dobrze , j a k długo s tarczył t eks t 
włoski , t r zeba j e d n a k było w toku modl i twy odmówić „Ojcze 
n a s z " i De profundis: zak łopo tan ie wielkie, bo między obecnymi 
n ik t pac ie rza młodości j u ż nie pamięta ł . Sy tuacyę u r a t o w a ł a 
m u z y k a rozpoczynając h y m n Gar iba ld iego , i tak pieśnią r ewo
lucyjną i okrzykami „precz z p a p i e ż e m " skończyła się ta p o d 
n i o s ł a manifestaeya. P o k a z a ł a ona ba rdzo dobi tnie , źe nie 
chodzi tu ani o modl i twę, o którą się t ak serdecznie mało-wło-
scy liberali t roszczą, ani o k r z y w d ę pozorn ie kró lowej Małgo
rzacie wyrządzoną , ale j edyn ie o zaspokojen ie ślepej , b ru ta lne j 
nienawiści względem Kościoła . 

Nieporozumien ia te dały i n i e k t ó r y m naszym p isemkom, 
odznacza jącym się szczególnie jszem zami łowaniem prawdy, miłą 
i z t ak im mozołem zawsze wyszuk iwaną okazyę do rzucenia 
słów po tęp ien ia na Kościół , na papieża , n a k le ryka łów i t. d. 
w nieskończoność . J ak i ś proboszcz r zymsk i wychwala ł podobno 
czyn zbrodniczy Bresci 'ego — więc k lerykal i stoją w obronie 
kró lobójs twa; sąd rzymski skazał owego ks iędza na ośm mie-
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sięcy więzienia i tysiąc l i rów k a r y — z u p e ł n i e słusznie, bo j a k ż e ż b y 
t a k a zbrodn ia mog ła ujść czerni k le ryka lne j n a sucho; ależ 
i sam papież , zamias t za suspendować winowajcę , nada ł m u j ak i ś 
o rde r czy też zrobił go p ra ł a t em d o m o w y m — to j a sne , Kośc ió ł 
s ta je w obronie morde r s twa królów. Tymczasem i t a zdobycz 
mia ła w y m k n ą ć się z rąk nieprzyjacielskich. 

O powyżej wymien ioną zb rodn ię by ł i s to tn ie oskarżony 
s iedemdzies ięciole tni proboszcz u św. Sebas tyana , O. Volpon i 
O. M. P o w o ł a n y n a świadka inżynier I a n n e t t i wyzna ł p rzed są
dem, że k iedy p e w n e g o razu rozmawiano o modl i twie królowej 
Małgorza ty , wyraz i ł się ks. Volponi w te s łowa: Ojciec świę ty 
dobrze zrobił, źe zakaza ł odmawian ia modl i twy po kościołach, 
bo w sp rawach duchownych j e s t on sam wy łącznym sędzią, 
i dodał, że z danych sek tom rozk ie ł znanych wolności w y p ł y w a 
j a k o konieczna k o n s e k w e n c y a kró lobójs two i inne zb rodn ie ; dla
t ego też morde rca w e d ł u g swych zasad zupełn ie logicznie po 
stąpił. J a c y ś ludzie z gminu mieli s łyszeć, j a k ks. Vo lpon i chwali ł 
zb rodn ię , lecz sami ka rab in ie rzy włoscy zeznal i pod przysięgą, 
iż uska rża ł się on ki lka r azy n a zniesienie ka ry śmierci we W ł o 
szech i woła ł : t e n ło t r zasłużył n a szubienicę. J a k ż e ż da się 
t e d y j e d n o z d rug iem połączyć? Chociaż więc t ak samo, j a k 
ks . Volponi , wyrazi l i się i eksmin is t rowie Colombo i P r i n e t t i 
w Medyolan ie , skazał j e d n a k sąd r zymsk i zg rzyb ia ł ego k a p ł a n a 
n a wyżej wymien ioną karę . Czy s łusznie? L i b e r a l n e a n a w e t 
n i ek tó r e socyal is tyczne g a z e t y włoskie s t anę ły w obron ie zasą
dzonego , a to j u ź wiele znaczy . W R z y m i e spodziewają się, że 
r ewizya wyroku w y k a ż e całą p r a w d ę , gdyż is totnie ska rga p rze 
ciwko ks. Vo lpon iemu wnies iona j e s t n ies łuszna a zasądzenie 
u r ą g a wszelkim zasadom sprawiedl iwości . 

Ks. Wiktor Wiecki. 



1 3 6 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

Z dziedziny ekoiiomiczno-socyaliiej. 

Walka o byt detalisty. — Dziewięciogodzinny dzień pracy w kopalniach wę
gla, — Drożyzna węgla. — Antagonizm, między rolnictwem a przemysłem 

i handlem. — Osadnictwo polskie. 

Któż nie zna tej powieści Zoli, w której osią wypadków jest 
powstanie i rozwój wielkiego paryskiego magazynu Au bonheur des 
dames, połączony z nieuchronnym upadkiem mniejszych sklepów, poło
żonych w tej samej dzielnicy. Tak, jak fabryka stała się groźnym, nie
jednokrotnie zwycięskim, współzawodnikiem rzemieślnika, tak samo de-
talista nowoczesny częstokroć nie może wytrzymać konkurencyi ze 
stowarzyszeniem spożywczem lub z wielkim składem towarów, którego 
właściciel, ponieważ doprowadził do bardzo znacznych obrotów, może za" 
dawalniać się małym zyskiem niewystarczającym drobnemu kupcowi. 
Państwa nie wszędzie pozostały obojętnym widzem wypadków, we 
Francyi nałożono osobny podatek, wymierzany od wysokości obrotów, 
na te wielkie sklepy, z których jeden — działo się to oczywiście 
w Ameryce, w New-Jorku — wyznaczył kilka tysięcy dolarów nagrody 
dla pomysłowego człowieka, któryby potrafił wskazać towar, nieznaj-
dujący się na składzie. Także i w Niemczech ludność, która żyje 
z zarobku, zdobytego handlem detalicznym, zwróciła się z energicznem 
wołaniem o pomoc do państwa i jego przedstawicieli za pośrednictwem 
trybuny parlamentarnej i prasy. Osiągnięte rezultaty pozostały wpraw
dzie daleko w tyle za żądaniami, zawartemi w niegrzeszących skro
mnością programach, bądź co bądź jednak rząd pod naciskiem tych 
sfer zdecydował się na pierwsze kroki na drodze, którą detaliści chcie
liby mieć jaknajbardziej pochyłą. 

Rozpoczęto zatem walkę ze stowarzyszeniami spożywczemi, ogra
niczono je w możności sprzedaży towarów nieczłonkom, oraz pozbawiono 
ich pewnych ułatwień podatkowych, datujących się z czasów, kiedy 
uważano za objaw dodatni łączenie się spożywców gwoli taniego za-
kupna en gros towarów wprost u wytwórcy, z pominięciem pośrednictwa 
detalisty. W zamiarze usunięcia niewygodnej stale osiadłym detalistom 
konkurencyi nałożono osobny podatek na kupców wędrownych t. zw. ob-
nośców. Obecnie przyszła kolej na wielkie magazyny zakładane milio
nowymi kapitałami, celem sprzedaży en detail wielkiej ilości najróżno-
rodniejszych towarów. W Prusiech, w Saksonii i Bawaryi wprowadzono 
za przykładem Francyi osobny podatek wymierzony przeciwko wielkim 
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magazynom; podstawą opodatkowania jest, jak już wspomnieliśmy, wy
sokość rocznych obrotów. W Prusiech nowemu progresywnemu podat
kowi nie podlegają magazyny, których roczny obrót wynosi mniej, jak 
czterysta tysięcy marek. Przedstawiciele detalistów w parlamencie do
magali się bardzo wysokiego podatku, któryby wprost uniemożliwił 
egzystencyę wielkim magazynom, natomiast rząd stał na stanowisku, 
że celem podatku powinno być tylko zwolnienie obecnie — zdaniem 
rządu — zbyt szybkiego tempa ich rozwoju. Zwyciężyło zapatrywanie 
rządu, a wysokość podatku oznaczono mniej więcej na 1—2°/ 0 od 
obrotu. 

Należy oczekiwać w najbliższej przyszłości silnej agitacyi za 
podwyższeniem tej stopy już choćby dlatego, że nowa ustawa prawdo
podobnie tylko w bardzo nieznacznej mierze osiągnie cel zakreślony 
przez jej twórców. Doświadczenia francuskie uprawniają do wniosku 
tego rodzaju; po drugiej stronie Wogezów istniejące od kilkunastu lat 
specyalne opodatkowanie wielkich magazynów nie powstrzymało by
najmniej ich rozwoju, odbywającego się często, ale nie zawsze, kosztem 
detalisty. Na ten wynik wpłynęły rozmaite okoliczności. W ustawie 
samej leży nowy bodziec do zwiększania obrotów, jest bowiem rzeczą 
zupełnie jasną, że im większy obrót, tem łatwiej będzie opłacić po
datek mimo progresywnej stopy. Wielkiemu magazynowi jest rzeczą 
stosunkowo łatwą przesunąć ciężar nowego podatku na wytwórcę; 
zarząd takiego przedsiębiorstwa jest tak wielkim odbiorcą, że fabry
kant decyduje się zwiększyć dla niego rabat o jeden lub dwa procent, 
stanowiących właśnie stopę podatkową. Wreszcie zauważyć należy, że 
przyjęta w Prusiech dolna granica 400 tysięcy marek jest w pewnych 
wypadkach za wysoką, o ile chodzi o zabezpieczenie detalisty przed 
konkurencyą. 

Tendencyą socyalno-polityczną, zbliżoną do najnowszego pruskiego 
podatku, odznacza się nowela do ustawy przemysłowej, przedłożona 
austryackiej Izbie poselskiej pod naciskiem stronnictwa antysemickiego, 
na wiosnę bieżącego roku. Także i w tym wypadku, chodzi o ochronę 
des kleinen Mannes, jak mówią we Wiedniu. Projekt rządowy zwraca 
się głównie przeciwko ajentom, wysyłanym przez wielkie magazyny na 
prowincye dla nawiązania bezpośrednich stosunków z konsumentem, coby 
oczywiście za sobą pociągnęło wykluczenie od pośrednictwa między wy
twórcą a spożywcą małomiasteczkowego detalisty. Projekt austryacki 
zawiera także postanowienia, wymierzone przeciwko domokrążcom. Jak 
wiadomo handel obnośny wytwarza poważną konkurencyę rękodzielni-



138 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

kom, ponieważ domokrążcy sprzedają zazwyczaj towary wytworzone 
w wielkich zakładach przemysłowych. Nawiasem mówiąc, dr. Zygmunt 
Cfargas w swej niedawno wydanej książce: „Handel obnośny a pań
stwo" (Lwów 1900 str. 204 i nast.) poddał ostrej krytyce przedło
żenie rządowe, o ile dotyczy domokrążców. Izba przeprowadziła nad 
projektem rozprawę ogólną, szczegółowej przeszkodziła czeska ob-
strukcya. 

fi-. * 

Tego samego losu doczekało się przedłożenie rządowe w sprawie 
czasu pracy w kopalniach węgla, przedłożone Izbie niższej także w pierw
szej połowie bieżącego roku. Na jednym z ostatnich międzynarodowych 
kongresów robotników, zatrudnionych w kopalniach, uchwalono wię
kszością głosów domagać się od rządów wydania ustawy, któraby 
wprowadziła przymusowo ośmiogodzinny dzień pracy w tej gałęzi wy
twórczości ludzkiej. Przeciwko wnioskowi głosowała część robotników 
angielskich (Durham), których umowny czas pracy wynosił wówczas 
siedm i pół godzin dziennie. Rządy państw europejskich nie zasto
sowały się dotychczas do tego wezwania, wzrasta jednak liczba przed
siębiorstw, których kierownicy wprowadzili ośmiogodzinny dzień pracy r, 
nie czekając interwencyi państwa. 

Usfawa tego rodzaju sprzeczną jest z zasadą nieograniczania 
z urzędu wolności umów, zawieranych przez ludzi dorosłych. Teoretycy, 
ludzie, jak wiadomo, zazwyczaj mało zgodni, przeważnie uznają potrzebę 
ustawowej ochrony dla zarobkujących kobiet i dzieci, praktyka dotych
czas wyjątkowo tylko przekroczyła tę granicę; ubezpiecza się robotnika 
od choroby i wypadku, a nawet na starość, spoczynek niedzielny ma 
charakter przymusowy prawie we wszystkich ważniejszych państwach 
europejskich, państwo czuwa nad urządzeniem lokalów fabrycznych, ale 
pozostawia bezpośrednio interesowanym oznaczenie wysokości zapłaty 
i czasu pracy. Ustawa francuska z 9 września 1848 r. o dwunasto-
godzinnym dniu pracy, jak powszechnie wiadomo, nie weszła w życie 1 , 

1 Socyalistyczny minister handlu. Millerand, przedłożył francuskiej 
radzie państwa projekt, ograniczający maksymalny czas trwania pracy na 
razie do jedenastu godzin na dobę. po dwóch latach następuje skrócenie 
o pół godziny, a po powtórnym upływie tego samego czasokresu maximum 
ustawowe wynosić będzie dziesięć godzin. Ustawa uzyskała już moc obo
wiązującą z początkiem bieżącego roku, a dotyczy ona wszelkich gałęzi 
pracy. 
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także i wykonanie ustawy rosyjskiej z r. 1897, oznaczającej czas trwania 
pracy na l l 1 / ^ godzin dziennie, pozostawia podobno wiele do życzenia. 
Szwajcarya od r. 1877 ma jedenastogodzinny czas pracy; reszta państw 
europejskich, a zatem także Niemcy i Anglia, przodujące wszystkim 
innym w rozwoju górnictwa i przemysłu, nie rozstrzygnęły tego py
tania w sposób ustawodawczy. 

W Austryi, w której ustawa z r. 1884 oznaczyła czas trwania 
pracy w kopalniach na 12 godzin dziennie, wybuchł z początkiem b. r. 
wielki strejk w kopalniach węgla, skierowany ku 20°/ 0 podwyższeniu 
zapłaty, oraz ku osiągnięciu powszechnego skrócenia czasu trwania 
pracy do ośmiu godzin. Obecnie robotnicy już powrócili do pracy, 
aczkolwiek przedsiębiorcy nie zrobili żądanych ustępstw. Jak zwykle 
w tych razach zubożałe, a zatem rozżalone tłumy pobiły gdzieniegdzie 
agitatorów i socyalistycznyoh posłów do parlamentu, którzy strejk 
podsycali w celach osobistych i politycznych, doświadczenie jednak 
uczy, że ten stan umysłów nie trwa długo. Robotników, łudzonych na
dzieją zwycięstwa, parlamentarni przedstawiciele stronnictwa socyali-
stycznego pocieszyli częściowo przynajmniej obietnicą uzyskania od 
państwa przymusem tego, co dobrowolną umową nie dało się osiągnąć. 
Przedłożenie rządowe z maja b. r. jest częściowem wypełnieniem tej 
obietnicy, zakazuje ono zatrzymywać robotnika pod ziemią, o ile chodzi 
o kopalnie węgla, dłużej, jak dziewięć godzin. Rzeczywisty czas trwania 
pracy byłby jednak znacznie krótszy, w niejednym wypadku kto wie. 
czy doszedłby do całych ośmiu godzin, jeśli uwzględnimy czas po
trzebny do zjazdu i wyjazdu z kopalni, oraz niezbędne odpoczynki. 
Starostwo górnicze może jednak ze względów technicznych albo eko
nomicznych przedłużyć czas trwania pracy aż do dwunastu godzin. 
Ustawa zawiera zatem tydko upoważnienie rządu do wprowadzenia dzie-
więciogodzinnego dnia pracy w wypadkach, w których rząd uzna to 
za stosowne; ustawa nie zawiera zasad, których rząd byłby zobowią
zany trzymać się przy rozstrzyganiu poszczególnych wypadków, rząd 
ma zatem zupełnie wolną rękę. Chciano usunąć możność nadużyć przez 
zmianę projektu: tylko powody natury technicznej miałyby upoważniać 
rząd do przedłużania czasu trwania pracy; w gruncie rzeczy jednak 
trudności natury technicznej dadzą się prawie zawsze usunąć, chodzi 
tylko o to, czy przedsiębiorstwo jest w stanie ponieść koszta usu
nięcia: problem techniczny przybiera charakter ekonomiczny. A zatem 
ograniczenie wyjątków do wypadków, w których wyłącznie techniczne 
przeszkody są w grze, jest w praktyce niemal równoznacznem ze znie-
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sieniem wyjątków, a nikt dziś nie jest w stanie przewidzieć, czy znie
sienie wyjątków, ten radykalny sposób zamknięcia drogi rządowej do
wolności, nie pociągnie za sobą ruiny szeregu przedsiębiorstw kopal
nianych. 

Dla Austryi z wielu powodów wskazaną jest wielka ostrożność 
w t. zw. socyamo-połitycznych dążeniach; dotychczasowe próby w nie
jednym wypadku nie powiodły się, dość przypomnieć przymusowe zwią
zki cechowe i dowód uzdolnienia, które to kroki ustawodawcze bynaj
mniej nie ziściły nadziei, niegdyś z niemi związanych. Przymusowe 
ubezpieczenie od wypadków okazało się premią dla rozwoju przemysłu 
węgierskiego, co zresztą było łatwem do przewidzenia. Jak powszech
nie wiadomo, Austrya i Węgry tworzą jedno terytoryum cłowe, podro
żenia kosztów produkcyi, zawartego w ubezpieczeniu od wypadków, 
niepodobna zatem wyrównać przez równorzędne zmiany w taryfie celnej. 
Właściwie reformy tego rodzaju powinny zazwyczaj być wynikiem 
międzynarodowego porozumienia, w przeciwnym bowiem wypadku osła
biają zdolność konkurencyjną tych, którzy odważyli się przodować 
innym, a w każdym razie nie mogą jednostronnie obowiązywać w kra
jach związanych z innemi wspólnością cłową. 

Austrya jest krajem, który stosunkowo do swej ludności i ob
szaru wytwarza znacznie mniej jak Belgia, Anglia, Niemcy i szereg 
innych państw. Podstawą polityki socyalnej musi być przedewszyst-
kiem zaopiekowanie się przez państwo działalnością produkcyjną pod
danych, a o zasadzie tej powinny pamiętać w pierwszym rzędzie te 
kraje koronne, których wytwórczość znajduje się na nizkim stopniu 
rozwoju. Wiedeńskie sfery urzędnicze naśladują ślepo hasła socyalno-
polityczne wychodzące z Niemiec, bez względu na to, czy ich zastoso
wanie w Austryi odpowiada miejscowym potrzebom, jest nawet dążność 
prześcignięcia Niemiec, czego dowodem projekt rządowy o maksymal
nym dniu pracy w kopalniach węgla. Ci ludzie przeoczają zupełnie 
równoległą działalność rządu niemieckiego, zwróconą do rozwoju sił 
wytwórczych społeczeństwa: dość przypomnieć wydoskonalenie środ
ków komunikacyjnych, energiczną ochronę celną rolnictwa i t. d. 

Nasuwa się pytanie, dlaczego ustawa ma obowiązywać wyłącznie 
kopalnie węgla? Raz wszedłszy na tę ślizką drogę, trudno się będzie 
zatrzymać — przecie kopalnie rtęci lub huty szklane także nie są za
jęciem zbyt higienicznem. Rząd przez udzielenie zezwolenia na prze
dłużenie dnia pracy ma możność zrujnowania przedsiębiorców niemile 
widzianych w biurach ministerstwa rolnictwa. Reforma niewątpliwie 
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podrożyłaby nasz towar ułatwiając zarazem import węgla zagranicz
nego, który można wprawdzie zwalczać podwyżką celną, ale z naraże
niem kieszeni konsumenta. 

Rząd w motywach twierdzi, że ustawa nie powstała pod wraże
niem strejku, że ją przygotowywano od dawna: jak gruntownie zasta
nawiano się nad tak ważnym przedmiotem, tego najlepszym dowodem 
streszczenie zagranicznego ustawodawstwa, dołączone do motywów. 
Referenci ministeryalni znali wprawdzie ustawę francuską z r. 1848, 
ale wieść o jej zmianie nie doszła do wiadomości. Także i inne części 
motywów nie świadczą o dłuższem zaznajamianiu się z temi kwe-
styami. Sekcya górnicza państwowej rady rolniczej oświadczyła się 
przeciwko proponowanej reformie, należało zatem uczynić przedmiotem 
rozbioru argumenta zawarte w wywodach jej sprawozdawcy p. Scherksa. 
Ustawa dotknęłaby w pierwszym rzędzie wytwórczość galicyjską, gdyż 
w tutejszych kopalniach długi czas pracy jest częstszym, jak gdzie
indziej. Nie przecząc bynajmniej, że w obronie projektu rządowego 
przytoczyć można poważne argumenta, zaznaczyć należy konieczność 
poczynienia dalszych studyów i zbierania materyałów celem poczynie
nia w nim zasadniczych zmian, jak np. usunięcie daleko posuniętej do
wolności materyalnej i t. d. Zdaje się, że obecnie nie braknie czasu 
do zarządzenia prac ustawodawczych. Kwestya przestała być aktualną 
nietylko z powodu obstrukcyi w parlamencie. Nie ulega wątpliwości, 
że gdyby projekt stał się ustawą, wpłynąłby przez podrożenie kosztów 
produkcyi bardzo niekorzystnie na cenę węgla, którego drożyzna już 
i bez tego jest klęską dla uboższych warstw. Póki trwa tendencya 
zwyżkowa na targu węglowym, rząd będzie się wystrzegał każdego 
kroku, zdolnego do jej potęgowania. Obie te okoliczności mają cha
rakter przemijający. Kwestya ustawowego skrócenia dnia pracy, stanie 
oczywiście po pewnym czasie znowu na porządku dziennym. Byłoby 
zatem do życzenia, aby rząd czas w ten sposób zyskany zużył celem 
lepszego przygotowania się do rozwiązania tej zawiłej kwestyi, z którą 
łączy się tyle sprzecznych interesów. 

W mieście, poświęconem czci Minerwy, nie brakło oczywiście 
jej godła. Myśl, którą starożytny Grek określał słowami: „nosić sowy 
do Aten", tę myśl wyraża Anglik przysłowiem: wozić węgiel do New
castle — Le culte des roses est si vieux qu'il périt — nic dziwnego tedy, 
że i temu przysłowiu angielskiemu grozi zwykła kolej rzeczy ziemskich 
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tj. poczesne miejsce w historycznych wspomnieniach. Jednym z głów
nych przedmiotów wywozu angielskiego jest węgieł, a przecie niedawno 
zawinęły do portów Wielkiej Brytanii cztery okręty handlowe ze Sta
nów Zjednoczonych, naładowane czarnym chlebem przemysłu. Już sam 
fakt, że przywóz węgla przez Ocean Atlantycki opłaca się śmiałym 
przedsiębiorcom, jest wymownym świadectwem anormalnych stosunków 
na targu węglowym. Import węgli amerykańskich uznać trzeba za ob
jaw pomyślny, zwiększenie się podaży powinno wpłynąć na zniżkę 
cen; cena węgla europejskiego nie będzie mogła utrzymać się stale 
powyżej cen węgla amerykańskiego. Ale niestety wiadomościom o przy
gotowaniach do wywozu węgla towarzyszą wieści o strejku górników 
w Pensylwanii, co jest równoznacznem z dalszą zwyżką, ponieważ strejk 
obróciłby oczywiście w niwecz możność eksportu. Także i w Ameryce 
zapasy węgla w składach są bardzo nieznaczne, do wywozu przezna
czano towar dopiero wydobyć się mający z łona ziemi. 

Wedle doniesień dziennikarskich austryacki minister handlu miał 
oświadczyć w ostatnich dniach, że rząd jest bezbronny wobec tej 
zwyżki. W każdym razie należy przypuszczać, że rząd, jeżeli ma w ręku 
środki zdolne przeciwdziałać tej klęsce, to o nich nie wie, w przeciw
nym bowiem razie chwyciłby się ich, choćby dlatego, że sam jest 
w wysokim stopniu poszkodowany istniejącym stanem rzeczy. Rządowe 
kopalnie nie wystarczają na pokrycie olbrzymiego zapotrzebowania kolei 
i innych zakładów państwowych; dochód z kolei i bez tego nieznaczny, 
obniżył się, bez parlamentu nie można ani nałożyć podatków nowych, 
ani zaciągnąć pożyczki, rząd zatem jest także w kłopocie. 

Trudność główna leży w rzeczywistej, nie wywołanej spekulacyą 
dysproporcyi między ciągłym wzrostem popytu, a powolnym podaży. 
Rozwój przemysłu w Niemczech, oraz w innych krajach, wojna afry
kańska i chińska — oto główne przyczyny nagłego zwiększenia się za
potrzebowania. Czy trudności, wynikających z tego stanu rzeczy, nie 
można zwalczać świadomą celu polityką taryfową i celną lub innemi 
środkami, trudno osądzić. Coraz to częściej powtarza się żądanie ra
dykalnego zaradzenia złemu przez upaństwowienie kopalń. 

* 

Dziwne wiadomości nadchodzą z Hanoweru. Od dłuższego już 
czasu weszło w zwyczaj wysuwać na pierwszy plan sprzeczności inte
resów ekonomicznych, reprezentowanych przez rozmaite warstwy wy
twórców; rozumowania na temat des harmonies économiques à la Bastiat, 
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zostały tak dalece zapomniane, że nawet przestano je zwalczać. O nie
przebytej przepaści między interesami rolnictwa a handlu właśnie 
w Niemczech było najgłośniej. Zakaz handlu terminowego zbożem, oraz 
rozprawy na zebraniach publicznych i w prasie, omawiające nową ustawę, 
były poświęcone przeważnie trochę sztucznemu rozdmuchiwaniu tego 
antagonizmu. Że sztucznemu, tego przekonywającym dowodem najnow
sze wypadki w Hanowerze. Tamtejsza Izba rolnicza, niemniej Izby han-
dlowo-przemysłowe i rękodzielnicze utworzyły stałą Komisyę, złożoną 
z delegatów wszystkich trzech korporacyj, celem obrony interesów eko
nomicznych Hanoweru, jako całości. Oprócz tego nadal przedstawiciele 
Izby rolniczej mają uczestniczyć w obradach Izb handlowo-przemysło-
wych, oczywiście także i vice-versa. 

Dla Galicyi kwestya ta jest ważniejszą, jak dla Hanoweru, po
nieważ władza centralna jest często wobec nas uprzedzona, dlatego też 
należałoby, o ile możności, w kraju starać się o wyrównanie sprzecz
nych interesów celem solidarnego występowania we Wiedniu, w prze
ciwnym bowiem razie władze centralne mogą wykorzystać ewentualny, 
często na nieporozumieniu oparty, antagonizm Towarzystw rolniczych 
i Izb handlowo-przemysłowych. С nas niestety niema Izb rolniczych 
ze szkodą dla kraju. 

Mamy do zanotowania pomyślny objaw z życia polskich koloni
stów w Brazylii Południowej. Pan Zenon Lewandowski, przemysłowiec 
z Gniezna, zakupił na rachunek lwowskiego towarzystwa kolonizacyjno-
handlowego 50 tysięcy hektarów najprzedniejszej ziemi. Jak wiadomo 
powstała niedawno w stolicy kraju instytucya finansowa, obliczona na 
zysk, ale stawiająca sobie zarazem za zadanie cele o charakterze w wy
sokim stopniu obywatelskim. Emigracya nasza do Brazylii różni się 
korzystnie od osadnictwa w innych krajach np. w Stanach Zjednoczo
nych tem, że koloniści osiedlają się na wsi, a nie w miastach, two
rząc zwarte osady, zaludnione wyłącznie przez Polaków, zdolne zatem 
do przeciwstawienia silnego oporu tendencyom wynaradawiającym, czego 
niestety nie można powiedzieć o reszcie kolonii polskich. Zresztą w Sta
nach Zjednoczonych Polacy mają do czynienia z elementami ekspansy
wnymi, kulturalnie wyższymi. Brazylijczycy natomiast, tworzący war
stwę rządzącą nie mają w sobie warunków do assymilacyi obcych 
żywiołów. W interesie zachowania naszym wychodźcom ich narodowości 
należy zatem popierać emigracyę do Parany, oczywiście o ile emigracya 
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jest nieuniknioną. Wszelką zachętę do opuszczenia kraju należy uznać 
z góry za wykluczoną. Grono osób, podzielających te poglądy zawią
zało towarzystwo kolonizacyjno-handlowe, stowarzyszenie z ograniczoną 
poręką z udziałami po pięćdziesiąt koron celem zakupna gruntów w Pa
ranie. Ziemia w ten sposób nabyta będzie rozparcelowaną w działach, 
obejmujących 25 hektarów między kolonistów. Niestety ograniczone 
środki finansowe towarzystwa — rozebrano stosunkowo niewiele udzia
łów — nie pozwalają mu na rozwinięcie akcyi w większym razie. Na 
razie towarzystwo nie może osiedlać rocznie więcej jak 70 rodzin czyli 
około 350 dusz. Wychodźtwo roczne Polaków do Parany wynosi kil-
katysięcy, jest więc rzeczą jasną, że zbawienną działalnością swą to
warzystwo obejmie zaledwie małą część emigrantów, którzy kupując 
grunta od osób prywatnych lub od rządu narażeni są na wielki wy
zysk tak przy tej sposobności, jak niemniej przy czynnościach połą
czonych z zagospodarowaniem się. 

Bardzo szczęśliwie wybrano chwilę szczególnie sposobną do pod
jęcia akcyi kolonizacyjnej. Rząd brazylijski obecnie niechętnie patrzy 
na osadnictwo niemieckie, stanowiące dla nas groźne współzawodnictwo 
nietylko w przeważnie niemieckim stanie Santa Catharina, ale także 
w Paranie, gdzie dotąd żywioł polski odgrywa przewodnią rolę. Niemcy 
mają silny polityczny punkt oparcia poza granicami Brazylii; szowini
styczna prasa niemiecka coraz natarczy rwiej domaga się wcielenia po
łudniowych stanów brazylijskich do państwa Hohenzollernów. Wobec 
tego oczywiście rząd woli mieć do czynienia z Polakami, którzy wpraw
dzie są federalistami, bronią autonomii stanów w nadziei zdobycia 
prawdziwego samorządu dla Parany, ale przynajmniej nie szukają po
mocy z zewnątrz. 

Dr. Adam Krzyżanowski 

Druk ukończono -5 września 190U r. 



ŚWIĘTYCH OBCOWANIE. 

VI. 

ШЕБО WE WIEEZE STAEYCH CHRZEŚCIJAN. CO JEST ISTOTĄ NIEBA? 

P O M N I K I 

K A T A K U M B O W E 

O N I E B I E . 

W r ó ć m y jeszcze raz do naszych s taro-chrześci jańskich 
nap i sów g robowych . One nas pouczyły o wierze pier
w o t n y c h chrześci jan w czyściec, i one też do nieba, 

w k tó re wierzyli , nas zaprowadzą . 
Widz ie l i śmy j a k owi s ta rzy chrześci janie, g rzeb iąc w pod

z iemiach braci , k t ó r y c h im śmierć wydziera ła , wznosi l i się wiarą 
wysoko p o n a d to zjawisko unicestwienia , i na samych tychże 
g robach kreślil i w y z n a n i e : źe j e s t poza g robem ż y c i e , życie 
wieczne, życie w B o g u — i do t ego życia dusze t ych brac i wy
syłali. Wie l e śmy tak ich napisów przy toczy l i : 

Ż y j w i e c z n i e w B o g u , s ł o d k a d u s z o ! 

T y b u r c y u s z u , żyj w p o k o j u ! 

R e g i n o , ży j w P a n u J e z u s i e ! 1 

Ż y j n a w i e k i ! 2 

N a w e t k i edy zdradzają o b a w ę , źe dusze im drogie są jeszcze 
w cierpieniach czyścowych, i b łagają dla nich o ochłodę, o spo-

1 P a t r z „ O b c o w a n i e s t a r y c h c h r z e ś c i j a n z c z y ś c e m " , Preegl. Powse. 
1899, g r u d z i e ń , str. 308 i 309. 

2 V I B A S I N E T E R N O , R o s s i , Borna sott, ы, tav . X X X V I I , 15. — T a k ż e 
V I B E I N E T E R N O , t a m ż e t a v . X L I X , 28. 

P . P . T. L X V I I I . 10 
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ozynek, refńgerium, Ä V X - X ' J T I V , O wprowadzen ie do miejsca och łody— 
cośmy w mnós twie epi tafów w i d z i e l i — t o t e m samem wyrażają 
wia rę , źe ów s tan końcowy, do k tó rego dusze id|, j e s t s t anem 
b łog im, wo lnym od wszelkich t r udów i cierpień, gdzie po zno
j a c h p ie lg rzymki znajdują święci up ragn ioną ochłodę i zas łużony 
spoczynek. 

Bliżej j eszcze określają ten stan, j a k o miejsce ś w i a t ł o ś c i , 
j a k o d o b r o , pełnię dob ra : 

E u g e n i u s z u , d u s z a t w o j a w d o b r e m ( w p o s i a d a n i u dobra) . 1 

R o m a n i e , n i e c h d u s z a t w o j a b ę d z i e w d o b r e m ! 2 

Z n a n y n a m już j e s t p iękny nap is : 

W i e c z n a t o b i e ś w i a t ł o ś ć , T y m o t e o ! 

i t en d rug i : 

S e w e r y a n . . . k t ó r e g o d u s z a p r z y j ę t a j e s t do ś w i a t ł o ś c i P a ń s k i e j . 3 

Wiiper t , między innemi n a g r o b k a m i dziewic B o g u poświęco
nych, p rzy tacza t ak i : 

. . . A E T E R N O S S O R T I T A T H R O N O S X P Î Q V E P E T 1 V I T 
P E R P E T Ü A M L V С Е М i W L L O Q V A E E I N E T E N E T V R

 4 

W i e k u i s t y o s i ą g n ę ł a tron, p o s z ł a do w i e c z n e j C h r y s t u s a ś w i a t ł o ś c i , k t ó r a 
k o ń c a m i e ć n ie b ę d z i e . 

K. Kaufmann , w świeżo w y d a n e m dziele o g robowych pomni
kach, cały rozdział poświęca t y m , k tó re przeds tawia ją raj j ako 
„króles two świat łości" . Między innemi p rzy tacza nap i s : 

WIRK Га^ ' .о ; à

W  T \ ï l \ B ą d ź z d r o w a , A n a s t a z y o , t o w a r z y s z k o 
BKOl k \ T \ - x - ż y c i a . N i e c h ci B ó g da o d p o c z ą ć w p o -
VXKI L \ Lbr,v- k o j u i n i e c h c ię w p r o w a d z i do ś w i a -
II SrWI 'Ayfuv t łośc i . 
Ф12Т1

 5 

1 R o s s i , Мота sott, u , str. 252. 
2 Maj, Vet. script., n o v a c o l l e c t i o v , str. 44Ü, п. 8. 
3 Przetjl. Powsz. 181)9, g r u d z i e ń str. 309. 
4 W i i p e r t , Die Gottgeiveihten Jungfrauen e tc . str. 39. 
6 С K a u f m a n n , Die sepulchralen Jenseitsdenkmäler etc . str. 67. 
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J e szcze wyraźnie j określają napisy t en s tan końcowy, j a k o 
błogie pożycie z C h r y s t u s e m , ze ś w i ę t y m i , k ró lowanie 
z nimi. Wie le też t ak ich p rzy toczy l i śmy w rozprawie o czyścu: 

A g a t e m e r y d o , d u s z a t w o j a m i ę d z y ś w i ę t y m i . 

A n a s t a z y u s z u , w p o k o j u ze ś w i ę t y m i . 

Ż y j c i e m i ę d z y ś w i ę t y m i . 

E u z e b i a k r ó l o w a ć m a j ą c a z d u s z a m i ś w i ę t e m i 1. 

Święci w niebie królujący, wed ług tychże napisów, i wed ług 
p o k r e w n y c h im fresków, przyjmują z radością dusze z ziemi 
schodzące; występują na ich spo tkan ie ; odsłaniają p rzed niemi 
ko ta rę i wprowadzają j e do k o m n a t w i e k u i s t y c h 2 . 

Nieraz freski przeds tawiają , z śmiałą ufnością, n ieboszczy
ków pod niemi pochowanych , j a k o mieszkających w niebie ; a to 
niebo malują pod postacią dziwnie u roczych ogrodów. Т а к пр., 
w k a t a k u m b i e Sotera , w p e w n e m cubiculum pochodzącem z I I I . w., 
widać obraz n iebieskiego ogrodu, pokrywający g łówną ścianę, 
dokoła t r adycy jnego arcosolium w ś rodku ściany umieszczonego . 
Rozrzucone są lekko tu i owdzie d rzewa i k rzewy; u góry wie
niec róż się rozp ina ; na p i e rwszym planie , po bokach arcosolium, 

dwa pawie ożywiają swemi b a r w a m i k o m p o z y c y ę , a oznaczają, 
w symbol izmie k a t a k u m b o w y m , nieśmier te lność . Nieco głębie j , 
p o n a d łuk iem owego arcosolium, po rozs tawian i są ze swobodą, 
w pos tac i o ran tów, szczęśliwi mieszkańcy t ego ogrodu — ci, k tó
rych ciała spoczywają w t e m cubiculum. W s z y s c y są w b o g a t e 
stroje rzymskie u b r a n i : w d a l m a t y k a c h z ło tych z p u r p u r o w y m 
rąbk iem, albo odwro tn ie , w p u r p u r o w y c h z rąbkiem z ło tym; 
i wszyscy wznoszą ręce do góry, z ge s t em modl i twy. N a d głową 
każde j pos tac i j e s t j e j imię : E L I O D O R A , D I O N Y S A S , N E M E -
SITJS, P R O C O P I U S , Z O E ; a p r zy k a ż d e m imien iu cha rak te ry 
s tyczne : IN P A C E . U dołu wreszcie , pod arcosolium, widać t r zy 
wielkie i ozdobne naczyn ia , z k t ó r y c h woda t ryska, i p rzy k t ó -

1 „ O b c o w a n i e s t a r y c h c h r z e ś c i j a n z c z y ś c e m " . Przegl. Powsz. 1899, 
g r u d z i e ń , str. 309, 310. 

2 P a t r z t a m ż e : ep i ta f d z i e c k a M a g u s a , str . 324; fresk ś w . P e t r o n e l l i , 
s tr . 317 i t. d. 

10* 
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ryoh napawają się p iękne ptaki , t łumaczące nam obrazowo to 
refrigerium, o k tó re napisy g r o b o w e t ak często b ł aga j ą 1 . 

W o g ó l e powiedzieć m o ż n a , że ze wszys tk ich zbiorowo 
k a t a k u m b o w y c h pomników, z samego doboru p rzeds t awionych 
przedmiotów, z rodza ju n a w e t p rzy ję t ego w tej sz tuce symbo
lizmu, wionie — nie duch s m u t k u i żałoby, j a k i b y c m e n t a r z o m 
o d p o w i a d a ł - ale j ak i ś uroczy powiew w i o s e n n y - — k t ó r e g o cały 
sekre t tkwi w tej wierze w p o z a g r o b o w e życie, k t ó r a — j e ś l i tu 
wolno pogańsk iego użyć wyrazu — j e s t t am prawdz iwie genius loci. 

R ó w n o c z e s n e z p o m n i k a m i k a t a k u m b o w e m i są A k t a 
- 1 K T A • • , • 

iiĘczEśsKii; męczenników, podające p r o t o k o ł y ich b a d a ń na są-
o мы, iE . j szczegóły ich życia po więz ieniach 3 . Otóż mę

czennicy, w tych aktach, rozmai te praw r dy wiary p rzed sędziami 
wyznają; lecz na jgoręcej , naj wyraziściej głoszą swą wiarę w to 
niebo, k tóre już się przed nimi o twiera — w ten żywot , k t ó r y 
za chwilę zastąpi im życie z iemskie — w to zmar twychws tan ie , 
co k iedyś spoi na nowo członki , dziś ćwier towane . Ignacy , sę
dziwy biskup Antiochi i , wiez iony w ka jdanach n a pas twę lwom 
i p lebie rzymskie j , t ak tęskn i do t ego nieba, t ak j e widz i bl izko 
p rzed sobą, źe „się boi , j a k p o w i a d a , miłości rzymskich chrze
ścijan", zakl ina ich w liście, ż e b y nie p rzeszkadza l i j e g o mę
czeństwu. „Nic więcej dla mn ie nie czyńcie, pisze im, j e n o daj 
cie mi być ofiarą Bogu, pók i j e szcze o ł ta rz p r z y g o t o w a n y . . . 
B ł agam was, nie czyńcie mi n iewczesnej łaski! Dajcie mi być 
p o k a r m e m dzikich zwierząt, przez k tó re B o g a osiągnę. Pszenicą 

1 P é r a t é , Archéologie Chrétienne (Bibliothèque de l' enseignement des Beaux 
Arts) str. 114. 

2 D o t y c h n i e o c e n i o n y c h p o m n i k ó w p r z y p l ą t a ł y s i ę w V. i VI . w i e k u 
r o z m a i t e d o d a t k i i u p i ę k s z e n i a , w y m y ś l a n e p r z e z z b y t g o r l i w y c h czc i c i e l i 
t ych m ę c z e n n i k ó w . A l e k r y t y c e n o w o ż y t n e j u d a ł o s i ę d o k ł a d n i e o d r ó ż n i ć 
z a b y t k i o r y g i n a l n e , j a k P a s s y a ś w . P e r p e t u y p r z e z n ią s a m ą p i sana , o d 
p ó ź n i e j d o r o b i o n y c h ; u d a ł o s i ę je j n a w e t w p o m n i k a c h i n t e r p o l o w a n y c h , 
j a k akta ś w . Cecy l i i , o d d z i e l i ć z w i e l k ą p r e c y z y ą c z ę ś c i p i e r w o t n e o d p s u 
j ą c y c h j e n a l e c i a ł o ś c i . I p o d z i w i e n i a r z e c z g o d n a , j a k p r z e t r z e b i o n e w t e n 
s p o s ó b dz ie je m ę c z e n n i k ó w z y s k a ł y , n i e t y l k o n a p r a w d z i e , a le i n a w d z i ę k u 
i s i l e . Tu , r o z u m i e s i ę , p o s ł u g i w a ć s i ę j e d y n i e b ę d z i e m y A k t a m i , k t ó r e kry
t y k a u z n a ł a p o w s z e c h n i e z a a u t e n t y c z n e . 
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Bożą j e s t em, a zębami zwierząt zmielony, s tanę się czys tym 
chlebem C h r y s t u s a . . . K iedyż użyję tych zwierząt , k tóre mi 
gotują? ! . . . " 1 

K i e d y w Tuluzie młodz iuchnego Symforyana p rowadzą na 
męczeńs two hero iczna matka , p rzec i ska się przez t łum i woła : 
„ W górę serce! synu, pa t rz n a Tego , k t ó r y w górze króluje . 
Nie odbierają ci dziś życia, lecz odmieniają na lepsze. Dziś, 
synu, szczęśliwą zamianą przejdziesz do życia wieku i s t ego" 2 . 
I n n y w y z n a w c a Chrys tusa , Marcyanus , doczekać nie mogąc 
k o ń c a d ług ich wywodów sędziego, p r z e r y w a j e śmiało: „Gada
n ina twoja, mówi mu, wiary naszej nie zachwie je ; do zaparcia się 
B o g a nas nie przywiedzie . J u ź G o widz imy przed sobą, wiemy 
dokąd nas woła; nie ws t rzymujźe nas ! Dziś wiara nasza w Chry
s tusa się wype łn ia ; w y p r a w nas p rędko , abyśmy widziel i Ukrzy
żowanego , k t ó r e m u wy bluźnicie zb rodn iczemi us ty -- a k tó rego 
m y adoru jemy" 3. 

G d y znowu Aleksand ra s t raszyć próbuje sędzia, wylicza
jąc mu męki , j ak ie i nnym chrześc i janom zadano , „Bogu dzię
ku ję , odpowiada ów, źe gdy wyl iczasz t ryumfy męczenników, 
mnie też do poświęcenia p r z y k ł a d e m ich umacniasz . Czy myślisz 
może, że te dusze, k tó reś z ciał wyzuł , z g i n ę ł y ? . . . Wiedz , że 
B ó g nasz pos iada niebo, k tó re uczyni ł , z iemię t r z y m a w swej 
mocy, p iek łem włada; dusze, k t ó r e uważasz za znices twione, do 
n iebieskiego k ró les twa przyjął. W a s zaś z b o g a m i waszemi piekło 
poch łon ie" 4 . 

A d r y a n Św., gdy mu k a w a ł k a m i ręce i nogi odrębują, pa
t r z y z nadz iemską radością na roz rzucone po ziemi części swego 
ciała. „O szczęśl iwe członki, mówi , k tóreśc ie się s tały g o d n e 
s łużyć B o g u ! Nigdy was tak nie kocha łem w mojem ciele, j a k 
się te raz cieszę widząc was ode rwane . T a k przys tawało nam 

1 I g n . Epist. ad Romanos. 
2 Acta Sanctorum. B o l l a n d y ś c i , p o d d. 22 s i e r p n i a : S. S y m p h o r i a n u s M. 

A u g n s t o d u n e n s . 
3 B o l l a n d y ś c i , p o d dn. 17 c z e r w c a : S S . N i c a n d e r e t M a r c i a n u s MM. 

A t i n a e e t V e n a t r i . 
4 B o l l a n d y ś c i , p o d dn. 22 k w i e t n i a : S S . E p i p o d i u s , A l e x a n d e r e t 

soc i i MM. 
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roz łączyć się do czasu, byśmy k iedyś zabiegl i królowi naszemu 
W t chwale .i żebyście mi wrócone zostały, j uż nie j a k o śmier
telne, ale n ieśmier te lne członki. Teraz cz łonkami Chrys tusa j e 
steście, i j a t e raz czuję się Chrys tu sowym — czego zawsze nad 
wszys tko p ragną łem" 1 . 

Podobn ie , widzenia i sny w y z n a w c ó w po więzieniach, przed
stawiają niebo j a k ogród prześl iczny, pe łen światła, s t rumieni , 
d rzew i kwia tów. Św. Wiwia Pe rpe tua , w mis tycznym śnie, k tó ry 
ją i t owarzyszów do męczeńs twa p rzygo towuje , wspina się po 
s t rasznie s t romej drabinie , aż do n ieba sięgającej , najeżonej 
ostremu żelaziwami. Doszed łszy do szczytu, widzi, j a k opowiada, 
„niezmierną p rzes t r zeń ogrodu; a wpoś rodku ogrodu, s iedzącego 
męża, wielkiego wzrostu, z b ia łemi włosami, w stroju pas terza , 
dojącego owce; dokoła zaś s tojących wiele tysięcy, w bia łych 
szatach. Mąż t e n podniós ł g łowę, spojrzał na mnie , i r zek ł : 
Wi ta j , c ó r k o ! . . . " 2 

P o d o b n e ma widzenie Fe l iks , towarzysz w męczeńs twie 
F o r t u n a t a i Achi l leusza: „Widz ia łem, powiada, miejsce, b laskiem 
s łonecznym rozpromien ione , nie wysłowioną umajone rozmai to 
ścią kwia tów, w o n n e m i zapachami na sycone" 3 . Tak ież widzenia 
c z y t a m y w A k t a c h śś. F e r r e o l a i F e r r u c y o n a , św. D o r o t y i Teo
fila i indziej *. — T r u d n o nie z auważyć w tych opisach p e w n e g o 
pokrewieńs twa myśl i z f reskami k a t a k u m b o w e m i , o k t ó r y c h mó
wil iśmy wyże j . J e d e n duch wyrazi ł się tu i t am. 

J e s t t edy rzeczą jasną j a k biały dzień, źe s ta rzy chrze
ścijanie, j uż w bohaterskie j epoce, wierzyl i w niebo, n iebo na
gradza jące doskonałą ochłodą i b łog im spoczynkiem znoje tego 
życia, niebo, gdzie się żyje wiecznie, z Chrys tusem, w obliczu 
Boga , w towarzys twie świętych. — I to p r zy sposobności zau
ważyć możemy, że p ros t a ich wiara rozs t r zyga ła bez wahan ia 
k w e s t y ę , k tó ra wikłała umys ły n i ek tó rych uczonych. Tak i emu 
T e r t u l i a n o w i , t ak iemu Orygenesowi wydawa ło się, źe przed 

1 H u r t e r , Opuscula Patrum X I I I . SS. Martyrum acta selecła, p . 31. 
'-' Passio SS. Perpetuae et Felicitatis, n. 4. 
3 B o l l a n d y ś c i , p o d du. 23 k w i e t n i a . 
4 B o l l a n d . 16 c z e r w c a i 6 l u t e g o . 
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otwarc iem właściwego n i eba musi b y ć j ak ieś tys iącle tnie królo
wanie Chrys tusa . Teologom n i e k t ó r y m wieków średnich po
doba ła się opinia, że dopiero po sądzie o s t a t e c z n y m osiągną 
święci b łogos ławione widzenie Boga . P rośc i chrześci janie p ierw
szej doby idą na męczeńs two , wierząc i wyznając , bez żadnej , 
j a k e ś m y widzieli , wątpl iwości : że osiągną zaraz pos iadanie B o g a — 
źe t ego samego dnia widzieć będą U k r z y ż o w a n e g o — że zamie
nią od razu doczesne życie n a ż y w o t wieczny. P o dziesięciu 
zaś wiekach, Kościół opinię owych uczonych gani , a orzeka po 
myśl i naszych męczenn ików 1 . 

P I S M O św Skąd się brała ta wia ra u s ta rych chrześci jan? Da leko 
o S I E B I E , szukać nie p o t r z e b a : sama E w a n g e l i a j e s t j e j pe łna . 

Chrys tus , k tó ry o wielu rzeczach B o ż y c h mówi w sposób ta je
mniczy, zostawiając D u c h o w i Św., b y j e czasu swego dał Kościo
łowi z rozumieć — g d y j e d n a k idzie o niebo, o zap ła tę dobrych 
uczynków, w y r a ż a się dziwnie j a s n o : aby pracownik n a niwie 
Pańsk ie j wiedział na co się godzi . — Główny opis sądu kończy 
się u roczys t em orzeczeniem: „Sprawiedl iwi zaś (pójdą) na ży
wot w i e c z n y " 2 . S łowa te ż y w o t w i e c z n y powtarza ją się 
w E w a n g e l i i dwadzieścia pięć razy, a wiele j e szcze r azy samo 
słowo ż y w o t w temże znaczen iu przychodzi . — Powiedz ieć można , 
że w y r a z y „ ż y w o t wieczny" , są p o d s t a w o w e m okreś leniem, j a k i e 
Chrys tus daje pojęciu nieba. Ale prócz t ego wszelk ich używa 
sposobów, aby to pojęcie po naszemu wypełn ić . N a z y w a j e 
niebem, t j . górną i najpiękniejszą częścią świata. N a z y w a d o m e m 
Ojca swego, gdz ie sam idzie, przez śmierć swoją i zmar twych 
wstanie , go tować n a m mieszkanie 3 . P r z e d s t a w i a j e j a k o n a g r o d ę 
za p race i c ierpienia tego życia; zap ła tę wieczorem płaconą 
robo tn ikowi za dz ieà r o b o t y 4 ; zap ła tę nie skąpą, lecz hojną, 

1 D u s z e w i e r n y c h „zaraz po ś m i e r c i , w z g l ę d n i e po o d b y t e m o c z y s z 
c z e n i u , j e ś l i o c z y s z c z e n i a p o t r z e b u j ą , są w n i e b i e . . . , z C h r y s t u s e m , w t o 
w a r z y s t w i e a n i o ł ó w i ś w i ę t y c h . . . i w i d z ą B o s k ą I s t o t ę " . ( K o n s t y t u c y a B e 
n e d y k t a X I I . Benedictas Deus, z dn ia 29 s t y c z n i a 1336 r. 

2 Mat. x i x , 29. 8 J a n x i v , 2. 4 Mat . x x , 8. 
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miarę na t łoczoną i op ływającą ł . Cieszyć się każe z wielkości 
tej n a g r o d y 2 ; zowie ją n a w e t radością, wese lem P a n a , w k tóre 
wni jść każą d o b r e m u i w i e r n e m u s ł u d z e 3 . G z ę s t i t akże używa 
nazwy kró les twa n ieb iesk iego: by dać wyobrażen i e o bogac twie 
i chwale uczes tn ików tego szczęścia. Najwięcej zaś może uprzy
s tępnia to n iebo ludziom, zestawiając j e z tem, co j e s t dla ludzi 
chwilą folgi, nasycenia i r adosnego między sobą pożycia — z wie
czerzą. A chcąc uwyda tn i ć obfitość tej wieczerzy, n a z y w a ją 
wieczerzą królewską, godową; co więcej , mówi, że sam P a n 
przepasze się, i posadzi swych gości, i p rzechodząc będzie im 
us ług iwał : czyli, że B ó g całej wszechmocy swojej uźj 7je, by ucze
s tn ików godów niebieskich uszczęś l iw iać 4 . — S c h e m a t t e n tak 
się wpoi ł w umys ły p i e r w o t n y c h chrześci jan, że odbicie j e g o 
zna jdujemy n ie rzadko na k a t a k u m b o w y c h f r e s k a c h 5 . 

Apos to łowie w L i s t ach swoich raz po raz rzucają zdania, 
k tó re uzupełniają j eszcze pojęcie nieba, a za razem znać dają, 
j a k wielką grało ro lę to n iebo w ich zwykłe j p redykacy i . Tak i em 
j e s t to P a w ł o w e : źe n i ema co zważać na lekkie i p rędz iuchno 
mijające u t rap ien ia na ziemi, gdyż „nade r na wysokości wiekuis tą 
w a g ę chwały sprawiają w n a s " 6 . T a k i e m i owo P io t rowe , wska
zujące „ku dziedzic twu n ieskaz i te lnemu i n i e ska lanemu i nie-
zwiędłemu, z a c h o w a n e m u n a n iebies iech dla was" 7 . — J a n wre
szcie, w Apokal ipsie , opisując os ta teczne zapasy Kośc io ła i ko 
nanie świata, kończy całe P ismo św. na jp ięknie j szym obrazem 
nieba. W i d z i niebieską Je rozo l imę , zstępującą z góry , w stroju 
oblubienicy B a r a n k a , p rzy g o d o w y c h pieniach, zwiastujących, że 
ot rze B ó g wszelką łzę z oczu s ług swoich, a śmierci ani s m u t k u 
ani boleści więcej nie b ę d z i e 8 . To znowu opisuje ją j a k o miasto 
ze z ło ta i drogich kamieni , w k tó rem n iema słońca ni ks iężyca: 
„a lbowiem jasność Boża oświeci ła j e i świecą j e g o j e s t Bara 
n e k " 9 . To jeszcze j ak ogród, wśród k tó rego p łyn ie „rzeka wody 

1 Luk. v i , 38. 2 Mat . v , 12; Ł u k . v i , 23. 
; : Mat . x x v , 4\. 4 Luk. x i i , 37. 
5 P ć r a t ó . Arch, ehret., str. 115 i nas t . Les banquets du paradis. 
•' II. Kor . i v , 17. ' i . P i o t r I, 4. 

Арок. x x i .
 9 T a m ż e . 
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żywota , wychodząca ze stol icy Boże j i B a r a n k o w e j " ; a z obu 
s t ron w o d y drzewo ż y w o t a rodzi swe owoce К I zanryka księgę 
z w y r a z e m nadz iemskie j , n ieskończonej t ę skno ty : „A duch i oblu
bienica mówią: P r z y j d ź ! A k to słyszy, niech mówi : P rzy jdź ! " 2 

* 

* * 

J e s t więc n iebo w P i śmie Św., j e s t we wierze i t ra -
1 S T O T A NIEBA . . . . . 

J E S T W I D Z E N I E dycyi s t a rych c h r z e ś c i j a n — j e s t i ob jek tywnie . Ale 
i r o s i A D A N i E c z e m i s to tn ie to n iebo jes t? co s tanowi j ego t reść? 

BOGA. 

Biedna , wyobraźn ia ludzka, choć swobodnie puszczona, 
pokazywała tylko swą niemoc, gdy szło o wymyś len ie nieba. 
Bogowie H o m e r a biesiadują. O d y n S k a n d y n a w e z y k ó w , z dru
żyną swych wiernych, wieczne n a d rug im świecie wyprawia 
łowy. Niebo m a h o m e t a n p rzeds tawia im się j a k su ł tański sera j .— 
Nieskończen ie dalekim od t ego wszys tk iego , co wyobraźn i a ludzka 
wytworzy ła , j e s t d o g m a t chrześci jański , uczący, że n iebo j e s t 
i s to tn ie d u c h o w e m widzeniem i pos iadan iem Boga . 

N a w e t g d y b y człowiek był zos tawiony w swej na tu ra lne j 
sferze, p e w n e poznan ie Stwórcy, doskonalsze niż w t em życiu, 
by łoby j e g o p rzeznaczen iem i końcową nagrodą. Filozofia s ta ro
żytna , chwilami, w na jwyższych swych wzlotach, domyśl iwała 
się t e g o . Ale widzenie B o g a in tu icy jne j e s t z n a t u r y rzeczy 
czemś t a k n ieskończenie wysok iem i B o g u w ł a ś c i w e m , że 
ż a d n e s tworzenie , n i człowiek ni anioł, ani m a r z e n i e m wsp inać 
się do t ego nie może . Bóg, wedle Pisma, „mieszka w świat łości 
n iep rzys tępne j ; k tó rego żaden z ludzi nie widział, lecz ani widzieć 
m o ż e " 3 . — Otóż podoba ło się miłości Bożej wynieść swe stwo
rzen ia n ieskończen ie ponad ich n a t u r ę , aź do uczes tn iczenia 
w szczęściu j e m u właściwem. P r z y g o t o w u j e j e do t ego w t e m ży
ciu, podobn ie n a d p r z y r o d z o n e m i da rami łaski ; a w p r z y s z ł e m życiu 
daje im t e n dar nad da ry : widzenie i pos iadanie siebie samego. 

B y ł o b y to nie do uwierzenia , g d y b y n a m nie było na jwy
raźnie j objawionem. P o m i j a m y wskazówki w S t a r y m Zakonie . 
J u ź w E w a n g e l i i b łogos ławiony t en d o g m a t j a s n o się zaryso-1 А р о к . X X I I .

 2 T a m ż e . 3 T y m . v i , 16. 
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wuje. W uroczys te j modl i twie , k tó ra kończy Ostatnią Wiecze rzę , 
Pan J e z u s prosi Ojca, „ iżby wszem, k tó re m u dał, dał im ż y w o t 
wieczny; a tenci j e s t żywo t wieczny, aby znal i !c iebie , samego 
B o g a p rawdz iwego , i k tó r egoś posłał, J e z u s a Chrys tusa" . A nieco 
dalej j e szcze wyraźniej rzecz określa : „Ojcze, k tó reś mi dał, 
chcę aby gdz iem j a jes t , i oni byli ze mną, aby oglądal i (îW 
üsoptÖTiv) chwalę moją" 1 . J e s zcze poniekąd wyraźnie j mówi Chry
stus o aniołach, iż „zawsze widzą oblicze Ojca, k tó ry j e s t w nie-
bies iech" 2 . A n iema wątpl iwości , że nie inne j e s t n iebo ludzi 
j a k a n i o ł ó w 3 . 

Apos to łowie n a u k ę Mis t rza j eszcze bliżej określają: Paweł , 
mówiąc o niebie, p rzec iws tawia poznanie B o g a z j e g o dzieł, 
pośrednie i n iezupełne , j ak ie m a m y w t em życiu, owej in tuicyi 
bezpośrednie j i doskonałe j , k tóra nas czeka w Ojczyźnie. „Albo
wiem po części z n a m y (teraz), i po części p ro roku jemy (tj. n a w e t 
w prorockich wizyach, j ak ie n a m B ó g daje w t e m życiu, czę
ściowo ty lko go poznajemy). Ale g d y przyjdzie co j e s t dosko
na łe (w życiu niebieskiem), wtedy co j e s t po części u s t a n i e . . . 
Te raz widzimy przez zwierciadło i w zagadce (pośrednio przez 
s tworzenia , w k tó rych się S twórca odzwierciedla, i z k tó rych 
o d g a d y w a ć j e g o doskonałości mus imy) ; w t e d y zaś w i d z i e ć 
b ę d z i e m y t w a r z ą w t w a r z " . I kończy Apos to ł t e m brze -
miennem powiedzen iem: „Teraz z n a m po części, w t e d y zaś znać 
b ę d ę t ak j a k z n a n y j e s t e m " (tak samo, j a k B ó g mię widzi, wi
dzieć będę B o g a ) 4 . 

S w. J a n z n o w u tej in tuicyi B ó s t w a przypisuje , źe synow-
stwo Boże , k tó re dziś w nas j e s t u t a jone j a k o s tan łaski, w n iebie 
się rozpromieni , i p rzeobraz i nas na na jwyższe podob ieńs two 
Boga . „Najmilejsi, mówi, t e raz synami Bożymi j e s t e śmy ; a j eszcze 
się nie okazało czem będz iemy. W i e m y zaś, źe g d y się okaże, 
podobn i Mu będziemy, i ż Gro u j r z y m y j a k o j e s t " 5 . 

T a k wyraźn ie wypowiedz iany j e s t t e n d o g m a t w Piśmie , 
że żadna nie pows ta ła herezya , k t ó r a b y mu wręcz zaprzeczyła . 

1 J a n X V I I , 23, 24. 2 Mat . X V I I I , 10. 3 Mat . X X I I , 30. 
4 i. K o r . X I I I , 9—12, w e d ł u g g r e c k i e g o t e k s t u . 
5 l. L i s t J a n a , III , 2. 
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Przec iwnie , pojawi ły się sekty j ak ichś i lhimistów, k tó rym się 
zdawało, że j u ż w tem życiu B o g a widzą: j a k w IV. wieku 
Anomeowie , p rzec iwko k t ó r y m wielu Ojców walczyło, a w śre
dnich wiekach Beguardzi , k tó rych W i e n n e ń s k i Sobór potępi ł . 
P r z y c z e m n a u k a Kośc io ła o na szym dogmacie j a sno się okre
ś l i ł a 1 . Wreszc i e na Soborze F lo renck im, w dekrec ie unii, orze
czono i t ę p r a w d ę wspan ia le : „Dusze sprawied l iwych — k tó re 
bądź ż a d n y m po chrzcie nie splamiły się g rzechem, bądź z p lam 
się omyły, czy jeszcze w ciele mieszkając, czy j uż z n iego wy
zute — wchodzą bez zwłoki do nieba, i widzą t am j a s n o Boga, 
tak j a k jest , w j ednośc i n a t u r y i t ro is tości Osób; wszelako nie 
j e d n a k o doskona le (go widzą), ale w e d ł u g różnicy swych zas ług" 2 . 

J a k ż e to widzenie jes t moż l iwem? Przec ież umys ł 
W A R U N K I 

U M O Ż L I W I A J Ą C E nasz pozna je ty lko abs t rakcy jn ie ; o widzeniu, poza sferą 
T O W I D Z K N I E , , 1 . . . ~ . -, 

materyałną , pojęcia nie mamy. — Oko, co prawda, 
B ó s t w a dosięgnąć nie m o ż e ; ono j e d n a k widzen iem swem daje 
n a m wyobrażen ie o tem, co j e s t bezpoś redn ia in tu icya ; d la tego 
zapożyczamy od n iego to słowo w i d z i e ć , p a t r z e ć , p rzeno
simy j e w sferę duchową, i tu wnioskujemy, źe umys ł , k tó ry 
m a widzieć — widzieć in tu icyjn ie i s to tę Bożą, niewidzialną dla 
wszego s tworzenia — musi być obda rzony nową jakąś , zupeł
nie nadp rzy rodzoną zdolnością, j a k o b y ok iem duchowem, nad-
n a t u r a l n e m . T ę zdolność, dodaną b łogos ławionym, teo logia na
zywa lumen gloriae: „świat łem", bo uzda ln ia do poznan ia ; świa
t ł em „chwały" , bo j e s t da rem tych, co są w s tanie chwały n ie
bieskiej . Uzna je zaś ją powszechnie , i uzasadnia d o s k o n a l e 3 . 
Naucza przy tem, źe dar t en daje się b łogos ławionym w s topniu 

1 W IV. t a k ż e w i e k u , z p o w o d u z n a n e g o j u ż n a m s z k o l n e g o s p o r u 
o k w e s t y i : k i e d y d u s z e ś w i ę t e d o s t ę p u j ą t e g o w i d z e n i a B o g a , w y d a n y z o 
s ta ł d o g m a t y c z n y d e k r e t B e n e d y k t a XII., k t ó r y n i e t y l k o t ę k w e s t y ę , j a k 
w i e m y , r o z s t r z y g n ą ł , a le s a m o t o w i d z e n i e B o g a j a s n o o m ó w i ł , 

2 Conc . F l o r . D e c r . U n i o n i s . B u l l a Laetentur соей. 
3 S z c z e g ó l n i e ś w . T o m a s z , Gent, m, c. 53 i passim. P o r ó w n . ś w . S a l e z , 

Traite' de l'amour, l. m, с. 14. — T a d o k t r y n a t e o l o g ó w j e s t t e ż p o t w i e r d z o n ą 
p r z e z n a j w y ż s z ą w ł a d z ę K o ś c i o ł a . Conc . V i e n n . dämm, error. B e g u a r d . 
prop . 5. Anima non indiget lumine gloriae. 
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p r o p o r c y o n a l n y m do miłości, z j aką przychodzą do n ieba — przez 
co się t łumaczy, że choć k a ż d y b łogos ławiony p a t r z y w głąb 
B ó s t w a całą swą mocą i zdolnością, j e d n a k j e d n i widzą dosko
nalej od drugich. 

Z a u w a ż y ć t rzeba, że to lumen gloriae j e s t wyłącznie po 
s t ronie p o d m i o t u , j e s t j akośc ią , p r z y m i o t e m duszy widzącej 
B o g a ; p rzedmio towo zaś n iema nic w tej intuicyi , ty lko sama 
Boska istota, obecna duszy. Sp róbu jemy to sobie wyjaśnić. K i e d y 
przez zmysły coś poznajemy, p rzychodz i zawsze od p rzedmio tu 
j ak i ś impuls (fala światła, czy głosu, czy co innego) , k tó ry po
t rąca nasze o rgana i wywołuje ak t czucia. Odbicie się znowu 
tego ak tu zmysłu w sferze umys łowej zap ładn ia in te l lek t do 
ak tu poznan ia umys łowego czyli pojęcia. T a k w tej j a k w owej 
sferze poznania , po t r zeba t ego wrażen ia od p rzedmio tu pocho
dzącego (które scholas tyka n a z y w a species impressa) d la tego źe 
p rzedmio t sam nie j e s t władzy poznawcze j obecny. — B ó g atoli 
j e s t na jdoskonale j obecny swemu s tworzen iu ; p rzen ika j e na j -
wewnę t r zn i e j ; t r z y m a je , do tyka go swą wszechmocą, dającą m u 
każdej chwili b y t i dzia łanie; j e s t w j e g o jes tes twie , w j e g o 
myśli, w j e g o woli i miłości, w każdem poruszen iu j e g o władz. 
Skoro więc pomyśl imy, źe s tworzenie to uzdoln ione zostaje 
przez lumen gloriae do widzenia Boga , toć nic więcej nie po
t r z e b a , aby B o g a widzia ło ; nie p o t r z e b a żadne j zas tępczej species, 

k tó raby w p r o w a d z a ł a wewnąt rz t en przedmiot , na jdoskonale j 
w e w n ę t r z n y x . 

1 Z t e g o , że ta species impressa, w y k l u c z o n a j e s t z b ł o g o s ł a w i o n e g o 
w i d z e n i a B o g a , n i e w y n i k a b y n a j m n i e j , ż e b y i species expressa w y k l u c z o n ą 
b y ć m o g ł a . T a o s t a t n i a j e s t s a m y m a k t e m z n a n i a , c z y w i d z e n i a , c z y 
n e m p o t e n c y i p o z n a w c z e j w y r a ż a j ą c y m r z e c z p o z n a n ą ( s tąd expressa); 
o t ó ż ż a d n e p o z n a n i e b e z a k t u p o z n a n i a n i e da s i ę p r z e c i e ż pojąć . T a k a j e s t 
n a u k a n a j p o w a ż n i e j s z y c h t e o l o g ó w . — N i e w i e d z i e ć c z e m u J. B a u t z (Der 
Himmel) p r z e c i w S u a r e z o w i d o w o d z i , j a k o b y i ś w . T o m a s z spędem expressam 
odrzuca ł , a to d l a t e g o , ż e o d r z u c a spędem b e z r o z r ó ż n i e n i a c z y to impressa 
c z y expressa. W i d o c z n i e B a u t z nie. z a u w a ż y ł , ż e ś w . T o m a s z , i le r a z y u ż y w a 
s ł o w a species b e z d o d a t k u , to z a w s z e m ó w i o species impressa; i ż e w o g ó l e 
w y r ó ż n i o n e t e r m i n y impressa i expressa z a n i e g o j e s z c z e n ie i s t n i a ł y . T a k 
i S i m a r (Lehrbuch der Dogm. str. 869) ś w i a d c z y : Beim heil. Thomas selbst 
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Z tej t e d y immaneney i B o g a w duszy, przy owem 
Bł.oRosŁAwiu- n a d p r z y r o d z o n e m uzdo ln ien iu j e j władzy poznawcze j , 

NEGo
 , 4 D / ' Ł S I A - W y n i ^ a a k t b łogos ławionego widzenia. J a k sobie m a m y 

t en a k t p rzeds tawić? R o z u m i e s ię , że j eże l i co pojęcia nasze 
p rzewyższa , to p rzedewszys tk i em to b łogos ławione widzenie , 
k tó re j e s t ku lminacyjnym p u n k t e m nadprzy rodzone j sfery, o k tó 
r y m nap i sano : „Oko nie widziało, i ucho nie słyszało, i w serce 
człowiecze nie wstąpi ło, co n a g o t o w a ł B ó g tym, co go miłują" 1 . 
Możemy j ednak , z pochodnią wiary, cośkolwiek w n i k n ą ć w t ę 
ta jemnicę — skoro n a m ją B ó g objawił ; m o ż e m y zwłaszcza 
us t rzedz się fa łszywych wyobrażeń , k tó re w tej ma te ry i dosyć 
pospolicie kursują. A k t t e n j e s t więc intuicyą, k tórą święci wi
dzą, j a k mówiliśmy, bezpoś redn io samą i s t o t ę Boga . Widzą 
więc, nie t ę lub ową doskonałość z osobna , lub po kolei ; ale 
wszys tk ie doskonałośc i razem. W t e m życiu po jmujemy te do
skonałości oddzielnie, bo pozna jemy j e z odmiennych ich obja
w ó w w s tworzen iach ; ale w Boskiej istocie są one czemś j e d n e m : 
i t a k je widzi, k to widzi t ę I s t o t ę . — W i d z ą też, we w n ę t r z u 
Bós twa, Osoby, i w e w n ę t r z n e ich pochodzen ia — wieczne p r o 
mienienie S łowa od Ojca — i wyp ływan ie z obu D u c h a miłości : 
bo i to widzieć musi, k to i s to tę widzi. A kiedy B ó g każe nam 
w t em życiu w Trójcę wierzyć , to oczywiście da n a m ją wi
dzieć w O j c z y ź n i e 2 . 

Widzen i e to nie j e s t oczywiście r ówne Boskiemu, nie j e s t 
wyczerpujące ; j e s t j e d n a k na sposób Bosk iego ; czyni świę tych 
p rawdz iwie i w całej pe łn i „uczes tn ikami , j a k mówi Pismo, B o 
skiej na tu ry" , uczes tn ikami j e g o w n ę t r z n e g o i w łasnego m u życia 
i szczęścia 3 . 

Widzen i e to j e s t za razem c z u c i e m . W słowie „widz ieć" 

findet sich die Unterscheidung der Species impressa und expressa noch nicht. S t a r z y 
z a ś t o m i ś c i , k t ó r z y n i e k i e d y o d r z u c a j ą speciem expressam w w i d z e n i u B o g a , 
co i n n e g o p o d t y m w y r a z e m r o z u m i e j ą . 

1 i. K o r . u , 9 i I za j . L X I V , 4. 
2 J e s t to t e ż o b j ę t e w w y ż e j p r z y t o c z o n e j def in icy i S o b o r u F l o r e n c 

k i e g o . 
3 u . P i o t r I, 4. 
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(zapożyczonem od zmys łu wzroku) w y r a ż a m y ja sność znania ; 
okiem widzimy p r z e d m i o t y j a sno , ale w odległości ; do tyk iem 
czujemy j e bezpośrednio , ale n i ewyraźn ie ; połączmy jasność wi
dzenia z bezpośredniośc ią czucia — tak się zb l i żymy do pojęcia 
t ego n iewys łowionego aktu, k t ó r y m dusza w i d z i - c z u j e prze
nikającą ją I s to t ę nieskończoną. 

N a w e t w t em życiu, dusze do wyższej podnies ione mo
dli twy, chwilami tak iego udzie lan ia się Boskiego świat ła do
znają, że wyrażają się j a k o b y widzia ły Boga, Tró jcę Św., do
skonałości Boskie , i w tych widzen iach czują się p rzen ies ione 
do n iebieskich rozkoszy. Sam sposób j e d n a k , j a k i m opisują te 
widzenia — że tę lub ową doskonałość widzą, źe j eszcze mgła 
j a k a ś im zawadza, coś im kryje — pokazuje , że nie j e s t to wi
dzenie in tu i tywne Boskie j I s t o t y l . Niemniej silnie odczuwają 
mis tycy owo w e w n ę t r z n e p rzen ikan ie B ó s t w a i do tykan ie g łęb i 
duszy. „Doznaje się doprawdy , pisze św. J a n od Krzyża , w tem 
dotknięciu, p rzedsmaku niebieskiego ż y c i a . . . S u b s t a n c y a Boga, 
j a k tego ekspe rymen ta ln ie dozna ło wielu świę tych za życia, do
t y k a w t e d y substanoyi duszy. N iewymowne rozkosze , j ak ich się 
wówczas kosztuje , w żaden sposób wypowiedz ieć się nie dają; 
i mówić o t em nie chcę, żeby nie myślano , iż ty le ty lko w tym 
darze się zawiera, ile się da powiedzieć . J e d n o co robić można, 
k iedy się tych łask doświadcza, to rozumieć j e dla siebie, czuć 
j e , kosz tować — i m i l c z e ć " 2 . 

Otóż, jeże l i n a w e t na t em wygnaniu , wśród tej puszczy 
ziemskiej , n iek tóre dusze doznają takich widzeń, t ak iego czucia 
B ó s t w a , o ileż bardziej posiadają to w pełni b łogos ławieni 
w niebie! — Mistycy wogóle są tem, z p rzeznaczen ia Bożego , w K o 
ściele p ie lgrzymującym, czem byli owi „szpiegowie" w Izraelu , 

1 Ś w . T e r e s a i ś w . J a n od K r z y ż a z a s t r z e g a j ą w y r a ź n i e , w w i e l u 
m i e j s c a c h , że n a j w y ż s z e w i d z e n i a w t e m ż y c i u n i e są j e s z c z e w c a l e w i 
d z e n i e m b ł o g o s ł a w i o n y c h . 

3 Żywy płomień miłości. W y k ł a d 4 w i e r s z a I I -g i e j s trofy . — D o d a j m y 
u w a g ę , że o w e w i d z e n i a i o w e c z u c i a d o t k n i ę c i a B o ż e g o , k t ó r e u m i s t y k ó w 
w y s t ę p u j ą w o d r ę b n y c h f o r m a c h , u b ł o g o s ł a w i o n y c h z a w i e r a j ą s i ę eminenter 
w j e d n e j i tej s a m e j i n t u i c y i . 
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wys łan i n a zwiady do Ziemi Obiecanej 1 . Nie wchodzą oni wpraw
dzie do samego nieba, ale wznoszą się, po różnych s topniach kon-
templacyi , t ak wysoko, t ak bl izko nieba — że aż pos t rzegają w dali, 
j a k b y przez mgłę , Ojczyznę i przeczuwają je j radości . A po tem, 
j a k mogą, opowiadają , piszą: ażeby i d rudzy p ie lg rzymi mieli 
mniej abs t rakcy jne pojęcie o tem, co ich w Ojczyźnie czeka. 

Widzen i e b łogos ławione jes t też n ierozdzie ln ie połą-
MIIOSC O d ± s 

B Ł O G O S Ł A W I O N A , czone z miłością. Spór był w wiekach średnich, w czem 
is to ta uwie lb ienia leży: św. Tomasz i j e g o szkoła twierdzil i , że 
w samem widzeniu ; seraficka zaś szkoła u t r zymywała , źe w samej 
miłości; nowsi teo logowie coraz liczniej sądzą, źe i widzenie 
i miłość łącznie i s to tę uwie lb ienia stanowią. Szkoła seraficka, 
j a k w wielu innych kwes tyach , t ak i w tej dopełn ia tomis tyczną — 
i nie wą tp ię , źe było to opa t r znośc iowem je j pos ł ann ic twem. 
P r a w d a , co mówią tomiści , że widzenie j e s t pos iadaniem; ale 
i miłość j e s t pos iadan iem — j a k z o b a c z y m y n iebawem. Czemu nie 
przypuścić , źe d w o m a temi ramionami , na tu r ze ducha is to tnemi , 
imają święci na jwyższe swe D o b r o ? Bądź co bądź, n ik t nie 
p rzeczy (co n a m wystarcza) , że z b łogos ławionego widzenia B o g a 
koniecznie t r y s k a b łogos ławiona miłość. 

Miłość Boga , j a k e ś m y w p o p r z e d n i m rozdzia le wyłożyl i do
wodnie , rośnie ty lko za życia, póki t rwa czas zas ługi : j e s t więc 
w niebie, w k a ż d y m świętym, tej wielkości, j aką mia ła p r zy 
j e g o śmierci . To, na p ie rwszy rzu t oka, za t rwożyć może ; bo 
przecież spodz iewamy się goręcej kochać B o g a w niebie, niż 
go k toko lwiek k o c h a na ziemi. Lecz odnosi się to właściwie, 
nie do aktu, czyli ak tua lne j m i ł o ś c i — j e n o do cnoty , czyli mocy, 
albo po tency i mi łowania . Cno ta ta, w tem życiu, rośnie tak, źe 
n ie ty lko dorównuje , ale p rzewyższa n ieraz miłość wielu niebian. 
K a ż d y wogóle święty, k t ó r y p rzewyższa w niebie t ych lub owych 
świę tych czy aniołów, j u ż za życia wyższy był od nich w mi
łości ; wyższy więc w świętości, mi lszy Bogu . — J e n o ta miłość 
w t em życiu, oba rczona więzami ciała, oddz ie lona od B o g a za-

1 M y ś l t ę z n a l a z ł e m g d z i e ś u ś w . T e r e s y . 
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słoną świata, nie wyłan ia n i g d y aktu, dorównującego w niej uta
jonej po tencyonalnośc i , n a w e t nie ciągle, ty lko chwilami ak tua lną 
być może. W niebie zaś warunk i tej miłości ak tua lne j będą zu
pełnie inne — i d la tego t en ak t miłości będzie zupełnie inny, 
o całe n iebo przewyższający wszelką miłość B o g a na ziemi. 

Miłość w niebie, wobec B o g a in tu icyjn ie widz ianego , nie 
będzie chwilową, p rze rywauą , j a k w t em życiu — bo nic je j 
B o g a nie zasłoni — ni wyczerpie , n i znuży jej sił; lecz będz ie 
ciągłą, wiecznie aktualną. 

Będz ie też konieczną i n iezmienną. Tu na ziemi miłość 
s tworzeń i n a w e t mi łość , j aką B o g a kochamy, nic n i ezmiennego 
ani kon iecznego nie ma: d la tego, źe w k a ź d e m s tworzeniu , obok 
j e g o dob rych s t ron, p o s t r z e g a m y w k r ó t c e i b rak i i s t rony uje
mne . I n a w e t w B o g u — tak go n ies te ty u ł amkowo znamy — nie 
widz imy wcale pełn i dobra . Stąd, g d y zwracamy u w a g ę n a t e 
rzeczywis te lub pozorne braki , czu jemy j akąś odrazę, a tej od
razie ulegając, m o ż e m y każdej chwili serce, bądź od danego 
s tworzenia , bądź od B o g a oderwać . A le k iedy Dobro na jwyższe 
odsłania się p rzed duszą w całej swej n ieskończoności , daje się 
widzieć twarzą w twarz , w t e d y już dusza nie może swej miłości 
pows t r zymać ; kocha koniecznie . K o c h a n iezachwianie , n ieod
mienn i e : bo w a r u n k ó w tej konieczności nic zmienić nie może . 
K o c h a z całej siły, t j . ak t em zupełn ie wyczerpu jącym je j po-
t e n c y ę : bo w s p o m n i a n a kon ieczność na całą tę p o t e n c y ę się 
rozciąga l . 

Miłość t a wreszcie j e s t na j in tenzywnie jszą , najgorętszą . 
Dwa wa runk i p r zedmio tu wywołują i wzmaga ją naszą miłość 
ku niemu. J e s t to p rawo psychologiczne miłości, j u ż w t em życiu 
n a m znane . Na jprzód kochamy i s to t ę , k t ó r a j e s t (lub n a m się 
wydaje) dobrą, zacną, w jak ie j ś mierze doskonałą. P o drugie 
kochamy i s to tę , k tóra nas kocha, ku nam się przychyla , daje 
n a m co ma i sama się daje j a k może . P r ó ź n o b y ś m y szukali na 
t y m świecie okazu, gdz ieby się ha rmon ia tych dwóch bodźców 

1 T a k a j e s t t e ż n a u k a ś w . T o m a s z a i o g ó ł u t e o l o g ó w . P o r ó w , p i ę k n y 
u s t ę p ś w . S a l e z e g o , Traité de l'amour de Dieu, 1. x , c. 10. P r z y t o c z y m y t e ż 
n iże j ś w . B e r n a r d a o tej k o n i e c z n o ś c i m i ł o ś c i b ł o g o s ł a w i o n y c h . 
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miłości — doskonałośc i i miłości ku nam — iściła w całej pełni . 
Ale pomyś lmy sobie, źe w Ojczyźnie święci widzą w Umi łowa
nym, nie t ę lub ową doskonałość, w t ak im lub owakim s topniu , 
lecz doskona łość absolutną , źródło i pe łn ię wszego dobra , ideał 
r ea lny i żywy, posiadający w pełni to wszys tko , co ich zachwy
cało i co kochal i w s tworzen iach : wszys tk ie ich piękności , po
tęgi , cnoty, z a c n o ś c i . . . J a k gorąco, j a k po tężn ie kochać muszą! 

I pomyś lmy sobie jeszcze , źe święci widzą, czują, doznają 
jak t en B ó g n ieskończony kocha i c h — j a k ich kocha miłością 
n iezmierną , p rawdz iwie B o ż ą — j a k z tej miłości odwiecznie ich 
przejrzał , i w ciągu ich życia z n iepoję tą dobrocią i cierpl iwo
ścią prowadzi ł ich do tego k resu — a t e raz cieszy się dawan iem 
im siebie samego w posiadanie . J a k i m ż e p łomieniem święci, 
świadomi tego , kochać muszą t ak iego B o g a ! 

I t u znowu, z gorącości miłości, j aką pałal i święci w tem 
życiu, i j ak ie j pe łne są ich p isma i życiorysy, wnioskujmy, j aką 
być musi miłość B o ż a wr n iebie . P o s ł u c h a j m y choć j e d n ą K a t a 
r z y n ę Genueńską : „Od k iedym pozna ła — mówi ona — miłość 
twoją, Pan ie , czystą, prostą , rozpa loną , i sku tk i tej miłości, 
j e s t e m wciąż j a k b y n i ep rzy tomną i umar łą sobie ; a wszys tk ie 
inne i naj ta jnie jsze miłości wysz ły ze m n i e . . . T a p ros ta i czysta 
miłość j e s t t ak słodką, t ak wdzięczną, t ak odpowiednią sercu 
ludzkiemu, że k t o b y choć j e d e n z niej zakosz tował a tom, n i g d y b y 
nie p rzes ta ł gonić za nią, choćby stracić miał na t em tysiąc żyć 
doczesnych .— Cóż to więc j e s t ta miłość, co wszys tko zwycięża, 
P a n i e ' ? . . . Okazałeś mi je j i sk ie rkę , a ona rozpal i ła me serce 
ogniem, k tó ry mnie t r awi ; nie znajduję j u ż miejsca spoczynku 
n a ziemi; nie m o g ę widzieć ani czuć nic i nnego ; j e s t e m cała 
oszołomiona, n i e p r z y t o m n a sobie; j e s t e m opanowana , pochwy
cona, p rawie na śmierć z r a n i o n a . . . O p o t r a w o miłości, k tórą 
nasycen i są anio łowie i święci i ludz ie ! o pokarmie błogosła
wiony, ani ten, co cię pos iada nie wie, j a k wielkiem dobrem ty 
j e s t e ś ! o poka rmie , k tó ry p rawdz iwie nasz g łód nasycasz! t y 
wszys tk ie inne ł akn ien ia gas isz! K toko lwiek kosz tu je tego po 
karmu, czuje się szczęś l iwym n a w e t w t e m życiu, w k tó r em j e 
dnak B ó g ty lko a tom z n iego pokazu je ; g d y b y pokazywa ł więcej , 

р. Р. T. LXVIII. 11 
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człowiek umar łby w tej miłości, t ak subte lne j , t ak przenika jące j ; 
duch do t ego s topn iaby się nią zapal i ł , że s łabe ciało s t rawio-
n e m b y by ło" 1 . 

D o d a j m y wkońcu, że i to widzenie B o g a i ta miłość 
SZCZĘŚCIE •' J 1 ° 

N i E u i E S K i E . napełniają duszę szczęściem doskona łem. — Czem je s t 
szczęście, skąpe o t em w t em życiu m a m y wyobrażen ie . Odblaski 
j e g o k iedy n iek iedy przebłysku]ą p rzed nami : mijają p r ędko ; 
ale, w tej chwili, dz iwnie zachwycają. Myśliciel, k tó ry o d k ry w a 
wielką p r a w d ę , opromieniającą szeroki h o r y z o n t n a t u r y i wiedzy, 
t ak i Arch imedes , t ak i Newton , m a rodzaj zachwytu — i chwilę 
szczęścia. Miłośnik piękna, k t ó r y wpa t ru j e się lub wsłuchuje 
w arcydzieło, czuje się n ieraz o p a n o w a n y m powol i przez ta
j emniczą po t ę gę p iękna ; duch, p o t r ą c o n y przez ogran iczone zja
wisko, przenies iony j e s t ponad siebie w sferę abso lu tnego idea łu— 
ideału, k tó rego wyraźn ie nie rozumie , nie widzi, ale k t ó r e g o 
moc g łęboko czuje 2 . I ten m a j a k i ś z a c h w y t i szczęście. — I, nie 
t ak daleko szukając — byle k tó re serce ludzkie, co w drugiej 
ludzkiej istocie po części znalazło , po części wyobraz i ło sobie 
zbiór p rzymio tów, s t anowiących , w e d ł u g j e g o m a r z e ń , ideał 
ludzki , i k tó r e wkońcu dowiedziało się, że j e s t wza jemnie ko-
chanem — serce to ma t akże chwilę szczęścia. 

T y m wszys tk im szczęściom, co p rawda , dużo jeszcze do 
zupe łnego szczęścia b raku je : są krótkie , są j e d n o s t r o n n e , są 
choć po części na z łudzeniu opar te . Ale k i edy odsłania się p rzed 
duszą bezpośrednio I s t o t a n ieskończona , zawierająca t reść i r acye 
b y t u wszys tk iego , i nasycająca największą żądzę p r a w d y i wie
dzy, j a k a w nas b y ć może — kiedy dusza widzi w tej Is tocie 
wszechpiękność , wszechdobroć — kiedy nadomia r czuje się p rzez 
tę I s to t ę kochaną bez mia ry — w t e d y z n a t u r y rzeczy wpaść 
musi w z a c h w y t szczęścia, zupe łny i w i e c z n y 3 . 

1 „ D y a l o g i " , c z ę ś ć III , r o z d z i a ł i v . 
2 P o r ó w n a j c h a r a k t e r y s t y c z n y u s t ę p p o e t y S u l l y - P r u d h o m m a , k t ó r y 

p r z y t o c z y ł e m w „ P o d s t a w a c h e t y k i i p r a w a " , cz . i, r o z d z . v i i , s tr . 125. 
3 N i e t r z e b a s o b i e w y o b r a ż a ć , ż e s z c z ę ś c i e l u b r a d o ś ć n i e b i e s k a j e s t 

t r z e c i m j a k i m ś a k t e m , o p r ó c z a k t ó w w i d z e n i a i m i ł o ś c i . J e s t o n o t y l k o 
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Nam, b iednym mieszkańcom ziemi, póki się w n a t u r ę tego 
szczęścia nie W 'mysl imy. ł a two się wydaje , że ono się z czasem 
wycze rpać musi — i bo imy się n u d z e n i a się w niebie . W y o b r a 
ż a m y sobie, że wieczna zmiana j e s t w r o d z o n e m p r a w e m naszego 
umysłu i serca. J e s t to na iwne z łudzenie , k tó re pochodz i z na
wyków z iemskiego życia. K a ż d y przedmiot , k tó ry człowiek p o 
znaje na ziemi, i każdy przedmiot , k tó ry kocha, po j a k i m ś czasie 
nudz i j e g o umysł , nudzi serce, p r z e go do zmiany, do szukan ia 
czegoś dale j . D laczego? Dla tej pros te j p rzyczyny , źe j e s t n ie-
p ropo rcya między t emi p rzedmio tami , k tó re są ze w^szechmiar 
ograniczone , a pojemnością ludzk iego umys łu i serca, k tó re mają 
coś n ieogran iczonego , są po t encyona ln i e n ieskończone . Otóż te 
same przyczyny , k tó re sprawiają, że tu n a ziemi ciągłej po t rze 
bu jemy zmiany, sprawiają t am, gdz ie się dobro n i e skończone 
posiada, źe ta żądza nowośc i j e s t wręcz niemożliwą. 

W y o b r a ż a m y sobie j eszcze j a k o tako , po ludzku, źe p ierw
szy dzień w niebie będzie dn iem doskona łego szczęścia. Otóż 
wiedzmy, źe t en s tan szczęścia inicyalny, bez ż a d n e g o zgoła 
umniejszenia , znużenia , s tępienia przez oswojenie się, t rwać bę
dzie wiecznie . 

W y o b r a ż a m y sobie dość ł a two szczęście i radość, w for
m a c h i ksz ta ł tach , empirycznie w t em życiu doznanych . Otóż 
wiedzmy, że wszys tk ie zgoła radośc i t ego życia są, bądź sym
bolem, bądź obrazem j ak imś tego , co doznaje dusza, widząc 
B o g a twarzą w t w a r z — c z u j ą c , całą is totą swoją, wewnę t r zną 
J e g o obecność — kochając i kochaną się czując — posiadając 
B o g a i będąc od n iego posiadaną... 

J eże l i j e szcze wielu z n a s nie pojmuje t ego szczęścia 
w wiecznym uścisku B o g a — to w k a ż d y m razie pojmują j e 
i odczuwają mis tycy; a ci zasługują w tej rzeczy n a w ia rę , bo 
są najbliżej t ego szczęścia. „ B ó g — p i s z e j e d e n z nich — duszę 
(która doszła do s tanu z jednoczenia) posiada w sposób t ak wznio
sły, dusza ta j e s t p r zeob rażona w Niego z t aką siłą, ozdobiona 

ś w i a d o m o ś c i ą t y c h ż e a k t ó w , n a s y c a j ą c y c h d u s z ę . P o r ó w . T e r r i e n , La grâce 
et la gloire, 1. i x , ch. 8. 

11* 
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takiem m n ó s t w e m darów i cnót, iż zdaje się j e j , że do tyka nie
bieskiego szczęścia i że ledwo c ienka i p rzeź roczys ta opona 
dzieli ją od niego. Widz i się poniekąd uwielbnmif przez ten de
l ikatny p łomień miłości, k tó ry się w niej pali, i k tó ry kosz tować 
jej duje naj rozkosznie jsze p ie rwoc iny nieba. He razy dusza czuje 
się owładnię tą i opanowaną boskim tym ogniem, tyle razy zdaje 
się jej , że ten ogień zniszczy j u ż oponę z iemskiego życia i da 
jej posiąść wiekuistą c h w a ł ę . . . " 1 

Niemniej nadz iemskie wzlo ty znajdują się u św. Teresy , 
u św. K a t a r z y n y Genueńskie j i u i nnych wielkich mis tyków. 
Rzecz uwagi godna , źe p isarze mistyczni , k tó rzy wogóle t ak roz
mai tego używają s łownictwa, że aż t rudno coś wspó lnego w ich 
myśli uchwycić , j e d n a k g d y mówią o na jwyższym szczeblu mi
s tycznego życia —- gdzie j uż wszys tk ie walki, p róby , oczyszcze
nia są skończone , a dusza j e s t j u ż j a k o b y n a pogran iczu b łogo
s ławionego widzenia — z dziwną zgodnością nazywają t en s tan 
d u c h o w n e m „małżeńs twem" 2 . Ognis temi i dojmującemu słowy 
opisują radości , j ak ich doznaje dusza w objęciu Busk iego Oblu
bieńca; narzekają , że słów w mowie ludzkiej na to nie znajdują: 
i sk łonni są do szukania w poezyi , w pieśni, bardziej zb l iżonego 
wyrazu dla swych uczuć. Z n a n a j e s t seraficzna Glosa św. Teresy s . 
Mniej znana, a n ieus tępująca t a m t e j , j e s t p ieśń św. J a n a od 
K r z y ż a : 

O ż y w y p ł o m i e n i u m i ł o ś c i , 
T y n a dn ie m e j d u s z y 

Z a d a j e s z r a n y tak p e ł n e t k l i w o ś c i ! 
A c h da le j , dalej rań p o d ł u g t w e j w o l i . 

N i e c h żar t w ó j z a s ł o n ę p r z e p a l i , p o k r u s z y , 
Co dz ie l i n a s — ż a d n y c h j u ż n ie czuję boli . 

1 S w . J a n o d K r z y ż a , Żywy płomień miłości, n a p o c z ą t k u . 
* Sw. T e r e s a g ł ó w n i e o m a w i a s t a n „ m a ł ż e ń s t w a d u c h o w n e g o 1 ' w Pa

łacu duszy vv S i ó d n i e m M i e s z k a n i u . Ś w . J a n od K r z y ż a p o ś w i ę c a m u ca le 
d z i e ł k o : Żyiry płomień miłości. 

3 J e ż e l i k o m u ta G l o s a z n a u a j e s t t y l k o z p o e z y i K r a s i ń s k i e g o , to j e s t 
m u z u p e ł n i e n i e z n a n a ; bo o p r ó c z w i e r s z a : „I t e m u m i e r a m , ż e u m r z e ć n i e 
m o g ę - , ani j e d n e j n i e m a m y ś l i w s p ó l n e j m i ę d z y u t w o r e m K r a s i ń s k i e g o 
a p ieśn ią Św. T e r e s y . 
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O r a n o ! o m i ł e s p a l e n i e ! 
U p o j e ń g ł ę b i n y ! 

0 s ł o d k a r ę k o ! o l e k u c h n e t k n i e n i e ! 
P r z e d s m a k n i e b a d a j e s z m i w z a c h w y c i e , 
1 p o t a j e m n i e s z c z ą t k i g ł a d z i s z w i n y , 
I ś m i e r ć zadając , z a m i e n i a s z ś m i e r ć w ż y c i e 4 

Dodajmy, źe t ym pieniom przewodz i — i wtóru je cudnie — praw
dziwie Boska Pieśń nad pieśniami. 

To wszys tko ściele n a m d rogę do wniosku, k t ó r y na-
N I E Z M J E N O Ś Ć 

leży właściwie do wyżej t r a k t o w a n e j r zeczy o b łogo-
N E c o - n iDzEMA. g j a w j 0 I l e m widzeniu , ale k t ó r y te raz ła twiej się zro
zumie. Mianowicie, że b łogos ławione widzenie j e s t j e d n y m aktem, 
n ieodmiennie , bez umnie j szen ia lub wzros tu , t rwa jącym przez 
wieczność. To samo, rozumie się, i o b łogos ławionej miłości po
wiedzieć t rzeba . Z a c h w y t w widzen iu i miłości B o g a j e s t j e d e n 
i n i ezmienny . 

Sw. Tomasz k ró tko a j a sno rzecz określa : „Czyn ten j e s t 
u nich j e d y n y i w ieczny" 2 . Ze wieczność b ierze tu D o k t ó r Anie l 
ski w p rzec iws tawien iu do czasowości , w znaczeniu wykluczają-
cem wszelką odmianę i pos tęp , to j u ż z t ego s amego wynika , 
iż czyn t e n mieni j e d y n y m; g d y b y był j ak iko lwiek pos t ęp 
w widzeniu , b y ł o b y nas t ęps two ak tów coraz doskonalszych. Ale 
to samo w innem miejscu w y p o w i a d a mis t rz szczegółowo: „S two
rzen ia duchowe, pisze, co do uczuć i poznań , w k tó rych j e s t 
nas tęps two , mierzą się czasem (podlegają c z a s o w i ) . . . co do swego 
b y t u n a t u r a l n e g o , są wiekuis te , ale co do b łogos ławionego wi
dzenia , uczes tn iczą w wiecznośc i " 3 . K a ż d y k to zna j ę z y k T o m a 
szowy, wie, że p rzez t ę wieczność, t ak przec iwstawioną czaso
wości i t ak zwanej wiekuistości , nic i n n e g o rozumieć nie można , 
ty lko a k t n i eodmienn ie t rwający, n a ksz ta ł t B o ż e g o . — K i e d y 
indziej j e szcze sprowadza św. Tomasz tę naukę , swoim zwycza-

1 Żywy płomień miłości, p i e ś ń , d w i e p i e r w s z e s t ro fy . 
2 i. I I , q. 3, a. 2 ad 4. 
3 S. Tli. i, q. 10, a. 5 ad 1. 
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j em, pod ogólny pogląd: „ K a ż d a rzecz, g d y dojdzie do końco
wego celu swego, spoczywa: pon ieważ każdy 7 ruch (każde od
mienianie się) zmierza do osiągnięcia celu. Os ta tn im zaś celem 
iu te l lek tu j e s t widzenie boskiej subs tancyi . I n t e l l ek t więc, widzący 
Boską s u b s t a n c j ę , nie porusza się z j e d n e g o poznan ia w drugie , 
A przeto wszystko, co w t em widzeniu poznaje , symul ta ln ie 
i ak tua ln ie widzi — simul acta considérât"1. 

S w. Tomasz sformułował więc tę n a u k ę doskona le ; ale jej 
nie wymyśli ł . J u ż p rzed nim zna jdu jemy ją wyrażoną j a s n o u '.- j ~ 
loga-mis tyka, św. B e r n a r d a : „Stoi , j a k powiedzia łem, owo widze
nie, bo ż a d n a nie wkracza weń o d m i a n a . . . Albowiem, j a k to, co 
się widzi, j e s t w sobie n ieodmienne , tak i widzącym nieodmien
nie j e s t o b e c n e m " 2 . I j u ż św. A u g u s t y n n iemnie j p ięknie to samo 
wypowiedz ia ł : „ T a m myśl i nasze nie będą latały, p rzechodząc 
z j edne j rzeczy na drugą i powraca jąc do tego co porzuc i ły : 
j e d n o wej rzen ie obejmuje całą wiedzę naszą" 3 . W Wyznan iach 
też ma ki lka dłuższych us tępów, w k tó rych b łogos ławione wi
dzenie aniołów, omawia zupełnie n a sposób n ieodmiennej wiecz
ności B o g a Ł . 

Teo lodzy znowu po św. Tomaszu piszący, choć do różnych 
należą szkół , powszechnie się j e d n a k z t y m pog lądem zgadzają; 
t ak dalece, że j e d e n z dzisiejszych, Bau tz , móg ł nap isać : „Teo
logowie n i e m a l j e d n o m y ś l n i e nauczają , że p rzedmio t 
b łogos ławionej in tuicyi widz ianym j e s t od pierwszej chwili cale 
i wszechs t ronnie , a wszelka w t e m odmiana i pos tęp są wyklu
czone" 5 . 

W e w n ę t r z n a p r zyczyna i r acya teologiczna , d laczego wi
dzenie b łogos ławione róść nie może, t k w i w samej doskonałości 
t ego widzenia. A k t ten, będąc kon iecznym, uiszcza całą zdol
ność, całą p o t e n c y ę nadp rzy rodzoną (lumen gloriae), j aką każdy 

1 n i . С geut . c. 60. P o r ó w n a j t a m ż e cap. 61 ; t u d z i e ż S. I , q. 12 a 10, 
i w i e l e i n n y c h m i e j s c . 

2 In eantica senno 31 . 
:l De Trin. 1. x v , с. 16. 
4 Confess. 1. X I I , с. 15; 1. х ш , с. 3. 
5 Der Himmel spéculatif dargestellt § 13, str. 110. 
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święty posiada; p o t e n c y a zaś ta odpowiada zupe łn ie s topniowi 
miłości i zas ługi , j aką świę ty w tem życiu zdobył . K t o b y więc 
chciał p rzypuśc ić , pos tęp , rozwi jan ie się b łogos ławionego wi
dzenia , t e n b y musiał przypuścić , n ie ty lko zmienność tego aktu, 
ale i zwiększanie się po tency! , luminis gloriae, i k o n s e k w e n t n i e 
zwiększanie się pods tawowej zasługi i świętości ; a tego , j a k wi
dzieliśmy, w żaden sposób t eo log przypuśc ić n ie może. 

Niek tórzy nowsi au torowie — ci zwłaszcza co dla szerszej 
publ iczności piszą — nawe t t ak zas łużony au tor j ak B o u g a u d 1 — 
inaczej rzecz pojmują. P rzypuszcza ją mianowicie , że błogosła
wione widzenie wiecznie rośnie, rozszerza się, zanurza się, j a k 
mówią, coraz głębiej w łonie Nieskończonego . D o k t r y n ę zaś 
wieków średnich lekko zbywają — j a k o b y nie znano wówczas 
„nienasyconej żądzy kon t emp lacy i ducha l u d z k i e g o " — ( c h o ć swoją 
drogą te ś rednie wieki wyda ły na jg łębszych t eo logów i na j 
wyższych mis tyków) . G-dyby au to rowie ci mówil i ty lko o wiado
mościach doda tkowych , do tyczących nie samego B o g a lecz s two
rzeń, k tó re r az po raz do świę tych dochodzą i sprawiają im 
j akąś radość doda tkową, n a i s to tę i m ia rę ich szczęścia nie wpły
wającą— to zgodz i l ibyśmy się na to zupełn ie ; i owszem, sami 
to niżej (w nas tępu jącym rozdziale) u d o w o d n i m y . Lecz oni samą 
i s to tę b łogos ławionego widzenia poprawiają , czynią ruchomą, 
płynną; chcąc niebieskie szczęście wywyższyć , w rzeczy samej 
obniżają j e : d la tego właśnie wstawiają w nie czynnik rośnięcia, 
że nie pojmują go j a k o absolu tn ie nasycające 2 . N a m szło o to, 

1 1-е christianisme et les temps présents, t. v , ch. 3, n. 6. 
2 W i d a ć to w s a m y c h r a c y a c h , j ak i e dają n a p o p a r c i e s w e j t e o r y i , 

M ó w i ą , że ż ą d z a u m y s ł u j e s t n i e n a s y c o n a , ż e ż y c i e d u c h o w e w n i e r u c h o 
m o ś c i p o j ą ć s i ę n i e da. î l a c y a ta , j a k k a ż d y w i d z i , z a p r z e c z a w o g ó l e m o ż l i 
w o ś c i d o s k o n a ł e g o n a s y c e n i a u m y s ł u . T y m c z a s e m ż y c i e i n t e l l e k t u a l n e B o g a 
j e s t n i e o d m i e n n e i w r z e c z o w e m z n a c z e n i u n i e r u c h o m e , a p r z y t e m d o s k o 
n a l e s z c z ę ś l i w e . O t ó ż , j a k e ś m y s ł y s z e l i o d ś w . T o m a s z a , ś w i ę c i „ u c z e s t 
n i c z ą w tej w i e c z n o ś c i B o g a " . — M ó w i ą j e s z c z e : c z e m u k ł a ś ć t a m ę h o j n o ś c i 
B o s k i e j ? c z e m u n i e p r z y p u ś c i ć , ż e o n a r o z t a c z a s i ę b e z k o ń c a ? C z e m u ? 
d l a t e g o , ż e ta h o j n o ś ć r o ś n i e i w z m a g a s ię , j a k d ł u g o d z i e c k o B o ż e j e s t 
w s t a n i e r o ś n i ę c i a ; a g d y o n o d o j d z i e do p e ł n o ś c i m i a r y C h r y s t u s o w e j , 
w tej c h w i l i t a h o j n o ś ć w l e w a w e ń n i e p r z e b r a n ą p e ł n i ę dobra , p r z e w y ż s z a -
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żeby pojęcie t ego wiecznego zachwytu w B o g u w czys tem przed
stawić świet le i uwolnić j e od w y o b r a ż e ń i p rzypuszczeń , k tó re 
im ujmują. D la t ego przec iws tawi l i śmy t y m ostatni jn nieco obszer 
niej t radycyjną dok t rynę , z dowodami i p o w a g a m i Ojców i teo
logów. 

To uczyniwszy, możemy te raz śmiało zapuścić się w ba
danie szczęśl iwego pożyc ia świę tych między sobą, oraz b łogo
s ławionego ich obcowania z nami , mieszkańcami ziemi. 

Ks. Maryan Morawski. 

j ą c ą od razu w s z y s t k o , co s o b i e oni w s w e j p r o g r e s s y i bez k o ń c a w y o 
brażają. 

W i ę c e j m i ę to dz iw i , że i S i m a r z d a j e s i ę p o p i e r a ć to zdanie . Lehrbuch 
der Dogmatil; § 1(52 (str. 872) : „ D a die E r k e n n t n i s s der S e l i g e n k e i n e a b s o l u t e 
A l l w i s s e n h e i t s e i n k a n n , so i s t s i e o h n e Z w e i f e l a l s e ine s t e t i g for t schre i 
t e n d e z u denken". P o w o ł u j e o n s i ę n a d w a teksty r P i s m a i n a k i l k u d a w 
n i e j s z y c h t e o l o g ó w ; P e t a w i u s z a , B i l l u a r d a i T u r n e l l e g o . A l e w p r z y t o c z o 
n y c h t e k s t a c h (Eph. 3, 10; I. P e t r i i, 12) j e s t t y l k o m o w a o t e m , ż e a n i o 
ł o w i e d o p i e r o po s p e ł n i e n i u t a j e m n i c y W c i e l e n i a d o w i e d z i e l i s i ę o n i e k t ó 
r y c h j e g o s z c z e g ó ł a c h . P r z y t o c z e n i z a ś t e o l o g o w i e t e g o j e d y n i e u c z ą , ż e 
wiedza , b ł o g o s ł a w i o n y c h , o i le do s t w o r z e ń s i ę o d n o s i , j e s t o g r a n i c z o n ą , 
i p o m n a ż a s i ę n i e k i e d y s z c z e g ó ł o w e m i w i a d o m o ś c i a m i ; c z e m u an i m y , ani 
n i k t w o g ó l e n i e p r z e c z y . — J e ż e l i m o ż e i dr. S i m a r to j e d n o t y l k o p o w i e 
d z i e ć chciał , w t a k i m raz ie n i e w ł a ś c i w y m p r z y n a j m n i e j zda je n a m s ię j e g o 
s p o s ó b m ó w i e n i a : j a k o b y w i e d z a b ł o g o s ł a w i o n y c h m u s i a ł a b y ć w w i e c z n e m 
r o ś n i ę c i u . 



MYŚL ŚREDNIOWIECZNEJ SZTUKI. 

Cou occhio chiaro e eon affetto paro. 
Dante. Paradiso VI, 87. 

P o s t romych, wysokich schodach Propy leów ws t ępowa ł n a 
Akropo l s a m o t n y p o d r ó ż n y człowiek. Z m r o k r a n n y n ie pozwala ł 
jeszcze rozróżniać ż łobin doryck ich ko lumn por tyku , z k tó rych 
cz te ry ś rodkowe, z ł amane w j edne j t rzeciej p ie rwotne j wysokości , 
rysowały się zdała j a k bia łe w idma pos tawione n a s t raży opusz
czonej p rzez b o g ó w siedziby. 

Pod różny , choć po raz p ie rwszy w tych s t ronach , szedł 
j e d n a k przed siebie z tą pewnością , j aką daje wrodzony zmysł 
o ryen tacy jny i d ługole tn ia , d o k ł a d n a zna jomość s ta roży tne j p rze 
szłości. Snać n ie obce m u by ły dzieje Hel lady , znaną h is toryą 
na jcenn ie j szych z a b y t k ó w je j chwały , bo co chwila p rzys t awa ł 
po drodze , obrzucając wzrok iem otaczające go f r agmen ta por
t y k ó w i świątyń, j a k b y wita ł d a w n e dobre zna jome. 

Szedł t a k zwolna , zos tawiwszy za sobą n a p rawo małą, 
uroczą świątynię Nike Aptera, n a lewo wnijście do zniszczonej 
P i n a k o t e k i , s łynnej ma lowid łami Po l i gno t a , a minąwszy we
wnę t r zną fasadę P ropy leów, znalaz ł się n a obszernej p łaszczy
źnie, gdzie , z pośród b ia łych od ł amów pente l ick iego marmuru , 
zaścielających całą p r ze s t r zeń bez ładnie , odrzyna ł się n a t le 
n i eba czysty, sz lache tny profil P a r t e n o n u . 

Poczę ło świtać. Bezksz ta ł tne , dotąd, t a jemnicze pos tac ie 
ka rya tyd , pod t rzymujących be lkowan ie Erech te ionu , nab ie ra ły 



170 M Y Ś L . Ś R E D N I O W I E C Z N E J S Z T U K I . 

wyrazu i życia; zwoje kapi te lów, wieńczących smukłe jońsk ie 
ko lumny, wypełn ia ły s topniowo miękkie , g łębokie cienie, a niebo 
stało się p o d o b n e m do olbrzymiej eh lamydy, ktcjrej j e d e n rąbek, 
podszy ty purpurą j u t r zenk i , ok rywa ł drzemiące miasto, d rugi — 
j a k s r e b r n y m haf tem — p r z e t y k a n y wązkiemi smugami po ranne j 
mgły , wynurza ł się z g łęb in morza . 

P o d r ó ż n y marzył . Opar ty o szczątki m a r m u r ó w , otaczają
cych cellę A t e n y P a r t e n o s , widzia ł w myśl i u roczys ty pochód 
P a n a t e n e ó w , tak, j a k go dłuto uczniów F i d y a s z a przeds tawi ło 
na w e w n ę t r z n y m fryzie świątyni. Na przodzie pochód wiedli 
kap łan i , najpiękniejs i z pomiędzy a teńskich s ta rców; za n imi 
sz lache tne dziewice greckie , niosące kosze święte na rękach ; 
posłowie mias t p o b r a t y m c z y c h z da rami dla wielkiej bogin i ; 
a t leci konno , pieszo, na wozach ; g r u p y p ięknych efebów, z k t ó 
rych n ie jeden mógł iść o lepsze z H e r m e s e m P r a k s y t e l a , ba
wiącym na swem ramien iu ma łego Dyonizosa ; wreszcie długi 
sznur ofiar i ofiarników, i t ł u m y ludu p r z y b r a n e g o odświę tn ie . 

Szli od E l euzyn ium. W przejściu przed Ar eo p ag i em zdjęto 
z m a s z t u , haf towaną, pod okiem bog in i , p rzez młode dziew
częta-arrefory, zas łonę , b y ją z łożyć w Erech te ion ie obok ze
s łanego z n ieba palladium, g r o b u Cekropsa i świę tego d rzewa 
oliwki, p ro top las ty wsz} T stkich o l iwnych gajów. 

Te raz mog ły się p rzed orszakiem o tworzyć drzwi P a r t e -
nonu ; a tam, o toczona b laskiem rozwieszonych dokoła t rofeów, 
wieńców, zbroi , z ło tych puklerzów, s ta ła wpoś rodk u cciii n a pod
wyższeniu, n ie ruchoma, zwycięska, o lb rzymich rozmiarów chry-
ze le fan tyna pos tać Pa l lady , n ieśmier te lne arcydzie ło F idyasza . . . 

P o d r ó ż n y powiódł wzrok iem dokoła . S łońce wypi ło tym
czasem po drodze resz tk i m g ł y r anne j , i wielkie zwierciadło 
morza błyszczało w zatoce P i re ju j a k g ł adka , po le rowana stal 
ta rczy . Powie t r ze p rzepe łn ia ła orzeźwiejąca , c ie rpka woń ma
c ie rzanki , mieszając się z ba l samicznym zapachem cyprysów 
i pini j , n ies ionym przez ł a g o d n y powiew od szczytów gór . 
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U k r y t e w t r a w a c h świerszcze w y g r y w a ł y sk rzyde łkami , raz po 
raz, swą zwykłą, monotonną , polną p i o s e n k ę . . . 

P o d r ó ż n y znów u toną ł w marzen iach . T y m razem myśl 
j e g o b ieg ła na zachód, h e n , daleko, przez morza , nad skal is te , 
burz l iwe b rzeg i Bre tani i . W j e g o mieście r o d z i n n e m , j a k tu, 
wznosi ła się również świątynia: s t a ra , z b u d o w a n a u schy łku 
X I I I . wieku k a t e d r a — „ a r c y d z i e ł o lekkości , szalony wTysiłek, by 
„niedościgły ideał u rzeczywis tn ić w gran ic ie" . On ją ukocha ł 
i zżył się z nią był od dziecka; a jeś l i się p r z y p a d k o w o , czas 
jak iś , znalazł za domem — „to pragnął , j a k na jprędze j , powróc ić 
„do t ego s tarego, p rzygn iec ionego swoją ka t ed rą mias ta , gdzie 
„czuło się j e d n a k żywy, s i lny p r o t e s t p rzec iw wszys tk iemu co 
„pospol i te i p ły tk ie . I odna jdywał siebie samego w t e d y dopiero, 
„gdy n a n o w o zobaczy ł wysoką dzwonicę i s ta re łuki nawy, 
„i g r o b y z X V . wieku, co t am zaległy . . . " 

I t am, j a k tu ta j , na Akropolu , o d b y w a ł y się co roku wspa
niałe, re l igi jne obrzędy . W święto Bożego Ciała o twiera ła go
tycka świątynia, na oścież, szerokie podwoje . Z w n ę t r z a p łynął 
w ulice t ł um ludu z świecami i cho rągwiami , szczere, dzielne, 
p o b o ż n e b re tońsk ie pos tac ie : m a r y n a r z e o ogorzałych, poo ranych 
morsk iemi wichrami twarzach ; wieśniacy, z szerokiemi kapelu
szami w j edne j ze sp r acowanych d łon i , a świecą w drug ie j ; 
m a t r o n y , w o g r o m n y c h sk rzyd la tych czepcach , z n i eods t ępnym 
różańcem, p rowadzące ma łe w n u k i za rękę . Od oł tarza, pod bal-
d a c h i n e m , pos t ępowa ł os t rożnie k s i ą d z , s iwowłosy s taruszek, 
ze wzrok iem nieruchomie u t w i o n y m w mons t r ancyę , którą t rzy
ma ł p rzed sobą. Dzwony , rozko łysane na wieżach ka t ed ry , wy
bi ja ły p o t ę ż n e akordy kary l ionów; d w a białe szeregi dziewcząt , 
z wianuszkami m i r t u na rozpuszczonych włosach, czerpa ły k w i a t y 
z koszyków i rzuca ły pod s topy ce lebransowi , a tuż p rzed księ
dzem s ta ruszk iem, w sukni ma łego m i n i s t r a n t a , w nowej ko-
meszce, j edną ręką unosząc końce s rebrnych ł ańcuszków kadziel
nicy, drugą poruszając zwolna, miarowo, w t a k t bi jących wysoko 
n a d głową dzwonów, szedł on sam pobożny , n iewinny , czysty . 
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Chwi lami słony, wi lgo tny powiew, idąe od morza , rozprasza ł 
s rebrno siny obłok kadzidła , a wtedy, nad pochy lone głowy, mi
go ta ła mu p rzed oczami śnieżnej białości hos{;ya, op rawiona 
w mis t e rne złoto mons t rancy i . I zdało mu się , źe czuje, na 
p rawdę , gorąco i ścisk wielkich, p o b o ż n y c h t ł umów; że spoczął 
na n im, z sz lachetną dumą, czuły, kochający wzrok m a t k i ; ź e 
słyszy, j a k t uż , obok niego, k o b i e t y szepczą sobie na u c h o : 
„Pa t rzc ie na ma tkę R e n a n j a k a roz radowana . Co myślicie? je j 
ma ły E r n e s t z pewnością k iedyś zos tanie k s i ędzem. . . " 

P o d r ó ż n y drgnął . Te wspomnien ia młodości nawiedza ły go, 
p o d o b n e do zmory, dławiły, ścigały, nie dawa ły spokoju. L a t 
j uż dwadzieśc ia , j a k począł w y z n a w a ć i głosić wszechwładny , 
n iezawis ły d o g m a t r o z u m u , j a k zna jdował „wieki ś rednie bez 
„wytwornośc i , bez wdzięku , sp lamione n iewczesną dumą i pe-
„danteryą . K a r o l Wie lk i p rzeds tawia ł m u się p o d o b n y m do nieo
k r z e s a n e g o pa robka ; ryce rze wydawa l i się n iezgrabami , k tó rych 
„widok w y w o ł a ł b y uśmiech na us ta Temis tok le sa i A l c y b i a d a . . . 
„ W s z y s t k o co znał dotychczas , robi ło n a n im wrażen ie n ieudol -
„nego wysi łku jezuickie j sz tuk i , j a k i e g o ś rococo, posk ładanego 
„z głupiej pompy , sza r la tan izmu i k a r y k a t u r y " . A j e d n a k teraz, 
n a w e t w t e m miejscu, gdz ie wszys tko , przecież, głosi chwałę 
n ieśmier te lne j bogini mądrośc i — Pa l las Atenę , gdzie kamień 
k a ż d y świadczy „o narodzie a rys tokra tów, t łumie z łożonym ze 
„ samych znawców, demokracy i , k tó ra chwyta ła odcienia sz tuki 
„ tak subte lne , źe nas i , na jbardz ie j wyraf inowani współcześni , 
„ ledwie j e zdołają dopat rzeć , gdz i e — wszys tko r a z e m — w y w o 
ł y w a ł o n a j e g o czoło rumien iec w s t y d u , iż by ły czasy g d y 
„hołdował idea łom mniej c z y s t y m " — n a w e t tu ta j , wspomnien ia 
starej ka t ed ry , p r zeby tych pod je j sk lepieniem pogodnych , szczę
śliwych chłopięcych la t i u t r acone j , zapar te j wiary, gra ły na 
s t runach duszy tęskną, ża łobną n u t ę . . . 

„ W s z y s t k o zapowiadało , że p rzeznaczen iem j e g o miał b y ć 
„ sk romny los b re tońsk iego księdza. S ta łby się by ł w z o r o w y m 
„kap ł anem, wyrozumia łym, o jcowskim, mi łos ie rnym, obyczajów 
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„bez skazy. . . Nie jedne z b łędów, j ak i e mia ł , zmien i łyby się 
„z czasem w przymio ty . . . B y ł b y zniszczył w sobie p e w n e na
k o ś c i e , k t ó r y c h się pozbyć, będąc ty lko la ik iem, nie zadawał 
„sobie t r u d u n a dobre , a k tó re w y r w a ć zależało ty lko od niego. 
„ U m i a r k o w a n y zwolenn ik nowych dogmatów, by łby śmiałość 
„swoją posunął , co n a j w y ż e j — j a k wielu dobrych kap łanów — 
„aż do s łów: Posui cusiodiam ori meo... Z e w n ę t r z n e zdarzen ie 
„przynios ło ' całkowitą odmianę . Z małe j , najl ichszej mieściny 
„zapadłe j p rowincy i został rzucony , bez p rzygo towania , w na j 
b a r d z i e j ożywione ognisko P a r y ż a . . . " 

Ozy j e d n a k is to tn ie same ty lko zewnę t r zne p rzyczyny spo
w o d o w a ł y j e g o odstępstwo'? Czyż o toczenie s emina ryum nie 
powinno było nań oddz ia ływać zbawienn i e? „Pa t r za ł w Saint-
„Sulpice na na jwyższy ideał doskona łośc i , na najszczytniejszą 
„dobroć, uprze jmość , skromność , zaparc ie samego siebie. Cnót , 
„znachodzących się w Saint -Sulpice , s ta rczy łoby na to b y rzą-
„dzić świa t em. . . " Ach! j akżeż m u ciężko było gdy s t amtąd wy
szedł. Dawnie j , g d y na wakaeye wraca ł do domu, to miał zwy
czaj dziec inny p y t a ć m a t k ę dziesięć r azy dz iennie z pieszczotą: 
„Mamo, czyś ze mnie zadowolona?" — a po tem, gdy świeckie 
suknie p rzywdz ia ł na nowo, spo tkać się obawiał z je j wzrokiem. 
Dziś j eszcze dokładnie m u tkwi w pamięci wyraz rozpaczy 
z j ak im, w dolinie Guindy, p rzy kapl iczce „Pięciu R a n " , dokąd 
szli n a p rzechadzkę , w y r w a ł a m u z ręk i książkę, czując, ins tyn
k t e m matk i , że to zła, fa łszywa n a u k a odbiera jej dziecko. . . 

F a ł s z y w a nauka! K t ó ż mu za nią iść kaza ł? Wie leź razy, 
g d y zniechęcony, kuszony, chwdejny u p a d a ł n a duchu , tonął 
w m o r z u zwątp ien ia , niepewmości, z awodów — wieleż r azy czuł 
r ę k ę co go podnos i , słyszał upomnien i e Mis t rza : „Małej wiary, 
czemuś wątpi ł?" N a w e t t am n a d b r zegami J o r d a n u , gdzie po 
raz p ie rwszy odważy ł się, świę tokradzką dłonią, t a rgnąć na 
bós two Jezusa , b y j e z z u c h w a l s t w e m i pychą u p a d ł e g o anioła 
rzucić świa tu na pośmiewisko, n a w e t t a m brzmia ły m u w uszach 
ciche, ł a g o d n e s łowa: „Jeś l i się nie nawrócisz i n ie s taniesz 
się j ako dziecię, nie wni jdziesz do Kró le s twa n ieb iesk iego" . 
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A t e r a z , po la tach ty lu , skąd t e n n o w y niepokój i t ę skno ta 
i smutek? Czyżby jeszcze . . . 

P o d r ó ż n y na jwyższym, g w a ł t o w n y m wysi łkiem woli chciał 
się o t rząsnąć z p r z y k r y c h , bo lesnych w s p o m n i e ń , co rosły 
z każdą chwilą n a t a r c z y w e , n a t r ę t n e . Opar ty obu r ę k a m i 
0 m a r m u r o w y odłam k o l u m n y usunął się zwolna na k lęczki 
1 począł zanosić modl i twę, j uż n ie do Chrys tusa , albo do Matk i 
Bożej j a k dawnie j , lecz t y m r a z e m do bogini gen iuszu hel leń
skiego — Pa l l ady : 

„O Sz lache tna ! o P i ę k n a p ros to tą i p rawdą! bogin i k tóre j 
„cześć oznacza rozum, i mądrość , ty, k tóre j świątynia j e s t p rzed
w i e c z n ą wskazówką szczerości i sumiennośc i , spóźniony staję 
„u p rogów twoich ta jemnic ; p r z y n o s z ę do s tóp t w e g o o ł ta rza 
„wiele wyrzu tów. B y cię odnaleźć t r zeba mi było poszuk iwań 
„bez końca . Tajemnice , k tó rycheś udzie la ła idącemu n a świat 
„ A t e ń c z y k o w i w j e d n y m uśmiechu, j a m j e zdoby ł mocą badań, 
„ceną długich wysi łków. . . 

„ K a p ł a n i obcej religii, p rzybi l i od Syr3 T jczyków z Pa les tyny , 
„zajęli się m e m wychowaniem. K a p ł a n i ci byli mąd rzy i święci. 
„Nauczyl i mię d ługich dziejów K r o nosa , k tó ry świat s tworzył , 
„i j e g o syna, o k t ó r y m mówią iż odby ł podróż na ziemi. Świątynie 
„ich t r zyk roć są wyższe od twoje j , o Eu ry tmia , i p o d o b n e do la-
„sów; lecz n iemasz w nich na leżyte j t rwałości ; po pięciu lub sze-
„ściu wiekach upadają w ru inę ; to mrzonk i ba rba rzyńców, k t ó r z y 
„sobie wyobrażają , iż można coś dob rego uczynić poza pra-
„wami k tó reś ty nakreś l i ła i na tchnę ła , o R o z u m n a . Lecz w świą-
„ tyn iach tych zna jdowałem u p o d o b a n i e ; nie zg łęb ia łem jeszcze 
„twej boskiej sz tuki ; zna jdowałem w n ich Boga. Nucono w n ich 
„pieśni, k tó re dotąd j e szcze p a m i ę t a m : ,Wi ta j , gwiazdo morza . . . 
„Kró lowo tych , co jęczą n a t y m pado le łez ' . . . albo też : ,Różo 
„duchowna, wieżo z kości s łoniowej , domie złoty, gwiazdo za-
„ ranna ' . . . P a t r z , bogini , g d y sobie w s p o m n ę te pieśni , serce mi 
„taje, rob ię się n iemal odstępcą. P r zebacz mi t ę śmieszną sła-
„bość ; nie możesz sobie wys tawić ile u r o k u włożyl i ci b a r b a -
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„ rzyńscy czarodzieje w te wiersze, i j ak mię kosz tu je iść za 
„czys tym r o z u m e m . . . 

„Tyś j e d n a młodą, o K o r a ; tyś ty lko czys ta , o Dziewico ; 
„tyś j e d y n i e zdrową, o H y g e a ; tyś ty lko potężną, o Nike... Świa t 
„zbawion nie będzie , j e n o powracając do ciebie, odrzucając swe 
„ba rba rzyńsk ie pęta. Idźmy, b iegn i jmy t łumnie. . . Mocny w tobie , 
„oprę się m y m n ieszczęsnym d o r a d c o m , scep tycyzmowi , co mi 
„każe wątpić o ludach , n iepokojowi ducha , k tóry , g d y zna jdę 
„p rawdę , każe mi je j szukać na nowo, wyobraźn i , k t ó r a , g d y 
„już rozum p rzemówi ł , nie dozwala mi znaleźć spokoju. O Ar-
„chegeta , k tó rą geniusz człowieka wciela w swe arcydzieła , wolę 
„być os ta tn im w t w y m domu j a k p i e rwszym poza n im . . . T y ś 
„p rawdz iwa , czys ta , doskonała ; twój m a r m u r n iema n a sobie 
„plamy. . . 

„Olbrzymia r zeka zapomnien ia ciągnie nas w o tch łań bez 
„nazwy. O przepaści , tyś j e s t B o g i e m j e d y n y m . Ł z y wszys tk ich 
„ ludów są p rawdz iwemi łzami ; marzen ia wszys tk ich m ę d r c ó w 
„zawierają w sobie część p rawdy . W s z y s t k o nie j e s t na ziemi 
„jak ty lko snem i symbolem. B o g o w i e przemijają j ak ludzie, 
„i nie by łoby dobrze g d y b y im n ieśmier te lność p r z y p a d a ł a 
„w udziale . W i a r a , j a k ą się miało, n igdy nie p o w i n n a się s tać 
„więzami. Niceśmy je j nie w inn i , g d y ś m y ją owinęl i w całun 
„z purpury , pod k t ó r y m śpią bog i umar ł e . . . " 

Skończył . W y d o b y w s z y o łówek rzuca ł z pośp iechem, n a 
papier , wielkie l i t e ry : 

„ M O D L I T W A K T Ó R Ą M C Z Y N I Ł N A A K R O P O L U G D Y M D O S Z E D Ł 

D O Z R O Z U M I E N I A D O S K O N A Ł E J J E G O P I Ę K N O Ś C I " . 

Słońce było wysoko . M a r m u r y P a r t e n o n u p rzyb ie ra ły ba rwę 
słoniowej kości , z k tóre j p rzed dwudz ies tu cz t e rma wiekami 
mis t rzowskie d łu to F i d y a s z a rzeźb i ło posąg A t e n y P a r t e n o s ; 
za toka P i re ju lśniła te raz ca łym p r z e p y c h e m wschodn iego sza
firu, a w mac ie rzance u k r y t y świerszcz po lny ciągnął dalej swą 
m o n o t o n n ą , n iezmienną , odwieczną śp i ewkę . . . 
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Czternaśc ie lat później p o d r ó ż n y pisać będz ie z nietajo-
n y m odcieniem smutku : „Młody mój towarzys", i przyjaciel pan 
„Quell ien, b re tońsk i poe ta o tak orygina lne j ï a n t a z y i , j e d y n y 
. .człowiek, w t ych czasach, u k tó rego znalazłem zdolność two
r z e n i a my tów, oddał obró t m y c h losów w ba rdzo uda tne j fikcyi. 
„Twierdzi , że moja dusza zamieszk iwać będz ie po śmierci, w po-
„staci białej mewy, pobl iża , panujących n a d Trógu ie r ru in ko 
ś c i o ł a świę tego Michała, s ta rego zwaliska, w k tó re p iorun ude-
„rzył. P t a k co noc la tać będzie z ża łosnym k r z y k i e m dokoła 
„drzwi i okien zabi tych, szukając sposobu dos tan ia się do wnę-
„t rza świątyni, a nie znając t a j emnego jej wnijścia, i tak, przez 
„wieczność całą, n a t em wzgórzu , b i edna moja dusza j ęczeć 
„będzie j ę k i e m bez końca . — To dusza księdza, k tóry chce mszę 
„odprawić — powie chłop przechodzący . — Nie znajdzie n igdy 
„dziecka, coby m u posłużyło do niej — odpowie drugi . — W istocie, 
„oto czem j e s t e m : n iedosz łym ks iędzem. Quell ien ba rdzo dobrze 
„zrozumia ł , że to, czego zawsze b rak będz ie w moim kościele, 
„to dziecko, służące do mszy. Zycie moje j e s t j a k b y mszą nad 
„którą u rok zawisnął , wieczne Introibo ad, altare Dei, a n iemasz 
„ k t o b y odpowiedzia ł : Ad Deum qui laetificat jiwentutem meant. 

„Msza moja n igdy służącego nie znajdzie 1 L L . 

— Czy wiesz — zagadnął mię po długiem milczeniu mój 
towarzysz pod róży — źe t rzydzieśc i k i lka l a t temu, na t em mie j 
scu, j e d e n z dobrze mi znanych naszych rodaków, był, p rzypad
kowo, svviadkiem mod l i twy E r n e s t a Renana? 

— Wiem — odrzekłem — sam n a w e t myśla łem o t em przed 
chwilą: nie uwierzysz j ednak , j ak to s t raszno zaglądnąć do duszy 
upad łe j , k tórą da remnie B ó g usiłuje przyc iągnąć do siebie. 

Opuszcza l i śmy zwolna P a r t e n o n , kierując nasze k rok i 
w s t ronę w y j ś c i a — k u P ropy leom. 

1 K n i e s t R e n a n , Souvenirs d'enfance et de jeunesse. P a r i s 1883. 
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I. 

Nie ujdzie bacznej uwag i czyta jącego „ W s p o m n i e n i a dzie
c ińs twa i młodośc i" zmiana pojęć o sztuce i wogóle o p ięknie , 
j a k a nas t ępowa ła u E r n e s t a R e n a n a równocześn ie ze s topniową 
u t r a t ą wiary. 

D la czasów ś rednich , dla k t ó r y c h , do lat szesnas tu , miał 
formalny kul t i szczególne, w tak m ł o d y m wieku , u p o d o b a n i e 
„czując się u siebie — j a k powiada — ty lko w towarzys twie umar 
łych, w pobl iżu tych rycerzów, t ych p a ń sz lachetnych, śpiących 
snem poko ju ze swemi charc icami u s tóp i pochodn iami z ka
mienia w r ę k u " 1 , nie znajduje w późnie j szych chwilach j a k 
ty lko s łowa ost re j , cierpkiej k r y t y k i lub, co na jwyże j , wzga r 
dl iwego pol i towania . W s t y d z i się i zap ie ra d a w n y c h swych idea
łów — spowiada się z nich j a k g d y b y były śmier te lnym grzechem. 
Jeś l i czasami wspomnien ie ś redniowiecznej sz tuki chrześci jań
skiej nawiedza go jeszcze i porusza chwilowo, j e s t to j e d y n i e 
słabą pozostałością , na s t ęps twem mianego n i egdyś upodoban ia , 
k tó rego nie zdołał całkowicie się pozbyć, podobn ie j a k k ie ro
wan ia się w n i ek tó rych p r a k t y c z n y c h czynnościach życia swego 
wiarą, o k tóre j mówi iż „to ma szczególnego do siebie, że u t ra
cona, nie p rzes t a j e j e d n a k działać i nada l " 2 . 

S t rac iwszy ducha wiary, przes ta je rozumieć ducha tych 
wieków, k tó re wia ra na tchnę ła . S t y k a się po raz p ie rwszy z ar
cydzie łami sz tuki greckie j , z wyrazem skończonej piękności , 
ry tmu, ha rmon i i z e w n ę t r z n y c h , k lasycznych form, k tó rych na j 
w y ż s z y m idea łem doskonałość ksz t a ł tów ciała ludzkiego. Zet
knięc ie to j e s t dlań, po pros tu , cudem, objawieniem n ieznanego 
do tychczas p iękna . P o z a n iem nic j uź nie widzi i widzieć nie 
chce. P o d o b n e g o uczucia doświadczył pod wrażen iem pejzażu 
Pa les tyny , odkrywającego mu Ewang ie l i e ze s t rony czysto ze
wnę t rzne j i ma t e rya lne j , poza k tórą umys ł j e g o nie wyb iegn ie 
j u ż więcej . „ G d y m zobaczy ł Akropo l — pisae — mia łem obja-

1 Ibid. i. Le Broyeur de lin. 
2 Ibid. 
P . P . T. L X V I I I . 1Ü 
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wienie czegoś boskiego, podobnie j a k miałem je , po raz pierwszy 
u j rzawszy dol inę J o r d a n u z wie rzcho łków K a z y u n u " 

A j e d n a k R e n a n miał wszys tk ie dane po ftemu, by zrozu
mieć i odczuć sz tukę w je j całokształcie , w je j rozl icznych i naj 
bardziej n a w e t od rębnych prze jawach . Był n a p r a w d ę ar tys tą : 
by ł n im może n a w e t bezwiedn ie : miał R e n a n na palecie swojej 
t ak uwodzące farby, j a k mało k tó ry z p i sa rzów naszego wdeku, 
t em niebezpieczniejsze, co p r a w d a , że, pociągając do siebie 
wielu, kaza ły zapominać o płytkości j e g o nauki i, n ieopar te j na 
p o w a ż n y c h dowodach , gołos łowności tw ie rdzeń ; t em bardziej 
zwodnicze, ź e — j a k trafnie powiada L e m a i t r e — „styl j e g o wy
daje się t reśc iwym i zwięzłym, w rzeczy samej , j e d n a k , w y m y k a 
się j a k woda między pa lcami" 2 . Zan ik więc wszelkiego poczucia 
p iękna w najwspanialszej dobie rozkwi tu sztuki chrześci jańskiej , 
lekceważenie j e j i pogarda , bj^ły j e d y n i e na tu ra lnem nas t ęps twem 
zaniku , l ekceważen ia , p o g a r d y dla wszys tk iego co p rzed t em 
uważał za prawdziwe, wielkie i święte . Czlowdek co twierdzi ł 
iż „z b iegiem czasu doszedł do poznan ia wielkiej dozy ironii, 
j aką w najświętszych naszych z łudzeniach, skry ł na jwyższy zwo-
dziciel", rzecz prosta , iż w tym s a m y m czasie dopa t r zy ł \v śre
dniowiecznych kościołach „pełno z łudzeń dla oka (trompe-Voeil), 

będących j a k b y n i eus t annem usi łowaniem, by w błąd bós two 
wprowadz ić co do wartości ofiarowanego p r zedmio tu" 3 . Jeś l i 
k to gwał townemi , po t ężuemi r azami t opo ru pode tn ie p ień wspa
nia łego dębu lub cedru , nie dz iwmy się, gdy drzewo padając 
pogruchocze swoje kona ry i poo t rząsa liście. 

Wyręcz p rzec iwny proces psych iczny widzimy dziś u czło
wieka, k tó ry podobn ie j a k E r n e s t R e n a n , od dziecka miał za
mi łowanie ś redniowiecznej sz tuk i chrześci jańskiej . Ochrzczony 
i nawykły , z la t młodych, p r zebywać pod sklepieniami kościoła 
Sa in t -Sever in w Pa ryżu , rzuca się Jo r i s -Ka r l H u y s m a n s , z zam-
kn ię temi oczami, w wir i zepsucie świa ta , p r zy tyka sp ragn ione 
us ta kolejno do każdego kie l icha , j ak i ty lko n a m i ę t n a rozkosz , 

1 Ib id . п. Prière sur l'Acropole. 
2 Les Contemporains. P a r i s 1895. 
' Ibid . 
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szał i upojen ie zmys łowe podać są zdolne. J a k Syn M a r n o t r a w n y , 
z opowieści ewangel iczne j , odb iega od Ojca — ale się go całko
wicie nie wyrzeka i nie zapiera; p r zydusza i skrę wiary co t le je 
gdzieś jeszcze n a dnie serca ukry ta , lecz jej nie gas i doszczętnie 
i n ie wyrzuca j a k R e n a n . 

S topn iowo życie j ak ie p rowadz i staje się d lań p iek łem i cię
ża rem nie do zniesienia. W t e d y poczynają k ie łkować w duszy 
coraz żywiej dawne idea ły : w r o d z o n e zami łowanie do sz tuk i 
ohrześciańskiej ś rednich wieków, do ich a rch i t ek tu ry , rzeźby , 
mala rs twa , l i te ra tury , muzyk i ; owładają n im wreszcie i podbijają 
zupełn ie . Sam sobie n iedowierza z początku, j a k n ie jeden z pó 
źnie jszych j e g o k ry tyków, sądzi, źe w t y m zwrocie swych upo
dobań „koniec końców w p a k o w a ł się do kościoła j e d y n i e ze 
wzg lędu na sz tukę ; idzie t a m po to j edyn ie , b y pa t r zeć i słu
chać, bynajmnie j nie żeby się modl ić ; nie szuka P a n a , ty lko 
swej przyjemności . To nie j e s t rzecz pow ażn a ! P o d o b n i e j a k 
w letniej kąpieli , n ie czuje zupe łn ie ch łodu , dopóki pozos ta je 
bez ruchu, a z chwilą poruszen ia marzn i e , podobn ież w kościele 
unies ienia j e g o grożą wywro tem g d y się po ruszy z miejsca; 
rozpa lony n iemal j e s t w nawie, mnie j j u ż gorący na c m e n t a r z u 
kośc ie lnym, a staje się całkiem zz iębn ię tym g d y się znajdzie 
poza nim. To wszys tko ty lko l i te rackie pos tu la ty , wibracye ner
wów, n iespodziane u ta rczk i myśl i , rwe te s u m y s ł u , to wszys tko 
co k to chce, z wyją tk iem W i a r y " 1 . 

Mimo to j e d n a k H u y s m a n s n ie j e s t ani t ak im sceptykiem 
ani t ak powie r zchownym i p ły tk im j a k R e n a n . P r z e c z u w a i od
gaduje , że pod symbolem, w j a k i się p rzyob lek ła sz tuka ś rednich 
wieków chrześci jańskich, t kwi myś l k o n k r e t n a , j a s n a i zd rowa — 
dusza ka tedry , j a k ją później n a z y w a ć będzie . Niezmordowanie , 
cierpliwie, wy t rwa le , bez u p r z e d z e n i a , bez do rywczego sądu, 
szuka , b a d a , docieka , zgłębia znaczen ie t y c h arcydzie ł myśl i 
i ducha , n a t c h n i o n y c h żywą, gorącą wiarą epoki , obok k tó 
rych tysiące przechodzą z imne i oboję tne , pa t rzące bezmyś lnemi 
oczami , n iepoję tne , nieczułe, j a k g r u p y z n u d z o n y c h tu rys tów 

1 En Route. 

12* 
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przed rzeźbioną w kamieniu his toryą Ozyrysa w Abydos , lub 
przed scenami z życia d a w n y c h E g i p c y a n , p rzeds t awionemi n a 
śc ianach g r o b u Ti w Sakkara . I staje zdjętyf podz iwem nad 
swobodną , zuchwałą n iemal śmiałością n i ebo tycznych skle
pień i łuków, naci n iebywałą dotychczas , zawrotną wysokością 
dzwonnic i wież, co strzelają w górę lekkie i smukłe , prześci
gające się wzajem i j a k o b y idące między sobą w zawody, k tó ra 
z n ich rychh)j potrafi podeprzeć s t rop n ieba ; idzie p rzed t łumy 
k a m i e n n y c h posągów, co zaludniają gęs to świątynie, s łucha ich 
opowieści , j ak i e od wieków powtarza ją bez przerwy, zdumione , 
źe pokolenia przesuwające się kole jno p rzed ich oczami zapomnieć 
mogły , na t ak d ługi czas, ich j ę z y k a ; olśniewa go blask co prze
c ieka przez .szyby o lbrzymich witrażów, niosąc ze sobą powie
t rzne , lo tne postacie , p romienne p r z e p y c h e m i świetnością d rog ich 
kamieni ; żywe go rącym, j a s n y m promien iem słońca, a gasnące 
z pierwszą chwilą szarego zmierzchu; w świetle dnia rea lne , choć 
n i euchwytne , z nas t an iem nocy rozp ływające się i n iknące w cie
mnościach j a k widma albo senne marzen ie ; zachwyca się pieśnią, 
co bezc ie lesna , duchowa , unos i ponad ziemię i za tap ia w czy
s tych anielskich rozkoszach modl i twy — wreszcie u p a d a na ko 
lana p rzed ta jemnicą Ołtarza, dokoła k tóre j rozwija się i g rupu je 
s łużba Boża, n ieskończenie bogata , różnorodna , pe łna g łębok iego 
znaczen ia i t reści w najsubte ln ie jszych swoich odcieniach, w na j 
drobnie j szych swoich czynnościach. 

Tak się p rzeds tawia geneza n a w r ó c e n i a Huysmansa . Zro
zumiał on, że ś redniowieczna sz tuka chrześci jańska to konary , 
gałęzie i liście wyros łe z j e d n e g o , wspan ia łego pnia katol ickiej 
wiary ; z rozumiał , że dzikiej winnej la torośl i wys ta rczy uchwy
cić kilka l istków, małą ga łązkę , by z czasem, boga temi sp lo ty 
opasać całe drzewo dokoła. Z a r ó w n o R e n a n j a k H u y s m a n s , choć 
każdy z n ich na swój sposób, są n a m dowodem, że ty lko wia ra 
o tworzyć może ta jemniczy, duchowy skarbiec, j a k i się sk rywa 
w średniowiecznej sz tuce chrześci jańskiej . 

Aż do połowy naszego wieku j e s t ona l ab i ryn t em bez 
wyjścia , po k t ó r y m błąkają się wszyscy, bez różnicy, archeolo
gowie , uczeni , a r tyśc i , n ie szukają bowiem w ka to l i ck im K o -
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ściele, w j e g o wierze i w j e g o nauce , k łębka , coby im właściwą 
ukaza ł drogę . M o ź n a b y o nich powiedzieć , do p e w n e g o stopnia, 
to samo co j e d e n ze wspó łczesnych Malebranche ' a wyrzek ł o n im 
złośl iwie: 

Lui qui v o i t tout e n D i e u , n'y v o i t pas qu'il est fou, 

wszys tko znajdują w ś redniowieczne j , kościelnej ikonografi i i bu
downic twie , z wyją tk iem tego , że ich zgoła nie rozumieją. 

Tchn ien ie R e n e s a n s u zabija na długie l a ta ducha mis tyki 
i symbol i zmu ub ieg łych wieków. R z e ź b y i wi t raże go tyck ich 
ka t ed r stają się h ierogl i fami , k tó rych n ik t j u ż w y c z y t a ć nie 
umie . W X V I . wieku J a n Ver -Meulen (Molanus) nie rozumie 
j uź całkiem arcydzie ł chrześci jańskiej p r z e s z ł o ś c i 1 , w X V I I . 
he rme tyśc i , j a k Gobineau de Mont lu isant , sądzą, iż a lchemi
czne poszuk iwan ia nap rowadzą ich w por ta lu k a t e d r y N o t r e -
D a m e na ślad t a jemnicy kamienia filozoficznego; w X V I I I . Be 
n e d y k t y n i św. Maura , a między n imi n iebywałe j p r z e d t e m 
archeologicznej e rudycyi B e r n a r d Montfaucon, w r zeźbach zdo
b iących fronty, lub w posągach o p a r t y c h o filary gotyckich 
kośc io łów F r a n c y i widzi ty leż ep izodów z j e j h is tory i i szeregi 
je j k r ó l ó w 2 . Wreszc ie , n a p rze łomie wieków, F ranc i s zek D u -
puis w Z o d y a k u k a t e d r y pa rysk ie j , cze rp ie dowód do pos tawien ia 
swej z a r ó w n o głośnej j a k fałszywej tezy o s łonecznych począt
kach wszystkich religij 3 , a A leksande r Lenoi r , t ak zas łużony 
obroną z a b y t k ó w sztuki chrześci jańskiej p rzed wanda l i zmem re -
wo lucyon i s tów i Czarnej Bandy , r z e ź b y poświęcone scenom 
z życia św. Dyon izego bierze za mi tologiczną l egendę Ba
chusa*. 

W począ tkach X I X . wieku W i k t o r H u g o d o m a g a się ener
gicznie poszanowan ia i opieki dla arcydzie ł sz tuki ś redniowie
cznej , k tórej z a b y t k i , t a jemnicze i fan tas tyczne , oczarowują 
i podbijają j e g o sk łonny do r o m a n t y z m u , gorący umysł . Gwał-

1 De historia sanctarum imaginum et picturarum. L o v a n i i 1570. 
* Monuments de la monarchie française. P a r i s 1729—33. 
8 Origine de tous les cultes, ou la Religion universelle. P a r i s 1794. 
4 Description historique et chronologique des monumens de sculpture réunis 

au musée des monumens français. P a r i s 1800—22. x . 



182 M Y Ś L Ś R E D N I O W I E C Z N E J S Z T U K I . 

townie i na ta rczywie , z sobie ty lko właściwą popędl iwą siłą 
w y m o w y wypowia da wojnę burzyc ie lom pamią tek przeszłości , 
zwolenn ikom niedołężnych, bezba rwnych , mieszczańskich kreacyj 
j e g o epoki. Gromi i p iorunuje , lży i miesza z b ło tem tych , co 
j e d n y m z a m a c h e m kilofu lub mło ta niszczą w iekopomne arcy
dzieła, n a k tóre składały się s tulecia n iezmordowane j p racy i ty
siące wielkich ta len tów. T r z e b a dziś jeszcze czytać te ka r ty , 
by z rozumieć i ocenić wrażenie , j ak ie w swoim czasie wywarły. 

„ W a n d a l i z m — mówi on — kwi tn ie i wzras ta pod naszemi 
oczami... Codzień b u r z y coś z tej odrobiny, j a k a n a m pozos ta ła 
po p r zedz iwnym s t a rym Paryżu. . . W a n d a l i z m osmarował Not re -
Dame , wanda l i zm poprawi ł wieże Pa łacu Sprawiedl iwości , wan
dal izm z równa ł z ziemią Sain t -Magloi re , wanda l i zm zniszczył 
k lasz tor J a k o b i n ó w , wanda l izm uciął dwa szczyty wież z t rzech 
znajdujących się w Sa in t -Germa in des Près.. . W a n d a l i z m udaje 
Mecenasa . Pop ie ra młode ta len ta . J e s t profesorem. Daje wielkie 
n a g r o d y budownic twa . W y s y ł a uczn iów do Uzyrnu. Nosi hafto

w a n e ubranie , szpadę u boku i spodnie francuskie. J e s t człon
kiem I n s t y t u t u . B y w a u dworu. Poda je ramię kró lowi i pa radu je 
z nim po ul icach, szepcząc m u swoje p lany na ucho. P r a w d o 
podobn ie spo tyka łeś go n i e raz" 1 . 

Sądzióby można, iż broniąc t ak gorąco zaby tków średnio
wiecznej a rchi tektury , powin ien był AViktor H u g o odgadnąć ją 
i z rozumieć : t ymczasem wręcz przec iwnie , mało kto t ak dalekim 
od wniknięc ia w ducha owej epok i j a k on. 

W chwili, k iedy z s a rkazmem i żółcią zapamię ta łego pam-
flecisty, wyrzuca ł ze siebie, późniejszy au to r „Napoleona Małego" , 
obelg i i p iorunujące w y r z u t y na n o w o ż y t n y c h W a n d a l ó w , w tej 
samej chwili, powstawał pod j e g o p iórem j e d e n z na jg łośnie j 
szych swego czasu h i s to rycznych r o m a n s ó w : Notre-Dame de Pa

ris. W s p a n i a ł y pomnik a rch i t ek tu ry i r zeźby X I I I . s tulecia po
służył p isarzowi za a r tys tyczne t ło, na k tó rem maluje szeroki 

1 Littérature et Philosophie mêlées. 1825—1832. Guerre aux Démolisseurs! 
O e u v r e s . T. i. B r u x e l l e s 1S41 
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obraz średnich wieków, a do k tó r ego wzorów i b a r w dobiera — 
w swojej własnej fantazjo. Z mis t r zows twem prawdz iwego wir
tuoza słowa, z n iez równaną płodnością i b o g a c t w e m imaginacyi , 
z tą, sobie ty lko znaną, ta jemnicą wypowiadan ia na jbana ln ie j 
szych n a w e t rzeczy w sposób dziwnie podnios ły i n i ezwykle 
wymowny , oddaje do rąk publ iczności dzieło, k t ó r e odrazu zy
skuje sobie rozgłos i popula rność . Nies te ty — pominąwszy j u ż 
samą ty lko mora lną war tość książki — wraz z popularnością t r e 
ści, popu la rną staje się również teorya w niej zamknię ta , a od
nosząca się do idei , k tóra , zdan iem W i k t o r a H u g o , na tchnę ła 
chrześci jańskich a r ty s tów w średnich wiekach. 

„ K a t e d r a — są j e g o słowa — owa b u d o w l a n iegdyś t ak do
gmatyczna , o p a n o w a n a przez mieszczańs two, przez gminę , przez 
wolność, uchodzi z rąk ks iędza a w p a d a w moc a r tys ty . A r t y 
s ta wznos i ją na swój sposób . . . A b y ty lko nie b rak ło ks iędzu 
bazyl iki i o ł ta rza , zresztą nie ma się on do czego wtrącać . 
Cz te ry ściany do a r ty s ty należą. Ks i ęga b u d o w n i c t w a nie na
leży j uż do kap łanów, do religii, do R z y m u ; na leży do fantazyi , 
do poezyi , do ludu . . . I s tn ie je w tej epoce, dla myśl i wypisanej 
na kamien iu , p rzywi le j , ca łk iem p o d o b n y do obecnej naszej 
swobody prasy. J e s t to swoboda a rch i t ek tu ry . S w o b o d a ta idzie 
ba rdzo daleko. Czasami por ta l , fasada, cały kościół p rzeds tawia 
znaczenie symbol iczne całkiem obce rel igi i , lub n a w e t wpros t 
wrog ie Kościołowi . Z począ tk iem t r zynas t ego wieku W i l h e l m 
z P a r y ż a , Mikołaj P l a m e l w p i ę tna s tym, wypisal i te k a r t y n i e 
sforne. Sa in t - Jacques -de - l a -Boucher i e by ł cały j e d n y m Kośc io
łem buntu . Myśl mog ła być wówczas swobodną tylko w tej 
formie; d la t ego też nie wypis j T wała się w swojej całości , j e n o 
na ks ięgach zwanych budowlami" 1 . 

Co mog ło W i k t o r a H u g o doprowadz ić do p o d o b n y c h wnio
sków? Oto k i lka p lugawych scen, p rzeds tawionych na kap i te lach 
sali kominowej pa rysk iego Pa ł acu Sprawiedl iwości ; h is toryą 
Noego, wyrzeźb iona en toutes lettres pod wielką facyatą ka t ed ry 

1 Notre-Dame de Paris. L i v r e c i n q u i è m e , п. 
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w B o u r g e s ; mn ich ze szklanicą w r ęku i bach i cznym uśmiechem, 
umieszczony na lavabo w opac twie Boche rv i l l e . . . 

Ty lko ty le ! Dla W i k t o r a H u g o , j e d n a k ż e | i to wys ta rcza , 
b y zbudować , nie już hypo tezę . ale całą teoryę , w k tóre j n ieo
mylność sam wierzy i j a k o taką na rzuca ją bez wahan ia drugim. 
„P rzez la t sześćdziesiąt by ł on w y p r o w a d z a n y w pole, a n ieraz 
s tawał się ofiarą wzrastającej ciągle imaginacyi , t ego co Sa in te-
B e u v e nazywał j e g o p r z e p y c h e m i pomposo" — p o w i a d a B r u n e -
t i è r e 1 . W istocie W i k t o r H u g o często „haf tował" , i j a k dla 
u tworzen i a fabuły, s tanowiącej t reść r o m a n s u Notre-Dame de 
Paris, dla nadan ia na jn i ep rawdopodobn ie j szym p łodom fantazyi 
p e w n e g o pozoru p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , wys ta rczy ło mu j e d n o 
słowo 'ANArivli, wy ry t e n ieznaną ręką wT c i emnym z a k a m a r k u 
paryskie j ka ted ry , t ak samo j e d n a lub d r u g a rozwiązła scena, 
r zeźb iona przez n ieznanego a r ty s t ę w p rzys t ęp ie n a z b y t swo
b o d n y m dobrego humoru , j e s t dla f rancuskiego pisarza dos ta te 
czną osnową, na k tóre j wyszywa fan tas tyczne m o t y w a i a rabesk i 
bezzasadnych teoryj o ś redniowiecznej sz tuce. 

Co było do da rowan ia d y l e t a n t o m , j a k R e n a n i W i k t o r 
H u g o , to staje się k a r d y n a l n y m b łędem, ignorancyą , niedającą 
się n iczem usprawiedl iwić u cz łowieka fachowego j a k Viollet-
le -Duc , k tó ry dał dowody tak wyjątkowej w iedzy technicznej 
w swoich r e k o n s t r u k c y a c h a rcydz ie ła P i o t r a de M o n t e r e a u — 
„Świę te j K a p l i c y " L u d w i k a IX . , i ty lu i n n y c h wspan ia łych p o 
m n i k ó w średniowiecznej a r ch i t ek tu ry . 

„ S z t u k a u społeczeńs twa miejskiego — u t r z y m u j e on w swoim 
dykcyona rzu — staje s ię , wobec s to sunków po l i t ycznych ba rdzo 
n iedoskona łych — niech mi wolno będz ie u ż y ć t ego wyrażen ia — 
p e w n y m rodza jem wolności prasy, ś rodkiem j ą t r z ą c y m dla u m y 
słów zawsze g o t o w y c h do p rzec iwdz ia łan ia nadużyc iom feoda-
lizmu. Społeczeńs two świeckie ujrzało w sztuce o twar tą ka r t ę , 
na k tórą mogło rzucać śmiało swe myśli, pod p łaszczem rel igi i : 
n ie twierdz imy iżby to było rozmyś lnem, lecz był to i n s t y n k t . . . 
Jeś l i się bada z g łęboką uwagą t ę r zeźbę świecką X H I . wieku, 

1 Victor Hugo après 1830. ß e v u e d e s d e u x M o n d e s , 1 o c t o b r e 1891 . 
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j eś l i się ją s tudyuje w je j na jdrobnie j szych szczegółach, o d k ry w a 
się w niej rzecz całkiem odmienną od tak z w a n e g o re l ig i jnego uczu
cia. Go się w niej widzi, to p rzede wszys tk iem uczucie d emo k ra ty 
czne, wypowiedz i ane w sposobie t r a k t o w a n i a danych p rogramów, 
n ienawiść uc iemiężen ia , k tóra przebi ja na k a ż d y m k roku , a, co 
jeszcze szlachetnie jsze , i co ją czyni sztuką godną tej nazwy, 
wyzwolenie umys łu z wyrażeń t e o k r a t y c z n y c h i f eoda lnych" К 

P o W i k t o r z e H u g o i E u g e n i u s z u Viol le t - le -Duc we P r a n -

cyi, w Niemczech wielu, albo j a k L i i b k e 2 , zajmuje się li ty lko 
s t roną t echn icznego , lub j a k Vöge 3, o rgan icznego rozwoju sz tuki 
chrześci jańskiej w średnich wiekach. 

Nie dziwić się n a m j ednak , że a r ch i t ek tu r a i ikonograf ia 
ówczesna by ły p rzez czas t ak d ługi n ie rozumiane zgoła, a i w na
szych czasach częs tokroć z a p o z n a w a n e lub p o j m o w a n e fałszywie, 
skoro n a w e t „Boska K o m e d y a " , t en kwia t ś redniowiecznej poezyi 
chrześci jańskie j , ca łk iem p o d o b n e przechodz i ła koleje. 

X V I . wiek j u ż nie rozumie D a n t e g o . P r ó c z Michała-Anioła , 
k t ó r y mu poświęca, pe łne szczerego en tuzyazmu , sonety, Macchia-
vel l i rob i ty lko n a n im no ta tk i filologiczne; dwudzies tocz te ro
le tn i Gal i leusz czy ta w akademi i p izańskie j r o z p r a w ę o kosmo
grafii Diviny; Mazzon i i B u l g a r i n i p rowadzą publ iczną dyspu tę , 
w które j os t a tn i dowodz i z t ryumfem, że „Boska K o m e d y a " 
grzeszy przec iw wszys tk im p rawid łom Arys to te lesa ! Z n a n y 
j u ż ty lko z d y s p u t akademick ich D a n t e , s t r acony zostaje dla 
l udu i Guicciardini , chcąc go przeczytać , mus i p rze t r ząsnąć całą 
R o m a n i e , by odna leźć choć j e d e n j e g o egzempla rz . X V I I . i X V I I L 
wiek albo nie t roszczy się o n iego zupe łn ie , lub rozumie fałszy
wie . „ W e P r a n c y i — mówi S a i n t - R e n é Ta i l l and ie r — wiek X V I I 
nie zna, a X V I I I , d rwi z D a n t e g o przez us ta Vol ta i re 'a" . Angl ia 
do końca X V I I I , wieku, N iemcy do czasów Schlegla nic p rawie 
o n im nie wiedzą*. W X I X . w., p rawda , iż s tudya nad D a n t e m 

1 Dictionnaire raisonné de l'architecture française du XI. au XVI. siècle. 
P a r i s 1 8 5 3 - 6 8 . 

2 Geschichte der Plastik. L e i p z i g 1880. 
3 Die Anfänge des monumentalen Stiles im Mittelalter. S t r a s s b u r g 1894-
4 S a i n t - R e n é Ta i l l and ier , Dante Alighieri et la littérature dantesque en 

Europe. R e v u e d e s d e u x M o n d e s , 1 d é c e m b r e 1856. 
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przybra ły wielkie rozmiary , że znajduje on gorących wielbiciel i 
wśród na jwybi tn ie j szych umys łów całego świa ta : n a Stol icy Pio-
t rowej , na t ron ie kró lewskim, na k a t e d r a c h uc:jbnych, że coraz 
więcej tych, co umieją — posłuszni upomnien iu g robowca w R a 
wennie — Onorare 1'altissimo poeta, znajdują się j e d n a k i tacy, 
co, j a k W i k t o r H u g o i Vio l le t - le -Duc w ikonografii i budow
nic twie ś rednich wieków, w Danc ie upat ru ją zarodki re l igi jnego 
i spo łecznego fermentu . Z począ tk iem wieku Ugo F o s c o l o 1 

i R o s s e t t i 2 mają go za zwias tuna Refo rmacy i ; w połowie 
A r o u x 3 robi zeń sekciarza i socyal is tę ; u schyłku wieku profesor 
So rbony G e b h a r t uważa go za wcielenie g łuchej , ta jemnej schy-
zmy, za twórcę „wewnę t rzne j religii uczucia" , swobodne j , nie
zawisłej od d o g m a t u i p r a k t y k zewnę t r znych , wrogiej k lerowi 
i h ie rarch i i kościelnej , s łowem, n iekato l ickie j . „Arnoldyści , J o a -
chimici , n i eumia rkowan i F ranc i szkan ie , Fraticelli, n iedowiark i 
W ł o c h gibel ińskich, byli p rzyczyną wielu gorzk ich chwil dla 
Kośc io ła r zymsk iego ; pap ieże ogłaszal i przeciw t y m w r o g o m 
dawnej karnośc i grzmiące bulle, m imo to j e d n a k n igdy te chrze
ścijańskie wolnos tk i nie doprowadz i ły do zupe łnego wyznan io 
wego rozdziału , herezyi formalnej lub schyzmy. D a n t e , wielki 
śwdadek swej rasy i swego wieku, przyjął te wszystkie t chn ie 
nia rel igi jnej w rolności; w n im skojarzy ły się wszys tk ie ob jawy 
włoskiej re l ig i i" 4 . 

Szczęśc iem, j a k D a n t e znalazł w tym wieku Ozanamów, 
Carlyle 'ôw, Witte"ów, H e t t i n g e r ó w , k tó rzy go potrafili ob ron ić 
p rzed napaśc iami s t ronniczych, n a m i ę t n y c h sądów, lub źle ukry
tej niechęci do kato l ickiego Kośc io ła , t ak samo a rch i t ek tu ra 
i ikonografia chrześci jańska wieków średnich liczy dzisiaj powa
żną l iczbę uczonych b a d a c z ó w przeszłości , k tó rzy bezs t ronn ie 
i beznamię tn ie , spokojnie i t r zeźwo, nie kierując się gołos ło-
wnemi i n ieuzasadn ionemi h ipo tezami , lecz oparci na poży ty -

1 Discorso preliminare sul testo di Dante. L o n d r a 18-20. 
2 Delio spirito antipapale etc. L o n d r a 1832. 
3 Dante hérétique, socialiste et révolutionnaire. Par i s 1853. 
* L'Italie mystique, histoire de le Renaissance religieuse au moyen age. 

Paris . H a c h e t t e 1899. 
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wnych, n iezb i tych h i s to rycznych dowodach, Con occhio chiaro e eon 
affetto puro — j a k b y powiedzia ł P o e t a — oddają ub i eg łym wiekom 
oo im należy, a czego im o d m a w i a n o t ak d ługo : czys tego , ży
wego ducha wiary i p rzywiązan ia do Kośc io ła ka to l ick iego . 

W e F r a n c y i D id ron 1, 0 0 . Cahier i Mar t in T. J . 2 , a wreszcie 
całkiem świeżo E m i l M â l e 3 , w znakomi tem, na j lepszem ze wszyst
kich do tychczasowych i na jbardz ie j wyczerpu jącem s t u d y u m 
ikonografi i X I I I . wieku, w Niemczech P ipe r 4 , Sp r inge r 6 , De tze l 6 , 
w Angl i i Pi/uskin 7, są źródłami, k tó rych n ik t pominąć nie może , 
k toko lwiek chce się zaznajomić g r u n t o w n i e i pewnie z duchem, 
z ideą, j a k a w średnich wiekach ożywiała sz tukę chrześcijańską. 

Idąc drogą przez nich wy tkn i ę t ą pode jmujemy niniejsze 
s tudyum. 

( C d. п.). 
Ks. Józef Tuszowski. 

1 Iconographie chrétienne. Histoire de Dieu. P a r i s 1844. 
2 C a h i e r e t Mart in , Mélanges d'archéologie, d'histoire et de littérature. 

P a r i s 1847—56. — Vitraux peints de SaintEtienne de Bourges. P a r i s 1 8 4 2 — 4 4 . — 
C a h i e r , Les caractéristiques des Saints dans l'art populaire. P a r i s 1866—68

3 L'Art religieux du XIII. siècle en France. P a r i s . L e r o u x 1898. 
4 Uber den christlichen Bildericreis. B e r l i n 1852. — Einleitung in die mo

numentale Theologie. G o t h a 1867. 
5 lkonographische Studien. M i t t h e i l u r i g e n der к. k. C e n t r a i k o m m i s s i o n . 

W i e n 1860. — Uber die Quellen der Kunstvorstellungen im Mittelalter. B e r i c h t e 
über die V e r h a n d l u n g e n der k ö n i g l . s ä c h s i s c h e n G e s e l l s c h a f t der W i s s e n 

s c h a f t e n z u L e i p z i g . Phi l . h i s t . cl. x x x i . 
6 Christliche Iconographie. F r e i b u r g i m Br. 1894—96. 
7 The Seven Lamps of Architecture. L o n d o n 1849. — Stones of Venice. 

L o n d o n 1 8 5 3 . — Giotto and his work. L o n d o n 1 8 6 0 . — L e c t u r e s on art. L o n d o n 
1870. — The Bible of Amiens. L o n d o n 1885. — Our Father told us. 1 vo l . B u 

s k i n H o u s e 156. C h a r i n g C r o s s E o a d L o n d o n . 



OSTATNIE LATA BENEDYKTYNÓW W T Y Ń C U 
P R Z Y C Z Y N E K D O D Z I E J Ó W W S Z E C H N I C Y J A G I E L L O Ń S K I E J . 

(Dokończenie). 

V. 

L u d okol iczny wywodz i nazwę naszego opac twa od t ańca 
i zowie j e T o n i e c 1 . Rzeczywiśc ie obracało się opactwo, j a k 
p a n n a , z k tórą tańczą „odb i j anego" , ale tez sprawdzi ło się n a 
n iem przysłowie, ze wyszło j a k p a n n a z tańca. R o k 1809 uwol 
nił polski k o n w e n t tyn ieck i od n i ep roszonych brac i szw r abskich 
i przydziel i ł opac two do K s i ę s t w a Warszawsk iego , ale zos ta ły 
m u ty lko te d o b r a , k tó re leżały w ok ręgu krakowskim. To co 
leżało poza „ r a y o n e m " zasekwes t rowa ł rząd aus t ryacki i nic 
nie dał. 

Sześć la t wiedli B e n e d y k t y n i w T y ń c u spokojny żywot , 
w y b r a w s z y sobie p rzeo ra w myś l kons ty tucy j papieskich. W y 
b ó r ich pad ł n a dawnie j szego p roboszcza w Tyńcu, O. I g n a c e g o 
Tomaniewicza . Ze siedmiu, k t ó r y m pozwolono pozos tać w opac
twie r. 1806, uros ła ich l iczba do j edenas tu , nie licząc dwóeh, 
k tó rzy byl i n a p r o b o s t w a c h z a k o n n y c h w Wiel iczce i P io t rko 
wicach. W Tuchowie było dwóch z k o n w e n t u szwabskiego, k tó 
rych nazwiska j u ź n a m są znane . 

D o c h o d y opac twa umnie j szy ły się p rzez u t r a t ę części dóbr 

1 S. U d z i e l a , „ T y n i e c p o d w z g l ę d e m , t o p o g r a f i c z n o - e t n o g r a f i c z n y m " . 
W i e l i c z k a 1897, str . 6. 
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k lasz to rnych na 9938 fi. i nie s ta rczyły na u t r z y m a n i e k lasz toru , 
kościoła i szkoły, musiel i się p rze to zakonn icy zadłużyć . Skoro 
więc p rzez t r a k t a t y na kongres ie wiedeńsk im zawar te , p rzeszed ł 
ponownie Tyn iec pod panowan ie aus t ryackie , p rzypomnie l i sobie, 
j a k hojną dłonią dawał rząd do tacye i wsparc ia nadzwycza jne 
B e n e d y k t y n o m szwabskim i d la tego wnieśl i p rośbę do cesarza 
0 zwro t t ych dóbr, k tóre im r. 1809 przez rząd aus t ryack i za-
s e k w e s t r o w a n e zosta ły . 

P r o ś b a ta s łuszna i sp rawied l iwa miała j e d n a k fata lne 
skutk i dla opac twa. 

Odesłano ją z W i e d n i a do g u b e r n i u m gal icyjskiego i za
żądano sprawozdania . G u b e r n i u m zażądało sp rawozdan ia od kon-
sys torza w Ta rnowie i t. zw. j e n e r a l n e g o wika ryusza w Sączu. 
Tym j e n e r a l n y m wika ryuszem dla t r zech pow ia tó w : sądeckiego, 
bocheńsk iego i myślenickiego , by ł podówczas ks. Bayer , człowiek 
t rzymający się zasady, że nie święci g a r n k i lepią. P o n i e w a ż zaś 
obecnie zamierzano dla cz te rech powia tów założyć nowe bi
skups two, a ks. B a y e r miał p e w n e widoki , a n a w e t p o d o b n o 
1 obietnice, źe b i skupem zostanie , więc też s t a rann ie pa t rza ł 
skąd wia t r wieje i s łuchał j a k t r a w a rośnie . Konsys to rz w Tar 
nowie wyde legowa ł , j ako komisa rza ś ledczego, ks. r adcę Bucz
kowskiego, k tó ry r azem z ks. B a y e rem zjechał do T y ń c a j u ż 
we dwa dni po Trzech K r ó l a c h r. 1816 i, j a k nas tępnie zoba
czymy, ca łem zachowan iem swojem wywoła l i obaj komisa rze 
duchowni wielkie w opac twie zgorszen ie . 

K s . B a y e r opisał j a k na jgorzej zakonn ików, źe ka rność 
k lasz to rna zupełnie p o d u p a d ł a i dawał tę mądrą r a d ę , że t rze-
b a b y w y d a ć odezwę do wszys tk ich B e n e d y k t y n ó w w monarchi i , 
aby p roponowal i j a k i e g o dob rego p rzeora , k t ó r e m u b y cesarz 
móg ł nakazać , żeby ex obedientia dobra ł sobie większą l iczbę 
B e n e d y k t y n ó w i osiadł w Tyńcu . P o m y s ł t e n n ie ba rdzo chlu
bnie świadczy o znajomości u s t aw kośc ie lnych i p r zekonan i ach 
ks. B a y e r a . 

K s . Boczkowski opisał ty lko p rowizora opactwa, O. J a k ó b a 
Lubowsk iego , źe za mało p r z e s t r z e g a r egu ły zakonne j i n ie 
dos ta rcza wszys tk iego co p o t r z e b n e zakonn ikom, tak, że n a w e t 
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hab i tów porządnych nie mają. Zresztą w p ropozyeye i r ady 
żadne się nie wdawał . 

J a k o komisarz rządowy w y z n a c z o n y był iJaron Baum, na
czelnik powia tu bocheńsk iego , k tó ry awansował n a hofrata. 
B a u m pos tawi ł j a sno k w e s t y ę : jeś l i Na j . P a n chce żeby opac two 
is tniało n a d a l , to muszą mu być zwrócone dobra zasekwes t ro-
w a n e r. 1809, bo n iema żadnego ty tu łu , na m o c y k t ó r e g o b y 
można j e dłużej pod sekwes t rem t r zymać . P o d o b a ł a się B a u m o w i 
myś l ks. B a y e r a , źe m o ź n a b y w T y ń c u osadzić j eszcze raz 
niemieckich B e n e d y k t y n ó w , zwłaszcza, źe b i skups two ta rnowsk ie 
miało b y ć j u ż te raz s tanowczo obsadzone i za łożone semina-
r y u m dyecezalne , więc za razby profesorowie byl i gotowi , g d y b y 
się B e n e d y k t y n ó w niemieckich sprowadzi ło . 

G u b e r n a t o r gal icyjski sam pojechał do T y ń c a , ż eby się 
naocznie p r z e k o n a ć o stanie opac twa i w sp rawozdan iu swo-
j e m 1 , p rzes łanem do W i e d n i a 6 czerwca, stawił wniosek o znie
sienie opac twa. Uzasadnia ł go t e m , źe u p a d e k m o r a l n y i du
chowy zgromadzenia , zły s tan mają tkowy i wielkie długi, j ak i e 
opac two zaciągnęło, bo 19.632 ił. 6 kr. M. C , p rzyczem 10.059 fi. 
w inno j e s t swoim u rzędn ikom i s łużbie; o p ł a k a n y s tan b u d y n 
ków mieszka lnych i gospodarczych , mała ilość osób w zgroma
dzeniu , k tó re się sk łada ty lko ze 7 osób i 1 k le ryka , a n i ema 
widoków żeby mogło liczbę swą n o w y m p rzy ros t em powiększyć : 
wszys tko to d o m a g a się kon ieczn ie zniesienia opactwa. Spro
wadzenie zakonn ików niemieckich, do radzane p rzez ks. B a y e r a 
i bar . Bauma, uważa ł p. g u b e r n a t o r za n ieodpowiednie , bo pro
fesorów dla semina ryum duchownego w Ta rnowie będz ie m o ż n a 
zna leźć i us tanowić t ańszym kosz tem. Co i n n e g o było przed 
10 laty, k iedy B e n e d y k t y n i z W i b l i n g e n byli sp rowadzen i n a 
profesorów do K r a k o w a , a co innego teraz , g d y K r a k ó w j u ź 
do Aus t ry i nie należy. 

Mimo to uważa ł gube rna to r , źe zabudowan ia k l a sz to rne 
opac twa , k tó re znalazł w tak ba rdzo złym stanie, j a k w sam 

1 A r c h . M. W . i O. A c t a cit. S ign . 110 e x S e p t e m b r i 1816. G e i s t l i c h e s 
D e p a r t a m e n t . S i t z u n g 19 S e p t e m b e r 1816. — B e r i c h t der ga l i z . к. k. Staa tha l t er . 
7 J u n i 1816. Z. 20784. 
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raz n a d a w a ł y b y się n a założenie s emina ryum duchownego , a do-
t acya opac twa na u t r z y m a n i e tego zak ł adu , k t ó r e g o p o t r z e b ę 
uznawa ł dla tego , źe coraz mniej młodz ieży poświęcało się w Ga-
licyi s tanowi d u c h o w n e m u ł . Na p rze łożonego t ego s e m i n a r y u m 
by łby s tosowny były profesor w K r a k o w i e i p rzeo r w Tyńcu , 
a obecnie profesor we Wiedniu , Grzegorz Ziegler . T e n b y po 
trafił naj lepiej dobrać sobie n iemieckich z a k o n n i k ó w (deutsche 
Conoentualen) i nauczyc ie l i , a p r zy ich p o m o c y urządzić zakład, 
z k t ó r e g o b y wyszedł dobrze w y c h o w a n y kler dla t a rnowskie j 
dyecezyi . 

Co więcej , p. hr . Göns uważa ł nawet , że klasztor , k t ó r e g o 
b u d y n k i uzna ł za z ru jnowane do t ego stopnia, iż w nich zakon
nicy dłużej pozos t awać nie mog l i , zda łby się n a w e t na rezy-
dencyę b i skupa i kap i tu ły . B y ł a więc w t em n iezap rzeczona 
sprzeczność , zdradzająca t e n d e n c y ę , k t ó r a j e szcze widoczniejszą 
j e s t w tem, źe d ługi opac twa poda ł n a 29.691 fi. M. C , podczas 
gdy one rzeczywiście wynos i ły ty lko 29.691 złp. t j . 7422 fi. 45 kr . 
N a d t o poda ł dochody opac twa n a 4000, ił., podczas g d y one 
wynos i ły rzeczywiście 9938 fi. L i czbę zakonn ików obliczył n a 
8 osób, a było ich rzeczywiście w opac twie j edenaśc i e . 

S p r a w o z d a n i e g u b e r n a t o r a gal icyjskiego o d d a n e zostało 
przez kance l a ryę nadworną do re fe ra tu hofra towi A u g u s t y n o w i 
Gruber , k t ó r y zap roponowa ł znies ienie opac twa. Uzasadn ia ł zaś 
w nas tępu jący sposób. 

Opactwo l iczy wprawdz ie więcej członków, niż poda ł gu 
berna tor , ale j e d e n m a j u ż la t 80, dwaj mają po 60. Dwaj 
profesi mają 37 i 27 lat, a k le ryk Ogurek m a 36 lat, ale j u ż 
r. 1806 u z n a n y zosta ł za n i ezdo lnego do święceń kapłańsk ich . 

D o c h o d y opac twa wynoszą 9938 fi., ale g d y b y m u oddane 
zosta ły dochody z dóbr z a s e k w e s t r o w a n y c h (w r. 1809), k tó re 

1 A r c h . M. W . i O. A c t a cit . S i g n . 97 e x F e b r u a r i o 1817. V o r t r a g d e r 
v e r e i n . H o f ' k a n z l e y m i t d e m A n t r a g e u m A u f h e b u n g d e s S t i f t e s T y n i e c 
1 A u g u s t 1816. Ref, Gruber . g e z . Gr. TJgarte. — „ D a s L o k a l e u n d D o t a z i o n 
d e s S t i f t e s s e y a b e r g a n z g e e i g n e t u m i n e i n e P f l a n z s c h u l e u n d L e h r a n s t a l t 
für d e n i m m e r s c h w ä c h e r w e r d e n d e n g e i s t l i c h e n N a c h w u c h s v e r w a n d e l t 
z u w e r d e n " . 
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wynoszą 4000 fi., w t e d y miałoby 13.938 fi., wszelako zg roma
dzenie to nie potrafi się rządzić ani gospodarować . Opa ta dla 
nich sprowadzić i ex obedientia w T y ń c u osadzie, j a k p roponu je 
j e n e r a l n y wikaryusz w Sączu, t akże nie można, bo B e n e d y k t y n i 
przysięgają w profesyi na stabilitas loci. Z a k ł a d u w y c h o w a w c z e g o 
urządzać nie m o ż n a , j a k p roponu je g u b e r n i u m galicyjskie, bo 
Ziegler , k tó ry j e s t obecnie profesorem d o g m a t y k i w uniwersy
tecie wiedeńskim, pewn ieby chę tn ie do Tyńca nie poszedł . I n n i 
zaś j e g o dawniejs i wspó łb r ac i a -Benedyk tyn i , t akże do T y ń c a 
nie wrócą, bo j e d n i mają u rzędy , k tó rych nie będą chcieli po
rzucić, albo wstąpili do innych opac tw i złożyli ślub na stabi

litas loci, więc miejsc swoich nie porzucą. 
P r o p o z y c y a gube rna to ra , do tycząca zamienien ia opac twa 

na r e z y d e n c y ę b i skupa i kapi tu ły , zas ługuje na u w a g ę , ale 
w tak im razie cały r ea lny mają tek opac twa poszed łby na do-
t acyę biskupa. Bądź co bądź i t ak część do tacy i tynieckiej b ę 
dzie musia ła być obróconą na do tacyę biskupa, ponieważ dawne 
opackie dobra leżą w Gralicyi. 

P r z e d e w s z y s t k i e m więc t r zeba dobra k lasz to rne ściągnąć 
(einziehen) do funduszu re l ig i jnego, Ojcom dać po 300 fi. pensy i 
i tyleż Ogurkowi ; w Tuchowie zaś t r zeba zostawić dwóch Oj
ców, ale t y m t r z e b a b y dać więcej niż po 300 fi. 

Na referacie t ym położył cesarz F r a n c i s z e k wła sno ręczny 
podpis i kaza ł znieść opac two tynieckie 8 września 1816 x. 

Na mocy tego wysłany zosta ł do L w o w a dekre t 13 wrze
śnia, nakazu jący zniesienie o p a c t w a , spensyonowan ie 7 księży 
i i k leryka . P r z y t e m polecono gube rna to rowi , ż e b y się porozu
miał z o r d y n a r y a t e m w N o w y m Sączu , co do obsadzen ia p ro 
bos twa w Tyńcu , gdz ie szkoła i s tn ie jąca w k lasz torze , p o w i n n a 
także pozos tać . D o t a c y a p r o b o s t w a i szkoły powinna być wzię ta 
z dochodów tynieckich. Co się zaś tyczy Tuchowa , na leży t akże 

1 Arch . M. W . i O. 1 c. „ B e y d e n a n g e z e i g t e n U m s t ä n d e n g e n e h m i g e 
I c h die A u f h e b u n g d e s B e n e d i k t i n e r St i t f t s T y n i e c auf d ie v o n der K a n z l e y 
a n g e t r a g e n e Art" . S c h ö n b r u n n 8 S e p t e m b e r 1816. F r a n z m p . Z. 93ü4. S i g n . 
92 e x Apri l i 817. — H o f d e k r e t an d. ga l i z . Guber . W i e n 13 S e p t e m b e r 1816. 
Z. 18123—1454. 
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zapy t ać o r d y n a r y a t t rzech zachodnich powia tów (w N o w y m Są
czu), czy ekspozy tu ra w Tuchowie ma nada l is tnieć, j aką pen-
syę na leża łoby tam wyznaczyć , i leby t r z e b a wyznaczyć na leży-
tości za msze funduszowe, k t ó r e t a m p o w i n n y być odprawiane . 
T y m c z a s e m zos tawić t r zeba w Tuchowie obydwóch B e n e d y k t y 
nów i jeszcze się ws t r zymać ze „ściągnięciem" dóbr na leżących 
do e k s p o z y t u r y w Tuchowie . 

Po l scy B e n e d y k t y n i w T y ń c u p rzeczuwal i widocznie co 
ich czeka , bo j u ż w sierpniu t. r. wysłal i do cesarza prośbę , 
w k tóre j oświadczyl i , źe zrzekają się zasekwes t rowanyoh dóbr 
swoich, by le im ty lko is tn ieć pozwoli ł . Obiecywali nawet , że 
założą w k lasz to rze s zko łę ' g łówną normalną (Normal-Hauptschule) 
a po roku nawe t otworzą w T y ń c u g imnazyum. W k o ń c u pro
sili, aby im wy toczono ś ledztwo, jeś l i zostal i p rzez komisarzy 
oskarżeni o j a k i e przewinienia . P r o ś b a ta nadesz ła n a począ tku 
l i s topada do W i e d n i a i już 15 l i s topada przesłaną zosta ła z ga
b ine tu cesarskiego do kance la ry i , opa t r zona w cesarską sy
g n a t u r ę 1 . 

T e g o ż samego dnia mianowało g u b e r n i u m gal icyjskie ko 
misarzami do znies ienia opac twa (Aufhebungskommission) ks. r adcę 
Boczkowsk iego i b a r o n a Bauma. Skoro obaj p rzyby l i do Tyńca , 
wręczy ł im przeor O. Toman iewicz odpis prośby, przes łane j do 
t ronu i prosił , aby się ws t r zyma l i z w y k o n a n i e m czynności ka
sacyjnej . B a u m j e d n a k miał polecenie , ż e b y z a k o n n i k ó w zaraz 
n ie w y p ę d z a ł z k lasz toru i pozwol i ł im zostać do końca roku, 
a n a t en czas wyznaczy ł im p o t r z e b n e u t r zyman ie . 

K o m i s a r z e komisyjn i rozpoczęl i więc zwykłe , w tak ich 
razach p rzep i sane czynności , t j . spisywali persona l k lasz toru 
i sporządzal i dok ładny spis mają tku ruchomego , p rzyczem za
konn icy musiel i sk ładać manifes tacyjną p r zys i ęgę , że n iczego 
nie ukry l i i nie zatai l i . Zanim t ę sp rawę omówimy, wróc imy do 
p rośby B e n e d y k t y n ó w , wyżej wspomniane j . 

P r o ś b ę tę popar ł o sobnem podan iem J ó z e f Ciołowski , 
k tó ry mieszkał w Krakowie . B y ł to budowniczy i zaufany p r z y -

1 A r c h . M. W . i O. A c t a cit . S i g n . 28 e x F e b r u a r i o 1817. Z . 51 .995 . 

P. P. T. LXVIII. 13 
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j ac ie l tyn ieck ich B e n e d y k t y n ó w , k t ó r y m za matem wynag rodze 
niem naprawiał b u d y n k i k lasz torne . B e n e d y k t y n i szwabscy po -
zbvli go się z Tyńca , ale z ich odejściem z r b w u wróci ł do 
d a w n y c h usług. A że był człek od p ióra , więc wys tosował do 
cesarza F ranc i szka cięte pismo, k t ó r e m j e d n a k raczej zaszko
dził, niż pomógł B e n e d y k t y n o m . 

Podan ie to przes łane zostało do g u b e r n i u m gal icyjskiego 
i wróci ło z odpowiedzią j uź 15 grudnia , tak, źe 2 s tycznia było 
p r zedmio t em osobnego p rzed łożen ia nadworne j kance la ry i . Miał 
je w referacie hofrat J i i s t e l l . 

Ciołowski wywodzi ł na wstępie , że opac twa nie powin ien 
cesarz znosić, skoro B e n e d y k t y n i chcą n ie ty lko szkołę normalną, 
ale i g i m n a z y u m w T y ń c u założyć. Obie tnicy tej mogą dot rzy
mać, bo dochody ich starczą na to . P r a w d a , że obecnie mająt
kowe ich położenie j e s t k ry tyczne , ale wina w t e m j e s t szwab-
skich B e n e d y k t y n ó w , k tó rych n ieumie ję tność i n i egospodarność 
(Unwissenheit und Univirtschaft) spowodowała obecny op łakany 
s tan gospodar s twa w Tyńcu . Oni pobral i wprawdz ie znaczne 
sumy pieniędzy, ale nic nie zrobil i i uc iekl i , zos tawiwszy bu
dynk i w op ł akanym s tanie . Jeś l i p r ze to obecnie pows ta ł zamiar 
zniesienia opac twa , to p r a w d o p o d o b n i e winne t emu oszczercze 
przeds tawien ia j e n e r a l n e g o wikaryusza z N o w e g o Sącza ks. Ba
ye ra i komisarza ś ledczego ks. Buczkowskiego , ale oba te indy
widua nie zasługują na wia rę , bo ich zachowanie się w kla
sztorze źle świadczyło o powadze i zacności ich cha rak te ru (wenig 
beruhigende Beweise von der Würde ihres Charakters gegeben hätten). 
Zresztą ś ledztwo wykaże b e z p o d s t a w n o ś ć tych oszczerstw. Lu
dność okol iczna i cały kraj p ragn ie zachowania tyn ieck iego 
opactwa, a zniesienie j e g o zasmuci łoby wszys tk ie serca. 

G u b e r n i u m odpowiedzia ło na oba te podania , źe j u ź w r . 1805 
spisane zos ta ły obszerne ak ta , wykazujące zupe łny upadek za-

1 Arch . M. W . i O. A c t a cit . S ign . 97 e x F e b r u a r i o 817. B e r i c h t d. 
ga l i z . Guber . L e m b e r g 1.5, x i , 1816. G. Z. 51995. V o r t r a g d. v e r . H o f k a n z l e y 
über das H ö c h s t h e z e i c h n e t e G e s u c h der T y n i e c e r B e n e d i k t i n e r G e m e i n d e 
u m i h r e n f e r n e r e n B e s t a n d . W i e n 2 J ä n n e r 1817. Z. 2871 —187. Ref. J ü s t e l . 
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konnej ka rnośc i w opactwie . A k t a t e zosta ły oddane r. 1809 
do W a r s z a w y , więc g u b e r n i u m nie może ich przedłożyć , ale 
wys t a r czy wskazać n a to, że i hofrat D a n k e s r e i t h e r i ba ron L i 
powski , ba rdzo złą opinię wydal i r. 1806 o z a k o n n i k a c h w Tyńcu . 
Zg romadzen ie polskie zostało też dla t ego rozwiązane na jw. 
rozkazem 17 wrześn ia 1806 a opac two zostało oddane n iemiec
k iemu zgromadzeniu , sp rowadzonemu z Wib l ingen . Najbardzie j 
skanda l iczne indywidua zosta ły w t e d y z opac twa w y d a l o n e do 
innych klasz torów, i ty lko ki lku polskim cz łonkom pozwolono 
pozos tać . De facto więc is tniało w T y ń c u ty lko n iemieckie zg ro 
madzenie , a skoro t o — n i e uciekło — lecz zostało w y p ę d z o n e przez 
nacze ln ików inwazyi , doznawszy zn iewag (durch die Authoritättn 
der Invasion, nach vorhergegangenen Misshandlungen verdrängt), w t e d y 
zosta ło w T y ń c u wprawdz ie k i lku polsk ich cz łonków, ale ci 
niewiele są warci , bezkarn i , rozpuszczeni i właściwie nie mogą 
się wcale uważać za is tniejące z g r o m a d z e n i e zakonne . 

Obiecują wprawdzie , że założą szkołę i g i m n a z y u m , ale 
na jp ie rw nie mają do t ego odpowiednich ludzi, a choćby mieli, 
to zważywszy j a k i duch wieje z p i sma Józe fa Ciołowskiego, 
n i g d y b y g u b e r n i u m nie mogło doradzać , żeby t ak im nauczy
cielom miało być powierzone wychowan ie gal icyjskiej młodzieży , 
bo rząd aus t ryacki mało dobrego mógłby się po niej spodziewać. 

Twierdzen ie Ciołowskiego, że ludność p rzywiązana j e s t 
do opactwa, źe nabożeńs two ba rdzo p rzyk ładn ie w T y ń c u się 
odprawia , j e s t ty le war te , co i inne j e g o twierdzenia , mianowi
cie oszczers twa mio tane n a n iemieckich B e n e d y k t y n ó w , k tó rzy , 
p rawda , źe duże sumy p ien iędzy pobral i , ale się wyrachowa l i 
ze wszys tk iego i ty lko ża łować t rzeba , źe nie posłuchal i zapro
szenia r. 1810 i do L w o w a się nie przenieśl i , j a k t ego gube rna 
to r ba rdzo pragnął . Ciołowski pisze to wszys tko przez zemstę , 
bo sam dawniej u t r z y m y w a ł budynk i k lasz toru „za n ies tosun-
kowo nizką cenę" , ale kosz tem k lasz toru się bogaci ł , a pon ie 
waż k o n w e n t n iemiecki nie chciał t ego n i epo rządku (Unfug) t o 
lerować, p rze to t e raz Ciołowski mści się n a nich. J e g o oskarże
nia wymierzone przec iwko ks. Baye rowi i Buczkowskiemu, p rze-

1 3 * 
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słało g u b e r n i u m w odpisie j e n e r a ł n e m u wikaryuszowi w Sączu, 
ks. Ba^yerowi. 

Mimo to wszystko ws t rzymało g u b e r n i u m o s t a t e c z n e ska
sowanie k lasz to ru i wyda len ie zakonn ików, czekając dalszego 
rozporządzen ia z Wiedn ia . 

N a d m i e n i a m y tu mimochodem, że cały ten wywód histo
r y c z n y o dawnie jszych ś ledz twach i r z e k o m e m zniesieniu opac
twa polskiego r. 1806 był fałszywy, bo n igdy t ak i dek re t nie 
został wydany . K o n w e n t n iemiecki z łączony został z polskim, 
a skoro sam się odłączył, to B e n e d y k t y n i tyn ieccy mieli p rawo 
do dalszej egzys tencyi , czego na j lepszym d o w o d e m je s t właśnie 
to , źe został o sobny dek re t cesarski kasacyjny w y d a n y . P . gu
be rna to r biorąc w ob ronę niemieckich B e n e d y k t y n ó w przed za
r zu tem, że wielkie sumy pieniędzy pobral i , przytoczył , źe się 
wyrachowal i ze wszys tk ich p o b r a n y c h pieniędzy, nie wyjaśni ł 
j e d n a k tej kwestyi , d laczego zostawil i b u d y n k i k lasz to rne w tak 
o p ł a k a n y m stanie, skoro n a ich r e s t au racyę o t rzymal i t ak znaczne 
fundusze, j a k e ś m y to wyżej widzieli . 

Cała t a odpowiedź g u b e r n a t o r a nie podobała się też we 
W i e d n i u dla tego, że g łówny nacisk położył n a n iemora lność 
zakonn ików, j a k b y ona miała być p o w o d e m zniesienia opactwa. 
D la t ego hofrat J i is te l s łusznie wywodzi ł w swoim referacie, że 
oskarżenia , odnoszące się do dawnie jszego okresu, t j . r. 1805, 
nie należą do rzeczy, bo zakonnicy, k t ó r z y byli wówczas oskar
żeni, nie należą te raz do opactwa. Co się zaś tyczy obecnych 
zakonn ików, to nie może wys ta rczyć j e d n o s t r o n n e sp rawozdan ie 
komisa rza ks. Buczkowsk iego , zwłaszcza, źe cięży na n im zarzut , 
j a k o b y się w opac twie n iegodnie zachowywał , t em bardzie j , że 
oskarża ł ty lko j e d n e g o p rowizora i to g łównie o to, że nie do
s tarcza po t r zebnych rzeczy zakonn ikom. Dla t ego też g u b e r n i u m 
nies tosownie sobie postąpiło, źe oskarżenia , j ak ie Ciołowski pod
niósł p rzec iwko ks. Boczkowsk iemu i Bayerowi , posłało t emu 
os ta tn iemu do opinii, bo na leża ło oskarżenia te zbadać przez 
zaufanych u rzędn ików j a k np . b a r o n a Bauma, lub naczelnika 
powia tu myślenickiego. W każdym razie kance ł a rya czeka w tej 
sprawie dok ładnych wiadomości i działać będzie z całą surowo-
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śeią, jak ie j wymaga ją z n a c z n e z g o r s z e n i a w y w o ł a n e 
p r z e z p r z e ł o ż o n y c h d y e c e z y i 1 . 

Na tomias t kance la rya podzie la ła zdanie gube rna to ra , źe 
opac two tyn ieck ie przes ta ło właściwie i s tn ieć z chwilą, gdy ode
szli B e n e d y k t y n i , sp rowadzen i z W i b l i n g e n . W z n a w i a ć opac twa 
n iema po t rzeby , bo jeśl i zos tanie za łożone s emina ryum dyece-
zalne, to b i skup będzie miał prawo sam sobie dobierać profeso
rów, nie m o ż n a mu więc na rzucać B e n e d y k t y n ó w , skądinąd 
sp rowadzonych , bo zwykle wynikają stąd kohzye , gdy zakon
nicy wychowują kler świecki. Zwróc ić zasekwes t rowanyoh dóbr 
Tyńcowi t akże n ie można , bo fundusz re l ig i jny — i t a k osła
b i o n y — poniós łby znaczną s t r a t ę , a mają tek t en z większą ko
rzyścią da łby się użyć na do t acyę t r z e c i e g o b i skups twa . 

Sku tk i em tego przeds tawien ia dopisał cesarz F ranc i s zek 
na marg ines ie r ezo lucyę , że dek re t z 8 września 1816 г., zno

szący opac two, pozosta je w swej mocy, i 4 lu t ego odszedł do 
L w o w a dekre t , orzekający os ta t eczny koniec opac twa 2 . 

T y m c z a s e m nadesz ły też j u ż do W i e d n i a dwa sp rawozda
nia ze L wowa , d a t o w a n e 29 l i s topada 1816 г., o k t ó r y c h j u ż 
wyżej by ła mowa. J e d n o dotyczyło kwes ty i osób tworzących 
k o n w e n t tyniecki , d rug ie zawiera ło d o k ł a d n y inwen ta rz skarbu 
kośc ie lnego. 

W p ie rwszem p roponowa ło g u b e r n i u m , żeby w T y ń c u p o 
zos tawić n a p robos twie 0 . Tomaniewicza , k tó ry się wy leg i ty 
mowa ł przed komisyą kasacyjną, j a k o kanoniczn ie i n s t y t u o w a n y 
proboszcz i oświadczył , źe s tanowiska swojego nie opuści. Za
chodzi ła ty lko ta t rudność , że d e k r e t kasacy jny z 13 wrześn ia 
1816 r. p rzep i sywał dla p roboszcza 600 fi., a g u b e r n a t o r o w i cho
dziło o to , ż eby ty le p ien iędzy n ie dawać . P r o p o n o w a ł p rze to , 

1 A r c h . M. W . i 0 . 1 . c. „ U n d v e r s p r i c h t m i t j e n e m E r n s t e z u h a n d e l n , 
z u w e l c h e m a n g e b l i c h v o n D i o c e s a n v o r s t e h e r n v e r a n l a s s t e b e d e u t e n d e Ä r g e r 
n i s s e auffordern". — Z d a j e s ię , ż e r e z u l t a t t e g o ś l e d z t w a n i e b y ł p o m y ś l n y 
dla k s . B a y e r a . 

2 Arch . M. W . i 0 . 1 . c. „ E s h a t d i e s e S a c h e b e i m e i n e r E n t s c h l i e s s u n g 
v o m 8 S e p t e m b e r 1816 z u verb le iben" . W i e n 31 J a n u a r 1817. F r a n z m p . 
D e k r e t a. d. ga l i z . G u b e r n i u m . W i e n 4 F e b r u a r 1817. 
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żeby się 0 . Tomauiewicz t ymczasem obywał dochodami p robo
s twa , k tóre , wedle sp rawdzone j przez lwowską buehha l t e ryę 
z 12 czerwca r. 1793 fasyi, wynos i ły 216 fL l l f f 4 k r . 1 . By ła to 
p ropozycya podwójn ie niesłuszna, bo Tomaniewicz n ie ty lko miał 
o t r zymać mniej niż cesarz przeznaczył , ale n a w e t nie tyle , co 
p rzeznaczone było dla i n n y c h z a k o n n y c h profesów t j . 300 ił. 

Dwaj zakonn icy : Tadeusz L ichock i i J a k ó b Lubow r ski 
oświadczyli , źe zos taną w opac twie do pomocy w duszpas te r 
stwie, a gube rn ium nie miało nic przec iw temu. O. J a n D y b i -
zbański , k tó ry się był z T u c h o w a przeniósł do T y ń c a i l iczył 
j u ź la t 80, oświadczył , źe się uda do Boni f ra t rów w Z e b r z y d o 
wicach; O. S z y m o n Niewolski i k le ryk Ogurek , k tó ry j uż w 1806 r. 
miał zamiar udać się na W ę g r y , ale w T y ń c u j e d n a k do końca 
wyt rwa ł , oświadczyli , że osiędą w klasz torze B e r n a r d y n ó w n a 
Ka iwary i Zebrzydowsk ie j . O. Ł u k a s z Kłos ińk i chciał być umiesz
czony przy probos twie w Mikluszowicach (powiecie bocheńsk im) . 

Pozos tawa ło j eszcze 2 k le ryków i 1 łajek. 
P ie rwszy z nich, S z y m o n K o l u m b u s Warmus ińsk i , ukończy ł 

humaniora w Podo l ińcu (na W ę g r z e c h ) , a drugi , F r a n c i s z e k Boni
facy Nastalski , ukończy ł t amże ty lko syntaxe, nie mogl i więc 
odbywać dalszych s tudyów teo log icznych w j e n e r a l n e m semina-
r y u m we L w o w i e . D la t ego p ie rwszy oświadczył, źe się przenie
sie do k tó rego k lasz toru w Kró les twie Polskiem, a drugi do 
Krakowa , gdz ie miał k r ewnych . Pon ieważ obaj byl i r odem z Ga-
licyi, a drugi n a w e t był k o n s k r y b o w a n y do wojska, więc nie 
mogl i opuścić kraju, bez osobnego pozwolenia (Auswanderung s-
bewilligung). Trzec i wreszcie, łajek Andrze j W i n c e n t y Nowak , by ł 
r odem ze Szląska, t e m u więc pozwolono iść gdz ie chce. 

Zachodzi ła ty lko ta t rudność , źe wszyscy trzej nie mieli za 
co sprawić sobie ubrania , a w habicie b e n e d y k t y ń s k i m opuścić 
k lasz toru nie mogl i , p rze to komisarze proponowal i dać dwom 
k le rykom po 200 fi., a la jkowi 160 fi. j ednorazowe j odprawy. 

1 B a r o n L i p o w s k i o b l i c z y ł r. 1807 d o c h o d y t e g o p r o b o s t w a n a 246 fl. 
6 ' / s k r . — Cłr. A c t a cit. Arch . M. W . i O. S. 67 e x F e b r u a r i o 1808. V o r t r a g 
d. v e r e i n H o i k a n z ł e y 7 J a n u a r 1808. B e r i c h t des Hofr . v . D a n k e s r e i t h e r 
26 F e b r u a r 1807. S. 140 e x J u n i o 1807. 
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W s k u t e k tej p r o p o z y c j i gube rn i a lne j , w y d a n y został 13 lu
t ego 1817 r. d e k r e t do gal icyjskiego gubern ium, k tó ry polecał : 
po rozumieć się z o r d y n a r y a t e m w sprawie d o t a c j i p roboszcza 
w Tyńcu , bo nie m o ż n a mu dać mnie j , niż dos taną inni zakonn i 
profesi. Również na leża łoby zos tawić decyzyi o rdynarya tu , czy 
dwaj zakonnicy mają nada l w Tyńcu pozos tać . T r z e m nieprofe-
som kazano wypłacić ty lko po 160 fi. i pozwolono iść gdzie 
chcą, byle się pos tara l i o pa spo r t '. 

T r u d n o zaprzeczyć, że B e n e d y k t y n o m niemieckim mierzono 
inną miarką, k iedy r. 1810 rozwiązywano ich konwen t . W ó w c z a s 
w y z n a c z o n o : opa towi 2000 ił.; p ięciu profesorom teologi i po 
800 fł.; cz te rem g i m n a z y a l n y m nauczyc ie lom po 600 fł., a wszyst 
k im i n n y m po 500 fi. Oprócz t ego każdy k le ryk dosta ł na ko 
szta podróży po 115 ił. lG 1/^ kr . Profesorowie policzyli sobie 
daleko więcej , bo np . E n d e r l e wziął za podróż z Ka lwary i do 
W i e d n i a 479 fł. 42 kr. W s p o m n i e l i ś m y też, źe profesor B i e g e r 
dostał 4000 fł. j edno razowe j o d p r a w y (Abfertigung)2. Te raz da
w a n o po 300, a b i ednym k le rykom, k tó rzy nie miel i na jpo t rze
bnie jszego ubrania , wyznaczono całego w y n a g r o d z e n i a 150 fł. 
A przecież t amc i przyszl i do T y ń c a z d ługami , ci opuszczal i 
swoje opac two , zostawiając rządowi kasę k lasz torną i dobra , 
k tó re przynos i ły rocznie przeszło t r zynaśc ie tysięcy, nie licząc 
tego , co j uż poprzedn io było zasekwes t rowane . 

Skarb iec w T y ń c u , w k t ó r y m przez wieki nag romadz i ł a 
pobożność wielkie kosz townośc i , s rebra i d r o g o c e n n e p r z y b o r y 
l i turgiczne , został przez komlsyę kasacyjną dokładnie opisany 
i oszacowany. I n w e n t a r z g ł ó w n y (Combinations-Ausweis) podzie
lono n a 7 części, z k tó rych cz te ry w y k a z y w a ł y to , czego j u ż 
nie było . Część s reber zabra ł bowiem dawnie jszy opat, a na
s tępnie b i skup w Ta rnowie J anowsk i , i wiedziano ty lko tyle, 

1 A r c h . M. W . i O. A c t a cit. S. 28 e x F e b r u a r i o 1817. B e r i c h t des 
ga l i z . L a n d e s g u b e r n i u m 29 N o v e m b e r 1816. G. Z. 54476. — D e k r e t a n d. 
ga l i z . Guber . 13 F e b r u a r 1817. Ref. J ü s t e l . 

2 Arch . M. W . i O. A c t a cit. S i g n . 26 e x Majo 1813. B e r i c h t des к. к. 
S t a a t s b u c h h a l t u n g in S t i f t s a c h e n an die v e r e i n i g t e H o f k a n z l e y . W i e n 5 
H o r n u n g 1813. Z. 18478—2014. D e k r e t an das ga l i z . Guber . W i e n 6 Mai 
1813. Z. 1799. 
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że z tego dał j eden s rebrny kiel ich do kościoła w Tuchowie . 
Drugą część zabra ł nas t ępny opa t U l r y k Keck , a mówil i śmy 
już , że szacowano j e lekko n a 2632 fi. 43 kr. fc. M. Trzecią 
część i nwen ta r za zajmowały ' te srebra, k tó re k i lkakro tn ie były 
przez rząd „ w y o r o w a d z o n e " (abgeführt) celem s topienia na po
krycie kosz tów s templowania . T a k s y t e wynos i ły 1977 fł. C. M. 
P r z e o r Tomaniewicz posiadał ba rdzo dok ładny spis tych wszyst
kich sreber , k tó re opac two „wsku tek k i lkak ro tnych rozporzą
dzeń" wydać było zmuszone . Czwar tą część wykazu s tanowi ły 
srebra, k tó re komisya kasacyjna, t j . p. naczelnik powia tu bo
cheńskiego B a u m razem z ks. Boczkowsk im przeznaczy l i albo 
do rozdania i n n y m kościołom, albo do mennicy w W i e d n i u celem 
stopienia. Piątą część i nwen ta r za s tanowi ły s rebra p rzeznaczone 
dla ka t ed ry przysz łego b i skups twa i to wedle wyboru ks. Boez-
kowskiego . Złotnik, sp rowadzony z Bochni , szacował j e najniżej 
n a 8197 fi. 30 kr. C. M. By ła ty lko wątpliwość, czy do ka t ed ry 
p rzeznaczyć t akże szczerozłoty kiel ich z pa teną , sześć s rebrnych 
l ich tarzy i s rebrne antepedium. Szósta część spisu obe jmowała 
kosz townośc i ba rdzo s ta rożytne , de l ika tnego i n iepospol i tego 
w y r o b u (sehr feinen und seltenen Arbeit), o k t ó r y c h komisya zao
piniowała, źe zasługują n a zachowanie , chociaż wyraźn ie nie 
dodała, dokąd j e p rzeznacza . S iódma część obe jmowała s reb ra 
p rzeznaczone dla kościoła w T y ń c u i dwóch innych kościołów. 

K a n c e l a r y a nadworna zbada ła te wszys tk ie w y k a z y i sama 
uznała , że za wiele zostało p rzeznaczone do m e n n i c y n a s to
pienie i d la tego kazała dla przyszłej k a t e d r y biskupiej dodać 
jeszcze n iek tóre srebra, koniecznie p o t r z e b n e do ce lebry bisku
piej , j a k np . s rebrną misę i t. d. Co się zaś tyczy sreber , p rze
znaczonych przez komisyę dla kościoła w Tyńcu, zauważono 
w Wiedniu, źe sama przyzwoi tość każe zos tawić t rochę więcej 
n a d to, co j e s t koniecznie n i ezbędne x . Co do i n n y c h s reber za
s t rzegła sobie kance la rya decyzyę , co z nich będz ie dane dla 

1 Arch . M. W . i O. A c t a 102. F a s e . St i f t T y n i e c . S. 13 e x F e b r u a r i o 
1 8 1 7 . — B e r i c h t d e s ga l i z . L a n d e s g n b e r . L e m b e r g 29 N o v e m b e r 1816. — Zur 
S i t z u n g 26 D e c e m b e r 1816. Z. 54477. Ref. G r a b m a y e r . D e k r e t a n d. ga l i z . 
Guber. 13 F e b r u a r 1817. Ref. J ü s t e l . Z. 26480—1990 . 1816. 
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ka tedry , a co będzie s top ione na rzecz funduszu rel igi jnego, 
t ymczasem zaś polecono wszys tko dobrze p r z e c h o w a ć , ty lko 
s rebra n iemające większej war tośc i zaraz s topić. Na tomias t przed
m i o t y cenniejsze polecono sprzedać b o g a t s z y m kościołom, lecz 
war tość ich obl iczyć w brzęczącej monecie , a nie w b a n k o c e -
t lach. P ien iądze z tej sp rzedaży zyskane kazano zachować oso
bno, a zapowiedz iano , że swego czasu w y d a n a zostanie osobna 
dyspozycya , n a co mają być obrócone l . 

Największą war tość p rzeds tawia ły oczywiście dobra kla
sztorne, k tó re j e szcze nie by ły zab rane . Sk łada ły j e wsie poło
żone w powiecie myś len ick im: Tyniec , Szamborek , Kos t r ze , Si
dzina, Opa tkowice i Gołkowice . Skoro też nadszed ł do L w o w a 
dek re t z 2 l u t ego 1 8 1 7 г., odrzucający ponowną prośbę B e n e 
d y k t y n ó w tynieckich i za twierdza jący zniesienie opactwa, wy
dany zosta ł n a t y c h m i a s t ze L w o w a rozkaz do nacze ln ika po
wia tu bocheńsk iego ba rona Bauma , aby dobra te zajął w po
siadanie. P o d o b n e wezwanie o t r zymał myślenicki nacze ln ik po 
wiatu Gross i p r o k u r a t o r y a k a m e r a l n a (Kammerprolcuratur) a za 
wiadomien ie odnośne o t r z y m a ł y : konsys to rz łac iński w P r z e 
myślu i j e n e r a l n y w ika ry a t w Sączu. 

S p r z e d a w a ć t ych dóbr nie by ło j e d n a k można , pon ieważ 
w t y m czasie właśnie po ruszona była kwes tya obsadzenia bi
skups twa t a rnowsk iego , k tó re od śmierci J a n o w s k i e g o wakowało , 
a dobra te miały być obrócone na j e g o do tacyę . P r z y t e m po
ruszona już by ł a myś l obrócen ia z a b u d o w a ń o p a c t w a tyn iec 
k iego n a pomieszczenie b i skupa i kap i tu ły . D la t ego komisya 
wydz ie rżawi ła dwie wsie t j . Tyn iec i Szamborek ty lko n a rok, 
resz tę zaś wsi wydzie rżawi ła 1 4 maja 1 5 1 7 r. na t r zy la ta , p rzy-

1 O p r ó c z i n w e n t a r z a s r e b e r i k o s z t o w n o ś c i s p o r z ą d z o n y b y ł t a k ż e 
d o k ł a d n y s p i s p r z y b o r ó w l i t u r g i c z n y c h , m i a n o w i e i e : o r n a t ó w , kap i t. d., 
n a d t o b i b l i o t e k i i a r c h i w u m . R o z p o r z ą d z e n i e t e m i p r z e d m i o t a m i z o s t a ł o 
w y d a n e z k a n c e l a r y i n a d w o r n e j 14 s t y c z n i a 1817 r. w t r z e c h o s o b n y c h re
s k r y p t a c h , k t ó r y c h j e d n a k ż e n i e m a s z ; w a k t a c h A r c h . M. W . i O. z a c h o d z i 
t y l k o w z m i a n k a S. 72 e x Mart io 1817. D e k r e t a. d. ga l i z . Guber . 27 März 
1817. Ref. J ü s t e l . E r l e d i g u n g der drei B e r i c h t e v o m 29 N o v . 1816 i s t er
f o l g t a m 14 J ä n e r 1. J . Z. 2 6 4 7 9 — 2 6 4 8 0 — 2 6 4 8 1 . 
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czem o t r zyma ła dz ie rżawę bez po równan ia większą niż pobie 
ral i zakonn icy 1 . 

Zaszła ty lko przy t em j e d n a okoliczność, (a raczej niefor
malność , pope łn iona przez komisyę kasacyjną, k tó ra po cz terech 
la tach się zemściła. Opat Tomaniewicz wydzierżawi ł bowiem 
24 czerwca 1816 r. dwie wsie k l a sz to rne : Sidzinę i Kos t r ze na 
t r zy lata . Dz ie rżawca Skir l iński zobowiązał się płacić rocznej 
dzierżawy, od Sidziny 1800 złp. a K o s t r z e wydzierżawi ł za 
3500 złp. s rebrem. W i d o c z n i e był życzl iwy zakonn ikom, bo nie 
oglądając się n a to, że opac twu groziło zniesienie, wypłac i ł im 
dwuletnią dz ie rżawę 1750 fi. i n a d t o pożyczj^ł im 15.000 fi. Skoro 
komisya kasacyjna ogłosiła l icytacyę na dz ie rżawę , stanął też 
Skir l iński i podpisał k o n t r a k t , k t ó r y m się zobowiązał płacić od 
Sidziny 7650 a od K o s t r z y 9020 fi., czyli razem 16670 fl. wa lu ty 
wiedeńskie j . 

Podp i sawszy ten kon t rak t , wystąpi ł Skir l iński z pretensyą, 
że p ie rwszy j e g o k o n t r a k t dz ierżawny, zawar ty 24 czerwca 1815 r. 
z p rzeorem, powin ien być p rawomocny , a k iedy komisya tę p re -
t e n s y ę odrzuciła , r ekurował do g u b e r n i u m . Wsze lako i we L w o 
wie nie uwzg lędn iono t e g o r ekur su i kazano obie wsie wydzier
żawić innemu. Wziął j e w t e d y w dz ie rżawę Leszczyński , ale 
dał ty lko 4560 fl. od Sidziny, a 5721 fl. od Kos t rzy , czyli r azem 
10.281 fl. w. wr. Żądano więc t e raz od Skir l ińskiego żeby fundu
szowi re l ig i jnemu dopłaci ł 11.267 fl. 5 4 3 / 4 kr . 

Skir l iński nie by ł j e d n a k skory do zap łacenia tego żądania 
i broni ł energ iczn ie swojej sprawy. Urząd fiskalny (Fiskalamt) 
we Lwowie wywodził , że wprawdz ie kon t rak t , z awar ty z p rzeo
rem, był p rawomocny , ale Skir l iński sam się zrzekł swego prawa, 
skoro stanął bez pro tes tu do nowej l icytacyi i p o n o w n i e obie 
wsie wydzierżawi ł . J e d n a k ż e samo g u b e r n i u m uznawało , że t e n 
wywód j e s t słaby, a Skir l iński wygra ł rzeczywiście po 4 la tach 

1 A r c h . cit . F a s e . B e n e d i k t i n e r i n T y n i e c . S. 72 e x Mart io 1817. B e 
r icht d e s к. к. gal iz . L a n d e s g u b e r . 28, II , 1817 ü b e r d e n V o l l z u g der a. h. 
E n t s c h e i d u n g v o m 4, II , 1817. A u f l ö s u n g der T y n i e c e r B e n e d i k t i n e r . G e i s t l i c h 

ö k o n o i n . G. Z. 9324. — I n n e dobra, k t ó r e n a l e ż a ł y do k l a s z t o r u , z o s t a ł y p o 
roku 1809 z a s e k w e s t r o w a n e . 
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s p r a w ę , bo n a d w o r n a kance la rya u z n a ł a , źe p i e rwo tny k o n t r a k t 
był p rawomocny i g u b e r n i u m o t rzymało n a u c z k ę , że na p rzy 
szłość na leży się wys t r zegać takich b ł ędów ('Missgriffe) 1. 

Z ca łego mają tku tyn ieck iego opactwa, zos ta ła ty lko mała 
część, p rzywiązana do ekspozy tu ry w Tuchowie , o k tórą j uż 
w r. 1807 toczyła się sprawa, k iedy sp rzedane zostało sołectwo 
Załuskowska, D o c h o d y z kap i t a łu zyskanego przez tę sprzedaż, 
pobiera ł O. B e r n a r d Gan the r , k t ó r y p rzeży ł wszys tk ich polskich 
B e n e d y k t y n ó w , bo umar ł dopiero 26 marca 1830 r. Niewielką 
musiel i mieć z n iego pociechę parafianie Tuchowa , bo n a w e t 
do cesarza na n iego wysyłal i skargi . O co się skarżyli , n ik t się 
nie dowie, bo samo g u b e r n i u m lwowskie p rzyzna ło się, że za
żalenie to gdzieś się zarzuciło i n igdz ie go nie m o ż n a było 
znaleźć 2 . Zresz tą śmierć p roboszcza p rze rwa ła z a t a rg z parafia
nami a z j ego śmiercią zap roponowa ło też zaraz g u b e r n i u m 
„ściągnięcie" kap i ta łu ekspozy tu ry w Tuchowie do funduszu r e 
l ig i jnego. P r o b o s t w o dano świeckiemu kap łanowi , ks . Zawiszew-
s k i e m u 3 . 

W s z e l a k o zachodzi ła p e w n a t rudność ze zabran iem całego 
kap i ta łu , k tó ry był własnością ekspozy tury , bo ani kościoła 
Matk i B . skasować nie było można, ani też p roboszcz w T u c h o 
wie nie móg ł się obyć bez tej p o m o c y w p r a c y parafialnej , j aką 
miał z ekspozy tu ry . P r z y c z y n i a ł a się do t ego j e szcze i t a oko
liczność, że kościół t en i k lasz to rek oddz ie lony był od T u c h o w a 
Białą, k tó ra p r zy k a ż d y m wylewie odcinała go od mias teczka 

1 A r c h . cit . 1. с. S. 48 e x Mart io 1822 G e i s t l i c h e s D e p a r t a m e n t . Z u r 
S i t z u n g 7 März 1822. Ref. Hofr . v. J ü s t e l . V e r o r d n u n g a. d. gal iz . Guber . 
7 März 1822. D o b r a t e k l a s z t o r n e p o z o s t a w a ł y w z a r z ą d z i e f u n d u s z u re l i 
g i j n e g o aż do n a j n o w s z y c h c z a s ó w , n a t o m i a s t i n n e w ł o ś c i , p i e r w e j z a s e -
k w e s t r o w a n e , p o s z ł y n a s p r z e d a ż . I t a k r. 1819 s p r z e d a ł a t. z w . galizische 
Veräussenmgs-Kommission z a z g o d ą drugie j i n s t a n c y i t. z w . Staatsgüter-Ver-
äussemngs-Kommission d o b r a t y n i e c k i e , p o ł o ż o n e w p o w i e c i e t a r n o w s k i m : 
B ł o n i e , U j ś c i e i c z ę ś ć J a g o d n i k z a 5035 fł. С M. h r a b i n i e Ł u c y i P r z e r e m b 

s k i e j . A c t a Gener . H . S i g n . 144 e x D e c e m b r i 1819. 
2 A r c h . cit . S i g n , v i , 138. J u n i 1832. B e r i c h t d. ga l i z . Guber . 8 D e 

c e m b e r 1831. R e f e r . Guber . S e k r e t ä r M a r t i n o w i c z . 
3 A r c h . cit . Sign , v i , 252. A u g u s t 1834. D e k r e t an d. gal iz . Guber . 

28 A u g u s t 1834. H o f k a n z l e y  D e k r e t 27 Mai 1832. Z. 12013. 
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i to by ł g ł ó w n y powód, że parafianie mieszkający za Białą do
magal i się obsadzen ia ekspozy tury , bo często Iwli zupełnie po
zbawieni nabożeńs twa . ł 

G u b e r n i u m lwowskie uznawa ło słuszność tych ska rg i zaraz 
po śmierci ffiegera, k iedy 0 . G a n t h e r sam j e d e n pozos ta ł w Tu
chowie, p roponowa ło us tanowien ie p r zy kościele Matk i B. eks-
pozy t a (exponirter Kaplan) i u t r z y m y w a n i e go z funduszu ekspozy
tu ry x . Widoczn i e j e d n a k nie spieszono się z tą sprawą, chociaż 
zan iedban ie parafii musiało b y ć wielkie, jeś l i się zważy, że p o 
przednio (do r. 1807) p racowało w Tuchowie p rzy paraf ia lnym 
kościele dwóch, a przy ekspozy tu rze t rzech B e n e d y k t y n ó w , teraz 
zaś został t y lko j e d e n i t en j e szcze polskim j ę z y k i e m nie władał . 

Minęło la t pięć na niczem, aż r. 1821 zgłosili się 0 0 . J e 
zuici i o t rzymal i pozwolenie n a osiedlenie się w k la sz to rku eks
p o z y t u r y w Tuchowie . Było ich t am czterech, a bywa ło czasem 
n a w e t ośmiu, nie dziw więc , że ich pomoc dla zan iedbane j 
i opuszczonej parafii była ba rdzo upragn iona . W s z e l a k o 0 0 . J e 
zuici żyli ty lko z p rocen tów od kap i t a łu na leżącego do ekspo
zy tu ry , k t ó r e im fundusz re l ig i jny wypłaca ł i to w kwocie 
1432 fi. 31 kr . 

B y ł to b a r d z o szczupły dochód na u t r z y m a n i e ty lu osób, 
a co gorsza J ezu i c i byl i t am zawsze ty lko tymczasowo i dla
t ego nie oddano im n a w e t zarządu tempora l iów. Dop ie ro po 
6 la tach, w l u t y m 1827 г., poruszono t ę kw Testyę w Wiedn iu , 
i zażądano opinii ówczesnego b i skupa t a rnowsk iego , Grzegorza 
Zieglera. B iskup oświadczył się p rzychyln ie i wykazywał , że 
skoro Jezu ic i wykonują duszpas te r s two, to i zarząd t empora l iów 
mieć powinni . G u b e r n i u m nie spieszyło się j e d n a k i d l a t ego 
w n a s t ę p n y m roku ponowi ł konsys to rz t a rnowsk i to samo żą
danie, ale i t e raz uwięz ła sp rawa we Lwowie , a skoro umar ł 
O. Gan the r , nakaza ło g u b e r n i u m ściągnąć kap i t a ły ekspozy tu ry 
do funduszu re l ig i jnego, przez co j e d n a k J e z u i t ó w wypędz ić 
nie zamierzało (ohne jedoch die Jesuitenpatres zu verdrängen). Nie-

1 Arch . cit. 1. с. Guber. B e r i c h t 7 J u n i 1816. G. Z. 20784. 
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mniej p rze to okroi ło dochód J e z u i t ó w w Tuchowie tak, że od
tąd pobiera l i t y lko 1151 fl. 27 kr. 

W e W i e d n i u zaczę to się też wahać , czy m o ż n a J e z u i t o m 
s tanowczo oddać zarząd t empora l i ów w Tuchowie i w dekrec ie 
z 27 maja 1830 r. zażądano jeszcze raz opini i ze L w o w a 1 . 

B u c h h a l t e r y a p rowincyona lna we L w o w i e p roponowała , że 
proboszcz w Tuchowie , ks. Zawiszewski , k t ó r y miał rocznego 
dochodu 2780 fl. 56 kr. M. C. m ó g ł b y u t r z y m y w a ć wika rych 
i j e d n e g o z n ich j a k o ekspozy ta umieśc ić p r zy kościele Matk i 
Boskie j . Wsze l ako g u b e r n i u m u z n a w a ł o samo, źe t ego obowiązku 
nie m o ż n a na proboszcza na łożyć . Z a p y t a n o t e d y j e szcze raz 
(10 paźdz ie rn ika 1832 r.) konsys to rz t a rnowsk i o opinię w tej 
sprawie. Ówczesny b i skup t a rnowsk i , F r a n c i s z e k Pischtek, od
powiedzia ł w t y m s a m y m duchu co j e g o p o p r z e d n i k i oświad
czył się za tem, ż e b y J e z u i t o m oddać ca ły mają tek ekspozy
tury i nie odciągać nic do funduszu re l ig i jnego, bo j e s t ich 
w Tuchowie pięć osób i z t ak uszczup lonego dochodu wcale 
wyżyć nie mogą, zwłaszcza, że pol iczono im j a k o dochody w pie
n iądzach ba rdzo wysoko oszacowane roboc izny (Zug- und Hand-

frohnej, k t ó r e p o d d a m zobowiązani są w y k o n y w a ć 2 . 
S p r a w a ekspozy tu ry w Tuchowie wlokła się j e d n a k jeszcze 

8 lat, a t o mianowic ie d la tego , że z nią powikła ła się j eszcze 
k w e s t y a inna. B i skup Ziegier p roponowa ł bowiem oddanie J e 
zu i tom klasz toru po A u g u s t y n i a n a c h w Pi lznie . P r o w i n c y a ł J e 
zui tów, O. P ie r l ing , prosi ł też o to w podan iu w y s t o s o w a n e m 
do t ronu , ale d o m a g a ł się d o d a t k u 400 fl. d la tego, źe dochody 
k lasz to ru w Pi lzn ie wynos i ły ty lko 216 fl., ob iecywał zaś, źe 
najmniej t r zech J e z u i t ó w t a m osadzi. B i skup t a rnowsk i P i sch tek 
oświadczył się j e d n a k p rzec iwko oddan iu t ego k lasz toru J e z u i 
t om i arcyks . F e r d y n a n d , k tó ry j a k o j e n e r a l n y g u b e r n a t o r Gła-
licyi zwiedzał osobiście Pi lzno, zadecydował , ż eby k lasz tor w Pil-

1 A r c h . cit . S ign , v i , 94. Mai 1830. A. H . G a b i n e t s s c h r e i b e n 2 F e b r u a r 
1827. Z. 2996. B e r i c h t B i s c h . Z i e g l e r 1 März 1827. — A n t r a g Tarn . C o n s i s t o r . 
18 F e b r . 1828. — B e r i c h t d e s ga l i z . Guber . 30 Apri l 1830. — D e k r e t an d. 
ga l i z . Guber . W i e n 27 Mai 1830. 

2 Arch . cit . S i g n . v i . 81 März 1840. 
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znie oddać K a r m e l i t o m 1. W ten sposób przewlokła się sprawa 
ekspozy tu ry w Tuchowie aż do r. 1840, a w t e d y już by ły za
szły znaczne zmiany w po łożen iu T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o , 
k tó re j e d n a k do naszego p rzedmio tu nie należą. 

Z chwilą zniesienia k o n w e n t u tyn ieck iego opus tosza ły wspa
niałe g m a c h y opac twa. J u ż w r. 1817 wspominano o tem, że 
Tvn iec n a d a w a ł b y się na r e z y d e n c y ę biskupią i spodz iewano 
się, że sp rawa t a najdalej za rok będzie załatwioną, tak, źe 
dwie wsie k l a sz to rne ty lko na rok wydz ie rżawiono . Minęło j e 
dnak la t p ięć n im Grzegorz Ziegler osiadł w Tyńcu, j a k o b iskup 
cz te rech powia tów: w a d o w i c k i e g o , sądeck iego , bocheńsk iego , 
k tó re by ły pod za rządem j e n e r a l n e g o wikaryusza w Sączu, 
ks. Beyera . J a k o czwar ty powia t dodano ta rnowski , k t ó r y był 
p rzy łączony do dyecezyi p rzemyskie j , od czasu g d y b i skup
s two t a rnowsk ie zosta ło zniesione, a zas tąpione przez kieleckie. 
Tyn ieck ie to b i skups two t rwało j e d n a k ty lko 5 lat, bo r. 1827 
przenies ione zosta ło do Tarnowa . Ziegler zosta ł w t e d y b i skupem 
w L i n z u a w T y ń c u zamieszkal i Jezuic i , dopóki ich pożar stąd 
nie wydal i ł . 

D z i w n y m zbiegiem okoliczności wybuch ł t e n poża r w t y m 
samym roku, w k t ó r y m umarł , wspomniany j u ż przez nas, os ta tn i 
B e n e d y k t y n , Gan the r . Wzniec i ł go piorun, k tó ry uderzy ł w kla
sztor dnia 3 maja 1830 r. Spal i ły się j e d n a k ty lko dachy i wią
zania, tak, źe odbudowan ie ich nie p rzeds tawia ło wielkich t ru 
dności, t em bardz ie j , że n iewielkie koszta , obl iczone przez r adę 
b u d o w n i c t w a p rzy g u b e r n i u m we L w o w i e na 3873 fl. by ło z czego 
pokryć , bo zebrano za miedź, k tórą były dachy k ry t e i za różne 
żelaza, podwójną sumę 7683 fi. Wsze l ako minęło pięć la t n im 
wTe L w o w i e obl iczono kosz ta r epa racy i i dopiero 12 czerwca 
1835 r. odesłano kosz to rys do buchha l t e ry i . T a m prze leża ł się 
8 miesięcy i wreszcie 27 lu tego 1836 r. wrócił do r a d y b u d o w -

1 A r c h . cit. 1. с. D o p i s e k n a m a r g i n e s i e : „ G e s e h e n in W i e n 15 J u l i 
1835 u n d s t i m m e e b e n f a l l s d e m A n t r a g e d e s T a r n o w e r B i s c h o f s u n d d e s 
G u b e r n i u m s v o l l k o m e n bei , da I c h m i c h a u c h v o n d e n L o k a l i t ä t e n u n d 
der Z w e c k m ä s s i g k e i t d e s A n t r a g e s , a l s i c h n o c h i n G a l i z i e n w a r , ü b e r z e u g t 
habe. E r z h . F e r d i n a n d mp.". 
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n ic twa g u b e r n i a l n e g o . K a ż d y zrozumie , źe przez 6 lat pogor 
szył się s tan b u d y n k ó w w Tyńcu, bo czego ogień nie zniszczył; 
to s t rawi ły wichry i deszcze . D l a t e g o też sklepienia wscho
dniego skrzydła uc ierpia ły t ak bardzo , źe wyższe p ię t r a mus ia ły 
b y ć całkiem znies ione i m u r o w a n e na nowo. Nic więc dziw
nego, że tymczasem, w mia rę powiększen ia się szkody, uros ły 
i kosz ta reparacy i . D l a t e g o p o w i a t o w y inżyn ie r Smaga lsk i po 
dał ( 1 4 kwie tn ia 1 8 3 5 r.) n o w y kosz to rys , ob l iczony na 7 5 1 1 fl. 
1 9 1 / 4 kr. T e n kosz to rys okroi ła r a d a b u d o w n i c t w a we W i e d n i u 
na 6 5 8 7 fl. 2 2 kr. i naczeln ik p o w i a t u myś len ick iego ogłosił li-
cy tacyę in minus. P r z y l icytacyi tej zyska ł j e szcze 1 1 1 fl. 2 2 kr., 
bo Michał Adwen towicz podjął się r e s t au racy i za 6 4 7 6 fl. M. C. 
R o b o t ę zobowiązał się w y k o n a ć w przec iągu t r zech la t i złożył 
kaucy i 6 6 0 fl. Pospieszył się j ednak , bo j u ż 1 8 3 8 r. dokończył 
robo ty , ale poniósł s t ra ty , d la tego że sk lepienia i m u r y znalaz ł 
bardz ie j u szkodzone , niż p i e rwotn ie p rzypuszcza ł . P o n i e w a ż j e 
dnak r o b o t y wykona ł dobrze i rze te ln ie , p r ze to po 2 l a t ach pi
san iny o t r zyma ł wypłaconą t ę s u m ę , k tórą p ie rwotn ie p ro jek to 
wał S m a g a l s k i 1 . 

P r z e d pięćdziesięciu l a ty s tały więc b u d o w l e opac twa t y 
n ieckiego odnowione i odświeżone, a dzisiaj przeds tawia ją k u p ę 
zwalisk, ruin i g r u z ó w 2 . 

1 A r c h . cit . S ign , v i , 173. J u n i i 1836. D e k r e t a. d. ga l i z . Guber . W i e n 
21 J a n u a r 1832. Z. 13463—2059. B e r i c h t d. ga l i z . Guber . L e m b e r g 2 M a i 
1832. G. Z. 29213. — B e r i c h t d. ga l i z . Guber . L e m b e r g 12 März 1836. G. Z. 
12082. K u r r e n s . — D e k r e t a. d. ga l iz . G u b e r . W i e n 17 J u n i 1836. — S i g n , v i , 
269. O c t o b e r 1840 ad 30757—3192 . B e r i c h t d. ga l i z . Guber . L e m b e r g 24 J u n i 
1840. G. Z. 32207. Ä u s s e r u n g d e s к. k. H o f b a u r a t h e s 30 S e p t e m b e r 1840. 
D e k r e t a. d. gal iz . Guber . W i e n 15 O c t o b e r 1840. 

P o ż a r T y ń c a p r z y p r a w i ł J e z u i t ó w o n i e p o w e t o w a n ą s t r a t ę k s i ę g o 
zb ioru , w k t ó r y m m i e ś c i ł o s i ę w s z y s t k o , co z d o ł a l i u r a t o w a ć p o k a s a c i e 
r. 1773 i co z p r o w i n c y i B i a ł o r u s k i e j p r z e w i e z i o n e z o s t a ł o do T y ń c a . C h w i 
l o w o z n a l e ź l i s c h r o n i e n i e w S t a n i ą t k a c h , aż p o 2 l a t a c h (1831) p o z w o l o n o 
i m s ię o s i e d l i ć w N o w y m S ą c z u , w k l a s z t o r z e p o N o r b e r t a n a c h , g d z i e z a 
ł o ż y l i k o l e g i u m . W ó w c z a s z a m i e r z o n o o d d a ć i m ca łe k i e r o w n i c t w o ś w i e ż o 
z a ł o ż o n e g o g i m n a z y u m w S ą c z u , a p r z y n a j m n i e j k i l k a k a t e d r . Cfr. A r c h , 
cit . S ign , v i , 138, J u n i 1832. B e r i c h t d. ga l i z . Guber . 8 D e c e m b e r 1831. 
G. Z. 65023. 

2 Z o b . W ł . Ł u s z c z k i e w i c z , „ Z a b y t k i d a w n e g o b u d o w n i c t w a w K r a 
k o w s k i e m " . K r a k ó w 1864—1869. 
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Dzia ła oblężnicze, wspomniane n a wstępie niniejszej pracy, 
nie zdołały zburzyć k l a sz to rnych budynków, ale t ego dzieła 
zniszczenia potrafiło dokonać n iedba l s two i obi Mętność. W t em 
j e d n a k najmniejszej j uż winy nie ponoszą polscy B e n e d y k t y n i , 
n a k tó rych n iegospodarność tyle ska rg wysy łano pierwej do 
Wiedn ia . 

W ś r ó d z ie lonych błoni nadwiś lańsk ich , k tó rych szeroki 
w idnokrąg z a m y k a n iez równane j p iękności p a n o r a m a Karpa t , 
T a t r i P i e n i n , sterczą ogołocone m u r y i zwal iska tej n iegdyś 
„pani stu wsi" , b o g a t e g o archicoenóbium tyn ieckiego , j a k b y znak 
py tan ia : cui bono? 

Co i k o m u stąd przyszło, że w y g n a n o życie z poś ród tych 
murów, a nie zdo łano ich ani ożywić, ani n a w e t ocalić? Chwała 
Boża nie zyskała nic; p o ż y t k u spo łecznego n iemasz ż a d n e g o ; 
lud poniósł t u t a j , j a k wszędzie przez skasowanie k lasz torów, 
n ieobl iczone i n ieprzep łacone s t ra ty . 

Poś redn ią p rzyczyną u p a d k u T y ń c a stali się szwabscy Be
nedyk tyn i , a w p ie rwszym rzędz ie ten, k t ó r y p ie rwszy zwrócił 
ł akome oczy na polskie opac two, de lega t z W i b l i n g e n a na
s tępnie p rowizor w Tyńcu , B e r n a r d Granther. On też osiadłszy 
na p r e p o z y t u r z e w Tuchowie , po ucieczce braci swoich z Tyńca , 
p rzeżył wszystkich i pa t rza ł na os ta teczne znies ienie opac twa, 
k tó re j u ż miało zapewnioną t rwałą egzys t encyę i cesarskie po
zwolenie n a w y b ó r n o w e g o o p a t a , k iedy n ieproszeni goście 
kl inem się wbil i w polski k o n w e n t i spowodowal i j e g o z g u b ę 
a sami rozproszyl i się po świecie. 

D y t m a r Mersebursk i znał ty lko j e d n e g o b iskupa w X . wieku, 
k tó ry po s łowiańsku mówił a n a w e t pisał : slavonica scripserat 
verba1, d l a t e g o , że chciał Słowian w i c h o jczys tym j ę z y k u uczyć 
zasad chrześci jańskich. Ale t en wy ją tkowy b i skup Bozo nie 
miał naś l adowców przez 8 na s t ępnych wieków, bo wszys tk im 
się zdawało , źe nawracan i uczyć się powinni j ę z y k a misyonarzy . 
Tego p rzekonan ia byli też B e n e d y k t y n i , Cysters i i N o r b e r t a n i e 
sp rowadzan i do Polski , t ak dalece, że n a w e t P o l a k ó w do swoich 

1 Mon. pol. hist, i, 249. 
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opac tw p r z y j m o w a ć nie chcieli : tak ie też widocznie p r zekonan ie 
mieli B e n e d y k t y n i szwabscy, skoro szli do Galicyi, nie umiejąc 
ani s łowa po polsku. 

Ale czasy się zmieni ły i j u ź w X V I . wieku p rze ł amano 
w Polsce ha rdą wyłączność i u p ó r n iemieckich zakonników, 
a te raz w czasach po rozb io rowych , kiedy wojny napoleońsk ie 
rozbudz i ły ty le zapału, pa t r zano n a n ich całkiem i n n e m i oczyma. 
Dopiero też n a miejscu poznal i , że ich k rok był fa łszywy i za 
żadne p ieniądze j uż nie chcieli s łuchać ani o przenies ieniu do 
Lwowa , ani o obe jmowan iu p o n o w n e m cudzego klasztoru. 

G łówny udzia ł w sp rowadzen iu k o n w e n t u z W i b l i n g e n do 
T y ń c a miał ks. Dankes re i the r , j e d e n z tych duchownych józe 
fińskich, k tó rzy chcieli r e fo rmować Kośció ł ka to l ick i , n ie py
tając ani o j e g o u s t a w y ani o papieża . W s z y s c y oni mieli się 
za ba rdzo oświeconych , i nazywal i się też „ i l luminatami" , ale 
o wszys tk ich m o ż n a b y powiedz ieć z Apos to ł em źe : ąuaerebant 

sua, bo porobi l i ka rye ry . P o t o m n i inaczej sądzą ich działalność, 
a Dankes r e i t he r miał j e szcze za życia sposobność p rzekonać 
się, że p rzyczyn i ł się do z g u b y tyn ieck iego opac twa. 

Ks. Wł. Chotkowski. 

P. P . T. L X V I I I . 
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Pią tego czerwca 1883 r. zwołało rumuńsk ie s towarzyszen ie 
l i terackie Jimimea „Młodość" cz łonków swych n a nadzwycza jne 
posiedzenie . W dniu t y m odsłonię to w Ja s sach posąg, poświęcony 
pamięci j e d n e g o z największych książąt mołdawskich , Szczepana 
Wie lk iego , znanego i u nas z b y t n ies te ty dob rze z klęski w la
sach bukowińskich . Na zg romadzen iu u c z o n y c h i l i t e ra tów ru
muńsk ich odczyta ł z n a n y j u ż nad D u n a j e m i Se re t em poe ta 
Eminescu wiersz, poczynający się od s łów: „Od Dnies t ru aż do 
Cisy", wiersz o formie ludowej i po tężne j sile uczucia , zabar
wionego wielką miłością ojczystej z iemi i t ę sknotą za min ionemi 
wiekami: f rene tyczne oklaski towarzyszy ły odczy tan iu u tworu , 
a E m i n e s c u stał się j eszcze s ławnie jszym, bardzie j poszuki 
w a n y m , ideałem publ iczności — w dwa t y g o d n i e później do
niosły gaze ty , że największy z żyjących poe tów rumuńsk ich p o 
mieszczony został w szpitalu ob łąkanych . Z choroby tej E m i n e 
scu j u ż nie powsta ł , a po sześciu la tach w tym s a m y m miesiącu, 
w k t ó r y m kiedyś tak ie w a w r z y n y zbiera ł , w obłędzie dokona ł 
życia. 

* 

Eminescu , właściwie Eminowicz , j e s t j a k się wyraz i ł k tó ryś 
z k ry tyków, p ie rwszym w y k o l e j o n y m poetą rumuńsk im. W y k o 
le jonym nie ty lko z t ego powodu , że t a k smutnie życie swe zakon-
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czyi , ale i dla idei, j ak ie w poezyach swych szerzył , i k tóre 
i w tak j u ż n iezdrowe społeczeńs two zaszczepiał . W życiu i pi
smach szedł ś ladem wielkiej części dzis ie jszych pisarzy, z k tó rych 
n ie jeden móg łby się wiele od n iego nauczyć . J e s t on poetą p e 
symizmu a na j e g o chorobl iwe, t r ag iczne i czarne pojęcie życia 
złożyło się wiele, g łównie z e w n ę t r z n y c h warunków. 

Największego nie w rzeczywistości , ale p rzyna jmnie j w opi
nii ogółu poe tę , spo tka ł t en sam los, j a k i e g o zaznało wielu wy
b i tnych mężów rozma i tych na rodowośc i — żył w wielkiej nędzy , 
a ciągłe s ta ranie się o u t r zyman ie i ś rodki do życia, nie mog ły 
bynajmniej dodatn io wpłynąć na j e g o l i teracką działalność. B y ł 
j uż z n a n y m , k iedy mianowano go b ib l io t eka rzem u n i w e r s y t e t u 
jassk iego , ale ze zmianą min i s t e ryum stracił , j a k to w R u m u n i i 
zwykle się dzieje, swój u rząd , a chcąc zna leźć j ak i e t ak ie pole 
dz ia łania , objął w Bukareszc ie r edakcyą k o n s e r w a t y w n e g o rzą
dowego dz ienn ika Timpul Czas. Na t em s tanowisku p racował bez 
wytchn ien ia do upad łego . Całe noce, opowiada n a m w swych 
wspomnien iach o E m i n e s c u j e g o naj lepszy przyjaciel Aleksan
der Vlähutä , p rzepędza ł z p iórem w ręku, a r ank i em blady, s tru
dzony, n i ewyspany wchodzi ł z paką rękop i sów do drukarn i , 
porządkował a r tykuły , dopi lnował k o r e k t y i w ieczorem dopiero 
p rzypomina ł sobie, źe j e s t zmęczony i że w tym dniu nic jesz
cze nie jad ł . „K iedy panowie z Czasu wyjeżdżal i l a t em na 
wakacye , pozos tawał on sam w Bukareszc ie , t r awiony gorączką, 
lecz walczący do u p a d ł e g o dla h o n o r u i t ryumfu drugich, wierny 
sz tandarowi i n i e s t rudzony żołn ierz" . Ta rozpaczl iwa walka o b y t 
w życiu poe ty tworzy ciemną ka r t ę w h i s to ry i spo łeczeńs twa ru
muńsk iego , a p rzedewszys tk iem w dzie jach Junimii, k tóre j by ł 
w y b i t n y m członkiem. Dla tego też uczen i rumuńscy , chcąc za
t rzeć t ę p l a m ę , przeczą wszys tk iemu. I t ak np . pisze p ie rwszy 
k r y t y k Maiorescn, w swych s t u d y a c h o poec ie : „ G d y b y mnie 
ktoś zapy ta ł : był E m i n e s c u szczęś l iwym, z a p y t a ł b y m wza jem: 
k tóż z nas może się szczęśl iwym nazwać? g d y b y mnie zaś 
py tano , był on n ieszczęś l iwym, odpowiedz ia łbym s t anowczo : 
nie... L e g e n d a , że n ę d z a doprowadz i ła poe t ę do obłędu, p o w i n n a 
podziel ić los i nnych l egend i zg inąć wobec rzeczywis tośc i" . 

14* 
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Na to odpowiada znowu prof. Ha jdeù , k tó ry swą bezwględno-
ścią i wypowiedzen iem prawdy wiele już krwi napsu ł l i t e ra tom ru
muńsk im: „On musiał umrzeć ob łąkanym. S t raszna to rzecz, ale 
on nie miał co j e ś ć " ; sam zaś poe t a pisze w liście do j e d n e g o 
z swych przyjaciół, między innemi : „proszę cię pamię t ać o mnie 
i o z u p e ł n y m b r a k u wszelkich środków 7 do życia. J eże l i mi mo
żesz przyjść z pomocą, uczyń to j a k na jprędze j , bo czarna nę
dza mi zagraża" . 

D o abso lu tnego prawie pesymizmu w poezyi i do samego 
obłędu przywiodło go również życie, j ak i e prowadzi ł . By ło ono 
życiem tułacza . Dzieck iem prawie opuścił dom rodzicielski 
i z t rupą ak torów wałęsał się po Mul tanach i S iedmiogrodz ie ; 
g d y mu to b łąkanie się zbrzydło , zabra ł się do n a u k poważnie j 
szych, ale nie umiał p racować sys tematycznie . T a k zwiedzi ł W i e 
deń i Ber l in i tu n a Zachodzie pozna ł się z dzie łami filozofa 
pesymizmu S c h o p e n h a u e r a i z u t w o r a m i H e i n e g o i L e n a u a . 
Wszyscy wywar l i na niego n ies łychany wpływ, a wp ływ ten nie 
mógł być dobrym, boć i L e n a u dzielił na wiele la t j eszcze p rzed 
rumuńsk im poetą, j e g o s m u t n y los. P o d w p ł y w e m dzieł Schopen
haue ra utraci ł Eminescu resz tk i wia ry i nie s tawiał j uż hamulca 
zby t wo lnemu życiu , k tó re nie mało do zupe łnego mora lnego 
i f izycznego u p a d k u się przyczyni ło . T e wszys tk ie okoliczności, 
spo t ęgowane jeszcze pewnemi osobis temi a raczej dz iedzicznemi 
b łędami o rgan izmu zrobi ły z E m i n e s c a poe t ę pesymizmu i wpro
wadzi ły go do domu umys łowo chorych. P o niewczasie dopiero 
na rob iono w R u m u n i i wiele hałasu, zb ie rano g romadn ie składki, 
u rządzano koncer ty , było j u ż j e d n a k za późno. 

Na swej l i terackiej działalności wycisnął więc E m i n e s c u 
silne znamię pesymizmu. I pesymizm m a p rzedewszys tk i em 
w poezyi l i rycznej swe p e w n e uzasadnienie , a Eminescu był 
wyłącznie prawie l i rykiem i to sub j ek tywnym. Liryka, będąc 
wykwi t em ducha , g r a na wszys tk ich s t runach , k tó re dźwięczą 
w sercu poe ty ; jeżel i więc pisarz żyje w rozs terce z samym sobą 
i całym świa tem, jeżel i w j e g o duszy panu je noc a b rak t am 
światła, nic dz iwnego, źe te same uczucia uwidocznią się w j e g o 
u tworach . P e s y m i z m ten w y w r z e zawsze prawie działalność uje-
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mną na społeczeńs two a jeże l i ma b y ć zdrowym, o ile podobny 
k ie runek wogóle zd rowym być może, musi on znaleźć r acyę 
b y t u w sercu samego autora, mus i być oczuty i to odczu ty g łę
boko i silnie, a p rzedewszys tk iem musi być okreś lony pewnemi 
gran icami , poza k tó re wychodzić mu nie wolno. Pesymizm ru
muńsk iego l i t e ra ta był s p o w o d o w a n y s m u t n e m i warunkami , w j a 
kich się t a len t j e g o rozwija ł , był on także , choć rzadziej od
czuty, nie znał na tomia s t granic . 

Przebi ja t e n bó l na jp ie rw w j e g o zapa t rywan iach na życie 
wogóle. Gha rak t e rys tycznem dla pog lądów E m i n e s c a j e s t j e d e n 
z na jbardzie j u d a t n y c h u t w o r ó w „Gwiazda wieczorna" . W tej 
gwieździe błyszczącej i świetlnej zakocha ła się córa królewska, 
tęskni do niej i w z y w a ją do siebie, a gwiazda z miłości ku 
dziewczynie g o t o w a p r z y b r a ć n a się pos tać cz łowieka i z n ie
śmier te lnej s tać się śmiertelną. Zwraca się więc do Stwórcy, ale 
T e n wskazuje n a dół a t am g łęboko widzi g w i a z d a swą k ró l ewnę 
w objęciach z iemskiego kochanka . R o z g o r y c z o n a nie chce iść 
więcej między ludzi , bo szczęście u n ich przemija „a j a w m y m 
świecie czuję się n ieśmier te lną i z imną". Błądzi łby, k t o b y w po
wyższej a legory i widział ty lko zawód serca p o e t y i n ieszczę
śliwą miłość, przec iwnie okreś la ona dokładnie j e g o s tosunek 
do świata . Czuje się wysoko p o s t a w i o n y m ponad ludźmi , j a k 
gwiazda w przes tworzu , a w swem pańs twie , choć samotny, j e 
dnak n ieśmier te lny i z imny, mimo to nie ba rdzo szczęśliwy, bo 
t ę n ieśmier te lność ofiarowałby chętnie za jedne godz inę ciepła 
i uznan ia . 

Z t ego też p u n k t u wychodząc , w y d o b y w a Eminescu z s t run 
swej duszy j e d y n i e smutne dźwięki . Doko ła siebie i w sobie 
s amym widzi ty lko boleść, c ierpienie i zapomnienie , żadnej we
sołej n u t y z serca nie w y d o b ę d z i e : „buduj świa ty i bu rz je , 
cokolwiekbyś uczyni ł , z t ego wszys tk iego ty lko t rochę b ło ta 
pozos tan ie" . „Wie lk i i mały, geniusz i g łup i , dźwięk, dusza, 
światło, wszys tko to p roch" . „ Idź j akąko lwiek sobie życzysz 
drogą, bądź d o b r y m i wielkim, lub zbrodnią spod lonym wszys tko 
t y m samym p r o c h e m , tą samą głębiną, a t w e m dziedzic twem 
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zawsze zapomnien i e " . W t y m tonie idzie dalej , tak źe, j a k zau
ważył j e d e n z k r y t y k ó w 1 , g d y b y wszys tk ie da ty co do pows tan ia 
po jedynczych u tworów E m i n e s c a zaginęły, po t r l f i łby znawca po 
po tęgującym się ciągle pesymizmie oznaczyć czas, w k tó rym 
poezye swe pisał , bo n ie ty lko na tej d rodze nie u s t awa ł , ale 
owszem coraz więcej w nią się pogłębia ł . 

P rzyczyn i ło się do tego nie mało j ego zapa t rywan ie na 
rel igię; j e s t on przynajmnie j w poezy i swej a teuszem. D o w o d ó w 
na to nie szuka, ani ich pot rzebuje . U m a r ł a mu na rzeczona a to 
j u ź wystarczy , że w p i ę k n y m skądinąd wierszu Mortua est woła 
w rozpaczy : „Jes t -żeż j ak i sens w świecie?... J eże l i j e s t to p rze
w r o t n y i do n iewiary wiodący; na twern b ladem czole n iema 
słowa: Bóg". 

„Religia to frazes przez nich (ciemięźycieli) wynalez iony, 
aby jej siłą was w j a r z m o zaprzęgnąć , bo g d y b y w duszy za
b rak ło nadzie i w zap ł a t ę , czyżbyście pracując w n ę d z y całe 
życie, nieśli to b rzemię j a k bydlę przy p ługu? I luzyami , k tó rych 
n iema, w rzrok w a m przesłoni l i a wy wierzycie , że o t rzymacie 
k iedyś nag rodę . Nie! śmierć wszystkiej rozkoszy koniec po łoży; 
t en k tó ry w t em życiu cierpienia ty lko zazna ł , n iczego t am 
n iech się nie spodziewa, bo zmar l i są. mar twymi . K ł a m s t w e m 
i frazesem wszys tko" . („Cesarz i p ro le ta ryusz") . I tu dochodzi 
Eminescu do pewnej sprzeczności z s amym sobą. W i e r z y ć nie 
umie, d la tego j e s t nieszczęśl iwym, bo chcia łby wierzyć „a może? 
o! s t raszna burza w b iedne godz i serce, zwątpienie ufność za
bija: g d y słońca gasną a gwiazdy spadają, głos j ak i ś mi mówi, 
to wszys tko j e s t n iezem. . . " Mimo tych burz i t ego szamotania 
się duehuwego, marzycie lami n a z y w a poprzedników, bo oni przy
najmniej w jak iś cel życia wierzyli „a my epigoni? Dusze zimne, 
harfy skruszone.. . serca s tare . Naszym bogiem — cień; naszą o j 
czyzną— frazes... w nic j uż nie wierz \ T my". 

Czasami j e d n a k odezwie się i w j e g o pieśniach n u t a reli
gijna, ale to nader , n a d e r r zadko a wtenczas dźwięczy w niej 
rel igia na tury , pan te izm lub t ę skno ta za Nirwaną. 

1 Grama, Mihaiu Eminescu, studiu critic. B laj 1891. 



P O E T A P E S Y M I Z M U W S Ą S I E D N I M K R A J U , 215 

Żeby pod t y m względem u r a t o w a ć u lub ionego pisarza od 
za rzu tu naś l adownic twa H e i n e g o i L e n a u a zwrócono u w a g ę 
czy te ln ików n a fakt, że dwaj n iemieccy poeci za jmowal i się j e 
dynie własnemi cierpieniami, n ic więcej poza niemi nie wi
dząc, podczas g d y E m i n e s c u z rozumia ł i objął swem sercem 
także bóle ludzkości , i d la tego też k r y t y k a socyal is tyczna, w pe
wnych rumuńsk ich kołach wielkie mająca znaczenie , zaliczyła 
go do swoich. 

J e s t w t em coś p r a w d y ! Nawołuje poe t a n ie ty lko do so-
cyalizmu, ale i do skra jnego ana rch izmu, k iedy wzywa : „precz 
z po rządk iem! niszczcie wszys tko co pos iada bogac two i dumę! 
zburzcie pałace, posągi, kościoły" — ale i tyle tego . Zrozumienia 
walki o b y t i c ierpień ludzkości w poezyach j e g o znaleźć nie 
można . 

J e d e n ty lko dłuższy wiersz „Cesarz i p ro l e t a ryusz" zdaje 
się osłabiać nasze twierdzenie . Wzrusza jąeemi s łowami maluje 
s m u t n e położenie robotn ików, ich ciężką niedolę, k iedy w ciem
nych norach i k a r c z m a c h utyskują na swój los; po t ęźnemi bar 
wami kreśli ich bunt , objawiający się w k o m u n i e parysk ie j , ro 
biącej z stolicy F r a n c y i g rób stulecia, okazuje swe n iezadowo
lenie dla is tnie jącego s tanu rzeczy a os ta t eczny w y n i k ? Duszę 
j e g o przyc iąga do siebie p o t ę ż n a postać impera tora , s tojącego 
wysoko ponad t emi zamieszkami — w y r z e k a się walki w p rze 
konaniu , że os ta teczn ie wszys tko p rzy s ta rem zos tanie i co na j 
więcej z e w n ę t r z n a forma się zmieni . 

Więce j zadziwi nas j eszcze s tosunek poe ty do ojczyzny. 
0 kra ju o jczys tym mało k iedy wspomina . Złożyło się na to 
na jp ierw wychowanie . K s z t a ł c o n y w Wiedn iu i Berl inie, p rze
ją ł się ca łk iem zasadami S c h o p e n h a u e r a , H e i n e g o i Lenaua , 
tak, źe świat widzi wyłącznie p rawie p rzez p r y z m a t niemiecki . 
Robi n a w e t wrażenie , j a k b y się lękał mó.wić o ojczyźnie i j a k b y 
się obawiał okazać choć t rochę zapa łu i e n t u z y a z m u dla kraju. 
Żył on przecież w najświe tn ie jszym peryodzie h is toryi rumuń
skie j ; był świadkiem połączenia się dwóch księs tw naddunajskich , 
widział sz tandar o jczysty powiewający n a d m u r a m i P lewny , do
czekał się chwili, w które j R u m u n i ę wynies iono do godności 



216 P O E T A P E S Y M I Z M U W S Ą S I E D N I M K R A J U . 

króles twa, a j e d n a k to wszystko nie zrobiło na n im wrażenia , 
wszak sam niegdyś powiedzia ł : „o jczyzna — to frazes", i znowu: 
„bądź z i m n y m dla wszystk iego, bez obawy i nadz ie i" . 

R a z ty lko źywszem t ę t n e m zabiło j e g o serce, k iedy w je 
dnej z tak zwanych sa tyr opiewał przesz łość rumuńską, a mia
nowicie walki księcia Mircii z cesarzem t u r e c k i m , Bajaze tem. 
Ale i tam nawet , p r awdopodobn ie niechcący, ośmieszył po tężną 
postać dzie lnego wojewody, nie ukazując go t ak w czynie, j ak 
raczej wkładając w j e g o us ta pus to brzmiące frazesa ar lekina 
i s łomianego boha te ra ; a kiedy znów 7 w drugiej części tej samej 
sa ty ry zrobił skok do s tosunków dzisiejszych, miał dla ak tua lne j 
R u m u n i i ty lko słowa po tęp ien ia i wzgardy , chociaż to był prze
cież, j a k wyżej zaznaczyl iśmy, najświetnie jszy okres j e g o ojczy
zny. Nic dz iwnego, Eminescu p rzemawia ł tu j a k o członek s t ron
n ic twa a dla każdego, k t ó r y odważył się być innego zdania ani
żeli on, pragnął , aby z g r o b u powsta ł Vlad Tepes , na johydn ie j -
sza figura, j aką R u m u n i a k iedykolwiek wydała , i n a pale po
wbijał tych wszystkich, k tó rzy odważają sprzeciwić się poglą
dom par ty i , do k tóre j sam poe ta należał . 

J e d n ą jeszcze u w a g ę w t y m względzie uczynić mus imy. 
W młodszych la tach napisał E m i n e s c u ki lka u d a t n y c h wierszy, 
j a k np. „Czegóż m a m życzyć tobie , s łodka R u m u n i o " , „Na ob
czyźnie" , „Do B u k o w i n y " i p a r ę innych. W tych wierszach, 
0 formie j eszcze nie bardzo wyrob ione j , prześwieca gorąca mi
łość kraju o jczys tego i t r adycy j o jczystych. A j e d n a k fakt t en 
nie zbija bynajmnie j naszej t ezy o b r a k u uczucia dla ziemi ro 
dzinnej w poezyach Eminesca . P isa ł on j e bowiem wtedy , k iedy 
jeszcze nie znał ani S c h o p e n h a u e r a ani n iemieckich l i t e ra tów 
1 k iedy serce j e g o nie było p rzes iąkn ię te scep tycyzmem i nie
wiarą. Nie stał również j e s zcze w tenczas pod w p ł y w e m re 
dak to rów pisma l i terackiego Convorbiri Pogadania, i s towarzy
szenia Junimea, „Młodość" . 0 znaczen iu i wp ływie t ak doda tn im 
j a k i u jemnym, j ak i Convorbiri ogólnie w 7 ywierały, pisal iśmy j u ż 
i nnym r a z e m 1 . T u w y p a d a j e d y n i e zaznaczyć , źe „Młodość" 

1 Przegląd Powszechny, 1898, t. L ix , str. i n a s t 
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i je j o rgan szły wzorem innych M ł o d y c h wiernie z duchem 
czasu i niewiele chcia ły mieć z miłością o jczyzny do czynienia. 

„By łby on znalazł nie wysychające źródło na t chn ien i a w cier
p ieniach i idea łach brac i swych; p ie rwsze j e g o poezye udo
wadniają n a m , w j a k i m k i e runku sz lache tnym szedłby dalej , 
g d y b y i ronia i na ig rawan ie scep tyków z „Młodości" , nie by ły 
wyrobi ły w nim przekonania , źe o jczyzna i narodowość , to dro
bnos tka , źe miłość kraju, to na iwne dzieciństwo, o b r a c h o w a n e 
chyba n a spekulaeyę , źe wielki S c h o p e n h a u e r drwi sobie z po
d o b n y c h rzeczy i źe pisarz szanujący siebie samego n ie powi
n ien sobie pozwalać n a p o d o b n e śmieszne uczuc ia" 1 . D la t ego 
też nie zadziwi t ak b a r d z o wta j emniczonych w tamte j sze sto
sunki okoliczność, że k iedy p. Maiorescu p r z y g o t o w y w a ł do 
d ruku u t w o r y poety , wyrzuci ł ze zbiorku wszystkie wiersze, nie 
p isane pod w p ł y w e m Schopenhaue ra , a więc wszys tk ie u twory 
pa t ryo tyczne . F a k t nie zadziwia, ale i lustruje dobrze położenie 
rumuńsk ie i daje wiele do myślenia . Zna więc E m i n e s c u mało 
życie rumuńsk ie , nie rozumie j e g o objawów, j e s t przeciwnie 
zwolennik iem wanda l izmu. 

Nie byłby on j e d n a k n o w o ż y t n y m l irykiem, g d y b y miłość 
w j e g o u tworach nie odgrywała wielkiej roli. I na polu e ro tyk i 
pozos ta ł poe ta w ie rnym swoim zasadom i dążnościom. 

Miłość w wierszach j e g o j e s t t ak smutną, t ak . rozpaczl iwą 
i beznadzie jną , źe t r u d n o zna leźć pod t ym wzg lędem r ó w n e g o 
mu pisarza w Rumun i i . 0 ileż odbieg ł on od s łonecznej p o g o d y 
Alessandr iego , o k t ó r y m sam pisał w „ E p i g o n a c h " , źe n a w e t 
przez łzy się śmieje. U Alessandr iego tło n a t u r y i sam dobór 
ob razów dostra ja się do radości d u c h a — i E m i n e s c u p ięknie 
p rzy rodę maluje, ale z przyjemnością szuka obrazów posępnych , 
n a k tó rych pods tawie ciemniej j e szcze odbi ja n iezadowolen ie 
i r oz t e rka wewnę t r zna . Nie można zaprzeczyć! umie dobrać 
barw, aby serce nape łn ić zwątpieniem, b e z b r z e ż n y m bólem i roz
paczą. C u d o w n e obrazy roz tacza w wierszu Mortua est, ale 

1 A. V l a h u t a , Un an de lupta, p a g . 80. 
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po to j edyn ie , aby tem g łębszym zakończyć dyssonansem i t em 
bardziej zn ikomość miłości uwyda tn i ć . Czyte ln ik prawie n a w e t 
śladu nadziei nie znajdzie : „Czemżeż j e s t miłoś^? Długą, oka-
zyą c ierpienia , morze łez j e j nie wys ta rcza , a coraz więcej ich 
jeszcze p ragn ie" . 

„ Inną dzisiaj dusza twa, inne twoje oczy; ty lko j a zawsze 
t en sam, tą samą zawsze kroczę drogą. Ach! wśród czarów życia 
m e g o nie wiedzia łem, źe wszystko j e d n o czy się oprzesz o cień, 
lub czy uwierzysz słowu, k tó re powiedz ia ła kob ie ta" . 

„Odchodzisz, dobrze to zrozumiałem, źe nie m a m więcej 
za tobą błądzić; na wiekiś dla mnie u t racona , kochanko duszy 
mo je j " . 

Na takie po jmowan ie miłości złożyło się całe j e g o życie, 
k tó re mu w kobiecie pozwoli ło widzieć j e d y n i e p iękność ciała, 
a zakry ło zupełnie p rzymio ty duszy. Za rzucano to k iedyś Ales-
sandr i emu i B o l i n t i n e a n o w i , że n ie potrafili n iewias ty odmalo
wać, a przecież dwaj ci poeci k ładą nacisk n ie ty lko na p iękność 
organizmu, ale i na doskonałość duszy. E m i n e s c u widzi za to 
w kobiecie wyłącznie fizyczny wdzięk, wielkie czarne oczy, okrą
głe ramiona, złoty włos i t y m p o d o b n e p rzymio ty . T a z e w n ę t r z n a 
s t rona dla n iego wszys tk iem, t ak dalece, że p iękność ducha 
n ie ty lko pomija, ale prawie nią pogardza . „Dziewczyno, woła 
w wierszu „ W e n e r a i M a d o n n a " (ciekawe nawia sem mówiąc ze
stawienie), chociażbyś była demonem, miłość cię świętą robi, 
a j a ubós twiam tego d e m o n a z wielkiemi oczy i z ło tym włosem". 
Z t ego teź powodu schodzi czasami, choć szczęściem dość rzadko , 
na ślizką drogę, a tak całe to uczucie j e s t u n iego chorobl iwem; 
brakuje mu wyższego polotu, ideal izmu, uwzg lędn ia j e d y n i e ślepą 
mate ryę . „Całe zjecie podburza ł em n a r ó d przeciw niebu, a ono 
demona po tęp ić nie chciało, lecz zesłało mi anioła, by mnie 
z n i ebem pogodzi ł , a p o g o d z e n i e m tem j e s t miłość" . 

Nie można uzupe łn ić szkicu o uczuciu miłości w poezyach 
E m i n e s c a , nie wspomniawszy o j e g o s tosunku do przyrody. 
W tym k ie runku s tworzył poe ta rumuńsk i wiele p i ę k n y c h rzeczy 
i tu też najwięcej objawia się wp ływ Leuaua , a chociaż on był 
może zupełnie zewnę t r znym, j e s t j e d n a k faktem, że is tnieje 
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Niek tóre z tych mnie j szych poezy i p rzypomina ją czarem opi
sów, wdz ięk iem ko lo ry tu i powiewnością uczucia znane Scldlf-

lieder L e n a u a . A j e d n a k i w te obrazy p rzy rody wp la t a dioń 
p o e t y wyrazy smutku i boleści. P t a k i milkną z cierpienia, wysy
chają ź ródła a i las nawet , t en umi łowany, a tak uroczo przedsta
wiany las E m i n e s c a , opuszcza liście swoich drzew, i smutny , 
melanchol i jny wpat ru je się w walkę serca poe ty . „Nad drze
wami p łynie księżyc, las lekko liśćmi po rusza , a z pomiędzy 
gałęzi melanchol i jn ie róg wygrywa . Coraz dalej , coraz dalej , 
coraz słabiej i słabiej — w duszę mą umęczoną szczepi s łodkie 
śmierci p ragn ien ie . Czemuś umilkł , k i edym zachwycone me serce 
ku tobie zwróci ł? Czy jeszcze , s łodki rogu, dla mnie kiedy
kolwiek zag ra sz?" Na t em tak p i ę k n e m wprawdzie , lecz wy
łącznie prawie swym smutk iem i b r ak i em nadzie i p i ęknem tle, 
p rzeds tawia się też niemniej smu tna i c iemna miłość pe łna zwąt
pienia i rozpaczy . 

* 

„Eminescu , pisze prof. Hajdeu , zostawił po sobie wiele cu
downych wierszy; g łówną j e d n a k i zasadniczą j e g o zasługą j e s t 
to, że chciał on wprowadz ić i rzeczywiście wprowadz i ł w poezye 
rumuńską g łęboką myśl, j a k o p o d s t a w ę " . Wie lka to pochwała , 
bo w szumie dzisiaj poezye cechujących słów, tak rzadko zna
leźć nie j u ź myśl g łęboką, ale j akąko lwiek myśl wogó le ; mimo 
to twie rdzen ie prof. Ha jdeu wyda je się n a m mocno p rzesadzo-
nem. Cóż bo to zdanie może oznaczać? Jeże l i się ono do samej 
i n w e n c j i odnosi, j e s t fałszywem, bo E m i n e s c u nie był b y n a j 
mniej o ryg ina lnym w swych wierszach. Najp ięknie jsze u t w o r y 
swego pióra zawdzięcza poezyi ludowej , k tórą się n a w e t za głę
boko przejął ; inne t łumaczen iom lub p r z e r ó b k o m z obcych j ę 
zyków, p rawie zaś wszys tk ie pesymizmowi , zacze rpn ię t emu z dzieł 
Schopenhauera . 

Zdan ie powyższe można też z rozumieć o logiczności a t em 
samem o jasnośc i w y r a ż e ń , obrazów, j e d n e m słowem całych 
u tworów. Będzie ono wtenczas p r awdz iwem w wielu wypadkach , 
ale co sądzić o tak ich np. u s t ępach z p o e m a t u Mortua est: „Ode-
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szłaś gdy niebo j e s t j a s n e m b łon iem z po tokami mleka i kwia
tami światła, gdy czarne chmury do posępnych p o d o b n e pała
ców, k tó re po kolei król księżyc odwiedza" . Alljb: „a może t am 
są zamki z Inkami ze złota, z gwiazd wzniesione, z po tokami 
ognia a mos tami ze srebra, z b rzegami z m y r y i śp iewającemi 
kwia tami" . A j e s t to j e d e n z lepszych u tworów, pod w z g l ę d e m 
r y t m u is tna ha rmonia . Pomi jan i j u ż tak ie wyrażenia , j a k : „przed 
nocą naszą pojawia się k ró lowa s łodkiego p o r a n k u " , p rzy odro
binie dobrej woli można tę sprzeczność sobie j a k o ś wy t łuma
czyć, za to j uż chyba wcale nie udowadn ia ją g łębokie j myśli 
te dwa zdania , wyję te z wiersza „Gwiazda n o c n a " : „n iebo j e s t 
moim ojcem a ma tką morze" , a t rochę n iże j : „słońce j e s t mi 
ojcem a noc matką" . 

Poeta-myśl ic ie l musi umieć dalej malować rzecz wiern ie 
i nie powin ien dopuszczać się b łędów przec iwko p rawdz ie ży
ciowej, a w t em l iryk rumuńsk i często błądzi, j a k to np . widać 
w poezyi „Modl i twa Daka" . T e n D a k w swej modl i twie j e s t 
pante is tą , g d y się modl i : „ j edno było wszys tk iem a wszys tko 
j e d n e m " , j e s t pogan inem, bo śpiewa i modl i się do bogów, j e s t 
materyal i s tą , bo rozumie, że „w wieeznem spłonięciu bez śladu 
zag inę" , j e s t wreszcie chrześci janinem, g d y woła : „w g ó r ę serca, 
pok łon mu oddajcie, on j e s t śmiercią śmierci i życia zmar twych 
ws tan iem" , „a nad tym, Pan ie , k tóry kamien iem n a mnie rzuci , 
ulituj się i daj m u życie wieczne" . 

Zdan ia p. Hajdeu m o ż n a b y j e s zcze bronić co do p rzep ro 
wadzen ia i w y k o n a n i a rzeczy w mniej szych u t w o r a c h : tu E m i 
nescu j e s t doskona łym, j e d n o ś ć idei zachować potrafi a dobór 
obrazów odpowiada t ema towi ; ale t ego j u ż nie można mówić 
o większych poezyach ; t am nie obe jmuje całości, a stąd też 
nie p r zep rowadza je j dobrze . Błąd t en uwidocznia n a m bardzo 
j a sno t. zw. sa ty ra III. Opisuje w niej E m i n e s c u sen Bajaze ta , 
wróżący mu p o t ę g ę ; sen t en spełnia się od razu, choć nie wiemy 
jak . Bajazet walczy z r umuńsk im wojewodą Mirceą, k tó ry suł
t a n a zwycięża i komiczny list do żony swej pisze. S tąd prze
chodzi do czasów bieżących i os ta tn iemi wyrazami p ię tnuje 
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s tosunki obecne. Myśl sama u tworu , przeciwstawienie dzisiejszej 
R u m u n i i chwale przeszłości , j e s t może dobra , wykonan ie za to 
pozos tawia wiele do życzenia . J a k się sen Ba jaze ta spełnia i dla
czego, t ego nie widz imy; w walkach pozna jemy j e d y n i e j a k Ru
muni biją, j a k zwyciężają, ale T u r k ó w ani ś ladu, pos tać samego 
wojewody ciekawie z własnych j e g o p rzechwałek się wyłan ia 
a w ogniu uczucia n a z y w a ć wreszcie odmienne s t ronnic two za
t r u t y m i szumowinami , gno jem i t. d. — to za wiele. 

Wreszc i e i filozofia E m i n e s e a zbija zdanie prof. Hajdeu. 
J e s t on skra jnym materyal is tą , j a k to j uź z j e g o z a p a t r y w a ń na 
re l ig ię w y p ł y w a , ale t ę swoją filozofię b ie rze z b y t p ły tko i zby t 
ła two. W sa tyrze I. t ak n a m maluje począ tek świa ta : W s z ę d z i e 
wieczna cisza, „ w t e m jak iś p u n k t się rusza , p ie rwszy i j e d y n y ; 
oto z chaosu t w o r z y sobie m a t k ę , a sam ojcem się staje. P u n k t 
t e n s łabszy od p ła tka piany, j e s t bezg ran icznym p a n e m n a d 
g ran icami świa ta . Odtąd wieczna c h m u r a rozdzie la się na części, 
odtąd powsta ł świat, ks iężyc i s ł o ń c e ! . . . 

Od tego czasu mnós two zagub ionych świa tów pojawia się 
z c iemnych dolin chaosu na n i e z n a n y c h d rogach ; wypływają 
w j a s n y c h ro jach z n ieskończonośc i i n ieogran iczoną tęsknotą 
są do życia poc iągn ię te" . P a r o d y a filozofii i g łębokiej myśli! 

* * * 

J a k i m więc okol icznościom przyp i sać t r zeba wpływ dzisiaj 
przez E m i n e s e a w R u m u n i i w y w i e r a n y i to uznanie , k t ó r e m się 
j e g o u t w o r y cieszą? Nie u lega najmniejszej wątpliwości , źe przy
czyni ła się do t ego n iemało j e g o p rzyna l eżność do „Młodości" 
i je j o rganu Pogadania. T a k to s towarzyszen ie j a k i j ego wy
dawnic two , potrafiło sobie w k r ó t k i m czasie zyskać w kraju 
wielkie uznan ie ; na jwybi tn ie js i mężowie nauk i należel i do „Mło
dości" i d rukowal i swe u t w o r y w Pogadankach. Nie dziw więc, 
źe mies ięcznik t en p r ędko ujął monopo l k ry tyk i dla siebie, a po
nieważ głos z g ó r y zawsze wielkie wywołu je wrażenie , poe ta 
chwalony w Pogadankach musia ł zos tać u z n a n y i w całym kraju. 
A Pogadanki wszys tko robiły, aby wyjednać dla n iego uznanie . 
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W y d r u k o w a n i e każdego j e g o wiersza było w a ż n e m wydarze 
n iem; pisano o n im ar tykuły , wspomnien ia — E m i n e s c u byt 
w us tach wszystkich. f 

Zda je się j ednak , że choćby i „Młodość" zajęła by ła wzglę
dem poe ty obo ję tne a n a w e t wrog ie s tanowisko, by łby on w kró t 
k im czasie mimo to doszedł do znaczenia, a to d la tego , że j e g o 
pisma odpowiada ły tak ba rdzo duchowi czasu, g łównie zaś du
chowi spo łeczeńs twa rumuńsk iego , k tó rego był na jwiern ie j szym 
r e p r e z e n t a n t e m . P o e t a był filozofem ma te rya l i s t ycznym i pante i -
s t ycznym, j e g o rel igi jność r ó w n a ł a się zeru a nie mając ża
dnego mora lnego oparcia, nie mógł nie uledz przeciwnościom, 
w niego bijącym. K u l t dla n a t u r y i dla p ięknośc i fizycznej ko
b ie ty musiał się spodobać, a tęskna , rozpacz l iwa i beznadz ie jna 
nuta , b rzmiąca w j ego wierszach, dokona ła reszty. 

Do rozg łosu p rzyczyn i ł a się wreszcie n iemało p e w n a wła
ściwość więcej zewnę t r zna u t w o r ó w Eminesca , p iękność formy. 
F o r m a j ego nie da się wprawdz ie porównać z formą n p . „Pa-
s te lek" Ales sandr i ego , pos iada j e d n a k k i lka właściwości , k tó 
rych u Alessandr iego nie zna jdz iemy. I tak cha rak te ryzu je te 
wiersze na jp ie rw trafność wyrażen ia . Eminescu mierzy słowo 
ideą, szuka wyrażen ia najlepiej myśl i i pojęciu odpowiadającego 
i d la tego t r u d n o b y było j e g o słow ra i wyrażen ia innemi zastą
pić. P r z y m i o t u tego nie zna jdujemy w p r a w d z i e we wszys tk ich 
poezyach , s p o t y k a m y go j e d n a k w wielu. Inną c h a r a k t e r y 
styką j e s t p o t ę g a i siła słowa, i ta odróżn ia go najbardzie j 
od Alessandr iego , w k tórego dziełach aż się roi od w y k r z y 
kn ików i zdrobnień . W y k r z y k n i k ó w E m i n e s c u nie znosi, a jeże l i 
ich czasem używa, czyni to tam, gdz ie zachodz i ak tua lna po
t rzeba , zd robn ień znów w całym j e g o tomie mniej znajdziemy, 
aniżeli n a dwóch ka r tkach Alessandr iego . Wie r sz j e s t oprócz 
t ego pełen melodyi i harmoni i , tak , że czasami p rzemien ia się 
w m u z y k ę . 

Modna k r y t y k a l i te racka wyna laz ła w nim nakoniec j e d n e 
jeszcze własność . K iedy opisuje b i twę , powiada p. Maiorescu, 
używa słów o dźwięku po tężnym, w k tó rych p r zew aża samo-



P O E T A P E S Y M I Z M U W S Ą S I E D N I M K E A . I U . 223 

g łoska o, wywołująca p o d o b n o w r a ż e n i e siuy; w poezy i „Oto j a 
skółki j uż ulatują" znachodzi się ciągle samogłoska u, nadająca 
znowu wierszowi t rochę smutku i melanchol i i ; w „Samotnośc i " 
samogłoski e i i, mają wywołać n a w e t uczucie nocy i spokoju 
i t. d. B ł ę d y za to, j ak i e się w j e g o formie znachodzą , są b łę 
dami zwyk łemi , k tó rych us t rzedz się t r u d n o i k t ó r e zwykle 
dziełu a r t y s t y c z n e m u zby t wielkiej u jmy n ie przynoszą . 

Te własności wiersza rumuńsk i ego poety , połączone z ideami, 
j ak ie w społeczeńs twie swem, n iekonieczn ie zdrowem, szerzył 
i z reklamą, j a k ą mu „Młodość" rob i ła , z łożyły się na j e g o 
wielkość i doprowadz i ły do tego , czego nie potrafił d o k o n a ć 
ani Alessandr i ani Bol in t ineanu — E m i n e s c u s tworzył szkołę. 
Szkoła ta naś laduje prawie wyłącznie j e g o słabe s t rony, a nie 
umie oddać p o z y t y w n y c h p r z y m i o t ó w w j e g o u tworach . 

D w a obozy k ry tyk i l i terackiej różnią się obecnie między 
sobą w sądach i z apa t rywan iach n a Eminesea . Obóz p . Maiorescu 
a więc „Młodości" i Pogadanek, uzna je w nim j e d y n i e doda tn ie 
s t rony, komen tu j e każde słowo, un i ewinn i a k a ż d y błąd i z b ł ędu 
n a w e t doskonałość rob i ; p a r t y a t a sprawiła , źe E m i n e s c u wszyst
kim znany, a Alessandri , t en „pieśni rumuńsk ie j kró l" , j a k go 
sam poe ta -pesymis ta nazywa, n a l e ż y już do przeszłości . P r zec iw 
t emu przecen ian iu n a r o d o w e g o l i ryka powstało inne s t ronn ic two 
z prof. Dînsus ianem z J a s s i ks . G r a m a n a czele. Ci znowu na j 
ostrzejszemu, wyrazami kry tykują całą j e g o dzia ła lność l i teracką 
i wskazują na z g u b n y wpływ, j a k i duch j e g o ciągle wywiera . 
Osta tn i mniej błądzą od pierwszych, ale os ta teczn ie n ik t z nich 
p r a w d y nie znalazł . Sprawied l iwość w y m a g a słusznej oceny, 
p rzyznan ia tego , co sz lachetne i p iękne , a po tęp ien ia wszyst
kiego, co des t rukcyjn ie działać będz ie . Słuszniej i spokojniej 
postąpiło sobie owo pismo Drapehd Sztandar, k tó r e z okazyi j e 
denas te j roczn icy śmierci poe ty p i sa ło : „Nie u lega wątpliwości , 
źe E m i n e s c u pozos tan ie zawsze wyb i tną postacią w pan teon ie 
n a r o d o w y m , n ie ty lko j a k o p o e t a m imo swej j ednos t ronnośc i , 
ale teź j a k o na wskroś sz lache tny , lecz b i e r n y cha rak t e r bez 
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wszelkiej in ioyatywy. P o t o m n o ś ć oceni, czy wp ływ j e g o n a 
ducha n a r o d u był więcej k o r z y s t n y m j a k szkodl iwym, czy szla
che tność cha rak te ru więcej się p rzyczyn i ł a d t | udoskona len ia 
innych, j a k chorobl iwa słabość i b rak energi i , k tó r a para l iżować 
musi wszelką ufność i o d w a g ę " . 

Dla nas t a kwes tya dwóch odpowiedzi nie dopuszcza. 

Ks. Wiktor Wiecki. 



KRYTYKA LITERACKA A NAUKA 1. 

Sys tem Tain 'a usi łował sp ros tować i dopełn ić H e n n e q u i n . 
Owocem tych us i łowań j e s t ks iążka pod t y t u ł e m : „ K r y t y k a 
n a u k o w a " . 

Spo tka l i śmy się j u ź z H e n n e q u i n e m p rzy anal izie m e t o d y 
Tain 'a . Ale ze s t anowiska p rzec iwnego , j ak ie t a m wobec rasy 
i o toczenia zajmuje, by łoby p rzedwczesnem wnioskowanie , źe 
ca łe s tanowisko j e g o j e s t odmienne od s t anowiska poprzedn ika . 
P rzec iwnie , p r zy czytan iu k r y t y k i naukowe j pozna je się zaraz 
ep igona Tain 'a , częściowo t akże S a i n t e - B e u v a 2 , — p rzewodn ie ich 
idee , swoją drogą, pod o d m i e n n y m nieco ką tem widzenia zesta
wione, wypełnia ją t en podręczn ik t e o r e t y c z n y kry tyk i . W j e d n e m , 
d rug iem miejscu m o ż n a na t y m podręczn iku obse rwować zwykłe 
losy k a ż d e g o epigonizmu, j a k p e w n a idea t w ó r c y sys temu pod 
ręką ep igona wyd łuża się, i j a k to, co w systemie, a raczej poza 
sys temem, s tanowi ło ty lko pewną indywidua lną właściwość twór
czego umysłu , ep igon przemien ia w bezwzględną zasadę sys temu. 

1 C iąg d a l s z y r o z p r a w y : „ P o j ę c i e l i t erack ie j krytyk i" . Cf. z e s z y t 5 
i 7 b. r. 

2 U s t ę p o S a i n t e - B e u v ' i e , k t ó r e g o w Przeglądzie Powszechnym n i e p o 
d a l i ś m y , u m i e s z c z o n y j e s t w drukujące j s i ę , r ó w n o c z e ś n i e z t e m i a r t y k u 
łami , k s i ą ż c e . 

р. Р . T. L X V I I I . 15 

(Ciąg dalszy). 

II. H E N N E Q U I N . 
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W t e m zes tawien iu i rozp rowadzen iu cudzych idei j e s t 
zapewne wiele i ndywidua lnych za le t H e n n e q u i n a , ale są to za
lety nie ty le p rzedmio towej , ile raczej formal l e j na tu ry , j a k 
jasność , ścisłość, ścisłość j e d n a k często z e w n ę t r z n a i pozorna , 
j a k zwłaszcza położenie nac isku n a pewne s t rony kry tyk i , na 
k tó re pop rzedn icy mniej zwracal i uwagi . Spo tkać się wprawdz ie 
w tej książce m o ż n a z niejedną, nieraz ba rdzo trafną myślą, 
k tóre j u Ta in 'a niema, ale w ogólności są to myśl i d rug iego 
rzędu, k tó re o nowości sys temu nie decydują. 

J e d n a j e s t ty lko u H e n n e q u i n a n o w a idea, s twarzająca j uż 
pewną odrębność sys temu i dla niej w y p a d a nam z j e g o książką 
bliżej się zaznajomić. Ma ta książka jeszcze j e d e n moment , na
dający je j ak tua lność dla naszej sprawy, mianowicie t en , źe j e s t 
to os ta tn ia p róba k ry tyk i naukowe j . I z t ego też względu naka
zane j e s t dokładnie jsze w niej rozglądnięc ie się. 

K r y t y k i swej naukowej nie pojmuje nasz t eo re tyk , j a k o 
j akąś me tamor fozę z do tychczasowej l i terackiej k ry tyk i . Chce 
swą naukę n a własnych, n ieza leżnych od k ry tyk i l i terackiej pod
s t awach zbudować , pozos tawia za t em k r y t y k ę l i teracką na b o k u 
i przec iwstawia je j k r y t y k ę naukową , j a k o rodzaj wyższy ro 
dzajowi n iższemu. J e s t w tem już jak ieś wyd łużen ie s tanowiska 
Tain 'a, k tóry , choć t akże z do tychczasową k r y t y k ą l i teracką zry
wał, nie widzia ł j e d n a k p o t r z e b y s tawiania t ak k a t e g o r y c z n e g o 
rozdziału . Czy rozdzia ł taki j e s t uzasadn ionym, z o b a c z y m y pon i 
żej Tprzj rozb iorze systemu, ale j u ż tu nadmien ić można , źe leży 
w t em wyłączeniu k ry tyk i l i terackiej poza nawias k r y t y k i nau
kowej wielkie ryzyko , bo powsta je dość s łuszna obawa, czy bez. 
p e w n y c h i s to tnych czynn ików k ry tyk i l i terackiej potrafi obejść 
się j akako lw iek k r y t y k a n a u k o w a dzieł l i terackich. 

W z g l ę d e m k ry tyk i l i terackiej nie j e s t H e n n e q u i n życzliwie 
usposobiony. K r y t y k a l i teracka, pisze w j e d n e m miejscu, „pole
gała na ocenie u tworów klasycznych, lub współczesnych, wed ług 
upodoban ia tego , k tó ry zamierza ł p isać o nich, t akże pod ług 
gus tu pewnej ko te ry i i w e d ł u g p e w n y c h t r adycy j . W y s t ę p u j ą c 
w roli k r y t y k a przy jmował on, j a k o fakt uznany , źe sąd przez 
niego w y d a n y j e s t wyrazem nie ty lko j e g o osobis tego zdania, 
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lecz i innych czyte ln ików, a gdy wyraża ł uznan ie ^ ^ ^ 
g a n ę wzg lędem utworu , nad k t ó r y m się z a s t a n a v 
sie n a reguły , co właściwie znaczyło n a ogolm- ^ o c e Q y k 

t y k ó w poprzednich , w najwyższej ms tancy , ^ A r y s t o t e l e s a , 
Zdać sp rawę z książki znaczyło więc os ta tec ^ ^ ^ 
czyć, że ks iążka t a podoba się l u b m e p o d ^ ^ c o j ą ^ 
nia, j a k o t e ż p o d o b a się lub m e wielu lud ^ 
zwykle j e g o z d a n i e , - j a k p o d o b a c b y s ^ ^ ^ 
n y m autorom, na mocy h ipo tezy s t - f i e r d z o t l e j - t y m 1 ц Ь Q w y m 

us t ępem z ich dzieł" . Mówiąc zaś - y b n e m q p r z y m i o _ 
t ach k r y t y k a l i terackiego, tak j e ok я р г г у р и 8 2 0 2 а s i ę u t e g 0 ; 

k t ó r y się j e j (k ry tyce l i teracki e j ) о М л ^ 0 0 z y t a n i e > p a m i ę e j 

umys ł p r z y s t ę p n y dla wrażeń г ^ e t y c z n y c h , upodoban ia s tanow

cze, acz pospol i te , pewne u n r i a r f c o w a n i e duchowe, dz ięki k t ó r e m u 
o c e n a j e g o trafia w zdanie o.g6łu i zostaje przez n iego przyjętą. 
K r y t y k a l i te racka po lega b o w i e m n a W y r a ż e n i u p e w n y c h opinij, 
a t e ostatnie , o ty le są ^ w a r t e . 0 j i e j e o g . 0 i podzie la" , 

Odsunąwszy wąq a a bok k r y t y k ę l i teracką i t ak ie j e j za
dania , j * k „ k r y t y k o w a n i e , sądzenie , w y r a ź n e okreś lenie war tośc i 
t ego lub owego, działa" , j a k o niemające war tośc i naukowe j , zwraca 
się za T a i u e m ku takie j k ry tyce , k tó r aby wnioskowała „z po 
szczegó lnych r y s ó w u tworu , bądź o p e w n y c h zasadach es te tycz
nych, b ą d ź o i s tn ieniu p e w n y c h cech u m y s ł o w y c h u autora , bądź. 
o p e w n y c h okreś lonych w a r u n k a c h całości społecznej , w łonie 
k tóre j ów u twór pows ta ł " . Tak poję ta k r y t y k a n a u k o w a różn i 
się, zdan i em H e n n e q u i n a , całkowicie od k r y t y k i l i te rackie j . „Niema 
chyba czynności mniej p o d o b n y c h do siebie, — pisze au to r — 
j a k rozbiór p o e m a t u dla osądzenia j e g o wartości dodatn ie j lub 
u j e m n e j , — a anal iza t egoż poematu , w c e lu wyś ledzen ia w nim 
wskazówek e s t e t y c z n y c h , p s y c h o l o g i c z n y c h , socyolog icznych: 
p ierwsza j e s t czynnością n iemal sądową, poufną, zmierzającą, 
pod obsłoną r ó ż n y c h omówień, do w y d a n i a wyroku , lub w y j a 
wienia w ła snych u p o d o b a ń — d r u g a j e s t pracą czysto naukową,, 
polegającą n a wyszuk iwan iu p r z y c z y n y faktów, p r a w r ządzących 
zjawiskami, roztrząsanemu bezs t ronn ie i bez wyboru" . T a k p o -
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ję te j k r y t y c e chciałby dać nazwę „es topsychologi i " , ale pon ieważ 
jes t to wyraz n iedogodny , woli pozos tać p rzy nazwie — „ k r y t y k a 
naukowa" . | 

W innem miejscu t ak s t reszcza pog ląd na swoją k r y t y k ę : 
„Dzieło sz tuki j e s t to skończona całość ś rodków i sku tków este
tycznych , zmierzająca do wywołan ia w r a ż e ń . . . ; dzieło sz tuki 
j es t nas t ępn ie zb iorem znaków, świadczących o psycho log icznym 
us t ro ju j e g o au to ra ; j e s t ono nas t ępn ie zb iorem oznak, świad
czących o duszy j e g o zwolenników, k tó rych usposobien ie od
b i j a . . . E s t o p s y c h o l o g i a j e s t nauką , k t ó r a posi łkując się pierw-
szem z tych określeń, rozwi ja nas t ępn ie drugie i t rzecie , — k t ó r a 
biorąc za p u n k t wyjścia pojęcia es te tyczne , p rowadz i nas tępn ie 
do anal izy i syntezy , do znajomości z u p e ł n e j . . . wielkich ar ty
s tów i do znajomości mniej ścisłej szerokich kół społecznych, 
z łączonych z nimi przez podz iw lub podob ieńs two" . 

K r y t y k a t a k a ma posiadać, zdan iem Hennequ ina , wszys tk ie 
w a r u n k i nauki , bo ma swój p rzedmiot , swoją me todę , wnioski 
i zadan ia do rozwiązania . P r z e d m i o t e m są u t w o r y sztuki, — me
todą, j aką się wzg lędem tych u t w o r ó w stosuje, j e s t anal iza naj
pierw es te tyczna, po tem psychologiczna , wreszcie socyologiczna,— 
są wkońcu wnioski i zagadnienia , odnoszące się do dziedziny 
es t e tyk i i psychologi i j e d n o s t e k i na rodów. 

Znając j uż p r o g r a m tej k r y t y k i w ogó lnym zarysie, przy
g lądn i jmy się m u te raz w szczegółach. 

Mamy przed sobą j ak i ś u t w ó r l i teracki , i nnemi słowami, 
j a k okreś la H e n n e q u i n , j ak i ś ca łoksz ta ł t zdań nap i sanych , a prze
znaczonych do wywołan ia wzruszeń es te tycznych . P i e rwszem 
za t em zadan iem k ry tyk i j e s t anal iza tej es te tyczne j s t rony 
u tworu , — k r y t y k powin ien roz t rząsnąć najpierw, j ak ie wzrusze
nia wzb udz a dane dzieło, a nas tępnie , j a k i e m i ś rodkami te wzru
szenia są w z b u d z o n e . 

Co do pierwszej części zadania , to j e s t okreś len ia wzru
szeń, wedle ich g a t u n k u i na tężen ia , to wyznaje H e n n e q u i n , że 
p rzeds tawia ono wiele t rudnośc i i d la tego ogran icza j e do bar
dzo sk romnych rozmiarów. W y c h o d z ą c z różnicy między wzru-
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szeniami zwykłemi a e s t e tycznemi \ twierdzi , źe nie można okre
ślić g a t u n k u t y e h os ta tn ich wedle g a t u n k u wzruszeń zwykłych, 
a że innych pojęć na oddan ie wzruszeń nie mamy, nic innego 
więc nie pozosta je , j a k oznaczyć j e w e d ł u g pojęcia, z j a k i e m 
się kojarzą w danym u t w o r z e , — j a k nap rzyk ład wzruszenie wiel
kości, p rawdy , tajemniczości , p rzerażen ia , wysi łku, c iekawości , 
współczucia , mizan t rop i i i t. p . Co się zaś na t ężen ia i s topn ia 
w r a ż e ń tyczy, to t rudność w okreś leniu j e szcze j e s t większą, 
bo to samo, co do is toty , wzruszen ie e s t e tyczne przy jmuje w róż
nych osobn ikach różne s topnie i na tężen ia , zależnie od większej 
lub mniejszej wrażl iwości czy te ln ika czy widza . Mimo tych t ru
dności z zadan ia t ego całkowicie nie r ezygnu je . „Niema t ego 
p i e rwszo rzędnego u t w o r u —• pisze — z k t ó r e g o b y nie można, za 
pomocą cy ta t i parafraz, w y d o b y ć j a s n o i dobi tn ie t r zy lub 
cz tery dominujące wzruszenia . P i s m a P o ë g o wywołują p rzede
wszys tk iem zac iekawienie i p rze rażen ie ; Zoli — uczucie na t ężo 
nej woli, s ympa ty i i p e s y m i z m u . . . Siłę k a ż d e g o z tych wzru
szeń wyraz ić m o ż n a w przybl iżen iu dos ta t ecznem. Wreszc ie , 
wokoło t y c h uczuć dominujących, u g r u p o w a ć się dadzą inne , 
mnie j wyraz is te , uzupełn ia jące c h a r a k t e r y s t y k ę u tworu . P r z y 
wielkiej de l ika tnośc i w cieniowaniu, możl iwem j e s t od tworzen ie 
całego ob razu po ruszeń duszy, j a k i e wzn ieca k a ż d y a r tys t a" . 

Oznaczywszy w t en sposób wzruszenia , na leży określ ić 
sposoby i środki , j a k i e m i one osiągnięte zostały. Okreś leń tych, 
j a k sądzi H e n n e q u i n , m o ż n a dokonać ze ścisłością naukową, dzięki 
temu, źe o właściwościach kompozycy i , stylu, technik i , zwro tów 
s łownych i obrazów, idei, osobistości i t ematów, s łowem, t ego 
wszys tk iego , co formę i t reść u t w o r u l i te rackiego s tanowi , po
s i adamy wiadomośc i dok ładne . 

I t ak s łownik p isarza zawierać będz ie p rzeważn ie wyraże 
n ia p e w n e g o rodza ju ; będą ona ba rwne , fan tas tyczne albo wspa
niałe, lub g m i n n e i poziome. Sk ładn ia tyeh w y r a z ó w może przy
b ierać cha rak te r wyniosłości , albo z a n i e d b a n e g o wdzięku, może 

1 O d n o ś n e w y w o d y e s t e t y c z n e H e n n e q u i n a , j a k o w y m a g a j ą c e g ł ę b 
s z e g o j e s z c z e u z a s a d n i e n i a i p e w n y c h o g r a n i c z e ń , p o m i j a m y w t e m m i e j 
s cu , t e m bardz ie j , że n i e m a j ą o n e w p ł y w u n a c a ł o ś ć s y s t e m u . 
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być albo zwykłą, prostą , a lbo p rzes tawianą i stuozną. J u ż z tych 
dwu czynników, ze s łownika i składni , wyp ływa j e d e n ze środ
ków wzruszenia , mianowic ie ogó lny akcen t opowiadania , — fan
tas tyczny , albo k rasomówczy , suchy, i roniczny, czy melancho
lijny. Dalej w tej analizie postępując , na leży zbadać j a k te 
słowa i zdania łączą się w us tępy , rozdziały, nas tępnie w całość 
u tworu , i nnemi słowy, j aką j e s t k o m p o z y c j a , — c z j sceny idą 
po sobie b iegiem na tu ra lnym, czy pewne z nich zjawiają się 
niespodzianie , a inne znowu są p rzemi lczane i inne tym podo
bne o b s e r w a c j e . D o tej części ś rodków z e w n ę t r z n y c h należą 
wreszcie środki o p i s o w e — j a k i c h sposobów używa pisarz do opi
sania miejsc i ludzi, do opisania dusz. lub do oddania pojęć 
abs t rakcy jnych . 

Są to środki zewnę t rzne , tyczące się formy; w t en sam 
sposób na leży zana l izować w e w n ę t r z n ą s t ronę , t reść u tworu . 
A więc j a k i m p rzedmio tem zajmuje się dzieło, j a k ą epoką, do 
j ak ich miejsc i chwil ob jawia się p redy lekcya , lasów, mórz . 
mias t czy wsi, poranków, zmie rzchów czy nocy, j ak i e są cha
r ak t e ry wys tępujących osób, j ak i e wchodzą w g r ę ogólnie jsze 
pojęcia, j a k i j e s t wreszcie pogląd na życie. 

Cokolwiek o s tanowisku n a u k o w e m analizy es te tycznej 
H e n n e q u i n a powiedzieć nam później przyjdzie , anal iza ta, j a k o 
es te tyczna, j e s t bardzo g r u n t o w n i e i szeroko poję ta . Na końcu 
swojej „ K r j t j k i n a u k o w e j " podaje H e n n e q u i n , w formie do
datku, p lan ana l i tyczny dzieł W i k t o r a H u g o tak szczegółowy, 
t ak w naj lżejsze odcienia es te tycznej s t r o n j dzieła w c h o d z ą c j , 
iż n ikt o h j b a w t j m względzie , ani przed nim, ani po nim, tak 
daleko p o s u u i ę t j c h żądań nie stawiał . P l an ten zamierzał Henne
quin w j k o n a ć w osobnem dziele, — nies te ty , śmierć p rzedwcze
sna, w 30 roku ź jc ia , s tanę ła p l anom na przeszkodzie . 

Z a n a l i z o w a w s z j s t ronę es te tyczną u tworu , ws t ępu jemy za 
H e n n e q u i n e m na drugi s top ień analizy, — anal izy psychologicz
nej autora . Zadanie , j ak ie H e n n e q u i n sobie s tawia j e s t to : „po 
zbadan iu dzieła a r tys ty i po s t reszczeniu wszys tk ich właściwości 
es te tycznych formy j ego i osnowy, określić w formułach nau-
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kowych, to znaczy .ścisłych, właściwości us t roju umys łowego 
człowieka" . 

P r zedmio t em, na k t ó r y m anal iza ta o d b y w a się, jest , j a k 
przy anal izie es te tyczne j , znowu u twór l i te racki ; inne mate rya ły , 
k tó reby do tego celu p o m a g a ć mogły , j ak życiorysy, odsuwa H e n -
nequ in na bok, j a k o niedające ścisłych określeń. Rozumowan ie , 
dla k tó rego u twór l i teracki , za odpowiedn i do tego celu uważa, 
j e s t to, że każde dzieło l i terackie j e s t zob razowan iem właściwo
ści umys łu i duszy swego twórcy . Właśc iwośc i es te tyczne dzieła 
składają się z pewne j ilości wzruszeń, ob razów słownych, myśli, 
pojęć, wspomnień , p rzyzwycza jeń umysłu , pozostałości wrażeń, 
k tóre , zan im zna laz ły się w dziele sz tuki , musia ły się znaleźć 
w umyś le a r tys ty . A r t y s t a t ak tworzy, j a k m u pozwalają n a to 
zdolności i usposobien ia p r zy rodzone i właściwości naby te , j a k 

1 mu nakazują dążenia j e g o i i d e a ł y , — cechy więc znamienne j ego 
dzieła wynika ją z cech psych icznych duszy. Cechy es te tyczne są 
z a t e m względem cech psych icznych w s tosunku sku tku do przy
czyny i umożebnia ją is tnienie nauki , k t ó r a b y wnioskowała ściśle 
z j e d n y c h o drugich . 

I tak, żeby p o d a ć za H e n n e q u i n e m ki lka przykładów, styl 
ba rwny , odtwarza jący d rob iazgowo zewnę t r zną pos tać ludzi i r ze 
czy, świadczy, że pisarz po jmuje doskona le t ę pos tać za pośre
dn ic twem zmys łów zaos t rzonych , j a k c t e ź szczątków wrażeń nie
zmiern ie zdolnych do odżycia i w s p o m n i e ń g o t o w y c h do odro
dzenia się w obrazach , i nnemi słowy, że m a w wyższym s topniu 
rozwin ię te zmys łowe objawy in te l igencyi . D o b r a znowu k o m p o -
zycya każe p rzypuszczać u au to ra ścisły i n i ep rze rwany związek 
w pojęciach. W ten sposób wszys tk ie es te tyczne p rzymio ty dzieła, 
t ak cło formy, j a k do t reści odnoszące się, dadzą się p rze łożyć 
n a psychologiczne właściwości duszy au tora . 

Właśc iwośc i te psychiczne chciałby H e n n e q u i n oznaczyć 
wyrazami ścisłemi, zaczerpniętemu z psychologi i naukowej , a n i e 
ty lko ogóln ikami , narzucającemu rzecz zda leka , że t en ar tysta , 
n a p r z y k ł a d , by ł a m b i t n y m , r o z g o r y c z o n y m , p o z i o m y m , a inny 
był człowiekiem czułym, kosmopolitą, senzualistą. Taksamo spo
dziewa się w przyszłości t ak iego wyjaśnienia s tosunku myśli 
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do mózgu , iż na pods tawie danych psych icznych będz ie m o ż n a 
0 budowie mózgu s tawiać f izyologiczne h ipotezy, k tó r eby póź
niej mog ły być s twie rdzone przez b a d a n i a his to Jsgiczne. T a k 
ściśle oznaczone właściwości psychiczne na leża łoby wreszcie upo 
rządkować i zes tawić w j e d n ą całość, k t ó r a b y dawa ła obraz całej 
duszy autora . 

T a k p rzeds tawia się anal iza psychologiczna. Zb l i żamy się 
teraz do ostatniej części, do anal izy socyologicznej , gdzie przyj
dzie n a m się spo tkać z nową ideą, własną H e n n e q u i n a , — choć 
jak iś j e j zawiązek j e s t j u ż u Sa in t e -Beuv ' a . 

Widzie l i śmy przy analizie m e t o d y Ta in ' a , j a k H e n n e q u i n 
t eo ryę rasy i o t o c z e n i a 1 odrzuca. Z d a w a ł o b y się n a p ie rwszy 
rzu t oka , źe, jeśl i się p rzeczy łączności między ar tys tą a o to
czeniem społecznem, to t e m s a m e m wyklucza się z kwes ty i l i te
rackiej anal izę socyologiczną. T a k j e d n a k nie j e s t w e d ł u g na
szego autora . T r z e b a się wprawdz ie „uciec do wyb iegu" , j a k 
p rzyzna je on szczerze, ale j ak i ś i n n y p u n k t wyjścia j e s t j e szcze 
możl iwy. Oto nie b ierze się pod u w a g ę o toczenia poprzedzają
cego a r t y s t ę , k tó rego a r tys ta by łby j a k i m ś j a k b y r ezu l t a t em 
1 odbiciem, ale otoczenie , nas tępujące po artyście, j ak i e a r tys ta 
sam siłą swoich dzieł s tworzył . W tak po j ę tym systemie nie 
wchodz i j u ż w g r ę a r tys t a , j a k o człowiek, j a k o fizyczny oso
bnik, s t reszczający w sobie cechy rasy, o toczenia i chwili dzie
jowe j , lecz ar tys ta , j a k o ar tys ta , a raczej l i terackie j e g o dzieła, 
o ile te, skupiają około siebie g r u p ę wielbicieli . Gfrupy te wiel
bicieli, w s tosunku swym do dzieła, są za t em p rzedmio tem ana
lizy socyologicznej . 

Celem takiej analizy j e s t oczywiście określenie psycholo
giczne t e m p e r a m e n t u , c h a r a k t e r u , u p o d o b a ń i p r z e k o n a ń t ych 
kół czyta jących, k tó re koło r ó ż n y c h dzieł się grupują, — m a to 
być, w in tency i autora , jak iś p r zyczynek do psychologi i społe
czeństw. Pows ta j e te raz py tan ie n a jakie j zasadzie na leży się 

1 W p o l e m i c e z T a i n ' e m z d a r z y ł a s i ę H e n n e q u i n o w i n i e m i ł a o m y ł k a . 
J a k o t r z y c z y n n i k i Tain'a a t a k u j e rasę , o t o c z e n i e i m i e j s c e z a m i e s z k a n i a , 
g d y t y m c z a s e m m i e j s c e z a m i e s z k a n i a j e s t c z ą s t k ą o t o c z e n i a , a t r z e c i m 
c z y n n i k i e m j e s t c h w i l a d z i e j o w a . 
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oprzeć , ażeby ze s tosunku wielbiciel i do dzieła l i t e rackiego 
wyc iągnąć dane socyologiczne? 

Zasada H e n n e q u m a j e s t ta. W r a ż e n i a wzruszające jak ie jś 
książki m ogą być po ję te ty lko p rzez osoby zdolne odczuć te 
wzruszenia , innemi słowy, u t w ó r l i te racki j e s t w y r a z e m dążeń, 
ideału, w e w n ę t r z n e g o us t ro ju tych, k tó rych wzrusza . Czyte ln ik 
obda rzony usposob ien iem ł a g o d n e m , h u m a n i t a r n e m nie będzie 
wielbicielem książek, p rzen ikn ię tych duchem mizant ropi i , a czło
wiek ścisły i p roza iczny nie da się wzruszyć p o e m a t o w i , usiłu
j ą cemu sz tucznie wzniecić uczucie melanchol i i . Z drugiej s t rony 
k a ż d e wzruszenie e s t e tyczne dzieła znajduje swoje uzasadn ien ie 
w duszy czyte ln ika . 1 tak lubić s tyl pewien, znaczy to doświad
czać, źe wa runk i dźwięczności , b a r w n o ś c i lub ścisłości, w e d ł u g 
k tó rych w y r a z y są dobrane i u g r u p o w a n e , urzeczywis tn ia ją nie
w y r a ź n e pojęcie , j ak i e sobie k toś urobi ł o p iękności m o w y , — 
pojęcie zaś to j e s t m u osobis tem, bo k toś i nny m o ż e go n ie -
podzielać . „ J e d n e m u p o d o b a się p rzenośn ia r o m a n t y c z n a , inny 
zaś zasmakuje w a n ty t ezach W i k t o r a H u g o , lub prze łoży b rak 
k o m p o z y c y i „ W o j n y i P o k o j u " n a d zręcznie usnu tą i n t r y g ę po 
wieści fe l je tonowej ; innego wzrusza ta jemniczość „ D o m u Usher" , 
lub i ronia Mer iméego" . Tosamo, co o u p o d o b a n i a c h e s t e tycznych 
w stylu i k o m p o z y c y i , powiedzieć t r zeba i o innych este tycz
n y c h wzruszeniach, k tó re z innych p r z y m i o t ó w dzie ła płyną. 

W ciągu dyskusyi nad t y m p r z e d m i o t e m dochodzi H e n n e -
qu in do p e w n y c h okreś lonych twierdzeń , naprzyk ład , źe między 
t y p e m m o r a l n y m zwolenn ików j ak i egoś au to ra , a s a m y m au to
rem istnieje podob ieńs two wyb i tne , źe pewn i au to rowie zna j 
dują ty lko zwo lenn ików w obrębie j ak i egoś wieku , młodzień
czego, doj rza łego, czy s tarości , u j edne j ty lko płc i , męskiej 
czy żeńskie j , w g ran icach j e d n e j klasy, mieszczańskiej czy ar
t y s tyczne j . Twie rdzen ia te z a m y k a w ogó lnem p rawie : „Dzieło 
sz tuki wywie ra wrażen ia e s t e tyczne li ty lko n a j e d n o s t k i po 
siadające ustrój umys łowy niższy (bo u au to ra ty lko objawia się 
on czynnie , a s tan c z y n n y j e s t wyższy od b ie rnego) , lecz ana
logiczny z t y m , k tó ry pos łużył do s tworzen ia dzieła i k t ó r y 
z dzieła t ego da się wywnioskować" . 



234 KRYTYKA I ЛТК С AC К A A NAUKA. 

P r z y s tosowaniu p r a k t y c z n e m t ego p r a w a w kry tyce zwraca 
sam H e n n e q u i n u w a g ę na p o t r z e b ę ostrożności . Należy ściśle 
określ ić g rupy , koło dzieła się skupiające, aż Jby wnioski poza 
nie nie p rzekracza ły . Dla k a ż d e g o au tora przeprowadzić t r zeba 
badanie r e t r o s p e k t y w n e u k r y t y k ó w owoczesnych i dz iennikarzy , 
t rzeba się dowiedzieć u ks ięgarzy o ilości w y d a ń , o honora-
ryach, o p r a w a c h p r z y z n a n y c h au torom. B a d a n i e to na leży roz
ciągnąć na cały ciąg wahan ia się s ławy autora , zbadać także . 
0 ile dzieło rozeszło się poza g ran icami kraju. 

Na tej pot ró jne j analizie es te tyczne j , psychologicznej , so
cyologicznej kończy się j uż właściwie k r y t y k a naukowa H e n n e 
quina. P r z e p r o w a d z a jeszcze autor , r ównorzędz i e do pot ró jne j 
anal izy, pot ró jną syntezę , estetyczną, psychologiczną i soc jo lo 
giczną, lecz syn teza ta, nie po ję ta w zwykłem tego słowa zna
czeniu, jes t , wed le n iego, j uż ty lko dope łn ien iem n i e n a u k o w e m 
naukowej analizy. P r z y analizie rozebra ło się całą m a s z y n e r y ę 
dzieła, duszę au to ra i cha rak te r j e g o wielbicieli na części i części 
te określi ło się dok ładnie ; t em samem pozna ło się j e j a k b y 
w stanie spoczynku , ale nie widziało się jeszcze ich całości 
w ruchu, w g rze sił i życia, t ak j a k one w rzeczywis tym stanie 
r zeczy istnieją. T e n brak ma dopełn ić synteza . Syn teza es te
tyczna ma od tworzyć i odzwierciedl ić utwór, wraz z towarzy
szącym mu p ierwias tk iem wzruszenia , całość tego u t w o r u para
frazując i wszystkie j e g o uroki bezpoś redn io odczuwając. Syn teza 
psycholog iczna powinna wciągnąć do swojej p racowni wszys tk ie 
zapiski , życiorysy, wszelkie szczegóły, tyczące się życia autora, 
1 okazać go, j u ż nie j a k o mechau izm bezkrwis ty , co zrobi ła ana
liza, ale j a k o is totę żyjącą, we wszys tk ich przejściach i fazach, 
na tle k o n k r e t n e g o życia. T a k s a m o i g rupy wielbicieli powinny 
być od tworzone z całą rzeczywistością historyczną, ze wszyst
k imi s to sunkami , zajęciami i dążeniami , j ak i e ich zaprząta ły 
i ożywiały. W ten sposób, j a k anal iza poda ła nam is to tę zja
wisk i ich przyczyny, tak syn teza ma podać rzeczywis ty wize
r u n e k tych zjawisk. 

Tak im j e s t p rog ram Hennequ ina . Skutek , j ak i ego się spo
dziewa autor , j e s t podwójny . Najp ierw n a u k o w a analiza l i tera-
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ekich dzieł i związanych z temi dziełami au to rów i wielbicieli, 
a nas t ępn ie zasi lenie es te tyk i i psychologi i wielu prawami, k tóre 
z tej anal izy mogą wypłynąć . Wszys tk ie te nadzie je opierają 
się na p r z e k o n a n i u , że k r y t y k a t aka j e s t nauką. P r z y p a t r z m y 
się, czy j e s t nią rzeczywiśc ie . 

Pon ieważ zdan iem samego H e n n e q u i n a cała siła nauko
wości leży w części ana l i tyczne j , na leży za tem zbadać , o ile 
k a ż d a z t rzech analiz mieści w sobie p ierwias tek naukowy. Naj 
pierw więc anal iza es te tyczna . 

P r z y p o m n i j m y sobie, na cośmy na począ tku wskazal i , j a k 
H e n n e q u i n przec iwstawia swoją k r y t y k ę naukową k r y t y c e li
te rackie j , a więc wsze lk iemu „k ry tykowan iu" , „sądzeniu" , „okre
ś laniu war tośc i t ego lub owego dzieła", „osądzaniu wartości do
datn ie j lub u j emne j " , „wyjawianiu własnych u p o d o b a ń " i j a k 
całą tę k r y t y k ę l i teracką ze wszys tk imi jej właściwościami od
suwa n a bok, j a k o nienaukową, sub jek tywną opinię. J eże l i uda 
n a m się wykazać , że analiza, e s t e tyczna a u t o r a n iezem isto-
t n e m od takie j k ry tyk i l i terackiej się nie różn i , to war tość 
n a u k o w a tej anal izy t em s a m e m , przyna jmnie j w za łożeniu 
autora , upadn ie . 

Anal iza es te tyczna H e n n e q u i n a ma podwójne zadanie ; na j 
p ie rw oznaczyć wzruszen ia , j ak i e dzieło w z b u d z a , a nas t ępn ie 
ś rodki , j ak imi te wzruszen ia są w z b u d z o n e . Oznaczenie wzru
szeń n a u k o w a u w a ż a sam au to r za t rudnie jsze , co się zaś ozna
czenia ś rodków tyczy, to sądzi , że m o ż n a go dokonać z całą 
naukową ścisłością. R o z p o c z y n a m y roz t rząsanie od tej pewn ie j 
szej war tośc i n a u k o w e j , od ś rodków. 

Umoż l iwia n a m bardzo to roz t rząsan ie autor , p rzez po
danie n a końcu swego dzieła p lanu analizy, skreś lonego na dzie
łach W i k t o r a H u g o . W planie t y m zna jdu jemy takie okre
ś lenia : 

„Wie r sze bez celu żadnego , n ieusprawied l iwione n iezem". 
„Treść oboję tna , wiersze o wszys tk iem; zmienność" . 
. .Rozwijanie ok lepanych myśl i" . 
„ P o z o r y wzniosłe, ta jemnicze lub dz iwaczne legendy , hi

s toryi lub życ ia" . 
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Są to okreś lenia t ego rodzaju, źe nie pows tydz i łby się ich, 
ani na jwiększy sub jek tywis ta w k r y t y c e l i terackiej , ani najbar
dziej zaku ty d o g m a t y k ze szkoły Arys to t e l e sa i b o i r a . 

Czy nie są to ty lko chwilowe przeoczenia , pomyłki , k tó re 
się przez zapomnien ie wkrad ły , czy n i ema innych określeń, 
w k t ó r y c h b y nie mieścił się s u b j e k t y w n y e lement upodoban ia 
i k r y t y k o w a n i a ? Są — ale t ak ie ty lko, k tó re filologicznej, lub 
czysto h is torycznej s t rony u t w o r u się tyczą; t am zaś, gdzie este
tyczna s t rona w g r ę wchodz i , t a m w dobi tn ie jszy lub mniej 
dob i tny sposób, zręczniej lub mnie j z ręcznie z a m a s k o w a n e , 
p rzeg ląda s u b j e k t y w n e ocenianie . J eże l i n a m k toś mówi o sło
wniku autora , że słownik ten zawie ra wyrażen ia b a r w n e i wspa
niałe, lub g m i n n e i poziome, a o sk ładn i , że sk ładnia ta p rzy
biera cha rak t e r wyniosłości , lub zan i edbanego wdzięku, — ten 
t e m s a m e m mówi to, co sub jek tywnie czuje, a za razem sądzi 
i ocenia . Nie chcemy jeszcze w t em miejscu roz t rząsać samej 
i s to ty e s t e tycznych poszuk iwań — o t em później — ale j uż tu 
zaznaczyć musimy, że inaczej być nie może , bo k a ż d a es te ty
czna war tość m a is totną odnośnie do uczuc ia , a uczucie zna 
tylko dwie a l t e r n a t y w y : albo się coś mnie j lub więcej podoba , 
albo się nie podoba . W y r a ż e n i e zaś w s łowach upodoban ia , lub 
n ieupodoban ia , j akko lwiek upozorowane , j uż j e s t sądem i oceną. 

T e n s a m los j e s t t akże udz ia łem pierwszej części anal izy 
es te tyczne j , mającej oznaczyć wzruszenia , j ak i e dzieło wzbudza . 
W tej części j e s t H e n n e q u i n os t rożn ie j szym i ogran icza n a u k o 
wość do ki lku tylko wzruszeń dominujących. W y j m u j e nawet, 
n a m z us t zarzut , źe k ry tyk , chcący tę anal izę s tosować, „bę
dzie zniewolony, jeźl i nie do w y d a n i a właśc iwego sądu l i tera
ckiego, to co najmniej do w p r o w a d z e n i a do swych twie rdzeń 
p ie rwias tku osobis tego , s amem p r z y z n a n i e m , źe ten lub ów 
u twór sprawił t ak ie a t ak ie wrażen ie" . Za rzu t t e n uważa za 
błahy dla tego, źe j e s t dwuznacznym, źe miesza ocenę ilościową, 
usiłującą zmierzyć siłę i na tężen ie wzruszenia , z oceną jakościową, 
k tó ra ty lko g a t u n e k wzruszen ia określa. Ocenie i lościowej sam 
odmawia war tośc i naukowe j d la tego, że ilość wzruszenia j e s t 
zależną od sub jek tywnego , mniej lub więcej wraż l iwego uspo-
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sobienia, co się zaś oceny jakośc iowej tyczy, to sądzi , źe ta 
może pos iadać naukową war tość . R a o y a j e s t ta. „Między oso
bami odczuwającemu, słabe lub silne wzruszenie , sp rawione przez 
j e d e n i t e n sam utwór , r z a d k o k iedy istnieją sprzeczności w zda
niu o na tu r ze i p rzyczyn ie t egoż wzruszenia . Można nie lubić 
Balzaca , lecz ze wszys tk ich , k t ó r z y go czyta l i n ik t u t r z y m y w a ć 
n ie będz ie , iż odczuł wrażen ie wdzięku lub rozkosznego om
d len ia . . . Mer imee również nie w y d a się n i k o m u l i rycznym ani 
W i k t o r H u g o poufałym, ani L a m a r t i n e sa rdon icznym. W tych 
m o m e n t a c h wszyscy mniej więcej są j e d n e g o zdania... J eź l i do
d a m y do tej u w a g i ogólnej fakt, źe osoby zdolne i p ragnące 
oddać się badan iom es tepsycho log icznym będą bez wątpienia 
czy te ln ikami o c iekawości wszechs t ronn ie rozbudzone j i bez
s t ronne j , umie jący odczuć u rok wszys tk ich p rawie u tworów, lub 
co na jmnie j sk łonn i nagiąć się do pojęcia ich i wychodzący 
z tej zasady, że j ak iko lwiek u twór , sprawiający wrażen ie — czyto 
na na jg rubszym, n ieoc iosanym umyśle , czy na czy te ln iku o wy
t w o r n y c h w y m a g a n i a c h — powinien pos iadać właściwości uspra
wiedliwiające to dzia łanie ; jeź l i się zechce uwzg lędn ić w do
datku, że wszys tk ie wogóle nauk i podlegają u j emnemu wp ływowi 
oszacowania osobistego, — w p ł y w ten nie powin ien być szko-
dl iwszym dla k r y t y k i naukowe j , aniżeli się okazał dla rozwoju 
fizjologii..." 

Odpowiedź ta b j n a j m n i e j nie j e s t wjs ta rcza jącą i wcale nie 
wyklucza p ie rwias tku osobis tego z es te tyczne j analizy. W s z y s c y 
ludzie zgadzający się ze sobą, źe to lub owo dzieło tak ie a nie 
inne wzruszenie wywołuje , z a p y t a n i o r acyę swego zdan ia , nie 
mogą w odpowiedz i pominąć własnego , osobis tego uczucia. Opie
rają się oni na tej samej zasadzie, n a jakie j opiera się sub te lny 
k ry tyk , k iedy n a w e t siłę i n a t ę ż e n i e e s t e tycznego wzruszenia 
określić usiłuje. J eże l i zaś to okreś len ie na t ężen i a uważa się 
za coś osobis tego i sub jek tywnego , to t a samâ r a c j a nakazu je 
i określenia j akośc iowe za osobis te i s u b j e k t j w n e uważać . 
O d w o ł j w a n i e się zaś do fak tu zgodnośc i sądów, — a p r z j z n a ć 
nawiasowo n a l e ż j , że zgodność ta m a swoją doniosłość, — w teo
ry i H e n n e q u i n a , odrzucającej k r y t y k o w a n i e i osądzanie , j e s t 
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wielką, n iekonsekwenoyą , bo fakt ten j e s t j u ż nas t ęps twem osza
cowania, k tó re się w każdego duszy, na pods tawie uczucia, od
było . R a c y a nas t ępna , w k tó re j H e n n e q u i n z w r | c a się do ta
len tu k r y t y k ó w j e s t bronią p rzec iw samemu sobie zwróconą, 
bo j e s t odwoływan iem się do czegoś, eo j e s t czysto osobis tem. 
Porównan ie wreszcie anal izy es te tyczne j z innemi naukami j e s t 
zupełn ie nie na mie j scu , bo ż a d n a z n a u k nie opiera się na 
p ie rwias tku uczuc iowym. Psycho log ia b ierze wprawdz ie uczucia, 
ale j ako przedmiot , nie zaś j a k o miarę i ś rodek sądzenia. 

W s z y s t k i e te zagadnienia , przez H e n n e q u i n a ty lko zagma
twane , wypadn ie nam, w dalszych rozdzia łach , w innem świe
t le ukazać . Na razie wys t a r czy skons ta tować , że w analizie 
es te tyczne j p ie rwias tku naukowego , p rzyna jmnie j w znaczeniu. , 
j ak ie nra H e n n e q u i n nadaje , nie znaleźl iśmy. 

P o n i e w a ż n a wyn ikach anal izy es te tyczne j wspiera się bez
pośrednio , j a k na fundamencie anal iza psycho log iczna i socyo-
logiczna, t em samem, że fundamen t się rozsypuje , rozsypuje się 
i cala budowa, Jeże l i do całej seryi wniosków i okreś leń nie
naukowych , a t e m samem wedle H e n n e q u i n a i n iepewnych , przy
kłada się p r a w a psychologiczne i socyologiczne, choćby najbar
dziej naukowe i pewne , to nowa serya wniosków i określeń, 
k tó ra ze s tosowania tych p raw płynie , będzie z konieczności 
rzeczy pozbawioną przywi le jów nauki , bo pods tawnicza serya, 
do której stosuje się p rawa , j e s t niepewną. Dla dokładności j e 
dnak p r z y p a t r z m y się jeszcze bliżej dwu n a s t ę p n y m anal izom. 

Analiza, psychologiczna opiera się n a t e m prawie, iż cechy 
es te tyczne dzieła stoją do cech psych icznych au to ra w s tosunku 
sku tku do p r zyczyny i d la tego , z pominięc iem n a w e t innych 
pomocniczych ź róde ł , m o ż n a ściśle z j e d n y c h o drugich wnio
skować. P r z y rozwi janiu t ego p r a w a poda je nasz t e o r e t y k ki lka 
p rzypadków, raz p ros t szych , drugi raz bardzie j zawikłanych. 
w k tó rych j e d n a k zawsze, j ak sądzi, m o ż n a p rzep rowadz ić ana
lizę psychologiczną z naukową dokładnością. I t ak większa część 
a r tys tów o d k r y w a w dziełach odrazu osobiste swoje uczucia 
tak, że anal iza nie p rzeds tawia najmniejszej t rudności . I nn i pi 
sarze, j a k Merimee, F lauber t , silą się, b y w y r u g o w a ć ze swego 
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dzieła wszelki p ie rwias tek osobisty, ale i w t y m p r z y p a d k u ana
liza j e s t możliwą. Sposoby, j a k i m i t y p y p e w n e są p rzeds tawione , 
nacisk na p e w n y c h słowach, częstsze powracan ie n iek tó rych ogól
nych idei, ideały, j ak i e dzieło przeds tawia , wzruszen ia j ak ie wy
wołuje, wr końcu sam fakt powściągl iwości , nakazujący ar tyście 
u k r y w a ć swoje osobiste uczucia, — wszys tko to o twiera szerokie 
pole do analizy. Anal iza znowu a r tys tów-naś ladowców, u k tó 
rych w dziele n i ema indywidua lnych rysów, lecz ty lko fizyogno-
mia naś l adowanego wybi tn ie j szego ar tys ty , da się usku teczn ić 
na podstawie tej naś ladowane j fizyognomii d la tego , że między 
naś ladowcą a wzorem istnieje widocznie podobny , choć słabiej 
u a k c e n t o w a n y , us t ró j umys łowy. 

Mimo tych wszys tk ich u ła twia jących w s k a z ó w e k powsta je 
ba rdzo p o w a ż n a t rudność , k tórą j u ż t a k ż e k toś inny p o r u s z y ł 1 . 
W n i o s k o w a n i e to z cech e s t e tycznych dzieła do cech psychicz
nych au to ra nie u lega łoby, co do swej słuszności, żadne j kwe-
s ty i w tedy , g d y b y dzieło l i te rackie by ło j a k i m ś m i m o w i e d n y m , 
kon iecznym w y p ł y w e m ins tynk tu . T a k j e d n a k zazwycza j nie 
b y w a , bo tworzen ie a r tys tyczne nie wyk lucza wolnośc i , j e s t 
t akże a k t e m refłeksyi. Zapewne , często, ba rdzo często n a w e t 
odźwierc iadla au tor swą duszę w dziele, ale czy zawsze? Czy 
t am gdzie o s amym sobie mówi, nie może się zdarzyć , źe bę
dzie up iększa ł siebie? Ozy nie może się zdarzyć , źe w dziele 
będzie p rzeds tawia ł ideały, k tó rych życie j e g o j e s t c iągłym pro
tes tem, j a k i ronizujący wszys tko żyd He ine , k iedy pisał serde
czny wiersz o Matce Boskie j . I nie t r z e b a zawsze w t ak ich 
w y p a d k a c h posądzać a r tys tę o nieszczerość , czy k łams two, bo 
życie imaginacyjne , z k tó rego powstają dzieła l i terackie , nie po
k r y w a się ściśle z życ iem rzeczywis tem. Nie u l ega wątpl iwości , 
że m o ż n a często do t rzeć do p o z n a n i a , j a k i m w rzeczywis tośc i 
by ł autor , ale ty lko wtedy , k iedy szuka się sp rawdzen ia rysów 
dzieła w szczegółach biograficznych; j eże l i zaś k toś t e wyklucza , 
t e n się na omyłkę , i to n ie raz wielką, naraża . P r a w o za t em ana-

1 B i c a r d o u , La critique littéraire. 
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lizy psychologiczne j nie j e s t n i eomylnem, a więc i ta anal iza 
do naukowośc i p r e t ensy i sobie rościć nie może . | 

A anal iza socyologiczna? Najp ierw j e s t ona w wielu wy
padkach zupe łn ie n iemożl iwą, bo j a k ż e ż o wielu u t w o r a c h po
przednich epok dowiedzieć się dziś m o ż n a , j ak ich i ilu l iczyły 
wielbicieli . A po tem, j e s t w tej analizie coś, co się na p ie rwszy 
r zu t oka n i epodoba , co trąci tak zwaną Spitzfindigkeit, co j e s t 
wvna lez ionem d l a t ego , aby coś wyna leźć . Wsze lk ie j racyi by tu 
analizie takiej odmówić nie m o ż n a , m o ż e ona mieć dla h i s to
r y k ó w cywil izacyi pewną war tość , czy naukową, to inna sprawa. 
Ale dla znajomości u tworu l i te rackiego j e s t p rawie zbędną; p o 
dobnie , j a k mało co do tej znajomości dodaje pop rzedn i a ana
liza psychologiczna, wnikająca w cha rak te r autora, dla c h a r a k t e r u 
samego, a nie dla lepszego poznan ia dzieła. U p a t r u j e m y w tych 
dwu anal izach to, n a cośmy na począ tku wskazal i , pewien rys 
ep igonizmu. P o d o b n ą drogą szedł Ta ine , wiedz iony j akąś indy
widualną właściwością umys łu psycho log icznego i h i s to rycznego . 
Hennecpuin choć p e w n e słabe s t rony sys temu Ta in 'owskiego kry
tykuje , w ogólności j e s t j ego wielbicie lem i naś ladowcą, i to 
tak mu oddanym, że rysy te j e g o s tudyów, czysto indywidua lne , 
usiłuje zamienić w n iezbędną , i s to tną część sys temu — Ta ine 
przechodzi ł z l i t e ra tu ry do psychologi i i socyologi i , a więc t ak 
pos tępować wszyscy muszą. 

W c h o d z ą c j uż w samo m e r i t u m tej analizy, na leży rozró
żnić w niej dwie kwes tye : k w e s t y ę faktu i kwes tyę teoryi . Ze 
otoczenie nas tępu jące po artyście, j ak ie a r tys t a dzie łami swoimi 
w y t w a r z a , istnieje, j e s t fak tem oczywis tym. W kons ta towan iu 
tego faktu j e s t Hennecpuin nieco p r z e s a d n y m z t ego względu , 
że usiłuje, na j e g o pods tawie , o toczenie uprzedn ie , w tem zna
czeniu j a k Ta ine j e pojmował , całkowicie wykluczyć . Odrzuci
liśmy j e także , ale ty lko j a k o n a u k o w e p rawo, dla pre tensyi , 
j aką sobie uzurpowało , j a k g d y b y było ściśle s twie rdzonem i we 
wszys tk ich w y p a d k a c h p e w n e m ; nie da się j e d n a k zaprzeczyć , 
że zazwyczaj o toczenie up rzedn ie ba rdzo silnie w p ł y w a na ar ty
stę w tem znaczeniu , że a r ty s t a p e w n e rysy otoczenia, w więk
szej lub mniejszej ilości, nosi n a sobie odbi te . P r z y z n a w s z y zaś 



KRYTYKA LITERACKA A NAUKA. 241 

j ak i ś w p ł y w otoczeniu up rzedn iemu , co do resz ty u w a ż a m y za 
słuszniejsze s tanowisko H e n n e q u i n a niż Tain 'a . K i e d y już idzie 
nie o pewne rysy, lecz o genezę całego ar tys ty , zwłaszcza g e 
n ia lnego ar tys ty , czy geniusz j ego , j a k chciał Ta ine , jes t , co do 
swojej n a t u r y i cha rak te ru , j ak imś , w y p ł y w e m rasy i otoczenia, 
to ze s tanowiska czysto naukowego , wydaje n a m się dużo ści-
ślejszem wyznan ie H e n n e q u i n a , że p rawo rządzące na rodz inami 
i na turą t a l en tów i gen iuszów j e s t n a m n ieznane i źe bardziej 
da się sprawdzić , iź ar tyści wpływają n a otoczenie , niż otocze
nie n a a r tys tów. W j a k i sposób geniusz powsta ł , n a u k o w o o t em 
nic powiedz ieć nie możemy, ale g d y już pows ta ł , g d y rozpo
czyna działać, to m o ż e m y obserwować , j a k tworzy o toczenie 
koło siebie. J e s t t akże naocznem, że w j e d n e m społeczeństwie , 
za leżnie od rozmai tośc i t a len tów, może większa ilość t ak ich 
g r u p istnieć. 

T a k p rzeds tawia się k w e s t y a faktu. K w e s t y a t eore tyczna , 
czyli ujęcie t ego faktu w t eo re tyczne p r a w o , nie wyda je n a m 
się dość uzasadnioną. Wnioskowan ie z u p o d o b a n i a w dziele li-
t e r ack i em o cha rak t e rze czy te ln ika nie j e s t w swojej rozciągłości 
pewne . P r z y z n a ć H e n n e q u i n o w i należy, że w ogólności j a k a ś 
ana log ia między umys łem au to ra a wielbicieli is tnieje, źe au to
rzy pewni odpowiadają bardzie j s t a rcom a inn i młodzieży, j e d n i 
płci męskie j , d r u d z y żeńskie j , lub tej czy owej klasie społecznej , 
lecz nie w y n i k a j e szcze z tego , ż e b y t a ana logia by ła t ak ścisłą, 
iżby s tanowi ła j u ż j ak ie ś n i echybne , n a u k o w e p rawo, n a m o c y 
k tó r ego m o ż n a b y oznaczyć dokładnie cha rak te r g r u p otaczają
cych dzieło. W r a c a tu znowu ta sama racya, j aką p r z y anal iz ie 
psychologicznej podal iśmy, że życie, a więc i upodoban ie ima-
g inacy jne nie p o k r y w a się zawsze ściśle z życ iem i upodoba
niem rzeczywis tem. A g d y b y n a w e t szło ty lko o oznaczenie 
es te tycznej s t rony dusz wielbicieli , to znowu nasuwa się n a myśl 
t a ogó lna zasada, że p iękno nie j e s t p rzywiązane do j e d n e g o 
k ie runku , że może mieścić się w k i e r u n k a c h zupełnie odmien
nych, a p iękno tak, czy inaczej oddane , zawsze się podoba. 
I s tn ie je wprawdz ie wielu czy te ln ików o ograniczonej skali upo 
dobań , ale j e s t t akże oczywis tem, źe istnieją i tacy, k t ó r z y p o -

p. р. т. LXVIII. 16 
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trafią mieć u p o d o b a n i e w dwu dziełach, p rzeds tawia jących d w a 
odmienne k ierunki . W n i o s k o w a n i e w t y m w y p a d k u z j e d n e g o 
k i e runku o całej es te tycznej s t ron ie cha rak te ru będz ie p r z e t o 
b ł ędnem. I wogólnośc i wnioskowanie t ak ie n a r a ż o n e by łoby n a 
mnós two dowolności . Skądżeź m o g ę mieć pewność , że ci ^ b 
owi wdelbiciele był i wielbicielami całego dzieła, a nie ty lko pe 
wnych j ego s t ron? J a k m o g ę poznać , źe wielbiciele p e w n e g o 
au to ra nie byl i wielbicielami ty lko z konieczności , bo za ich 
czasów nie powsta ło inne wybi tn ie j sze dzieło, k t ó r e b y wszyst 
k im s t ronom ich duszy odpowiedzia ło? P o d o b n y c h t rudnośc i na
suwa się wiele. 

Cóż pozosta je z k r y t y k i naukowej H e n n e q u i n a ? Wie lką 
war tość p rzeds tawia anal iza es te tyczna, ale ty lko j a k o es te tyczna, 
a nie j a k o n a u k o w a ; nie j e s t również bez doniosłości k r y t y k a 
t eo ry i Ta in 'a o rasie i o toczeniu. W k o ń c u na leży z uznan iem 
podnieść dążność do ścisłości i dok ładnośc i w okreś len iach l i te
rackich. Dok ładność t ę j e d n a k i ścisłość nies łusznie u tożsamia 
H e n n e q u i n z pojęciem nauki . N a u k a j e s t dokładną i ścisłą, ale 
dokładność i ścisłość nie j e s t j e szcze nauką. Można być t a k ż e 
d o k ł a d n y m i ścisłym w wesołej , p r z y g o d n e j rozmowie . 

D o b r y m więc zamiarom nie odpowiedz ia ły wyniki . 
( C d. n.) 

Ks. Jan Pawelski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

„Ojcze nasz". Tom drugi. (Wezwanie). Napisał August Cieszkowski. Wy
danie pośmiertne. Poznań. Czcionkami drukarni J . Leitgebra. 1899. 
(Stron 454.). 

Przed czterema laty podałem na tem miejscu 1 krytyczno-literacki 
rozbiór pierwszego tomu tego głównego dzieła hr. Cieszkowskiego. Po
glądy naszego filozofa, przed półwiekiem przeszło ogłoszone w najo
gólniejszym zarysie, po śmierci autora (f 1894) zjawiają się znowu 
w pośmiertnem wydaniu jako dalszy ciąg tomu pierwszego, który był 
jeno wstępem dzieła, mającego objąć cały system filozoficzny Cieszko
wskiego 2 . Tom pierwszy był wstępem, w którym autor starał się wy
jaśnić punkt wyjścia swych historyozoficznych poglądów; był jakoby 
przedsionkiem tej ogromnej budowy, co miała w sobie zamknąć dzieje 
rozwoju naszego globu i jego mieszkańców. Tom drugi wprowadza nas 
na próg tego misternego gmachu i z tego progu pozwala nam w da
lekiej perspektywie oglądać zarysy przyszłego „Królestwa Bożego" 
na z iemi . A że kopułę, przez którą pada światło na pokrzyżowane 
belkowania, arkady, kolumnady, nawy i sklepienia tej jakoby świą
tyni i przybytku Bóstwa, stanowi modlitwa Pańska czyli „Ojcze nasz", 
z niego bowiem Cieszkowski wychodzi, na jego treści buduje lub wróży, 
więc też cały drugi tom poświęcony jest analizie filozoficznej pierw-

Por. Przegląg Powszechny t. ы. str. 1—25; 174—19G; 380—406. i w oso

bnej odbitce. 
2 Por. xxi. rocznik „Towarz. P. N. Pozn." z r. 1895, str. 5. 

16* 
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szych słów pacierza tj. inwokacyi czyli wezwania, zawartego w sło
wach: „Ojcze n a s z ! k t ó r y ś j e s t w n i e b i e s i e c h " . podczas gdy 
tomy dalsze zamkną w sobie rozbiór szczegółowy siedmiu t. zw. próśb 
tei najświętszej modlitwy Pańskiej. Dlatego to powiedzieliśmy po T y ż e j , 

że tom drugi nie wprowadza nas jeszcze do samego wnętrza „trzeciej 
ery" dziejów czyli epoki Ducha Św., ale stawia nas tylko na jej progu, 
skąd się widok daleki na ono tajemnicze wnętrze przed zdumionem 
okiem naszem otwiera. 

Szkielet budowy tego tomu jest znacznie wyrazistszy niż tomu pierw
szego. Cztery „Działy" składają się nań: w dziale pierwszym zanalizo
wał autor znaczenie wyrazu „Ojcze", przechodząc po kolei wszystkie 
szczeble ojcostwa, macierzyństwa i synowstwa, w zakresie familii, rodu, 
narodu, ludzkości, natury i Kościoła, by z pomocą analogii pokazać 
cały7 ogrom treści, która w tem jednem słowie się zawiera. Dział ten 
jest najbardziej przejrzysty i wogóle z nauką katolickiego Kościoła 
godzi się najlepiej. Dział drugi poświęcony jest analizie zaimka „nasz" 
czyli — innemi słowy — rozprawia w nim Cieszkowski o naturalnych 
i logicznych wynikłościach ojcostwa Bożego w stosunku do ludzkości. 
Skoro bowiem Stwórcę i Boga naszego „ojcem naszym" nazywać mamy, 
to jesteśmy między sobą braćmi wolnymi i równymi — czyli związani 
jesteśmy ze sobą „solidarnością społeczną". Trzeci dział jest, właści
wie i logicznie rzecz biorąc, tydko dalszym ciągiem drugiego. W po
nurych, ale bynajmniej nie w przesadnych kolorach, maluje tu Ciesz
kowski tę kryzis polityczną i społeczną, przez którą wiek nasz 
przechodzi. Wiele tu prześlicznych ustępów, nacechowanych i natchnio
nych tym szczytnym idealizmem, który wyróżniał zawsze Cieszkow
skiego j a k o pisarza i badacza. Ten idealizm jednak nie przesłania mu 
oczu w zrozumieniu i należytej ocenie rzeczywistych stosunków świata: 
to też „odezwy" do przewrotnych rządów, do apostołów nienawiści 
czy politycznych czy socyalnych, do rewolucyonistów wszelakiego ro
dzaju i odcienia, zawarte w tym dziale, imponują swą podniosłością 
i „anielską pogardą" dla środków złych i przewrotnych, jakimi nieraz 
posługują się te obozy do celów w sobie nawet świętych i szlachetnych. 
Gdy czytamy t e „odezwy", zdaje nam się, że dolatują nas znane nam 
od dawna akordy nieskalanej żadnym brudem lutni autora „Przedświtu" 
i „Psalmów": 

Kto chce iskier z czarta kuźni. 
By przepalić czarta moc: 
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Ten świat w gorszą wpycha noc, 
Ten Mądrości wiecznej bluźni! 

(„Psalm miłości".) 

W jaki jednak sposób i na mocy jakiego logicznego, czy historyozo-
ficznego dowodu, znaleźli się wśród potępionego przez autora obozu 
„przewrotowców" także Jezuici, to już chyba pozostanie jego taje
mnicą *. Zapewne, że dzieła filozoficzne i teologiczne autorów jezuic
kich — jak to widać z częstej z nimi polemiki, zwłaszcza w przypi
ekach — musiały dla Cieszkowskiego, co niebo chciał per fas et nefas 

przenieść na ziemię, stanowić orzech twardy do zgryzienia. Mogło to 
wywołać jakąś niechęć u niego przeciw Jezuitom; ale czy mogło go 
spowodować do tego, oy, z pominięciem wszelkiej krytyki historycznej, 
kłaść na karb Jezuitów stosy hiszpańskiej inkwizycyi, lub z czarnej 
barwy ich szat wyprowadzać wnioski o „ciemnocie i nocy" ich duszy, 
a na podstawie takich dowodów stawiać ich na równi z wyznawcami 
„czerwonego sztandaru"?... Czyż takie pojęcie i określenie „jezuity-
zmu", odziedziczone widocznie po protestantach i „dziadku" Wolte-
rze z końca XVIII , wieku, przypada po poważnej togi filozofa i... pro
roka „Królestwa Bożego" na ziemi? 

Przyznamy się na tem miejscu, że ilekroć analizowaliśmy z mło
dzieżą gimnazyalną w "VIII. klasie „Psalm miłości" Z. Krasińskiego, 
ze zdumieniem czytaliśmy tamże t a k i e s a m e określenie „jezuityzmu": 

Niechaj szepcą Jezuity, 
Niechaj wrzeszczą demagogi, 
Że cel wielki a ukryty 
Odwszetecznia podłe drogi — 
Że, przypadków idąc kołem, 
Wolno w bagna zajść szatana! 
Potem dusza w nich skąpana 
Znów odnajdzie się aniołem; 
Że się zmaże hańby kartę; 
Że Królestwo Boże z czarta; 
Że wszech dobro złego warte; 
Że wszechmiłość zbrodni warta... 

Natrętnie nasuwało się nam pytanie: czy Krasiński ze siebie wysnuł 
takie pomysły, czy też zaczerpnął ich od kogo innego? Wiedzieliśmy 
o tem oddawna, że autor „Irydiona" pozostawał w tworzeniu swojem 

1 Por. dział m. rozdz. xiv. a nadto podobnej treści wynurzenia na 
str. 242, 253, 401. 
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artystycznem, zwłaszcza w „Trzech Myślach", w „Przedświcie", w „Psal
mach" i w „Niedokończonym Poemacie", w zupełnej zależności od 
Cieszkowskiego, z którym łączyła go zażyła przyjaźń, szczególnie od 
r. 1839 x . Właśnie około tego czasu 2 zabrał się Cieszkowski do ,!racy 
nad dziełem swem p. n. „Ojcze nasz" i napisał je, przynajmniej w ogól
nym zarysie, na lat 10 przed ogłoszeniem I. tomu (r. 1848, druk. 
w Paryżu), który za namową Z. Krasińskiego wydał. Otóż lata te, od 
1839—1842, stanowią w życiu poety okres fermentacyi duchowej, 
zwłaszcza w zakresie pojęć filozoficznych. Jest to najwidoczniej skutek 
zbliżenia się do Cieszkowskiego i przejęcia się jego poglądami histo-
ryozoficznymi. Wśród tych poglądów, jak wymownie o tem świadczy 
tom II . „Ojcze nasza", było i owo energiczne potępienie niegodziwej, 
przewrotnej, pogańskiej i machiawelskiej zasady wszystkich po wsze 
wieki rewolucyonistów, że „dobry cel uświęca nawet złe środki" do 
jego osiągnięcia użyte. Piekielny ten aksy-omat oddawna, szczególnie 
od czasów walki Jezuitów z Jansenistami, kładziono oszczerczo na 
karb Towarzystwa Jezusowego, które go zawsze potępiało najenergi-
czniej i samo nie praktykowało go nigdy, jak bezstronne dziejowe ba
dania jawnie okazują. Otóż świeżo wydany tom II . „Ojcze nasza" nie 
zostawia żadnej wątpliwości, iż autor jego hołdował w tym względzie 
opinii, jaką Jezuitom wyrobili protestanci, Janseniści i wolteryanie, 
słowem: wrogowie katolicyzmu. Jaskrawe zestawienie Jezuitów z de
magogami i wszelkiemi partyami przewrotu należało widocznie do filo
zoficznego Credo hr. Cieszkowskiego. Od niego z pewnością przejął 
je Z. Krasiński, skoro w zacytowanym powyżej ustępie powtarza je 
niemal w tych samych warunkach i okolicznościach, co Cieszkowski 
w XIV. rozdziale III . działu, mianowicie potępiając „czerwony sztan
dar", co poprzez stosy ogniste i krwi ludzkiej kałuże pragnie ludzkość 
poprowadzić do portu szczęścia i ziemskiego raju... 

Czwarty i ostatni dział II . tomu poświęcony jest rozbiorowi zna
czenia słów: „Któryś jest w niebiesiech". Przez wyraz „niebiosa" ro
zumieć należy — podług Cieszkowskiego — w s z e c h ś w i a t cały, a więc 
niezliczone miryady gwiazd czyli słońc, księżyców, planet, komet i ma-
teryi kosmicznej, będącej jeszcze w stanie „nierozdzierzgniętego chaosu" 3 . 
Wszechobecność Boża objęta jest granicami tego wszechświata czyli 

1 Por. Tarnowski o Z. Krasińskim, str. 307. 
2 Ob. słowo wstępne wydawcy п. tomu „Ojcze nasz". 
s Ob. przypisek in apendice str. 453. 
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Bóg jest wszędy, gdzie istnieje świat jakikolwiek; a że Cieszkowski 
przypuszcza tych światów ilość bez końca, więc zdaje mu się, iż w tem 
pojęciu wszechobecnośó Boga niema granic, jest niezmierzona. Ostatni 
ten dział wykładów o inwokacyi Modlitwy Pańskiej przepełniony jest 
polemiką bezprzedmiotową. Autorowi się zdaje, że teologowie i egze-
geci, nietylko protestanccy lecz i katoliccy (str. 362), mylili się dotąd 
zupełnie co do pojęcia nieba i wszechobecności Boga. „Dogmat przy
tomności Boga wszędzie" był dotychczas w teologii chrześcijańskiej 
„jednostronną abstrakcyą myśli" (str. 357). Stąd to przez „niebo", 
„niebiosa", „królestwo Boże" rozumiano w epoce chrześcijańskiej j ak ; ś 
żywot idealny, pozaświatowy, oderwany od wszelkiego miejsca i czasu, 
a więc — podług dyalektyki Cieszkowskiego — urojony 1 i nierzeczy
wisty; stąd to zamiast wyznawać po prostu, jak to nas Chrystus nau
czył, że Bóg jest wszechobecny w niebiesiech tj . w istniejących bez 
końca i liczby światach, oni — z obawy przed marą panteizmu — za
stępowali realne niebiosa idealnem i abstrakcyjnem „wszędzie", przez 
co ubliżali Bogu, ograniczając Jego wszechistotę oderwaniem jej od 
rzeczywistego bytu; a „odciągając od Boga wszelką zmysłowość, a na
wzajem wszelkiej zmysłowości odmawiając przytomności Bożej, — tem 
samem wpadali w jałowe ostrowia abstrakcyi, kędy czczo i pusto i cie
mno i zimno" (str. 368). 

Po cóż to wszystko? żaden przecież teolog nie przeczy temu, że 
Bóg jest w calem przestworzu gwiazdzistem obecny, że wszędzie, nawet 
na ziemi istoty, które mają szczęście go widzieć, jak aniołowie, cieszą 
się niebem. Ale Cieszkowskiemu o co innego idzie. W pojęciu naszem, 
w pojęciu katolickiem, oprócz tego nieba materyalnego, z jego niezli-
czonemi gwiazdami, jest niebo duchowe, żywot wieczny, do którego 
ludzie dopiero po śmierci, według zasługi się dostają. Gdzie to niebo 
jest, to do wiary nie należy, ale to do niej należy, że ono jest. — 
Cieszkowski tymczasem zgodnie z całym swym systemem, zdąża do 
tego, żeby to wszystko, czego nas naucza Chrystus o tem niebie du-
chowem odnieść do tej ziemi, do jej przyszłych losów i do przyszłych 
losów widomego wszechświata. W pierwszej części rozprawy naszej 
о I . tomie „Ojcze nasza", w tem piśmie drukowanej, wykazaliśmy 2 , że 
w systemie Cieszkowskiego niema miejsca na panteizm właściwy (im-
manentny czyli ewolucyjny, jaki widzimy u Spinozy, Fichtego, Schel-

1 P o r . „Ojcze n a s z " t o m u , str. 392—395. 
2 Przegląd Powszechny t. LI , str . 176 i n. 
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l i n g a , H e g l a , S c h o p e n h a u e r a , H a r t m a n n a l u b K r a u s e g o ) , g d y ż a u t o r 

n a s z s t a n o w c z o w y r ó ż n i a d w a ś w i a t y , w i d o m y i n i e w i d o m y , a n a d t o 

p r z y z n a j e B o g u o s o b o w o ś ć z u p e ł n i e o d r ę b n ą o d r e s z t y ś w i a t a t a k 

w i d o m e g o j a k n i e w i d o m e g o 1 ; a l e d w a t e ś w i a t y n i e s ą d o t ą d z h a r m o 

n i z o w a n e z e s o b ą , s t o j ą p r z e c i w k o s o b i e j a k o d w a p r z e c i w n e o b o z y , 

a d o p e ł n i ć s i ę m a j ą w t r z e c i e j e p o c e d z i e j ó w , j a k o j e d e n ż y w y , c h o ć 

r ó ż n o s t a j n y o r g a n i z m , p r z e z „ s o l i d a r n o ś ć s p o ł e c z n ą " c z y l i o r g a n i c z n e 

z j e d n o c z e n i e s i ę p o d h e g e m o n i ą D u c h a Św. , p r z e z c o u s t a n ą w s z e l k i e 

w a l k i m a t e r y i z d u c h e m , a l u d z k o ś ć , u z n a j ą c n a d s o b ą d o b r o w o l n i e 

w ł a d z ę n a j w y ż s z ą B o g a , s p e ł n i a ć b ę d z i e w o l ę B o ż ą na z i e m i t a k , j a k 

j ą j u ż i n n e i s t o t y , z i n n y c h ś w i a t ó w c z y l i c i a ł n i e b i e s k i c h , s p e ł n i a j ą 

n a n i e b i e t j . w ś r ó d w s z e c h ś w i a t a w i d o m e g o ! „ N i e b i o s a " b o w i e m ozna

c z a j ą w s z y s t k i e ś w i a t y , z k t ó r y c h j e d n y m j e s t z i e m i a n a s z a . Z i e m i ą 

n a z y w a s i ę o n a t y l k o w p e w n y m o k r e s i e , w p e w n e m s t a d y u m s w e g o 

i m m a n e n t n e g o , d y a l e k t y c z n e g o r o z w o j u . D l a j e d n o s t e k , w ó w c z a s n a n ie j 

ż y j ą c y c h , r e s z t a ś w i a t ó w n a w y ż s z y c h s z c z e b l a c h r o z w o j u z o w i e s i ę 

n i e b e m . A l e g d y z i e m i a i l u d z k o ś ć n a n i e j d o j d ą d o s w e j p e ł n o l e t n o ś c i 

t j . b ę d ą z d o l n e d o b r o w o l n i e p e ł n i ć w o l ę B o g a n a s w e j z i e m i , j a k j ą 

j u ż p e ł n i ą i n n e , p e ł n o l e t n i e i s t o t y , k t ó r e w i ę c s ą j u ż w n i e b i e s w o j e m : 

w t e d y i o w a „ z i e m i a d o t y c h c z a s " s t a n i e s i ę „ j u ż n i e b e m " . 

A l e c z y ż t o p o d o b n e , b y p o d n i o s ł y , p r z e j ę t y c z c i ą d l a w s z e l k i c h 

p o z y t y w n y c h n a u k u m y s ł C i e s z k o w s k i e g o p u s z c z a ł s i ę n a t a k u t o p i j n e 

p o m y s ł y , i na t a k g r z ą z k i m g r u n c i e g m a c h s w e j h i s t o r y o z o f i i b u d o w a ł ? 

Ż e b y s i ę p r z e k o n a ć , d o s y ć p r z e r z u c i ć o s t a t n i e r o z d z i a ł y IV. d z i a ł u 

I I . t o m u „ O j c z e n a s z a " . P r o s z ę c z y t e l n i k a o c h w i l k ę c i e r p l i w o ś c i . . . 2 

O t o s z e r e g r o z u m o w a ń C i e s z k o w s k i e g o : 

T e o l o g i c z n e p o j ę c i e n i e b a j e s t c z y s t ą a b s t r a k c y ą , bo w y k l u c z a 

m i e j s c e i c z a s , a p r z e t o n i e w y r a ż a n i c r e a l n e g o , j e n o c h i m e r ę ; d o 

c z a s u b y ł o j e d n a k p o t r z e b n e , b y l u d z k o ś ć w y r w a ć z m a t e r y a l i z m u , 

1 N a j w y r a ź n i e j p o w t a r z a to i w II . t o m i e n a str . 4 0 8 : „ N i e l ęka jc i e 
s ię , b y w a m t u p a n t e i z m j a k i ś g r o z i ł . . . P a n t e i z m g ł o s i , ż e w s z y s t k o j e s t 
B o g i e m , a m y z a p r a w d ę p o w i a d a m y w a m , ż e w s z y s t k o o w s z e m do B o g a 
n a l e ż y i o d N i e g o z a l e ż y , ż e s i ę n i e t y l k o do N i e g o o d n o s i ; j a k o do P a n a 
s w e g o , a le t eż o d N i e g o p o c h o d z i j a k o o d Ojca s w e g o . . . w s z e c h ś w i a t j e s t 
w i ę c t e g o D u c h a t y l k o w ł a s n o ś c i ą i o b j a w e m . . . ż e p r z e t o n i e j e s t 
N i m s a m y m , l e c z t y l k o p o n i e k ą d c h w a l e b n e m z a w ż d y c i a ł e m [ jes t t o 
p r o s t a m e t a f o r a u C i e s z k o w s k i e g o ] , p r z y b y t k i e m i ś w i ą t y n i ą J e g o . . . " P o r . 
n a d t o u s t ę p o d g ó r y n a str. 426. 

3 S t r e s z c z a m y t u kró tko z dz ia łu i v , t o m u u , r o z d z . o d v r n — i x , 
s tr . 3 9 0 - 4 2 8 . 
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w jaki ją pogrążyły pogańskie wyobrażenia o przybytku Bóstwa w pew
nych tylko ograniczonych miejscach tego świata. Do zupełnej prawdy 
teologia dopiero wtedy dojdzie, gdy przyzna, że wieczność bez czasu 
i doczesności a wszechobecność bez miejsca, a zatem i niebo bez ziemi 
i zaświat bez rzeczywistego świata jest istnem urojeniem. Przeznacze
niem prawdziwego ideału jest zrealizować się, tj. wystąpić na zewnątrz 
i objawić się żywotnie: a to musi dziać się w miejcu i czasie; a że 
Bóg jest Duch żywotny, więc też istnieje we wszechświecie i wszech-
czasie: i to stanowi Jego wieczność i wszechobecność (!). Dotychcza
sowe abstrakcye teologów o bycie Bożym nie są fałszem, tylko jedno
stronnością, ale na przyszłość nie wystarczą: trzeba uczynić krok 
dalszy (rozdz. VIII .) . 

Lecz jaki? Jakież być może to dalsze stanowisko, dopełniające 
i urzeczywistniające dotychczasowe abstrakcye teologii i rozwiązujące 
sprzeczności? Oto własne słowa autora: „Świat skończony i świat nie
skończony, — czyli świat i zaświat, ziemia i niebo — odbywają wzaje
mny względem siebie postęp w łonie wszechświata, w łonie Bożych 
niebios. Świat dla nas obecny, jako tylko realny... ograniczony, musi 
jako taki przeminąć..., aby się dla nas zidealizować. Świat zaś ta
meczny, jako dla nas tylko idealny..., musi jako taki nastąpić, aby 
się dla nas zrealizować... A Ojciec nasz, któregośmy dotąd idealnie 
dopiero pojmowali w niebie, przez spełnienie czasów udzieli się nam 
realnie, a to znowu nietylko na ziemi i dla ziemi, jak w starożytności, 
lecz w całym wszechświecie i dla wszystkich, — czyli, jak Chrystus 
na wieki powiedział: w niebiesiech, — do których to niebios i ziemia 
nasza, jako integralna ich cząstka, jużci należy" (str. 402 — 403). Wnio
sek ten, dodaje autor naiwnie, wypływa „z przedmiotowego Objawie
nia", stanowił aż dotąd „treść chrześcijańskiej świadomości"; ale we
dług głębokiej ekonomii Bożej przez całą Drugą erę dziejów był on 
jedynie przedmiotem wiary, myśli, pragnienia: kazano się nam modlić 
o to przyjście Królestwa Bożego na ziemię; aż kiedyś — gdy era I I I . 
nadejdzie — to słowo Boże ciałem się stanie i czynem dostąpimy na 
ziemi tego, w cośmy dotąd tylko wierzyli (rozdz. IX.). I taki rozwój 
dziejów ludzkich w przyszłości zowie autor „czynnem życiem ducha". 

Jakże będzie wyglądał ten „czynny żywot ducha"? (duch ten 
u Cieszkowskiego znaczy człowieka, który wstąpił na ów wyższy szcze
bel rozwoju). Nie będziem w tej nowej erze poczytywali nieba za jakiś 
przybytek bezziemny, ani ziemi za jakiś przybytek bezniebny; ziemia 
wniebowstąpi, a nawzajem na ziemię zstąpi królestwo niebieskie: na-
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bierzemy wszyscy przekonania, że miryady światów, to „świetne, 
światłe i światowe ciało" Boga, a duch Jego, co je wszystkie dzierży, 
święci się w nich i uświęca je, panuje nad nimi. Gdy nadeJC.zie ta 
nowa era dziejów globu ziemskiego, w której natura cała uznana bę
dzie „za własne Boże ciało" J , w którem, przez które i nad którem 
Bóg żyje i panuje jako Duch absolutny, Duch święty" (str. 417): 
wtedy to skończy się druga era dziejów czyl i—jak to w I. tomie 
autor nazwał — zbliży się koniec tego świata, świata myśli, idei, ab-
strakcyi, a nastanie nowa epoka „czynnego życia Ducha", zupełnej 
i doskonałej syntezy bytu i myśli, wolna od wszelkich sprzeczności 
i antynomij społecznych. Nowa ta epoka uzna w Bogu nietylko „Ojca 
naszego, który jest w niebiesiech", ale nadto odda Mu doskonały hołd, 
wyrażony przez imię, które całkowicie odpowiadać będzie wyższemu 
i głębszemu związkowi między ludzkością a Bóstwem: nazywać Go 
będzie i czcić jako Ducha świętego! A że ewolucya stosunku naszego 
do Boga osiągnie swój szczyt już tu na ziemi w tej nowej epoce dzie
jów, więc i nazwanie Boga Duchem św. będzie najlepiej odpowia
dało „połączeniu się Boga z ludzkością w społeczności Ducha św." 
(str. 422). 

Gdyby więc ta radykalna przemiana w całej naturze ludzkiej 
i jej ziemskich, doczesnych dziejach zdawała się komu za dziwną i za 
niepojętą, niech się tem bynajmniej nie zraża, bo „są to arcytrudne, 
arcywysokie zagadnienia, które zaiste do wielu błędów i fałszów po-
chop dać mogą" (str. 427). Jeżeli te „domysły" autora wydają się 
nam zarozumiałemi i niezrozumiałemi, to przestrzega on nas, że poka
zał nam dotąd tylko powierzchowny napis tego „wiecznego testamentu", 
zwanego Modlitwą Pańską, a nie rozerwał „żadnej z siedmiu pieczęci" 
(próśb). Gdy pieczęci one będą zerwane w następnych tomach, cała 
prawda dopiero nam się okaże. Do rozdarcia tych pieczęci wzywa 
Cieszkowski czytelnika pod koniec tomu „w imię Ojca i Syna i Ducha 
świętego". 

Takie jest rusztowanie filozoficznego gmachu, do którego pragnie 
Cieszkowski ludzkość wprowadzić. Jak ono jest wątłe i kruche, jak 
luźne są jego wiązadła, to już było w Przeglądzie Powszechnym poka
zane w rozprawie mojej o tomie I . „Ojcze nasza". Pomysły autora nie 
opierają się na ścisłych dowodach albo pewnikach filozoficznych lub 

1 Cieszkowski pisze te dwa wyrazy wielką literą i podkreśla; odstę
pujemy od tej pisowni, bo razi nasze uczucia. 
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teologicznych, lecz •— powiedzmy to bez ogródki — na samej grze słów 1 . 
Żadną miarą nie moglibyśmy sobie tego wytłumaczyć, gdybyśmy nie 
wiedzieli, że i sam Hegel i wielu innych ówczesnych pisarzy filozoficz
nych wpływem Hegla owianych podobnemi łudzili siebie i czytelników 
argumentami. 

Jeszcze więcej przez to błądzi autor, że, na poparcie swego teo-
zoficznego marzenia o niebie na ziemi, posługuje się mnóstwem tekstów 
z Pisma św. ; a w tłumaczeniu ich wcale się nie ogląda na wykład ich 
tradycyjny; nie stara się o nawiązanie swych myśli z dawną nauką 
katolicką. A przecież to staranie jest niezbędnem znamieniem katolic
kiego myśliciela. Również nieszczęśliwie do owych tekstów biblijnych 
dodaje on podpórki filozoficzne, zwłaszcza Heglowskie prawo dyalek-
tycznego rozwoju wszechświata, przez tezę, antytezę, i syntezę. Jeżeli 
się przytem zdaje Cieszkowskiemu, że w niezem nie zeszedł z gruntu 
katolickiego Kościoła, owszem, że jego dogmaty pogłębił tylko i roz
szerzył s — to to samo pokazuje, jak naukę katolicką niedostatecznie 
rozumiał. W gruncie rzeczy cały szereg najważniejszych dogmatów mniej 
albo więcej zwichnął: dogmaty o grzechu pierworodnym, o końcu świata 
i sądzie ostatecznym, o nieomylnem nauczycielstwie Kościoła, zwłaszcza 

0 przyszłem życiu. 
Znając życie Cieszkowskiego, pełne obywatelskich cnót, poświę

cenia bez granic dla dobra ogółu, przywiązanie jego do Kościoła ka
tolickiego 3 i gorącą, namiętną niemal żądzę moralnego podniesienia 
ludzkości, nie wahamy się ani na chwilę przyznać autorowi „Ojcze 
nasza" najlepszej woli. Ale przyznawszy mu to, nie myślimy bynaj
mniej zakrywać sobie i drugim oczu na manowce, na które sprowa
dziła Cieszkowskiego filozofia niemiecka. Rzekome prawo koniecznej 
ewolucyi dyalektycznej wszechświata, przejęte od Hegla, tak owła
dnęło umysł naszego filozofa, że najgłębsze prawdy objawienia Bożego 
1 niedocieczone tajemnice wiary zapraguął rozwiązać i na korzyść do-

1 P r o s z ę np . p r z e c z y t a ć (by s i ę o t e m p r z e k o n a ć ) p r z y p i s e k v i in 
appendice, s tr . 441 . S i e d m k a r t p o ś w i ę c a t u C i e s z k o w s k i , b y w y j a ś n i ć (?!), 
ż e p o j ę c i e w s z e c h o b e c n o ś c i n a k r y w a s i ę z p o j ę c i e m w s z e c h m i e j s c a r e a l n e g o . 

2 P o r . np . s z c z e r e z a p e w n e w y n u r z e n i a a u t o r a o K o ś c i e l e ś w . n a 
str. 70, 71 , 72, 73. 

3 P o r . np . ś l i c z n e u s t ę p y o K o ś c i e l e n a str . 8 1 — 9 2 , g d z i e o k a z u j e 
a u t o r n a d e r b y s t r o , ż e K o ś c i ó ł ś w . j e s t p r a w d z i w ą aima mater l u d z k o ś c i , 
i w y b o r n i e o d p i e r a r ó ż n e p r z e c i w n i e m u p r z e s ą d y . 
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czesnego świata wyłącznie wytłumaczyć — mimo przestrogi Pisma św. 1 : 
„Coć Bóg rozkazał, to rozmyślaj zawżdy, a w wielu uczynkach Jego 
nie bądź dworny, bo nie potrzeba tobie, abyś skryte rzeczy oczyma 
twemi upatrował: wiele rzeczy bowiem tobie nad rozum ludzki są po
kazane. Wiele też ludzi omyliło ich mniemanie i myśli ich w pró
żności zatrzymało". 

Kiedy Sienkiewiczowski Winicyusz, jeszcze poganin, na zebraniu 
chrześcijan w Ostryanum słuchał nauki pierwszego z uczniów Chry
stusa; św. Piotra, że wyznawca Ewangelii powinien być dobrym, ci
chym, sprawiedliwym, ubogim w duchu i czystym, nie dlatego, by tylko 
za życia mieć w sercu spokój, ale by po śmierci żyć wiecznie w Chry
stusie, w takiem weselu, w takiej chwale, rozkwicie i radości, jakich 
nikt na ziemi nigdy nie dostąpił ani nie dostąpi: to, jakkowiek jeszcze 
przed chwilą był do tej nauki niechętnie uprzedzony, zauważył od razu, 
że jednak ogromna jest różnica między nauką Piotra, a tem, co mu 
prawili cynicy, stoicy lub inni filozofowie. Ci bowiem dobro i cnotę za
lecali jako rzecz rozumną i jedynie w życiu praktyczną; on zaś obie
cywał za nią nieśmiertelność i to nie jakąś lichą nieśmiertelność pod 
ziemią, w nudzie, czczości, pustkowiu, ale wspaniałą, równą niemal by
towi bogów. Mówił przytem o niej, jak o rzeczy zupełnie pewnej; 
więc wobec takiej wiary cnota nabierała ceny po prostu bez granic, 
a klęski życia stawały się czemś niesłychanie błahem, albowiem cier
pieć chwilowo dla nieprzebranego szczęścia jest rzeczą zupełnie inną, 
niż cierpieć dlatego tylko, że taki jest nieubłagany porządek natury 2 . 

Oto jest stanowisko prawdziwie chrześcijańskie; oto największa 
z tajemnic rozszerzenia się Ewangelii Chrystusowej po całej kuli ziem
skiej; oto granit, na którym wzniósł się w obłoki niezmożony przez 
żadne potęgi Kościół Boży i prawdziwe Królestwo Boże na ziemi, co 
odrodziło upadłą ludzkość i wzrok jej, w materyi ugrzęzły, od z iemi 
ku n i e b u porwało! Ci, co nam tę „dobrą nowinę" przynieśli, wi
dzieli na własne oczy Boskiego jej Zwiastuna, Syna Bożego w praw-
dziwem ludzkiem ciele, a co widzieli, opowiadali, jak opowiada nao
czny świadek, któremu każda chwila, każde słowo, każdy czyn wyrył 
się w pamięci tak, że, gdy zamknie oczy, to jeszcze wszystko i słyszy 
i widzi. A choć przeciw nauce tej burzyły się wszystkie najdziksze 
namiętności upadłego człowieka; choć powstawały na nią wszystkie 

1 Ecclesiasticus, cap. ш. v. 22—26. 
2 Quo vadis Sienkiewicza, rozdział zatytułowany „Ostryanum". 
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potęgi świata; choć zżymały się na nią wszelkie przesądy, uprzedzenia, 
zawiści i kilku tysięcy lat obyczaje i zwyczaje: ona mimo to, zbrojna 
w nieomylne słowo Boskiego Mistrza i jego nieodwołalną obietnicę, zwy
ciężyła wszystko i „odnowiła okrąg ziemi", przekształciwszy wszystkie 
stosunki ziemskie; ona jedna stworzyła prawdziwą „solidarność społe
czną ludzkości"; ona jedna wydała istotnie „czynne życie ducha". 
A tego wszystkiego dokonała nie przez bałamutne filozofematy, nie 
przez budowanie jedynie na ludzkich „domysłach", lecz przez świa
dectwo dane prawdzie o wiecznej karze po śmierci i wiecznej na
grodzie, przygotowanej dla każdej jednostki krwią Boga-Człowieka od
kupionej. Takie jest stanowisko katolickie. 

Es. Romuald Koppens. 

Zasady psychologii fizyologicznej w 15 wykładach d-ra T. Ziehena, 
prof, uni w. w Jenie. Przekład 4-go wydania z przedmową A. Mahr-
Ъигда. Warszawa. Natanson. 1900. (W 8ce, str. XXIV. i 270). 

„Psychologia, jaką zamierzam wyłożyć, nie jest tą starą psycho
logią, która usiłowała zjawiska psychiczne badać na drodze mniej lub 
więcej spekulacyjnej. Psychologię tę od dawna zarzucili ci wszyscy, 
którzy przywykli do przyrodniczego trybu myślenia. Miejsce jej nieza-
przeozenie słusznie zajęła psychologia doświadczalna, której część sta
nowi psychologia fizyologiczna" (str. 1). Słowa te, któremi Ziehen roz
poczyna swe wykłady, są wysoce znamienne dla całej książki. Ma być 
to zatem psychologia podług najnowszej mody, „jedno z najlepszych 
kompendyów psychologii fizyologicznej, w swoim rodzaju jedyne" (str. I), 
jak to p. Mahrburg w przedmowie zaznacza. Warto w istocie zabrać 
się do przeczytania 268 stronic, skoro ma się tam znaleźć ujęte w je
dną systematyczną całość wyniki i fizyologii i psychologii najnowszej 
jednocześnie. Takby się rzeczywiście przed przeczytaniem zdawało; nie
stety po przeczytaniu książki jasną zupełnie jest rzeczą, że tak bynaj
mniej nie jest. Książka, z której chcemy zdać sprawę czytelnikom 
Przeglądu, jest tego rodzaju psychologią fizyologiczna, iż z niej naprawdę 
ni fizyologii ni psychologii poznać, a tem mniej nauczyć się nie można, 
jest to raczej zwięzłe rozprowadzenie już nie hipotetycznych, ale wprost 
psychologicznie fałszywych tez niemieckiego profesora, których zrozu
mienie wymaga nadto pewnej przynajmniej znajomości zasad tak fizyo
logii jak psychologii. Pobieżny chociażby pogląd na treść książki bę
dzie najlepszem uzasadnieniem naszego sądu. 

Dwie są główne tezy, splatające się w jedną nić przewodnią 
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wszystkich tych 15 wykładów: jedna jest dziedziczną spuścizną i pa
miątką po grubym materyalizmie i pozytywizmie, aczkolwiek w nowszą 
szatę odziana, to zasada psychofizycznego paralelizmu: druga odziedzi
czona po dalszych, bo angielskich, przodkach, to zasada assocyacyo-
nizmu. O drugą zasadę w pierwszym rzędzie idzie autorowi. Wejdźmy 
nieco w szczegóły. 

Jak się najpierw przedstawia główna, więc psychologiczna strona 
tej książki? Kto tylko trochę zdawał sobie sprawę ze swego życia we
wnętrznego, rozbierał namysłowo treść swojej świadomości i uważnie za
stanawiał się nad sprężynami działania innych ludzi, ten wie i niewąt
pliwie i dobrze, jak liczne, jak różnorodne, jak zawikłane są i stany 
i procesy i czynności psychiczne. To też niemałe zdziwienie ogarnia 
czytelnika książki Ziehena, gdzie całe bogactwo, obfitość i różnorodność 
zjawisk psychicznych przedstawia się bardzo prosto i ubogo, albo raczej 
znika i gubi się gdzieś całkowicie. — Punkt wyjścia dla wszystkiego 
stanowią czucia czyli wrażenia zmysłowe. Podniety zewnętrzne wywo
łują bardzo liczne czucia w różnych zmysłach naszych; każde zaś czucie 
pozostawia w korze mózgowej ślad byłego podrażnienia, tj. obraz czyli 
wyobrażenie (str. 135). Mając czucia i wyobrażenia, potrafi już Ziehen 
wszystko wytłumaczyć, bo wszystko u niego do czuć i wyobrażeń się 
sprowadza, bo podług jego tezy niema nic w całem naszem życiu świa-
domem prócz szeregu czuć i wyobrażeń i ich mechanicznych splotów. 
I tak pojęcie konkretne jest to tylko wyobrażenie, skojarzone z wyo
brażeniem mowy słuchowem i ruchowem (str. 142 i 146). Wyobraże
nia fantazyi dalej mogą przedstawiać kombinacye wyobrażeń, dla któ
rych analogiczne kombinacye czuć nigdy nie istniały, a wtenczas są to 
pojęcia ogólne i oderwane (str. 14G i п.). Że przyrodnik Ziehen (autor 
obstaje stanowczo za zaliczeniem psychologii do nauk przyrodniczych) 
nie spostrzega wcale istotnej różnicy psychologicznej między pojęciem 
a wyobrażeniem zmysłowem, temu się bardzo dziwić nie wypada, bo 
przyrodnik jako przyrodnik i najzdolniejszy, umiejący nawet analizo
wać z jak największą precyzyą kawałek ciała grzyba czy robaka, może 
w analizie psychologicznej okazać zdumiewająco wielkie niedostatki. 
To też i na naszej przyrodniczej psychologii piętno przyrodniczości 
w tem znaczeniu wyciśnięte jest aż nadto wyraźnie. I tak do trudniej
szych analiz psychologicznych należy niezaprzeczenie analiza uczuć, 
afektów i pokrewnych zjawisk psychicznych. W naszej psychologii cała 
ta rzecz przedstawia się znowu bardzo prosto. Każde czucie podług 
Ziehena ma swe zabarwienie wzruszeniowe, po czuciach odziedziczają 
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zabarwienie wzruszeniowe wszystkie wyobrażenia. Zabarwienia wzru
szeniowe czuć autor nazywa uczuciami zmyslowemi, zaś zabarwienia 
wzruszeniowe wyobrażeń uczuciami intellektualnemi (str. 154) — a tem 
samem są już uczucia i zmysłowe i intellektualne psychologicznie zro
zumiałe i wytłumaczone. Uczucia mogą w pewnych razach wpływać na 
sprawę kojarzenia i na inercye ruchowe, a wtenczas nazywać się będą 
afektami (str. 165). Że w taki sposób analiza psychologiczna bardzo 
jest ułatwiona i uproszczona, to widoczna, ale skutkiem tego jej głę
bokość zbliża się zazwyczaj do swej najmniej szóści, a ona sama prze
staje nieraz być analizą psychologiczną. Oto, w jaki sposób autor spro
wadza do zabarwień wzruszeniowych poczucie i pojęcie cnoty, dobra, 
zła. „Spostrzegamy, że wiele uczuć bliźnich naszych prowadzi do po
stępków, które sprawiają nam albo przyjemność albo przykrość. Sto
sownie do tego wyobrażenia pierwszego rodzaju uczuć (jak współczucie, 
radość podzielana, miłość) otrzymują dodatnie zabarwienie wzruszeniowe, 
zaś wyobrażenia uczuć drugiego rodzaju (nienawiść, zazdrość, radość 
z cudzego nieszczęścia) — ujemne. To zabarwienie wzruszeniowe prze
nosi się i na postępki uwarunkowane przez wyżej wspomniane uczucia. 
Zabarwienie wzruszeniowe wyobrażeń pierwszego rodzaju uczuć wyra
żamy w mowie naszej w ten sposób, że odpowiednim uczuciom nada
jemy nazwę: c n ó t (Tugend), zaś zabarwienie wzruszeniowe wyobrażeń 
drugiego rodzaju uczuć określamy zapomocą wyrazu: p r z y w a r a (Laster). 

Postępki wypływające z pierwszego rodzaju uczuć nazywamy d o b r e m i , 
wypływające z drugiego — złe mi" (str. 162 i п.). Fakt zaś, że u wszyst
kich niemal narodów z dość wielką zgodnością pewne rzeczy uważane 
są za dobre, należy podług autora sprowadzić do następujących oko
liczności. „Ludzie dla swej obrony wytworzyli państwa i inne zbioro
wości; do zachowania ich niezbędnem jest owo etyczne zabarwienie 
wzruszeniowe postępków. Gdyby zbiorowości społecznych nie było, na
tenczas, prawdopodobnie, stany te uczuciowe pozostałyby odrębną wła
ściwością pewnych tylko, oryginalnych jednostek. Nie związki spo
łeczne wytworzyły dopiero te cechy etyczne, ale one je stopniowo wy
pielęgnowały. Osobniki nie posiadające tych cech były wyrzucane ze 
związku. Związki społeczne, w których większość członków cech tych 
nie posiadała, ulegały zagładzie. Tu również odbywał się dobór; dobór 
ten umożliwiał powstawanie i trwałość państw tylko tam, gdzie przy
najmniej większość osobników posiadała etyczne zabarwienia wzrusze
niowe o pewnem umiarkowanem natężeniu. Prawa i wychowanie ze 
swemi ,powinieneś', ,nie wolno ci', z karami i nagrodami — coraz bar-
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d z i e j u t r w a l a ł y ó w k o d e k s e t y c z n y c h z a b a r w i e ń w z r u s z e n i o w y c h n a k o 

r z y ś ć p a ń s t w a " ( s t r . 164). 

W s z y s t k i e z a t e m z j a w i s k a p s y c h i c z n e s p r o w a d z a j ą s i ę do c z u ć , 

w y o b r a ż e ń , w ł a s n o ś c i i ch i k o j a r z e n i a . Co n a s z p r z y r o d n i k - p s y 7 c h o l o g 

r o z u m i e p r z e z k o j a r z e n i e ? O t o j e g o s ł o w a : „ N i e t r z e b a w k o j a r z e n i u 

w y o b r a ż e ń d o m y ś l a ć s i ę j a k i e j ś i s t o t y c z y n n i e d z i a ł a j ą c e j l u b b i e r n i e 

u l e g a j ą c e j . K r ó t k o m ó w i ą c , k o j a r z e n i e w y o b r a ż e ń o z n a c z a t y l k o s p r a w ę 

k o l e j n e g o i c h w y s t ę p o w a n i a " ( s tr . 1 7 2 ) . D a l s z e z a ś z a d a n i e s w o j e 

t ra fn i e o k r e ś l a s a m a u t o r na s tr . 2 0 1 : „ W i e l k i e z a g a d n i e n i e p s y c h o 

l o g i i f i z y o l o g i c z n e j p o l e g a n a t e m , a ż e b y l i c z n e i r ó ż n o r o d n e f o r m y na

s z e g o m y ś l e n i a , aż d o n a j b a r d z i e j z a w i ł y c h form d o w o d u , s p r o w a d z i ć 

b e z w y j ą t k u do p r o s t e g o k o j a r z e n i a w y o b r a ż e ń i do p r a w j e g o " . T e g o 

p r o g r a m u , k t ó r y b y n a j m n i e j n i e c z y n i z a d o ś ć w y m a g a n i o m m e t o d y c z y s t o 

d o ś w i a d c z a l n e j , a l e j e s t r a c z e j a p r y o r y c z n y m m a n o w c e m m e t a f i z y c z n y m 

w n a j g o r s z e m t e g o s ł o w a z n a c z e n i u , t r z y m a s i ę t e ż a u t o r s t a l e i w y 

t r w a l e . T y m s p o s o b e m ż a d n e s t w i e r d z e n i e l u b z a p r z e c z e n i e f a k t ó w c z y 

p r a w d o g ó l n y c h , ż a d n e c h o ć b y n a j b a r d z i e j u m y s ł n a t ę ż a j ą c e w y s n u w a 

n i e p r a w d n o w y c h z p r a w d już p o z n a n y c h , n i e j e s t , p o d ł u g a u t o r a , 

o s o b n e g o r o d z a j u c z y n n o ś c i ą p s y c h i c z n ą , n i e j e s t w ł a ś c i w i e ż a d n ą c z y n 

n o ś c i ą — bo j e s t t y l k o k o l e j n e m w y s t ę p o w a n i e m w y o b r a ż e ń . „ K a ż d y 

t e d y a k t w n i o s k o w a n i a , z a r ó w n o j a k k a ż d y a k t s ą d z e n i a , j e s t t y l k o 

k o j a r z e n i e m " ( s tr . 2 0 0 ) . 

P o n i e w a ż a u t o r b u d u j e c a ł y s w ó j s y s t e m p s y c h o l o g i c z n y na p o d 

s t a w i e k o j a r z e n i a , m o g ł o b y s i ę z d a w a ć , n a w e t n a l e ż a ł o b y p r z y p u ś c i ć , 

ż e p r z y n a j m n i e j ta s p r a w a p s y c h i c z n a , n i e w ą t p l i w i e n a j p r o s t s z a j e s z c z e 

i d la p r z y r o d n i k a i i a j p r z y s t ę p u i e j s z a , b ę d z i e w n a s z e j k s i ą ż c e g r u n t o w 

n i e r o z e b r a n a i w p e ł n e m ś w i e t l e p o s t a w i o n a . N i e s t e t y , n a w e t n a t y m 

p u n k c i e d o z n a j e m y z a w o d u . K i e d y b o w i e m w i ę k s z a c z ę ś ć p s y c h o l o g ó w 

w s p ó ł c z e s n y c h w t ł u m a c z e n i a c h s w o i c h o p i e r a w s z e l a k i e k o j a r z e n i a w y o 

b r a ż e ń na" p e w n e j i c h c i ą g ł o ś c i w p r z e s t r z e n i l u b c z a s i e , a lbo r a c z e j 

i ś c i ś l e j w ś w i a d o m o ś c i ( k o j a r z e n i e z e w u ę t r z o e Z i e h e n a ) , j e d n o c z e ś n i e 

z a ś w y k a z u j e d o w o d n i e , ż e t . z w . k o j a r z e n i e w y o b r a ż e ń p r z e z p o d o 

b i e ń s t w o ( k o j a r z e n i e w e w n ę t r z n e Z i e h e n a ) j e s t p s y c h o l o g i c z n i e r z e c z ą 

n i e m o ż l i w ą , to u n a s z e g o a u t o r a o s t a t n i r o d z a j k o j a r z e n i a m a n a w e t 

bardzo d o n i o s ł e z n a c z e n i e . P r a w d a , ż e a u t o r o w i t a k i e k o j a r z e n i e b y ł o 

p o t r z e b n e , j a k b y ł o m u p o t r z e b n e n i e m o ż e b n e p r z y j ę c i e , ż e ś l a d c z u c i a 

w k o r z e m ó z g o w e j ( w y o b r a ż e n i e ) m o ż e w y r a ż a ć s t o s u n k i w z a j e m n e by

t ó w , j e d n a k i t o p r a w d a , że n i e z a w s z e p o t r z e b a p o d m i o t o w a ł ą c z y 

s i ę z p r a w d ą p r z e d m i o t o w ą . 
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Najtrudniej niewątpliwie, chociażby pozornie tylko, sprowadzić 
do sprawy kojarzenia wyobrażeń wielką i ważną grupę zjawisk psy
chicznych chcennych. Ziehen atoli nie zraża się w tej mierze żadnemi 
trudnościami, przed czytelnikiem udaje po prostu, że tych trudności 
nie widzi; całą więc rzecz traktuje krótko, jakby była jasną przez się 
i oczywistą, i zaczyna śmiało od stanowczego zaprzeczenia nietylko 
wszelkiej dowolności lub wolności, ale wszelkiego nawet chcenia i po
żądania w życiu psychicznem ludzkiem. Wszelkie bowiem chcenie u na
szego autora to tylko natężone wyobrażenie chcianego ruchu. Otóż 
zdaje się nam najpierw, że każdy normalny człowiek wyróżnia dosko
nale samo pragnienie, chcenie, pożądanie od wyobrażeń pragnienia, 
chcenia, pożądania. Sam Ziehen dalej ma niewątpliwie, jak wszyscy 
ludzie, jakieś pojęcie chcenia, pragnienia i t. p. Tego faktu powszech
nego chyba i przyrodnik żaden zaprzeczyć nie potrafi. Tymczasem po
jęcia te byłyby absolutnie niemożliwe, gdyby nam świadomość własna 
nie dostarczała bezpośrednio samych aktów chcenia, pożądania, woli: 
bo oczywista rzecz, że na podstawie samego doświadczenia zewnętrz
nego nigdybyśmy do takich pojęć dojść nie mogli. Czyż moglibyśmy 
np. mieć pojęcie refleksyi, gdybyśmy jej samej nie mieli? 

Zobaczmy jednak, w jaki sposób autor uzasadnia swój pogląd. 
„Jeżeli ktoś i n n y mówi o mnie, że chcę tego lub owego, myśli wtedy 
przeważnie o tem, że konstellacya utajonych obrazów moich sprzyja 
wystąpieniu tego lub owego wyobrażenia ruchowego o mocnem doda-
tniem zabarwieniu wzruszeniowem, a przez to i postępku. Natomiast 
mo ja w ł a s n a t r e ś ć p s y c h i c z n a , jeżeli chcę czegoś, przed innemi 
treściami psychicznemi wyróżniona jest tylko tem, że wyobrażenie ru
chu chcianego z towarzyszącem mu zabarwieniem wzruszeniowem, już 
jako część składowa zawiera się w czuciach i wyobrażeniach, które 
w danej chwili istnieją we mnie. Bardzo często dołączają się tu jeszcze 
owe swoiste czucia ruchowe, które powstają wskutek bezwiednej in-
nerwacyi mięśni, odpowiednio do wzmożonej uwagi. Wreszcie należy 
rozróżniać, po trzecie, także treść moją psychiczną, kiedy mówię, że 
,chcę czegoś', t j . kiedy chwilowo przerywam postępowanie dowolne 
i nad niem się zastanawiam. To ,chcę czegoś' jest łańcuchem wyobra
żeń ruchowych mowy, z którym na drodze kojarzenia wiążą się: po 
pierwsze, wyobrażenia mej jaźni, w znaczeniu podanem wyżej; powtóre, 
wyobrażenie ruchu przyszłego z towarzyszącem mu dodatniem zabar
wieniem wzruszeniowem; po trzecie, czucia ruchowe uwagi; po czwarte, 
wyobrażenia związku psychicznego pomiędzy wyobrażeniem mej jaźni 

р. р. т. L X V I I I . 17 
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i chcianym postępkiem" (str. 259 i п.). Z tego autor wyciąga wniosek: 
„Tak więc i ta analiza nie daje nam najmniejszego powodu ck/ przy
jęcia jakiejś odrębnej władzy woli" (str. 260). Ostatecznie moglibyśmy 
zgodzić się na to wszystko; tylko zauważyć musimy, że w tej analizie 
wszystko niemal było rozebrane, jeno nie to, o co właśnie chodziło — 
sam akt psychiczny chcenia. Po tem wszystkiem nie można się dziwić, 
kiedy autor wyciąga logicznie ze swojej psychologii taką naukę mo
ralną: „Równie mało winić możemy człowieka za jego zły postępek, 
jak kwiatek za jego brzydotę. Postępek przeto, pozostając i psycholo
gicznie brzydkim, nie jest jeszcze przewinieniem. Pojęcie winy i od
powiedzialności, wyrażając się krótko, jest tylko religijnem lub spo-
łecznem" (str. 262). 

Tak się przedstawia strona psychologiczna książki. Strasznie 
nędzna i okrutnie biedna, niezmiernie ciasna i ogromnie nizka byłaby 
to dusza, któraby posiadała cechy i właściwości w tej książce podane 
i rozebrane. Całe jej życie polegałoby na odbieraniu wrażeń i na bier-
nem występowaniu kolejnem wyobrażeń. Ni umysłu wyższego, ni ro
zumu właściwego, ni serca, ni woli, ni energii psychicznej niemasz tam 
nawet w zawiązku. Pomiędzy taką duszą ludzką a duszą zwierzęcia, 
chociażby najmniej mądrego, nie byłoby z pewnością różnicy żadnej. 
Czyżby na przełomie naszych wielkich wieków istnieli w rzeczywistości 
ludzie, co takie małe dusze w sobie mają?! 

Słówko jeszcze o stronie fizyologicznej tej psychologii. Wszystkie 
niemal szczegóły, podane w tej książce, mogą być dostatecznie zrozu
miane przez tych tylko, co studyowali specyalne dzieła fizyologiczne 
i anatomiczne, nadto figury zamieszczone w tekście, mające uzmysławiać 
drogi przewodzeń nerwowych: drogę czuciową, drogę koroworuchową. 
łuk odruchowy, są tak schematyzowane, iż mogą dać nawet bardzo 
bałamutne i niedokładne o całej rzeczy pojęcie. Najważniejszą wreszcie 
rzeczą jest to, że autor podaje często zamiast niewątpliwych faktów 
przyrodniczych metafizyczne mrzonki przyrodników; wszędzie bowiem 
u niego występuje jako pewnik wiara w zwierzęce pochodzenie czło
wieka, a tłumaczenie filogenetyczne uchodzi za najlepsze i najpewniejsze. 

Są jednak i dobre szczegóły w tej książce. Do takich zaliczyć 
musimy wyróżnienie postrzeżenia od wyobrażenia, wiele faktów z nauki 
o czuciach zmysłowych, rozmaite szczegóły (nie zawsze ich tłumaczenia) 
odnoszące się do zakresu specyalnych badań Ziehena tj . do psychiatryi. 
Wszystko to atoli nie potrafi zrównoważyć wykazanych wad całości. 

Kończymy. Gdybyśmy w dalszym ciągu mieli otrzymywać od przy-
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rodników w darze tylko takie psychologie fizyologiczne, to w niedale
kiej przyszłości zamiast dotychczasowej zasady; nemo psychologue nisi 

physiologus, musiałoby się wśród właściwych psychologów przyjąć inną. 
nieco odmienną: nullus physiologus — bonus psychologus. 

Ks. J. Nuckowski. 

Materyały do dziejów piśmiennictwa polskiego i biografii pisarzów 
polskich, zebrał Teodor Wierzbowski. Z zapomogi Kasy pomocy dla 
osób pracujących na, polu naukowem im. d-ra J. Mianowskiego. 
Tom I. 1398—1600. Warszawa. Druk L. Szkaradzińskiego i Spółki. 
1900. (W 8-ce większej, str. XXIV -f- 339 + XXI) . 

W szeregu wydawnictw, ogłoszonych na cześć jubileuszu Almae 

matris jagiellońskiej, zajmie ta publikacya nie ostatnie miejsce. Zważyć 
bowiem należy zarówno pracę autora, jak niemniej bogactwo zawartego 
w niej materyału. A praca to była długa, ćwierć wieku trwająca, za
nim ten zbiór dokumentów został ostatecznie przygotowany do druku. 
Szan. autor skwapliwie przeglądał archiwa i rękopiśmienne zbiory pu
bliczne i prywatne, księgi metryki koronnej, akta grodzkie i ziemskie, 
ażeby z nich wydobyć niejednokrotnie cenny materyał, odnoszący się 
do biografii i twórczości literackiej naszych poetów i pisarzy. A zbiór 
ten bogaty jest niezwykle, bo zawiera 500 przeszło dokumentów treści 
bardzo rozmaitej, pochodzących z dwu wieków, kiedy to literatura pol
ska jeszcze nie wzięła góry nad łacińską. Trudno, co prawda, zgodzić 
się z szan. wydawcą niniejszej publikacyi na jedno zdanie z jego słowa 
wstępnego, trudnoby powiedzieć, a raczej za nim powtórzyć, iż wy
dane tutaj dokumenty „przyczynią się nietylko do rozwiania legend 
i mylnych zdań" o wielu pisarzach, „ale i do zreformowania ogólniej
szych poglądów w zakresie literatury, której ci pisarze są przedstawi
cielami" (str. VIII). Przyznać jednakowoż nakazuje sumienność i bez
stronność, że skutkiem wydania tych dokumentów „biografie wielu 
drugorzędnych pisarzów pozyskują wiele nowych szczegółów" że dalej 
materyały niniejsze przyczyniają się wiele do wyświetlenia warunków, 
w jakich literatura w ciągu tych wieków rozwijała się, i mówią wiele 
o stosunkach, w jakich pisarze dani żyli i działali, że podobizny auto
grafów, jakie tutaj zamieszczono, wielu wybitnych nawet pisarzy, jak 
Górnickiego, Modrzewskiego lub Andrzeja Zbylitowskiego, uprzystępniły 
uczonym i badaczom polskim zaznajomienie się z charakterem ich pisma, 
znajomość zaś taka jest niejednokrotnie bardzo potrzebna przy porów
nawczych studyach rękopiśmiennych. Zasługą dalej i to niemałą oma-

17* 
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wianej publikacyi jest też i ta okoliczność, że wydane tutaj zostały 
nieznane utwory kilku naszych humanistów. Zbiór zaś ten ma także 
znaczenie dla historyków naszych dziejów, znaleźć tutaj bowiem nie 
trudno dokumenty historyczne wielkiej wagi, jak np. relacyę Stanisława 
Reszki (Resciusa) z r. 1586 o rozmowie jego w cztery oczy z papieżem 
Sykstusem V. o wojnie moskiewskiej. Jest nakoniec zbiór ten ważny 
i dla nauki obcej, gdyż zawiera liczne listy, dotychczas nieznane, wy
bitnych przedstawicieli nauk i literatury zagranicznej, którzy pozosta
wali w stosunkach z Polską, jak np. Cochtensa, Ecka, Erazma z Rotter
damu lub Filipa Melanchtona. 

Z tego też względu, ażeby uprzystępnić także zagranicznym uczo
nym zapoznanie się z treścią tej publikacyi, ułożył prof. Wierzbowski 
indeksy treści i spisy nazwisk w języku łacińskim. A że nie dawał 
od siebie żadnych wyjaśnień ani uwag w tekście, to jest zupełnie wy
tłumaczone tem, iż zbiór ten materyałów ma specyalne swoje przeznacze
nie, został bowiem wydany tylko dla uczonych, nie dla szerszej pu
bliczności. Ci zaś, dla których on został przeznaczony, sami sobie po
trafią dorobić komentarz do tego lub owego faktu. Dokumenty tutaj 
wydane umieszczone zostały w porządku chronologicznym dat, jakiemi 
są opatrzone. My jednakowoż chcąc dać jaki taki, bo o wyczerpującym 
ani myśleć nie można, przegląd treści tej publikacyi, pójdziemy alfa
betycznym porządkiem autorów. 

Do biografii Marcina Bielskiego znajdujemy tutaj 9 kwitów pie
niężnych na odbiór pożyczek, jakoteż akt nabycia części wsi Biały 
(str. 152) i wsi Cieśle (str. 181). Materyał to niebogaty, ale wskazać 
nam w stanie, jakie były stosunki majątkowe Bielskiego. Znacznie 
więcej materyałów napotykamy do biografii Jana Dantyszka, biskupa 
i poety wykwintnego zarazem. Mamy bowiem tutaj nadanie mu pro
bostwa gdańskiego, biskupstwa warmińskiego, list łaskawego zawsze 
na swego poetę Zygmunta I., jako też parę innych drobniejszych szcze
gółów. Pominąwszy- małoznaczące wzmianki o Długoszu, przechodzimy 
z kolei do Łukasza Górnickiego. Materyały do biografii tego wybitnego 
pisarza odnoszące się, składają się z kwitów pieniężnych i trzech na
dań pensyi przez Zygmunta Augusta. O Sebastyanie Grabowieckim 
mówią nam z tego zbioru dokumentów, kwity pieniężne, dwa bardzo 
długie a obfite w szczegóły, tyczące się spraw polskich listy tegoż do 
cesarza Maksymiliana I I . (str. 211 — 221), trzy listy jego do arcyksięcia 
austyackiego Ferdynanda i potwierdzenie wyboru Grabowieckiego na opata 
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Bledzewskiego przez króla Zygmunta I I I . Reinholda Heidensztąjna, hi
storyka wojny moskiewskiej, reprezentują tutaj nadania mu w dożywocie 
wsi Zajączkowa i Muntowa w nagrodę za zasługi. Ciekawe wiadomości 
o Hozyuszu zawiera list Stanisława Reszki, pisany z Rzymu w r. 1575, 
do Wojciecha Łaskiego, wogóle zaś wzmianek o Hozyuszu znajdujemy 
kilkanaście (str. 72, 88, 110, 181, 183, 230, 235). 0 jednym z osta
tnich polsko-łacińskich poetów, Mikołaju Hussowskim, świadczy tutaj 
list jego do biskupa przemyskiego Jana Karnkowskiego, w którym po
leca mu Hussowski swoje usługi. Godnie jest zastąpiony Klemens Ja-
nicyusz listami swojemi do Stanisława Kilowskiego i listami bardzo 
obszernemi kanonika krakowskiego Stanisława Górskiego. Pominąwszy 
drobną wzmiankę o Janie Kochanowskim, przechodzimy do Marcina 
Kromera. Szczegółów do jego biografii dostarczają następujące doku
menty: list króla Zygmunta I., polecający Kromerowi podjęcie się opieki 
nad młodym Tęczyńskim, listy cesarza Ferdynanda I. do króla Zyg
munta Augusta i królowej polskiej Katarzyny, polecające Kromera, i od
powiedzi na też listy, nadto listy uwierzytelniające Kromera, jako kró
lewskiego posła do cesarzy: Ferdynanda I . i Maksymiliana П., pokwi

towania z odbioru pieniędzy, list zbiorowy senatorów, proszących Kro
mera o utrzymanie porządku w dyecezyi, nominacya Kromera na bi
skupa warmińskiego, list Zamojskiego do Kromera i wiele innych. 
Równie bogaty jest materyał odnoszący się do biografii Andrzeja Krzyc-
kiego. Napotykamy tutaj bowiem nadanie Krzyckiemu dziekanii łęczyc
kiej przez Fryderyka Jagiellończyka, nominacyę na kanonika poznań
skiego, nadanie mu probostwa św. Floryana na Kleparzu w Krakowie, 
nadanie kustodyi sandomierskiej, list Filipa Melanchtona do Krzyckiego 
o zaburzeniach i niezgodzie religijnej w Niemczech, jedną jego mowę, 
wiersz nieznany Janickiego na zgon Krzyckiego, zatwierdzenie testa
mentu zmarłego przez Zygmunta I. Do twórczości Sebastyana Klono-
wicza odnosi się tylko jeden wiersz, napisany na urodziny Władysława IV. 
Bardzo liczne są dokumenty tyczące się Modrzewskiego: znajdujemy 
bowiem instrukcye dane mu przez króla, kwity pieniężne, protestacye 
przeciw J . Kalińskiemu, „wwiązanie A. F . Modrzewskiego w dobra 
M. Rzepiszewskiego i S. Spota", protestacye Modrzewskiego przeciw 
Spotowi, Sośnickiemu i innym, wyrok królewski w sprawie Modrzew
skiego o zajęcie dóbr Węgrzynowice, pozew Rzepiszewskich przez Mo
drzewskiego o 330 złp., transakcye jego co do dóbr Kotuszów, akt kupna 
wsi Skrzynki Malec przez Modrzewskiego. Wogóle wszystkie doku-
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menty odnoszące się do niego mają treść jednaką tj . sprawy finan
sowe. O Andrzeju Patrycym Nideckim świadczy akt złożenia przysięgi 
w kapitule warszawskiej, list jego do cesarza Maksymiliana I I . , dono
szący o wyborze króla, list Stefana Batorego do papieża Grzegorza XI I I . 
z prośbą o mianowanie Nideckiego proboszczem warszawskim, list Ni-
deckiego do Grzegorza XII I . , w którym ofiaruje Ojcu św. dzieło swoje, 
wydane w r. 1583 p. n. Be ecclcsia vera et falsa, list Nideckiego do 
kardynała V. Sirleto, w którym nowo mianowany biskup prosi o po
zostawienie mu dotychczasowych beneficyów. Do biografii Stanisława 
Orzechowskiego zanotować trzeba jego list do Jakóba Przyłuskiego, list 
Orzechowskiego do cesarza Ferdynanda I., w którym poeta przesyła 
panegiryk swój napisany na cześć Zygmunta I. i Katarzyny Austryaczki, 
list Andrzeja Ciesielskiego, traktujący o działalności i pismach Orze
chowskiego, list Orzechowskiego do Bernarda Bongiovanni, w którym 
donosi mu o idei swojej „Chimery" i cieszy się z pojednania z Ko
ściołem. Z braku miejsca musimy pominąć i Melchiora Pudłowskiego 
i St. Reszke, Royzyusza i Jakóba Uchańskiego, Trzecieskiego i War-
szewickiego, a pomówimy już tylko o Reju i Skardze. Do biografii 
pierwszego z nich mamy w tym zbiorze kilkanaście deklaracyj podat
kowych. protestacy7e przeciwko niemu o poddanym i parę kwitów pie
niężnych, do biografii zaś Skargi napotykamy listy jego do Marcina 
Kromera o stosunkach religijnych w Inflantach, do Jana Stefanow-
skiego o potrzebach Zgromadzenia 0 0 . Jezuitów i kilka pokwitowań 
z odbioru pieniędzy. 

Naturalnie, że w tym pobieżnym przeglądzie nie wyczerpaliśmy 
ani czwartej części ważniejszego materyału, skoro musieliśmy pominąć 
nazwiska takie, jak: biskupa płockiego Erazma Ciołka, biskupów kra
kowskich: Piotra Myszkowskiego, Piotra Gembickiego, Samuela Macie
jowskiego, Piotra Tomickiego i Filipa Padniewskiego; biskupów poznań
skich: Jana Lubrańskiego i Andrzeja Czarnkowskiego lub nakoniec 
Stanisława Karnkowskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, lub rody takie 
jak: Firlejów, Górków, Zamojskich, Radziwiłłów, Strusiów, Herburtów. 
Mniszków, Żółkiewskich, Łaskich i Kmitów. Nazwiska te zaś wszyst
kie stoją w ścisłym związku z dziejami naszej literatury. Materyał tedy 
bogaty dał nam w tym pierwszym tomie swojego wydawnictwa prof. 
Wierzbowski. Życzyćby należało, ażeby dalsze tomy pojawiły się jak 
najrychlej. 

Stanisław Zdziarski. 
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Neurastenicy W literaturze. I. Stanisław Przybyszewski. Dr. Zygmunt 
Leser. Lwów 1900. 

Mile zatrzymuje czytelnika przy tej rozprawie pewien objektywny, 
spokojny ton, w jakim cała rzecz jest utrzymaną, miejscami prawie 
klasyczny, a tem bardziej zastanawiający, że rozsnuty jest na tle roz
czochranego zjawiska. Ocena Przybyszewskiego w ogólności bardzo 
trafna, prawie identyczna z tą, jaka dwukrotnie w Przeglądzie Powszech
nym była podaną. Różnica jest tylko taka, iż autor w niektórych szcze
gółach twórczości Przybyszewskiego więcej upatruje talentu. Zostawmy 
już to indywidualnemu upodobaniu autora. 

Kilka uwag jeszcze. Autor za silnie wierzy w teoryę Taine'a 
0 otoczeniu. Daje ona wprawdzie sposobność do pięknych poglądów, 
ale, w całej swej rozciągłości, prawdziwą nie jest; wskutek tego bywa 
dziś często tylko przestarzałym sposobikiem literackiej amplifikacyi. 
1 tak, up., niesłusznie autor, w ogólny stan dzisiejszego bankructwa 
Europy, którego jednym z wyników jest „naga dusza", wciąga, w tem 
znaczeniu, i Polskę, bo naga dusza jest tylko wytworem skandynawsko-
berlińskiej atmosfery, do Polski tylko importowanym. — Zdania takie, 
iż „jaźń jest tylko koralową wysepką wyrosłą nad falą... tajemniczych 
związków uczuć i instynktów", — lub „psychologia wykazała, że to, 
co nazywamy wolą i świadomością, nie jest czemś niezmiennem, lecz 
jest rezultatem długiego ogniwa ewolucyi, której pierwsze ogniwa po
czynają się w przejawach psychicznych zwierząt" — są to zdania fan
tastyczne, nieścisłe, wieloznaczne. Co się zaś tej psychologii tyczy, to 
trzebaby chyba powiedzieć, że pewne psychologie tak twierdziły i usi
łowały wykazać, ale nie, że wykazały. Zresztą nie jest jasnem, czy 
autor to mówi od siebie, czy tylko komentuje p. Przybyszewskiego, 
bo objektywny ton jest w niektórych miejscach trochę przeciągnięty 
i linię demarkacyjną między krytykiem a krytykowanym czasem za
mazuje. 

Zostawiamy już na boku ustępy, mieszczące apoteozę socyalizmu, 
którego autor jest widocznie stronnikiem, a chcemy dotknąć jeszcze 
jednego momentu, więcej osobistego. Czytamy takie zdanie: „Dopro
wadziłem w tej książce nietzscheanizm do absurdum — powiada Przyby
szewski w odpowiedzi Jezuitom, k t ó r z y do dz i ś d n i a w ę s z ą w b i e -
d n y m P r z y b y s z e w s k i m z a k a p t u r z o n e g o m a s o n a " . Jeżeli autor 
pod tem „węszeniem" rozumie to, co Jezuici w tym względzie pisali, 
to mija się z prawdą, bo o tem mowy tam nie było, — owszem, wiele 
idei, które tam były, sam powtarza. Jeżeli zaś rozumie jakieś zainte-
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resowanie się poza pisaniem, to grubo się myli, bo Jezuici są za roz
sądni i za wiele mają poważnej pracy, by się w ę s z e n i e m p. Przy
byszewskiego zajmować mieli. Jest to wywrócony w powietrzu koziołek 
socyalistyczny, który zupełnie nie licuje z poważnym tonem rozprawy. 

Ks. Jan Pawelski. 

Szkice literackie. I. M. Zdziechowśki. Warszawa. 1900. 
Jest to zbiór studyów o wielu dzisiejszych kwestyach literackich, 

które, z wyjątkiem kilku mniejszych ustępów, już poprzednio w różnych 
czasach i różnych pismach się zjawiły. Z polskiej literatury znajdujemy 
tu omówione listy z podróży po Ameryce i obrazki amerykańskie Sien
kiewicza, ks. Morawskiego „Wieczory nad Lemanem", niektóre utwory 
Orzeszkowej, Tetmajera i Wierzbickiego, rozprawę o twórczości lirycz
nej Asnyka i trzy rozprawy, odnoszące się do Młodej Polski. Z zagra
nicznych kierunków omówione są szeroko neoidealizm francuski i eso-
teryzm. O tej ostatniej rozprawie zdawaliśmy już w swoim czasie, w tem 
piśmie, sprawę. 

Czy w tomie tym mamy przed sobą krytyka literackiego? Także, 
ale nie tylko. Mamy i myśliciela, którego zajmują głęboko wszystkie 
kwestyę moralne i religijne, i poetę, tęskniącego do nieskończoności; do 
gwiazd i kochającego wszystko, co prawdziwie piękne i dobre. Litera
tura jest tylko tłem dla myśliciela i poety, i to tłem, odpowiednio do 
nastroju duszy dobranem! Albo bierze autor pisarzy, w których pier
wiastek etyczny i religijny jest wybitny, i wtedy widzi się szczęście 
i zadowolenie, z jakiem ich idee rozsnuwa, albo zastanawia się nad 
kierunkami, w których ten idealny pierwiastek całkiem zanikł, a wtedy 
czuć wstręt i obrzydzenie i zarazem gorącą chęć podniesienia ich ku 
wyżynie. 

Jako krytyk, posiada autor wielką erudycyę, głębsze współczucie 
psychologiczne i stara się zawsze o objektywne określenie swych wra
żeń. To, co mu w większem jego dziele zarzucano, pewne braki 
kompozycyi, tu i owdzie niedość wyraziste określenie istoty oma
wianych rzeczy, to w tych drobniejszych kompozycyach znika. Jako 
estetyk wyznaje teoryę platońską, że piękno jest odblaskiem doskona
łości, a pojmuje ją w znaczeniu najszlachetniejszem, chrześcijańskiem, 
o czem może dać pojęcie takie zdanie, iż jednym z głównych czynni
ków twórczości artystycznej jest „żądza nieskończoności — żądza Boga". 
Co do celu sztuki, nie stawialibyśmy kwestyi w ten sposób, jak autor, 
iż jest nim „dobro plus piękno". Jako myśliciel wreszcie, przedstawia 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 265 

typ idealisty, stojącego na gruncie katolickim. — a wyznaje to z taką 
prostotą i szczerością, powtarza tylokrotnie i z takim naciskiem, że jest 
to zupełnie wyjątkowem u nas, jak na dziś, zjawiskiem. 

W tem katolickiem stanowisku autora zdarzy się jeszcze czasem 
usterka. I tak, naprzykład, pragnęłoby się, by sąd o Tołstoju był 
trochę ściślejszy i surowszy; wymagałoby się także więcej krytyki 
przy systemie Secretana, gdzie autor zdaje się przechylać do zdania, 
iż istnienia Boga nie można poznać rozumem; — tymczasem możność 
poznania samym rozumem, że Bóg istnieje i w Piśmie św. jest wyra
żona i zatwierdzona nawet osobnem orzeczeniem Kościoła. Pragnęłoby 
się także dla autora więcej pogody i spokoju na tem katolickiem sta
nowisku. Kiedy szanowny autor zwraca się ku każdemu przebłyskowi 
szlachetniejszej myśli ludzkiej, etycznej czy religijnej, to kieruje go 
tam bez zaprzeczenia wrodzona szlachetność uczucia, zacny popęd do 
idei religijnych i moralnych, jako taki bardzo chlubny i u literata zu
pełnie na miejscu. Ozy jednak niema w tem jakiegoś odcienia nienor
malnego? Nie idzie nam o te ustępy, w których autor żąda od wy
znawców katolicyzmu, zajmujących się wrogiemi sobie objawami myśli 
dzisiejszej, gruntowniejszego wniknięcia w jej stanowisko, bo żądanie 
to jest słuszne. Chcąc kogoś sprawiedliwie osądzić, trzeba go cierpli
wie wysłuchać, zrozumieć dokładnie wszystkie jego pro i contra, i do
piero wtedy sąd wydawać. Idzie nam tylko o ogólny jakiś nastrój nie 
tyle umysłu, ile uczucia, że uczucie trochę zanadto lgnie do świeżych 
form etycznych i religijnych i ciągnie w ten labirynt umysł, który nie 
zawsze w tym labiryncie całkiem dokładnie się oryentuje. Kierunek 
ten serca jednak jest tylko jakimś odcieniem, i to wcale niewyraźnym, 
i o całości stanowiska wcale nie przesądza. 

Takie wrażenia ogólne z tej pięknej literackiej wiązanki wynieśliśmy. 
Ks. Jan Pawelski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

La religione nell' educazione. Disoorso letto il 13 novembre 1899 all' 
TJniversità di Torino. Lorenzo Michelangelo Billia. Torino 1900. 
(Str. 22). 

Wawrzyniec M. Billia, znany już czytelnikom Przeglądu 1 jako gor
liwy wyznawca i obrońca bardzo czynny Rosminiego, zajmuje się żywo 

1 Przegląd Powszechny r. 1900. T. L X V I . , str. 447. 
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także kwestyą wychowania. W r. 1891 wydaje w trzeciej edycyi dziełko 
Della legge suprema dell' educazione e di alcune sue application!, (Torino), 
w 1896 Che cosa è l'educazione (Torino), a w ostatnim czasie ma od
czyt o religii w wychowaniu, wydrukowany następnie w osobnej bro
szurze. 

Czemu wychowanie powinno być religijne? W odpowiedzi na to 
pytanie przytacza Billia dwa powody. Tego domaga się sama natura 
ludzka: człowiek jest z istoty swej religijnym, bo jest rozumnym. Tego 
domaga się doświadczenie: szkody wynikłe z wychowania bezwyznanio
wego lub niezupełnie religijnego. Wykazuje to autor z wielką zręczno
ścią i w pięknym układzie; pierwsza część jest filozoficzną, druga za
rysowana głównie na tle obecnych stosunków socyalnych. Z całą sta
nowczością woła: „Wychowanie nietylko powinno być religijne, ale 
przedewszystkiem religijne, religijne esencyonalnie, i można powiedzieć, 
że niema prawdziwego wychowania, któreby nie było religijne... Dla
tego religii nie wolno uważać w wychowaniu i nauczaniu za część, 
ale za wszystko, i inne części, aby miały wartość i swe zadanie wy
pełniły, winny7 być jej podporządkowane" (str. 15). 

Spostrzega on dobrze, że wyznaczenie religii w dziele wychowa
nia naczelnej i nawet najobszerniejszej roli, wywoła u wielu choćby i ta
kich, którzy się uważają za ludzi religijnych i rozumnych, pewną bo-
jaźń, niechęć i zarzuty. Chcąc tedy zapewnić własnej tezie zupełne 
zwycięstwo, bierze pod rozwagę owe zarzuty i zbija je . Jeżeli religia 
jest wszystkiem w planie wychowania, to w takim razie nawet na 
uwagę nie zasługują sztuka, nauka, praca, ojczyzna, familia, ciało. Tak 
mówią jedni. I owszem, odpowiada autor, w świetle religii nabierają 
dopiero znaczenia i piękności, których same nie miały, — podobnie jak 
to życie doczesne zyskuje tylko pod promieniami przyszłego, do któ
rego jest drogą, przejściem. Inni znów twierdzą, że wystarczy7 przy
znać religii w wychowaniu znaczenie i zastosowanie równorzędne z in
nemi czynnikami; podporządkowywać zaś te ostatnie religii, byłoby 
to podcinać w korzeniu, lub przynajmniej kaleczyć nauki i sztuki. 
Nie, odpiera autor. Religia musi zajmować naczelne stanowisko, musi 
przenikać cały plan wychowania i kierować nim; tego stanowiska zrzec 
się nie może, bo ono tkwi w gruncie jej istoty. Stąd zaś nikt nie 
obawia się szkód dla nauk i sztuki, kto zna właściwą zależność ich 
od religii. „Kiedy mówimy, że sztuka winna być religijną, nie rozu
miemy przez to, że malarze mają się zajmować jedynie odtwarzaniem 
Madonny, ale, że najpełniejsza wolność sztuki znajduje w przepisach 
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moralnych nie więzy krępujące jej ruchy, lecz ducha podnoszącego ją 
i uszlachetniającego" (str. 20). Podobnie i nauka. 

Streszczeniem całości kończy Billia swój odczyt. Nie wyczerpuje, 
oczywiście przedmiotu, ale kieruje uwagę na najważniejsze jego mo
menta. Sposób ujęcia i przedstawienia rzeczy wznosi się nad poziom 
popularnego, a choć w pierwszej, filozoficznej części przebija tu i ow
dzie Rosminianizm, nie osłabia to jednakże siły argumentów i tezy, 
ani zmniejsza znacznej, trzeba wyznać, wartości odczytu. 

M. B. 

Geschichte der Deutschen Polenlitteratur. Von Br. Bobert F. Arnold. 
Erster Band. Geschichte der Deutschen Polenlitteratur von den 
Anfängen bis 1800. Halle a. S. Verlag von Max Niemeyer. 1900. 
(W 8-ce str. X. i 298). 

Sądy obcych o nas zawsze nas zajmują, niekiedy może aż za 
silnie; gdy są przychylne pochlebiają nam, gdy nas ganią lub ośmie
szają, gniewamy się na nie, a zawsze, wobec i takich i owakich tru
dno nam zachować tę obojętność, którą posiadają inne narody, potę
żniejsze a przez to o opinię ludzką mniej dbające. Takich sądów o nas 
można się było najwięcej spodziewać w niemieckiej literaturze; Niemcy 
są naszymi najbliższymi sąsiadami i od czasów naszego wejścia do 
historyi aż do tej chwili my z nimi, oni z nami wciąż mamy z sobą 
do czynienia. Literatura zaś jest odbiciem życia i stosunków narodu, 
a więc i w niemieckiem piśmiennictwie muszą się pewnie dzieła i dro
bniejsze utwory o nas tak lub owak mówiące znachodzić. Że są, to 
fakt, bo przecież nawet nasze „Wypisy niemieckie" zawierają Polen-

lieder Lenau'a, Mosen'a i innych. Oto są wiadomości, jakie do chwili 
ukazania się książki p. Arnold'a miał nasz wykształcony ogół o nie
mieckiej Polenlitteratur. Zawsze uwzględniano tylko XIX. wiek, z tego 
czasu tłumaczono Polenlieder (G. Kohn), o tym peryodzie też pisano 
(St. Tomkowicz). Głębszych studyów, badań wstecz aż do źródła nie 
robiono mimo scharakteryzowanej powyżej ciekawości obcych sądów. 

Niemiec nas wyręczył. Nie z chęci przysłużenia się nam, lecz 
z wrodzonego uczonym tego narodu pragnienia wyjaśnienia rzeczy ciągle 
wspominanych, nigdy nie poznanych. P . Robert 'E. Arnold (ur. 1872, 
urzędnik с. k. nadw. biblioteki w Wiedniu) swojej „specyalności" 
jako uczony i literat nie ma. Imię w nauce pozyskał książką Ber deut

sche Philhellenismus, a to powodzenie zachęciło go do dalszych badań 
na tej drodze. Przed dwoma laty wyszła rozprawka T. Kościuszko in 
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der deutschen Litteratur, dziś mamy przed sobą pierwszy tom dzieła, 
zakreślonego rozmiarami i tematem na daleko szerszą skalę. W Przed
mowie zaznacza autor zasadnicze swoje stanowisko: piszę dla Niem
ców, piszę przyczynek do niemieckiej historyi literatury. Stanowisko sub-
jektywne zupełnie słuszne a trzeba o tem pamiętać, gdy autor może pol
skiemu czytelnikowi tu i ówdzie nie potrzebnie coś mówi a znowu gdzie
indziej zbyt skąpi miejsca. Tak np. wstępne ustępy prawie każdego 
rozdziału wydadzą się Polakowi banalnemi, bo autor rysuje w nich 
pobieżnie współczesne tło dziejowe. Dla niemieckich czytelników nawet 
taka powierzchowna oryentacya jest bardzo przydatną, polscy nato
miast czytać będą te ustępy wtedy z ciekawością, gdy autor referując, 
z lekka i sądzi. Jakim jest p. Arnold względem nas? Za uczciwym, 
aby nas kopać, za praktycznym, aby nas apoteozować. Widzi te wszyst
kie znane nam dobrze nasze wady, widzi jednak i owe, równie znane 
polskie cnoty; w najważniejszej sprawie: w kwestyi rozbiorów, przy
znaje, że się nam stała krzywda, lecz ma i to przekonanie, że fakt 
historyczny, raz dokonany, odstać się już nie może, a zmartwywstanie 
Polski jako państwa nie wydaje mu się możliwem. Mówi o Beraubung 

Polens, lecz ostateczny sąd jego zawarty jest w tych słowach: „Kto 
wierzy w historyę jako ein Weltgericht, pozna może, że taki nie oszczę
dził rozbiorowych mocarstw, lecz wtedy musi i w samym fakcie upadku 
rzeczypospolitej polskiej uznać działanie Nemezis, musi poznać bezpo
średniego współsprawcę (die, unmittelbaren Miturheber) rozbioru: samych 
Polaków". 

Na razie ukazał się tylko pierwszy tom od początków do r. 1800; 
w drugim obfitość materyału będzie oczywiście bez porównania większą, 
lecz zato ta część przynosi nam właśnie więcej faktów dotychczas 
prawie lub zupełnie nieznanych. Swoją drogą konieczny skądinąd po
dział książki na dwa tomy i granica pierwszego z r. 1800 ma i ważną 
ujemną stronę. R. 1800 w historyi polskiej żadnego etapu nie stanowi 
a taksamo nie jest rozgraniczeniem dwóch różnych epok niemieckiej 
literatury. Podział jest więc czysto zewnętrzny i ściśle zachowanym 
być nie może. I tak już teraz autor mówi np. o „Demetryuszu" Schil
lera (1805) a kto wie czy w drugim tomie nie będzie zmuszonym za
nadto często powtarzać tom pierwszy, aby pragmatycznego związku 
i tej gałęzi literatury i poszczególnych autorów nie urywać. 

Podobna niepewność a nawet wahanie widocznem jest w ozna
czeniu zakresu tematu Geschichte der Deutschen Polenlitteratur, a więc 
literatury całej, pięknej i naukowej. Czy tego nie za wiele? czy należy 
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tu np. niemiecka historyografia Polski? Autor sam cofa się przed tym 
ogromem materyału i na ogół uwzględnia tylko deutsche Polendichtung, 

lecz często się waha, mówi o literaturze naukowej lub pseudo-nau-
kowej. W drugiem wydaniu, którego książka pewnie wnet się doczeka, 
powinna panować w tym kierunku ścisłość: albo deutsche Polenlitteratur 

ale cała, albo Polendichtung ale tylko ona. 
Książka, poświęcona pamięci Alfreda Arnetha, dzieli się na 15 roz

działów, po których następuje jeszcze Dodatek, zawierający dosłowne 
wyjątki z kilku celniejszych lub mniej znanych utworów dotyczącej 
literatury. Z początku jest materyał bardzo skąpy tak, że autor mó
wiąc o wiekach średnich i czasie reformacyi opowiada nie o literaturze, 
lecz o wzajemnym stosunku obu narodowości, o zależności polskiej 
kultury od Niemców, o opinii, jaką mieliśmy u naszych sąsiadów i t. d. 
Dopiero stając na gruncie śląskiej ziemi, można dostrzedz początków 
niemieckiej Polenlitteratur. Kronika Gallusa wspomina o żałosnej pieśni, 
śpiewanej o Bolesławie I I I . Krzywoustym przez pobitych żołnierzy 
Henryka V: 

Bolezlave, Bolezlave, dux glorissime, 
Tu défendis terram tuam quam studiosissime, 
Tu non dormis nec permittis nos dormire paululum, 
Nec per diem nec per nocteni neque per diluculum! 

Śląsk jest pograniczem Polski i Niemiec a więc i terenem ich wzajem
nych stosunków, tu też rozwija się naprzód niemiecka literatura o Po
lakach. Lirycy i dramatopisarze oddają swe pióra i zdolności, nie zawsze 
wielkie i prawdziwe, na usługi sławy piastowskiego domu. Artyzm 
zwykle niewielki ale ton szczery i widać, że ta dynastya była tu lu
bianą; gdy ród wygasł, poezya niemiecka poświęciła mu rzewne wspo
mnienie. Najwybitniejszym utworem tej literatury śląskiej jest Festspiel 

Andrzeja Gryphiusa p. t, Piastus. Poeta swego czasu bardzo głośny 
i przez rodaków nad Szekspira stawiany (!), dziś zajmuje już tylko 
germanistów, tyle jest w nim fałszywego patosu, nieszczerości i pustej 
a jaskrawej dekoracyi. Kto wie jednak, czy ten Piastus nie jest je
szcze jego najsympatyczniejszem dziełem, nietylko z polskiego lecz 
i z estetycznego stanowiska. Oczywiście treścią tego utworu, na pół 
baletem na pół dramatem allegorycznym będącego, jest baśń o Piaście, 
o Popielu zjedzonym przez myszy i t. d. Gryphius podanie znał i ob
ficie z niego czerpał a dla większego efektu miesza fantastycznie roz
maite epoki, bawiąc widzów różnobarwnością kostyumów. Całość podo
bała się swego czasu i jeszcze w X I X w. pewien teolog ją przerobił. 
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Tradycya Piastów zaś na pruskim Śląsku długo się zachowała, wszak 
gdy Fryderyk W. zabrał go Austryi oficyalna gazeta witała go jako 
„wielkiego syna Piasta". 

Literaturze XVII . wieku trzeba już poświęcić osobny rozdział. 
Wypadki polityczne w Polsce, zwłaszcza w drugiej połowie tego stu
lecia są przedmiotem ciekawości całego świata. Lata 1656, 1683 i 1697 
są głównemi etapami niemieckiej Polenlitteratur. Pierwsza data jest naj
smutniejszą, chociaż w historyi literatury w Polsce i o Polsce bardzo 
wydatną. Trzydniowa bitwa pod Warszawą zakończyła się zwycięstwem 
Karola X. Gustawa i jego sprzymierzeńca pruskiego a pijane tryum
fem żołdactwo śpiewa brutalną pieśń, naigrawając się z zwyciężonych. 
W rękopisach с. k. nadw. Biblioteki w Wiedniu jest ten dziki pam

flet na Polaków. Inny charakter ma anonimowa Polonia suspirans, nie

smaczny poemat allegoryczny, z dziwacznym sejmem zwołanym przez 
Apollina; tu wobec Cicerona, Savonaroli, Barclaya, Erazma z Rotter

damu, Tamerlana (!), Tacyta i t. d. królowa Polonia skarży swą nie
dolę, oppressyę od Szwedów; sejm rozchodzi się jednak nie powziąwszy 
żadnej uchwały, bo zdania są bardzo podzielone. Jest to jedno z naj-
pierwszych niemieckich naśladownictw Lukiana „Rozmów zmarłych". 

Abdykuje Jan Kazimierz, pojawia się kandydatura ks. neubur-
skiego Filipa Wilhelma. Broni jej 25-letni Leibniz w Specimen de-

monstrationum politicarum pro eligendo rege Polonorum a w tymsamym 

mniejwięcej czasie popularny A. H. Buchholz pisze o Polsce fantasty
czną powieść z rodzaju t. zw. galante Romane. 

Rok 1683, rok tryumfu polskiej broni powiększył niemało ten 
rodzaj literatury. Pieśń ludowa w tysiącznym tonach wielbi Sobieskiego 
i Polaków, za nią poszła i poezya „artystyczna", nie milczała i dra
matyczna produkcya. 

Unsterblich grosser Held, dem Glück und Überwinden 
Stets auf dem Fusse folgt, was hast du nicht gethan? 
Die ganze Christenheit sieht deine Thaten an 
Und kann sich nicht genug in diese Wunder finden, 

a inny znowu śpiewa: 

Die Wien-Stadt nun endlich ansähe mit Freud, 
Wie da die Polacken so mächtig in Streit: 
Wie Löwen und Riesen ganz grimmig in Eil' 
Auf Türken sie liefen mit Säbel und Pfeil. 

Lecz i tu rychło nastąpiła reakcya, nie bez wpływu polityki i prze
chylenia się Sobieskiego na stronę Francyi. Entuzyastyczne głosy mil-
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kną a coraz silniej odzywają się zjadliwe oskarżenia, że Polacy najgo
rzej walczyli a najlepszą zdobycz zabrali" (?!). 

Ten nienawistny ton pozostanie odtąd dominującym w niemiec
kiej Polenlitteratur i z wyjątkiem krótkotrwałego entuzyazmu dla Ko
ściuszki i polskiego powstania z r. 1830 odzywać się będzie aż do 
dni naszych, do dni Sudermanna Halbego i — Ostdeutsche Bundschau. 
P . Arnold właśnie w tym ustępie przynosi i najwięcej wiadomości i naj
więcej wyjaśnienia tych zjawisk. Pokazuje, jak ta Polenfresserei ma po
czątek za Sasów i wyjaśnia, skąd się w tych czasach wzięła. Winną 
jest tutaj nizka „poezya" (sit venia verbo) nadworna. Panowie Besser, 
Stoppe et consortes pragnęli za wszelką cenę osiągnąć łaskę dworu 
drezdeńskiego, bo przynosiła zaszczyty i — co najważniejsza — brzę
czące wynagrodzenie. Więc trzeba Augustom pochlebiać, jak najsilniej, 
jak najbezczelniej. I robi się to kosztem Polski i Polaków. Jaki ten 
August I I . dobry, wspaniałomyślny, że przyjął koronę polską, aby 
ten barbarzyński lud podnieść! I stopniuje się aż do śmieszności wspa
niałomyślność tego „Tytusa naszych czasów", a poniża aż do ohydy 
Polaków. Liczba tych pochwalnych hymnów dla Augusta I I . a pamfłetów 
na Polskę jest bardzo wielka, i podziwiać doprawdy musi się i w jednym 
i w drugim kierunku nikczemność, do jakiej może dojść człowiek. W To
runiu zaś powstaje osobna literatura grupująca się około pamiętnych 
a smutnych zamieszek z r. 1724, owych bójek ulicznych pomiędzy pro
testanckimi a katolickimi uczniami i wszystkich sądowych następstw 
tych zaburzeń. Oczywiście protestancka prasa i „poezya" uderza na alarm 
a zwykły później sojusz elementów antykatolickich i antypolskich już 
tu efektownie się objawia. Uderza się na „fanatyzm", lży Jezuitów 
a charakterystycznem jest, że prym wiodą tu marni pieczeniarze Schnell-
dichter, jak ich autor nazywa. Piękniej wygląda odnośna poezya gdańska. 
Prowadziliśmy tu widocznie mądrą politykę, kiedy obca nam ludność 
przywiązała się szczerze do polskiego panowania. W7 r. 1654 obcho
dzono uroczyście dwusetną rocznicę przyłączenia Gdańska do Polski. 
Jakiś okolicznościowy poeta radośnie opiewa błogosławieństwa, jakie 
spadały na miasto 

Seit des Weissen Adlers Kraft 
Schutz und Freiheit dir geschafft, 

i wzywa Prusy, aby się weseliły i życzyły sobie 

Dass JOHANNES KASIMIR 
Hersch und siege für und für! 
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Marcin Opitz jest w blizkich stosunkach z dworem Władysława IV., 
którego cała jego szkoła hojnie pochwałami darzy. Za Sasów ^aś Sta
nisław Leszczyński cieszy się ogromną sympatyą Gdańszczan. Poeci 
idą tu szlakiem Herder'a, który w Adrastei kreśli sylwetkę tego króla 
zupełnie inaczej, niż to czyni obecnie Francuz p. Boye. Jest wprawdzie 
i literatura przeciw Stanisławowi, lecz znacznie mniej głośna niż tamta, 
przychylna mu. 

Gdy ze śmiercią Augusta I I I . dynastya saska opuściła polski 
tron, niemiecka Polendichtung przycicha, a sprawy polskie zrazu bardzo 
mało ją interesują. Ruch poczyna się dopiero wtedy, gdy wchodzą 
w grę nie narodowościowe lecz religijne sympatye i przeciwieństwa. 
Konfederacya barska jest według tej literatury dziełem religijnego fa
natyzmu. Pisze się na ten temat nawet wielką tragedyę „Konfederaci 
i dyssydenci, czyli Skutki nienawiści religijnej", z marną intrygą dra
matyczną, lecz za to donośnem wyzywaniem skonfederowanych w Barze. 
Ima się pióra i sam Fryderyk W. i pisze La Guerre des confédérés, 

oczywiście w swawolnym tonie Pucelle Voltaire'a; wyszydza Polaków, 
lecz, że utwór cały wypłynął z nienawiści religijnej, dowodzi tego 
brutalno-złośliwa dedykacya książki papieżowi. 

Dzięki konfederacyi król Stanisław August staje się ulubieńcem 
niemieckiej poezyi. Ponieważ z kół blizkich konfederacyi wyszedł ów 
awanturniczy pomysł porwania króla (r. 1771) więc Poniatowski staje 
się nagle puklerzem tolerancyi religijnej, przeciwnikiem „fanatyzmu". 
Powstaje cała literatura na tle wypadków tej listopadowej nocy, w Hal
berstadt daje się nawet uczniom gimnazyalnym wypracowanie poetyckie 
na ten temat, we Francyi pisze Louvet de Couvray romans erotyczny 
Les amours du chevalier de Faublas, w którym występuje sławna po
tem i często powtarzana postać Lodoiskiej. W Niemczech warsztaty 
poetyckie są tem bardziej czynne, że protestanci zasłużyli się około 
wyratowania króla 

Ihr Zeiten höret dies und merket euch darneben: 
Es liess ein Dissident, aus Pflicht, dabei sein Leben. 
Ein Dissident nahm Ihn in seiner Hütte Schoss. 
Ihn bracht' ein Dissident auch wieder in sein Schloss. 

Stanisław August został niespodziewanie „najlepszym królem", a jak 
p. Arnold przypuszcza, nazwisko Kosińskiego żyje dotąd w „Zbójcach" 
Schillera, przyczem jednak ze swej strony naznaczamy, że poeta przed
stawił go przecież nie jako Polaka lecz jako Czecha. 

Rozbiory Polski nie przeszły naturalnie bez echa w niemieckiej 
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literaturze. Zmysł moralny wtedy jeszcze nie zanikł zupełnie, to też 
pisarze i poeci zawsze komu i n n e m u tjdko nie swemu panującemu przy
pisują winę pierwszego podziału; tak np. Herder usiłuje oczyścić od 
tego zarzutu Fryderyka IL, a tylko jeden „skandaliczny autor" (słowa 
p. Arnolda) wielbi go za ten czyn. Literatura dotycząca jest ogromna, 
lecz przeważnie ulotna, prozaiczna i pozbawiona trwalszej wartości. 
Jedni żałują Polaków, lecz im przypisują największą winę, inni, jak 
Wieland, wielbią Rejtana, inni wreszcie, jak Schubart, raczej przesadnie 
patetycznie niż szczerze i z uczuciem rozpływają się nad losem Polonii 
błądzącej z rozwianemi włosami, lamentującej i załamującej ręce z roz
paczy. Swoją drogą Niemcy poczynają poznawać bliżej Polaków: bądź 
sami na urzędowych stanowiskach przebywają na polskiej ziemi, bądź 
też u siebie widzą Polaków, zwłaszcza ze sfer arystokratycznych, które 
olśniewają ich świetnością stroju, hojną ręką i zadziwiającą lekkomyśl
nością. Goethe należy i do pierwszej i do drugiej grupy: podróżował 
i do Krakowa, widział Polaków już wtedy w Karlsbadzie, lecz brak 
w jego pismach i listach jakichkolwiek subjektywnych a bystrzejszych 
spostrzeżeń i uwag. Autor odstępuje tu powtórnie — tak jak na po
czątku mówiąc o wiekach średnich — od tematu i opowiada nie tyde 

0 niemieckiej Polenlitteratur, jak raczej o polsko-niemieckich stosunkach 
kulturalnych, o rosnącej znajomości Polski u Niemców z jednej strony, 
a wzmagającym się wpływie niemieckiej kultury z drugiej; z literatury 
ma się prawie same dzieła z zakresu historyografii i opisów podróży. 
Sympatycznie mówi o Polsce tylko wtedy literatura piękna, gdy jest 
sentymentalną i pragnie pozyskać serca rodaków Werthera. I tak po
jawia się np. romans Masuren oder der junge Werther, a Pułaski i M. К. 
Ogiński znajdują uwielbienie z tego punktu widzenia. 

Widać w tem już pewne osłabienie niedawnej nienawiści. Dzieje 
się to i teraz pod wpływem dziejowych wydarzeń. Konstytucya 3-go 
maja pokazała Europie, że Polska przecież nie jest zupełnie zaśnie
działą w starych, przeżytych formach, a wolnościowy odruch z Ko
ściuszką na czele podbił łatwe do podbicia gorętsze temperamenty. 
Zmieniają się role: konserwatyści są przeciwni Polakom, bo burzą się 
1 są jedną więcej odnogą współczesnego rewolucyjnego ruchu, liberalni 
wszelkich odcieni witają z zapałem insurrekcyę. Jedna z najwybitniej
szych postaci niemieckiej Polendichtung, J . G. Seume, występuje wtedy 
na widownię literacką lecz w odmiennem usposobieniu, nie jako entu-
zyastyczny miłośnik Polski, lecz przeciwnie jak obrońca ex offo Rosyi, 
w której armii służył jako porucznik. Rosya jest teraz ostatnią ucieczką 

р. р. т. Lxvin. 18 
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legitymistów, Rosyę nienawidzą natomiast „Illuminaci". Jeden z nich 
tak apostrofuje Suworowa a z nim i jego rząd: 

Erwürg zwölf'tausend! stiehl' ein Königreich! 
Man heisst dich Held, und prägt sogleich 
Dein Antlitz dankbar auf Medaillen. 

Rebmann, pisarz dotychczas i w Niemczech jeszcze mało znany, jest 
najzawziętszym wrogiem mocarstw rozbiorowych i najgorliwszym wo
jownikiem za wolność Polski — w poezyi. Ów romans francuski Louvet'a 
de Couvray, użyty przez Cherubiniego jako libretto opery, roznosi 
i w niemieckich przeróbkach sentymentalną miłość Polaków. W Albrecht'a 
allegorycznej powieści Die Regenten des Thierreichs, Katarzyna wystę
puje jako hyena, Suworow jako wilk, "Fryderyk "Wilhelm I I . jako kogut, 
Stanisław August natomiast jest „wspaniałym bażantem", Kościuszko 
„patryotycznym orłem". Pieśń ludowa podobnie się wyraża i z upadku 
Polski pesymistyczne wyciąga wnioski: 

Soll man denn von Treu und Glauben 
Reden weiters in der Welt, 
Wo man seinen Sinn aufs Rauben 
Und auf's Schädigen so stellt?! 

Wypadki polityczne pozyskały dla Polski Seumego a w nim naj
wybitniejszego może poetę niemieckiej Polendichtung. Służył pod Igel-
strömem, był świadkiem grobowego sejmu grodzieńskiego i jeszcze gro
źniejszych chwil Wielkiego Czwartku r. 1794. Szlachetna natura nie 
zniosła widoku tylu podłości przez brutalnych zwycięzców popełnia
nych, pod cesarsko-rosyjskim mundurem biło przecież uczciwe serce. 
Poważnie, bez fałszywego sentymentalizmu i tanich frazesów maluje 
grozę tego straszliwego dla Pragi dnia i pyta: 

Wer wird uns je mit diesem Tag versöhnen. 
Postać Seumego wyda się tem większą, gdy się go porówna z jego 

rodakiem i także rosyjskim urzędnikiem. Kotzebue'm. Ten pisarz nie
gdyś niesłychanie popularm^, zostaje dobrowolnie rosyjskim poetą na
dwornym, nie z przekonania, bo o przekonaniach wogóle u niego nie 
można mówić, lecz z interesu. Że tak jest świadczy o tem fakt, iż 
Kotzebue, ten chwalca przemocy potężniejszego, jest autorem głośnego 
wtedy dramatu z bohaterem Beniowskim, namiętnym wrogiem Rosyi. 

P . Arnold mówi teraz o „Demetriusie" Schillera, chociaż oczy
wiście wie, że wspaniały ten fragment należy właściwie do przyszłego 
wieku. „Demetrius", o którym tak pięknie pisze prof. Tarnowski 
i którego udatny przekład właśnie przed kilkoma miesiącami się ukazał, 
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znany jest zapewne wszystkim. To też z ustępu, który autor mu po
święca, wyjmujemy tylko hipotezę, że postać Lwa Sapiehy modelowana 
jest według Kazimierza Nestora Sapiehy, marszałka litewskiego z cza
sów sejmu czteroletniego i jednego z twórców konstytucyi majowej. 

Po upadku Polski niemiecka Polenlitteratur rozpada się według 
trzech zaborów. W austryackim jest najmniej znacząca, to też autor 
znowu zapełnia lukę w znany już sposób: malując wzajemne kulturalne 
polsko-niemieckie stosunki. Pod rządami pruskiemi ruch jest większy, 
zwłaszcza w Gdańsku, wiernym nam do ostatka. I miło jest widzieć, 
jak niektórzy ludzie łączą tu pruski patryotyzm z sympatyą dla Po
laków. Takim jest Juliusz Voss, autor wielu Polenromane. Rozgłosem 
przewyższa go nieskończenie Zacharyasz Werner. Nigdzie zewnętrzny 
i mechaniczny podział dzieła p. Arnolda na dwie części: do r. 1800 
i po r. 1800 nie szkodzi sprawie tyle, co tutaj, rozrywając życie 
i twórczość tego poety. Werner jest i w dziewiętnastym wieku takim 
samym entuzyastycznym przyjacielem Polaków, jakim jest i w XVIII , 
a podział na dwie epoki niema u niego najmniejszego uprawnienia, 
Pan Arnold omawia na razie tylko młodzieńczą jego lirykę, a w niej 
jako najwybitniejsze utwory „Fragment": An ein Volk i Schlachtgesang 

der Polen unter Kościuszko. Wszędzie to samo idealizowanie polskiej 
przeszłości, ta sama nienawiść dla jej wrogów, to samo współczucie 
dla zwyciężonych. Jak on nas chwali, aż ponad zasługę: 

Der Wahrheit und der Menschheit Rechte 
War diesem Volke eingeprägt, 
Es stand — ein Fels — und unbewegt, 
Verscheuchte der Despoten Knechte. 
Rauh war der Fels, doch gross und kühn, 
Und unter seinem Schutz gedeihte 
Der Freiheit heil'ger Baum und streute 
Des Segens Blüthen hin. 

A z jaką pewnością pociesza nas: 
Dir — zwar im Meer ein Tropfen nur — 
О Volk! wird auch die Stunde schallen, 
Und — sollt'st du auch noch ein Mal fallen, 
Verlöschen deines Namens Spur — 
Der Auferwecker lebt und wacht, 
Und eh' im grossen Strom der Zeiten 
Ein Lustrum wird vorüber gleiten, 
Ist alles gleicht gemacht! 

Zamknijmy sprawozdanie z książki p. Arnolda. Wniosków sam nie 
robi, więc z naszego, polskiego stanowiska zróbmy choć jeden. W tym 

18* 
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czasie do r. 1800 niemiecka Polendichtung rozmaicie się o nas wyraża, 
lecz niema prawie ludzi, którzyby nas nienawidzili z przekonan4; ci, 
którzy nas lżą, są płatnymi pisarzami, kto mówi szczerze i jest uczci
wym, jest względem nas chłodnym lub ciepłym, lecz nigdy nie dyszy 
nienawiścią. Mówimy o tem, bo po r. 1800 już tak stosunkowo dobrze 
nie będzie, bo znajdziemy tu ludzi namiętnie nam niechętnych. Roz
dwojenie pomiędzy dwiema narodowościami postąpiło. 

Br. Józef Flach. 

La Solution. Jean de la Brète. Paris. Librairie Plon. 1900. (Str. 318). 

Minęły już czasy — miejmy nadzieję, że powrócą — gdzie czło
wiek znużony pracą mógł wziąć do ręki wesołą powieść i znaleźć 
w niej odpoczynek dla uznojonej myśli. Dziś czytanie powieści może 
się zaliczać do pracy, a w każdym razie do zajęć poważnych choć 
często nie produktywnych. Podczas jednak gdy u nas powieść ode-
gnawszy ducha poezyi przywdziała fartuch i wodzi nas po kantorach, 
fabrykach i warsztatach, tak, iż zda się być dopełnieniem szkoły prze
mysłowo-handlowej — na Zachodzie wznosi się wyżej i ujemnie albo 
dodatnio przerabia na różne tony stosunek rzeczy ziemskich do nad
przyrodzonych , stosunek duszy ludzkiej do wiary. Jean de la Brète 
był zawsze nieco bladym ale arcyuczciwym pisarzem, jednym z tych, 
u których chciałoby się widzieć talent potężny, bo umieliby zeń dobry 
zrobić użytek, a którzy posiadając średnie tylko zdolności, nie zako
pują ich lecz usiłują ku dobremu wyzyskać. Jego utwory: Mon oncle 

et mon curé i Un vaincu zostały uwieńczone przez Akademię francuską: 
ostatni La Solution napotkać można w każdym „czytającym" domu 
i słyszeć o nim sąd bardzo pochlebny. Objaw to dobry, gdyż książka 
zaleca się raczej duchem treści niż formą, więcej jeszcze tym co autor 
myślał, niż tem co powiedział. Nie chcielibyśmy krytyką zepsuć korzy
stnego wrażenia, sprawiedliwość jednak każe przyznać; iż chcąc odma
lować charakter bardzo oryginalny uczynił to niedość zręcznie, iż w roz
mowach i listach znać wysiłek, dążenie sztuczne do lekkości i sprytu. 
JTabuła bardzo prosta: Gizella de Talende, córka światowych, życiem 
wystawnem zrujnowanych rodziców, jest naturą szlachetną, gwałtowną, 
dumną i samowolną, gardzącą blichtrem świata, wśród którego wyrosła, 
szukającą napróżno zagadki życia w dziełach poetów i myślicieli. Dla 
religii ma niemal pogardę gdyż widzi ją u matki skarłowaciałą i zdzie
cinniałą, polegającą na praktykach zewnętrznych, nie wnikającą nigdy 
w pobudki czynów. Stary przyjaciel, admirał poucza ją, że rozwiązanie 



PKZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 277 

wszelkich zagadnień znajdzie w miłości i obowiązkach domowych; Gi-
zella wychodzi za mąż ale trafia znów na światowca i to pyszno-skąpca, 
zazdrośnika, który, tyranizując ją w szczegółach życia, mści się obel-
żywem obejściem za to, że nie może ujarzmić jej ducha. Gizella jest 
wzorową żoną a nieszczęściu przeciwstawia puklerz dumy, więc serce 
jej i duszę zalewa gorycz. Raz podczas podróży do Włoch, rozpłakała 
się w samotności na wyżynach Piesole (jaką to wygodę mają powie-
ściopisarze z tej miejscowości!). Płaczącą zdybał ją przypadkiem nie
znany jej ksiądz, Jezuita. Rozmowa ich trwała chwilę, ale w zbolałej 
duszy wypierającej się wiary postawiła nowy znak zapytania: wytrawny 
znawca dusz nie uwierzył w jej krańcowy ateizm — czyżby choć po 
części miał słuszność? Zdaje się, bo gdy w pewien czas potem przy
jaciółka Angielka, widząc zwątpiałą a smutną, chciała ją na prote
stantyzm nawracać, stary, zapomniany katolicyzm stanął nagłe dęba 
w sercu Gizelli: „Jeżeli prawda istnieje, wolę ją czerpać u źródła" — 
odrzekła sucho... Ale na tem był koniec i odtąd życie jej toczy się 
po coraz gorszych kamieniach i cierniach, aż mąż umiera i młoda kobieta 
zostaje sama, wolna, bogata, zawsze jednak pokłócona z życiem i pa
trząca na nie z pogardą... Świat, wiedza, rodzina, wszystko chybiło, 
wszystko okazało się bolesnem a marnem. Próbuje więc sztuki ale 
sztuka nie zapełnia próżni, kosztuje chwilę miłości lecz poza pierwszym 
jej kwiatem dostrzega zaraz otchłań brudu i zdrady7. Coraz smutniejsza 
ucieka w góry Norwegii, tu wstrząśniony umysł uspakaja się zwolna 
i znów czuje w nim próżnię, znów to wielkie pytanie, wobec którego 
wszelkie zdobycze wiedzy wydają się pyłem. Nareszcie na pokładzie 
statku, tym razem w Szwajcaryi, spotyka znów Jezuitę z Piesole i wnet 
rozmowa zawiązuje się już jak między dobrymi znajomymi. I więcej 
niż znajomymi, gdyż przechodzi wraz na tory osobiste, kędy Gizella 
nie dozwalała dotąd wstępu nikomu krom admirała, który posiadając 
tylko dobre serce i dobre instynkta raczej niż zasady, nie był w stanie 
być jej pomocnym. Gizella tedy zwierza się księdzu, a ten widząc 
duszę nieoświeconą, niewierzącą ale chciwą światła i dobra, proponuje 
jej wprost — rekollekcye. Młoda kobieta przyjmuje nawpół przez cie
kawość, a choć przyrzeczenia żałuje, nie chce go cofnąć. Jedzie tedy 
do wskazanego klasztoru i wita się z przełożoną, pełna ironicznej po
gardy dla tej trzody dziwacznie ubranych kobiet, nad któremi mniema 
górować rozumem, wolą, doświadczeniem życia i wiedzą. Po chwili 
jednak czuje się onieśmieloną wobec istotnej wyższości zakonnicy, uśmie
chającej się do niej jak do dziecka, i zaraz nazajutrz zaczyna swą pracę. 
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Św. Ignacy chwyta nasamprzód jej umysł, następnie serce i całą istotę, 
rzuca ją upokorzoną do stóp Stworzyciela. Ona, która mniemała się 
mądra i silną, widzi obecnie, że nie może nic, nie umie nic — nawet 
u?zyć koszuli dla biednych! Chwilę staje zniechęcona, przelękła, czuje, 
że do dawnego swego stanu nie wróci a wejść do nowego nie zdoła — lecz 
tu promień miłości zalewa jej duszę. Uratowana, szczęśliwa, miłująca 
opuszcza progi klasztorne i idzie odważnie w bój, w bój z nędzą i cie
mnotą bliźnich, z własną buntującą się naturą, z przesądami i małost
kami świata. Idzie krokiem śmiałym i pewnym, bo ma przed sobą ja
śniejący cel, znalazła rozwiązanie zagadki życia. 

Być może, iż nawrócenie to nieco zbyt szybko przychodzi — skoro 
jednak tak jak jest podoba się młodym i starym, życzyć tylko wypada, 
aby dobra książka, pomimo niektórych literackich uchybień spełniła 
zadanie, jakie jej autor w pobożnej myśli wyznaczył. 

T. W. 

Erlebnisse eines Missionärs in China. Geschildert in Tagebuchblättern 
von Pater Stenz. Druck und Verlag der Paulinus-Druckerei in Trier. 
1899. (W 8-ce, str. 103 z ilustracyami). 

Wobec powodzi artykułów i sprawozdań gazeciarskich, gawęd 
i domysłów na tle toczących się walk w Chinach, miłą niespodzianką 
jest broszura, której tytuł zamieściliśmy na czele. Ks. Stenz od lat 6 od
dany ciężkiej pracy misyjnej w Chinach, w nader rzadkich chwilach, 
wolnych od trudów apostolskich, notuje wrażenia i fakta, których był 
albo świadkiem, albo w których sam brał czynny udział. Cenny to na
bytek do studyum nad narodem chińskim — tem cenniejszy, iż wolny 
od wszelkiej przesady, a wnikający w sam rdzeń jego życia rodzinnego, 
społecznego i religijnego. Treściwie i barwnie zarazem opisuje autor 
swą podróż i prace wstępne, maluje charakterystyczne wielkie miasta 
chińskie, przedstawia tysiące codziennych niebezpieczeństw misyonarza, 
twardą dolę nawróconych, i potęgę tej Boskiej wiary, która każe za
pominać o grożącej śmierci, i sroższych od śmierci katuszach życia ( 

wobec czaru Krzyża Chrystusowego. Wielce ciekawym jest artykuł 
noszący tytuł: „Służba szatana w Chinach", tem ciekawszy, iż są 
i dziś nawet katolicy, którzy mniemają, że satanizm jest mrzonką, 
albo wspomnieniem wieków przedchrystusowych — podczas gdy w ca
łej ohydzie rozwija się, żyje i przerażająco się objawia wśród ludów 
pogańskich. Czci tej szatana przypisać należy raz po raz wydarzające 
się morderstwa misyonarzy w Chinach, na wzór opisanego męczeń-
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stwa dwóch towarzyszy 0 . Stenza w Dżadżaszuang. Po przeczytaniu 
dziełka, ma się żal do autora, że tak krótko napisał. 

Ks. Alfred Wróblewski. 

Die „Mucker". Eine Erzählung aus dem Leben der deutschen Kołonieen 
Brasiliens in der Gegenwart. Von Ambras Schupp S. I. Paderborn 
1900. Druck u. Verlag der Bonifaeius-Druckerei. (Str. VIII., 368). 

Autor niniejszego opowiadania jest dobrze znany w katolickich 
Niemczech. Od wielu już lat, zdała od rodzinnego kraju, do którego 
wzbraniają mu wstępu prawa z r. 1870, przebywa jako profesor w je
dnym z zakładów w pięknej prowincyi Rio grande del Sul. Co roku 
wzbogaca on różne muzea europejskie okazami fauny i flory brazylij
skiej i eo roku umieszcza po różnych peryodyeznych pismach intere
sujące artykuły o najrozmaitszych objawach tamtejszego życia; od czasu 
do czasu zaś przedstawia się publice i z obszerniejszem dziełem, które 
zwykle wzbudza dość dużo zainteresowania. 

Ciekawe też obrazy roztacza przed nami w ostatniej swej książce, 
pół-powieści pół-opowiadaniu, Die Mucker. Osnową dzieła są postacie, 
rozwój i losy sekty, która przed prawie trzydziestu laty wiele naro
biła hałasu. Bohaterką opowieści jest histeryczka Jakobina Maurer, 
kobieta lubiąca się otaczać pewną tajemniczością i sama tajemniczością 
pociągnięta. Ciągłe czytanie Pisma św. i tłumaczenie go według znanej 
recepty protestanckiej, wyrobiły w jej umyśle przekonanie, że jest po
wołana do zreformowania Kościoła, przyprowadzenia go do pierwotnej 
czystości. Jakieś pozornie dziwne uleczenie, pozorne a w rzeczy samej 
niesłychanie głupie proroctwa gromadzą dokoła niej tłum protestancki 
i kilku obojętnych katolików. Zachęcona powodzeniem, każe się obwo
łać Chrystusem, buduje ochronny zamek, ściąga tam swoich sojuszni
ków, uzbraja ich i rozpoczyna walkę przeciwko tym wszystkim, którzy 
nie chcą się do niej przyłączyć. W tym swoim fanatyzmie idzie tak 
daleko, że rozwiązuje i zawiązuje mocą b o s k ą małżeństwa, dając 
sama dobry przykład opuszczeniem męża i wyjściem za drugiego. Kto 
jej nie był posłusznym, ginął z ręki skrytobójcy. Niepokoje stawały 
się coraz większe, okolica żyła w ciągłej trwodze a kiedy obrona sa
mych kolonistów niewiele pomogła, przyszedł wreszcie z pomocą rząd. 
W wynikłej walce poległa Jakobina od kuli żołnierskiej, jej sojusznicy 
częścią zginęli, częścią dostali się do niewoli a prowincya Rio Grande 
del Sul odzyskała dawne bezpieczeństwo i dawny ład. 

Celem autora było dać przyczynek do historyi sekt ostatnich 
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czasów i pokazać dokąd potrafi dojść człowiek, który niezależnie od 
prawdziwego Kościoła Chrystusa, kieruje się albo samem tylko Pismem 
Świętem, albo poddaje swą wiarę wpływowi pojedynczych osób. Ci 
sami ludzie, którzy n ie mogą wierzyć w naukę Kościoła, bo ta nie 
zgadza się z ich rozumem, są jednak tak naiwni, że dają wiarę hi
sterycznej kobiecie, głoszącej swe posłannnictwo od Boga. A jakżeż 
udowadniała ona swe posłannictwo? Oto wpadała w j a k i ś stan somnam
buliczny, z którego nikt jej obudzić nie potrafił (!); w czasie wspól
nych modlitw i przemówień dała się słyszeć gdzieś w powietrzu jakaś 
muzyka (był to aryston na dachu umieszczony), prorokowała, że jeszcze 
ten lub ów list nie przyszedł lecz zaraz nadejdzie (szpiegowie donosili 
jej o tem), i temi, zdrowemu rozsądkowi urągającemi sztuczkami, po
trafiła przykuć do siebie kilkuset roztropnych kolonistów i ogniem 
i mieczem pustoszyć kwitnącą i spokojną przedtem okolicę. Autor opi
suje nam objektywną prawdę, a tych, którzyby nie zawierzyli jego 
kapłańskiemu słowu, odsyła do przytoczonych źródeł. Są niemi zezna
nia świadków i uczestników sekty w głośnym swego czasu procesie, 
akta sądowe i sprawozdania gazet; przy każdym rozdziale podaje jesz
cze z osobna wszystkie te źródła, z których wiadomości swe czerpał. 
Wobec takiego stanu rzeczy i wobec celu, jaki sobie założył, jasnem. 
że nie bawi się w powieść, ale spokojnie całą sprawę przedstawia. 
J e ż e l i potrafi zainteresować i nawet w wielkiem naprężeniu utrzymać 
czytelnika, zawdzięcza to nie sztuce, a l e raczej treści historycznej, 
która niesłychanie wiele szczegółów nieprawdopodobnych a jednak rze
czowych i prawdziwych zawiera. 

Błąd, jaki autorowi wytkniemy jest ten, że nie przedstawił zbyt 
jasno rozwoju sekty, tak, że często nie rozumiemy, jak się to stało, 
że garstka zbałamuconych kolonistów potrafiła tak długo stawiać czoło 
nawet samemu wojsku. Stosunki, jakie poznajemy, nie są bynajmniej 
do pozazdroszczenia, a w a l k a , tocząca się przez długi czas pomiędzy 
fanatyczną sektą a rządem, zanadto jasno wskazuje, że jest tam etims 

faul im Staate Dänemarclc. Ponieważ znów praca nie jest szkicem czysto 
historycznym, ale opowieścią, żal, że autor poskąpił nam opisów tej 
pięknej brazylijskiej przyrody, którą w innych swych dziełach tak 
wdzięcznie maluje, a która z powodu emigracyi polskiej niejednego 
z nas mocnoby zainteresowała. 

Ks. Wiktor Wiecki. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

W i e k dz iewię tnas ty u schyłku swego jes t świadkiem 
TFIZY J U B I L E U S Z E . _ _ _ _ _ 

i s to tn ie imponujących ob jawów życia ka to l ick iego . 
Tysiące p ie lg rzymów, n i e p o m n y c h n a żadne p r ze szkody ani t ru
dności, spieszy ze wszys tk ich s t ron do cen t rum chrześci jaństwa, 
aby w osobie L e o n a X I I I . uczcić Namies tn ika Chrys tusa n a ziemi 
i u s tóp dwóch p ie rwszych książąt Kościoła , wymod l i ć u B o g a 
siłę, męs two i wyt rwan ie , z łożyć ofiarę wy lanych łez i gorzkich 
boleści . A kiedy to wszys tko dzieje się na da lek iem Południu , 
i na Wschodz i e źy wszem t ę t n e m biją serca a z n ich wznosi się 
k u n iebu pieśń dz i ękczynna i b ł a g a l n a zarazem. 

Dziewięćse t la t u p ł y w a w t y m r o k u od chwili, w które j 
po raz p ie rwszy n a koronie kró la Stefana błysnął k rzyż , w ia ry 
katol ickiej godło , a n a r ó d węgierski , p r z e d t e m n ieznany , żyjący 
w b a r b a r z y ń s t w i e , wys t awiony n a rozl iczne p rześ l adowan ia są
siednich na rodów, wystąpi ł n a widownię dziejów, w k t ó r y c h 
wielką miał k iedyś o d g r y w a ć rolę . Dziewięć wieków przejścia 
z ś lepoty pogańsk ie j do świat ła i p r a w d y chrześc i jańs twa! Nic 
też dz iwnego, źe k iedy dzisiaj W ę g r y powol i starają się zapo
mnieć , co Kośc io łowi zawdzięczają a za o t r z y m a n e wielorakie 
dobrodzie js twa, ty lko nienawiścią rzucają w twarz , nic dz iwnego, 
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że p a r t y a stojąca wiernie p rzy s ta rych t r ądycyach na rodu po
s tanowi ła uczcić tę chwilę t ak b rzemienną w nies łychanej waż
ności nas t ęps twa . Nie można było wprawdz ie r o z t o c z y ć tego 
blasku, j ak i cechował p rzed ki lku la ty u r zędowe uroczys tośc i wę
gierskie , bo tu nie chodziło ani o t r y u m f loży, an i o gnęb ien ie 
Kościoła przez możnowładców żydowskich , ani o zwycięs two 
ś w i a t ł a n i ewia ry i bezbożnośc i n a d c i e m n o t ą ducha k a t o 
l ickiego, ale o objawienie re l ig i jnego uczuc ia tych serc, co jeszcze 
s t rzegą ska rbu n a r o d u — swej wiary. Stąd też uroczys tośc i miały 
cha rak t e r p rawie wyłącznie rel igi jny, a choćby mile by ło spo
częło oko n a po łączonych : mi t rze i koronie , to w obecnych wa
r u n k a c h j e d n a k może lepiej , że się t ak nie stało. 

Najważniejszą z a p e w n e chwilą z całego jub i l euszu był kon
gres w Budapeszc ie , podniosła , pe łna zapa łu i gorącej ufności 
mani fes tacya samowiedzy ka to l ick ie j . Udz ia ł wszelkich wars tw 
spo łeczeńs twa był z jazdowi od d a w n a zapewniony , a samo p r z y j 
ście k o n g r e s u do sku tku w w a r u n k a c h t ak ciężkich było czynem 
świadczącym wymownie , że g ł ęboko j e szcze w duszach wielu 
tys ięcy wkorzen ione j e s t p rzywiązanie do Kośc io ła i do kra ju 
j a k o katol ickiego. K o n g r e s trafiał począ tkowo n a opór. Modna 
a bezbożna prasa, podsuwając o rgan iza to rom na j rozmai t sze za
mia ry i dążności, chciała t y m sposobem przeszkodzić zebran iu 
się ty lu dobrych i gor l iwych ka to l ików. 

Nie dziwiło nas to byna jmnie j . K o n g r e s miał zamiar za j 
m o w a ć się sprawami , od k tó rych dz ie lnym b o h a t e r o m żydow
skiej p rasy włosy na g łowie s tawały . W wieku oświa ty i cywi-
l izacyi z j e d n e j , r zymsk iego zaś b a r b a r z y ń s t w a z drugiej s t rony, 
śmiano t a m mówić o donośnym i n a d e r k o r z y s t n y m wpływie 
Kośc io ła ka to l ick iego dla Węg ie r . W mowie przyję te j n iebywa-
łemi może dotąd oklaskami, zwróci ł j e d e n z g łównych przeds ta 
wicieli i ob rońców życia re l ig i jnego w kra ju św. Stefana, hr. J a n 
Zichy, u w a g ę n a to, źe dz iewięćse t le tn i jub i leusz wiary katol ic
kiej schodzi się z dz iewięćwiekowem is tn ieniem p a ń s t w a i mo
narchi i węgiersk ie j , źe p rzyczyną t ak d ługiego is tnienia i roz
woju monarch i i j e s t t a mora lna siła, k tórą e tyka ka to l icka pań 
s twu dała, że pod t r zymać życie ka to l ickie w W ę g r z e c h , znaczy 
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wzmocn ić najsilniejszą p o d p o r ę n a r o d u i kraju, że wszyscy, k tó -
r zyby dzisiaj na jchętn ie j ka to l i cyzm z powierzchni ziemi zgła
dzili, po t rzebują ty lko popa t r zeć do księgi h i s tory i rodz inne j , 
aby poznać , źe Kośc io łowi ka to l ick iemu winn i są miłość, powa
żanie i wdzięczność , bo j edyn i e Kośc io łowi kraj swój i ojczy
znę zawdzięczają. N i k o g o to wprawdz ie nie może wiele obcho
dzić, że np . b iskup Aleksande r v . Dessewffy w swym pas te r sk im 
liście p o d o b n e głosi zasady i na iwnie twierdzi , że p rzed p rzy
j ęc i em chrześc i jańs twa na ród węgiersk i by ł niel icznym, w swej 
wierze, j ę zyku , zwycza jach i obycza jach od i n n y c h ludów zu
pe łn ie od rębnym, w swej z iemi bez przyjacie la i sojusznika, o to
czony od nieprzyjaciół , n a r a ż o n y na t en sam los, k t ó r y stał się 
udz ia łem tu p rzed n im mieszkających n a r o d ó w —• n a zgubę . „ T e n 
n ieznaczny , obcy, koczowniczy naród, o t rzymuje , dzięki mądro 
ści swego księcia, chrzes t święty, ws tępu je w szeregi szerzących 
cywil izacyę zachodnich ludów i zapewnia sobie is tn ienie na setki 
lat . Czego ż a d n a na rodowość t ego kra ju dokonać nie potrafiła, 
t ego dokona ł n a w r ó c o n y węgie rsk i lud, zawiązał samodzie lne 
i t rwa łe p a ń s t w o a nie zawdzięcza t ego ani swej l iczbie ani 
swym walkom, ale dobroczynne j działalności krzyża , k tórą m u 
mądrość Giejzy i ś w . S tefana w darze przynios ła" . Ze wysok i 
dos tojnik Kośc io ła t a k p rzemawia , z rozumieć ła two, j e s t on p rze 
cież od t ego b i skupem, ale źe hr. Zichy i inni wyb i tn i mężowie 
w t e n sposób się wyrażal i , to j uż c h y b a dzie łem Jezu i tów , a j a k o 
takie cha rak te ryzu je ty lko nocną p a r t y ę ciemności , n ie chcącą 
u z n a ć błogiej dzia ła lności loży i l ibera l izmu. 

J e szcze mniej musia ły się spodobać słowa uznan ia i gorą
cego przywiązan ia do osoby kró lewskie j , k tó re wia ły z p rze 
mówień i p rok l amacy j . T a k j a k p e w n e p a r t y e p rzyzna ją sobie 
n ieomylność w rozumien iu i t ł umaczen iu Chrys tusa i j e g o K o 
ścioła i pouczają ka to l ików, źe oni od t ego ducha da leko ode
szli, bo j eszcze głoszą wia rę w Boga , w nieśmier te lność , w na
g r o d ę lub k a r ę , t ak samo sobie j e d y n i e przypisują monopo l mi
łości kraju rodz innego , a tu fana tycy z obozu ka to l ick iego śmią 
się ze swojemi uczuc iami pop i sywać i czynią to n a w e t w y t r w a l e 
i s tanowczo. N i e p r a w d o p o d o b n e a j e d n a k p rawdz iwe! 
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T y m c z a s e m kongre s przeszedł oczekiwania , połączył z sobą 
wszelkie s t any w j ednośc i wiary, a s łowa hr. Z ichy : „ś lubujemy, 
że chcemy wiern ie s t rzedz świę tych t r adycy j , k t ó r y m W ę g i e r 
zawdz ięcza swą o jczyznę , pańs two węgiersk ie swoją t reść a ko 
rona węg ie r sk iego króla j a sność i świa t ło" , d ług iem echem 
brzmieć będą w sercach i u t rzymają t a m r o z d m u c h a n ą iskierkę 
katol ickiej samowiedzy . 

WT t y m s a m y m czasie go towa ł się i pobl izki S iedmiogród 
do n iemnie j donios łego obchodu. D w u s e t n y jub i l eusz przystą
p ienia R u m u n ó w s iedmiogrodzkich do uni i z Kośc io łem r zym
s k i m , p rzypada jący na 4/17 września , t em był ważnie jszym, 
źe na ród t e n p o t r z e b o w a ł i s to tn ie o tuchy i ufności w ciężkich 
chwilach, j ak i e w os ta tn ich czasach przechodzi ł . H is to ryą Sie
dmiogrodu z os ta tn ich la t panowan ia węgie rsk iego , to his toryą 
wylanych łez i n iezgłębionej niedoli . Z a t r adycye na rodowe , za 
wierność idea łom ojczystym, za s tanie p rzy s z t anda rze kra ju 
rodz innego , spotkal i się R u m u n i z t ak im szowinizmem i p rze 
ś ladowaniem, j a k i e m u p o d o b n e zna jdz iemy ty lko w kra ju czar
n e g o or ła i „bojaźni B o ż e j " . Stąd też ł a two pojąć i n iemniej 
ł a two z rozumieć en tuzyazm, z j a k i m n a r ó d dowiedzia ł się o za
mierzonej uroczys tośc i i z j a k i m w niej b ra ł udział . Jub i l eusz 
pokaza ł im, że sol idaryzują się n ie ty lko między sobą, ale i z ca
łym świa tem katol ickim, zwróci ł ich u w a g ę na źródło , z k t ó r e g o 
i dla n ich lepsza dola wykwi tn i e i pokaza ł im dobro , j a k i e g o 

' p rzez un ię stal i się uczes tn ikami . „Z R z y m u przychodz i ło i j e szcze 
dzisiaj p r zychodz i n a m wszelkie dobro , j a k i e m się obecnie cie
szymy; odrodzen ie n a r o d u rumuńsk i ego rozpoczę ło się u Ru-
munów-ka to l ików" , powiedzia ł k iedyś publ icznie w salach un i 
we r sy t e tu j a s sk iego sekre ta rz bukaresz teńsk ie j akademi i umieję
tności a w ki lka la t p rzed nim głosił p r a w o s ł a w n y uczony ru
muński , Obedenar , że bez uni i nie mia łaby dzisiaj R u m u n i a 
więcej znaczen ia , j a k m a obecnie B u ł g a r y a a może i mniej , 
że bez t ego zbl iżenia się do Kośc io ła r zymsk iego a co za t e m 
idzie, bez łacińskiej cywil izacyi b y ł a b y się R u m u n i a w R o s y i 
roztopiła , bo K i j ó w j e s t p rzec iws tawien iem R z y m u , źe nie li
czyłby naród w swych sze regach ty lu uczonych m ę ż ó w i poli-
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tycznych osobistości, „ g d y b y nie by ło R z y m u " , że wreszcie może 
k toś zos tać choćby i muzu łman inem, jeże l i mu się to t ak ba rdzo 
podoba , ale nie m o ż e byna jmnie j zaprzeczyć lwiej części, k tórą 
un ia z R z y m e m przy łoży ła do odrodzen ia ca łego na rodu . T e też 
zapa t rywan ia przebi ja ły w m o w a c h i kazan iach uczes tn ików na ro 
dowego obc hodu a j u ż każdego mile do tknąć musia ł ów pie tyzm, 
z j a k i m u g robu wielkiego apos to ła unii , b i s k u p a A t a n a z e g o , 
g romadz i ł a się l icznie publ iczność, oddająca ho łd j e g o zas ługom 
i ofiarom. P r z e b a c z o n o mu, źe w n iebaczne j chwili, p o d j u d z o n y 
przez z łych doradców, ledwie źe nie p rzyczyni ł się do ze rwania 
tego se rdecznego s tosunku ze stolicą P i o t r o w a a p a m i ę t a n o wy
łącznie na to, że j e m u wie lka część n a r o d u r u m u ń s k i e g o za
wdzięcza t ę wia rę , k t ó r a spowodowała „odrodzen ie o jczyzny" 
i k tó ra i na przyszłość wszys tk iego spodz iewać się każe . 

Do t ego h y m n u d z i ę k c z y n n y c h modl i tw, p rzy łącza się wre 
szcie bliższa i sercu na szemu droższa a rch idyecezya lwowska 
obrządku g reck iego . Cz te ry l a t a t e m u święciła ce rk iew ruska 
swe połączenie z Kośc io łem r z y m s k i m , d o k o n a n e przez unię 
Brzeską; by ła to u roczys tość ca łego na rodu . Za w p ł y w a m i wrogo 
dla un i i u sposob ionego księcia Os t rogsk iego , dyecezya lwowska 
i p r z e m y s k a t rwa ły j eszcze w schizmie cały wiek, a t rwa ły t em 
zacięciej , źe w uporze u t r z y m y w a ł o j e B r a c t w o S t a u r o p i -
g i a l n e , za leżne wpros t od p a t r y a r c h y ca rogrodzk iego . Odno
siło się wrażenie , że ani męczeńska k r e w św. Jozafa ta , ani p rze 
konywające n a m o w y Smot ryck iego , ani z b a w i e n n a dzia ła lność 
me t ropo l i ty R u t s k i e g o do n iczego nie doprowadzą . A j e d n a k 
s t a ran iom kró la Sobiesk iego , k tó ry , j a k sam do I n n o c e n t e g o X I . 
pisał, poczy tywa łby to sobie za największą zasługę, g d y b y wszys t 
kie cerkwie w s wem pańs twie m ó g ł do j ednośc i z Kośc io łem 
doprowadz ić , g łównie p rzyp isać t rzeba, że dyecezya lwowska 
połączyła się z Kośc io łem r z y m s k i m ; k ró l bowiem w p ł y w a m i 
swemi w y m ó g ł n a b iskupie Szumlańsk im, że złożył na jp ie rw 
po ta jemnie , a w ki lka la t później u roczyśc ie wyznan i e wiary św. 
Maj 1700 r. by ł mies iącem z b a w i e n n y m dla dyecezyi lwowskie j , 
wracając je j d a w n y spokój i d a w n e szczęście. 

W ś r ó d uc isków Kośc io ła na W ę g r z e c h , wśród p rześ ladowań 
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n a r o d o w y c h w Siedmiogrodzie , wśród ża łoby po z m a r ł y m świeżo 
metropol ic ie lwowskim, odby ły się w t rzech s t ronach t r zy te ju 
bileusze, j a k b y na znak, gdz ie szukać o tuchy i poc iechy . 

Kra j św. L u d w i k a z dnia n a dzień większą staje się 
Z FRASCYI. . . . . „ . 

zagadką i coraz bardzie j n iez rozumia łym. Z j e d n e j 
s t rony widz imy t a m budujące p r z y k ł a d y rel igi jności i ducha 
wiary. K o n g r e s y katol ickie w Pa ryżu , w L y o n i e i Bourges , u ro 
czyste p ie lg rzymki do L o u r d e s lub Pa ray - l e -Monia l g romadzą 
tysiące uczes tn ików. I t ak j a k n iegdyś , t ak i dzisiaj j e szcze 
przoduje F r a n c y a wszys tk im na rodom, g d y chodzi o rozwój 
wiary w obcych kra jach; córki j e j i synowie tys iącami opusz
czają o jczyznę , aby daleko w pogańsk ich s t ronach nieść świat ło 
Ewange l i i i siać słodki posiew n a u k i Chrystusa . A z drugie j 
s t rony, j a k i m smutk iem nape łn ia wściekła, nienawiścią ziejąca 
i j adem, n i eus t anna walka przec iw wszys tk iemu, co katol ickie , 
co j e szcze t rochę przywiązan ia do rel igii okazuje . 

W b r u t a l n e m swem dążeniu do zupe łnego ucisku Kośc io ła 
władze wyrzucają ze szpitala w Tours k rzyże i obrazy i zaka
zują surowo dawać w ręce chorych j ak ieko lwiek książki o cha
r ak t e r ze choćby ty lko t rochę rel igi jnym, a iluż z łożonych cho
robą czerpa łoby z t ak ich dzieł osłodę i poc iechę! 

T e same władze wszelk iemi si łami starają się uwolnić 
szkoły od w p ł y w ó w katol ickich, z a p e w n e też dla t ego w osta
tn im ty lko miesiącu wyda lono z więcej j a k dwudz ies tu zakła
dów nauczycie l i i nauczycie lk i katol ickie w b r e w p r o ś b o m i za
klęciom ludu. A przecież nic więcej im zarzucić nie m o ż n a było, 
j a k ty lko to, że stoją wiernie p r z y Koście le ; w T a l m a y sam 
g łówny in spek to r szkolny jeszcze w t y m r o k u widzia ł się zmu
szonym oddać katol ickiej adminis t racyi na jwiększe pochwały . 

T e same władze zakazują procesyj i to n a w e t do miejsc 
znanych we F r a n c y i z p ie lgrzymek, j a k np. do Marsanne ; a cie
kawy t en zakaz motywują obawą rozruchów, chociaż o n ich 
n i g d y s łychać nie było, i t a m o w a n i e m k o m u n i k a e y i , chociaż t e 
p ie lg rzymki i p rocesye przez ty le la t n igdy komun ikaey i n ie 
p rzeszkadza ły . 
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W ł a d z e również w zaciekłości swej ośmieszają się tak iemi 
rozporządzeniami , j a k i e m i był np. zakaz noszenia s u t a n n y przez 
księży. I Słowo Polskie n awe t kręciło głową na t e n t ak orygi 
n a l n y wyskok i pisało o j e d n y m z t ych rozporządzeń pod na
g łówkiem „ G ł u p o t a ludzka j e s t n iezmierzona" , a przecież ma-
sone rya t emi zakazami okaza ła ks iężom j e d y n i e t roskl iwe, mat 
czyne serce, u t rzymując , że strój kap łańsk i j e s t śmieszny, a ona 
w miłości swej nie może pozwolić , aby się synowie wspólnej 
o jczyzny n a śmiech narażal i . 

W Lil le znowu, w t em tak os ta tn iemi czasy os ławionem 
Lil le , zakazuje m a g i s t r a t t. z. messe rouge, i nnemi słowy mszy 
0 D u c h u Św., k tórą zwyk le r o z p o c z y n a n o do tychczas wszelkie 
oficyalne czynności . La Lanterne podz iwia wzruszona odwagę 
1 zd rowy zmysł u r z ę d n i k ó w z Lil le , k t ó r z y wreszcie doszli do 
p rzekonan ia , że n ie p o t r z e b a im już p o m o c y D u c h a św. i k t ó r z y 
poznal i , co zresztą już dawno wiedzieć byli powinni , że n i ema 
n a świecie żadnej wyższej od cz łowieka powag i . 

Całą t ę k a m p a n i ę an tykośc ie lną uwieńczy ł wreszcie dek re t 
g e n e r a ł a André , cofający ze szkoły wojskowej w S a i n t - C y r wszyst
kich profesorów, k t ó r z y o t rzymal i k iedyś w y c h o w a n i e katol ickie , 
a to w celu, by ducha k l e ryka lnego , j a k się w r ę k a c h loży zo
stający genera ł wyrazi ł , z armii wyk luczyć . D e k r e t t e n wywoła ł 
wzburzen ie ; g e n e r a ł A n d r é j e d n a k , k t ó r y umie być ba rdzo ener
g icznym, g d y chodzi o ucisk Kościoła , nie zas tanawia ł się by
najmniej nad szkodą, j aką wyrządzi ł n ie ty lko zacnym t y m lu
dziom ale i całej armii, wprowadza jąc w nią ducha rozdwojen ia 
i szpiegostwa, bo j a k s łusznie zauważy ł L'Univers, „ jeżel i chodzi 
o wype łn ien ie swych obowiązków wojskowych albo o korzyść 
masonery i , choćby z ujmą obowiązku, genera ł A n d r é nie w a h a 
się ani chwil i" . W s z a k dosta ła m u się za to pochwała nawskróś 
r adyka lne j L'Aurore. 

Sku tk i tej walki antyre l ig i jne j nie każą n a siebie czekać. 
Rek ru tu j ące się z na jn iższych wa r s tw indywidua o ciemnej p r ze 
szłości, k tó re j e d n a k są chlubą p e w n y c h par ty j świa t zbawia
jących , widząc, źe ze s t rony rządu nic im nie g roz i a p rzyna jmnie j 
niewiele, objawiają n ienawiść swą do Kośc io ła i k le ru naj roz-
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mai tszemi sposobami. N igdy jeszcze nie by ła F r a n e y a widownią 
ty lu świę tokradz tw, j a k w os ta tn ich czasach. W s a m y m wrze
śniu z r a b o w a n o ki lka kościołów, p o ł a m a n o s t a tuy i k rzyże , po
dar to ob razy i chorągwie , popsu to kie l ichy i cyborya , porozsy-
p y w a n o hos tye święte , a w j e d n y m czy dwóch w y p a d k a c h po
zos tawiono wszys tko , zab rano j e d y n i e hos tye . Nie chodziło tu 
więc o r abunek , ale o zbeszczeszczenie wiary. 

Najwst rę tn ie jszą j e d n a k walkę, wa lkę oszczers tw i po twarzy , 
bezgran iczne j zajadłości ale za razem i n i epo ję t ego b r a k u roz
sądku, za in icyowały n i ek tó re socya l i s tyczne pisma francuskie, j a k 
La Lanterne, L'Aurore i im podobne . Czując we F r a n c y i w odwo
dzie rząd i pros taczy, r o z f a n a t y z o w a n y t łum, nie ukrywają się, 
więcej za t en z b y t j u ź p rze j rzys ty p łaszczyk p r z e k o n a ń o rel igi i 
j a k o o rzeczy p rywa tne j ale j awn ie pokazują , co o rel igii sądzą. 
P o d c z a s k iedy serca całego cywi l i zowanego świa ta drżały prze
r ażen i em n a wieści o ty lu m o r d e r s t w a c h n a cudzoz iemcach w Chi
nach d o k o n a n y c h i o tej k rwi dla ego izmu drug ich t ak n iewin
n ie p rze lane j , t ryumfowały p isma socya l i s tyczne ; szło t u p rze 
cież o śmierć ty lu chrześci jan i misyonarzy , a to r tu ry , j a k i m 
p o d d a w a n o nieszczęsne ofiary pogańsk ie j zaciętości , by ły zda
niem La Petite République, pochwalającej w całym szeregu a r ty 
ku łów te rzezie , zanad to j e szcze ł a g o d n e . S p r a w a stała się g ło
śną, by ła ona t r o c h ę nie na r ę k ę , bo j a k ż e ż tu obron ić humo
rys tyczn ie j u ź ty lko dzisiaj b rzmiące liberté, fraternité i égalité! 
Niedźwiedzią do t ego p rzys ługę wyświadczył socyał is tom D e g o u y 
w piśmie Voltaire, k t ó r y nie wiedząc widocznie dobrze o co 
chodzi, zaprzeczy ł wszys tk iemu. P r z y p o m n i a n o m u więc, źe i La 
Petite Rëpublicque i L'Aurore omawiając rzeź chrześci jan wskazy
wały na wznios ły p rzyk ład , j a k i w t y m mordz ie dały n a m Chiny, 
i zachęca ły do tęp ien ia wszys tk ich ks ięży i do rzucen ia szcze
gólnie J e z u i t ó w n a p a s t w ę r ek inów i morsk ich po tworów. 

Oba te dzienniki n a b r a ł y też smu tnego rozg łosu w t ak 
zwanej sprawie Santola . Po jawi ły się w nich a r t y k u ł y o s t ra
sznych wykroczen iach p rzec iwko moralnośc i ze s t r o n y p e w n e g o 
księdza Santo la ; j udz i ły i ziały j a d e m tak, źe p r o k u r a t o r Rzeczy
pospol i te j , Bulot , k o n t e n t z takiej g ra tk i , kaza ł obwin ionego 
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uwięzić. P o sześciu miesiącach więzienia ś ledczego wytoczono 
j e g o sprawę przed sąd a sąd ten, mimo wszelkich p rzec iwnych 
us i łowań i parc ia z góry , j ednog łośn ie uwolni ł oskarżonego . J a k i e 
kolwiek pismo, jeże l i pos iada choć t rochę uczciwości a p r zyna j 
mniej sz lachetności i n ie walczy samą ty lko podłością, by łoby 
po twa rz odwołało — socyaliści j e d n a k mają twardą skórę , a ich 
pojęcia o h o n o r z e t am się zaczynają, gdz ie u p rzec ię tnego czło
wieka rodzi się idea podłośc i i świadomej złej woli ; d la tego też 
nie odwoła ły one swoich k łamstw, ale owszem judz i ły dalej 
i obróci ły całą rzecz w śmiech, t ak j a k b y p o d a n y w pode j rzen ie 
hono r zacnego człowieka był małą rzeczą. „Ten d z i e l n y szer
mierz socyal izmu dreyfusowskiego, pisze L'Intransigeant przeciw 
r e d a k t o r o w i La petite République, t rwa dalej w swym p ie rwszym 
i d o b r o w o l n y m błędzie, nie uwzględnia jąc bynajmnie j j e d n o g ł o 
śnego uwoln ien ia człowieka, p rzec iw k t ó r e m u on i j e g o pomocnicy, 
wsparc i przez z b r o d n i a r z y z m i n i s t e r y u m , zorgan izowal i 
j e d n ą z na jws t rę tn ie j szych mach inacy j " . A L'Eclair, k t ó r y n i g d y 
nie był k l e ryka lnym, w g ron ie zaś swych wspó łp racowników liczy 
n a w e t z d e k l a r o w a n y c h w r o g ó w Kościoła , po tęp ia całą tę sp rawę 
jeszcze w os t rze jszych wyrazach . Os ta teczna racya, powiada, tej 
ws t rę tne j k o m e d y i była ta, źe San to l by ł ks iędzem, a j a k o t ak i 
musiał b y ć winnym, ksiądz bowiem n i e w i n n y m być nie może! 

Czyż n a p r a w d ę jeszcze re l ig ia j e s t rzeczą p r y w a t n ą i so-
cyal izm chłoszcze ty lko błędy, n ie wys tępując byna jmnie j p r ze 
ciwko klerowi, j a k o t ak iemu? My socyal is tom francuskim, k t ó 
r y m nasi t ego n i e k r ę p o w a n i a się wzg lędami ludzkiemi zapewne 
zazdrośc ić muszą , j e s t e ś m y wdzięczni i za to w p r o w a d z e n i e 
w czyn zasady o liberté, égalité i fraternité. 

Ks. Wiktor Wiecki. 

Kółka rolnicze 1 8 9 8 - 9 9 r. 

Dwa ostatnie sprawozdania Towarzystwa Kółek rolniczych, przed
stawiają się w bardzo poważnych rozmiarach (67 i 119 str. w 4-ce). 
Przejrzeć krytycznie zawarty w nich materyał, omówić ważniejsze fakta, 
zaszłe w rozwoju Towarzystwa, oto cel poniższego szkicu. 

р . р . T. LXVIII . 19 
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Przedewszystkiem należy powitać z uznaniem odłączenie sprawo
zdania z czynności Zarządu głównego od wiadomości o poszczególnych 
Kółkach. Przejrzystość przedkładanego materyału na tem wielce zy
skuje a ocena działalności jest znacznie ułatwiona. 

Zajmiemy się więc najpierw sprawozdaniem z czynności Zarządu 
głównego. Skład jego w r. 1899 uległ znacznym zmianom wskutek wy
borów dokonanych przez I. Radę ogólną w Krakowie na podstawie 
nowego statutu obowiązującego od początku 1899 r. Jako fakt zna
mionujący pogłębienie intenzywności jego działalności podnieść należy 
ustanowienie w łonie wydziału wykonawczego referatów dla spraw: 
rolniczych, oświaty, organizacyjnych, handlowych, kredytowych, ase
kuracyjnych i finansowych. Referat rolniczy jest największy, oprócz 
referenta ma dwóch współreferentów. 

Najważniejszą z czynności Zarządu głównego w sprawach rolni
czych była reforma lustracyj gospodarskich, której się od dawna do
magano. W r. 1898 dokończono zaczętego już poprzednio umiejsco
wienia lustratorów gospodarskich w pięciu okręgach. Wkrótce jednak 
postąpiono w dziele reorganizacyi jeszcze dalej, i z końcem r. 1899 
zniesiono zupełnie dotychczasową instytucyę nauczycieli wędrownych 
rolnictwa, a ustanowiono natomiast przy Zarządzie głównym osobny 
O d d z i a ł r o l n i c z y , składający się z dwóch inspektorów i asystenta. 
Przekonał się bowiem Zarząd główny, że zamierzone poprzednio zało
żenie gospodarstw wzorowych włościańskich wymagałoby kosztów, ja
kim Towarzystwo nie mogłoby podołać, że natomiast odpowiedniejszem 
będzie zakładanie pól demonstracyjno-doświadczalnych, wielkości je
dnego do dwóch morgów, wydzierżawionych na ten cel przez Kółko 
rolnicze lub użyczonych, któremi zarządzał będzie ktoś z członków 
miejscowego Kółka według wskazówek inspektorów Oddziału rolni
czego. Na polach tych będą stosowane poprawne sposoby uprawy ziemi, 
przeprowadzane próby z nawozami pomocniczemi, z nowemi odmianami 
zbóż, roślin pastewnych i okopowych, które następnie będzie się rozpo
wszechniało między członków Kółka, o ile okażą się odpowiednie. 

Dalej zamierzone jest urządzanie k o n k u r s ó w g o s p o d a r s t w 
włościańskich, z nagrodami dla najlepszych w pieniądzach lub narzę
dziach gospodarskich — oraz w y s t a w narzędzi, nasion, nawozów i pło
dów rolniczych podczas zjazdów powiatowych i Rady ogólnej. 

Oprócz wykonywania powyższego pi'ogramu, zadaniem Oddziału 
rolniczego będzie udzielanie wszelkich informacyj gospodarskich człon
kom Kółek wprost lub za pośrednictwem Przewodnika Kółek rolniczych 
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oraz badanie gospodarstw włościańskich pod względem technicznym 
i gospodarczym, bądź to poszczególnych, bądź w odniesieniu do pew
nej okolicy lub całego kraju. Wyniki tych badań, które powinny oczy
wiście ogłaszane być drukiem, stanowić będą dla akcyi Zarządu głów
nego jako też i samychże Kółek istotną i trwałą podstawę. Nie prze
sądzając bynajmniej wykonania, z całem uznaniem przyznać należy, że 
program działalności nowego Oddziału rolniczego jest pomysłem wielce 
racyonalnym i, daj Boże, szczęśliwym. 

Dla wykonania jego jednakże rozporządza Zarząd główny tylko 
subwencyą rządową (za pośrednictwem с. k. gal. Towarzystwa gospo

darskiego) na lustracye rolnicze w kwocie 8.000 К., co oczywiście 
jest za mało. Petycya do sejmu o zasiłek na urządzenie pól doświad
czalnych pozostała dotychczas bez skutku. Mimo to już w jesieni 1900 r. 
mógł Zarząd główny podać wiadomość o założeniu w 15 miejscowo
ściach 11 pól doświadczalnych z poprawnemi odmianami żyta a 7 
z pszenicą na obszarze 20 morgów, przyczem użyto także i nawozów 
sztucznych. Pola założono u proboszczów, kierowników szkoły i u go
spodarzy wiejskich. Przełamanie pierwszych lodów odbyło się tedy 
bardzo szybko. 

Sprawa dostarczania Kółkom n a s i o n postąpiła dużo naprzód. 
W r. 1898 podobnie jak w poprzednich latach dostarczył Zarząd główny 
b e z p ł a t n i e 9 Zarządom powiatowym i 32 Kółkom nasion zbóż, roślin 
pastewnych i warzywnych kosztem 971 złr. W r. 1899 zaprzestano 
bezpłatnego rozdawnictwa nasion a postanowiono udzielać Kółkom 50 % 
zapomogi na zakupno nasion, przyczem jednakże okazała się potrzeba 
stopniowo zmniejszać zasiłki dla większych zamówień. Tym sposobem 
w r. 1899 z pomocy Zarządu głównego skorzystało 90 Kółek, które 
z zasiłkiem 909 złr. nabyły nasion za 3.920 złr. Na przyszłość posta
nowiono stosunkowo zmniejszać zasiłek w miarę w*' "tu kwoty zamówie
nia, a więc dla zamówień na kwotę mniejszą od 4 0 K. przyznawać 4 0 % , 
od 40—120 K. 2 0 % , od 120—200 K. 1 0 % , a wyżej 200 K. tylko 
5 % zasiłku. Według tych zasad na wiosnę 1900 r. udzielono 106 Kół
kom 2.393 K. zasiłku dla zamówień poczynionych na kwotę 30.232 K. 
Pomysł więc okazał się bardzo pożytecznym, bo podczas gdy w r. 1898 
przy użyciu 971 złr. rozdano bezpłatnie nasion za tęż właśnie tylko 
kwotę — w r. 1899 przy użyciu nieco mniejszej sumy 909 złr., rozpo
wszechniono nasion na sumę prawie 4 ł / 2 razy wyższą, a w r. 1900 
przy użyciu niewiele większej sumy 1.196 złr. na, kwotę przeszło 1 2 1 / 2 

razy większą od sumy- użytej na subwencyę. Przytem oczywiście po-

19* 
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większyła się także ilość Kółek korzystających z tego dobrodziejstwa, 
dostępnego obecnie dla wszystkich w mniej więcej równym stopniu, 
podczas gdy dawniej obdarowanie nasionami wybranych Kółek bydo 
poniekąd pośrednią krzywdą dla reszty. Nadto przy obecnym systemie 
cała sprawa przybiera racyonalny charakter interesu handlowego, co 
ma wielkie znaczenie ekonomiczno-wychowawcze. Z wyższej stosunkowo 
subwencyi skorzystały Kółka, w których dotychczas nie próbowano 
wspólnych zamówień; zasiłek był tu zachętą do zbiorowej działalności, 
i dawał nadto Zarządowi głównemu możność skierowania zamówień do 
źródeł dających rękojmię dobrej jakości nasion. W niektórych Kółkach 
pokryto resztę ceny z wkładek członków a rozdzieleniem nasion wy
kazano członkom materyalne korzyści z przynależenia do Kółka, (idzie 
zaś wspólne zakupna weszły już były w życie, tam subwencya, acz 
niewielka, wystarczała, żeby Zarząd główny mógł mieć wgląd w obroty 
nasionami i wywrzeć swój wpływ na ich kierunek. Nietylko więc Za
rząd główny może poznać rozmiary zapotrzebowań Kółek i ich ukształ
towanie, ale z czasem wpłynąć może na skoncentrowanie ich pod swo-
jem kierownictwem i wprowadzenie na tory racyonalnego pośrednictwa. 
Obecnie w wyborze firm uwzględniał i polecał on przedewszystkiem 
Związki handlowe w Krakowie i we Lwowie, niemniej jednak zama
wiał także i u innych firm, wskazywanych przez Kółka, jako posiada
jące ich zaufanie, jako to: w Banku rolniczym lwowskim, u Bahlsena 
w Krakowie. Oprócz tego około ł / 2 0 ogólnej sumy zamówień na wiosnę 
r. 1900 skierowaną została wprost do wybitnych producentów z więk
szej posiadłości, które to bezpośrednie stosunki spodziewa się Zarząd 
główny rozwinąć szerzej przyT pomocy Oddziału rolniczego. Takie bez
pośrednie stosunki będą oczywiście bardzo korzystne dla obu stron. 
To też rolnicy producenci nasion powinni w dobrze zrozumianym wła
snym interesie ze swej strony dołożyć starań nad ułatwieniem zawią
zania tych stosunków, przez ścisłe zastosowanie się do wymogów ku
pieckich, pod którym to względem chromają zwykle gospodarstwa rol
nicze. Tyczy to przedewszystkiem szybkiego, dokładnego i gładkiego 
wykonywania otrzymanych zleceń i stawiania umiarkowanych cen. 

Oprócz wykazu zamówień subwencyonowanych, podaje sprawo
zdanie jeszcze wiadomość o zamówieniach uskutecznionych na wiosnę 
1900 r. bezpośrednio przez 74 Kółek w krakowskim Związku handlo
wym za 14.230 K., i przez 15 Kółek w lwowskim Banku rolniczym 
za 6.517 K. Razem więc mamy wiadomość o zamówieniach nasion na 
sezon wiosenny r. 1900 ze strony 195 Kółek na sumę około 51.000 K. 
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Z wykazu zamówień subwencyonowanych, wyszczególniającego ilość 
i rodzaj zamówionych przez każde Kółko nasion, przekonujemy się, 
że Kółka sprowadzają nietylko mało dotąd rozpowszechnione nasiona 
roślin pastewnych, jak: lucerny, seradelli., inkarnatki, traw, wyk;, łu
binu, końskiego zębu, buraków, marchwi i t. p., lecz także i, co jest 
objawem bardzo dodatnim, poprawne odmiany zbóż i ziemniaków. Główną 
pozycyę zamówień stanowi koniczyna czerwona. Zestawienie szczegó
łowe jest bardzo ciekawe i pożądanem jest niemniej kontynuowanie go 
w następnych sprawozdaniach; należałoby tylko tabelę tę uczynić więcej 
przejrzystą niż jest nią obecnie na dwóch stronicach w 4-ce, gdzie 
trudno odszukać, która liczba którego Kółka dotyczy. 

Szczególnie pomyślne wyniki osiągnął Zarząd główny w akcyi 
mającej ułatwić Kółkom na Zachodzie kraju zakupna ziemniaków na 
wiosnę 1900 r. Otrzymawszy za pośrednictwem pism rolniczych oferty 
producentów ziemniaków, ogłosił je w Przewodniku, na skutek czego 
19 Kółek zakupiło 44 wagony kartofli za 12.132 K. u 10 producen
tów. Z pośród tych Kółek krzeszowickie nabyło 23 wagonów za 6948 K., 
a z pośród producentów jeden pozbył 16 wagonów za 4.068 К. a drugi 
12 za 3.820 K. bez żadnych kosztów pośrednictwa, czego doniosłość 
zrozumie każdy gospodarz, który kiedykolwiek miał znaczne ilości kar
tofli do sprzedania. Oprócz tego informacye o cenach, kosztach prze
wozu ziemniaków wpłynęły na obniżenie cen u miejscowych handlarzy 
do normalnego poziomu. Nie można wątpić, iż tak pomyślny wynik 
będzie zachętą na przyszłość do podobnej akcyi. 

Korzystając z pośrednictwa Komitetu Gal. Towarzystwa Gospo
darskiego, dostarczał Zarząd główny Kółkom lub ich członkom nasienia 
lnu inflanckiego a mianowicie 283 korcy w 1898 roku, a 375 korcy 
w roku 1899. 

Pośrednictwo Zarządu głównego w dostarczaniu nasion przyniosło 
Kółkom jeszcze i tę korzyść, iż Zarząd naprowadził je do korzystania 
z 50°/ 0 zniżki przewozowej na kolejach, z czego przedtem mało które 
umiało korzystać. 

Nie poprzestając na dostarczaniu nasion pewnej jakości, pouczał 
i zachęcał Zarząd główny Kółka do korzystania z pomocy krajowej 
stacyi oceny nasion, i miał to zadowolenie, że 14 Kółek przysłało 
nasiona do oceny, a wiadomo jak mało gospodarzy większych zadaje 
sobie trud przesyłania próbek do oceny. 

W związku z tem słusznie sprawozdanie podnosi, że środki któ
remi Zarząd główny rozporządza, nie dozwalają na odpowiednie roz-
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winiecie akcyi. Działalność ta mogłaby mieć bardzo doniosłe znaczenie 
dla całego kraju zwłaszcza odnośnie do koniczyny. Teraz bowiem ko
niczyny włościańskie są rozsadnikami kamanki i zarażając dworskie 
koniczyny, deprecyonują galicyjską koniczynę na rynkach zagranicznych, 
przynosząc tem krajowi poważne szkody. Dostarczanie zaś włościanom 
doborowego nasienia umożliwiłoby skuteczną walkę z kanianką i przy
niosłoby rolnikom znaczne korzyści. 

W dostarczaniu n a w o z ó w pomocniczych Zarząd główny nie po
średniczył dotychczas zupełnie. Zbyteczną jednak byłoby rzeczą dowo
dzić potrzeby organizacyi tego pośrednictwa. Zapewnia ono jakość 
towaru, chroni przed wyzyskiem, a pro wizy e otrzymywane od fabryk 
stanowią dla organizacyj rolniczych źródło poważnych funduszów obra
canych na inne cele rolnicze. Tak np. wielkie niemieckie Towarzystwo 
rolnicze z pośrednictwa nawozowego czerpie środki na prowadzenie 
doświadczeń nawozowych, z nowemi odmianami roślin gospodarskich, 
na urządzenie wystaw i t . p. — a przytem wszystkiem członkowie jego 
otrzymują nawozy bardzo tanio. To też spodziewać się można, że Oddział 
rolniczy Głównego zarządu przyczyni się do wprowadzenia tej sprawy 
na odpowiednie tory, co nie powinno przedstawiać wielkich trudności, 
bo pośrednictwem tem zajmują się już oprócz krakowskiego Związku 
handlowego Komitet Gal. Towarzystwa gospodarskiego i Towarzystwo 
rolnicze okręgowe w Wieliczce (z ramienia Krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego), które to instytucye, nawiasem mówiąc, powinny właściwie 
iść ręka w rękę. Z zysków z tego osiąganych pewna część mogłaby 
w takim razie iść na cele Towarzystwa Kółek rolniczych. Z pośredni
ctwa Zarządu głównego w nabywaniu m a s z y n i n a r z ę d z i rolniczych 
korzystało w 1898 r. 18 Kółek za sumę 1,467 złr., a w 1899 r. 40 
Kółek za 3.789 złr. Za ten ostatni rok sprawozdanie podaje szczegó
łowy wykaz, dowodzący, że Kółka uzyskały przez to około 20°/ 0 ra
batu Sprowadzano głównie sieczkarnie, parę młocarń, tryerów, maszyn 
do szycia, narzędzi do uprawy roli i t. p. Byłoby pożądaną rzeczą gdyby 
Oddział rolniczy krakowskiego związku handlowego, który zorganizo
wał dostarczanie tnaszym i narzędzi na większe rozmiary, ogłaszał dane 
co do odnośnych zamówień Kółek rolniczych. Zarazem byłoby wska-
zanem oddać to pośrednictwo zupełnie w ręce tego Oddziału, który 
speoyalnie do tego zorganizowany, lepiej to potrafi poprowadzić i prę
dzej osiągnie cel zamierzony, tj. skupienie tego pośrednictwa w je
dnym ręku dla najlepszego obsługiwania rolników. 

Z funduszów subwencyjnych założył Zarząd główny w jedenastu 
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miejscowościach gnojarnie kosztem 332 złr. Na przyszłość zajmować 
się tem będzie Oddział rolniczy, który zarazem będzie mógł sobie wy
robić zdanie o racyonalności tego kroku. 

W sprawach drenowania gruntów musiał się Zarząd główny 
ograniczyć do pouczań za pośrednictwem Przewodnika, — dalsza akcya 
spadnie znowu na barki inspektorów rolniczych. Wykonanie uchwały 
I. Ogólnej Rady, aby zwołać ankietę dla obmyślenia dalszej akcyi 
mleczarskiej, zaniechał Zarząd główny, poprzestając na zdaniu Komisyj 
ad hoc, że sprawa eksportu masła za granicę jest jeszcze przedwczesną. 
0 tem wiedziało się i dawniej ale poza eksportem jest jeszcze dużo 
pola dla rozwoju akcyi mleczarskiej, dla wytworzenia pewnej łączności 
1 organizacyi między mleczarniami już istniejącemi. Sprawa organizacyi 
związku mleczarń jest sprawą aktualną i uchwałami żadnych Komisyj 
nie da się zagrzebać. Działalność Głównego zarządu w sprawach rol
niczych, jak z powyższego widzimy, postępuje, acz zwolna, a dalszego 
rozwoju spodziewać się należy po zorganizowaniu Oddziału rolniczego. 

W sprawach h a n d l o w y c h Główny zarząd działał przeważnie 
przez swoich dwóch lustratorów handlowych. W sprawozdaniu zesta
wione są wyniki lustracyj sklepów Kółek za lata 1897, 1898 i 1899. 
Przyjmując z wdzięcznością ogłoszenie tych danych, pozwalających wni
knąć cokolwiek w stan sklepików, wytknąć trzeba zestawienie suma
ryczne podług powiatów, które łącząc dane, odnoszące się do kilku 
sklepików, nie dozwala wytworzyć sobie jasnego obrazu ich stanu. 
Zamiast wyliczania, że lustracye odbyły się w takich a takich Kół
kach, lepiej wyszczególnić wyniki lustracyi każdego sklepu w tablicy 
statystycznej. 

Najważniejsze dane sumaryczne dotyczące sklepików lustrowa
nych są następujące: 

W 1897 1898 1899 
Sklepików lustrowanych 102 82 101 
Ich obrót roczny (w złr.) 1,065.618 667.618 1,385.000 
Udziały (w złr.) 55.457 31.698 67 .385 
Wartość inwentarza i budynków własnych . 32 .550 16.079 70.363 

Oprócz tego podane są: zapas towarów, wierzytelności i długi •— pie
niężne i towarowe, oraz ilość gotówki w kasie. Pożądanem byłoby jeszcze 
wyszczególnienie wyniku przedsiębiorstwa tj. zysku lub straty. 

Koszta lustracyj handlowych wyniosły w obu latach przeszło po 
3.300 złr. i pokryte były subwencyą Wydziału krajowego. Dopiero 
na rok 1900 uzyskano także i rządową zapomogę 6.400 K., która 
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przeznaczona będzie na ustanowienie trzeciego lustratora, na wydanie 
instrukcyi szczegółowej i ksiąg handlowych dla sklepów kółkowych oraz 
na praktyczne kursą handlowe w Czernichowie. Wędrowne kursą han
dlowe urządzone w 1898 r. w Sokalu okazały się niebardzo odpowie
dniemu postanowiono je zastąpić pouczeniami o przepisach prawnych 
i skarbowych oraz o rachunkowości handlowej. 

Wreszcie sprawozdanie podaje wykaz pożyczek przyznanych Kół
kom przez Wydział Krajowy z umyślnego funduszu w 1898 r. 33 Kół
kom 12.300 złr., a w 1899 r. 36 Kółkom 9.910 złr. Jak Kółka użyły 
tych subwencyj, sprawozdanie nie mówi. 

W sprawach kredytowych Zarząd główny ograniczył się tylko 
do popierania akcyi Patronatu Wydziału krajowego dla spółkowych 
kas oszczędności; w sprawach asekuracyjnych nie poczyniono ważniej
szych kroków. 

Na bezpłatne zakładanie biblioteczek w Kółkach wydano 497 złr. 
w 1898, 617 złr. w 1899 г., w którym zarazem zaprowadzono tę bar
dzo udatną nowość, że polecenia godne książki z dziedziny gospodar
stwa wiejskiego omawia się w Przewodniku i zakupuje w większej ilo
ści, a odstępuje je Kółkom po cenie znacznie niższej, przez co unika 
się charakteru darowizny. Doświadczenie z dwoma dziełkami pod koniec 
1899 r. potwierdziło stosowność tego nowego pomysłu. 

W 1899 r. rozpoczął także Zarząd główny wydawnictwo bro
szurek treści rolniczej i ekonomicznej. Wartoby też pomyśleć o wy
daniu taniego a stosownie zredagowanego „Kalendarza Kółek rolniczych", 
który mógłby stanowić rodzaj podręcznika dla Kółek i ich członków, 
zawierając rozmaite informacye i pouczenia, oraz byłby dobrym środ
kiem propagandy i łączności między członkami Kółek. Za wzór mógłby 
posłużyć Kalendarz Związku Kas Raiffeisenowskich w Neuwied lub 
Offenbach lub też Związku chłopskiego w Westfalii czy też Almanach 
któregoś z Syndykatów rolniczych francuskich. 

Przewodnik Kółek rolniczych wydawany dwa razy na miesiąc po
większył w ciągu r. 1899 znacznie swoje rozmiary; oprócz spraw 
Towarzystwa i wiadomości rolniczych, uwzględnia coraz więcej sprawy 
handlowe i kredytowe, a nadto poucza o nowych ustawach i rozporzą
dzeniach administracyjnych, skarbowych i kolejowych i wogóle ogarnia 
całą sferę interesów ludności wiejskiej. Przychody własne Przewodnika 

wynosiły w r. 1898 i 1899 z przedpłaty 522 złr. i 859 złr., z ogło
szeń 594 złr. i 1.085 złr., tak iż z funduszów Towarzystwa potrzeba 
było dopłacić 1.049 złr. i 761-50 złr. 
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Postęp widoczny pod każdym względem. 
W r. 1900 rozpoczęto co miesiąc wydawać pólarkuszowy dodatek 

w języku ruskim, stosownie do z dawna ponawianych życzeń. Także 
i niektóre wydawnictwa Towarzystwa ukazały się w języku ruskim. 

Co do finansów Towarzystwa, to jak wiadomo, główną ich pod
stawą są subwencye na ogólne lub specyalne cele udzielane, miano
wicie: 

Rozmaite przychody własne wyniosły w roku 1898 złr. 1.690 
a w r. 1899 złr. 2.809. 

Z wkładek członków wspierających wpłynęło w r. 1898 do kasy 
Zarządu głównego 602-75 złr., w 1899: 695-50 złr. 

Z imiennego wykazu członków wspierających, wynika, że między 
nimi było w r. 1898 Kółek 15 z kwotą 88 złr. a w r. 1899 Kółek 
36 z kwotą 146 złr.: instytucyj 4 z 22 złr. (5 z 32 złr.) a osób pry
watnych wyszczególnionych po nazwisku 73 z 330 złr. w r. 1898 
a 80 z 402 złr. w r. 1899. Oprócz tego podani są członkowie wspie
rający Zarządów powiatowych: krakowskiego, czortkowskiego i prze
myskiego 50 w r. 1898 z kwotą 243 złr. i 36 w r. 1899 z 175 złr. 
(z czego do kasy Zarządu głównego wpłynęło 162-75 i 115'50 złr.). 

Liczby członków wspierających za imponującą uważać nie można. 
Być może, iż nie jest ona zupełną, bo np. nie podano tu członków 
wspierających Zarządu powiatowego Samborskiego, których było w r. 1897 : 
7 z 58 złr., w r. 1898: 6 z 48 złr.. a w r. 1899: 9 z 66 złr. Nato
miast podnieść należy przyrost, acz powolny, Kółek zasilających wkład
kami kasę Zarządu głównego; na r. 1900 do października było ich już 60. 

Oto są ważniejsze szczegóły sprawozdania Zarządu głównego 
świadczące o żywym postępie jego czynności w każdym kierunku. 

Przejdźmy teraz a capite ad membra. Sprawozdanie Towarzystwa 
za r. 1898 przynosi po raz pierwszy wiadomości o działalności po
szczególnych Kółek. Co prawda wiadomości te są bardzo ogólnikowe 
i prymitywnie podane. Zestawienia podług powiatów podają skład (25) 
Zarządów powiatowych lub nazwiska delegatów Zarządu głównego 
i wiadomość o ich czynnościach, wykaz Kółek i sumaryczne wiado
mości o liczbie członków, o sklepikach, obrotach handlowych, zakupnie 

S e j m 8.200 
R z ą d p r z e z Gal. T o w . G o s p . 5 ООО 
R ó ż n e insty^tucye k r a j o w e . . 1.9(10 
R a d y p o w i a t o w e 160 

1898 1899 1900 (preliminowane) 

8.200 złr. 10.200 złr. 10.200 złr. 
5 000 „ 5.250 „ 8.450 „ 
1.900 „ 1.550 „ 1.250 „ 

160 „ 225 „ ? „ 
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nawozów, maszyn, jaj i t. p., atoli dane te nie przedstawiają jasnego 
obrazu działalności Kółek, bo pomieszane bez żadnego systemu giną 
wśród wyliczali i opowiadań treści obojętnej. 

Natomiast sprawozdanie z r. 1899 przynosi już wielki postęp 
pod tym względem, oddzielając osobno wiadomości o Zarządach po
wiatowych a osobno zestawiając tabelarycznie wiadomości o Kółkach 
poszczególnych. 

Wiadomości o 31 Zarządach powiatowych poprzedzone są szere
giem cennych uwag Zarządu głównego. Wskazuje mianowicie, że Za
rządy powiatowe zamiast całą uwagę skupiać na tak trudną do prze
prowadzenia sprawę założenia składów hurtownych, powinny łączyć 
Kółka swych powiatów w celu wspólnego zakupna nasion, pasz, na
wozów, maszyn, popierać działalność Towarzystwa gospodarskiego i Rol
niczego nad podniesieniem chowu bydła, starać się o zakładanie spółek 
drenarskich i innych, zakładać szkółki owocowe, urządzać wystawy 
gospodarskie i wspierać nowozałożony Oddział Rolniczy w zakładaniu 
i prowadzeniu włościańskich pól doświadczalnych. 

Dalej zaleca Zarząd główny rozciągnięcie ścisłego nadzoru nad 
sklepami Kółek rolniczych, nad ich prowadzeniem i nad tem, aby zy
ski z nich szły na cele ogólnego dobra. Zakładanie nowych Kółek po
winno się odbywać z największą oględnością, tam, gdzie grunt po temu 
odpowiednio przygotowany. 

Wiadomości o zarządach powiatowych, bo sprawozdaniami na
zwać ich nie można, są wielce niesystematyczne. Podany jest skład 
zarządów, ilość i porządki obrad zgromadzeń i posiedzeń, tematy po
gadanek, odczytów, nawet przemówień (por. np. str. 53 i 64, 59, 64 i t . d.); 
tego rodzaju szczegóły dobre są jako wiadomości bieżące w Przewo

dniku i tam jak najobficiej znajdować się powinny, ale są one wprost 
zawadzającym balastem w sprawozdaniu rocznem, które powinno po
dawać, co te Zarządy z r o b i ł y , a nie co zamierzały robić lub nad 
czem radziły. Potrzebne są wiadomości o finansach Zarządów powia
towych, o wkładkach Kółek do ich kas, o obrotach handlowych wspól
nie dokonanych i innych przedsiębiorstwach. Te szczegóły należy ująć 
w formę przejrzystej tabeli, a wtedy porównanie działalności będzie 
możebne i zachęcające. 

Z ważniejszych szczegółów działalności Zarządów, które można 
było odszukać w sprawozdaniu, zasługują na uwagę następujące: Ja
s i e l s k i Zarząd powiatowy zakupuje rok rocznie poważne ilości nasion 
na wspólny rachunek, które potem odstępuje Kółkom ze znacznym 
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opustem. W r. 1898 sprowadzono ich za 942 złr., w r. 1899 za 
1.686 złr., na wiosnę 1900 r. za 3.994 K. Z uprawy tych nasion 
otrzymuje Zarząd pomyślne sprawozdania. M y ś l e n i c k i Zarząd powia
towy pośredniczył Kółkom w dostawie 5 wagonów nawozów sztucz
nych i 30 beczek nafty, dopomógł do zadzierżawienia prawa propina-
cyi w 5 gminach przez spółki z członków Kółek złożone, i zakupił 
na wiosnę 1900 г.: nasienia koniczyny czerwonej 2.000 kg. za 3.520 K. 
Obrót funduszów Zarządu wyniósł' w r. 1899 blizko 5.000 złr., do 
wkładek zobowiązało się mu 10 Kółek. 

Najszczegółowsze sprawozdanie podaje Zarząd powiatowy Sam
borski, który w ciągu r. 1899 zreorganizował w swoim powiecie Kółka, 
zrewidował sklepiki tak, iż z końcem roku miał 24 Kółek z 1.236 człon
ków (z czego 10 Kółek zobowiązało się do 43 złr. zasiłku dla niego) 
i 18 sklepików z targiem dziennym 134 złr. Tenże Zarząd objął za
stępstwo krajowej sprzedaży kajnitu i soli dla bydła, które się jednak 
bardzo powoli rozpowszechniają. Natomiast nawozów sztucznych sprzedał 
10 wagonów w r. 1898 za 4.976 złr. a 16 w następnym za 7.178 złr. 
Wreszcie postanowił zbudować dom własny i założyć skład hurtowny 
towarów mieszanych dla Kółek. 

Warto także wspomnieć, że w tarnobrzeskim powiecie 23 Kółka 
uiściły 90 K. wkładki dla Zarządu powiatowego. Z innych powiatów 
znaki życia spodziewamy się znaleźć w przyszłem sprawozdaniu. 

Przechodzimy nareszcie do poszczególnych Kółek. Według listy 
Zarządu głównego założono po koniec 1899 r. 1.464 Kółek a stwier
dzono upadek 214. Uwzględniając dużo nieczynnych, szacować możnaby 
liczbę działających Kółek na około 1000. Wykaz 90 nowych Kółek 
założonych w ciągu r. 1899 jest o wiele szczegółowszy niż z poprze
dnich łat. Zamiast nic niemówiącej daty założenia, podaje on skład 
Zarządu Kółka podług stanu, miejsce zebrań (często szkoła) i wysokość 
wpisowego, która się waha od 6 groszy do 2 koron, oraz wkładki 
rocznej, od 10 groszy do 12 koron, co dowodzi niesłychanej rozmai
tości miejscowych stosunków. 

Za rok 1898 przysłano Zarządowi głównemu z około 400 Kółek 
sprawozdania, których dane jednakże zginęły bezpożytecznie w chaosie 
sumarycznych i ogólnikowych zestawień. Natomiast za r. 1899 otrzy
mano z 529 Kółek (tj. blizko z połowy liczby istniejących) sprawo
zdania, których najważniejsze szczegóły podano w tabelarycznem ze
stawieniu uporządkowauem podług powiatów. Zestawienie to zawiera 
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rubryki rozmaitej ważności. Zaraz po siedzibie Kotka i liczbie człon
ków, następuje liczba zebrań odbytych w r. 1899 oraz ich miejsce; 
obie wiadomości bardzo chyba podrzędnego znaczenia. Czegóż bowiem 
dowiemy się z tego, że w tych 529 Kółkach odbyło się 2.439 zebrań 
ogólnych, 11.243 zwyczajnych i 2.413 zebrań Zarządu albo że ze
brania odbywały się w 100 Kółkach w domu własnym, w 237 w szkole 
lub domu gminnym, w 30 w wynajętym, a w 143 w prywatnym domu? 
Zebranie zebraniu nierówne, dane te bardzo dowolne a mało wiaro-
godne, mogą być może pożyteczne dla Zarządów powiatowych dla 
kontroli, ale dla ogółu nic nie mówią, a tylko zajmują bezpotrze-
bnie miejsce w tabeli, wprowadzając w nią dużo cyfr a mało treści, 
podobnie jak dawniej wiadomość, że pouczania lustratorów gospodar
skich odbyły się w obecności tylu to a tylu setek słuchaczy. Toż samo 
powiedzieć można o dwóch dalszych rubrykach: o bibliotekach i czaso
pismach Kółek. Sąd nasz o działalności Kółek niewiele się pogłębi, 
Jeżeli się dowiemy, że biblioteczki Kółek liczyły 40.098 dziełek, że 
osób pożyczających było 19.267, bo to niczego jeszcze nie dowodzi; tak 
samo, że prenumerowano 1.402 czasopism, nie wiadomo jakich. A rów
nież mało nas obchodzi, że czytano wspólnie 1.144 czasopism, jeżeli 
nie wiemy co czytano, z jakiem zrozumieniem i z jaką korzyścią, 
a tego sprawozdania nie mówią i nie mogą powiedzieć. A więc lepiej 
usunąć ten bezpożyteczny balast. 

Natomiast miło nam dowiedzieć się, że 134 Kółek posiadało wła
sne budynki, wartości około 282.000 K., dalej że w r. 1899 Kółka 
sprowadziły za 46.000 K. nasion, za 125.000 K. nawozów sztucznych 
(w 103 Kółkach), a za 10.268 K. maszyn i narzędzi rolniczych. Na
stępna rubryka dotyczy sklepu, i ma potrójny podpodział: ilość skle
pów we własnym zarządzie, w dzierżawie i prywatnych pod firmą 
Kółka. Z 529 sprawozdających Kółek tylko 90 nie ma sklepików, 
299 prowadzi je we własnym zarządzie, 50 użycza swej firmy prywa
tnym osobom, a 90 oddało je w dzierżawę, za co wpłynęło do ich 
kasy 10.463 K. Sąsiednia rubryka wymienia wysokość udziałów skle
powych, których razem było 317.783 K. Z kolei dowiadujemy się czy 
przy sklepie Kółka znajduje się trafika, sprzedaż win, albo napoi sło
dzonych, za jaką kwotę Kółko zakupiło jaj, czy posiada piekarnię, 
rzeźnię, czy dzierżawi propinacyę, czy ma zorganizowaną straż pożarną 
i czy ma sikawki. Wreszcie w ostatniej rubryce podana jest kwota, 
za jaką dom oraz towary ubezpieczone są od ognia. Te szczegóły po-
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siadają oczywiście cenne znaczenie i ich dokładne rozwinięcie w na
stępnych sprawozdaniach jest bardzo pożądane. 

Jedną tylko jeszcze uwagę możnaby zrobić, że w tablicach tych, 
rozłożonych na dwóch stronicach, cokolwiek jest trudno uchwycić cyfry 
do danego Kółka się odnoszące. Zaleconem byłoby przynajmniej po
wtarzanie na drugiej stronicy liczby porządkowej każdego rządku. Je
dnocześnie przy tej sposobności wspomnieć można, że tekst sprawo
zdania przez całą stronicę formatu 44<i nie czyni czytani? bardzo przy-
jemnem. 

Wracając do przedsiębiorstw Kółek, podnieść należy, że po raz 
pierwszy mamy pewną wiadomość, że 175 Kółek ma trafikę, 238 sprze
daż lub wyszynk wina, 64 sprzedaż napoi słodzonych, 4 spółkową 
piekarnię, 27 spółkową rzeźnię, 17 dzierżawę propinacyi. Mamy więc 
już nietylko poważną liczbę osiągniętych placówek, lecz i zachętę na 
przyszłość. W 69 Kółkach zorganizowano ochotnicze straże pożarne, 
które rozporządzają 21 sikawkami. Wiadomo także, że w 13 Kółkach 
istnieją spółkowe mleczarnie. Nadto ma Zarząd główny wiadomości, 
że kilka Kółek dzierżawi myta, parę opłaty konsumcyjue, kilka znowu 
prowadzi handel zbożem, nawet zakupno lasu na wspólny rachunek, 
dzierżawa pastwiska, dostawa szutru, założenie spichlerza zbożowego 
nie są już Kółkom obce. Rozporządzenie ministeryum handlu z r. 1900 
o zakładaniu zbiornic czyli stacyj pocztowych otwarło dla Kółek jeszcze 
jedną gałąź przedsiębiorstwa pożytecznego dla całych okolic, a Zarząd 
główny nie omieszkał zwrócić na nią uwagi Kółek i ułatwić im starań 
o przydzielenie zbiornicy. Spodziewać się trzeba, że Zarząd główny 
nie omieszka skrzętnie zbierać danych odnoszących się do wszelkich tego 
rodzaju przedsięwzięć kółkowych i ogłaszać je czy to w Przewodniku, 
czy w sprawozdaniu, w czem pomocni mu być mogą inspektorowie 
rolniczy i lustratorowie handlowi, oprócz osób miejscowych mających 
z tem styczność. Ogłaszanie zaś takich wiadomości najłatwiej zachęcić 
może do naśladownictwa i dalszego rozwoju pomysłu, nieraz tem cen
niejszego, . że wykwitłego na gruncie naszych trudnych stosunków. 

Sprawozdanie podaje nadto imienny wykaz 529 Zarządów Kółek 
rolniczych, tj . przewodniczących, ich zastępców i sekretarzy, z poda
niem ich zawodu lub stanowiska społecznego. Uznanie należy się Za
rządowi głównemu, że się nie cofnął przed tą żmudną pracą; zdaje 
się, że na przyszłość lepiejby było wymieniać skarbnika jako ważniej
szego członka Zarządu niż zastępca przewodniczącego. Wykaz taki 
prawdopodobnie powtarzany będzie raz na trzy lata, jako przeciąg dzia-
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Liczby Kó
łek objętych 
sprawozda

niem 

łalności Zarządu,Kółek, uzupełnieniem jego corocznem będą dane po
mieszczone w wykazie nowozałożonych Kółek, które nam wskażą, jakie 
warstwy społeczne w pracy Kółek biorą żywszy udział. Z powyższego 
bowiem wykazu wynika, że spełniają obowiązki: 

p r z e w o d n i c z ą c e g o j ego z as t ę pc y sekretarza 

Duchowni w 3lo/o 6 o/o 2 o/0 

Właściciele dóbr . . . . „ 8 „ 11/2 „ 1/2 „ 
Nauczyciele ,i 4 и 3 „ 30i/2 „ 
Włościanie „ 49 „ 80 „ 56i/2 „ 
Osoby innych zawodów . „ 8 „ 91/2 „ Ю1/2 „ 

Stwierdza się więc cyfrowo ważna rola jaką odgrywają w pracy Kółek 
duchowieństwo i nauczycielstwo, którego udział zapewne powiększyłby 
się jeszcze przy wyszczególnieniu skarbników. Natomiast z przykrością 
dowiadujemy się, że w całym pół tysiącu żywotniejszych Kółek, pra
cuje zaledwie 52 właścicieli dóbr! Prawda, że może drugie tyle pra
cuje ich w zarządach powiatowych, ale zawsze jest to za słaby udział 
dla warstwy uważającej się za przewodników „braci młodszej" i za 
czoło narodu! 

W zakończeniu sprawozdanie podaje jeszcze kilka danych o Związ
kach handlowych Kółek rolniczych. Nawiasem mówiąc nazwa ta nie 
odpowiada rzeczywistości, bo np. w krakowskim związku na 658 człon
ków było tylko 72 Kółek, których udziały stanowiły niespełna 3 1 / 2 % 
ogólnego kapitału udziałowego. Natomiast liczba Kółek będących od
biorcami krak. Związku dochodzi podobno do 200. Do lwowskiego 
Związku należało tylko 19 Kółek z około 3 3 / 4

0 / 0 kapitału udziałowego. 
O związkach prowincyonalnych niema bliższych szczegółów. Pożąda-
nem byłoby ogłaszanie wiadomości o związkach handlowych jak naj
bardziej szczegółowych. 

Sprawozdanie kończy się protokółem I. Ogólnej Rady, ustępu
jącym co do dokładności protokółowi ogłoszonemu swego czasu w Prze-

wodniliu. Pożądanem byłoby, aby uchwały Rad były dosłownie m extenso 

ogłaszane (np. odmiennym drukiem), przez coby łatwiej utrwalały się 
w pamięci czytelników. 

Dobiegliśmy do końca sprawozdania z r. 1899. Szczegółowy jego 
rozbiór wykazał jak wiele w porównaniu z poprzedniemi postąpiło ono 
pod względem obfitości i wartości materyału i jakie jeszcze ma braki. 
Zarazem przekonaliśmy się o coraz żywszym postępie i rozwoju insty-
tucyi Kółek rolniczych, ogarniających coraz więcej cały zakres inte-
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resów włościaństwa. I wątpić nie można, że te właśnie dowody roz
woju i postępu będą zachętą i pobudką do dalszej pracy dla ogólnego 
dobra. Imiona pracowników stojących na czele ruchu są w tej mierze 
najlepszą rękojmią. 

A teraz jeszcze parę słów w sprawie pracy d-ra Adama Krzy
żanowskiego „Kółka rolnicze w Galicyi", umieszczonej w jego „Stu-
dyach agrarnych" (Kraków 1900), przeciw której Zarząd główny wy
stępuje energicznie w słowie wstępnem do „Sprawozdania za r. 1899", 
co, jak wiadomo, wywołało silny oddźwięk na I I . Radzie Ogólnej w Łań
cucie. Zarząd główny zarzuca tej pracy tendencyjną nieżyczliwość dla 
omawianej sprawy. Jest to zarzut bodaj czy nie najcięższy, jaki można 
zrobić komuś piszącemu w sprawach społecznych; rozprawa d-ra Krzy
żanowskiego na niego nie zasługuje. Jes t ona oparta wprawdzie więcej 
na zbadaniu literatury przedmiotu, niż na obserwacyi rzeczywistego 
stanu rzeczy, i w wysokim stopniu krytyczna, w niektórych szczegó
łach może rzeczywiście zapoznaje istotę rzeczy, ale ogółem biorąc, wy
tyka cały szereg punktów, na które instytucya Kółek rolniczych chroma, 
zawiera mnóstwo cennych uwag o działalności Towarzystwa i jej kie
runkach 1 . 

Twierdzenie d-ra K., że spółkowy charakter sklepików jest hi
potezą bez dowodów, jest trochę przesadzone ale zawiera w sobie zawsze 
dużą dozę prawdy. Najważniejszy zarzut krytyka, że Kółka zupełnie 
nie są rolniczemi i że na polu rolniczem w Towarzystwie nic nie zdzia
łano, był — przyznajmy prawdę — do czasu ogłoszenia pracy d-ra K. 
w Czasie, t j . do początku 1899 r. niemal zupełnie słuszny. Dopiero 
w r. 1899 rozwinął Zarząd główny żywszą na tem polu działalność, 
kto wie czy nie pod kolącym bodźcem krytyki dr. K. A czy może 
nie miał on słuszności krytykując dobitnie sposób ogłaszania sprawo
zdań Towarzystwa? Reforma dokonana już w sprawozdaniach powyżej 
omówionych jest na to pytanie dostateczną odpowiedzią. I znowu na
suwa się pytanie, czy i tu nie podziałały wskazówki i uwagi potępio
nego teoretyka. 

A gdyby nawet rozprawa autora „Studyów agrarnych" nic in
nego nie zawierała uwagi godnego, jak tylko zwrócenie uwagi na te 
dwa punkty —jużby zasłużyła sobie na wdzięczną pamięć. A w niej 

1 P o r . r o z b i ó r tej p r a c y w L X I I . t o m i e Przeglądu- Pow. z r. 1899, str . 
460 i nas t . 
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jednak jest wiele jeszcze cennych uwag: choćby tylko szeroko rozwi
nięta potrzeba wkładek na rzecz Kółka i Zarządów powiatowych, od
powiedniego zreorganizowania sklepików pod względem prawnym i eko-
komicznym i t. d. Wogóle mnóstwo kwestyj poruszonych w pracy 
d-ra Krzyżanowskiego znajduje się obecnie na dobrej drodze, może nie
raz i po i jej wpływem, a to powinno mu być zadosyćuczynieniem za 
zarzut tendencyjnej nieżyczliwości. Gdyby zaś gromy rzucane na roz
prawę d-ra Krzyżanowskiego skłonić zdołały przyjaciół Towarzystwa Kó
łek rolniczych do zajrzenia do niej dla przekonania się co on tam za 
herezye takie popisał, to z pewnością niejeden pod jej wpływem po
głębiłby swój pogląd na istotę, cele i sposób działalności towarzystwa. 
Tak zaś stać się powinno choćby w imię audiatur et altera pars. 

Dr. Tadeusz Kudelka. 

Ze świata literackiego. 

Ankieta w „La terre nouvelle" o sztuce, 

Lugduński miesięcznik La terre nouvelle urządził ankietę o sto
sunku sztuki do religii. Kwestyonaryusz opiewał tak: 

„Pan Yves Guyot, wolnomyślny, wyraził w ostatnich czasach w le 
Siècle zdanie, że protestantyzm byłby pożyteczniejszym od katolicyzmu 
dla ogólnego rozwoju Francyi. 

„Czy katolicyzm w swojej całości szkodzi lub przyczynia się do 
pomyślnego stanu sztuki i literatury? lub, czy raczej należałoby pod 
tym względem przenieść nad niego protestantyzm? Wyrażając się zaś 
w sposób bardziej ogólny, czy należałoby sądzić, iż wiara wyznaniowa 
jest niezbędną dla rozwoju sztuki". 

Na ten kwestyonaryusz nadesłało odpowiedź 52 pisarzy. Z wy
jątkiem jednego Polaka, p. M. Zdziechowskiego, wszyscy są Francu
zami. Odpowiedzi te pomieścił miesięcznik w zeszytach z lipca, sier
pnia i września bieżącego roku. 

Można sobie wyobrazić, jak wielki, kwestyi tak dla dzi
siejszych umysłów niejasnej, musiał powstać chaos opinij. Mieszczą się 
w tej ankiecie obok siebie poglądy, już nie różne, ale sprzeczne, a racye 
i uzasadnienia jednego poglądu stoją w otwartej wojnie z uzasadnie
niem drugiego. Z tego względu byłoby trudno zdać w sposób zwięzły 
sprawę z tej ankiety, można jednak podjąć próbę jakiegoś ogólniej-
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szego sprawozdania, podając wynik zdań, schodzących się z sobą, — 
a z rozbieżnych tylko skrajniejsze. 

Kwestyonaryusz składa się z dwu części: pierwsza, czy w sto
sunku do rozwoju sztuki wyższym jest katolicyzm, czy protestantyzm?— 
druga, czy wogóle wiara wyznaniowa jest dla rozwoju sztuki niezbędną? 

Na pierwsze pytanie nie wszyscy chcieli dać stanowczą odpo
wiedź. Maurycy Barrés, naprzykład, odpowiada wymijająco, że piękno 
nie jest jedno. Katolicy mają swoje, a protestanci swoje. — Zdanie mę
tne, bo jeżeli idzie o istotę piękna, to ta tylko jedna jest, a różne są 
tylko jego odcienia; pytanie zaś nie tyczyło się tych lub owych od
cieni, jakie są właściwe katolicyzmowi czy protestantyzmowi, ale wszyst
kich odcieni razem, zlewających się w jedną całość piękna, o ile, wobec 
tej całości piękna i sztuki, korzystniejszym, czy szkodliwszym jest 
wpływ jednej z dwu religij. O wiele nieściślejszą jest odpowiedź Ed
munda Jaloux, że katolicyzm i protestantyzm są rzeczą ludzką, a każda 
rzecz ludzka może stać się wspaniałym czynnikiem artystycznym. Po
mijając już twierdzenie o ludzkim charakterze katolicyzmu, na co ża
den katolik się nie zgodzi, jest jasnem, że w pytaniu nie idzie o jakiś 
czynnik sztuki, ale o sztukę całą. 

Z tych jednak, którzy odpowiedzieli wprost na pytanie, prawie 
wszyscy stawiają katolicyzm nieporównanie wyżej nad protestantyzm. 
Uzasadnienie tego zdania podaje im historyą, wykazująca po stronie 
katolickiej cały szereg dzieł: przyswojenie sobie i przekształcenie stylu 
łacińskiego, cała sztuka gotycka, hymny Palestryny, Cimabué, Giotto, 
Fra Angelico, Michał Anioł i Rafael; taki wpływ papieży, jak Euge
niusza V., Mikołaja V., Juliusza I I . i Leona X. i tyle innych dzieł 
sztuki i objawów wpływu, aż nadto powszechnie znanych, żeby je tu 
za ankietą powtarzać potrzeba. 

Co do protestantyzmu, to prawie trudno o bardziej pogardliwe 
wzruszenie ramionami, jak to, z jakiem się on w tej ankiecie spotyka. 
Dla Jerzego Normandy jest już dowodem sam wygląd kościołów, na
gich i z dzieł sztuki odartych; tworzy nawet, na oznaczenie tej nie
nawiści do obrazów, nowy wyraz: „misikoniści". Inni widzą w pro
testantyzmie czynnik wprost sztuce wrogi, jakiś suchy racyonalizm, 
owiewający wszystko chłód i zimno krytyki. Są i tacy, i to wrogo dla 
katolicyzmu usposobieni, którzy wypowiadają to bardzo prawdziwe zda
nie, że traktowanie protestantyzmu, jako religii na równi z katolicy
zmem, jest niesłuszne; uważają oni protestantyzm za prostą rewolucyę, 
jakiś stan przejściowy między katolicyzmem, a epoką wolnej myśli, 

p. P. T L X V I I I . 20 
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Nietzscheaniście, Levengardowi, a więc przedstawicielowi najskrajniej-
szego dziś kierunku, wyrywa się taki okrzyk: „Protestantyzm jest 
w swej istocie żydowskim, obrazoburczym. On niszczy obrazy. On od
rzuca sztukę. Zwalczajmy protestantyzm". 

Na drugie pytanie, czy wiara wyznaniowa jest dla sztuki nie
zbędną, odpowiedzi rozchodzą się w różne strony. Chailley sądzi, że 
wiara była niezbędną przy zawiązkach sztuki, bo pierwszem uczuciem 
w duszy barbarzyńca był strach przed bogami. Pan Chailley jest wi
docznie wyznawcą hipotez Spencera. Pan Trarieux wypowiada przewidy
wania bardzo stanowcze, że religie mogą zniknąć z powierzchni ziemi 
i człowiek zajmie miejsce bogów, a wtedy kwestya niniejsza ustaje. Inni 
sądzą, że wiara wyznaniowa mogła być korzystną dla sztuki w epo
kach ubiegłych, ale dziś i na przyszłość ta rola już się skończyła. Jeden 
z członków ankiety mniema, że sztuka przyszłości będzie postaciowa
niem ideału anarchistycznego — ktoś drugi jest przekonany, że tym 
ideałem przyszłości będą marzenia socyalistyczne. Wogóle jednak, wielka 
część autorów wyraża zdanie, że religia jest szkodliwą dla sztuki, bo 
ogranicza rozum i sąd, krępuje postęp, wolność i naturę. Krótko a do
sadnie wyraża się Karol Leconte: „Poeta nie powinien znać ani księdza, 
ani pastora". Jedynie odpowiedniem polem dla sztuki, zdaniem tych 
pisarzy, jest uieznająca religii, epoka wolnej myśli. Epokę tę usiłuje 
wyidealizować p. Bunand, twierdząc, że wtedy nastąpi odrodzenie sztuki, 
kiedy wolna myśl stanie się całkowicie wolną, kiedy wszyscy opuszczą 
religię i dogmaty objawione, „a ich miejsce zastąpi się przez credo 

w Absolut, w jedność wszechświata, w solidarność wszystkich stworzeń, 
przez akt wiary w miłość i dobroć, jako prawa panujące życia". 

Zdania takie w dzisiejszej epoce były z góry do przewidzenia. 
Czy jednak ta wolna myśl nie jest dużo większą ciasnotą skrępowana, 
jak ta, jaką ona religii zarzuca? Porusza tę myśl w ankiecie, przyto
czony powyżej, nietzscheanista, Levengard, który choć przenosi nad 
katolicyzm kult Afrodyty i Ateny, jednak w sądzie o dzisiejszych sto
sunkach chce być sprawiedliwym. „Nie trzeba się łudzić, pisze, że obecna 
walka we Erancyi, pod hasłami klerykalizmu i wolnej myśli jest walką 
między katolicyzmem a protestantyzmem. Wolna myśl jest to przebrany 
protestantyzm. Nie zapominajmy, że wolna myśl jest religią, religią 
racyonalistyczną... Religia ta jest również dogmatyczną, a bardziej nie-
tolerantną, jak katolicyzm. Podnosić rozum do bóstwa, to znaczy tyra
nizować nasze rozumy. Zamieniać abstrakcyę w bóstwo, to znaczy ty
ranizować nasze dusze". — Obecna faza literatury, usiłującej się za 
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jakąkolwiek cenę wydobyć z pod jarzma pozytywizmu, najlepiej te słowa 
potwierdza. Odrzucono w epoce wolnej myśli wiarę, jako coś, co nie 
da się sprawdzić i co krępuje umysły, a natomiast skrępowano umysł 
ciasnym doczesnym widnokręgiem, poza który nie wolno było wychy
lić się. A jednak dusza ludzka nosi w sobie nieprzepartą, dążność do 
dalszych poza ten widnokrąg przestrzeni, a stąd i sztuka dąży do jak 
najszerszych widnokręgów. Epoka wolnej myśli nie jest więc wcale dla 
sztuki szczęśliwą. Myśl literacka, w tej epoce styranizowana, nie mogąc 
znaleźć od razu jasnego z niej wyjścia, dziś tuła się po krainie halu-
cynacyj, widm, czarów, szatanów, byle tylko poza ten ciasny widno
krąg wybiedz. 

W ogólności trudno byłoby zaprzeczyć, że istnieć mogą jacyś 
artyści, a stąd i jakieś dzieła sztuki poza wiarą wyznaniową; inna rzecz, 
czy całkiem z religii wyzuć się potrafią i czy mimo swej wiedzy i woli 
pewnych jej części nie przyjmują. Naprzykład. Sztuka musi wciąż doty
kać o stronę moralną, konkretnie zaś rzecz biorąc, całokształt pojęć mo
ralnych wziąć może ona tylko od wiary wyznaniowej, — mniejsza o spo
sób, czy bierze wprost, czy ubocznie od kogoś, który poprzednio z tego 
źródła zaczerpnął. Jeżeli zaś już idzie nie o sztukę jakąkolwiek, ale 
o sztukę wielką, to chyba nie bez racyi są zdania niektórych członków 
ankiety, że wiara wyznaniowa jest rzeczywiście dla sztuki niezbędną. 
Sztuka wielka, a więc nie zadowalniająca się samą piękną formą — 
która naturalnie także jest w niej niezbędną — dąży do objęcia jak 
najszerszych widnokrągów, jest. jak pisze pięknie w tej ankiecie p. Zdzie-
chowski. jakąś intuicyą nieskończoności, musi więc z natury rzeczy 
dotknąć o te związki odwieczne, Boga z człowiekiem łączące. Tem 
lepiej zaś artysta związki te pojmie, tem głębiej ich doniosłość odczuje, 
tem silniej odda je w sztuce, im dokładniejszą będzie miał ich zna
jomość, im bardziej piękno ich umiłuje, — a jedno i drugie dać może 
tylko religia. W tym duchu piszą p. Zdziechowski i p. Cardonne'. 

Pomijając już inne uzasadnienia, tu i ówdzie przelotnie po an
kiecie rozrzucone, — jak, naprzykład, olbrzymie bogactwo objawów 
piękna i idealnych postaci, jakie religia katolicka w sobie mieści, — 
nie możemy nie zwrócić szczególniejszej uwagi na pierwiastek uczu
ciowy religii. Porusza tę myśl między innymi i p. Antoni Sabatier, 
wyznający otwarcie, że obecnie żadnej wiary wyznaniowej nie posiada. 
Pod katolicyzmem, pisze on, nie należy rozumieć tylko dogmatów, „ale 
ducha katolickiego... w jego twórczym, wewnętrznym płomieniu"'. W t e m 
znaczeniu należy także zrozumieć trochę nieścisłe zdanie Cardonnela: 
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„Wiara, kiedy jest żywą, jest raczej sposobem czucia, aniżeli pojmo
wania". Jak zaś to czucie i ten płomień są potężne i jak wpływać 
mogą na artystyczną twórczość, świadczą o tem epoki poprzednie. Pło
mień ten, przesłoniony dla sztuki od kilku wieków stosunkami społecz-
nemi i politycznemi, na wskroś antyreligijnemi, działa na nią tylko 
dorywczo, częściowo, ubocznie, — gdyby jednak płomień religii całkiem 
z ziemi zniknął, gdyby, przypuśćmy per absurdum, religia na świecie 
przestała istnieć, to chyba jest dość widocznem, że równocześnie i pło
mienie wszelkiego ideału poczęłyby prędko zagaßac, konsekwentnie 
zniknęłaby i sztuka. Wszyscy dziś narzekają na zamarcie wielkiej 
sztuki, — musiało więc przymrzeć jakieś źródło, z którego sztuka czer
pała swą siłę, a jedno tylko zamarcie jest w ostatnich epokach wi
doczne, zamarcie religijności. Instynktownie też w ostatnich czasach 
zaczynają wracać wybitniejsze jednostki ze świata literackiego do ka
tolicyzmu. 

Twierdzenia zaś takiego, że sztuka jest z natury swojej bezreli-
gijną poganką, z jakiem się w tej ankiecie niejednokrotnie spotkać 
można, trudno brać poważnie, choćby dlatego, że przeczy temu historya. 
Opacznie zaś i niekonsekwentnie brzmi to twierdzenie w ustach tych, 
którzy w odpowiedzi na pierwsze pytanie przyznali katolicyzmowi w ubie
głych epokach ożywczy wpływ na sztukę, — bo religia i bezreligijność 
wykluczają się wzajemnie, a więc w sojuszu być nigdy nie mogą. 

Tak się przedstawia w ogólnikowym zarysie ta pouczająca ankieta. 
Dla dokładniejszego rozwinięcia tematu w niej zawartego musielibyśmy 
wyjść z roli sprawozdawcy i komentatora. Tego jednak chcieliśmy 
uniknąć i tylko, co najwyżej, jedną drugą myśl dodaliśmy, o ile to 
było koniecznem dla lepszego rozwinięcia poglądu innych. 

Ks. Jan Pawelski. 

Druk ukończono 29 października 19ÜÖ r. 
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His toryą l i t e ra tu ry X V I I . wieku p rzechodz i nareszcie okres 
pogłębienia . Coraz wyraźnie j odchyla się rąbek zasłony, a ba 
dan ia h i s to ryków l i t e ra tu ry nie ograniczają się j u ź do szczu
p ł ego g r o n a autorów, przez poprzedn ie pokolenie w t r adycy i 
n a m przekazanych , ale poczynają obe jmować coraz szersze ko ł a 
imion i pisarzy, dotąd p rawie n ieznanych , lecz niemniej p r ze to 
c iekawych i cha rak t e rys tycznych . Ź e na t em pogłęb ien iu n a u k a 
nasza j e d y n i e skorzys tać może , nie po t r zeba nadmien iać , by le 
b y ś m y ty lko w t y m k ie runku nie chcieli iść znowu za daleko 
i, j a k p . P l e b a ń s k i , nie poczęl i p rzyp i sywać zanad to wielkiej 
w a g i r zeczywis tym „ m i e r n o t o m " i eoraz to n o w y m typom, 
w istocie niczego nie charak te ryzu jącym, bo powszedn im i cią
gle powta rza j ącym się. 

U schyłku tej l i t e ra tury , — nie wyższej i g łębszej od p i 
śmienn ic twa X V I . wieku , ale zdaje się ruchl iwszej i powszech
niejszej — obok K o c h o w s k i e g o , Morsz tyna i L u b o m i r s k i e g o , 
obok pozorn ie na iwnej a w rzeczywis tośc i prawdziwde anarch i 
cznej , n iemal dzikiej i nade r j e d n o s t r o n n e j n a t u r y J a n a Chry
zos toma Paska , rysu je się pos tać W a c ł a w a Po tock iego , k t ó r e g o 
s ława ciągle j eszcze mężnie je i o lbrzymie je w oczach naszych, 

1 B r ü c k n e r A l e k s a n d e r , „ S p u ś c i z n a r ę k o p i ś m i e n n a p o W a c ł a w i e P o 
t o c k i m " . C z ę ś ć i, s tr . 119; cz . I I , str . 116. ( O d b i t k a z R o z p r a w W y d z i a ł u 
f i l o l o g i c z n e g o A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i t o m u X X V I I i x x i x ) . K r a k ó w 1898 
i 1899. 
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3 1 0 p r o f . b r ü c k n e r O W A C Ł A W I E P O T O C K I M . 

i k t ó r e m u n o w e g o b lasku użycza najświeższe, w n a g ł ó w k u za
znaczone dzieło prof, d-ra A. B r u c k n e r a . 

Odkąd w r. 1839 Samuel Nowoszyck i poda ł w Tygodniku Pe
tersburskim pierwszą wiadomość o „ W o j n i e choc imskie j" , a w cz te ry 
ła ta później K. Wójc ick i ogłosił „Merkuryusza N o w e g o " , odkąd 
teź K. Sza jnocha w r. 1864 oba u t w o r y p rzyp isa ł Po tock iemu , 
od tąd cały sze reg z n a n y c h au to rów za jmował się nowo odkry
t y m pisarzem. Mecherzyński , Nabielak, Bełc ikowski , Tyszyńsk i , 
Ohotkowski , Chmielowski , P l e b a ń s k i , E r z e p k i i Chlebowski po 
święcili mu bądź mnie jsze bądź większe s tudya . Z począ tku 
b a d a n i a ich do tyczy ły g łównie oceny i cha rak t e ry s tyk i „ W o j n y 
chocimskie j" , później obraca ły się p r zeważn ie koło coraz to n o 
w y c h u tworów, z rękopisu n a j a w świeżo dobywanych . W ostat
n ich l a tach przy łączy ły się do tego i p race prof, d-ra Brucknera , 
k t ó r y w ki lku a r tyku łach , og łoszonych w Bibliotece Warszawskiej 
i Ateneum, bądź specyalnie , bądź p r zygodn ie p r zy innej sposo
bnośc i dorzucał n ie jedno do cha rak t e rys tyk i Po tock iego , pomna
żając n i ep rze rwan ie i t ak j uż d ługi spis j e g o u tworów. By ły to 
j e d n a k ty lko p r z y g r y w k i do dzieła, k tó re obecnie dopiero p rasę 
opuści ło. 

„Spuśc izna r ękop i śmienna po W a c ł a w i e P o t o c k i m " pod 
s k r o m n y m n a d e r t y tu ł em kryje w sobie n ie ty lko nadzwycza jną 
obfitość n o w y c h szczegółów do cha rak t e rys tyk i au to ra „ W o j n y 
chocimskie j" , ale t akże cały szereg kwestyj obszernie jszego zna
czenia z l i t e r a tu ry X V I I . wieku, r zuconych wprawdz ie doraźnie , 
lecz mimo to w a ż n y c h i po ję tych z całkiem oryg ina lnego sta
nowiska. Z j edne j też s t rony mus imy podziwiać nadzwycza jną 
pamięć i og romną e rudycyę autora , k t ó r y tu co chwila roz tacza 
p r z e d n a m i b o g a c t w o swej wiedzy, zdobyte j iście o lbrzymim 
p racy nak ładem, — z drugiej s ta jemy zdumien i p rzed t ym nie
z w y k ł y m o g r o m e m działalności l i te rackie j , j a k i obecnie wiązać 
się mus i z nazwisk iem W a c ł a w a Po tock iego . To, cośmy do tych
czas znal i , by ło za ledwie połową tego , co on wogóle napisał . 
Nie mniej j a k k i lkase t tys ięcy wierszy wyszło z p o d pióra t ego 
n iczem n ie s t rudzonego pisarza, nie licząc ki lku j e szcze u t w o r ó w 
do tychczas z n a n y c h j e d y n i e z t y t u ł u ! — I d ź m y więc ś ladem prof. 
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B r u c k n e r a i zwróćmy g łówną u w a g ę n a szczegóły nowe — inne 
podając ty lko o tyle , o ile do zaokrąg len ia obrazu będą n a m 
p o t r z e b n e . 

* * 

Część I. z aczyna się w s t ę p e m , w k t ó r y m szan. au to r do
m a g a się rehabi l i tacyi poezyi X V I I . w ieku , bośmy, do tychczas 
idąc za g łosem t r adycy i , za mało ją znali, bośmy wyda l i wy
rok za pospieszny, przyłączając pierwsze dziesiątki X V I I . s tu
lecia do okresu z ło tego a resz tę do chwil r zeczywis tego u p a d k u 
i wyja łowienia wszelkiej myś l i .— Pog ląd to zresztą nie nowy; 
p . P l ebańsk i np . zas tanawia się n a w e t n a seryo, czyby nie ode
b rać pa lmy p ie rwszeńs twa okresowi Z y g m u n t ó w i nie przydzie l ić 
jej późnie jszemu (ob. Bibl. Warsz. 1889, str. 429 nas t . i 1890 IV, 
str. 321 nast.). Rzecz to j e d n a k ludzka i zwyczajna, że w reakcyi , 
z począ tku w zasadzie słusznej , idz iemy za daleko. W i e k sie
demna s ty roze rwal i śmy sprawiedl iwie, bo podzia ł n a okresy nie 
może się l iczyć z granicą s tu lecia , bo w istocie p ie rwsze dzie
siątki X V U . wieku to dalszy ciąg naszego p o r e n e s a n s u , 
a resz ta , to n iemal w całości j a w n e i n i ezap rzeczone barocco. 
R e a k c y a więc ma ty lko o ty le s łuszność, o ile wys tępu je p r ze 
ciw przydzie laniu drugiej po łowy X V I I . wieku do okresu sa
skiego, — ponad to j e d n a k nic. Również i z g łosem t radycy i zry
wać nie możemy, gdyż t a opiera się zwykle na świadectwie 
współczesnych i odbi ja w t en sposób poniekąd g łosy bezpośre 
dniego o toczenia autorów, o co nam przecież g łównie chodzi . 
J e ś l i więc t r a d y c y a przekaza ła n a m ty lko „Szymonowicza , Zi-
m o r o w i c z a 1 , Kochanowsk iego , Twardowsk iego , Kochowsk iego , 
Opal ińskiego, Gawlińskiego i k i lka dzieł A n d r z e j a i S tan i s ł awa 
Morsz tynów, tudz ież P o t o c k i e g o i L u b o m i r s k i e g o " , — to nie 
można tego po tęp iać obcesowo, lecz raczej wypadn ie widzieć 
w t em ważną wskazówkę do oznaczenia miary i wysokośc i 
w p ł y w u n a współczesnych . 

1 N i e Z i m o r o w i c z ó w ! „ B o k s o l a n k i " b o w i e m i „ M o s c h u s " w y s z ł y r ó w 
n i e ż z p o d p ióra J ó z e f a B a r t ł o m i e j a a n i e ż a d n e g o S z y m o n a Z i m o r o w i c z a . 

21* 
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Prof. B r ü c k n e r nie zamierzył „ w y k o n a ć całego wize runku 
l i te rackiego" , to też biografią Po tock i ego zajmuje się ty lko w „Do
d a t k a c h " do części p ierwszej , pros tując trafnie, n a pods tawie 
rozległe j znajomości dzieł poety , n iek tóre zby t śmiałe lub mnie j 
uzasadn ione twie rdzen ia p . C z u b k a („Archiwum do dziejów li
t e r a t u r y i oświa ty w Po l s ce" t. V I I I , str. 241—304). A więc 
W a c ł a w P o t o c k i urodzi ł się przecież najpóźnie j w r. 1620 i uczył 
się p r a w d o p o d o b n i e ty lko w domu pod k ie runkiem aryańsk iego 
„ p e d a g o g a " ; w s i edemnas tym r o k u t rochę wojował , a dopiero 
w r. 28-ym, j a k n a p r a w e g o Aryan ina , nieco za późno, pojął za 
m a ł ż o n k ę K a t a r z y n ę Morsz tynównę . Podczas zawie ruchy szwedz
kiej nie uc ieka ł , lecz służył ojczyźnie, wys tawiwszy własnym 
kosz t em oddział , z k i lkudzies ięc iu ludzi z łożony. 

W e właściwej p racy omawia au to r po kolei dzieła P o t o c 
k iego , zaznaczając n a czele , źe t a l en t j e g o przechyla ł się od 
pierwszej młodości raczej na s t ronę epiki niż l iryki . Na pod
s tawie też m o t y w ó w czysto wewnę t r znych , j a k wiersza j eszcze 
n i ewyrob ionego i n ieudolnego , tudz ież ki lku w s k a z ó w e k chro
nologicznych, zalicza do u t w o r ó w najwcześnie jszych (mniej wię
cej r. 1648 — 1655) p rzechowane n a m w „ W i r y d a r z u " Trębeck iego 
(ob. Bibl. Warsz. 1889,111, 435—439 i IV, 5—7): „ P o j e d y n e k ry
cerza chrześc i jańskiego" , „Rozkosz światową", „Rozkosz ducho
wną", „Tydz ień s tworzen ia świata" i wiersz p . t. „ P a n B ó g do
b ry" , wszys tko p o e m a t y re l ig i jno-opisowe, dalej nowelę poe tyczną 
„ J u d y t a " , napisaną p r a w d o p o d o b n i e pod wpływem s t rachu p rzed 
Chmielnickim i na wzór K o c h a n o w s k i e g o „Zuzanny" , wreszcie 
„Ca ta log Mona rchów y K r o l o w Po l sk ich" i „Rokosz GMiniań-
ski" . Z dwu os ta tn ich treści czysto świeckiej , d rugi wyprzedz i ł 
zdaje się znaczn ie rokosz Lubomi r sk i ego , p ie rwszego zaś wzo
r em są Vitae regum J a n i c k i e g o i „ P a n d o r a " Aleksandra Obo-
dzińskiego, w y d a n a w K r a k o w i e r. 1643. 

N a d e r skąpe i n ieznaczne są próbki , p rzez prof. B r u c k n e r a 
z tych u t w o r ó w przy toczone , lecz i to, co podano , wys t a r cza 
w zupełności , aby pójść n a w e t dalej niż sz. au tor i odmówić wszel
kiej war tośc i t y m n iemowlęcym p ie rwoc inom m u z y P o t o c k i e g o , — 
tak i tu b r a k jak ie jko lwiek p las tyki i umie ję tn ie j szego u g r u p o w a n i a 
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szczegółów, t ak i tu wiersz ciężki i wymuszony , j a k b y iście sunął 
się „po g rudz ie" . Szan. au tor j e s t też czasem za lakoniczny 
w wyrażen iach . Nie m o ż e m y np . z j ego p rzeds tawien ia poznać , 
czy o 40 l a t później powsta ły „Bój rycerza C h r y s t u s o w e g o " j e s t 
p rze róbką „ P o j e d y n k u " , czy też osobnym u tworem. Również 
p rzy „Cata logu" , mimo wskazówki chronologiczne j , na leżało ko
niecznie uwzg lędn ić Inesa „Lech ia s" (I. wydan ie w Krakowie 
1655), g d y ż np. pochwały , j ak ich w tym właśnie u tworze P o t o c k i 
nie skąpi W a z o m w b r e w swemu późnie jszemu przekonaniu , zga
dzają się całkowicie z rozg łośnym opisem owego uczonego J e 
zui ty, au tora g łośnych na całą Po l skę ep ig ramów. 

W da l szym ciągu nie usiłuje au to r p rzes t r zegać porządku 
chronologicznego, lecz idzie p rzeważn ie za podz ia łem wprowa
dzonym przez Tyszyńsk iego , a p rzy ję tym przez późniejszych, 
choć podział t en dzisiaj, jarzy n ie równie większej ilości danych , 
n ie może j u ż nas zadowolić , skoro nie objaśnia ewolucyi ducho
wej poe ty i n ie t łumaczy n a m owych zmian, j ak ie , sądząc z dzieł, 
odbywa ły się n a w e t k i lkakro tn ie w p rzekonan iach i z ap a t ry w a
n iach Po tock iego . S tosownie do owego podzia łu omawia prof. 
B r ü c k n e r w I I . rozdz . w i e r s z e r e l i g i j n e , pows ta łe mniej 
więcej w la tach 1655—1680. Część ich, j a k „Pie luszki Chrys tu 
sowe", „O prześ ladowaniu Kościoła B o ż e g o " , „Wien iec N. P a n n y " 
i „Arfa S ta rego z N o w y m T e s t a m e n t e m " , zag inę ły p rawdopo
dobnie bez wielkiej szkody dla l i te ra tury , skoro innych w t y m 
rodzaju pozos ta ło j e szcze tak ie mnós two, że mog l ibyśmy n iemi 
zapełnić bodaj czy nie ki lka sporych tomów. 

t D e c y m ę pieśni p o k u t n y c h " tudzież pięć innych poda ł do 
wiadomości publ icznej p. P l ebańsk i (Biblioteka Warsz. 1890, IV, 
321—344) z „ W i r y d a r z a " Trębeck iego . J e s t to j e d n a k ty lko 
d robna cząstka tego , co w tym g a t u n k u wyszło z pod pióra P o 
tock iego . Prof. B r ü c k n e r odnalazł j e szcze w rękopisach cesar
skiej b ibl ioteki w P e t e r s b u r g u cz te ry inne n ie równie boga tsze 
zbiory „Pieśni n a b o ż n y c h " i „ P o k u t n y c h " , ilością wierszy „De-
e y m ę " może dzies ięciokrotnie przewyższające . J a k ą by ła geneza 
ich, nie próbuje szan. au to r wy t łumaczyć . Czy nie szukać je j 
j e d n a k ż e n ie ty lko w ówczesnym prądzie , ale t akże w fakcie po-
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r zucen ia nauk i aryańskie j i przejścia n a łono Kośc io ła katol ic
k iego? P r z e m a w i a ł a b y za t em t reść „ D e c y m y " w w y d a n i u P le 
bańskiego , a zwłaszcza ów z n a n y koniec pieśni V I - t e j : 

J a m t e ż z t e g o w e s o ł y n a d m i a r y , 
Ż e m s ię p o w r ó c i ł m i ę d z y t w e k o s z a r y . 

Ciekawym i cha rak t e rys tycznym dowodem ciągłej i n iczem 
nies t rudzonej p racy poe ty są szerokie b r z e g i rękopisów, pok ry t e 
poprawkami , doda tkami i c y t a t a m i z P i sma św. Is tn ie je po ki lka 
redakcy j j e d n y c h i t ych samych pieśni. Prof. B r ü c k n e r przy tacza 
z „ D e c y m y " cały szereg odmianek w pierwszej , p ie rwotne j for
mie. Trafność późnie jszych p o p r a w e k w istocie widoczna p rzy 
najmniej w największej części wypadków, choć oczywiście nie 
do t ego s topnia , b y to na całość po jedynczych pieśni j ak i ś 
większy wpływ miało. 

O wszystkich pomnie jszych pieśniach re l ig i jnych wyraża się 
sam prof. Brückner , że są to „szeregi u t a r t y c h komunałów, wy-
bladłych obrazów, s t e r eo typowych fraz i zwro tów asce tycznych" , 
naś l adowane w d o d a t k u z innych, np . K o c h a n o w s k i e g o a nawe t 
Morsz tyna Hie ron ima . D la t ego nie u w a ż a ich za g o d n e prze
d ruku i do owych p ię tnas tu u P lebańsk iego , dodaje ty lko ki lka 
treścią lub formą sz lache tn ie j szych , z k tó rych — dołączam od 
siebie — L X I V . pochodzi p r awdopodobn ie z r. 1657 a LXV. , j a k 
ła two z teks tu poznać , nap i sana tuż przed r. 1661. 

W czwar tym zbiorze (rkps pe t e r sbur sk i , Polslcija X I V , 
Folio nr. 9) odnalazło się t akże mis t e ryum „O zmar twychws tan iu 
Pańsk i em" , poświęcone wojewodz in ie k rakowskie j , He len ie z T ę -
czyna Lubomirsk ie j i p r zechowane również w kopii P rzy łęck iego 
(rkps bibl io teki Ossolińskich 1. 1823). Uk ład j ego ś redniowieczny; 
p ro log i pięć scen, nie powiązanych w organiczną całość, każda 
z o sobnym personalem, nie powta rza jącym się w innych ; n a 
końcu dwie długie t y r a d y a l egorycznych pos tac i : śmierci i ży
wota, tudzież chór i epi log. W kilku miejscach, tu i owdzie bły
ska, obok gorącej wiary, p r a w d z i w y t a l en t poe tyczny , j a k np. 
w akcie d rug im przy b a r w n e m p rzeds t awien iu wieczności ; zre
sztą j e d n a k nie można dos t rzedz wprawnie j sze j ręk i bardziej wy
ksz ta łconego poe ty ani żadnego pos t ępu i wyróżn ien ia się na 
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korzyść od innych znanych mis teryów, t ak w uchwycen iu t ła , 
j a k i zas tosowaniu się do po j edynczych postaci . Owszem, dość 
często odnos imy przec iwne wrażenie , g d y np . między innemi 
p o d o b n e m i kwia tkami , a rcykap łan Kaifasz, odradzając zby tn i ego 
badania , odzywa się, że „bardziej śmierdzi , k i edy k to dłużej 
w gnoju g m e r z e " , g d y żołnierz Ghorbal p r zy upominan iu się 
o większą sumę, „nie wie, dostanie- l i się na k w a r t ę gorza łk i" , 
lub g d y św. Michał obaczywszy cza r t a G r y g ę , woła n a n i e g o : 
„A tuś sprośna gadz ino! tuś mi s a d o w n i k u . . . P ó j d ź j eno sam 
cześniku!" Wszys tko to w guście owego k i e runku X V I I . stulecia, 
nie naś ladującego juź więcej wzorów lepszych i sz lachetnie jszych. 

W pią tym zbiorze między „Pieśniami N a b o ż n e m i " znajdują 
się i cz te ry t r eny n a śmierć Stefana, p r z y t o c z o n e w całości 
p rzez prof. Brucknera , a n iemal t ak samo dziwaczne , j a k p o 
dobnej t reści pieśń VII . zbioru t rzec iego p. t. „Z papieru" , w k tó re j 
doczy tać się m o ż e m y wierszy: 

P a r ę c h u s t e k |do pe łnej ł e z o j c o w s k i c h kadz i , 
C a ł y c h i n i e p o d a r t y c h ś m i e r ć o k r u t n a w s a d z i 

l ub : 
(O J e z u ! ) K t ó r y ś , w i s z ą c n a k r z y ż u r o z b i t y m a r k u s z e m , 
Ś w i ę t y m b o k i e m k r e w z w o d ą la ł j a k o f o l u s z e m . 

Szan. au to r uważa tę pieśń, mimo dziwnej formy, za j e d n ą 
z na j rzewnie jszych, a o „ T r e n a c h " wyraża się t akże z pochwa
łami. W nich b ierze P o t o c k i a sumpt do cz terech pór r o k u i „po 
skreś leniu ich zabaw, prac , p o ż y t k ó w i przyjemności , obfitują-
cem w rysy indywidua lne , oddycha jącem s ie lankowym, gospo
da rczym nas t ro j em z iemianina-poe ty , w t a c z a . . . go rzk ie u ty sk i 
wan ia n a osobistą s t r a t ę " . Może być, że te ob razy s ie lankowe, 
powtarza jące się zresztą aż do znudzen ia w naszej l i t e ra turze , 
w przec iwieńs twie do s t anu duszy poety , m o g ł y b y wywołać k o 
rzys tn ie jsze wrażenie przy doskonalszej p las tyce i formie wierszy, 
ale tak. j a k j e podano , chyba nas od siebie ods t ręczyć muszą. 
K i l k a w y b r a n y c h kwia tków p rzeds t awiam do osądzenia p rzez 
każdego n i euprzedzonego . W t ren ie I. od Wiosny , w k tó rym są 
a luzye do pięciu zmys łów ludzkich : 

D o t k n ę s ię , w r z ó d ; w ą c h a m , s m r ó d ; s ł u c h a m , p ł a c z ż a ł o s n y ; 
J e m l i co, ż ó ł ć ; p r z y s m a k i n ą j w d z i ę c z u i e j s z e j w i o s n y . . . 
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W t ren ie I I . od L a t a : 
W y d o i w s z y o k r z ę t n a g o s p o d y n i k r o w y 
Ś l e j e p o t r y b u t n o w y . . . 
K t ó r e z n i c h k ę d y w o l ą 
T a m t r a w ę z r o s ą go lą , 
A ż g d y j e m u c h a zegz i , z p o d n i e s i o n y m c h w o s t e m 
W e z m ą s i ę s z e r m e m p r o s t e m . 

lub: 
J a k ż y w o n i e o s z p e c i l i p o w e g o c i e n i a 
Z o g ó r k a m i p i e c z e n i a . 

B e z n i e g o (sc. S te fana) ś m i e c h n i e ś m i e s z n y , j a ł o w a z a b a w a 
Z g ę b y l e z i e p o t r a w a . . . 
J e d n a t y l k o g o r z a ł k a : 
S e r c e g o r e , g ę b a łka. 

W trenie I I I . od J e s i en i : 

Ż e n a w i e z i o n o s z u m n o , 
L e d w i e n i e p u k n i e 1 g u m n o . 

W trenie IV. : 

B o k i e d y ż k a p ł o n t ł u s t y 
J e ś l i n i e w m i ę s o p u s t y ? 

W s p o m n i a w s z y j a k o ś s i ę trząs ł , n i m e ś s taną ł u m n i e 
Mój w d z i ę c z n y s y n u w t r u m n i e , 
C h o c i a ż g ł ę b o k o w m i ę s i e 
S e r c e s i ę z g r u n t u t rzę s i e . 

Nie t r z e b a tu b y ć zacofanym, j a k powiadają, es te tyk iem, 
ani na leżeć do przes ta rza łego k i e runku h i s to ryczno- l i t e rack iego , 
a b y osądzić, źe p o d o b n e wiersze i p o d o b n a mieszan ina sielanki, 
j edzen ia , picia i t ak wyrażonych żalów, zepsuć musi efekt każ
dego t r e n u ! Cóżby o t ak im poecie powiedzia ł J a n K o c h a n o w 
ski? To przecież chyba j e d e n z na jgorszych okazów t ak licznie 
w wieku X V I I . roz rodzone j t r enoman i i — nie mówiąc j uż nic 
o epoce, k tó ra n a w e t w pieśniach ża łobnych czerpie na tchn ien ie 
do obrazów i po równań z napo jów gorących i okazów sz tuki 
gas t ronomiczne j . 

W zbiorze czwar tym, n a 68 począ tkowych kar tach r ęko -

1 P o t o c k i używ T a n ieraz s ł ó w r u s k i c h ; z n a j o m o ś ć r u s z c z y z n y w y n i ó s ł 
m o ż e z e s ł u ż b y w o j s k o w e j n a U k r a i n i e . 
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pisu, na leżącego n iegdyś na jp ie rw do Lub ien ieck iego , a p o t e m 
Załuskiego, j e s t i p i e rwotna r e d a k c y a „Nowego zaciągu pod cho
rągiew starą t ryumfującego J e z u s a " , u k o ń c z o n e g o j u ż w r. 1680, 
choć d r u k o w a n e g o dopiero w 18 la t późnie j . R e d a k c y a rękop i 
śmienna, o rok ty lko wcześniejsza, wykazu je t y t u ł o d m i e n n y : 
„Krzyż P a n a Chrys tu sów" Prof. B r ü c k n e r zajął się nade r su
miennie po równan iem obu t eks tów i doszedł do wyniku , źe 
Po tock i w przeciągu j e d n e g o roku „zdołał t eks t rozszerzyć , ws ta 
wiając k i lkase t n o w y c h wierszy, i poprawić , usuwając miejscami 
zwro t nad to d ra s tyczny lub n a d t o pospol i ty" . Szan. au to r u w a ż a 
też słusznie „Nowy zac iąg" za m e s y a d ę polską i b ie rze stąd 
asumpt , by w d o d a t k u I I . do części I. p o d a ć wiadomość dok ładn ie j 
szą o ana log icznych pracach z X V I I . stulecia. Zal iczyć na leży 
do nich A b r a h a m a R o ź n i a t o w s k i e g o : „ P a m i ą t k a k rwawe j ofiary" 
( K r a k ó w 1610) i „Zwierciadło s m u t n e " (Tamże 1618), ks. W a 
len tego Odymalsk iego : „Świata naprawionego. . . ksiąg dzies ięć" 
(Kraków 1663) i ks. S z y m o n a Gawłowick iego : „ J e z u s Naza reń -
ski" (Warszawa 16^6). Wszys tk i e te mesyady , j e d n a lepsza od 
drugie j , lecz mimo to za ich ocenę i rzucenie świat ła na t en 
w a ż n y dział l i t e ra tu ry nasze j , na leży się w istocie p r awdz iwa 
wdzięczność prof. Brucknerowi . — „Nowy zaciąg" P o t o c k i e g o 
p r z y p o m i n a „ P a m i ą t k ę " Rożn ia towsk iego ; s tyl j e d n a k „Zac iągu" 
więcej suchy a ton opisu n iemal wojowniczy; pe łno tu namię 
tnych skarg, refleksyj i oburzenia , pe łno t akże i rubaszności , 
n a w e t wspó łczesnych rażącej , j a k t ego dowodzi no ta tka , umiesz
czona przez j ak i egoś czyte ln ika w rękopis ie Lub ien ieck iego . Ca
łość, j a k wiadomo, obecnie dla nas za n u d n a i n ieraz za śmie
szna i płaska. Atol i w swoim czasie, w wieku głębszej i silniej
szej wiary, mógł n i ek łamany afekt autora , wyrażony w s tylu 
a rcydob i tnym. p o k r y w a ć wszys tk ie n iedos ta tk i i sprawiać mie j 
scami n iemałe wrażenie . 

„Nowy zac iąg" miał być ty lko częścią o lbrzymiej parafrazy 

1 Z w r a c a m u w a g ę , że t y t u ł : „ K r z y ż C h r y s t u s ó w " , w i d n i e j e t a k ż e 
u g ó r y n a w s z y s t k i c h k a r t a c h d r u k o w a n e g o w y d a n i a , s ł o w a z a ś : „ K r z y ż 
a lbo ż a ł o s n a h i s t o r y ą k r w a w e j m ę k i . . . C h r y s t u s a P a n a " , znajdują s i ę t a k ż e 
i w n a c z e l n y m n a g ł ó w k u n a k a r c i e t y t u ł o w e j . 
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N o w e g o T e s t a m e n t u . P l a n e m au to ra było „zebrać cz tery ewan
gel ie w całość, u łożoną chronologicznie i opisać ją wierszem, 
rozszerzając kró tką n a u k ę ewangel iczną , wstawiając wszędz ie 
obsze rne wycieczki przec iw n o w o c z e s n y m zwycza jom i na łogom" . 
Z p l a n e m t y m nosił się Po tock i la t k i lkanaśc ie i choć go os ta tecz
nie w zupełności do s k u t k u nie doprowadzi ł , to przecież znaczną, 
część pracy miał j uż poza sobą. K a r t 92 brul ionu, bez począ tku 
i końca , p r z e c howa nego w bibl iotece pe te r sbursk ie j są r e s z tkami 
owej , w znacznej części ukończone j parafrazy, w k tóre j sk ład 
mia ła wejść i n i e j edna z „Pieśni n a b o ż n y c h " . To, co się do nas 
przechowało , nie odb iega oczywiście od wyżej o m ó w i o n y c h in
nych z t ego zakresu u t w o r ó w Po tock iego . Nową cechą są c h y b a 
nadzwycza j rubaszne i d ras tyczne wycieczki przeciw zakonom 
i zakonnicom, lecz o nich będz iemy mieli sposobność pomówić 
jeszcze poniże j . 

„Wie r sze p r z y g o d n e " tworzą t reść rozdzia łu t rzeciego. 
I t u również mnós two całkiem n o w y c h wiadomości . 

Po tock i , ś ladem innych samodzielniej szych duchów X V I I . w., 
prawie nie pisał właściwych paneg i ryków. U t w o r y okol iczno
ściowe, n ieh is to ryczne , obracają się po największej części koło 
w y p a d k ó w w j e g o własnej rodzinie . Z nich znal iśmy dotąd g łów
nie ty lko „ P e r y o d y " czyli t r eny na śmierć syna Stefana (Wyd . 
warszawskie str. 381 - 4 0 8 ) , k tó rych prof. B r ü c k n e r j a k o j u ż 
znanych, p rawie wcale nie do tyka . Doda ję więc ze swej s t rony 
dla zaokrąg len ia obrazu, iż prócz „ P e r y o d u X V . " , gdz ie życie 
ludzkie p o r ó w n a n o do lodzi, a może i X V I I I . , wszys tk ie inne 
nie mają j ak ie jko lwiek większej war tośc i a r ty s tyczne j . P o t o c k i 
nie rozumie s topn iowan ia u K o c h a n o w s k i e g o i obracając się 
ciągle w kó łku tych samych wykrzykn ików, p o p a d a często w try^ 
wualność, j a k np . zaraz w „ P e r y o d z i e I ." („smrody"!) lub I I . 
(„żeby się żałość n a kup ie n i s gn io t ł a " chce ją ująć z t łus tego , 
smolnego „ko t ł a " ) . Na u w a g ę zasługuje j e d y n i e w y r a ź n a po le 
mika z K o c h a n o w s k i m . W przec iwieńs twie bowiem do niego 
kończy P o t o c k i „ P e r y o d e m X V I I I . " , nadając m u następującą, 
polemiczną t r e ść : P ł a k a ć oko a pisać serce każe , więc pisze 
poe ta i płacze, ale n iema na świecie poc iechy dla n iego od 
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śmierci Stefana; pociechą i dok to r em m o g ł o b y być ty lko zwró 
cenie Stefana p rzez Boga! R e a l n e to ani słowa, lecz o ileż poe
tyczniej szem i bardziej chrześci jańskiem j e s t zakończenie u K o 
chanowskiego ! 

Oprócz „ P e r y o d ó w " pozna jemy teraz , dzięki prof. Brück
nero wi, j eszcze ki lka innych u t w o r ó w okol icznościowych, pozo
stając} 7 ch dotąd p rzeważn ie w rękopis ie . Na czele idą „ S m u t n e 
zabawy" , pendant do „ P e r y o d ó w " , — nap i sane po śmierci córki , 
Zofii Lipskie j , i pe łne biograf icznego mate rya łu . Składają się one 
z k i lku pieśni, z k tó rych na jd łuższa : „Do I M P s taros ty San-
deckiego (sc. zięcia) Lessus Paracneticasu. S p o t y k a m y się tu z iście 
dz iwacznem s topn iowaniem boleści : Bole je s łusznie zięć P o t o c 
kiego, J a n Lipski , nad u t r a t ą wie rnego psa , boleje słuszniej nad 
śmiercią k o n i a , towarzysza w y p r a w wo jennych ; j eszcze słu
szniej szym j e s t j ego żal za zmar łym, n i e o d s t ę p n y m sługą, ale 
i t en nie może się równać z uczuciem bólu z p o w o d u śmierci 
ki lku k rewnych . Dop ie ro teraz, g d y każdemu z poprzedn ich po 
święcono osobny us tęp , dodano na jd łuższe finale: lecz na jwięk
szą ze wszystkich musi być twoja boleść za zmarłą żoną, gdyż.. . 
i t. d. i t. d. w formie n i e p o r ó w n a n y c h zale t n ieboszczki ! 

„Ep i t aph ia seu N a d g r o b k i " , znane j u ż i w y d a n e w Ioviali-

tates (r. 1747, str. 48—97), pisał P o t o c k i wzorem Szymonowicza , 
Gawińsk iego , K o c h o w s k i e g o i innych . Zdan iem prof. Bruckne ra , 
odznaczają się one wielką różnorodnośc ią osób , ku k tó rym j e 
sk ie rowano i nienawiścią do W a z ó w , „kró lów obcego pochodze
nia". D o d a ć należało, że t a n ienawiść ma swe źródło w po-
wszechnem podówczas p rzekonan iu sz lachty polskiej , nie szu
kającej złego w ana rch icznym us t ro ju Rzeczypospol i t e j lecz ocze
kującej k ró la -mesyasza w domoros łym panu. Owa zaś różnoro
dność inaczej się n a m przeds tawi , jeśl i zważymy, źe oprócz 
n a g r o b k ó w na „ludzi wszelakiego s tanu" , począwszy od papieża 
i cesarza a skończywszy na c iurze i „ formanie" , znajdują się 
i epitafia na „płód z matką umar ły" , n a „płód w m a t c e żyją
cej umar ły" , na wołu, char ta , ogara, kondysa , ku rczę i kap łona! ! 
Trywia lność p r z y t e m w n iek tó rych przechodz i wszelkie gran ice . 
Ze wzg lędu n a czy te ln ików pomi jam takie , nienawiścią ziejące 



320 PROF. BRÜCKNER O WACŁAWIE POTOCKIM. 

nagrobk i , j a k : „Proboszczowi z Akwis tą" (lovialitates str. 72) lub 
„ P l e b a n o w i z ł emu" i dodam jedyn ie , że pod wzg lędem ordynar 
n e g o rzeczy p rzeds tawien ia p rym chyba wiedzie epitafium n a 
„ B a b ę wystarzałą" . Tak i tu s tek iście k a r c z e m n y c h wyrazów, 
że, choć n iek tórzy z na jnowszych h i s to ryków l i t e ra tu ry każą n a m 
ty lko kons ta tować , co i j a k było, a zabraniają j ak ie jko lwiek 
k ry tyk i , to przecież podobn ie realną i domorosłą poezye — sit 
venia verbo et misericordia mihi profano — muszę uważać za ob jaw 
aberacy i i g łębszego u p a d k u wszelkiego pojęcia o sz tuce i a r ty-
s tycznem pięknie . 

D o „Ep i t a l amiów" , znanych już z lovialitates (str. 37 nast .) , 
dołącza te raz szan. au to r p r z e c h o w a n y w rękopis ie pe te r sbur 
skim i kopii P rzy łęck iego wiersz p. t.: „S ie lanka albo raczej p r zy 
szczęśl iwem I M P . J a n a z Lip ia L ipsk iego n a s ta ros two sądeckie 
od pan ien z He l i konu — nie pełną i nie t runk iem za zdrowie 
n o w e g o s tarosty , ale życzl iwem s tawiona r y m e m kole jna r. p. 1676, 
1 czerwca" . Zaczyna Apollo skargą na u p a d e k zamożnego nie
g d y ś Sącza; słowa lub sens os ta tn i podchwytu je kole jno k a ż d a 
z dziewięciu muz, aby po p rze różnych „pieniach" , „przed g ro 
m e m wiwa towych s t rza łów" uchyl ić się n a P a r n a s i z robić mie j 
sce „wtórej kole jnej , j aką u s tołu p ię tnas tu braci sz lachty z go
r ącym afektem wznos i" . Prof. B r ü c k n e r powiada, że u t w ó r „na
p i sany z h u m o r e m i werwą"; na mnie nie sprawił on t ak ko
r zys tnego wrażenia . P ieśni pierwszej „kole jne j" , k o n w e n c y o n a l n e 
i czysto barokowe, opiewają g łówne zale ty lipy, j a k o d rzewa 
n a d e r p rzy jemnego i poży tecznego , z wyraźną aluzyą do nazwi
ska s tarosty w guście ówczesnym, powszechnie u lubionym. „ K o 
le jna" druga, to poezya prawdziwie imieninowa, bana lna i zwy
kła; z niej dla cha rak te rys tyk i Po tock iego i owej smutne j epoki 
p rzy taczam pieśń ostatnią , p ię tnas tą : 

P i ę t n a s t y . 
J a t e ż p r z y g o t o w y c h o r a c y j a c h pi ję; 
U p i ł e m s ię już , — n i e c h ż e ż j u t r a n i e d o ż y j ę ! 
W s z a k d z i e c i ę a p i j a n y z a w s z e p r a w d ę p o w i e . 
Ż e m s i ę upi ł za t w o j e , c n y s t a r o s t o , z d r o w i e . 
T y s i ą c z n ą b e c z k ę piję p r z y o c h o c i e t w o j e j 
W t w o i m d o m u . N i e c h ż e m i ę o s t a t n i raz p o i 
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.Jeśl im n i e t y m , c z y m e m b y ł z a w s z e , z a w s z e , c z y m e m 
I teraz , s ługą . L e c z cóż p i j a n e m u z r y m e m ? 

T a k c i o d p i ę t n a s t e g o pi l i a ż e do s t a 
I d r u g i e g o , ż e b y b y ł z d r ó w d ł u g o s t a r o s t a . 

Szerszy podkład umiał prof. B r ü c k n e r n a d a ć innemu, w rę 
kopis ie Za łusk iego zna jdującemu się u tworowi z r. 1676, p. t.: 
„Libusza , D r a b a n t albo rączy nowoświecki przez g rzeczne d a m y 
n a Sądeckim zamku c h w y t a n e m ko łem odprawiony t an iec" . Szan. 
au tor zwróci ł s łusznie u w a g ę na to, że t ak P a p r o c k i w „Nauce 
ob ie ran ia ż o n y " i „Dziesięcioro p r z y k a z a ń m ę ż o w y c h " , j a k i inni, 
np . Andrze j Żydowsk i w „Gorzkiej wolności młodz ieńsk ie j" , Ma-
t laszewski w „Babie albo s t a rym inwen ta rzu" , n iezna jomy w „Zło
t e m j a r z m i e ma łźeńsk i em" odradzal i szlachcie „żeniaczki" , m o 
tywując p rzeważn ie przewrotnośc ią kobiet . Szczegół to d o p r a w d y 
z naszej isywilizacyi a reyc iekawy i do tychczas n ieznany . P o t o c 
kiego zd rowy rozsądek wys tępuje przec iw p o d o b n e m u poglą
dowi, pows t a ł emu p r a w d o p o d o b n i e z w y g o d y i roz rodzen ia się 
szlachty. „His toryą o L i b u s z y " i koniecznośc i w y b o r u męża j e s t 
ty lko r amką dla obfitych sa ty rycznych u w a g o p a n n a c h i kob ie 
tach, p iękności i posagach, zgodzie i k łó tn i małżeńsk ie j . „ U w a g i " 
znowu j a k w „Sie lance" przez Apol l ina i m u z y wypowiedz iane , 
„wystawiają świętość s tanu i objaśniają p o t r z e b ę żenien ia się 
uszami, nie oczami" . Myśl więc ogólna n a d e r r o z u m n a i t rafna; 
czy i forma jej w is tocie odpowiada , n i e p o d o b n a poznać z po
d a n y c h wyjątków, między k tó remi p rzy toczono ki lka na dowód, 
„co wówczas w towarzys twie n a w e t k o b i e c e m (skąd ta p e 
wność?) znoszono" . D o d a ć j e d n a k muszę , że w „L ibuszy" p r zy 
p o n o w n e m w p r o w a d z e n i u Apol l ina i muz do akcyi, p o w t a r z a 
się cały wstęp , p rze ję ty dos łownie z wyżej wymien ione j „Sie
lank i" , j a k o chyba oczywis ty dowód wycze rpywan ia się fantazyi 
P o t o c k i e g o i c iągłego obracan ia się koło tych samych m o t y w ó w . 

W rozdz. IV. p rzy omawian iu wierszy h i s t o r y c z n y c h , 
pomin ię to p rawie zupełn ie „ W o j n ę chocimską", wszys tk im sto
sunkowo najlepiej znaną. Poświęci l i je j osobne s tudya na jp ie rw 
K a r o l Meche rzyńsk i (Bibl. Warsz. r. 1861) a p o t e m p . Bron i s ław 
Chlebowski (Ateneum 1882, I I , str. 241—274 i 4 3 0 - 4 7 4 ) , k tó ry 
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war tość p rzecen ionego z począ tku u t w o r u umiał zredukow r ać do 
na l eży t ego poziomu. Mimo to pozosta je do dokładnie jszego w y 
świe t lenia j eszcze wiele szczegółów a między niemi g łównie s to
sunek do „ P a m i ę t n i k ó w " J a k ó b a Sobieskiego i „ Je rozo l imy wy
zwo lone j " . Ze swej s t rouy, pomijając inne do tychczas nie po
ruszone kwes tyę , p ros tu ję ową l e g e n d ę o „zajęczych łowach 
Z y g m u n t a I I I . w dolinie szczerzeck ie j " (por. „ W o j n ę chocimską" 
wyd . warsz. str. 233 i 355), k tó ra zdaje się j uż pozysk iwać sobie 
p r a w o obywate l s twa , skoro ją i p. Chlebowski przy jmuje bez 
zas t rzeżen ia (1. c. 456 nast.). Ks ięg i r a c h u n k o w e (Oddz. III .) 
a rch iwum mias ta Lwowa, „ K r o n i k a S t a u r o p y g i a ń s k a " (str. 111) 
i Z imorowicza Leo triplex (str. 185 nast.) dowodzą, że k ró l ba
wił we L w o w i e wszys tk iego dni dwanaśc ie (od 7—18 paździer 
nika) , p rzepędza jąc czas n a gorących mod l i twach i t ę sknem wy
czek iwaniu pospo l i t ego ruszenia. P r z e d nim s t anę ła we L w o w i e 
ty lko sz lachta czerwonoruska , na jbardzie j wojną zagrożona ; po
spol i te ruszenie małopolskie zebra ło się w punkc ie z b o r n y m do
piero post festum z począ tk iem l is topada, wielkopolskie ugrzęz ło 
za Wisłą, a l i tewskie miało do czynienia w własnym kraju ze 
Szwedami . Rażącą za t em j e s t j e d n o s t r o n n o ś ć P o t o c k i e g o ! Opiera 
się też ona, o ile s twierdzić mogłem, nie n a ź ród le d rukowanem, 
lecz na rozmyś lnem i skwapl iwem p o w t a r z a n i u plotek, z us t do 
us t podawanych . 

„ Z g o d ę " i k ró tką pieśń: „Do żałosnej K o r o n y Po l sk i e j " 
wyda ł poprzedn io dr. Boi . E r z e p k i (Poznań 1889). T e n d rug i 
u t w ó r doczekał się t e raz ważnego objaśnienia ze s t rony prof. 
Bruckne ra . J e s t to mianowicie naś ladowanie lub raczej n iemal 
t łumaczen ie u t w o r u wuja Po tock iego , a ryanina , Samuela P r z y p -
kowsk i ego : Ad Polonium de pactis cum Suecis prussicis a. 1630. 
B y ł to wiersz głośny, skoro spo tyka się go często po rękopi 
sach i skoro, obok Po tock i ego , p rze łoży ł go na polskie Zb ign iew 
Morsz tyn i A. Wiszowa ty . 

„Merkuryusz N o w y " w dwóch różnych r edakcyach i „ P o 
g r o m tu reck i z Husse im Paszą pod Choc imem a. d. 1673 d. 11 
Novembr i s " , z n a n e j u ż poprzedn io z w y d a ń i p rac Wójc ick iego 
(r. 1854), Nab ie l aka (1865), E r z e p k i e g o (1889) i P l ebańsk iego 
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(ВгЫ. Warsz. 1889, I I I , str. 429—446), tudzież „ P e ł n a " (Gra
bowsk iego „Ojczys te spomink i " t. I, i wyd. warsz . 373 — 379), 
z okazyi m i a n o w a n i a p o e t y podczaszym w r. 1678, z amyka ły 
wraz z pop rzedn i emi do tychczasowy reges t r p o e m a t ó w his to
r y c z n y c h Po tock iego . Obecnie sku tk iem n ie s t rudzonych n iezem 
p o s z u k i w a ń prof. B r u c k n e r a p r z y b y w a jeszcze „ P o c z t a " razem 
z wierszem St. Lubomi r sk i ego w y d r u k o w a n a w K r a k o w i e r. 1674 
j a k o „Muza polska na t ryumfa lny wjazd najaśnie jszego J a n a I I I . 

do s to łecznego mias ta K r a k o w a " . T e k s t r ękop i śmienny 
w „ W i r y d a r z u " różni się w ki lku u s t ępach od d r u k o w a n e g o ; 
zresztą j e s t to p a n e g i r y k sz lache tn ie j szego pokro ju , k t ó r e g o 
ź ród łem uwie lb ien ie dla króla Po laka , a najgłówniejszą cechą 
cha rak t e rys tyczną zby tn i e wywyższan ie e lekcyi p o n a d dziedzic
two t ronu . Poe tyczne j s ławy nie p rzysporzy on Potock iemu, j a k 
nie p r zyspo rzy ły mu je j ani „Merkuryusz" , ani „ P o g r o m " , ani 
„Pe łna" , o formie ciężkiej i war tośc i n iemal j e d y n i e h i s to ryczne j . 

Rozdz ia ł Y. o r o m a n s a c h i n o w e l a c h P o t o c k i e g o 
p rzynos i s to sunkowo najmniej n o w e g o . Olbrzymi t o m „Argie -
n idy" , około 33.000 wierszy, jes t , j ak wiadomo z ty tu łu i roz
p r a w y L u d w i k a Nabie laka (Czasop. ВгЫ. Ossol. z r. 1863), t łuma

czen iem z łac ińskiego dzieła J . Barkla ja . D r u k o w a n y mimo og romu 
aż t r z y k r o t n i e : w r. 1697, 1728 i 1743, musiał współczesnym po
d o b a ć się wielce, skoro go p rzep i sywano często, sporządzano 
wyciągi , k o n t y n u o w a n o dalej i naś ladowano , j a k t ego dowodzą 
rękop i sy pe te rbur sk ie , tudzież „ L e c h u s " Skórsk iego i kon ty -
n u a c y a ks. W y r z y ń s k i e g o wedle dzieła ks. Bugnocyusza . K l u 
czem do tego n iezwykłego powodzen ia by ły p r a w d o p o d o b n i e 
a legorye i a luzye pol i tyczne, czekające do tychczas na h is toryka , 
k t ó r y b y j e lepiej wyt łumaczy ł . 

„Sy lo re t " (około 17.000 wierszy ok t awami pisanych) , dru
k o w a n y dopiero w r. 1764, mieści się również w ki lku r ękop i 
sach w bib l io tece pe te r sbursk ie j , Ossolińskich (nr. 40) i J ag i e l 
lońskie j . Prof. Brückne r , nie zas tanawia jąc się zresztą dłużej n a d 
n im, n a z y w a go z lepkiem dwu zewnę t r zn i e ty lko spojonych 
r o m a n s ó w i oświadcza się za j e g o oryginalnością . Go się tyczy 
p ie rwszego p u n k t u , to w istocie dadzą się tu rozróżnić dwie 
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oddzie lne ozęśoi. P ie rwsza , obejmująca pieśń I — I V - e j , opowiada 
n a m o losach Sy lo re ta , j e g o synów D a u l e t a i Xifila, tudzież 
córki Fasce l iny , zakończonych szczęśl iwem poznan iem się wszyst
kich po d ługich , cudownych i od p r z y p a d k u rządzonych p rzy
godach . Część d r u g a (Pieśń V I I —XV) do tyczy E u m e n e s a , w n u k a 
Sy lo re t a a syna Xifila i Teo l indy i j e g o t akże cudownych , 
a w rezul tac ie szczęśl iwych s t a r ań o r ękę Meropy alias As ty -
nomy. Czy j e d n a k ż e m a m y tu w istocie do czynienia z orygi 
n a ł e m , a n ie z parafrazą lub t ł u m a c z e n i e m , z a p r a w i o n e m t ry 
w i a l n y m p iep rzyk iem w guście Po tock iego , — o t e m ośmiel i łbym 
się ba rdzo pową tp iewać już ze wzg lędu na ty tu ł d r u k o w a n e g o 
w y d a n i a : „Sylore t w s ta rodawnej h is toryi z r ó ż n y c h g r ec 
kich i łacińskich p isarzow wyjętej odmalowany , a przez W . P o 
tock iego w rymie polskim żywszymi ko lo rami odnowiony" . 
N a d t o t a k z począ tku pieśni p ierwszej (str. 3 i 4) j a k i w poświę
ceniu „Sylore ta" , d r u k o w a n e m osobno (wyd. warsz. str. 409—414), 
powiada niemal wyraźn ie P o t o c k i , źe po śmierci dzieci , szuka
j ąc u lg i w p o d o b n y c h przyk ładach , w y b r a ł sobie h is toryę , w której 
ojciec straci ł również dwu synów i córkę i odna laz ł j e dopiero 
„po długiej losów zawierusze" . W k o ń c u w y p a d a mi nadmienić , 
źe d r u k o w a n e wydan ie , sporządzone i d e d y k o w a n e Czar to rysk im 
n iby to przez „sześc io le tn iego" s ługę J ę d r z e j a J a s t r z ę b i e c Kucz 
kowskiego , wykazu je tysiące błędów, p r zek ręceń i opuszczeń 
słów lub całych n a w e t wierszy, j a k to ła two się p r z e k o n a ć p rzez 
p o r ó w n a n i e choćby ty lko z rękop isem bib l io teki Ossolińskich. 

„Wi rg in i ę" , s tosunkowo niewielką (1216 wierszy w 152 okta
wach) , d r u k o w a n o po raz p ierwszy dopiero w r. 1777 w „Zaba
wach p rzy j emnych i poży tecznych" t. X V , str. 213 — 278. M a m y 
o niej r o z p r a w ę p. Chmielowskiego ( „S tudya" t. I, str. 145—175), 
n a d e r trafną i powiedz ia łbym znakomitą, jeśl i w rzeczywis tośc i 
za pods t awę do opowiadania s łużyła P o t o c k i e m u ty lko L iwiusza 
ks . I I I , rozdz . 44—48 . Nieudolność pióra p o e t y p rzeds t awiona t a m 
j a s n o i dobi tnie . Prof. Brückne r , odsyłając nas do tej cennej roz
p rawy, zwraca j e d y n i e u w a g ę n a d e d y k a c y ę do s ta rośc iny K o 
walskiej i ś lady k r y t y k i własnej autora , k t ó r y np . w „ W i r y d a r z u " 
u s t ę p y dras tyczne zas tępuje sam modestius oddanemu 
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„His to ryę równe j odwagi ale różnej for tuny dwu p ięknych 
T r e s s y i G-azele w Ho l l andye j pan i en" p rzechowały dotąd ty lko 
rękop i sy : pe te r sbursk i Załuskiego i Ossolińskich wT odpisie P r z y -
łęck iego nr. 1823. Oba poematy , około 1100 i 600 wierszy li
czące, opa r t e na dziejach Thuana . Dwie H o l e n d e r k i zabijają 
swych gachów, p u ł k o w n i k ó w Reb le sa i Dampie r a i j e d n a z n ich 
(Tressa) zostaje za to rozs t rze laną przez Hiszpanów, d ruga zaś 
(G-azela) os ta tecznie zak łada k lasz tor i zawiaduje n im j ako ksieni . 
Zdan iem prof. Bruckne ra , oba u t w o r y należą do na j lepszych 
okazów m u z y Po tock iego , bez t y p o w y c h j e g o , p łaskich i g r u 
b y c h zwrotów, i domagają się p rzedruku . Szan. au tor sam przy
t acza z n ich p rzyd łuźszy ws tęp , wymie rzony g łównie przec iw 
nawracan iu g w a ł t e m n a wiarę katolicką. — W istocie, jeś l i się 
czy ta i zgłębia na j rozmai t sze okazy domorosłe j m u z y P o t o c 
kiego, to obie powieści są jeszcze s tosunkowo mi łym odpoczyn
kiem dla czytelnika. Zwłaszcza h is toryą „pięknej Tressy" , choć 
n ie wykazuje większego na tchnien ia , wyróżn ia się przecież n a t le 
ówczesnej l i t e ra tury powieściowej i treścią dość zajmującą i szczę-
śl iwszem niekiedy p rzeds tawien iem. 

W rozdzia le YI . („Wiersze h e r b ó w e") obsypano na jp ie rw 
pochwałami „ P o c z e t he rbów" , d r u k o w a n y w K r a k o w i e r. 1696. 
J a k wiadomo o lb rzymi t en u t w ó r nie j e s t wcale he rba rzem, 
lecz raczej po części paneg i ryk i em a po części sa tyrą n a sz lach tę 
herbową. Zwyk ły w nim porządek można t ak określ ić : Najp ierw 
począ tek he rbu i w y w ó d j e g o j e d e n z mitologii , a drugi , j a k się 
uda, z biblii ; p o t e m osobne us t ępy zazwyczaj do „u t r a tnego , do
matora , skąpego h e r b o w n e g o " , dalej „ep i taph ium pierwsze , d rug ie 
i t r zec ie" a wreszcie spis sz lachty odnośnym h e r b e m pieczętującej 
się, i t ak ciągle i ciągłe z ma łemi odmianami przez s t ron 741 
in folio. To t rochę za nudno , — n a w e t i dla ba rdzo cierpl iwego, 
zwłaszcza źe, mimo t rywia lnego p ieprzyku , wiersz P o t o c k i e g o 
z r e g u ł y ciężki a szyk słów nieraz nader zawiły. Nie m o ż n a 
się też dziwić, że ks. Wojc iech S tawsk i w r. 1719 (ob. Bibl. 
Warsz. 1893, IV, str. 429—432) zaczepi ł „ P o c z e t " za j e g o z b y t 
częs te wycieczk i p rzec iw d u c h o w n y m , „źle obowiązki pełnią
cym" , i domaga ł się zniszczenia dz ie ła , nap i sanego , j a k sądził, 

р. р. т. L X V I I I . 22 
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przez „ka lwina" , skoro i dzisiaj z a w a h a ć b y się t r z e b a i zasta
n o w i ć dobrze , ozyby moźl iwem i d o b r e m było p r z e d r u k o w a n i e 
t a k l icznych i t ak n ie raz t rywia lnych zarzu tów. 

Najbardz ie j rubaszne i swywolne , do d r u k u j u ż całkiem 
nie nadające się u s t ę p y wydziel i ł P o t o c k i z „ P o c z t u " i s tworzy ł 
z n i ch oddzie lny zbiór p . t. „Odjemek od h e r b ó w szlacheckich" , 
p r z e c h o w a n y dotąd w ki lku rękopisach . P r z e d m o w ę do „Od-
j e m k u " p rzy t acza w znacznej części prof. B r ü c k n e r dla obfitości 
zwierzeń samego poety , dla r z ewnego s m u t k u ojca, j a k i z niej 
bi je , i dla „znakomi tego s ty lu , j a k i m włada j e s z c z e " podesz ły 
w l a t ach poe t a — dodaćby na leża ło : c iekawą i cha rak te rys tyczną 
t a k ż e i dla tej poga rdy , j aką żywi wraz z i n n y m i dla świeżo 
nob i l i t owanych , k t ó r y m nie m o ż e zapomnąć , że ich ojcowie 
a lbo j a k o „ka rbownicy młóci l i" pańsk ie zboże w dworskiej s to
dole , a lbo j a k o kupcy siedzieli „ j edną z mieszczany połacią". 

0 „ D o d a t k u " I -ym i I I -g im do części p ierwszej , mówi l i śmy 
pop rzedn io ; „ D o d a t e k " I I I . wyl icza ki lkanaście d r o b n y c h poezy j , 
z a w a r t y c h w rękopisach, p ióra Samuela P r z y p k o w s k i e g o , arya-
n ina i wuja P o t o c k i e g o (y w r. 1670). J e d n ą z tych p o e z y j : 
„ G a d k a o pros te j a prawdziwej p rób ie każde j wiary" , rozsze
rzy ł Zb ign iew Morsz tyn w u tworze p . t. „O różności nabożeń 
s twa" . Prof. B r ü c k n e r p r zy tej sposobności w y r a ż a s t anowczy 
i n i ezwyk ły ża l , źe za mało za jmujemy się a ryanami i kalwi
n a m i X V I I . wieku , choć rozp rawiamy obszern ie o niższych ta
l e n t e m i umys łem, „ tak ich j a k Z imorowice lub Gawińsk i" . W tej 
sp r awie r o z p r a w i ć mi się w y p a d n i e j e szcze poniże j z s zanownym 
au to rem, n a k t ó r e g o sądzie w k w e s t y a c h h is toryczno- l i te rackich , 
j a k widziel iśmy poprzedn io , nie zawsze po legać możemy. W y r a 
żen ie się p o d o b n e razi s tanowczością , a g rzeszy przesadą , n ie-
na l eży t em uwzg lędn i an i em typów, j a k i e ś m y mieli, i nadmie rną 
chęcią obalenia t ego , cośmy do tychczas za p r a w d ę uznawal i . 
Z g o d a n a to zupe łna , źe p ismami różnowie rców X V I I . w i e k u 
za ma łośmy się do tąd za jmowal i , lecz p race „egzege tyczne , p o 
l emiczne" a ryan ina P r z y p k o w s k i e g o n ie należą przecież do hi
s to ry i l i t e ra tu ry . O p o e z y a c h teź j e g o , zna jdujących się w r ęko 
p i sach , jeś l i w istocie są równie cenne , j a k u t w o r y k a l w i n a 
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Olbrych ta K a r m a n o w s k i e g o , to sądząc z tego, со р. P l ebańsk i 
o K a r m a n o w s k i m poda ł do wiadomośc i (Bïbl. Warsz. 1890, I I , 
str. 1—40), musia łbym wręcz p rzec iwny sąd sobie wy tworzyć . 
Wspomina j ąc na począ tku niniejszego a r tyku łu , b y ś m y w zapa le 
w y d o b y w a n i a n a j a w wszys tk iego, co wyda ł wiek Х У П . , nie szli 
znowu za daleko, miałem właśnie na myśl i t akże i t en a r tyku ł 
p. P l ebańsk iego — bo czyż t a m w tych wierszach rel igi jnych, oko
l icznościowych i fraszkach, s p o t y k a m y się z j a k i m t y p e m nowym, 
n iepowszednim, lub z j aką choćby t rochę wyróżniającą się sztuką 
a r tys tyczną? O „Pieśn iach p o k u t n y c h " , wzg lędn ie j e szcze na j 
lepszych, w y r a ż a się przecież sam p. P lebańsk i , że grzeszą re to 
ryką i z b y t n i e m naś l adowan iem „ P s a l m ó w " . A z i n n y c h wierszy, 
czyż taki пр., na jd łuższy z d rukowanych , „Wese le t owarzysk ie" , 
nie j e s t utw T orem mize rnym, bez wszelk iego dowcipu i na t chn ien i a 
is tną r y m o w a n ą prozą ze zwro tami „a wo!" i innemi p o d o b n e m i ? 
Jeś l i t ak dalej pójdzie, to maluczko , a u j r zymy w wieku X Y I I . 
same n o w e n iezwykłe ta len ta , zawieszone zapewne w powie t rzu , 
gdyż od całego szeregu la t zna jdowało się wszys tko koło nich 
w coraz większym upadku a p o t e m , po n ich , nastąpi ł również 
j u ż nie upadek , ale p r a w d z i w a ciemność. 

P o P r z y p k o w s k i m podaje prof. B r ü c k n e r wiadomość o dru
g im aryanin ie A n d r z e j u W i s z o w a t y m (1608—1670 i j e g o pa
szkwilu n a „ W y w ó d j e d y n o w ł a s n e g o p a ń s t w a świa ta" p ióra 
ks. Wojc iecha z K o n o j a d Dembołęck iego , t ego samego kape lana 
Lisowczyków, co to pisał „ P r z e w a g i E l e a r ó w polsk ich" i h i s to ryę 
świata p rzedpo tową , doprowadzoną przez n iego do 370 la t po 
potopie . U w a g i Wiszowa tego , sk ie rowane p rzec iwko dz iwolągom 
e tymolog icznym Dembołęck iego , n iewątpl iwie trafne, atoli zwa
żyć należy, że w a l k a tu była b a r d z o ła twą, gdyż ów kape lan 
Lisowczyków, j a k p o z n a ć z j e g o dzieł, by ł i na wiek X V I I . fi
gurą dziwaczną i arcyśmieszną. 

Najc iekawszym z „ D o d a t k ó w " j e s t m o ż e czwar ty , t r ak tu 
jący o wcześnie jszych dziełach S tan i s ława Lubomi r sk i ego . P o 
stać syna J e r z e g o nie j e s t n ieznaną, choć nie doczekała się do
tąd obszerniejszej monografi i . W y k s z t a ł c o n y m a g n a t i s t a tys ta 
wywie ra ł u t w o r a m i swemi n i ema ły w p ł y w na wspó łczesnych 

2 2 * 
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i w p o r ó w n a n i u z Po tock im ma bez wątpienia n ie równie większe 
p rawo do miana poe ty z Bożej łaski. W i ę k s z a u n iego jeszcze 
różno rodność t ema tów, znacznie szerszy h o r y z o n t i forma, choć 
lubieżna, ale l ekka i czy te ln ika pociągająca. Prof. B r ü c k n e r dla 
przysz łego „monograf is ty" zebrał wiązankę całkiem n o w y c h wia
domośc i o n i eznanych dotąd r ękop i śmiennych u tworach . Na czele 
idzie t reść humorys tyczno- ryce r sk ie j komedy i z kodeksu hr. Ba -
worowsk ięgo , zaczerpnię te j , j a k rycerz Thore l le n iemieckiego 
autora , z włoskiej powieści X V . wieku. W da lszym ciągu m a m y 
podaną t reść farsy, opar te j na powieściach D e c a m e r o n a a rzeczy
wiście śmiesznej i dowcipne j , choć „ s rodze" n iemora lne j . Prof. 
B r ü c k n e r odna laz ł i plagiat , j a k i e g o się n a niej dopuszczono 
p rzed s tu k i lkudzies ięc iu la ty . J e s t n im „Rod ian" , t r agedya , 
p ió ra r zekomo Wojc i echa Szafrańskiego, w y d a n a w K r a k o w i e 
1755 r. „Orpheus i E u r y d y c e " wreszcie j e s t to dowcipne roz
szerzenie ep izodu z „ P r z e m i a n Owidyuszowych" (X, 1—64), 
z aryami, t r e l ami i n a w e t tonem, „ recy ta tywą z włoska nazwa
n y m " . Na tomias t t łumaczen ie d r a m a t u pas te r sk iego , Pastor fido 
Gruariniego, nie wyszło, j a k dotąd sądzono, z pod p ióra S tan i 
s ława L u b o m i r s k i e g o , lecz j e s t raczej pracą ojca j e g o , J e r z e g o , 
marsza łka w. k. Wsze lką wątpl iwość pod t y m wzg lędem usuwa 
w y r a ź n e świadec two Andrze ja M o r s z t y n a w drugiej części „Lu
t n i " z r. 1661. 

W V - y m i os ta tn im „ D o d a t k u " do części I. odmówiono 
P o t o c k i e m u au to r s twa dwu pamfletów po l i tycznych („Echo ża
ł o s n e " i „Exc i t a rz codz ienny synów k o r o n n y c h " ) i ki lku dro
b n y c h m a ł o w a ż n y c h poezyj p r z e c h o w a n y c h w kopi i P rzy łęck iego . 
A r g u m e n t e m prof. B r u c k n e r a j e s t ty lko w e w n ę t r z n e p rzekonan ie , 
o p a r t e na wczy t an iu się w u t w o r y P o t o c k i e g o . Ze ono zawieść 
może , zwłaszcza wobec wysokiego wyobrażen ia , j ak i e szan. au to r 
m a o Po tock im — wiemy z doświadczenia , więc i w t y m w y p a d k u 
uważa jmy to na razie za h ipo t ezę , pewnie j szych a r g u m e n t ó w 
wyczekującą , choć p rzyzna ję chętnie , iż t reść i forma wierszy 
przemawia ją za p rzyp i san iem ich i n n e m u autorowi . 

(Dok . nast . ) . 

Dr. Korneli Juliusz Heck. 
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VI I . 

POŻYCIE MIESZKAŃCÓW NIEBA MIĘDZY SOBĄ I OBCOWANIE ICH Z NAMI. 

Mówil iśmy dotąd o zachwycie duszy w pos iadaniu 
M O Ż L I W O Ś Ć 

S Z C Z Ę Ś C I A Boga t ak , j a k g d y b y nic innego w niebie nie by ło : 
D O D A T K O W E G O . ^ 0 rzeczywiście t e n z a c h w y t całkowicie uszczęśl iwia 

duszę — podobn ie j a k i samego B o g a pos iadanie siebie odwiecz
nie uszczęśl iwia. Obok t ego j e d n a k j e s t rzeczą pewną, że święci 
mają jeszcze inne funkcyę i radości — k tó re wszelako do i s to ty 
ich szczęścia nie należą, bez k tó rych byl iby niemniej doskonale 
szczęśliwi. 

J a k ż e ż to wszys tko j e s t moż l iwem? Z a s t a n ó w m y się nad 
tem. Używa l i śmy z umys łu wyrazu z a c h w y t , bo zdaje n a m 
się, że ze wszys tk ich słów, j ak ie pos iadamy, ono jeszcze naj le
piej charak te ryzu je t e n s tan duszy widzącej B o g a ; i pewnie zja
wiska zachwytów, j a k i e się zdarzają w sferze doświadcza lne j : 
z a c h w y t y na tu ra lne , wobec o d k r y t y c h p rawd lub piękności , a j e 
szcze więcej z a c h w y t y nadna tu ra lne , k tó rych doznają w tem ży
ciu święci, zbliżają się, więcej niż co innego n a ziemi, do owego 
s t anu niebian. J e s t j e d n a k między t ym a o w y m s t anem rady
ka lna różn ica : z a c h w y t y z iemskie ubezwładnia ją duszę do wszel
kich i n n y c h świadomych funkcyj — z p rzyczyn psychologicznych , 
ł a two zrozumia łych . Siły duszy naszej są, j a k wiemy, ogran i -
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ezone; pole zwłaszcza świadomości naszej j e s t tak ciasne, że 
ty lko małą część t ego co się w duszy dzieje w danej chwili 
ogarnia . Stąd, g d y p r z e d m i o t jak i , og romnie wielki łub p iękny, 
p rzeds tawia się umysłowi , może on do t ego s topn ia skoncen
t rować , n ie ty lko u w a g ę lecz i świadomość całą, że wszelkie wra
żen ia z zewnąt rz pochodzące (głosy, dotknięcia , ukłucia) wcale 
do świadomości nie dochodzą. Świadomość wówczas nie j e s t 
właściwie zawieszoną, ale j e s t skoncen t rowaną po tężn ie w p rzed
miocie zachwytu . W widzeniu b łogos ławionem rzecz się ma ina
cze j : moc widzenia B o g a j e s t , j a k widziel iśmy, j a k o b y nową, 
wyższą potencyą, dodaną rozumowi , i dodającą m u zupełnie n o w y 
sposób działania. W t em tkwi możliwość, ż eby umys ł b łogos ła
wionych, j a k o b y zdwojony, r azem widział B o g a , zachwyca ł się 
n im w na jwyższym stopniu, i r azem zachowywał całą swą zdol
ność do za jmowania się zewnę t rzn ie s tworzeniami . 

Moźl iwem też jes t , ż eby to za jmowanie się s tworzen iami 
zos tawało poza sferą i s to tnego szczęścia b łogos ławionych : dla
t ego źe wnę t rze duszy, widzącej Boga , j u ż j e s t nape łn ione szczę
ściem. My, w tem życiu, nie posiadając j e szcze na jwyższego 
dobra , j e s t e ś m y g łodni szczęścia, g łodni p rawdy , miłości. Za
przątnięcie z jawiskowym świa tem t rochę n a m świadomość t ego 
g łodu s t łumia (lub oszukuje) ; g łód t en j ednak , ta p różn ia szczę
ścia, j e s t n a dnie duszy, j e s t t ł em życia naszego . Stąd, każda 
odrobina dobrego , j aką s p o t y k a m y w s tworzeniach , p rzeds tawia 
się n a m j a k o część ł akn ionego szczęścia — i rwie n a m się serce 
do każdej takiej od rob iny dobra — a g d y n a m je j nie dają, czu
j e m y ża łość , j a k g d y b y n a m coś szczęścia w y r y w a n o . Głód szczę
ścia w nas u k r y t y w tem wszys tk iem się odzywa. W niebie przeci 
wnie, t łem życia duszy j e s t pe łn ia szczęścia, pos iadanie Boga , na
sycające duszę doskonale . Uczuc ia j a k i e ona ma dla s tworzeń, nie 
rodzą się w niej z p o t r z e b y szczęścia, j a k w nas ; ale odwrotnie , 
z pe łn i szczęścia pos iadanego wypływają , j a k o życzenia szczę
ścia d rug im — z miłości doskonałe j Boga , j a k o refleks miłości na 
wszys tko , w czem j e s t coś Bożego — p o d o b n i e j a k i u Boga, mi
łość ku s tworzen iom j e s t refleksem miłości koniecznej swej I s to ty . 

Uczuc ia t a k i e — r o z u m i e m y już to do p e w n e g o s topnia — 
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mogą być n a w e t i n t enzywne , a j e d n a k nie dos ięgać i s to ty szczę
ścia. Dusza b łogos ławiona , g d y spo tyka w niebie inne dusze 
sobie drogie , cieszy się t em; g d y wyjednywa łaskę ludziom ży
j ącym, k t ó r y c h kocha, cieszy się; ale t a radość nie j e s t — j a k 
b y w a na z i e m i — c z ę ś c i ą ni w a r u n k i e m je j szczęścia. G d y z n o w u 
nie znajduje kogo ze swoich w niebie, g d y modl i się i s t a ra 
się o coś, czego, bądź wola B o ż a , bądź zła wola ludzi nie do 
p u s z c z a 1 — to u b y t e k t e n radośc i , j a k ą b y miała ze spe łn ien ia 
t y c h życzeń , nie j e s t u b y t k i e m je j szczęścia. Ona j e s t szczę
ś l iwa B o g i e m 2 . 

Ś W I E C I O B C U J Ą Dowiedziel iśmy, że pewną j e s t rzeczą, iż święci , p rócz 
M I E D Z Y S O B Ą . pos iadania B o g a cieszą się s tworzen iami ; w p ie rw

szym rzędzie, znają się i obcują między sobą. I s to tn i e P i smo Św., 
w wielu miejscach n a w e t S t a r ego Zakonu , opisuje n a m Anio łów 
obcujących między sobą i udzielających, j e d n i drugim, p e w n y c h 
pos łannic tw 8 . — Je szcze wyraźnie j N o w y Z a k o n p rzeds tawia n a m 
niebo, j a k o króles two, j a k o miasto, -ólic, społeczność świę tych 
i aniołów. T a k o nim mówi raz po raz Chrys tus w Ewange l i i . 
T a k j e opisuje św. J a n w Apokal ips ie . Św. Paweł , pisząc do 
Żydów, k tó rzy opuściwszy S y n a g o g ę wstąpili do Kościoła,, m ó w i 
im, że t e m samem przyłączyl i się do n ieb iesk iego miasta, za
wiera jącego i aniołów i d a w n y c h p a t r y a r c h ó w i dusze wiernych, 

1 C z y t a m y u D a n i e l a (x , 13), ż e an io ł s t r ó ż P e r s ó w u s i ł o w a ł z a t r z y 
m a ć d łuże j Ż y d ó w w kraju s o b i e p o w i e r z o n y m , z a p e w n i e , a b y t a m w i a d o 
m o ś ć o p r a w d z i w y m B o g u d łużej s z e r z y l i ; a le że an io ł o p i e k u j ą c y s i ę I z r a e 
l e m u s k u t e c z n i ć m u t e g o n i e dał. W A p o k a l i p s i e (vi , 9 — I I ) c z y t a m y , ż e 
d u s z e u m ę c z o n y c h w o ł a ł y z p o d o ł tarza n i e b i e s k i e g o , do B o g a , ż e b y p o ł o 
ż y ł j u ż k o n i e c p o t ę d z e z ł e g o n a z i e m i ; o d p o w i e d z i a n o i m zaś , ż e c z e k a ć 
j e s z c z e m u s z ą , aż s i ę d o p e ł n i l i c z b a p r z e z n a c z o n y c h i m w s p ó ł b r a c i . 

2 P i s a r z e d u c h o w n i podają i d r u g i e t ł u m a c z e n i e t e g o z g a d z a n i a s i ę 
ś w i ę t y c h , bez ż a d n e j u j m y i c h s z c z ę ś c i a , n a r z e c z y , k t ó r e b y i c h po z i e m -
aku s m u c i ć m o g ł y : t o m i a n o w i c i e , ż e w o l a i c h j e s t d o s k o n a l e z j e d n o c z o n a 
z w o l ą B o ż ą i w s z e l k a m i ł o ś ć u m c h z m i ł o ś c i B o ż e j w y p ł y w a ; s t ą d s k o r o 
w i e d z ą , ż e c o ś j e s t w o l i B o ż e j p r z e c i w n e g o , t e g o an i p r a g n ą ć , ani k o c h a ć 
n ie m o g ą . C o ś p o d o b n e g o w i d z i m y j u ż w d u s z a c h ś w i ą t o b l i w y c h n a z i e m i ; 
w n i e b i e o c z y w i ś c i e to z j e d n o c z e n i e j e s t n i e p o r ó w n a n i e d o s k o n a l s z e . 

3 P a t r z w s z c z e g ó l n o ś c i d w a p i e r w s z e r o z d z i a ł y p r o r o c t w a Z a c h a -
r y a s z a , p e ł n e c h a r a k t e r y s t y c z n y c h o t e m s z c z e g ó ł ó w . 
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k t ó r z y j u ż zasnęl i w P a n u 1 ; co w y m o w n i e podnos i św. Chryzo
s tom: „Chcesz dowodu, że i miasto j e s t t a m w górze , i Kośc ió ł , 
i świę towanie? słuchaj P a w ł a mówiącego : Przystąpi l i śc ie do 
mias t a B o g a żyjącego, do J e r o z o l i m y niebieskiej i do K o ś c i o ł a 
s t a rodawnych , k t ó r z y spisani są w niebie , i do pocz tu wiela t y 
sięcy an io łów" 2 . 

T a k samo s tarzy chrześci janie pojmują pożyc ie w n i eb i e 
m ę c z e n n i k ó w i i nnych dusz j uż u w i e ń c z o n y c h z nimi. W i d z i e 
l iśmy, w ich g r o b o w y c h napisach s , j a k się cieszą myślą, że drogie 
im dusze żyją w towarzys twie świętych, cum spirita s an eta, ;лгта 
T Ö V fc'itùv; j a k zapraszają świę tych n a spo tkan ie tych n i ewinnych 
dziatek, k tó re do ich k ró les twa przesial i ; j a k pewn i są, że j e K o 
ściół n iebieski z macierzyńską radością przy jmuje na swe ł o n o : 

Q u a m l a e t u m te e x c i p i e t m a t e r e c c l e s i a d e h o c m u n d o r e v e r t e n t e m ! 4 

Bpi ta fom wtórują spółcześni pisarze i Ojcowie. „Do l e p 
szego s tanu p rzeznaczen i j e s teśmy, pisze Te r tu l i an ; z m a r t w y c h 
w s t a n i e m y na duchowe pożycie między sobą (a n ie cielesne, j a k 
w małżeńs twie z iemskiem), i r o z p o z n a m y t ak siebie j a k i dru
g i c h " 5 . C y p r y a n Św., pod koniec ś l icznego swego dzie łka o Śmier
telności , unos i się i czy te ln ików unos i radością: „Wie lk i t a m 
czeka na nas pocze t u k o c h a n y c h . . . ; dos tać się n a m do widze
nia ich, do ich uścisku, co to będz ie za radość , im i n a m wspólna!" 
„ W t e d y nic nie będz ie ta jne bl iźniemu — dodaje św. A m b r o ż y — 
nic t ak iego nie będzie , coby k to zwierzał swoim a obcym ukry
wał, k iedy żadnego obcego nie b ę d z i e " 6 . „ W s z y s c y znać się 
będz i emy w niebie — tak p rzemawia z a m b o n y A u g u s t y n —. My
ślicie może, iż mię rozpoznac ie , boście mnie znal i na ziemi, 
a nie rozpoznac ie m e g o ojca, boście go nie znal i? Otóż, powta -

1 Ż y d . X I I , 22, 23 . 
2 Chryz . , Oratio de S. Philogonio. 
3 R o z d z i a ł i v , „ O b c o w a n i e s t a r y c h c h r z e ś c i j a n z c z y ś c e m " . Przegląd 

Powszechny 1899, g r u d z i e ń . 
4 T a m ż e : z n a p i s u M a g u s a , str . 324 . 
5 De monogamia 10. 
6 De obitu Valentiniani. 
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r zam wam, wszys tk ich świę tych znać będziec ie" . I zaraz t łu
maczy , j a k i m sposobem będą się znać w n iebie : „ W i d z i e ć t am 
będą w boski sposób, bo B o g a pełn i będą" 1 . T a k samo n a u 
czają: św. I r e n e u s z 2 , św. H ie ron im 8 , św. Chryzos tom 4 , G rzego rz 
W i e l k i 5 . — Pocieszają też często wiernych Ojcowie Św., upe 
wniając ich , źe odnajdą w n iebie drogie osoby, k tó re im tu 
śmierć wydar ła . Co więcej , sami się tem pocieszają. A m b r o ż y 
p o śmierci b r a t a S a t y r a 6 , A u g u s t y n po zgonach ma tk i , Al ippiu-
sza i innych przyjaciół , B e r n a r d po s t racie b r a t a u k o c h a n e g o 
G e r a r d a 7 , osuszają swe łzy słodką nadzie ją , że będą się cieszyć 
ich t o w a r z y s t w e m w niebie 8 . 

K i e d y Ojcowie Kośc io ła cieszyli się myślą, że k r e w n y c h swo
ich w niebie zobaczą, t oć i my pociechy w te jże myśl i szukać mo
żemy. Nie powinniśmy j e d n a k t ak rzeczy sobie p rzeds tawiać , 
j a k o b y B ó g d la tego us t roi ł to pożycie między ludźmi w niebie , 
a ż e b y nie z rywać związków, w k t ó r e zdarzy ło im się wejść na 
ziemi. Odwrotn ie , B ó g zamierza na jp rzód ową społeczność nie
bian . Sam, choć doskona le szczęśliwy znan iem i kochan iem siebie, 
u p o d o b a ł sobie w tem, żeby i s tworzenia uczes tn iczy ły w j e g o 
szczęściu; podobn i e chce, żeby s tworzen ia te, n i e ty lko cieszyły 
się widzen iem i miłością J e g o , lecz i między sobą znały się i ko 
cha ły i społeczność wieczną tworzyły . I d la tego właśnie obowią
zuje nas w t em życiu p rzykazan iem miłości p o w s z e c h n e j : że p o 
wołan i wszyscy j e s t e śmy do kochan ia się wiekuiście w Ojczyźnie. 
I d la tego też objawił n a m w t e m życiu is tn ienie aniołów, a im 
posługi wzg lędem nas zlecił : że i an io łowie do te jże samej spo
łeczności szczęścia i miłości należą. I k iedy dziś na ziemi za-

1 A u g u s t . S e r m o 243, n. 6. 
'-' С H a e r e s . 1. n, c. 34, n. 1. 
3 Epistolarum III Classis, ep. 75 a d T h e o d o r u m , n. 2. 
4 in Math , h o m i l . 31 (a l ias 32) п. 4, 5. 
5 D i a l o g . 1. i v , cc . 33, 34. 
6 De excessu fratris sui. 
' In cantica, sermo 26. 
s P o ł o ż y l i ś m y n a c i s k n a u d o w o d n i e n i e tej r z e c z y , d l a t e g o ż e n i e k t ó 

r z y n o w s i a s c e c i tak s i ę w y r a ż a j ą , j a k o b y w n i e b i e z a t o p i e n i e w B o g u w y 
k l u c z a ł o o b c o w a n i e ś w i ę t 3 7 c h m i ę d z y sobą . 
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wiązują się między n a m i , po B o ż e m u , s tosunki pokrewieńs twa , 
p rzy jaźn i w Bogu , r ozma i tych zależności d u c h o w n y c h czy świec
k ich , s łużących do dobrego — to k a ż d y m szczegó łem, k a ż d y m 
d o b o r e m dusz kieruje r ęka Opa t rznośc i : n a to , b y ś m y k iedyś 
w niebie n ie ty lko J e j , ale i j e d n i d rug im w pewnej mierze , za
wdzięczal i zbawien ie i dz iękowal i za nie . 

J a k i m sposobem, j a k i m rodza jem wiedzy święci znają 
S P O S O B Y 

j A K i E M i Ś W I Ę C I się nawza j em? Na jp rzód to samo tak zwane „świat ło 
S I Ę Z N A J Ą . e n w a } y " ) k t ó r e ich uzda ln i a do widzen ia i s to ty Bosk ie j , 

daje im też w pewne j mierze w i d z i e ć w B o g u s t w o r z e n i a . 
Bóg , pa t rząc na swą i s to tę , zna n ie ty lko siebie, ale i wszys tk ie 
is tniejące i możl iwe rzeczy — nie j a k o b y te rzeczy by ły formalnie 
w Bogu , ale że Boska I s t o t a j e s t ich ź ród ł em i p i e rwowzorem: 
p rzez co Bosk i in te l l ek t upa t ru j e j e w niej , j a k o je j odblaski 
i odwzorowania . Otóż święci, uczes tn icząc w widzeniu te jże na j 
wyższej I s to ty , mają teź udział , w jak ie jś mierze, w e d ł u g n a u k i 
Ojców i teo logów, w t em widzeniu s tworzeń w Stwórcy . — J a k 
da leko s ięga sfera t ego widzenia, tego ogólnie określ ić nie m o 
żemy. P rzypuszcza ją powszechnie ze św. Tomaszem, że święci 
p rzyna jmnie j to widzą w Bogu , co do n ich należy, co wchodz i 
w sferę ich działalności w niebie. W i d z ą nawet , j a k w swojem 
miejscu w y k a ż e m y , cześć, j aką im n a z iemi oddajemy, słyszą 
mod l i twy wznoszące się ku n im; t em bardzie j widzą i znają 
j e d n i d rug ich w niebie г . 

Oprócz t ego posiadają pewnie święci sposób poznawan ia 
s tworzeń bezpośrednio , wiedzę czerpaną ze samych s tworzeń . 
L u d z k i e m u umys łowi Chrys tusa przypisu je teo log ia , prócz wie
dzy z in tu icyi B ó s t w a pochodzące j , j e szcze drugą wiedzę, k tórą 
wprawdz ie n a z y w a „wlaną", ze wzg lędu n a sposób, w j a k i dana 
m u by ła w pe łn i od p ierwszej chwili — ale k tóre j n a t u r ę określa 
j a k o na jwyższy r o z k w i t n a t u r a l n e g o ludzk iego poznawan ia . 
I święci w n iebie t ak i rodzaj wiedzy mieć muszą , bo ich też 
n a t u r a l n y sposób poznawan ia p o d o b n e g o rozkwi tu wymaga . — 

1 S. T h o m . Il, II, q. 83, a. 4 ad 2: suppl . q. 72 a. 1. 
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Św. A u g u s t y n w n ie j ednem miejscu, wykładając dzieło sześcio
dn iowego s tworzenia , k tó rego świadkami byli aniołowie, dwo
j aką przypisu je im wiedzę : j edną , k tórą widzą świat w Bogu , 
d rugą , k tórą poznają go w samym sobie. Pierwszą, n i e równie 
jaśniejszą, n a z y w a „poznan iem r a n n e m " , drugą „poznan iem wie-
czo rnem" 1 . T ę samą n a u k ę , z temiż wyrazami , p rze jmuje św. 
Tomasz 2, i w p r o w a d z a ją w scholas tykę . 

Mają wreszcie święci — skoro są spo łeczeńs twem — j a k i ś 
sposób udz ie lan ia , g d y chcą, d r u g i m swych myśli, p rzez j ak i e ś 
ich wyrażen ie , czy uzewnę t rzn ien ie , ich s t anowi odpowiedne . 
N a z w a ć to m o ż e m y j ę z y k i e m n ieb ian — skoro i św. P a w e ł wspo
m i n a gdzieś o „ j ę z y k u a n i o ł ó w " 3 . — Na czem zależeć może to 
uzewnę t r zn i en i e myśl i u niebian, t ego , nie mając danych z obja
wienia, odgadnąć nie możemy. Cóż w tem dz iwnego? G d y b y ś m y 
nie znal i z doświadczenia t ego t ak p ros tego a t ak p r z e d z i w n e g o 
sposobu, j ak im, przez poruszen ie ust i falę powiet rza , udz i e l amy 
sobie nawza jem myśl i najbardziej sub te lnych i o d e r w a n y c h — 
n i g d y b y ś m y ani możl iwości tej m o w y ziemskiej nie odgadl i . — 
Na tomias t wiele m a m y dowodów na to , źe t a k a m o w a w n ieb ie 
istnieje, że święci dają poznać j e d n i d rug im swe myśl i i chcenia . 

P ismo S t a r ego Z a k o n u w wielu miejscach wspomina o t a -
k i e m mówien iu aniołów między sobą; Apoka l ip sa znowu to 
samo przypisu je i i n n y m ś w i ę t y m 4 . A u t o r „Niebieskiej h i e 
ra rch i i " uczy, źe aniołowie na jwyższych chórów oświecają n iż
szych, a ci j e szcze niższych. Oświecanie to nie może oczywiście 
do tyczyć samego widzen ia B ó s t w a : bo to, j a k widziel iśmy, nie 
inaczej j a k z bezpoś redn iego ze tknięc ia duszy z B ó s t w e m wy
n ika ; odnosić się więc ono musi do innych rzeczy, k tó re n a j 
wyższe duchy lepiej poznają, bądź w Bogu , k tó rego są najbliżsi , 
bądź własną in te l igencyą , i w z g l ę d e m k t ó r y c h udzielają n iż 
szym świat ła — i z a p e w n e impulsu. A jeżel i tak ie oddz ia ływan ie 
ma miejsce między aniołami, to za równo i między duszami świę-

1 De Genesi ad Ut. 1. i v , c. 22 ; De croit. Dei 1. X I I , с. 7. 
2 S Th. I. q. 58, a. 6 et a. 7. 
3 i K o r . X I I I , 1. 
4 J u ż e ś m y t a k i e m i e j s c a p r z y t o c z y l i , w i ę c e j p o d a m y i c h n i ż e j . 
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t y c h : boć i one te raz do tychże samych chórów należą. Św. T o 
masz uzupe łn i a p iękn ie t ę n a u k ę , dodając, że n a szczycie tej 
całej h ierarchi i stoi dusza Chrys tusa , i ona najwięcej udz ie la 
świat ła chórom b łogos ławionych T a k B ó g j e s t s łońcem wiecz
n e g o mias ta , „a B a r a n e k j ego świecą" 2 . 

Znan iu się świę tych między sobą odpowiada miłość 
M U O S C M I E D Z Y * ь J 4 J * Ir 

Ś W I Ę T Y M I , wza jemna . J e s t to znowu ta sama miłość, k t ó r a zro
dzi ła się i wzros ła w ich sercach w t em życiu, k tórą kochal i t u 
B o g a i bl iźnich dla B o g a — ta sama, k tórą t e raz pałają ku B o g u 
wieczyście, a w B o g u kochają j e d n i drugich , wiedząc j a k k a ż d y 
j e s t B o g u mi ły i do B o g a podobny . Ze miłość ta, choć sub-
s tancya ln ie t a sama, ak tua ln ie j e d n a k bez po równan ia gorę t szą 
jes t , niż m o g ł a być na ziemi, to się ł a two rozumie . T u na ziemi 
dusza, j a k k o l w i e k doskonała , m a zawsze j ak ie ś resz tk i wTad, j a 
kieś szczątki miłości własnej , k tó re je j cośkolwiek przeszkadza ją 
w kochan iu b l iźn iego; i bl iźni też ma jak ieś ułomności , k t ó r e 
ostudzają miłość ku n iemu. W niebie, ani tej ani tamte j p rze
szkody nie będz ie : wszyscy będą doskonal i , i t ak imi widzieć się 
będą. A co najważniejsza, źródło, p r zyczyna tej miłości między 
świę tymi , t j . miłość ich ku Bogu , j e s t w niebie , j a k e ś m y w swo-
j e m miejscu wyłożyli , n iepojęcie i n t enzywnie j sza i n i epo równa
nie gorętsza , niż m o ż e być w t em życiu. T o też najwięcej po
t ęgu je miłość świę tych między sobą. 

Czy święci się w j e d n a k i m s topniu miłują? Pewnie , j a k 
w t e m życiu m a miejsce h ie ra rch iczny porządek miłości, ordo 
cariłatis, t ak afortiori is tnieje tak i porządek w niebie . W t e m życiu 
m a m y obowiązki p i e rwszeńs twa w miłości w z g l ę d e m rodz iców 
i innych, b l izko nas lub nad nami pos tawionych ; k to zaś z bli
źn ich j e s t doskonalszy, B o g u milszy, o t em mało wiemy. W n ie 
bie, gdzie s topnie doskonałośc i świecą j a k gwiazdy , a miłość, 
j a k ą mają j e d n i ku drugim, zs tępuje wyłącznie z miłości B o ż e j : 
j e s t rzeczą prostą , źe t ych kochają więcej , k t ó r y c h widzą do-

1 S. Th. m, q. 10, a. 2 i i n d z i e j . 
2 А р о к , x x i , 24. 
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skonalszymi i mi lszymi Bogu . T ę n o r m ę uznają t eo logowie za 
g łówną w porządku miłośoi n iebieskie j . Obok niej j e d n a k , przy
puścić t r zeba i drugą, analogiczną do z iemskie j : że mieszkańcy 
n ieba kochają też w szczególnie jszy sposób tych , k t ó r z y im są 
b l i ż s z y m i 1 , t j . z k t ó r y m i z rządzenie Boże zbliżyło ich w t em 
życiu: rodziców, dzieci, przyjaciół w Bogu , tych, co im do zba
wienia pomogl i — może i takich, u k tó rych spotykają w niebie 
i ndywidua lny us t ró j ta jemniczo ha rmon i jny ze swoim. 

Racya , k tó ra nas o t em p rzekonywa , j e s t ta, że n a w e t owe 
ziemskie między ludźmi s tosunki wiążą się , j a k e ś m y wyżej wy
łożyl i , n ie p r z y p a d k o w o , lecz pod k i e runk iem ręk i Bożej i z od-
nośnią do niebieskiej społeczności . P o w a g zaś n a poparc ie t ego 
zdania mog l ibyśmy p rzy toczyć wie le , n a w e t Ojców Kośc io ła 
i wielkich mis tyków. J u ź Te r tu l i an pisał, źe coś z małżeńsk iego 
związku, to co w n im najszczytnie jszego, zostaje n a wieczność : 
to j e s t wierność s e r c a 2 . Św. Cypryan , j a k e ś m y j u ż słyszeli, za
chęcając w ie rnych do n ie lękania się śmierci, u p e w n i a ich, że 
czekają na nich w n iebie rodz ice ich, bracia, dzieci, i cieszyć 
się t am będą z n i m i 3 . Św. Teresa , p rzen ies iona raz będąc w za
chwycie do nieba, spo tyka t am najpierw dwie osoby, k t ó r e m i 
są — je j ojciec i m a t k a 4 . Go do t rwan ia w niebie przyjaźni , 
k tó re się tu w B o g u zawiązały, energ iczn ie wyraża się św. H ie 
ron im: „Przyjaźń , k tó ra kon iec mieć może, n i g d y prawdziwą 
przyjaźnią nie by ła" °. I znowu C y p r y a n Św., pisząc do przyja
ciela swego św. Korne l iu sza papieża , w p rzededn iu prześ ladowa
nia, prosi, by się dalej modli l i j e d e n za d rug iego i pokrzep ia l i 
nawza jem: ażeby i na t a m t y m ś w i e c i e — j a k m ó w i — „ p r z y j a ź ń 
nasza t rwa ła j e szcze u P a n a " 6 . To samo, ty lko jeszcze w y m o w 
niej , o takich p rzy jaźn iach naucza św. Sa lezy: „P rzy j aźń taka , 
pisze, będzie doskonałą : bo od B o g a pochodzi ; bo do B o g a 
zmierza , bo węz łem je j j e s t Bóg , bo t r w a ć będz ie wiecznie 

1 T e n j e s t t e ż W t g r u n c i e s e n s d o k t r y n y ś w . T o m a s z a , w y ł o ż o n e j u, 
II , q. 26 a. 13. 

2 De mouog. cap . 10. 3 De mortalitate. 
4 Ż y w o t przez n ią s a m ą n a p i s a n y , r o z d z . 38. 
5 H i e r o n . E p i s t . c la s . i, ep . 3, n. 6. 
6 E p i s t . LX, ad Cornel , n a k o ń c u . 
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w B o g u . . . tak, iż powiedz ieć można , że B ó g zlał na tę p rzy
j a ź ń b łogos ławieńs two i żywo tność na całą wieczność" 1 . 

J eże l i związki rodz inne i przyjaźnie mogą się w jak ie jś 
mierze u t r z y m y w a ć w niebie, to i i nne związki dusz, w y t w o r z o n e 
bądź p rzez życie narodu , bądź przez us t ró j zakonu, bądź i nnemi 
sposoby, mogą się podobn ie zachowywać . I k iedy c z y t a m y w bre^ 
wia rzu o św. Stanis ławie Kos tce , że m n o g i e m i zas łynął cudami 
„w swojej zwłaszcza Po l sce" 2 — to rozumieć możemy, że i w nie
b ie nasz świę ty szczególny afekt dla r o d a k ó w zachowuje . An i 
r o d z i n a oczywiście, ani n a r ó d — j a k j e na ziemi po jmujemy — 
nie mogą mieć miejsca w wiekuis te j Ojczyźnie ; n a t u r a l n e j e d n a k 
skojarzenia i typy , k tó re się w tych w a r u n k a c h n a ziemi wyro 
bi ły, mogą się w coś n iebieskiego p rzeobraz ić ; i n a to się — 
p o w t a r z a m y — - t u na ziemi pod ręką B o g a wyrabiają , b y s łużyły 
do zbudo wa n ia n ieskończenie boga te j a różnorodne j a r ch i t ek tu ry 
n ieb iesk iego mias ta 3 . 

To znanie się, t a miłość świę tych między sobą, mus i 
R A D O Ś Ć Ś W I Ę T Y C H _ ; 

Z I C H P O Ż Y C I A ich — k tóż o tem wątpić może? — niewysłowioną na-
M I Ę D Z Y S O B Ą . p e j n ; a £ r a d o ś c i ą . W ziemskiej n a w e t sferze, r o z m o w a 

i pożyc ie poufałe z ludźmi sz lache tnego charak te ru , wyksz ta ł 
conymi , de l ika tnymi w obejściu, j e s t j e d n ą z większych uciech, 
j a k i c h doznać można . K i e d y zaś przyjaciele należą do dusz zna
j ących B o g a wnę t rzn ie i gorąco go k o c h a j ą c y c h — kiedy zwłasz
cza mówią o tej miłości, k t ó r a nape łn i a ich serca i węz łem j e s t 
ich przy jaźn i — wówczas używają rozkoszy duchowej , o k tóre j 
z iemskie p rzy jaźn ie ani wyobrażen ia nie dają, i k tórą , nie bez 
słuszności , p r z e d s m a k i e m n ieba zowią. Śliczne rzeczy czy t amy 
o t em u świętych. „ K i e d y ta dusza — t ak pisze o sobie św. K a 
t a r z y n a G e n u e ń s k a — zna jdowała się w towarzys twie ki lku swoich 
przyjaciół duchownych , i mówiono o miłości Boże j , w t e d y to 

1 Introduction à la vie décote, i n part i e , ch . x i x e t x x . 
2 In sua praesertim Polonia. 
3 Z w r a c a m y u w a g ę n a a n a l o g i ę m i ę d z y t e m p o d s t a w o w e m p r a w e m 

c a ł e g o ś w i a t a d u c h o w e g o : ż e s i ę mi łu ją w z a j e m n i e w s t o s u n k u do d o s k o 
n a ł o ś c i k a ż d e g o , oraz w p e w n y m s t o s u n k u do b l i z k o ś c i — a p r a w e m c iążen ia , 
k t ó r e j e s t p o d s t a w o w e m p r a w e m ś w i a t a m a t e r y a l n e g o . 



ŚWIĘTYCH OBCOWANIE. 339 

zdawało im się — wszys tk im razem i k a ż d e m u z osobna — że j u ż 
są w niebie . O s łodkie rozmowy, j a k i e się w tenczas p rowadz i ły ! 
I t e n co mówił , i t e n co słuchał, karmi l i się po t rawą duchowną, 
pe łną s łodyczy i wdz ięku . Czas t ak p r ę d k o uciekał , że nie da
wał się n a m nasycić ; ale wszyscy byli t ak rozża rzen i i rozp ło 
mienieni , że n ie raz j uż mówić nie mogl i , t em mniej się rozs t ać ; 
i zdawal i się j a k b y n i ep rzy tomni . O ucz ty miłości! o s łodkie po 
t r awy , wdzięczna j edność , urocze t o w a r z y s t w o ! O n iezem i n n e m 
nie rozmawiano , j a k o miłości Boskie j , o je j działaniach, o spo
sobach usunięc ia wszys tk iego , co je j p r z e s z k a d z a . . . " 1 Czemże 
więc musi być obcowanie świę tych w n i e b i e — j a k a radość t r y 
skać z n iego mus i — kiedy święte przy jaźnie n a ziemi, z wszys t -
k iemi radośc iami swemi, są ty lko podściel iskiem, j a k j u ź wiemy, 
i da lek iem p r z y g o t o w a n i e m n ieb iesk ich?! 

Cieszą się p rzedewszys tk i em święci cz łowieczeńs twem Chry-
s t u s o w e m — j e g o na js łodszem obliczem, z k tó r ego wsze lka p ię 
kność i dobroć i szczęście n a nich p r o m i e n i e j e — j e g o sercem, 
w k t ó r e m Boska miłość po ludzku ich kocha. Cieszą j e g o ra
nami , w k tó rych czytają, j a k d rogo ich od za t r a ty wykup i ł ; 
i— podobn ie j a k rozb i tkowie ocaleni, j u ź w porcie , z radością 
i wdzięcznością, spo tęgowaną przez g r o z ę p r z e b y t y c h n iebez
p i eczeńs tw — tulą się do n ó g Tego , co się rzuci ł za n imi w nur ty , 
i śpiewają mu dz iękę , którą J a n pods łysza ł : „Błogos ławieńs two 
i m o c i cześć i chwała s iedzącemu n a stol icy i B a r a n k o w i n a 
wieki w i e k ó w . . . : iżeś j e s t zabit , i odkupi łeś nas B o g u przez 
k r e w twoją ze wszelk iego p o k o l e n i a . . . i uczyni łeś n a s B o g u 
n a s z e m u k ró l e s twem" 2 . 

Cieszą się t eż Matką Najświętszą , t e m d rug iem arcydzie
łem wszechmocy i wszechdobroc i Boskie j . W i d z ą n i ep rzeb rane 
ska rby mac i e r zyńs twa w dz iewiczem sercu z łożone ; widzą p rze 
dz iwny udział , j a k i wzięła w zbawien iu k a ż d e g o z nich. Cieszą 
się wszys tk iemi chórami anio łów; wszys tk imi świę tymi , k tó rych 
m i ł o ś ć , n a pado le łez z d o b y t a , m iędzy temiż chórami roz
mieści ła . — Cieszą s ię , nie wszys tk imi zbiorowo, ale k a ż d y m 

1 D y a l o g i , cz. I I I , r o z d z . 2. 2 А р о к . v , 13, 9. 
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z osobna. My tu na ziemi j e s t e ś m y t ak ograniczeni , że niewielu 
ty lko znać i kochać m o ż e m y indywidua ln ie ; ogół zaś b l iźnich 
mi łu jemy ogóln ikowo. Oni t am znają każdego indywidualn ie , 
k a ż d e g o też indywidua ln ie kochają; cieszą się osob is tem poży
ciem z k a ż d y m ; wreszc i e—-na to szczególną zwróćmy uwagę—• 
kochając k a ż d e g o z świętych, cieszą się tem, że j e s t świę ty 
i szczęśl iwy na wieki. I tak, to szczęście d o d a t k o w e p o m n o ż o n e 
j e s t w k a ż d y m świę tym tyle razy, ile j e s t w y b r a n y c h w niebie. 

Powiedz i eć w k o ń c u można , źe obcowan ie świę tych między 
sobą j e s t dla n ich d rug iem n i e b e m - — m a ł e m niebem, wobec p o 
s iadania Boga , ale w sobie n iezmiern ie w i e l k i e m 1 . 

J eże l i ty le m a m y danych o obcowaniu świę tych mię-
w K O M U N I I dzy sobą w niebie, to j e szcze więcej w i e m y o ich 

z K " " ' obcowaniu z nami . To naś w t em życiu j e szcze bar
dziej obchodzi , i d la tego o t em nas poucza wia ra na jwyraźn ie j . 

Dziś rzecz ta j e s t r óżnemi orzeczeniami Kośc io ła okreś lona. 
W szczególności T r y d e n c k i Sobór nauczać k a ż e : „że święci 
z Chrys tusem królujący ofiarują B o g u swe m o d ł y za nas ; że 
dobrą i poży teczną j e s t rzeczą korn ie ich wzywać , i dla o t rzy
m a n i a dobrodz ie j s tw od B o g a , przez S y n a j e g o J e z u s a Chry 
stusa, j e d y n e g o odkupic ie la i z b a w c y naszego , do ich modl i tw, 
opieki i p o m o c y się uc i ekać" 2. Lecz , cofając się wstecz — aż 
do epoki p i e rwo tnego K o ś c i o ł a — j u ż i t am zna jdu jemy świado
mość t ego d o g m a t u ba rdzo jasną. 

Poucza ło j u ż o n im P i s m o S t a r ego Zakonu . P r z e d p r zy j -

1 N i e p o r u s z a m y t u n a w e t k w e s t y i o m i e j s c u n i e b a ; bo , p i s z ą c 
o c z y ś c u (Przegląd Powszechny 1900, m a r z e c , str. 398 i 399, p r z y p i s e k ) , j u -
ż e ś m y w y k a z a l i , ż e s ł o w a P i s m a ś w . w s k a z u j ą c e n i e b o w g ó r z e , p i e k ł o lub 
c z y ś c i e c w d o l e (na c z e m op ierają s i ę h i p o t e z y o topograf i i zaśwfiata), n i e 
w y r a ż a j ą w c a l e f i z y c z n e g o k i e r u n k u lub m i e j s c a , l e cz t y l k o w y ż s z o ś ć l u b 
n i ż s z o ś ć d u c h o w ą r ó ż n y c h s t a n ó w d u s z . W r e z u l t a c i e w i ę c n i c z g o ł a o m i e j 
s c u n i e b a n i e w i e m y . M o ż e d l a t e g o n a m B ó g n i c o t e m n i e ob jawi ł , że , 
p r z y e m p i r y c z n y c h n a s z y c h w y o b r a ż e n i a c h o p r z e s t r z e n i , n i e m o g l i b y ś m y 
t e g o n a l e ż y c i e z r o z u m i e ć . Z r e s z t ą n i e j e s t n a m t o w c a l e p o t r z e b n e . 

2 S e s s i o 25. 
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ściem Chrystusa , k iedy jeszcze n i ema innych świę tych w nie
bie, prócz a n i o ł ó w — aniołowie ci występują co krok, j a k o czynnie 
opiekujący losami ludzkośc i , a w szczególności na rodu w y b r a 
nego . Anio łowie okazują się p a t r y a r c h o m i zwiastują im wy
bran ie Boże ; anioł p rowadz i Iz rae la przez puszczę ; anioł r a z 
po raz rozgramia j e g o nieprzyjaciół ; aniołowie pośredniczą w da
niu Mojżeszowego p r a w a i r ó ż n y c h dobrodz ie j s tw Bożych . 
Aniołowie n ie ty lko Iz rae lowi przewodzą, lecz i i n n y m n a r o d o m : 
Persowie , j a k czy t amy w proroc twie Daniela , mają t a k ż e swego 
nadz iemskiego „księcia", k tó ry przez dziesięć dni opiera się Ga
bryelowi , chcącemu wyprowadz ić Iz rae l i tów z P e r s y i 1 . Nie ty lko 
n a r o d a m i się opiekują, lecz i po j edynczymi ludźmi : czego p rze 
śl iczny m a m y okaz w h is tory i Tobiasza . P i smo nie ty lko p o u c z a 
0 tej opiece i rządzie aniołów, lecz każe ich czcić, s łuchać, bać 
się kar , k tó re zesłać mogą n a n i e u l e g ł y c h 2 . P r z e d s t a w i a t eż 
aniołów, j a k o wstawia jących się gorącemi mod ły za lud B o ż y 3 ; 
j a k o współbole jących n a d j e g o n i e szczę śc i ami 4 ; j a k o zanoszących 
p rzed t ron B o ż y i ofiarujących P a n u modl i twy i dob re uczynk i 
sprawiedl iwych 5 . Wreszc ie , choć dusze świę tych w owym czasie 
.nie by ły jeszcze , j a k w s p o m n i a ł e m , w obliczu B o g a , lecz n a 
łonie A b r a h a m o w e m , j e d n a k Ks ięg i Machabe jsk ie uczą, źe i t am 
modl i ły się za swych brac i walczących na z i e m i 6 . 

N o w y Zakon n a u k ę o czynnośc i aniołów n a ziemi p rze j 
muje i pogłębia . J e d n o słówko Chrys tusa w E w a n g e l i i — że 
aniołowie maluczk ich zawsze widzą obl icze Ojca — całą rzecz 

» D a n . X , 13. 
2 E x o d . х х ш , 21. „Oto j a p o ś l ę a n i o ł a m e g o . . . S z a n u j g o i s łuchaj 

g ł o s u j e g o ; ani g o l e k c e p o w a ż a j , b o ć n i e o d p u ś c i , k i e d y z g r z e s z y s z ; i j e s t 
i m i ę m o j e w n im". 

8 Zachar . i, 12. „I o d p o w i e d z i a ł an io ł P a ń s k i i r zek ł : P a n i e z a s t ę p ó w , 
p ó k i ż s i ę t y nie z l i t u j e s z n a d J e r u z a l e m i n a d m i a s t y j u d z k i e m i , n a k t ó r e ś 
s i ę r o z g n i e w a ł ? j u ż t o s i e d m d z i e s i ą t y rok j e s t ! " 

4 Izaj . X X X I I I , 7. „ A n i o ł o w i e p o k o j u g o r z k o p ł a k a ć będą". 
5 Tob . X I I , li'. „ K i e d y ś s i ę m o d l i w a ł z p ł a c z e m , i g r z e b a ł e ś u m a r ł e , 

1 z o s t a w i a ł e ś o b i a d t w ó j a k r y ł e ś u m a r ł e p r z e z d z i e ń w d o m u t w o i m 
a w n o e y ś j e p o g r z e b a ł : j a m ( G a b r y e l ) o f iarował t w o j ą m o d l i t w ę P a n u " . 

6 i i . M a c h a b . x v . O n i a s z o k a z u j e J u d z i e M a c h a b e j c z y k o w i J e r e m i a 
s z a m o d l ą c e g o s i ę za l u d B o ż y . 

р. р. т. L X V I I I . 23 
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0 Anio łach S t różach p rzedz iwn ie rozwidnia 4 Św. P a w e ł uczy, 
że aniołowie uczes tniczą w l i tu rg icznych zebran iach wie rnych ; 
1 przez wzgląd n a na leżne im uszanowanie , skromnośc i p r ze 
s t r zegać każe 2 . Apoka l ipsa — pisana nieco późn ie j , k i edy się s ro-
źyło p rześ l adowan ie i k iedy już p e w n a l iczba chrześci jan b y ł a 
u w i e ń c z o n a —• p rzeds t awia w n iebie n ie ty lko aniołów ale i i n n y c h 
świę tych , w funkeyi poś redn iczen ia za żyjących i ofiarowania 
B o g u ich modl i tw. Gfdy opisując owych dwudz ies tu cz te rech 
s tarców, s iedzących u s tóp t r o n u B a r a n k a , w k ł a d a w ich ręce 
„czasze złote, pe łne wonności , k t ó r e m i są mod l i twy świę tych" , 
to oczywiście t ę myś l wyraża 3 . 

W o g ó l e j e d n a k , k iedy się p isa ły księgi N o w e g o Zakonu , 
j e szcze i M a t k a Boska i apos to łowie i inn i znakomi t s i święci, 
k tó rych miał później Kośc ió ł czcić i wzywać , byl i p rzeważn ie 
między żyjącymi; nie nasuwa ła się więc sposobność mówien ia 
o p rzyczyn ie świę tych w niebie. Ale dużo i z naciskiem mówią 
au torowie t y c h ksiąg, o p rzyczyn ian iu się świę tych żyjących, 
czyli sprawied l iwych , j e d n y c h za d rug ich : proszą usi lnie wier
nych, nakazują im, żeby modl i twą wspomaga l i p r ace apos to łów; 
sami się wiele modlą za Kośc io ły i modl ić obiecują. W y k a z a 
l iśmy to wie loma cy ta t ami w rozdz. I I . 4 Otóż j eże l i święci żywi 
za żywych modl ić się skutecznie mogą, wedle P i sma — j a k ż e ź b y 
t ego czynić n ie mogl i po śmierci? Czy śmierć j e s t ezem i n n e m 
dla świętych, j a k przejśc iem do lepszego życ ia? 

R e f o r m a t o r o m X Y I . wieku wyda ło się , źe musi coś t e m u 
przeszkadzać . J e d n i , (szczególnie Kalwin) szukal i tej p rzeszkody 
w wysokości s t anu b łogos ławionych w niebie i twierdzil i , źe to 
zajmow r anie się z iemskiemi s p r a w a m i nie p rzys to i ich wielkości . 
D r u d z y znowu u t rzymywal i , że to poś redn iczen ie świę tych uwłacza-

1 Mat. X V I I I , 10. Z t y c h s ł ó w C h r y s t u s a w y n i k a j a s n o , ż e k a ż d e n a w e t 
d z i e c k o , w i ę c k a ż d y w o g ó l e c z ł o w i e k m a s w e g o a n i o ł a s t r ó ż a ; i że ci a n i o 
ł o w i e n i e są n a u ł o m n o ś c i n a r a ż e n i ( jak s o b i e n i e k t ó r z y w y o b r a ż a l i ) , a le 
są j u ż u s z c z y t u d o s k o n a ł o ś c i i w i d z ą B o g a t w a r z ą w t w a r z . 

2 I . K o r . X I , 10. 
3 А р о к . V, 8. 

4 Przegląd Powszechny, „ T r e ś ć s o l i d a r n o ś c i s t a r y c h c h r z e ś c i j a n : w s p ó ł 
u c z e s t n i c t w o m i s t y c z n e " , 1899, p a ź d z i e r n i k , str . 9. 
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•loby godnośc i Chrys tusa , k t ó r y j e s t j e d y n y m poś redn ik iem na 
szym. Ale j u ź w t y m ż e X V I . w. dz ie lny szermierz wiary, Eck , 
p rzyc iska ł p r o t e s t a n t ó w do śc iany t y m d y l e m a t e m , z k tó rego 
po dziś dzień wykręc ić się nie potrafili : J eże l i święci w niebie 
nie modlą się za nas, to p rzyczyną j e s t j e d n o z dwojga : albo 
to modlen ie się j e s t rzeczą za nizką, n i egodną ich — a w t a k i m 
razie t em mniej , by łaby godną Chrys tusa : k t ó r e m u j e d n a k P i smo 
na jwyraźn ie j p rzyznaje , źe się ws tawia za nami w n ieb ie ; albo 
znowu to modlen ie się j e s t rzeczą za wysoką dla świętych, j e 
dynie Chrys tusowi właściwą — a w t ak im razie t em mniej żyją
c y m godz i łoby się modl ić za d rug ich : co j e d n a k P i smo t ak j a w 
nie poc l rwa la 1 . 

Bądź co bądź d a w n y m chrześc i janom, z epoki męczeńs tw 
i k a t a k u m b , ż a d n a o t em wątpl iwość przez myś l n ie p rzecho
dziła. Kreś ląc epi tafy swym u m a r ł y m , prosili w nich brac i ży
j ących o modl i twy za dusze tych z m a r ł y c h — i z tą samą p r o 
stotą i pewnością siebie, prosil i m ę c z e n n i k ó w i wogóle świę tych 
w niebie, o wyjednanie t y m duszom refrigerium i pacem. Dosyć 
napisów, j e d n y c h i drugich, podal i śmy w IV. rozdzia le tej p r a c y 2 . 
A n ie ty lko mod l i twy za zmar łych wyry ły się w k a t a k u m b a c h : 
chrześci janie, cisnąc się ze szczególnem n a b o ż e ń s t w e m do k r y p t 
zawiera jących zwłoki s ławnie jszych męczenn ików, polecal i i ch 
p rzyczyn ie wszys tko co miel i n a sercu — i d u c h o w e p o t r z e b y 
i z iemskie t roski — a gorące swe p r o ś b y kreśli l i na iwnie , by le j a 
kiem os t rzem po ścianach. K r y p t a np . w której z łożono śwr. Syks 
tusa I I . cała p o k r y t a j e s t t ak iemi g r a f i t a m i : Suste — sancte Suste 
in mente habeas in horaiiones Aureliu Repentinu — Petite spirita sancta 
ut Vereeundus cum suis bene naviget — Otia petite et pro parente 
et pro fratribus eius 8 . — Wie rzy l i oczywiście ci ludzie, że święci 

1 E c k i u s , Enchiridion controv. 14. 
2 „ O b c o w a n i e s t a r y c h c h r z e ś c i j a n z c z y ś c e m " . Przegl. Poivsz. 1899, 

g r u d z i e ń . P r o ś b y o m o d l i t w ę za z m a r ł y c h z w r ó c o n e do ż y j ą c y c h , str. 318 ; 
z w r ó c o n e do ś w i ę t y c h w n i e b i e , str. 315 i n a s t . 

3 „ S y k s t u s i e ! " — „ Ś w i ę t y S y k s t u s i e , p a m i ę t a j w t w y c h m o d ł a c h o A u r e 
l i u s z u l l e p e n t i n u s i e ! " — „ U p r o ś c i e , d u s z e ś w i ę t e , ż e b y W e r e k u n d u s z r o 
d z i n ą s w ą s z c z ę ś l i w i e p o d r ó ż m o r s k ą o d b y ł " — „ M ó d l c i e s i ę o s p o k ó j i d l a 
° j 0 a j e g ° 1 dla braci". 

2 3 * 
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w niebie słyszą ich prośby, i źe p rzyczyną swoją pomódz im 
mogą. 

Wreszc ie , g d y sami j uź stali j e d n ą nogą w niebie , gdy szli 
n a męczeńs two , p rzyrzeka l i bez wahan ia przyjaciołom, pamię tać 
o n ich p rzed Bog iem; przy jmowal i z całą pros to tą ich komisye 
do n ieba . P e ł n e są A k t a Męczenn ików tak ich wynurzeń . Zna
j o m a już n a m św. Po t amiena , doznawszy p o m o c y od pogan ina 
j ak iegoś , Bazyl idasa , obiecuje mu, „źe po śmierci swej wypros i 
u P a n a j e g o zbawienie , i wypłac i się wkró tce za j e g o d o b r o 
dz ie js twa" 1 . Grdy św. Ju l iusza p rowadzą na s t racenie , przybliża, 
się żołnierz, skrycie wyznający Chrys tusa , Hozychiusz , i mówi 
m u te śl iczne pros to tą s łowa: „Proszę cię, Ju l iuszu , spe łń rado
śnie coś p r zy rzek ł : bierz k o r o n ę , k tórą P a n obiecał dać t y m , 
co go wyznają; a pamię ta j o mnie ; bo i' j a za tobą idę. P o 
zd rów też serdecznie P a s i k r a t a i Pa lencyona , s ług Bożych , k t ó 
r z y dobrem w y z n a n i e m wyprzedz i l i nas u P a n a " . Ju l iusz uści
snął go i odpowiedz ia ł : „Bracie , spiesz się przyjść . Ci, k tó rych 
mi pozdrowić każesz, j uż usłyszel i twoje z lecenia" 2 . 

W k o ń c u , skoro męczenn ik oczy zamkną ł na ziemi, j u ź za
czynają chrześci janie modl ić się do n i ego ; j uź ofiarą euchary
s tyczną obchodzą j e g o tryumf, p rzy świę tych zwłokach jeszcze 
ciepłych, i wyraźn ie swą k o m u n i ę z męczenn ik i em stwierdzają. 
W Ak tach św. Tryfona i Eesp ic iusza c z y t a m y : „Zeszl i się (zaraz 
po ich zgonie) pobożn i mężowie i kap łan i Pańscy , i świętowal i 
(dedicuvcrunt) ich męczeńs two z wszelką czcią, i uczes tniczyl i 
z na l eźnem uszanowan iem w ta jemnicy zbawien ia naszego , po 
lecając swe dusze p rzyczynie świę tych m ę c z e n n i k ó w " 3 . — W Ak
tach św. P e r p e t u y i Fe l i cy ty czy tamy, n a końcu ws t ępu skre
ś lonego przez kogoś ze spółczesnych: źe w t y m celu to pisze,, 
„ażebyście i wy, k tórzyście te rzeczy widzieli , i wy, k tó rzy do
piero o nich słyszycie, komun ię mieli ze świę tymi męczenn ikami , 
a przez nich z P a n e m J e z u s e m C h r y s t u s e m " 4 . — Świadek mę-

1 E u s e b . , Hist. Eccl. 1. v i , с. 4. 
2 B o l l a n d . , Acta s Julii. 
3 Acta Tryph et Rtsp n 6. 
* Passio ss. Perpetuae et Felicitatis. 
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-ezeństwa św. I g n a c e g o kończy swą re łacyę o n im t emi s łowy: 
„ W t e d y ś m y B o g a dawcę wszelk iego dobra wychwalal i , a świę 
t ego męża b łogos ławionym głosil i ; w a m zaś wiadomość o dniu 
i czasie poda j emy: a b y ś m y się zg romadza l i w dzień j e g o m ę 
czeńs twa , dla s twierdzenia komuni i naszej z m ę ż n y m szermie
r z e m i męczenn ik i em Chrys tu sa" 1 . 

Ś W I E C I wuDAJA ^ e u ^ e § a w i ^ 0 na jmniejszej wątpl iwości , źe święci 
Z I E M I Ą . w niebie są w komuni i z nami, źe słyszą nasze m o 

dl i twy i wstawiają się za nas . Ale czy na t em wstawian iu się 
kończy się ich s tosunek do ziemi? Żadną miarą; P i smo św. 
poucza nas , że p rawdz iwie rządzą Kośc io łem i ludzkością, i mie
szkając w niebie, królują n a ziemi. 

J u ź to samo, co S t a ry Z a k o n naucza o r ządach aniołów 
w świecie, p o w i n n o nas nap rowadz ić na myśl, że w Now r ym Za
kon ie i święci w t e m rządzen iu uczes tniczą: boć święci są 
obecnie, j a k e ś m y j u ź nieraz zauważyl i , zupe łn ie r ó w n o u p r a w n i e n i 
z aniołami. 

Ale to dopiero ws t ępny wniosek; i dźmy dalej . N o w y Z a k o n 
przeds tawia n a m Chrys tusa uwie lb ionego w niebie , n ie ty lko j a k o 
kapłana , k t ó r y ws tawia się za ludzkość do Ojca, lecz i j a k o 
króla, k t ó r y nią rządzi , z najwyższą władzą od Ojca sobie daną. 
I w e d ł u g tegoż N o w e g o Zakonu, Chrys tus nie zachowuje tej 
władzy królewskiej sobie samemu, lecz do udzia łu w niej p rzy 
puszcza wszys tk ich świę tych swoich. — W Apoka l ips ie obiecuje 
on s iedzenie n a w s p ó l n y m ze sobą t ron ie każdemu, co zwy
cięży, to j e s t wszys tk im świę tym: „ K t o zwycięży, dam mu sie
dz ieć ze sobą n a stol icy mo je j ; j a k e m j a też zwyciężył i usia
d łem z Ojcem moim n a stol icy j e g o " 2 . Z e rozumieć p rzez to 
t r zeba stolicę kró lewską i udz ia ł d a n y świę tym w kró lowaniu 
nad światem, to j e szcze wyraźn ie j c z y t a m y w d rug iem miejscu: 
„A k t o b y zwyciężył i zachował aż do końca u c z y n k i m o j e : 
dam mu zwierzchność n a d n a r o d a m i ; i będz ie j e rządzi ł laską 

1 Acta s. lynatii. 
3 А р о к , ш , 21. 
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żelazną, a j a k o naczyn ie ga rnca r sk i e będą sk ruszone ; j a k o m j a 
t eż wziął od Ojca m e g o " Osta tn ie te s łowa są widoczną alu-
zyą do psa lmu I I : „ D a m ci n a r o d y dz iedz ic two twoje a posia
dłość twoją k r a ń c e ziemi; będziesz j e rządzi ł laską żelazną, a jako-
naczyn ie ga rnca r sk ie pokruszysz j e " 2 . T ę zwie rzchność nad świa
tem, k tó rą t a m Psa lmi s t a p r z e p o w i a d a Chrys tu sowi , a k tó rą 
Chrys tus s iedząc na p rawicy Ojca sprawuje aż do k o ń c a świata , 
t u Chrys tus daje w udz ia le świ'ętym swoim, ażeby i oni, łącznie 
z n im i pod nim, ludzkością rządzil i . 

Na jwyraźn ie j wreszc ie j e s t to wypowiedz i ane w opisie 
owych dwudz ie s tu cz te rech starców, k tó rych św. J a n widz i 
p r z e d t r o n e m Boskim, t rzymających , j a k mówi l i śmy wyże j , cza ry 
z mod l i twami świę tych. Ci s ta rcy siedzą t eż n a dwudz ies tu czte
rech s tol icach i, j a k o j e szcze wyraźn ie j sze znamię królewskośei , 
mają n a g łowach złote korony . K o r o n y te składają korn ie u s t ó p 
stolicy, na znak, źe od B a r a n k a i w za leżności od n iego mają 
t ę moc ; a za r azem śpiewają pieśń, w k tó re j k ró lowan ie swoje 
opiewają: „Odkupi łeś nas B o g u przez k rew twoją z wsze lak iego 
poko len ia i j ę z y k a i ludu i n a r o d u ; i uczyni łeś nas B o g u na
szemu k ró les twem i kap ł anami ; i b ę d z i e m y k r ó l o w a ć n a 
z i e m i " 3 . Z p ie rwszych słów widać , że s tarcy śpiewają tę p ieśń 
w imieniu n ie ty lko swojem, ale i wszys tk ich wogóle świę tych ; 
os ta tn ie zaś s łowa na jwyraźn ie j znaczą, że n ie ty lko w n ieb ie 
cieszą się chwałą i szczęściem, k tó re k ró lewskość z iemska w y o 
brażać może, ale p rawdz iwie z wysokośc i swych stolic n i eb i e 
skich sprawują kró lewskie r ządy n a z i e m i 4 . 

Nic dz iwnego, źe Apokal ipsa , k tóre j właśnie za łożeniem 
j e s t p o u c z y ć n a s o n iebie , więcej i j a śn ie j , niż i nne święte ks ięgi 
o t em kró lowan iu świę tych mówi. Ale w świet le tej nauki,. 

1 А р о к , u , 26, 27, 28. 
» P s a l m 2, 8, 9. 
3 Арок, i v , 4, 10; v , 9, 10. 
4 M i l l e n a r y ś c i , k t ó r z y p r z y p u s z c z a l i t y s i ą c l e t n i e k r ó l o w a n i e C h r y s t u s a 

n a z i e m i p r z e d k o ń c e m ś w i a t a , do te j e p o k i o d n o s i ć t o m o g l i ; p o p o t ę p i e 
n i u tej h e r e z y i , n i c i n n e g o r o z u m i e ć t u n ie m o ż e m y , j a k u d z i a ł ś w i ę t y c h 
w C h r y s t u s o w e m k r ó l o w a n i u n a d l u d z k o ś c i ą , w c z a s i e t e r a ź n i e j s z y m . 
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n ie jedno też zna jdu jemy w innych N o w e g o Z a k o n u pismach. 
K i e d y c z y t a m y w E w a n g e l i i n iebo n a z y w a n e t ak często kró le
s twem, rozumiemy, że n ie ty lko szczęście i chwała świę tych w tej 
nazwie się mieści — j a k mówi l i śmy poprzedn io — ale t akże pa
nowanie ich nad świa tem. K i e d y Chrys tus Apos to łom przyrzeka , 
że będą sądzili dwanaśc ie poko leń izraelskich, to tę samą myśl 
j eszcze wspania le j wyrażoną w tych s łowach uzna jemy. I s to tn i e 
czyn sądzenia świa ta nie j e s t u Chrys tusa funkcyą odosobnioną, 
lecz na leży logicznie do j e g o k ró lowania , j e s t n a j w y ż s z y m 
t egoż m o m e n t e m ; Chrys tus , dając Apos to łom udzia ł w t e m są
dzeniu, t em samem udzia ł im daje w swem kró lowaniu . W y m i e 
n ia tu szczególnie apos to łów: bo n a ich zagadn ien ie odpowiada , 
lecz nie mówi o n ich wyłącznie (podobnie j a k obiecując ż y w o t 
wieczny tym, co świa t opuszczają, nie mówi , źe inn i ż y w o t a 
mieć nie będą) . I n n e zaś t eks ty pokazują , że t a godność n a 
wszys tk ich świę tych się rozc iąga : czyli, że w o n y m dniu s t ra
szl iwym pods ą dnymi będą ty lko potępien i , wszyscy zaś zbawien i 
sądzić ich będą z C h r y s t u s e m 1 . W Psa lmie 149, po opisie suro
wego w y m i a r u sprawiedl iwości , j ak i święci nad n a r o d a m i uczy
nią, c zy t amy: „Tać j e s t chwała wszys tk im świę tym J e g o " . 
W Ewange l i i , Chrys tus raz po raz t ak się wyraża , j a k o b y wsze
lakie dobre uczynk i uwaln ia ły od sądu: k to wierzy, nie będz ie 
s ą d z o n y 2 ; k to nie sądzi bl iźniego, nie będz ie s ą d z o n y 3 ; k to 
wogó le s łucha Chrys tu sowego s łowa, nie przyjdzie n a s ą d 4 . 
W j e d n e m n a w e t miejscu dzieli Chrys tus ogół z m a r t w y c h w s t a ć 
mających na dwie k lasy : j e d n ą n a z y w a „ z m a r t w y c h w s t a n i e m źy-

1 N a u c z a j ą n i e r a z p i s a r z e d u c h o w n i , ż e ta g o d n o ś ć o b i e c a n a A p o s t o 
ł o m , r o z c i ą g a s i ę n a w s z y s t k i c h , k t ó r z y z a i c h p r z y k ł a d e m porzuca ją ś w i a t . 
P e w n i e i m s z c z e g ó l n i e t a g o d n o ś ć p r z y p a d a : m a j ą do t e g o s z c z e g ó l n y 
t y t u ł , i m a j ą z r e s z t ą s z c z e g ó l n ą o b i e t n i c ę z b a w i e n i a ( „ k t o b y o p u ś c i ł o j c a 
a lbo m a t k ę . . . b ę d z i e m i a ł ż y w o t w i e c z n y " ) . A l e j a k a p o s t o ł o m , tak i za
k o n n i k o m n i e p r z y n a l e ż y ta g o d n o ś ć w y ł ą c z n i e ; p r z y p a d a ona , w r ó ż n y c h 
r o z u m i e s i ę s t o p n i a c h , w s z y s t k i m z b a w i o n y m ; o c z e m n iże j p o d a n e t e k s t y 
p r z e k o n u j ą . 

2 J a n n i , 18. 
3 Ł u k . vi , 37. 
4 J a n V, 24. 
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wota" , drugą „ z m a r t w y c h w s t a n i e m sądu" 1 . W k o ń c u żadne j j u ż , 
sądzę , nie zos tawia wątpl iwości u s t ęp z L i s tu do K o r y n t y a n , 
k tó ry na jwyraźnie j wszys tk ich wiernych, świę tymi wówczas na
zywanych , wszys tk ich na leżących do Kościoła , n ie wyjąwszy 
os ta tn ich między nimi, zal icza do pocz tu p rzysz łych sędziów 
świata . Pawe ł , ka rcąc K o r y n t c z y k ó w , że w sporach swych uda 
wal i się do sądów pogańsk ich , zamias t w y b r a ć roz jemców z p o 
śród siebie, mówi im: Czyż nie wiecie, że święci sądzić będą 
t e n świat? J eże l i więc sądzić macie świat, i n a w e t aniołów upa
dłych, t e m bardz ie j g o d n i jes teśc ie sądzić o d r o b n o s t k a c h ziem
skich. W y s a d ź c i e n a to sądzenie kogobądź z poś ród s iebie: 
k a ż d y z was, choćby na jwzga rdzeńszy , j e s t t ego godzien , skoro 
święci mają sądzić ś w i a t 2 . 

W t r adycy i kościelnej znajdują się też wzmiank i o t y m 
udzia le świę tych w rządach Kośc io ła i świata. K i e d y się czy ta 
uważn ie Ojców, naucza jących o n ieus ta jącem rządzen iu św. P i o t r a 
w Koście le rzymskim, widzi s ię , źe oni n ie ty lko o moralnej 
a lbo j u r y d y c z n e j j e g o obecności w t y m Koście le mówią, czyli 
0 t em , że władza j e m u powie rzona t r w a p r a w o m o c n i e w j e g o 
nas t ępcach ; ale twierdzą , że P i o t r we własnej osobie nie p rze
staje się op iekować powierzoną sobie t rzodą; że w p ł y w a z n ieba 
n a rządy r zymsk iego Kościo ła ; s łowem, że zachowuje ze swą 
stolicą związek wi r tua lny . T a k L e o n Św., p r zy toczywszy z n a n e 
s łowa Chrys tusa : T y j e s t e ś opoką mówi : „ T r w a t edy rozpo
rządzenie P r a w d y (Chrystusa) , i b łogos ławiony Piotr , t rwając 
w danej sobie stałości opoki, u j ę t ego s te ru Kośc io ła nie opuścił... 
Owszem te raz pełniej i po tężnie j co m u powierzono wykonu je , 
1 wszys tko co na leży do pas te r sk ich obowiązków i s tarań, łącznie 
z Tym,- k tó ry go uwielbił , wypełnia . Stąd, jeś l i j a cośkolwiek 

1 J a n V, 29. 
2 I. Kor . VI, 1—4. „ Ś m i e k t ó r y z w a s , m a j ą c s p r a w ę p r z e c i w d r u 

g i e m u , s ą d z i ć s i ę p r z e d n i e s p r a w i e d l i w y m i , a n i e p r z e d ś w i ę t y m i ? A z a ż 
n i e w i e c i e , i ż ś w i ę c i b ę d ą t e n ś w i a t s ą d z i ć ? A j e ś l i o d w a s ś w i a t s ą d z o n 
b ę d z i e : n ie g o d n i ż e ś c i e s ą d z i ć r z e c z y n a j m n i e j s z y c h ? N i e w i e c i e , iż a n i o ł y 
s ą d z i ć b ę d z i e m y ? j a k o d a l e k o w i ę c e j r z e c z y ś w i e c k i e ? J e ś l i t e d y b ę d z i e c i e 
m i e ć s ą d y ś w i e c k i e , k t ó r z y są w z g a r d z e n i w K o ś c i e l e , t y c h w y s a d ź c i e n a 
s ą d z e n i e " . 
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czynię dobrze , lub sprawiedl iwie rozsądzam, jeśl i coś od miło
sierdzia Bożego codz iennemi mod łami wy jednu ję , j e s t to sp rawa 
i zas ługa tego , k t ó r e g o moc w j e g o stol icy żyje i władza gó
r u j e " 1 . — P o d o b n i e św. P i o t r Chryzo log , pisząc do Eut ichesa , 
k t ó r y go się radzi ł w sprawie wia ry : „Nadewszys tko , mówi mu, 
r adz imy ci, W i e l e b n y Bracie , żebyś się zdał z na jwiększem zau
faniem na pisma b łogos ławionego pap ieża r z y m s k i e g o ; a lbowiem 
b łogos ławiony P i o t r Apos to ł , k t ó r y żyje i p r ezydu je w stol icy 
swojej , daje szuku jącym p r a w d ę w i a r y " 2. 

F o r m u ł a p r a s t a r y m zwycza jem uświęcona, na leżąca po dziś 
dzień do tak z w a n e g o stylus Curiae, j a k o k o ń c ó w k a dek re tów 
papieskich, zag raża g n i e w e m b łogos ławionych Apos to łów P i o t r a 
i P a w ł a t y m , k t ó r z y b y się ważyl i o w y m d e k r e t o m się sprze
ciwić s . 

W Pre facy i , k tórą śp iewamy we mszy na święta Apos to 
łów, b łaga Kościół wiecznego Pas t e r za : „by nie p r ze s t awa ł t r zody 
swojej przez b łogos ławionych Apos to łów p ie l ęgnować ; ażeby ci 
sami nią rządzi l i , k tó rych je j dał za pas te rzy i zwie rzchn ików 
w zas tęps twie swo jem" 4 . 

J a k i e m j e s t i n a ozem zależy to rządzenie świę tych? Rzą
dzenie to, j a k z wszys tk i ego cośmy widziel i w y p ł y w a , analogi-
cznem być mus i do rządzenia an io łów: zawierać musi możność 
p e w n e g o w p ł y w u osobis tego, w e d ł u g r o z u m u i świa t ła i uczuć, 
j ak ie każdy świę ty posiada; moc dawan ia p e w n y c h n a t c h n i e ń 
czy sugges ty i ludz iom; moc posk ramian ia z łych duchów, podo
bnie j a k Rafael sk rępował czarta , k tó ry córkę R a g u e l a t rapi ł 5 

Nie j e s t też wyk luczona p e w n a moc karania , skoro ją posiadają, 
j a k widziel iśmy aniołowie, i skoro święci , n a w e t w t e m życiu, 

1 S. L e o n i s M. s e r m o n i (al. u ) cap. 3. 
2 Mans i , Concilier um collecłio, t o m v , col . 1249. 
3 „Si quis a u t e m h o c a t t e n t a r e p r a e s u m p s e r i t , i n d i g n a t i o n e m o m n i -

p o t e n t i s D e i ас b e a t o r u m P e t r i e t P a u l i A p o s t o l o r u m e i u s s e n o v e r i t i n 

c u r s u r u m " . 
4 „ U t g r e g e m t u u m , P a s t o r a e t e r n e , n o n d e s e r a s , s e d per b e a t o s 

A p o s t o l u s t u o s c o n t i n u a p r o t e c t i o n e c u s t o d i a s : u t i i s d e m r e c t o r i b u s g u b e r 

n e t u r , q u o s o p e r i s t u i v i c a r i o s e i d e m c o n t u l i s t i p r a e s s e p a s t u r e s " . 
s T o b . VIII, 3. 
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niekiedy j ą okazują: P i o t r n p . karze śmiercią Anan iasza i Sa
tire, P a w e ł ś lepotą u p o r n e g o E l y m a s a \ 

Po le w p ł y w u k a ż d e g o świę tego na ludzkość og ran iczone 
b y ć musi, bądź miejscem, bądź i n n e m i w a r u n k a m i , podobn ie j a k 
pole s t różowania anioła. W y ż e j pos t awien i święci mają zape
wnie moc posy łan ia n iższych aniołów. Wszyscy wreszcie święci 
królują p o d Chrys tu sem, są j e g o na rzędz iami i min is t rami — 
narzędz iami n ie mar twemi , lecz pos iadającemi swój r ozum i swą 
in icya tywę . N a c z e l n y impuls , j a k i o t rzymują od Chrys tusa , kom
binuje się p rzedz iwnie z własną ich in icya tywą w wykonan iu . 
A wszys tko n iechybn ie p o d l e g a słodkiej i wszechmocne j opa
t rznośc i Boga . 

Nadewszys tko zaś i na jpewnie j , t e n udz ia ł świę tych w rzą
dach świata j e s t ze wszechmiar dobroczynny , łaskawy, miło
ściwy - s łowem: w e d ł u g Serca J e z u s o w e g o , z k t ó r e g o b ie rze 
począ tek i wzór . K i e d y czy tamy w psalmie o Chrys tus ie : „Bę
dziesz na rody rządzi ł laską żelazną, a j a k o naczyn ie ga rnca r sk ie 
pokruszysz j e " — t o uwaźmy, źe to się m ó w i w S t a r y m Zakon ie , 
k iedy s t raszyć t r z e b a było n a r o d y przyszłą po tęgą Mesyasza . 
W N o w y m Zakonie , t a moc s t rasz l iwa, zdo lna wszelkie zapory 
pokruszyć , daje się i s to tn ie Chrys tusowi . S a m to mówi : „Dana 
mi j e s t wszelka moc n a n iebie i na z iemi" 2 . A le Chrys tus j e j 
u ż y w a w sposób, k t ó r e g o ludzie s t a rozakonn i nie wyobra 
żali sobie. Podb i j a on i s to tn ie wszys tk ie narody , ale miłością -, 
k ruszy swą łaską l e p i a n k ę ludzkości i p rzeksz ta łca j ą w na
czynie w y b r a n e . Grozę i s t rasz l iwość swej m o c y zachowuje d la 
tych, k t ó r z y s tać będą n a sądzie po lewicy. K i e d y więc Chry
stus, w e d ł u g Apoka l ipsy , udz ie la swym świę tym te jże mocy, t emi 
samemi słowy, j ak i emi m u ją p r z y z n a n o w psa lmie : „ D a m ( temu 
co zwycięży) zwie rzchność nad n a r o d a m i , i będz ie j e rządził laską 
żelazną i j a k o naczyn ie ga rnca r sk ie będą s k r u s z o n e " 3 — to rozu-

1 D z i e j e A p o s t . v , 5, 10; X I I I , 11. 
2 Mat . X X V I I I , 18. 
3 А р о к , I I , 28. 
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miejmy, że święci, mając udział w p a n o w a n i u Chrys tusowem, ta
k im samym j a k on sposobem, na j s łodszym i na jzbawiennie j szym, 
panują nad świa tem. 

* * 

T a k Chrys tus , ze świę tymi swymi, „ma k ró lować ; aż p o 
łoży, (wedle słów psalmu) wszys tk ie nieprzyjaeioły pod nog i 
J e g o " . T a k naucza Apostoł. . . „A p o t e m koniec — dodaje tenże-— 
g d y podda kró les two B o g u i Ojcu" : t j . g d y pocze t mieszkańców 
n ieba będz ie wype łn iony , p iekło zawar te , śmierć za t r acona — 
w t e d y P a n J e z u s s tawi p rzed t r o n e m Ojca u k o ń c z o n e dzieło 
i k ró les two swoje. W t e d y zaś kon iec : kon iec t ego k ró lowan ia 
Chrys tusa i świę tych n a ziemi, o k t ó r e m nas słowo B o ż e poucza . 

Czy po t y m k o ń c u — py ta n ie jeden — B ó g n o w e świa ty 
tworzyć będz ie? czy znowu p a n o w a n i e nad n iemi świę tym po-
ruczy? albo, czy j u ż t e r az istnieją gdzieś inne światy , n a d k tó 
r e m i może święci królują? O t e m żadnych zgoła wskazówek 
w objawieniu nie m a m y . To j e d n o pewne , że od t ak iego j a k o b y 
zajęcia szczęście świę tych j e s t zupe łn ie n ieza leżne . Są oni, j a k 
nas niniejsze s tudyum przekona ło , doskonale szczęśliwi wiecznym 
z a c h w y t e m w B o g u — i mają n a d d a t e k szczęścia w błogosła-
wionem obcowan iu między sobą. 

Ks. Maryan Morawski. 
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(Ciąg dalszy). 

2. Z Grecyi i W s c h o d u . 

I. 

K o r f u . K o l e j do B r i n d i s i . K r a j o b r a z y . R e m i n i s c e n c y e W i e l k i e j G r e c y i . 
A u s t r y a c c y p r o f e s o r o w i e . T o w a r z y s t w o n a p o k ł a d z i e . A l b a ń c z y c y i A r n a u c i . 
S a n t i Quaranta . K o r t u o d s t r o n y m o r z a . N a p a d f a c c h i n ó w n a o k r ę t i p r z e 

p r a w a n a ląd . 

Korfu w kwietniu. 

Korfu j e s t cudn ie p iękne , ale d r o g a do n iego n ie ła twa. 
Z F i u m e p łynąć t r z e b a s t a tk iem dwie doby, z Neapo lu dzień 
cały t rwa podróż po łudn iowemi okra inami p ó ł w y s p u , a n a ża
dnej s tacyi pociąg nie za t r zymuje się dłużej n a d 12 minut , więc 
n a j edzen ie n i ema czasu; g d y b y zaś czas był i t a k nioby nie 
pomogło , bo n i ema n ic do z jedzenia w ko le jowych bufetach. 
D z i w n y z a p r a w d ę na ród ci W ł o s i : s t anowczo są oni w s tanie 
obchodzić się bez śn iadania i obiadu. Oprócz i n n y c h pod różnych 
n a krótszą me tę , j e d z i e ze mną dwóch p a n ó w od Neapo lu do 
samego Brindisi , t. zn. od wczesnego r a n k a do wieczora , i przez 
cały ten czas uważam, źe ż a d e n z n ich nic nie b ierze do us t 
prócz cygara , na mój zaś koszyk z zapasami p o d r ó ż n e m i spo
glądają obaj z widoczną pogardą dla ża r łocznośc i pó łnocnego 
ba rba rzyńca . 

D r o g a ł adna i c iekawa. K o ł o P o m p e i równiny , za Nocerą 
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w jeżdżamy w pasmo gó r nadb rzeżnych , k tó re p r zy Cava dei 
T i r ren i ujmują k ra jobraz w długi wąwóz, obrosły boga tą ziele
nią p o m a r a ń c z o w y c h gajów. 

W Va l di P o m p e i wys i ada z pociągu, j a k zwykle , znaczna 
g r o m a d k a p i e lg rzymów, dążących do s łynnego p r z y b y t k u pom-
pejańskiej M a d o n n y Różańcowe j , za łożonego przed d w o m a dzie
s ią tkami la t przez p o b o ż n e g o a d w o k a t a Bar to l a L o n g a . Nies te ty , 
wspania łe g m a c h y kościoła i o taczających go k lasz to rów i p rzy
tu łków u k r y t e są za podn ie s ionym z tej s t rony t e r e n e m : sły
chać ty lko wesoły dźwięk s rebrzys tych , me lody jnych dzwonów, 
wi ta jących codziennie o tej porze t ł u m y p ie lgrzymów. W Nocera 
dei P a g a n i mi jamy inne sanctuarium, czczone w całej Kampan i i , 
g robowiec św. Alfonsa, za łożycie la zg romadzen ia R e d e m p t o r y s t ó w , 
k tó rzy z synowskiem sercem strzegą relikwij Świę tego . W L a Cava 
spędzi łem n iegdyś w la tach m ł o d y c h pierwszą moją z imę we W ł o 
szech i z r z e w n e m uczuc iem wi tam z n ó w urocze mias teczko, ście
śnione w g łęb i malowniczych , górskich szczelin, u s tóp dzikiej a cu
dnie p ięknej góry , na k tóre j szczycie wznos i się s łynne opac two 
benedyk tyńsk i e Trinità delia Cava. D z i w n y m j e s t u rok miejsc, 
z k tó remi się łączą wrażen ia i wspomnien ia młodośc i : pa t rząc 
na te wille i domki i b ia łe kościoły, napó ł u k r y t e w świeżej , 
wiosennej zieleni, w r a c a m myślą do dni dawno min ionych i j a k b y 
p o t e m nie przeszło n a d e mną ty le t ak ciężkich c h m u r i t rosk 
życiowych, zdaje mi się n a k ró tko , źe i w mojej duszy zieleni 
się, pachnie , p romienie je z n ó w wiosna. Morze , k tó re towarzyszy 
n a m wiernie od Por t i c i do Tor re Annunz ia ta , z jawia się z n ó w 
w Vietr i i od czasu do czasu przebi ja b ł ęk i tnemi smugami wśród 
z ie lonych za łomów gór. Ba rdzo malownicze , ale b a r d z o b r u d n e 
Sa le rno zostaje w dole u naszych stóp, poza Sa le rn i tańską za
toką k ra jobraz przez czas j ak i ś staje się dzikim i n a g i m : to 
mocza ry i b a g n a s a m o t n e g o P a e s t u m witają nas z da leka z ca
łym swym melancho l i jnym czarem pustyni . Tam, daleko, p rzed 
P u n t a Licosa, n a d nizkim cyplem, wchodzącym w morze , wśród 
b a g i e n i f eb rycznych wyziewów, stoją posępne i wspania łe k o 
l u m n y d a w n y c h świątnic Pose idona . 

Wiosna w p e ł n y m rozkwic ie : zielenią się łąki, o l iwne i mor-
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wowe drzewa, zdała, n a szczytach wzgórz , bieleją mias teczka , 
wznies ione na szczą tkach d a w n y c h rzymsk ich g rodów, k tó re 
znów pows ta ły na ru inach kwi tnących tu n i egdyś osad Wie lk ie j 
Grecyi . Bl izko stąd Sybar i s i K r o t o n a , a d roga nasza p rowadz i 
przez M e t a p o n t i T a r e n t . 

Od T a r e n t u znów zjawia się morsk ie wybrzeże i t owarzy
szy mi aż do B r u n d i s i u m t j . do Brindis i . 

W Br ind is i k łopo t n iemały . S t a t k u j e szcze niema, przy
będz ie dopiero za p a r ę godzin, odp ływa po północy, w agency i 
L l o y d a zaś nie przyjmują p a k u n k ó w n a p rzechowanie , t łuma
cząc się , źe n i ema k o g o pozos tawić n a ich s t raży. D z i w n a do
p r a w d y n iedba łość o dobro i w y g o d ę p o d r ó ż n y c h ze s t rony in-
s ty tucyi t ak zasobne j i rozga łęz ione j j a k L loyd . S to ję p rzez 
chwilę w n iepewnośc i co zrobić . Czy z kupą t ł umoków wracać 
znów o k w a d r a n s d rog i do mias t eczka i l okować j e w hotelu , 
czy przez t r z y g o d z i n y p i lnować ich' na deszczu od włóczących 
się kupami p o r t o w y c h hul ta jów. Na szczęście w te jże chwili za
t rzymują się p rzy agency i t r zy og romne , s ta roświeckie landary , 
j ak ich t u używają dorożkarze i z p o m i ę d z y fury węze łków i ku
ferków wyłaz i cały tuz in podróżnych , w k t ó r y c h z radością po
znaję cz łonków aus t ryackie j wycieczki naukowej do W ł o c h i Gre 
cyi, profesorów szkół ś rednich. Z p a n a m i tymi spo tka łem się 
p a r ę r azy we Włoszech , zajechal i bowiem i w W e n e o y i i w Nea
polu do t ego samego hotelu , w k t ó r y m mieszka łem. W i t a m ich 
t e raz z większą niż p r z e d t e m przyjemnością, mając zapewnione 
t owarzys two aż do odjazdu, i zos tawiwszy rzeczy n a opiekę por
towych facćhinów, u d a j e m y się do ho te lu n a kolacyę . 

R a n e k n a morzu dżdżys ty i mgl i s ty t r ochę : zwolna j e d n a k 
zaczyna się rozchmurzać . Zda ła szarzeją n iewyraźn ie za rysy 
wysp Otonowych , poprzedza jących jońsk i a rchipelag . Morze sta
lowe, szkliste, po ruszane dość silną falą, ale s t a t ek doskonały , 
szeroki, więc p rawie nie czuć kołysania . P o d r ó ż n y c h pe łno : kogo 
t a m niema? P a r u m ł o d y c h ks ięży z A m e r y k i i t r zymający się 
z nimi s tary, b a r d z o d y s t y n g o w a n y Angl ik , k tó ry , j a k u w a ż a m 
z rozmowy, zna wcale dok ładn ie wszys tk ie części świa ta i j u ż 
nie pamię tam, k tó ry raz j e d z i e n a W s c h ó d . D w i e ba rdzo ha ła-
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śliwę i n a t r ę t n e Belgi jki z cze rwonemi nosami, tuz in mniej lub 
więcej r udych Ang ie l ek w n i e z b ę d a e m otoczeniu pledów, lunet , 
tek r y s u n k o w y c h i baedekerów, Grecy z rodz inami i dziećmi, 
L e w a n t y ń c y w fezach i bez fezów, k rzyk l iwi F r a n c u z i i rozpy
tujący się o wszys tko Niemcy. Oczywiście, źe żydków 7 wiedeń
skich nie b raknie , ci zaś rozbijają się po ca łym s t a t k u ze zwy
kłą a rogancyą , ha rkocząc swym p r z y j e m n y m semickim akcen
tem. W San t i Q u a r a n t a na a lbańsk im brzegu, wsiada na pok ład 
ki lku Turków, między innymi , j ak i ś wyższy wojskowy z posępną 
twarzą i pode j rz l iwem spoj rzen iem: wszyscy mają n i eods t ępne 
wielkie, żó ł te paciorki , owinię te naoko ło dłoni i bawią się prze
suwan iem ich między palcami . N a pok ładz ie roz tasowuje się 
k u p a A l b a ń c z y k ó w i A r n a u t ó w w kożuchach w y w r ó c o n y c h fu
t r e m do góry, w cza rnych fezach lub baran ich czapkach, z twa
rzami tak dzikiemi i z tak z łowrogo pa t rzącemi oczyma, że 
dreszcz p rzen ika mimowoli . K a ż d y z t ych ludzi ma niewątpl iwie 
niejedno życie ludzkie na sumieniu , wszyscy oni bowiem są 
rozbó jn ikami , żyją z grabieży , a m o r d uważają za chwałę i zu
pe łn ie tak, j a k Mala jczyk na B o r n e o i Sumat rze , t e m większym 
cieszą się szacunk iem im więcej g łów ludzkich ścięli łub piersi 
przeszyl i j a t a g a n e m . S t a r o d a w n e p r a w o krwi, żądające odp ł a ty 
śmiercią i to podwójną za śmierć bl izkiego, j e s t p o w o d e m nie
us t anne j , eks te rminacy jne j w o j n y między n imi i dzięki t e m u 
s t raszne te p l emiona nie rozmnaża ją się z b y t p r ę d k o i nie są 
p rzyna jmnie j klęską okol icznych krain. Teraz s t raszni ci pasa
żerowie jadą szukać z a r o b k u i szczęścia w K o n s t a n t y n o p o l u . 
Z nich to n iemnie j j a k i z p o k r e w n y c h im obycza jem K u r d ó w 
składały się i składają dotąd te k rwiożercze hordy, k tó re w Ar
meni i i Anatolu n iemnie j j a k i n a ul icach S t a m b u ł u wyrżnę ły 
j u ż se tk i tys ięcy Ormian, a czekają ty lko na sposobność , aby 
wyrżnąć i wytęp ić wszys tk ich wogóle chrześci jan na Wschodz ie . 
Te raz j e d n a k siedzą oni spokojnie , n ie ruchomo, pa t r ząc apa tycz 
nie i ponu ro p rzed siebie, z oczu ty lko , g d y im się p r z y p a t r y 
wać, ude rza n iespodzian ie b lask n iedobry , j a k ostrze sz tyle tu . 

„ K a ż d y z n ich g o t ó w za dwa pa ra cz łowieka zabić bez 
wahania , bo jaźn i i w y r z u t u sumienia" , p o w i a d a mi młody dok tó r 
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okrę towy, miły i r o z m o w n y Chorwat , znający doskona le te s t rony 
i muskający wciąż n e r w o w y m ruchem nieobrosłą j eszcze zwierzch
nią w a r g ę , j a k b y n a niej szukał n i eobecnego wąsa. 

„ G d y t ak i spo tka chrześc i jan ina , zabije go wpros t dla 
spor tu n a w e t w tedy , g d y nie m a czem się obłowić. Ale n a na
szych s t a tkach muszą być oni spokojni , j a k barank i , zwłaszcza 
że im nie wolno n a pokładz ie mieć p r z y sobie b ron i " . 

B r z e g a lbańsk i widny od d a w n a już zdała wśród szarej 
mgły , rysu je się t e raz wyraźn ie wysokim, górsk im grzb ie tem, 
tworzącym nagą i pus tą a bez końca wydłużoną skałę. W dole 
bieleje k i lka domos tw, w górze, uwieszone n a szczycie skały, 
j a k sępie gn iazdo , . w idać j ak ie ś mias teczko . Kra j to daleko 
więcej dziki, aniżel i w n ę t r z e Afryki ; n i e m a t u ani dróg, ani 
komunikacy j pocz towych , ani j ak ie jko lwiek sądowniczej władzy . 
R z ą d tu reck i nie p róbuje n a w e t s ięgać z naj skromniej szemi żą
daniami zwierzchniczemi pomiędzy tych s t rasznych górali , k t ó r z y 
t eż rządzą się między sobą pa t rya rcha ln i e i p rowadzą bezkarn ie 
w o j n ę , g rab ież i mord wioski przec iw wiosce, r o d u przec iw ro 
dowi, wszys tk ich przeciw k a ż d e m u obcemu, zb ł ąkanemu na swoje 
nieszczęście wśród t ych gó r n i e d o s t ę p n y c h i n iegośc innych . 

Z przeciwnej s t rony widać j uż dalekie szczy ty g ó r n a 
Korfu, do k tóre j zb l iżamy się szybko, wpływając w dość wazki 
kana ł morski , oddzielający wyspę od lądu. Coraz wyraźniej p rze 
bijają mgłę malownicze , fan tas tyczn ie z a r y s o w a n e ksz ta ł ty gó r 
n a d b r z e ż n y c h i wreszcie w b lasku s łońca rozjaśniającego na raz 
n iebo i powietrze , po jawia się olśniewająca pięknością i czarem 
K o r k y r a s ta roży tna , per ła A d r y a t y k u , na jp ięknie jsza z wysp joń -
skiego archipe lagu. T r u d n o o wspania l szy kra jobraz . W y s o k i 
b rzeg , cały ok ry ty z ie lonemi lasami, p i ę t r zy się i wspina w po
t ężny szczyt g ó r y Zbawic ie la (San Sa lva to re czyli P a n t o k r a t o r ) . 
dalej schodzą ku morzu j a k b y ta rasy p o k r y t e o l iwnemi i po -
m a r a ń c z o w e m i gajami , nad m o r z e m zaś bieleją wioski i p r zed 
mieścia Korfu. Bl izko b rzegu , d ługim w ę ż y k i e m zieleni się wy
sepka L a z z a r e t t o z obszernym, napó ł opus tosza łym b u d y n k i e m 
k w a r a n t a n n y , dalej w y s e p k a Vido, a wreszcie p rzed c iemnym 
gąszczem kró lewskiego ogrodu szeroka esp lanada miejska, za-
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m k n i ę t a długą linią domów, pa łaców i po r tyków, p rzypomina 
j ą c y c h z l ekka k r u ż g a n k i weneckie j P i azze t t y . Z przodu , wcho
dzi w morze d ługa g r o b l a zakończona szerszym, ok rąg łym pa
górk iem, a n a n im czernieją p o t ę ż n e b a s t y o n y s tare j , weneckie j 
for tecy i zęba te m u r y a r sena łu częściowo ty lko wysadzonego 
w powie t rze p r z e d 40- tu l a ty p rzez opuszczających w y s p ę An
gl ików. 

Całe t o w a r z y s t w o okrę towe , korzys ta jąc z pa ru godz in za
t r z y m a n i a się parowca, spieszy n a b rzeg . D o k o ł a s t a tku ciśnie 
się ki lkadziesiąt łodzi , po l inach -i z ęba tych wys tępach ścian 
o k r ę t o w y c h drapią się t r aga rze , p rzekupn ie , pos łańcy hote lowi , 
j a k małpy i wskoczywszy n a pokład, porywają za pakunk i , n ie 
py ta jąc o właściciela, k tó ry spieszy ich bronić pięścią i ki jem. 
Zgie łk , ścisk i wrzask n ieopisany. W zamieszaniu j a k i ś wielki 
żó ł ty kufer w p a d a w w o d ę , co oczywiście zwiększa konfuzyę 
i rozne rwowan ie podróżnych . W r e s z c i e ma j tkowie zaczynają 
ćwiczyć l inami n i ep roszonych gości i w t en sposób robią t r o c h ę 
porządku, pozwalając p o d r ó ż n y m spuścić się d rab iną okrę tową 
d o łódek bez zbytn ie j o b a w y pójścia w ś lady żó ł t ego kufra. 

I I . 

Ś l a d y W e n e c y a n i A n g l i k ó w n a K o r f u . E g o i z m r e p u b l i k i ś w . Marka. C y 
w i l i z a c y j n y w p ł y w A n g l i k ó w . P a ł a c k r ó l e w s k i . E s p l a n a d a . Dolce far niente 
n a Korfu . P o m n i k i n a e s p l a n a d z i e . S t a r a c y t a d e l a . K o ś c i ó ł i w i d o k z e 
s z c z y t u for tecy . B u l w a r c e s a r z o w e j E l ż b i e t y . P r z e d m i e ś c i e K a s t r a d e s i g r o 
b o w i e c M e n e k r a t e s a . Ś r ó d m i e ś c i e . D o m y i s k l e p y . Charakter l u d n o ś c i . J e j 
u p r z e j m o ś ć . Z e s t a w i e n i e z W ł o c h a m i . C e r k w i e . S. A n t o n i o . M e t r o p o l i a . 
Ś w i ę t y S p i r y d y o n i j e g o k u l t n a K o r f u . P r o c e s y e ś w i ą t e c z n e . N a b o ż e ń s t w o 
u G r e k ó w . R e l i g i j n o ś ć m i e s z k a ń c ó w W s c h o d u . I c h of iarność . P a p a s y i k a ł u -
g e r o w i e . P o ł o ż e n i e d u c h o w i e ń s t w a w G r e c y i . K a t e d r a kato l i cka . A n n u n 
z ia ta . S t a n k a t o l i c y z m u n a w y s p a c h j o ń s k i c h . U j e m n y w p ł y w W e n e c y a n . 
P o m i e s z a n i e w y z n a ń i c h a o t y c z n e s t o s u n k i k o ś c i e l n e . I n s t y t u c y e k a t o l i c k i e . 

Z a k o n n i c e . B r a k s z k ó ł k a t o l i c k i c h . 

Stol ica, a za razem j e d y n e miasto wyspy, j e s t nap rawdę , 
pomimo 28.000 mieszkańców, s t raszl iwą dziurą. J a k n a całej 
wyspie to wszys tko , co j e s t większego , poży t ecznego i t rwa łego , 
pozos ta ło po W e n e c y a n a c h lub z rob ione j e s t p rzez A n g l i k ó w : 
ludność miejscowa zostawi ła ślad swej działalności j e d y n i e w zn i -

p . р . т. LXVIII . M 
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szczeniu p o m n i k ó w p racy i myśli p rzybyszów. P o W e n e c y a n a c h 
więc zos ta ło p a r ę fortec, t rochę s ta rych pa łaców i kościołów, 
ogółem p r z y z n a ć t r z e b a niewiele. Zazd rosna po l i tyka Signor i i 
nie dopuszcza ła w ko lon iach szerszego rozwoju, aby nie w y t w o 
rzyć wspó łzawodn ic twa z met ropol ią i nie obudzić samodzie l 
n y c h aspiracyj . W s t r z y m y w a n o też ze s t rony weneckie j rozwój 
p r zemys łowy i ekonomiczny , pa t r zano k rzywo na wszelką ini-
c y a t y w ę , a n a w e t wsze lka p róba up iększen ia koloni j spo tyka ła 
się z podejrzl iwością i niechęcią. Stąd wielce cha rak t e rys tyczne 
ubós two i szczupłość kościołów i pa łaców w d a w n y c h weneck ich 
mias tach na pobrzeżu is t ry jskiem i da lmack iem, stąd t ak mało 
n ik łych , weneck ich pamią tek n a t ych wyspach archipelagu, k t ó r e 
przecież aż dotąd zachowały t ak p o t ę ż n e ś lady weneck ich wpły
w ó w i p a n o w a n i a n a swym obyczaju, w j ęzyku , ku l tu rze . 

I n n y zupełnie w p ł y w wywiera l i Angl icy i i nny ślad pozo
stawil i po sobie. Geniusz t ego wielkiego na rodu inaczej po jmo
wał dzieło kolonizacyi od zazdrosnej , ciasnej , samolubnej oli
garchi i kupieckie j św. Marka . I n igdz ie może nie objawił się 
t ak świetnie j a k w us t ro ju i rozwoju koloni j . N iema chyba na
rodu, k t ó r y b y w nowszych czasach ty le miał wspólnośc i z du
chem twórczym i o rgan izacy jnym d a w n e g o R z y m u . J a k Rzy
mianie , t ak Angl icy wnoszą, gdz ieko lwiek stąpią, ład , spokój 
i p o w a g ę prawa, doskona łe komun ikacye , wysoką ekonomiczną 
i in te l lek tua lną ku l tu rę , wreszcie t e n sz lache tny komfort , b ę d ą c y 
n ieods tępną cechą wyższej cywil izacyi i es te tyk i życiowej , a t ak 
n ieskończenie doskonalszej od zmys łowego używania . P o z o s t a ł y 
t eż po Ang l ikach we wszys tk ich k ie runkach wyspy w y b o r n e drogi , 
mosty , kana ły , t a k doskonałe , źe mimo wszelkich us i łowań obecni 
panowie Korfu nie byl i w s tanie zupe łn ie ich zniszczyć. W y s p a 
za panowan ia angie lsk iego wygląda ła j a k j e d e n wielki ogród, 
a ku l tu ry ol iwne i w inne p rzynos i ły o g r o m n e dochody i zape
wnia ły b o g a c t w o mieszkańcom, k t ó r y c h udz ia łem obecnie od 
czasów wolności j e s t s t raszna n ę d z a , co p r a w d a pochodząca 
z własnej winy . 

Ś rodek mias ta pochodz i z czasów weneck ich , za to wspa
niała e sp lanada z pa łacem kró lewsk im szereg iem pub l icznych 
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g m a c h ó w i p o m n i k a m i ki lku wie lkorządców jes t pozostałością 
angielskich czasów. P a ł a c n iegdyś gube rna to r sk i g r u n t o w n i e 
brzydki , j a k wszys tk ie g m a c h y z począ tku t ego wieku, n a żół to 
pomalowany , z d w o m a niemożl iwie c iężkiemi i śmiesznemi ko
lumnadami po bokach i z z ie lonemi okiennicami , m a i s to tn ie 
wszys tk ie w a r u n k i , aby ods t raszyć od p rzybyc ia do Kor fu ro
dzinę królewską, k t ó r a też n iezmiern ie r zadko zagląda n a u r o 
czą wyspę . Ogród za to choć n iewie lk i , ale j a k wszędzie n a 
Korfu, n iezmiern ie bujnie rozkwit ły , pe łen rzadkich , dziko a po 
tężn ie rosnących k rzewów, chwy ta za oczy aksami tną zielenią 
i odurza zapachem kwia tów. P r z y kracie ogrodowej w dole nad 
samem morzem, z f u n d a m e n t a m i wchodzącemu w w o d ę stoi mała, 
n izka cerk iewka o bardzo wdz ięcznych a rch i t ek ton icznych for
mach . Olbrzymią e sp lanade zamykają od s t rony w y b r z e ż a długie 
r z ę d y p l a t a n ó w i mir tów, a w ś rodku o g r o m n y t łum gapiów, 
zb i tych w k u p ę , okrąża obsze rny czworobok, w k t ó r y m ofice
rowie angielskiej k o r w e t y wojennej grają w foot-ball i w lawn-
teniśa. Publ iczność , ze wszys tk ich wars tw społecznych z łożona , 
b a w i się doskona le i z zapałem poklaskuje zwycięzcom. Ze to 
j e d n a k dzień powszedni , to mnós two b e c z y n n y c h ludzi nas t r ęcza 
zaraz sposobność do wyrob ien ia sobie sądu o usposob ien iach 
mieszkańców, a sąd t en n i ezby t korzys tny , aż n a d t o j e s t n i e 
s te ty usprawied l iwony . 

I n n e t ł u m y przechadzają się w alei wzd łuż esp lanady i linii 
kończących ją domów. P o d a rkadami , naś ladującemi ba rdzo oczy
wiście n ieudoln ie g m a c h y weneck ie , siedzi k i lkase t osób, popi 
ja jąc czarną k a w ę i r ak i , gra jąc w domino i bawiąc się wiel-
kiemi n a sznurek nan izanemi pac iorkami . Z przeciwnej s t rony dwa 
wielkie lwy i dwie a rmatn ie paszcze s t rzegą wejścia do cytadeli , 
do k tóre j p rzechodz i się przez k i lka b r a m sk lep ionych i mos tów 
zwodzonych . W głębi całe j a k b y mias teczko, dość opuszczone 
i n iemające n ic mi l i t a rnego c h a r a k t e r u , a na jwybi tn ie j szym 
j e g o b u d y n k i e m je s t obsze rny żół ty czworobok z ko lumnadą , 
mający, zdaje się, w y o b r a ż a ć s ta rogrecką świątynię , a n a p r a w d ę 
p o d o b n y do p re t ensyona lne j szopy. B u d y n e k t en wystawi l i A n 
gl icy j a k o p ro te s t ancką świątynię dla swoich żołnierzy, d rugą 

24* 
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zaś całkiem podobną i równie b rzydką ty lko mniejszą ozdobil i 
miasto . T a os ta tn ia do tąd j e szcze s łuży za zbór ang l ikańsk i ; 
pierwszą po przejśc iu wyspy pod p a n o w a n i e g reck ie zmieniono 
n a ga rn izonową cerk iew i tu się odbywają wszys tk ie dworskie 
i n a r o d o w e uroczys tośc i rel igi jne. 

P o z a kościołem na szczycie cy tade lnego p a g ó r k a odsłania 
się prześ l iczny widok n a szerokie morze i okol iczne wybrzeża . 
Na lewo od s t rony Mandukio przeglądają wązkie pod łużne wyspy 
Vido i L a z z a r e t t o , bliżej ku a lbańsk im b r z e g o m w y s e p k i Sy-
bota , a dalej n a p rawo ku zawro towi b r z e g u podnoszący się 
w górę wierzchołek Anal ipsis , za k t ó r y m znajduje się s łynna 
P u n t a Canone , a za nią ciche, stojące jez ioro Kal ik iopulo . Od 
s t rony lądu rysuje się na b ł ę k i t n e m tle n ieba l ekka smukła wie
życa św. Spi rydiona , za nią n a p rawo campanile Panagia Spilio-
łissa, na lewo zaś zdała za mias tem c iemna dzwonica m o n a -
steru P la t i t e r r a . Na p a g ó r k u pomiędzy P l a t i t e r r a a Mandukio 
czernieją m u r y Fortezza Nuova a p o n a d sza rym chaosem pię
t rzących się d o m ó w wyrasta ją zewsząd ciemne, lasami ok ry t e 
wierzchołki gór, na pó łnoc szczyt S. Sa lva tore , n a zachód sze
roki g rzb ie t S. Deca . 

Na esplanadzie , p rzeważnie w pobliżu cytadel i , szereg po
mników, z tych j e d e n ty lko z weneck ich czasów, poświęcony 
pamięc i dz ie lnego obrońcy wyspy, j e n e r a ł a S c h u l e n b u r g a , inne 
w kszta łc ie obel i sków lub k la sycznych kapl iczek, czy a l tanek, 
t a k u lub ionych w począ tku tego wieku, wznies ione są za pano
wania angie lsk iego ku czci g u b e r n a t o r ó w D u g l a s a , Mai t landa, 
A d a m s a , t e n os ta tn i , co p rawda , z konną postacią wie lkorządcy 
ulaną z bronzu. P r z e d ta rasem p rowadzącym do g i m n a z y u m bie
leje n o w y m a r m u r o w y p o m n i k b o h a t e r a walk i o n iepodleg łość 
K a p o d i s t r y i , pochodzącego z Korfu i spoczywającego obecnie 
w monas t e rze Plat i terra . 

Za cy tade lą wzdłuż wybrzeża ciągnie się bulwar, j e d e n 
z najpięknie jszych, j ak i e istnieją n a ca łym świecie. J e d n a Lange 
Linie w K o p e n h a d z e go p rzewyższa , ta n ieskończona , t y t an i czna 
grobla , nie wiem o ilu k i lomet rach długości, idąca wzdłuż morza , 
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k tó r ego szare fale rozbijają się i pienią da remno u je j g r an i to 
w y c h pods taw. 

B u l w a r n a Korfu nosi od n i e d a w n a imię cesarzowej E lż 
biety, t y loma n ićmi związanej z tą wyspą, dla k tóre j n ieszczęsna 
monarch in i uczyni ła t ak wiele, k tóre j p iękności odczuwała t ak 
gorąco. Od b r z e g u g m a c h y esp lanady kończą się b u d y n k i e m gi-
mnazya lnym, w k t ó r y m Ang l i cy umieści l i za łożony przez siebie 
i dzięki ich opiece pomyśln ie rozwija jący się u n i w e r s y t e t grecki , 
skasowany j a k ty le i n n y c h rzeczy po zajęciu w y s p y przez G r e 
ków. Dalej z p o z a zieleni drzew, rosnących w nieładzie na 
miejscu d a w n e g o s k w e r u , przeglądają ba rdzo n ę d z n e domki 
i szopy przedmieśc ia Kas t r ades , a dalej j e szcze u k r y t y wśród 
z ie lonego gąszczu, p rawie n a równ i z powierzchnią ziemi, okrą
g ły k a m i e n n y g robowiec M e n e k r a t e s a , k tó ry , j a k głosi napis , 
u toną ł p rzy b rzegach K o r k y r y na ośm wieków przed Chry
s tusem. 

Z przec iwnej s t rony widok wpros t cudny : morze ciche, p ra 
wie g ładk ie i u b r z e g ó w ty lko ko łyszące się zlekka, a t ak g ł ę 
boko szafirowe, że aż chciałoby się w łasnym oczom krzyknąć , 
źe to n i ep rawda i u łuda . W głęb i poza opałową mgłą widać 
g rzb ie t gó r a lbańskich, a n a lśniącej szybie wodne j ślizgają się 
rzadkie białe żagle, j a k s tado mew, szukających w wodzie żeru. 
TJ nadbrzeżne j ba lus t r ady r y b a c y rozwieszają c z a r n e , m o k r e 
siecie, a ś rodkiem ulicy przechodzą g r o m a d k i spacerujących 
korfiotów, między k t ó r y m i tu i owdzie odróżnia się pó łnocny 
typ b ry tańsk i i przejeżdżają rzadkie fiakry z tu rys tami . • 

K u ś rodkowi e sp lanady zdąża g łówna ulica miasta , rozdzie
lająca j e na dwie n iemal r ó w n e połowy. J e s t ona odrob inę 
szersza od innych , t. zn. źe dwa wozy mogą się wr niej wymi
nąć z niemałą biedą. D o m y wysokie , wązkie, s tare , z ba lkonami 
i z a k r a t o w a n e m i oknami , przypominają ba rdzo po łudn iowe W ł o 
chy, ale t rochę j u ż zatrącają W s c h o d e m . Choć to g ł ó w n a ulica 
cała zape łn iona sk lepami , sk lepy te wyglądają ba rdzo dziwnie. 
K a ż d y z nich p rzeds tawia się j a k o wazka , cza rna nora , do k tó 
rej świat ło p rzechodz i ty lko przez drzwi o twar te , a co na j 
więcej przez drugi j eszcze nizki i wazk i , ho ryzon ta ln ie wy diu-
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ż o n y otwór, mający szczególną p r e t e n s y ę uchodzen i a za okno . 
W otworze tym, poza g r u b o o k u r z o n e m z ie lonkawem szkłem, 
majaczą n iewyraźn ie j ak i e ś p rzedmio ty , tworzące z a p e w n e coś 
w rodza ju sk lepowej wys tawy . Nie są one j e d n a k p o t r z e b n e dla 
zachęcan ia p r z e c h o d n i ó w do kupna , obowiązek t en bowiem speł
n ia z p o w o d z e n i e m sam właściciel sklepu, s tojący n ieodmiennie 
we drzwiach i zachęcający do wejścia z u p r z e j m y m uśmiechem 
i miodowemi s łówkami , ale bez na t r ęc twa , do j a k i e g o się p rzy
wykło we Włoszech . 

W o g ó l e zachowanie się G r e k ó w u p r z e d z a dla nich ba rdzo 
korzys tn ie , zwłaszcza g d y się p r z y b y w a z W ł o c h . Są oni n a d e r 
u p r z e j m i , a wcale nie n a t r ę t n i ; zachęcają do k u p n a , ale nie 
narzucają się z t o w a r e m , nie mają n ic z tej nałaźl iwej i g r u -
bi jańskiej c iekawości , j a k a prześ laduje t u rys t ę we Włoszech 
i nie daje mu wytchnienia , gorze j roju u p r z y k r z o n y c h m u c h 
i komarów. P o d r ó ż n y , k t ó r e m u w Wenecy i , N e a p o l u i Pa l e rmo , 
nie da przejść dwóch k r o k ó w po ul icy obskakująca go w j edne j 
chwili g r o m a d a ul iczników, facchinów, dorożkarzy , p r zekupn iów 
i kwiaciarek , p rzechodz i po całej Grecyi spokojny , n iezacze-
p i any przez n ikogo, spotykając się n ieodmienn ie z uprze jmą 
gotowością do objaśnień i wskazówek i to bez żądan ia bezwło-
cznego buona mana, j a k to się dzieje we Włoszech . Oszukiwać 
Grecy oszukują i n a w e t bardzo porządnie , ale zamias t to czy
nić bezczelnie i napas t l iwie j a k we W ł o s z e c h , spełniają t ę po 
winność dobrego k u p c a w sposób uprze jmy , p rzyzwoi ty , z wielką 
dla oszuk iwanego grzecznością, a bez p łaszczenia się i z poczu
ciem godnośc i osobis te j . W o b e c cudzoz iemców zaś między W ł o 
chami a Grekami j e s t j eszcze ta różn ica , że p ierwsi uważają 
ich popros tu za p rzyna leżną sobie zdobycz, za żer p r zeznaczony 
do żywien ia się n im po kawa łku , podczas g d y Grecy t rak tu ją 
obcych j a k o gości , k t ó r y m się z u r zędu na leży od mie jscowych 
pierwsze miejsce, gośc inność i pomoc, a dopiero w d rug im rzę
dzie nas tępu je poczucie p rawa do ich sakiewek. 

N a głównej ul icy j a k na wszys tk ich innych spo tykam pa rę 
ce rkwi , k tó rych mias to Korfu l iczy co na jmnie j pięćdziesiąt . 
Wszys tk i e bez wyją tku , a raczej z j e d y n y m wyją tk iem wspo-
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mniane j cerkwi ga rn izonowej wznies ionej przez Ang l ików; są 
one ba rdzo szczupłe i n i epokaźne , a z b u d o w a n e , rzecz chara
k te rys tyczna , zupełn ie w s tylu włoskich mnie jszych kościołów. 
B izan tyńsk ich form s ty lowych n iema w nich ani śladu, a n a w e t 
i t ak ściśle gdzieindziej p r ze s t r zegane t r a d y c y e wschodn iego 
kościoła pozostają t u w zapomnien iu . Kośc ió ł g reck i n a Korfu 
p rzeds t awia się n iezmienn ie j a k o nizki pod łużny czworobok 
z g ładk iemi śc ianami pozbawionemi ozdób i z t y m n iezmiennie 
b a n a l n y m n iby r e n e s a n s o w y m f r o n t o n e m , j a k i cechuje filialne 
włoskie kościoły. Z boku p rzyczep iona j e s t ca łkiem n a włoski 
sposób c h a r a k t e r y s t y c z n a s y g n a t u r k a z p łasko s k r z y ż o w a n y m 
daszk iem albo też s t rzela w górę wysoki smukły czworoką tny 
campanile z romańsko- renesansową ornamentacyą , zupełn ie taki , 
j a k i się spo tyka p rzy wiejskich kośc io łach na wenecko - lombar -
dzkich równiach lub p a g ó r k a c h Toskani i . W n ę t r z e świątyni cza
sem t a k małe , że ledwie ki lka dzies ią tków osób może pomieścić, 
rob i zwykle p rzy jemne wrażen ie n iespodz iewaną tu ta j czystością 
i porządnem u t r z y m a n i e m . J e s t to zupełn ie salonik cały wymalo
w a n y doko ła , n ie raz świecący od złoceń. Lśn iący me ta lowemi 
ozdobami , s r e b r n e m okryc iem ob razów i m a s y w n e m i posrebrza-
nemi l i ch ta rzami ikonos tas , wywiera malownicze wrażen ie w pół
m r o k u mało oświet lonej świątyni . 

P ie rwszą , k tórą widziałem, o tworzy ł mi uprze jmie stojący 
p r zy d rzwiach d u c h o w n y we wspania łe j rassie o szerokich r ę 
k a w a c h , w wysok im cza rnym k o ł p a k u , j a k i noszą na g łowie 
s chyzma tyccy kap łan i na Wschodz i e , z p iękną siwą b rodą bi
b l i jnego pa t rya rchy . Ł a m a n ą włoszczyzną objaśnia mnie , że k o 
ściół poświęcony j e s t czci św. An ton i ego , k tó r ego obraz uwa
ż a n y za cudowny otaczają l iczne wota . P r z e d o ł t a rzem pali się 
dn iem i nocą s r eb rna l ampa ( jak u ka to l ików dodaje z zado
wolen iem „ka ługer" ) p r z y p u s z c z a m j e d n a k , że nie j e s t to wcale 
objaw eucha rys tycznego ku l tu , k tó rego n ie s t e ty odszczepiona 
cerkiew wschodnia nie zna , i źe to raczej j a k a ś p o b o ż n a fun-
dacya k u czci mie j scowego pa t rona . O pa rę k roków w bok, 
wazką, poprzeczną uliczką dos ta ję się do g łównej cerkwi mia
s t a , do św. Sp i ryd iona . Nie j e s t to ka tedra . T a os ta tn ia , p r z y 
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które j mieszka schyzmatyck i a rcybiskup, znajduje się opoda l 
s tąd p o n a d Mariną, z k tórą , ją łączą wysokie , p o g r u c h o t a n e 
i chwas tem zaros łe schody, a m a ł y t e n opuszczony i wielce 
ubog i p r z y b y t e k wcale n ie odpowiada powadze met ropol i i i od 
i n n y c h cerkwi różn i się chyba b r u d e m i zan iedban iem. Z a to 
cerkiew św. Sp i ryd iona , choć na zewną t rz j a k wszys tk ie i nne 
wcale nie obiecująca, wewną t r z w y g l ą d a ładnie . Otaczają j % 
ozdobne buaze rye , a p rzed ikonos tasem stoją o g r o m n e b o g a t e 
k a n d e l a b r y s rebrne i wiszą ciężkie me ta lowe lampy , między k tó 
remi j e d n a z l anego srebra, da r weneck iego sena tu dla p a t r o n a 
wyspy, na pamią tkę świe tnego zwycięs twa, odn ies ionego w p o 
czą tku zeszłego wieku n a d T u r k a m i p rzez j e n e r a ł a wojsk Si-
griorii S c h u l e n b u r g a z e m b l e m a t a m i woj ennemi w b a r o k o w y m 
stylu i nap i sem: Ob Corcyram liberatam. Obok oł tarza w małej 
kapliczce, oświet lonej t a j emniczem półświa t łem k o l o r o w y c h lam
pek i g romnic , w kosz towne j , s rebrne j t r umnie spoczywa ciało 
męczenn ika i w y z n a w c y z czasów Dyok lecyanowych , nas tępn ie 
j e d n e g o z Ojców nicejskiego soboru, a rcyb i skupa Spi ryd iona . 
Ciało to wraz z i nnemi świętościami i ska rbami u k r y t e przez. 
G r e k ó w po u p a d k u K o n s t a n t y n o p o l a p rzywiez ione zostało nas tę 
pnie n a Korfu i z łożone pod opiekę weneckie j republ ik i . Św. 
Spi rydion j e s t p a t r o n e m w y s p y i cieszy się szczególną czcią 
i zaufaniem wszys tk ich je j mieszkańców bez różn icy wyznania . 
P r zyna jmn ie j po łowa Korf io tów o t rzymuje n a chrzcie bodaj n a 
d rug iem miejscu j e g o imię : n a w e t i ka to l icy stosują się do t e g o 
zwyczaju, a na jznakomi t szy z a rcyb i skupów kato l ick ich w Korfu 
w bieżącem stuleciu, ks . Maddalena , nosił również imię Spi ry
diona. T rzy razy do roku t r u m n a świę tego obnoszona b y w a 
po całem mieście w uroczys te j procesyi , p r zy zb iegowisku l u 
dności z całej w y s p y i o ryg ina lnych ceremoniach , nie mających, 
co prawda , wiele re l ig i jnego cha rak te ru . Na p rocesyę t ę p rzy
bywają p ie lg rzymi i c iekawi n i e ty lko z całej w y s p y Kor fu ale 
z i n n y c h wysp, n a w e t aż z Zan te , a t akże ze s ta łego lądu,, 
z E p i r u i Albani i . R ó ź n o b a r w n o ś ć i bogac two s t ro jów w y t w a 
rza malowniczą mozajkę , podobn ie j a k i mieszan ina różnoro 
dnych t y p ó w w t y m kale jdoskopie ras, j a k i m j e s t cały W s c h ó d 
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a więc i j ońsk i a rch ipe lag . Krzyżują się tu j ę z y k i W s c h o d u 
i E u r o p y , a k a ż d y z obecnych w swój odrębny , cha rak te ry 
s tyczny sposób okazuje swą pobożność i wesołość. J e d n a z d rugą 
łączy się tu ściśle. Bez pe ta rd , wys t rza łów, wrzasku , śmiechu 
n iema tu cerk iewnej uroczystości , a k iedy chór p o b o ż n y c h idą
cych za procesyą zacznie wrzeszczeć Kyrie elejson, m o ź n a b y po
myśleć , żo to g r o m a d a u l icznych u rwiszów b iegnie rozbi jać i ra 
bować żydowsk ie sk lepy dla uczczenia świąt wie lkanocnych . 

Nietylko j e d n a k podczas u roczys tych proeesyj Korfioci oka
zują, na swój sposób oczywiście, pobożność dla św. Sp i ryd iona : 
t r u m n a z j ego szczą tkami j e s t przez cały rok i k a ż d e g o dnia 
w roku p r z e d m i o t e m ich czci n i eus t anne j . K iedyko lwiek się 
przyjdzie do cerkwi, zawsze spo tyka się g r o m a d k i ludzi wszyst
kich s tanów, wchodzących do świątyni n a to , aby podejść do 
t rumny, uca łować ją i p r z e ż e g n a w s z y się, a czasem zapal iwszy 
świeczkę , wyjść d rug iemi drzwiami . U d e r z y ł o mnie to j e d n a k , 
źe n ikogo w t y m t łumie nie widzia łem modlącego się: k a ż d y 
przechodz i ł przez cerk iew j a k przez baza r lub rynek . W o g ó l e 
bywając często w Grecy i w cerkwiach, mia łem zawsze wrażen ie , 
źe lud zachowuje się, z wyją tk iem n a d z w y c z a j n y c h okazyj , j a k 
procesyi a lbo wie lkop ią tkowego sypania k w i a t ó w n a g r ó b Zba
wiciela, dość przyzwoic ie , ale zawsze zupełnie b iernie , przys łu
chując się nabożeńs twu , nie biorąc j e d n a k w n i em udzia łu . Co 
kraj to obycza j . T r u d n o o obyczaj mniej właśc iwy od włoskiego 
n a b o ż e ń s t w a , a ściślej mówiąc od sposobu, w j a k i Włos i po j 
mują n a b o ż e ń s t w o , i w j a k i zachowują się w kościele. Nie da 
się zaprzeczyć , źe zachowan ie to j e s t o wiele gorsze od zacho
wan ia Greków, k t ó r z y wogó le mają da leko więcej poczuc ia 
przyzwoi tośc i od W ł o c h ó w . A j e d n a k w grunc ie zdaje mi się, 
że wolę W ł o c h a , rozpiera jącego się podczas m s z y n a dwóch 
krzesłach, sp luwającego na kościół i rozmawia jącego głośno z są
siadem, bo w a n t r a k t a c h rozmow r y, sp luwania i gap ien ia się, 
W ł o c h przec ie zmówi m o d l i t w ę , G r e k zaś ogran icza się do słu
chania , j a k ją p r zy o ł t a rzu śpiewają inni . 

Nie chcę j e d n a k przez to powiedzieć , j a k o b y lud tutaj nie 
był re l ig i jny: j e s t on nim, t ak samo, j a k j e s t re l ig i jnym w reszcie 
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Grecy i i n a ca łym Wschodz ie . Ty lko sposób okazywan ia tej 
pobożnośc i j e s t dla nas ludzi pó łnocy dz iwny i n iewątpl iwie 
ba rdzo n iedoskona ły . Aż żal p rze jmuje pa t r ząc n a tych b i ednych 
ludzi, k tó rych n ik t n ie nauczy ł tego , co j e s t największą pocie
chą i dźwignią człowieka na z iemi : r o z m o w y ze Stwórcą. 

P o z a t em j e d n a k t r u d n o n ie p rzyznać , źe m o m e n t re l ig i jny 
ma tu większe znaczenie , niż w wielu kra jach zachodnich , większe 
zwłaszcza, niż w e F r a n c y i i Włoszech . W i a r ę ma tu każdy i n ik t 
nie ws tydz i się publ icznie je j okazywać . By łem p rzez ki lka dni 
świą tecznych w Korfu. Cerkwi j e s t w mieście, j a k mi mówiono , 
pięćdziesiąt , ale zdaje mi się, że cyfra t a z b y t j e s t nizką. Nie 
mówiąc o m n ó s t w i e ru in po d a w n y c h świątyniach, k tó re wedle 
zwyczaju panu jącego n a ca łym W s c h o d z i e , u w a ż a n e bywają 
przez ogół za ak tua lne cerkwie i j a k o t ak ie odwiedzane w p e w n e 
do roczne uroczystości , og romną j e s t l iczba zachowanych dotąd 
ce rkwi i kap l i c : co k rok spo tyka się j e , a w świę ta w każdej 
odprawia się nabożeńs two i w każdej pe łno ludzi , szczególniej 
mężczyzn, k t ó r y c h l iczba p r z e w a ż a znacznie nad kob ie t ami po 
cerkwiach. J e s t też lud tu te j szy ofiarny na cele re l ig i jne i z ofiar 
swych u t r z y m u j e l iczne swe świątynie bardzo porządnie a n a w e t 
boga to . Obok s ta rych , ho jnych d a r ó w s r eb rnych lamp i k a n d e 
labrów, k o s z t o w n y c h szat, m e t a l o w y c h n a ikonach k r z y ż ó w 
i ewangel iarzy , ska rbce cerk iewne pe łne są p o b o ż n y c h ofiar 
z nowszych czasów. Kośc ió ł wschodn i panu jący na wyspach 
jońsk ich , nie m a tu żadnego p rawie r ządowego uposażen ia . Za
równo papasowie , spełniający funkcye duszpas te rsk ie , j a k i za
konn icy ka ługierowie , żyją z u p r a w y ba rdzo szczupłych kawał 
ków g run tu , o ile go posiadają, a p r zedewszys tk i em z j a ł m u ż n 
swych wspó łwyznawców. 0 ile zaś po cerkwiach miejskich pa
nuje n iezaprzeczen ie ład w ich u rządzen iu i nabożeńs twie , o tyle 
l iczne również cerkwie po wsiach znajdują się w poża łowan ia 
g o d n y m stanie, a papasowie i mnis i podobnie j s i są do na juboż
szych ź y d k ó w w naszych mias teczkach, niż do chrześci jańskich 
duchownych , t ak są brudni , obe rwan i i nędzn i w swych dziu
r a w y c h cha ła tach i z rudz ia łych kołpakach , z n ieczesanemi n igdy 
b rodami i bosemi n o g a m i w p r z y d e p t a n y c h pantoflach. P o z i o m 
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ich m o r a l n y j e s t b a r d z o nizki, i g n o r a n c y a p rzys łowiowa; więk
szość za ledwie umie czytać . P o odprawien iu n a b o ż e ń s t w a nie
dz ie lnego oddają się p rzez cały tydz ień ręcznej p r acy około roli 
l ub rzemiosła , a lbo też u lub ionemu tuta j far niente, j e ś l i im mil
szy g łód od pracy . P o s z a n o w a n i a oczywiście n ie wzbudzają ża
d n e g o : podobn i e j e d n a k j a k w Rosy i masy ludowe, poga rdza 
j ą c osobą swych pas te rzy , szanują ich kap łańską godność p rzy 
oł tarzu. T a k rosyjski pomieszczyk całuje swego p o p a w r ę k ę 
podczas n a b o ż e ń s t w a w cerkwi, g d y zaś ojciec d u c h o w n y go 
odwiedza , p rzy jmuje go w p rzedpoko ju i każe m u j e ś ć dawać 
w cze ladnej . 

N a b o ż e ń s t w a odbywają się poważn ie i wspania le . Mnogość 
świateł , c iemne b izan tyńsk ie malowania , okrywające ściany, zło
ciste ikonos tasy , t a j emniczy i f an tas tyczny pó łmrok , panujący 
w cerkwiach, wszys tko to nada je t y m os ta tn im o d r ę b n y u rok 
i wywie rać musi na lud wrażenie . Śpiew, j a k k o l w i e k zwykle po
psu ty nosowemi i ga rd łowemi dźwiękami , j e s t wogóle p i ękny 
i nosi poważną l i turgiczną cechę; w y k o n a n i e n a Kor fu prze
ważn ie j e s t n i edos ta t eczne , w A t e n a c h na tomias t zdarzy ło mi się 
s łyszeć śl iczne ce rk iewne chóry, nie mogące się j e d n a k mierzyć 
ze śp iewem ruskich a lumnów we L w o w i e . 

Z przec iwnej s t rony g łównej ulicy, p r zy m a ł y m p lacyku 
znajduje się t e a t r miejski , na jzupełn ie j p o d o b n y do wojskowego 
odwachu, z k t ó r e g o na chwilę odeszli żo łn ierze . Tuż obok nizki, 
p rzyp łaszczony n iewie lk i kościółek z również n izką wieżą i tą 
n ieodmienn ie bana lną pseudorenesansową fasadą, j a k ą zwykle 
miewają d r u g o r z ę d n e włoskie kościoły. Na ma łych oszklonych 
d rzwiczkach w c h o d o w y c h w y m a l o w a n y łac iński k rzyżyk , w n ę t r z e 
o j e d n e j nawie z t r z ema kapl icami z każde j s t rony, bie lone ale 
poczernia łe , prócz małych, l ichych o ł t a r zyków i p ły t g robowych 
p o w m u r o w y w a n y c h w p o s a d z k ę i ściany, nie m a zupełn ie ż a d n y c h 
ozdób. P r z y oł tarzu, włoskim obyczajem, wznies iono z desek 
rodzaj e s t r ady dla w ie lkopos tnego kaznodzie i . P o bokach wiel
k iego o ł tarza dwie p ros te d rewniane ł aweczk i : to kanonick ie stalle. 

Oo to za kościół? To g ł ó w n a ka to l icka świątynia w Korfu, 
a r cyb i skup ia ka tedra . 
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K a t o l i k ó w liczy wyspa Kor fu około 5.000, n a 120.000 mie 
szkańców: p rawie wszyscy osiedleni są w stolicy, gdz ie też zna j 
duje się j e d y n a ka to l i cka parafia dla całej a rchidyecezyi , obe j 
mującej , p rócz g łównej wyspy, ty lko k i lka mnie j szych w y s e p e k 
w pobliżu. Arcyb i skup Kor fu j e s t równocześn ie admin i s t r a to rem 
apos to lsk im drugie j dyecezyi j o ń s k i e g o archipe lagu, obejmującej 
wyspy po łożone na po łudn iu aż do Z a n t e . D r u g a t a d y e c e z y a 
obejmuje 1000 ka to l ików, z n ich 400 n a Zan te , gdz ie znajduje 
się k a t e d r a wraz z r e z y d e n c y ą w ika ryusza j e n e r a l n e g o , oraz p o 
300 n a Cefalonii i H a g i a M a v r a czyli L e v k a s , gdz ie znajdują 
się również ma łe s tacye misyjne obs ług iwane przez K a p u c y n ó w . 
Ogółem n a 300.000 m i e s z k a ń c ó w j o ń s k i a rch ipe lag l iczy zale
dwie około 6.000 katol ików. Z a czasów weneck ich j e d n a k k a t o 
l icyzm by ł w y z n a n i e m panuj ącem, źe zaś p a n o w a n i e Signor i i 
n a ca łym W s c h o d z i e położyło p o w a ż n e zasługi dla rozwoju k a 
to l icyzmu i zostawiło t rwa łe j e g o ślady, d o w o d e m tego pozo
stałe do tychczas l iczne, zasobne i w p ł y w o w e katol ickie kolonie 
w Syrze, w Naksos , w Tinie , w Chios, n a San tor in ie i K a n d y i , 
gdzie wszędzie , pomimo wiekowego oderwan ia się z pod ber ła 
św. Marka ka to l icy posiadają b o g a t o uposażone b i skups twa , ka
pi tuły, parafie, k lasz to ry oraz wychowawcze i mi łos ierne ins ty-
tucye . 

Na Korfu za weneck ich czasów było wiele ka to l ick ich 
świą tyń i k i lka k lasz torów D o m i n i k a n ó w , F r a n c i s z k a n ó w , Ber
n a r d y n ó w i innych . Grecy, chcąc sobie z jednać łaski rządu oraz 
u c h r o n i ć się od katol ickie j — łacińskiej p r o p a g a n d y , podszy l i się 
od począ tku a zwłaszcza od drugiej po łowy X V . wieku p o d 
un ię , j akko lwiek w g łęb i serca pozosta l i pe łn i n ienawiści do 
R z y m u , ka to l i cyzmu i kośc ie lnego połączenia z Zachodem. Dzięk i 
j e d n a k swej uk ł adnośc i i z e w n ę t r z n y m p o z o r o m niemniej j a k 
t r adycy jne j umie ję tnośc i sub te lnych roz róźn iań i wykrę tów , po 
trafili wywieść w pole n ie ty lko W e n e c y a n , ale n a w e t sam kler 
łaciński . Nie przy jmując też n igdy u rzędowo uni i i nie podda
jąc się fak tyczn ie stolicy Św., ani t em mniej z rywając rel igi jne 
związki z resz tą schizmy, Grecy j o ń s k i e g o a rch ipe lagu u w a ż a n i 
byli za un i tów i j a k o t acy t r ak towan i . P o m i ę d z y d w o m a wy-
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znan iami w y t w o r z y ł a się t a k a wspólność pożycia i t ak i wzaje
m n y współudzia ł w re l ig i jnych obrzędach , j ak i panuje naprzy-
k ład między P o l a k a m i a Rus inami w Galicyi . S e n a t weneck i 
ofiarowywał w o t a świę temu Spi rydionowi , a ka to l ick ie ducho
wieństwo bra ło udzia ł w p rocesyach z re l ikwiami t ego świę tego, 
podobn i e j ak g reck i a rcyb iskup towarzyszy ł kośc ie lnym obrzę
dom katol ickim. Na Z a n t e n a w e t p r o t o p r e s b y t e r a g reck iego za
tw ie rdza ł w j e g o u rzędz ie ka to l ick i b iskup, na tomias t zaś ka to
licy dla lepszej zgody z Grekami przyjęl i ich ju l i ańsk i ka lendarz . 

Była to j e d n a k j e d n o ś ć i zgoda czysto zewnę t rzna , po
wierzchowna, żeby t ak powiedzieć , ce remon ia lna : nie s ięgała 
i s to ty rzeczy. P r zez dz iwne zaś lepienie czy może tylko wsku tek 
małej swej l iczby i n i edos t a t ecznego poparc ia z góry , ka to l icy 
n ie pos tara l i się n i g d y o g r u n t o w n e p r ze tworzen i e re l igi jne 
Greków, o zapewnien ie sobie b i skupów i k a p ł a n ó w p rze j ę tych 
duchem unii , o oparc ie tej os ta tn ie j na t rwa łych pods t awach 
i wszczepienie j e j zasad w serca ogółu. E g o i s t y c z n y i mimo ka
to l icyzmu t radycy jn ie o wpływ Kościo ła zazdrosny rząd we
necki , zawinił wobec t ego os ta tn iego n iemało , popiera jąc Gre
ków przeciw ka to l ikom, zamykając oczy n a seh izmatyck ie sym-
p a t y e i działania . 

Nas t ęps twa t ego n ie jasnego i powik łanego s t anu rzeczy, 
okaza ły się dla ka to l ików b a r d z o smutne . P rzedewszys tk i em za
tarcie różności wyznan iowe j , p r z e c h o w a n e z czasów, g d y Grecy 
uchodzi l i za uni tów, pozos ta ło bez zmiany i wtedy, g d y ci osta
tni, po u p a d k u W e n e c y i i przejściu wysp jońsk ich z kolei pod 
francuskie, rosyjskie i angielskie rządy, okazal i się j a w n i e schi-
zmat3 T kami, j ak imi byli zawsze w duszy. Więc na ce remonie 
katol ickie uczęszczają Grecy, za to j e d n a k ka to l i cy biorą udzia ł 
w sch izmatyckich procesyach, n ie ty lko po jedynczo , ale całemi 
korporacyami , używają sch izmatyck ich ks ięży do duchownych 
posług, w ce rkwiach słuchają n a b o ż e ń s t w a i t. d. 

Tak ie pomieszan ie dwóch w y z n a ń musi wyjść n a korzyść 
silniejszego liczbą i w p ł y w e m : zyskuje też na n i em schizma. 
Doda jmy, że wed le p r a w a p rzy m a ł ż e ń s t w a c h mieszanych, dzieci 
wszys tk ie idą za ojcem. Otóż dz iewczę ta ka to l ickie w y c h o w y -
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wane w k lasz torze sióstr i p rzewyższa jące wyksz ta ł cen iem i oby
czajnością żeńską młodzież sch izmatyckich rodzin , poszuk iwane 
są n iezmiern ie p rzez te os ta tn ie j a k o ma łżonk i dla ich synów. 
Na tomias t ka to l ikowi G r e k córki n ie da, chyba zapewniwszy 
wyznan ie sch izmatyckie dzieci, p rawo bowiem, j a k wszędzie t ak 
i t u obchodzić można, ale ty lko na korzyść tych, co stoją p rzy 
władzy. 

Rząd francuski , zająwszy Korfu, rozpoczął od konfiskaty 
katol ickich mają tków kościelnych, od kasa ty katol ickich k lasz to
rów. Rzecz c iekawa i cha rak t e rys tyczna : s ch i zma tyków nie ru
szano, skarbca św. Sp i ryd iona nie tkn ię to , k lasz to ry greckie , 
t ak l iczne j ednak , pozos tawiono w spokoju. Po zajęciu wyspy 
p rzez Angl ików, ci ostatni , choć pro tes tanc i , s taral i się w części 
p rzynajmnie j nap rawić k r z y w d y wyrządzone Kośc io łowi p r z e z 
j e g o na j s ta r szych synów. W r ó c o n o więc n ie sp rzedane j e szcze 
g r u n t a katol ickiej parafii, oddano z b u d o w a n y dla n iego pa łac 
arcybiskupowi , k tó rego uposażen ie j e d n a k zaginęło n iepowro tn ie , 
a kanon ikom zabezpieczono u t rzymanie . Angl icy cenili ka to l i 
k ó w jońskich , uważa jąc ich słusznie za nąjuczciwszy, co do 
charak te ru , a za na jpewnie jszy pod w z g l ę d e m po l i tycznych prze
k o n a ń e l emen t na wysp ie : wzmacnia l i też ich umyśln ie , spro
wadzając znaczną ilość katol ickich Mal t ańczyków. Opuszczając 
Korfu, posunęl i życzl iwość tak daleko, źe o s o b n y m pa rag ra fem 
t r a k t a t u z Grecyą, z a g w a r a n t o w a l i uposażen ie dla s iedmiu ka
noników, tworzących cały ka to l ick i k le r a rchidyecezyi , n iemnie j 
j a k wszys tk ie p r a w a i przywi le je ka to l ików, k tó rym, dzięki t emu , 
wolno odprawiać proeesye , zak ładać kościoły i k lasztory, oraz 
inne in s ty tucye re l igi jne. Ty lko Grecya ze swojej s t rony do
dała zas t rzeżenie , źe zakazuje się ka to l ikom wsze lka p r o p a g a n d a 
wśród innych wyznań . 

Bądź co bądź warunk i , w j ak ich ka to l i cyzm znajduje się 
n a Korfu, nie są wcale z b y t n iepomyślne , jeś l i j e p o r ó w n a ć 
z wielu innemi misyami . 

Oprócz k a t e d r y i A n n u n z i a t y , ka to l icy posiadają j e szcze 
w pobl iżu św. Sp i ryd iona mały , u k r y t y w głębi dz iedz ińczyka 
kościółek św. An ton i ego , p r z y k t ó r y m by ł n i egdyś franciszkański 
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klasz torek , oraz na przedmieściu za żydowska, dzielnicą kapl icę 
Najśw. P a n n y z Tenedos , t ak zwaną z p o w o d u cudownego o b r a z u 
przen ies ionego tu ta j z tej w y s p y po je j zajęciu przez Turków. 
J e s t oprócz t e g o o pa rę k i lomet rów za mias tem n a ł adnem wzgó
rzu, za rośn ię tem p in iami i p la tanami , obszerny katol icki cmen
tarz, a na n im skromna, ale od wszys tk ich kościołów w mieście 
schludniejsza kaplica, w k tó re j , dla w y g o d y Mal tańczyków, pra
cujących po okol icznych f e r m a c h , odprawia się co niedzie la 
msza św. 

K la sz to r S iós t r Poc ieszenia Najświętszej P a n n y , mających 
mac ie rzys ty dom w Marsylii , znajduje się tuż za pa łacem arcy
b iskupim w g łęb i c iasnego i c iemnego zaułka. Siostry, k t ó r y c h 
j e s t tu dwadzieścia, mają szkolę parafialną, niższą dla chłop
ców, wyższą dla dz iewcząt , och ronkę dla s ierót i f rancuski za
kład wychowawczy dla pan ien z l epszych rodzin , połączony 
z konwik tem. W konwikc ie tym, j a k o j e d y n y m p o r z ą d n y m pen-
syonacie z całego archipe lagu, wychowywa ły swe córki przez 
dłuższy czas wszys tk ie zamożnie j sze i a rys tokra tyczn ie j sze ro 
dziny bez różn icy w y z n a n i a ; p r z e w a ż n a też większość pensyo-
narek by ł a sch izmatyczkami . Ale sch izmatycki a rcybiskup za
żądał od zakonn ic n a p r z ó d p rowadzen ia dziewcząt do cerkwi, 
nas tępn ie zaś w p r o w a d z e n i a nauk i religii pod k ie runk iem schi-
zma tyck iego kap łana . Nie mogąc się zwłaszcza na to os ta tn ie 
żądanie zgodzić , zakonnice wola ły odes łać rodz icom wszys tk ie 
sch izmatyczki i s t raci ły odtąd większą część funduszów, z k t ó 
rych się u t rzymują . Ogólna l iczba dzieci pobiera jących u nich 
nauk i wynos i przeszło 300. J e d y n a to ka to l icka i n s ty tucya na 
wyspie , ale nie mając żadnego poparc ia n a w e t ze s t rony katol i 
ków, wege tu je ty lko i nie może się rozwinąć. W Z a n t e p róbo
wały Sios t ry u t w o r z y ć filię i szkółka ich rozwi ja ła się dość po 
myślnie , k iedy os ta tn ie t rzęs ienie ziemi zniszczyło do szczętu 
zak ład i zmusiło do us tąp ienia zakonnice , nie będące w s tanie 
ponos ić n o w y c h ofiar p ien iężnych . 

( C d. п.). 

Jan Łada. 
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Naj obszerniej szem dziełem p o e t y c k i e m w Polsce ś rednio
wiecznej j e s t dya log między mis t rzem i śmiercią (de morte pro
logue). T e m a t — ś m i e r ć — w wiekach ś rednich ba rdzo rozpowsze
chniony. Myśl tych wieków zwróconą by ła p rzedewszys tk iem n a 
życie przyszłe , pozag robowe . S tąd t e m a t t en na leży do najbar
dziej rozpowszechnionych . Zaś ogó lny s topień umysłowości , mło
dzieńczość i na iwność tych wieków wpłynę ły n a sposób opra
cowania t egoż t e m a t u , n ie ty lko w poezy i ale i *w malars twie . 
Śmie rć nie j e s t j akąś abstrakeyą, j a k późnie j , n ie j e s t p i ę k n y m 
młodz ieńcem, j a k u Greków, j e s t to w s t r ę t n a , o h y d n a kobie ta , 
którą m o ż n a widzieć i z nią rozmawiać . Taką właśn ie rozmowę 
przeds tawia nasz poemat . Godz ien on j e s t szczegółowego roz
bioru, j ako j e d y n y większy polski u twór ś redn iowieczny i dla 
swej treści. 

Na ws tęp ie znajduje się i nwokacya do B o g a z prośbą o p o 
moc w sk ładaniu dz ie ła , p o d o b n i e j a k w legendz ie o świę tym 
A l e k s y m : 

G o s p o d z i n i e w s z e c h m o g ą c y , 
n a d w s z y s t k o s t w o r z e n i e w i ę k s z y , 
p o m ó ż m i t o d z i e ł o z ł o ż y ć , 
b y c h j e m ó g ł p i l n i e w y ł o ż y ć 
k u t w e j c h w a ł y r o z m n o ż e n i u , 
k u l u d z k i e m u p o l e p s z e n i u . 

(Dokończenie). 
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Nas tępu je wezwanie do ludzi, aby posłuchal i o okru tnośc i śmierci 
.(„wszytcy ludzie posłuchajcie, ok ru tność śmierci poznajc ie") , oraz 
p rzyk ładu („przyk ład o t em chcę powiedzieć , s łuchaj tego , k to 
chce wiedzieć") . 

Po l ika rp , mnich p o b o ż n y a m ę d r z e c wielki i mis t rz wy
brany , prosił B o g a usilnie o to, aby móg ł widzieć śmierć w je j 
pos tawie . B ó g wys łucha ł j e g o prośby. G d y się r a z u p e w n e g o 
modl i ł w kościele, samotny, bo ludzie j uź byl i wyszl i , z jawiła 
się p rzed nim śmierć . 

Nas tępujący opis tej śmierci — k tó ry umyś ln ie p r zy t a 
c z a m y — j e s t ws t r ę tny , ale właśnie przez to dla swego czasu 
•charakterys tyczny. P o l i k a r p mianowic ie : 

ujrzał c z ł o w i e k a n a g i e g o , 
p r z y r o d z e n i a n i e w i e ś c i e g o , 
o b r a z a w i e l m i s z k a r a d n e g o , 
ł o k t u s z ą p r z e p a s a n e g o . 
C h u d a , b lada , ż ó ł t e l i c e , 
Iści s i ę j a k o m i e d n i c e . 
U p a d ł ci j e j k o n i e c n o s a , 
z o c z u p ł y n i e k r w a w a r o s a ; 
p r z e w i ą z a ł a g ł o w ę c h u s t ą , 
j a k s a m o j e d ź k r z y w o u s t a . 
N i e b y ł o w a r g u je j g ę b y . 
p o z i e w a j ą c , s k r z y ł a z ę b y . 
TMiece o c z y z a w r a c a j ą c , 
g r o ź n ą k o s ę w r ę k u mając . 
W y p i ę ł a żebra i k o ś c i , 
g r o ź n o s i e c z e p r z e z l u t o ś c i . 

Na taki widok mis t rz przeraz i ł się t ak bardzo , że pad ł n a zie
mię bez zmysłów. G d y tak „leżał wznak , j a k o wiła", śmierć 
poczęła sobie z n iego dworować , źe n iby zd rów a wzdycha , że 
ma, czego t ak gorąco p ragną ł ; każe m u pows tać i mówić . Od
z y w a się między innemi w te s łowa: 

w s t a ń , o d p o w i e d z , j e s t l i u m i e s z ; 
za p o p o l s k u n i e r o z u m i e s z ? 
s n a d ź ci sortes n i e p o m o ż e , 
p r z e l ę k n ą ł e ś s i ę n i e b o ż ę ! 
j u ż o d e t c h n i j n i e b o r a k u , 
m ó w z e mną , u b o g i ż a k u ; 

р. р. т. L X V I I I . 25 
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n i e b ó j s i ę dz i ś m o j e j s z k o ł y , 
n i e d a m ci c z y ś ć e p i s t o ł y . 

Mistrz powiada „wielmi sk romnie" , że się ba rdzo p rze l ąk ł , że 
m u ta rzecz b a r d z o niemiła, źe g d y b y śmierć by ła co p r z y k r e g o 
p rzemówi ł a „zerwałaby się w n im k a ż d a żyła, n a g l e b y go umo
rzy ła i duszęby wypędz i ła" ; prosi śmierci , aby t r o c h ę odstąpi ła 
i odrzuci ła kosę, aby mógł podnieść g łowę. T e g o oczywiście ona 
uczynić n ie może , bo „dzierży kosę n a re jes t rze , siecze d o k t o r y 
i mis t rze i z awźdy ją go tową nosi" , — ale mis t rza zachęca, a b y 
powsta ł , bo m u się dziś nie chce „zn iewierzać" . Mistrz chwiejąc 
się powstał . R o z p o c z y n a się te raz właśc iwy prologus de morte. 

Mistrz p y t a śmierci , skąd się wzię ła , k iedy się urodzi ła , 
gdz ie jej ojciec albo ma tka . Dos ta je odpowiedź . Urodz i ła się-
śmierć wtedy , k iedy E w a zerwała j a b ł k o i dała A d a m o w i ; ra
zem z j ab łk i em skosz tował A d a m śmierci, skąd musia ł umrze\ć. 
Te raz p y t a mistrz , dla czego śmierć chce ludzi ż y w o t a zbawić , 
co oni je j z łego zrobi l i , że stracil i u niej ł a skę , — i czyby się 
nie dała p o d a r k a m i upros ić? on sam da łby upiec dobry kołacz, 
by le ty lko móg ł się je j uchronić . Śmierć każe mu schować sobie 
podarki , bo j ą to j eszcze może rozdrażn ić ; na p y t a n i a zaś odpo
wiada, że ma swą moc od Boga , s tworzycie la wszego stworzenia,, 
k t ó r y jej „pożyczył takie j mocy, aby morzy ł a we dnie i w nocy" . 
Tej mocy u ż y w a w całej pe łn i : 

m o r z ę n a w s c h ó d , n a p o ł u d n i e , 
a u m i e m to d z i e ł o c u d n i e ; 
od p ó ł n o c y do z a c h o d u 
c h o d z ę , n i e p y t a j ą c brodu. 
T o ć m e n a j w i ę k s z e w e s e l e , 
g d y m a m m o r z y ć ż y w y c h w i e l e ; 
g d y s i ę i m ę z k o s ą p l ą s a ć , 
c h c ę i c h t y s i ą c e p o k ą s a ć . 
T o ć j e s t m o j e j m o c y z n a m i ę : 
m o r z ę w s z y t k o l u d z i e p l e m i ę . 

A więc mądrych i g łup i ch , chorych i zd rowych , s t a rych i młodych , 
ubog ich i boga tych . W o j e w o d ó w i cześników, książęta i h rab iów 
zabierze sobie, z k ró la ściągnie ko ronę a j e g o g łowę za włosy 
pociągnie pod kosę ; bywa teź i w cesarskiej z iemi , „zimie, lecie 
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i w jes ien i" . Zab ie ra filozofy i gwiazdarze , rzemieś ln ik i , kupce 
i oracze, wszys tk ich zdra jców i l ichwiarzy. Boją się jej karcz
marze , co źle p iwa dają: 

n i e c z ę s t o m i ę w s p o m i n a j ą . 
J a k o s w e m i e c h y n a t k a j ą , 
w t e n c z a s m ą k o s ę p o z n a j ą , 
k i e d y n a w i e d z ą m ą s z k o ł ę , 
b ę d ą i m l a ć w g a r d ł o s m o ł ę . 

Ona zabi ła mocnego Samsona , mądrego S a l o m o n a , n a d o b n e g o 
Absa lona , Goliasza, A n n a s z a i Kajfasza, ona J u d a s z a „obies i ła" 
i „dwu ło t ru n a k rzyż wbi ła" , pomorzy ła o lb rzymy i W i e t r z y c h a 
obrzymsk iego ( = Die t r ich von Bern) . N a d t y m i się pomści ła , 
„a swą kosę uc ieszyła" . R a z ty lko została zwyc iężona : g d y Chry
stus, u m ę c z o n y przez nią, t rzec iego dnia zmar twychws ta ł . 

Po l ika rpowi nie może się to pomieścić w głowie, aby k t o ś 
n ic n ie dba ł o ludzką p rzy jaźń : z k imże się śmierć pobrac i , g d y 
wszys tk ich wygub i? 

g d y w s z y t k i l u d z i e p o s i e c z e s z , 
a g d z i e ż s i ę s a m a u c i e c z e s z ? 
w ż d y ć t r z e b a l u d z k i e j p r z y j a ź n i , 
b y c ię z g r z e l i w s w o j e j ł a ź n i , 
a b y s i ę w n ie j n a p o c i ł a , 
g d y b y ś s i ę z b y t urob i ła . 

Śmierć ba rdzo gniewają tak ie słowa. Grozi mistrzowi, źe m u za 
taką mowę u tn ie szyję n a w e t w kościele. „Otoś mis t rzu barzo 
g łup i , nie rozumiesz o tej kup i " . T łumaczy m u , źe je j o nic 
z iemskiego nie chodzi ; nie korzyści ona w odzieniu ani w ża-
d n e m bogac twie . W y m i e n i a znowu , kogo morzy i łupi ; więc 
świeckich i d u c h o w n y c h , k a n o n i k ó w i p l e b a n ó w z g rubą szyją, 
panie i r o z p u s t n e niewias ty , panny , w d o w y i m ę ż a t k i ; m o r d a r z e 
i okru tn ik i na śmierć posiecze, posiecze też żaki i dworaki , 
sz lachcicom zaś b ierze drogie futra i szaty, a zos tawia ich w j e 
dnej koszuli . 

W i ę c na cóż są l eka rze i zioła, k t ó r e p o d o b n o wielką moc 
mają? p y t a mistrz . Na co? l eka rze się ty lko p różno chwalą, ale 
przec iw śmierci ż a d n a maść nie pomoże , żadne l ekars twa , ż a d n e 

25* 
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apteki . Na małą chwilę mogą n iemoc uśmierzyć , ale „przec iwko 
śmier te lnej szkodzie nie najdzie ziela w ogrodz ie" . Nie p o m o ż e 
ani lubieszczka, ani piołun, ani szałwia. Śmierć od w i e k ó w pa
nuje nad rodza jem ludzkim, n iezważając n a leki. 

Mistrz p rzypuszcza , źe m o ź e b y się dało p r z e d śmiercią 
u k r y ć i schować pod ziemię, albo t w a r d o zamurować , albo zam
knąć się n a wieży, ze wszys tk ich s t ron dobrze s t rzeżone j . Ale 
omal , że t ego p rzypuszczen ia nie p r zyp łaca szyją. Śmierć po
wiada , źe choćby się dał skować w źelezie i też w ziemi za
kopać , p e w n o go „potrzepie , j e d n o sobie kosę sk lepie" . A źe 
j u ż raz kosę naos t r zy ła , więc n a d a r m o je j nie podniesie , ale 
musi nią mis t rza „podgol ić" . Mistrz j u ź p rawie g in ie ze s t rachu, 
a śmierć, t r ochę się u łagodziwszy, p rzedk łada m u , aby się je j 
t ak nie sprzeciwiał i n ie nabawia ł j e j „mierz iączki" , bo prze
cież przed nią n ik t się n ie skryje , n a w e t zwierzę ta ; s ama w n o r y 
i w j a m y włazi , k a ż d e g o pozbawia żywota . J e d n a k ą cenę ma 
u niej papież i naj l ichszy żebrak , ka rdyna łowie i b i skup i , ka
non icy , su f ragan i , p roboszcze , opaci. D o b r z y mnis i się j e j 
nie boją, 

bo d o b r e m u m a ł o p ł a c i , 
acz u m r z e , n ic n i e s t r a c i , 
p o z b ę d z i e ś w i e c k i e j ż a ł o ś c i , 
p ó j d z i e w n i e b i e s k i e r a d o ś c i . 

Ale szczególniej zawzię ta j e s t p rzec iwko m n i c h o m złym, k tó rzy 
z k lasz toru uciekają, „i swej woli pożywają" . T a c y są najgorsi , 
bo „gdy mnich pocznie dziwy stroić, n ik t go nie może uko ić" . 

W k o ń c u mis t rz py t a o panny , co czystość chowały. Śmierć 
mówi, że dziwiła s ię , pa t r ząc n a ich męk i i wyt rwa łość . 

Na t em p o e m a t się urywa, — n ieskończony . 
Wie r sz s tanowczo najc iekawszy i na jgodnie j szy uwag i z ca

łej naszej ś redniowiecznej spuścizny l i te rackie j . F o r m a j e s t wcale 
j a k n a owe czasy dobra . Wie r sz ośmiozgłoskowy, w wiekach 
ś redn ich ba rdzo używany , p łynie g ładko i równo , d y k c y a swo
b o d n a , nie znać zupełn ie wys i łku ż a d n e g o : s łowem, au to r dya-
logu miał znaczny na swe czasy t a l en t poe tyck i . W j e d n y m 
układzie da łoby się dużo zarzucić. Rzeczy, na leżące do siebie, 
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rozd/.iela często po różnych miejscach, a s tawia obok siebie zda
nia, nie wiążące się z sobą, skąd wynikają n a p r z y k ł a d częste 
powta rzan ia się. Ale w t e m miejscu na leży zauważyć , że teks t , 
k tó ry pos iadamy, j e s t j u ź kopią, a wiadomo, j a k w wiekach śre
dnich p rzep i sywacze k lasycznie umie l i p rzekręcać , p rzes tawiać 
i psuć orygina ły , — znaczną więc część us te rek w uk ładz ie dya -
logu m o ż e m y z łożyć n a ka rb kopis ty . 

Największa war tość naszego dya logu polega na tem, źe 
j e s t on ź y w e m i b a r w n e m świadec twem swego wieku. P o d t y m 
wzg lędem ż a d e n z na szych wierszy ś r edn iowiecznych n ie m o ż e 
się z n im równać . W s z y s t k i e omawiane dotąd są z b y t ogólni 
k o w e i z b y t j e d n o s t r o n n e . Są one wyłącznie u t w o r a m i poboź-
nemi , re l ig i jnemu J a k o tak ie świadczą ty lko o j e d n y m objawie 
życia ś redn iowiecznego — objawie z n a n y m zresztą dobrze skąd
inąd i z b y t powszechnym, aby dorzuci ł j ak i ś nowy a b a r w n y 
szczegół do naszych z a p a t r y w a ń na ś rednie wieki . T y m c z a s e m 
dya log o śmierci , j a k k o l w i e k m a cechę i podk ład rel igi jny, j a k 
zresztą cała ówczesna l i te ra tura , to j e d n a k j e s t ź y w e m i ba rw
n e m świadec twem średnich wieków; w p r o w a d z a tak ie momen ty , 
k tóre nam pozwalają p r z y p a t r z y ć się t y m wiekom z bl izka i szcze
gółowo, ukazu je n a m d robne ob jawy codz iennego życia, k tó re 
naszej znajomości w ieków średnich więcej p rzynoszą , aniżel i 
wiele uczonych a suchych t r a k t a t ó w . W y o b r a ż e n i e śmierci , 
na iwne py tan ia i uwag i mis t rza , „mędrca wie lk iego" , odpowiedzi 
śmierc i , — to wszys tko j e s t nawskróś ś redniowieczne . A dopie-
roż t e s a ty ryczne wyc ieczk i : przec iw ka rczmarzom, co źle p iwa 
dają, a za to po zgon ie będą pić smołę ; o k a n o n i k a c h i pro
boszczach, k tó rzy się dos taną do szkoły śmierci ; o lekarzach, 
chełpiących się swą nauką , przeciw śmierci próżną; o sędziach, 
k tó rzy są dla swej r odz iny względni , a od s t ron biorą podark i ; 
o mnichach n i edob rych i r o z p u s t n y c h : — te zwłaszcza rzucają 
świat ło n a cały szereg zjawisk w ówczesnym ob} T czajowym sta
nie Po lsk i . Zjawia się też tutaj po raz p ie rwszy w j ę z y k u pol
skim humor , i t o nie w na jgo r szym rodzaju, r u b a s z n y wpraw
dzie, n a i w n y p rzy t em n iepomiern ie , ale w k a ż d y m raz ie j u ź jes t . 
D y a l o g cały m a ba rdzo w y r a ź n y a silny związek ze współcze-
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snem życiem i obyczajami , d la tego czy ta się go n a p r a w d ę 
z zajęciem, podczas g d y wiele innych raczej j e d y n i e z obowiązku. 

A u t o r e m j e g o był z pewnością j ak i ś mnich : widać to po 
d o k ł a d n e m i obsze rnem opisaniu mn icha dob rego i z łego, po 
zna jomości rzeczy zakonnych , po c iągłem odwoływan iu się do 
s t anu d u c h o w n e g o i po l icznych w z m i a n k a c h o szkole ; au to r 
by ł mn ichem i za razem nauczyc ie lem w szkole k la sz to rne j . Ogólną 
t r e ś ć p o e m a t u zaczerpnął z p roza icznego oryg ina łu łac ińskiego; 
powStał zaś nasz u t w ó r zapewne w połowie wieku p i ę tnas t ego . 

D y a l o g mis t rza Po l ika rpa ze śmiercią j e s t szczy tem pol
skiej poezyi ś redniowiecznej , ma też dla n a s — j a k o świadec two 
obycza jowe — największą war tość . 

IY. 
W i e r s z y świeckich j e s t ba rdzo niewiele . J u ź z f r agmen tami 

można się ich dol iczyć za ledwie ki lkanaście . H i s to ryczn i e wszyst 
kie są c iekawsze od p o b o ż n y c h (z wyją tk iem Dyalogu) , wpro 
wadzają w l i t e ra tu rę j ak ieś nowe p ie rwias tk i , mają zupełn ie 
inny charak ter . Są też wszys tk ie o ryg ina lne , p rzyna jmnie j do
tąd nie s twie rdzono ich pochodzen ia od obcych wzorów. J a k b y 
dla w y n a g r o d z e n i a szczupłej l iczby, zakres ich j e s t b a r d z o roz 
ma i ty : wiersze dydak tyczne , sa ty ryczne , polemiczne , miłosne, 
h i s toryczne . F o r m a zazwyczaj nie j e s t lepsza od formy wierszy 
rel igi jnych, ale j e s t w nich j akaś większa swoboda, znać u twórców 
większą ła twość pisania. J e s t j e szcze j e d e n s z c z e g ó ł — z r e s z t ą 
czysto z e w n ę t r z n y — k t ó r y j e wyróżn ia od re l ig i jnych. Miano
wicie chronolog ia j e s t więcej us ta loną, p r zy n i ek tó rych m o ż n a 
n a w e t wcale dokładnie da tę oznaczyć , tak, źe p rzez to możl iwy 
j e s t chronologiczny ich przegląd. 

Z p ie rwszych la t p i ę tnas t ego wieku, a więc j a k do tąd na j 
s tarszy, pochodz i wiersz zawiera jący przep isy o zachowan iu się 
p rzy stole, rodzaj ówczesnego „Nie w y p a d a " , u b r a n e g o w rymy. 
Rodza j b a r d z o z g o d n y z duchem swego czasu. Ale najc iekawsze, 
źe z naukami , co p r z y stole w y p a d a lub nie wypada , połączony 
j e s t p r a w d z i w y h y m n p o c h w a l n y n a panie , w y s n u t y z poprze 
dniej części zgoła logicznie . T a p ierwsza część zawiera rady, 
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b a r d z o p r a k t y c z n e : k ra jać na leży częs to a n iewielkie kawałk i , 
n ie s ięgać do misy p rzed innymi , zacniejszymi, nie siedzieć przy 
stole j a k o kół. P a n n y muszą b y ć de l ika tne : „ p a n n y ! t ego się 
t rzymajcie , małe kę sy p rzed się kra jc ie" . Młodzieńcy zaś winni 
s łużyć przy stole pannom. S tąd rozwija się t r a k t a t o zacności 
i sz lachetności płci niewieściej , w słabej formie ale b a r d z o go-
rącemi słowy. Co j e s t n a świecie wesela, to ty lko p a n n o m za
wdz ięczamy; dobra p a n i to klejnot, a „przepaśćby mu, k to ją 
gan i ! " ; chwalić musi pan ie każdy , k to j e n o m a zacną duszę . 
Ks iążę ta wstają przec iw nim i dają im chwałę . T ę zacność zaś, 
to poszanowanie , odbierają n iewias ty przez cześć dla Ma tk i Boże j . 

Autora t ego wiersza z n a m y po imieniu, nazwa ł się bowiem 
s a m przy końcu wie r sza , prosząc B o g a o łaskę dla siebie. B y ł 
n im j ak i ś S ło ta lub Złota . Sądząc z u t w o r u samego, by ł to czło
wiek świecki i rycerz , w y c h o w a n y w obyczajach zachodnich , 
gdz ie właśnie kul t n iewias ty , Frauendienst, by ł w p e ł n y m roz
kwicie. TJ nas ś ladów tak iego ku l tu j e s t n iezmiern ie mało, widać 
nie odpowiadał on usposobieniu n a r o d u a może raczej s topniowi 
j e g o ku l tu ry ; j e d n y m z tak ich ś l adów ze znaczen iem więcej 
t e o r e t y c z n e m j e s t wiersz Słoty . 

I n n y u twór d y d a k t y c z n y t r a k t u j e o w y b o r z e ż o n y : n ie 
wybie ra j oczyma, ale słuchaj „c ichyma uszyma" , czy dobra , czy 
r ządna i gospoda rna ; l iczko r u m i a n e i posag mogą zdradzić , 
p r z y m i o t y duszy n ie . W i e r s z t en był widać ba rdzo u lubiony , 
bo zachował się w ki lku odpisach, co w naszej ś redniowiecznej 
l i t e ra turze j e s t n i e o m y l n y m znakiem rozpowszechn ien ia u tworu ; 
p rzekaza ły go zaś rękopisy z kazaniami . K a z a n i a wyp i sywano 
po łacinie, mówiono po polsku. D la ożywien ia w y k ł a d u wpla
t a n o n ie j ednokro tn ie wiersze. T y c h juź nie można było w ręko
pisie n o t o w a ć po łacinie, mus iano j e zapisać w b rzmien iu pol -
skiem, i t e m u zawdz ięczamy zachowan ie k i lku polskich wierszy. 

J e szcze j e d e n u t w ó r d y d a k t y c z n y , ciężki i małej wartości , 
w k t ó r y m są wy łożone zasady ortografii polskie j , zaczyna jący s ię: 

K t o c h c e p i s a ć d o s k o n a l e 
j ę z y k p o l s k i , i t e ż p r a w i e , ( = dobrze ) 
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u m i e j a b e c a d o ( = a b e c a d ł o ) m o j e , 
k t ó r e m tak w y p i s a ł tob ie . 

Ująwszy pewną cząs tkę r egu ł w rymy , au to r dał reszcie za wy
graną i odsyła do w y p i s a n e g o poniże j abecadła , może p rzez 
wzgląd na czy te ln ika , j a k sam twierdz i („ale b y c h ci nie prze
dłużył , ani t ęsknośc i uczyn i ł , p a t r z y abecada m e g o , tobie t u 
nap i sanego") albo m o ż e napisan ie dwudz ies tu przesz ło wie r szy 
było z b y t wielką dla n iego pracą, aby ją mógł dalej kon ty
nuować . 

Z p ie rwszego dziesiątka la t p i ę tnas t ego wieku pochodzą, 
dwa u r y w k i pieśni mi łosnych. W j e d n y m p o e t a n a r z e k a na mi
łość , że go oślepiła i tak je j się oddał , źe j u ź n ikogo nie zna;, 
w drug im u p o m i n a dz i ewczynę , aby mi łowała wiernie , w p rze 
c iwnym raz ie dyabe ł będzie p a n e m jej duszy. Z a to w późnie j 
szych już l a tach s p o t y k a m y dwuwiersz , w k t ó r y m miłość wy
stępuje j a k o p rzeszkoda do osiągnięcia r zeczy niebieskich: „o ga-
n i ebna lubości, iż nie dbasz n iebieskich s łodkości" . 

P rzep i sywan ie rękop i sów było ciężką pracą. J e d e n z na
szych kopis tów dodaje n a końcu rękop i su taką u w a g ę : „k to nie 
umie pisać, t en mniema, aby ma ła by ła r o b o t a " . Otóż t ę p racę 
uprzy jemniano sobie w t ak i sposób, źe czasem wp i sywano j ak ie ś 
zdanie żar tobl iwe, j ak i ś wierszyk n ie na leżący do rzeczy, zwłasz
cza na końcu kodeksu. T y m sposobem pows ta ły takie dwu
wiersze : 

dum bibo p i w o 
stat mihi k o l a n o k r z y w o , 

albo inny, w k t ó r y m się pisarz t łumaczy , d laczego źle nap i sa ł : 

p r z e t o ź l e n a p i s a n o , 
i ż e m a ł o p i w a w d z b a n i e m i a n o . 

T a k i m też sposobem dostał się pomiędzy t r a k t a t y łacińskie wiersz 
p rzec iwko piwu. P o e t a p rzes t r zega kapłana , aby, j eże l i chce „po
lepszyć dusze swe j " , nie mawia ł częs to : „piwa na l e j " , „boć p iwo 
j e s t dz iwny o le j" , i ty lko się później z ks ięży chłopi natrząsają. 

W połowie p ię tnas tego wieku s p o t y k a m y się z na jc iekaw
szym z pomiędzy wierszy świeckich. J e s t to k a n t y l e n a o Wiklefie. 
Andrze j Ga łka z D o b c z y n a , magister artium w akademi i k r a k o w -
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ski ej, był zwolennik iem Wiklefa i j e g o n a u k ę wykłada ł z ka te 
dry. Z innych powodów, n ie dogmatycznych , musia ł się udać n a 
p o k u t ę do k lasz to ru mogi l sk iego . Książki swoje zos tawił u j e 
dnego z profesorów. T e książki w czasie j ego n ieobecnośc i prze j 
r zano i zna lez iono odpis dzieł Wiklefa . Gałce grozi ł proces , 
więc uciekł na Śląsk. S t a m t ą d napisa ł na swą ob ronę między 
innemi list do j e d n e g o z m a g n a t ó w , a z l i s tem wysła ł k a n t y 
lenę , u łożoną po polsku. T a k a n t y l e n a j e s t t ak śmiała , t aka zu
chwała i ene rg iczna , że p o d o b n y c h jej t r zeba szukać p o m i ę d z y 
husyck iemi p ieśn iami czeskiemi , w Po l sce zaś dopiero w epoce 
reformacyi . J e s t k r ó t k a , zwięzła , d o s a d n a , wys tępu je gwa ł tow
nie przec iw pap ieżowi i j e g o ks iężom „cesarsk im", a wynos i 
pod niebiosy Wikle fa i j e g o n a u k ę , i j e g o kap łanów, „Chry
s tusowych" . 

Z a c z y n a się b u t n i e : 

L a c h o w i e , N i e m c o w i e , 
w s z y s c y j ę z y k o w i e 1 

w ą t p i c i e - l i w m o w i e , 
w w s z e g o p i s m a s ł o w i e : 
W i k l e f p r a w d ę p o w i e . 

J e m u ż n i e 2 r ó w n e g o 
m i s t r z a p o g a ń s k i e g o , 
i c h r z e ś c i j a ń s k i e g o , 
n i b ę d z i e w i ę k s z e g o 
aż do dn ia s ą d n e g o . 

Mędrzec t en j a w n e m i uczyni ł wszystkie rzeczy pospoli te , za
k r y t e mędrcom, „od bosk ich rozumów aż do ludzkich u m ó w " , 
popisa ł mianowicie „z pe łnośc i" o godnośc i cerk iewnej , o pano
wan iu an tych rys t a i o złości n inie jszych p o p ó w 3 . R ó ż n i c a między 
p rawdz iwymi k a p ł a n a m i a cesarskimi : k a p ł a n i Chrys tusowi na
śladują Chrys tusa i rozszerzają j e g o n a u k ę , cesarscy zaś to są 
an tykrys towie , „ich moc nie od Krys ta , ale od a n t y k r y s t a " . Na j -
większem złem j e s t bogac two księży, posiadanie dóbr i mająt
ków. Zaczęło się ono od K o n s t a n t y n a . Cesarz t e n p ie rwszy da ł 

1 N a r o d y . 2 N i e m a . 
3 P o p po s t a r o p o l s k u j e s t z w y k ł ą n a z w ą n a k s i ę d z a w o g ó l e . 
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papieżowi mienie , a po n im dawal i świeccy, oszukani przez 
księży, stąd też ich potomkowde są w nędzy . (Ksiądz Andrze j 
miał j edną z na jboga t szych p rebend , św. F l o r y a n a na Klepa rzu ) . 
Jeś l i się chcemy tej n ę d z y pozbyć , „mus imy się bogu modl ić 
a miecz naos t rzyć , a n t y k r y s t y pob ić" . T y m mieczem j e s t słowo 
Chrys tusa , p r a w d a : 

P r a w d a r z e c z 1 K r y s t o w a , 
t e ż a n t y k r y s t o w a ; 
p r a w d ę p o p i t a j ą , 
p r a w d y s i ę l ę k a j ą , 
l eż p o s p ó l s t w u bają. 

K o ń c z y się wiersz p rośbą do Chrys tusa o p r a w d z i w e kap łany , 
k t ó r z y b y „ p r a w d ę wiedli, a n t y k r y s t a pogrzebl i , nas k ' t o b i e p r z y 
wiedl i" . 

J a k o u twór polemiczny, służący do p r o p a g a n d y , odpowiada 
k a n t y l e n a ba rdzo swojemu celowi. Kró tka , bo z p ieśni n ik t się 
zasad jak ie j ś n a u k i nie uczy, ty lko się nią ma zapalić, ener
g iczna i dosadna w wyrażeniach , przez tę ene rg i ę i p rzez wyrazi
stość, k tórą j eszcze pop ie ra doskona ła forma, m a ona znaczną war
tość poe tycką i obok Dya logu o śmierci może s tanąć na czele 
naszej ś redniowiecznej poezyi . Z wierszem tak dobrze napisa
n y m nie s p o t k a m y się wcześniej , aż dopiero gdzieś w połowie 
szesnas tego wieku. D o d a j m y jeszcze , źe t ak ich husyckich p ieśni 
było więce j ; dobrze , źe choć j e d n a ocalała, aby w polskim j ę 
zyku świadczyć o ruchu, k t ó r y nie musia ł być u nas ma ły i słaby, 
i ty lko uległ silnej ręce i r ozumowi Oleśnickiego. J e s t też kan
ty l ena o Wiklefie j e d y n y m polsk im wierszem ś redniowiecznym, 
k tó rego au to ra dobrze z n a m y i coś więcej o n im możemy po
wiedzieć. 

W y p a d k i h i s to ryczne były z d a w n a t e m a t e m wierszy. Bi
twę pod G r u n w a l d e m opiewał poemat , wkró t ce po niej u łożony ; 
n ies te ty nie zachował się. W j e d n y m z r ękop i sów z po łowy pię
tnas t ego wieku kopis ta po kazan iu zanotował , źe w oryginale , 
z k tó rego odpisywał , nas tępu je wiersz polsk i o b i twie Grun -

1 M o w a . 



POLSKA POEZYA ŚREDNIOWIECZNA. 383 

waldzkie j , ale go nie uważa ł za p o t r z e b n e przepisać . Mamy 
ty lko j e d n ą p ieśń o zabiciu chorążego k rakowsk iego , A n d r z e j a 
Tyczyńskiego , przez pospóls two k rakowsk ie w r. 1461. Tyczyński 
znieważył w do tk l iwy sposób p ła tne rza ; mieszczanie ujęli się za 
swym wspó łobywate lem, pochwyci l i Tęczyńsk iego w kościele 
F r a n c i s z k a n ó w , dokąd się by ł schronił , t am go zabil i a t rupa 
wlekl i ul icami aż n a ra tusz . Spo tka ł a ich j e d n a k za to bardzo 
surowa, p rawie o k r u t n a kara . Całe to zdarzenie j e s t treścią 
wiersza, zaczynającego się od s łów: 

A j a c y t o ź l i l u d z i e , m i e s z c z a n i e K r a k o w i a n i e , 
ż e b y p a n a s w e g o , w i e l k i e g o c h o r ą g i e w n e g o 
zab i l i ś c i e c h ł o p y , A n d r z e j a T e n c z y ń s k i e g o . 
B o ż e s i ę g o p o ż a ł u j , c z ł o w i e k a d o b r e g o , 
i że t a k o m a r n i e z c z e d ł 1 o d n i e r ó w n i a s w e g o 2. 

Wiersz , k tó ry zresztą war tość poe tycką m a ba rdzo małą, j e s t 
z pewnością u t w o r e m szlachcica i może n a w e t k tó r ego z k rew-
wnych Tęczyńsk i ego ; widać to z nienawiści i poga rdy , j a k ą żywi 
dla mieszczan, k t ó r y c h stale n a z y w a ch łopami : „k łamacie chłopy 
j a k o psy" , — w i n n e m miejscu: „nie stoicie wszyscy za j e d e n 
pa lec j e g o " ; ka ra wymie rzona na miasto (padły g łowy sześciu 
mieszczan) j eszcze się mu wyda je za małą: „już ci ich sześć 
sieczono, j eszcze na t em mało" . Wiersz j e s t czemś więcej ani 
żeli p ro s t em opowiadan iem faktu. P o d o b n i e j a k samo zdarzen ie 
j e s t on j e d n y m z ob jawów a n t a g o n i z m u pomiędzy potężnie jącą 
szlachtą i p o t ę ź n e m jeszcze mieszczańs twem, a poś redn io po 
między żywiołem n iemieck im i polskim. 

I n n y znowu u t w ó r do tyka s tosunku sz lachty z ch łops twem. 
J e s t to sa ty ra na l en iwych chłopów. Nap i sana przez szlachcica, 
z a p e w n e w końcu p i ę tnas t ego wieku, k iedy to lud zaczę to przy
muszać do pracy n a rzecz panów, p r z y t w i e r d z a ć go do g l eby 
i zmuszać do pańszczyzny . U t w ó r ba rdzo c iekawy i ba rdzo cha
r ak t e ry s tyczny . Zal i się w n im nasz szlachcic, źe chłopi, mając 
p a n u dzień robić, częs tokroć odpoczywają; „a robią silno obłu-

1 Zg iną ł . 
2 O d ludz i n i e r ó w n y c h m u g o d n o ś c i ą . 
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dnie, ledwo wynidą pod południe , a n a drodze postawają, rze
komo pługi sprawiają" ; umyś ln ie t ak robią, aby się p a n u źle 
urodzi ło ; g d y p a n przyjdzie , każdy dobrze orze, gdy odejdzie , 
j a k na jgo rze j ; umyś ln ie pogub i kl iny, bieży do chrós tu po inny, 
ale poszedłszy do chrós tu „za k rzem leży, nie rych ło zasię wy-
bieźy" . Ciekawe są cz te ry os ta tn ie wiersze : zawierają one spo
strzeżenie , k tó re j e szcze i w naszych czasach n ie raz zrobiono, 
że n a pozór, to k a ż d y chłop n iezgrabny , głupi , „p rawy wołek" , 
ale w rzeczywis tośc i j e s t to „chy t ry pacho łek" . 

S a t y r a t a musia ła trafić do p rzekonan ia szlachty, by ł a roz
szerzona i czy tana ; a j e szcze w wieku s i edemnas tym s p o t y k a m y 
wiersz obszern ie j szy i dokładnie jszy, ale powtarza jący p a r t y e 
z naszej sa ty ry zupe łn ie dosłownie . 

Pozos ta je j e szcze ki lka pieśni t. zw. Sandomie rzan ina , 
z k o ń c a p i ę t n a s t e g o w ieku , słabe, n ieudolne , i mniej ważne ; 
j e d n a opowiada o napadz ie T a t a r ó w n a Sandomierz , b a r d z o 
ogóln ikowa; inna o odpus tach w t emźe mieście („ile dni do 
r o k u bywa, ty le Sandomie rz odpus tów m i e w a " ) ; inna wreszcie 
0 k lęskach, k tó re w drugiej połowie p i ę tna s t ego wieku spadły 
na Po l skę . 

To by łby cały p lon poe tyck i Po l sk i ś redniowieczne j . Z a j 
mowal i śmy się do tąd k a ż d y m j e g o dzia łem z osobna , — spój rzmy 
teraz na całość. 

V. 

J a k cała nasza k u l t u r a chrześci jańska, t ak i nasza p o e z y a 
ś redn iowieczna przysz ła do nas z Zachodu . S t amtąd wzię ła t reść 
1 fo rmę , a z apa t r zywszy się w te wzory , n a s t ę p n e rzeczy wy
łącznie p o d ł u g nich tworzy . T e m pochodzen iem i tą zależnością 
ona się n iemal cała t łumaczy. Młodszość naszej ku l t u ry j e s t 
udz ia łem i naszej poezy i ś redn iowieczne j . K i e d y n a Zachodzie 
mają t r u b a d u r ó w i minnesange rów, u nas p o c z y n a się dopiero 
j a k i taki ruch umys łowy . W i e k t r z y n a s t y w Polsce j e s t epoką 
począ tków tej oświaty, k t ó r a obejmuje większe koło, nie ty lko 
szczupły zakres ks ięży i mnichów. Szerzy się zaś t a oświa ta od 
stolic b iskupich i książęcych. Ale epoka podz ia łowa , burz l iwa, 
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niespokojna , t ak dalece jej rozwojowi sprzyjać nie mogła . D o 
piero g d y Ł o k i e t e k pańs two z jednoczył , a Kaz imie rz z jedno
czone zagospoda rowa ł i wzbogaci ł , dopiero w t e d y ze wzros tem 
d o b r o b y t u wzras t a i oświata, obe jmuje coraz większe koła i s tale 
nap rzód pos tępuje . W wieku p i ę t n a s t y m j e s t j u ź t ak znaczną, 
źe tak świe tny skądinąd wiek szesnas ty przecież nie wTydał lu
dzi tej miary, co Długosz i K o p e r n i k . Na tu ra lną j e s t rzeczą, 
że w tak ich czasach oświa ta dociera i tam, gdzie j ę z y k łaciński 
mnie j j e s t znany , — powsta je j u ż p ragn ien i e s łyszenia i czy tan ia 
rzeczy, p i sanych w j ę z y k u na rodowym. Stąd ła two zrozumieć , dla
czego na jwiększy rozwój polskiej poezy i ś redniowiecznej p rzy
pada właśnie n a wiek p ię tnas ty . P r z e d t e m było n a nią zawcze-
śnie, g r u n t nie był dos ta teczn ie p r z y g o t o w a n y . 

E'ormy tej poezyi wzię te są z Zachodu . Rzekome j rodz imej 
formy nie zna jdujemy. J e d e n ty lko jej rodza j , ośmiozg łoskowy 
wiersz ep iczny (w dya logu o śmierci, w legendz ie o św. Aleksym, 
w sa tyrze na l en iwych chłopów, w pieśniach Sandomie rzan ina 
i innych) , bardzo rozszerzony, moźnaby uważać za rodz imą 
formę słowiańską, zważywszy na j ego rozpowszechn ien ie w poe
zyi ludowej s łowiańskiej , ale i t en pochodzi z Zachodu . Wie l 
k iego b o g a c t w a form nie znać. Pieśni mają zawsze b u d o w ę 
zwrotkową. Zwro tk i rozmai te , od na jpros t szego dwuwiersza do 
boga te j kombinacy i wierszowej . S p o t y k a m y tę rozmai tość wy
łącznie w przek ładach . T a m t łumacz s tara ł się zachować bu
dowę oryginału . Ale że poetą był s ł a b y m , więc m u się to 
r z a d k o udawało . T a k a np . l egenda o św. Doroc ie albo p ieśń 
do Najświętszej P a n n y Ave pulcherrima rcgina mają w orygi 
nale budowę zwrotk i n iezwykle mis terną i sz tuczną; w prze
kładzie za tar ło się to zupe łn ie , t ak że g d y b y ś m y dziś nie 
mieli równocześn ie oryginałów, od tworzen ie p ie rwotne j formy 
by łoby w wielu r azach niemożl iwe. Najzwykle jszy j e s t wiersz 
ośmiozgłoskowy. W y j ą t k o w o (w pieśni do D u c h a św. i w pieśni 
o Tęczyńskim) s p o t y k a m y wiersz t r zynas tozg łoskowy . K a n t y l e n a 
o Wiklefie wyróżn ia się formą od innych u tworów, z b u d o w a n a 
ze zwro tek p ięc iowierszowych; j e s t to forma u lub iona w Cze
chach w czasach i p ieśn iach husyckich . Zważywszy t reść t ego 
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u tworu i j e g o genezę , z rozumiemy odrazu, skąd się wzięła j e g o 
forma, właśnie taka, nie inna. Zresz tą u t w o r y poezyi świeckiej 
przedstawiają w formie mnie j rozmai tośc i od r e l i g i j n e j — w ł a 
śnie d la tego , że są o ryg ina lne . 

O t reści mówi l i śmy w szczegółowym rozbiorze . U t w o r y 
t reści rel igi jnej p rzeważa ją na l iczbę. Ale nie można stąd wy
p rowadzać wniosku , j a k o b y cała ta poezya tkwi ła w Kośc ie le 
i w życiu p o z a g r o b o w e m . W i e k i ś rednie wcale nie były wro 
g iem życia doczesnego ; — rzecz to j u ż dziś z n a n a , ale war to 
ją jeszcze raz s twierdzić . S ta ra ły się ty lko u t r z y m a ć j e w har 
monii z życ iem przy szlem; poza t em wcale go nie t łumiły . Stąd 
obok rel igi jnej m a m y też i poezya świecką, żartobliwą, bohaterską , 
miłosną i t. d. Ze w polskiej poezy i j e s t t ych u t w o r ó w znacznie 
mniej , to n ic dz iwnego . Zaczę ła się ta poezya przez kościół 
i w kościele, a j e szcze nie zdążyła się rozwinąć tak, j a k się roz
winęła n a Zachodzie , mając lepsze po t e m u w a r u n k i co do czasu 
i co do t ema tów. Na tu ra lną t edy rzeczą, że u t w o r ó w świeckich 
będz ie mnie j , re l ig i jnych znacznie więcej . 

B e z w z g l ę d n a war tość całej tej poezyi j e s t ba rdzo mała . 
F o r m a zwykle n i edo łężna , b r a k j a s n e g o uk ł adu bardzo częsty, 
r y m nędzny , r y t m kulawy, wyrażen iom zwykle nie dostaje mocy 
i wyrazis tości . Tak ie wiersze nie mogą mieć p r a w a do nazwan ia 
ich dobremi, cóż dopiero p i ęknemi ! 

A s tan tak i w y d a się j eszcze biedniejszy, skoro się roze j 
r z y m y po współczesnych l i t e r a tu rach europejskich. Czeska wy
dała do tąd wielką l iczbę pieśni i l egend , wierszy miłosnych, 
d y d a k t y c z n y c h , s a t y r y c z n y c h , wyda ła wszystkie rodzaje , panu
j ące na Zachodzie , od bajki do epopei ; zakwi t ła w niej rycer
ska r o m a n t y k a , r o m a n s e wierszowane , fan tas tyczne l egendy , 
epos rycerskie , w t em os ta tn iem zwłaszcza Alexandre is . Nie
miecka ma w t e d y w zakres ie poezyi ludowej Nibe lung i i Gu
d r u n , w sz tucznej cały m i u n e g e s a n g z W a l t e r e m z Vogelweide n a 
czele, źe wszys tk ie inne rodzaje pomin iemy. F r a n c u z i mają 
najwspanialszą w świecie ś redn iowiecznym l i rykę i pieśni o R o 
landzie , H i szpan ie pieśni o Cydzie . W l i t e ra tu rze włoskiej t r zy 
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imiona : D a n t e , P e t r a r c a , Boccaccio. Gdy się od tych obrazów 
skieruje wzrok na p o e z y a polską: j ak iż b i edny widok! 

A j ednak , choć t ak ba rdzo zostaje w tyle, choć t aka b iedna , 
poezya polska j e s t t a m t y c h siostrą własną, rodzoną. Młodszą — 
może najmłodszą, — mniej piękną, zapomnianą i zaniedbaną, ale 
n iemniej siostrą. Są one wszys tk ie do siebie podobne , wszys tk ie 
mają te same rysy, wspó lny j e s t wszys tk ich począ tek i pocho
dzenie , t e n sam duch, t a sama is tota . 

W l i t e ra turze nowoży tne j panu je p r zedewszys tk i em indy
widualność. J e j u t w o r y są ob razem ducha j ednos tek , indywi
duów. Dop ie ro n a dalszym planie widz imy obraz ogółu, — spo
ł eczeńs twa , n a r o d u , kra ju i t. d., a obraz t e n nie j e s t niezem 
i n n e m , j a k kombinacyą rysów obrazów j e d n o s t k o w y c h , z nich 
się sk łada , bez nich nie m ó g ł b y istnieć. Całk iem przec iwnie 
j e s t w l i t e ra tu rze ś redniowieczne j . Tam j e d n o s t k a ginie, nie 
znać j e j . Całe tło wype łn ia sobą mäsa. L i t e r a t u r a ś redniowie
czna j e s t ob razem ogółu. I to nie ty lko j e d n e g o na rodu , ale 
całej E u r o p y chrześci jańskie j . Cała E u r o p a chrześci jańska j e s t 
j e d n e m społeczeńs twem. Bóżn ice g rup , na to spo łeczeńs two się 
sk ładających, są ba rdzo n ieznaczne , — jeszcze mniejsze różnice 
i ndywiduów w tych g rupach . L i t e r a t u r a t ego społeczeńs twa ró 
wnież j e s t jedną, dzieli się n a g rupy , różne n a p r z y k ł a d co do 
zewnęt rzne j sza ty j ę zykowe j , ale co do i s to ty swej te same. 
Tak samo nie wysuwają się z t ła ogólnego j ednos tk i . Bóżn ice 
między n iemi być muszą, ale różnice te nie dotyczą rzeczy za
sadniczych. 

Co j e s t t ego p rzyczyną? 
W poezyi ludowej s p o t y k a m y t e n sam objaw. I t a m nie 

są i s to tnemi różnice miejsca , różn ice osób,—• j e d n o s t k a w niej 
ginie, wys tępu je ogół. 

Sądzę, że powodem tego j e s t nizki s topień kul tury. Oczy
wiście nie na leży t ego rozumieć w t en sposób, j a k o b y wieki 
ś rednie pogrążone by ły w ba rba rzyńs twie . Ty lko wieki te mia ły 
t e n s topień ku l tu ry , n a k t ó r y m umys ły wszys tk ich ludzi są do 
siebie podobne . T a k j e s t dzisiaj u l udu , wśród w a r s t w n iewy
ksz t a ł conych , os ta tecznie m o ź n a b y tu zal iczyć i ba rdzo wiele 
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j e d n o s t e k z t ak z w a n y c h wars tw wyksz ta łconych , — t ak by ło 
w całych wiekach średnich. Dopie ro później p o c z y n a się różnicz
kowan ie umysłów, dopiero w t e d y poczyna się indywidual izm. 
P r z e z całe wieki ś rednie niewiele na l iczyć można ludz i , k tó rzy 
nosili ducha innego , aniżeli świat ich otaczający, — w l i t e ra turze 
m o ż e j e d e n D a n t e . Za to z chwilą, w które j się p o c z y n a Od
rodzenie , j a k a ż odrazu rozmai tość , j ak i e b o g a c t w o indywiduów! 
W ł o c h y są k l a sycznem po twie rdzen iem naszego zapa t rywan ia . 
T a m ku l tu ra by ła zawsze wyższą, niż w reszcie E u r o p y śre
dn iowieczne j , t a m ' t e ż p o t ę ż n y c h , r óżnych od otaczającego j e 
świa ta i ludzi indywidua lnośc i najwięcej , t a m też najwcześniej 
się poczyna i na jwspania lsze wydaje owoce owo różn iczkowanie 
umys łów ludzkich. 

Jeże l i t e d y wszys tk ie dusze są do siebie podobne , to i ich 
u t w o r y będą również do siebie podobne . T e m się t łumaczy b r a k 
i s to tnych różnic pomiędzy poe t ami i wogóle pomiędzy l i tera
t u r ami ś redniowiecznemi . 

W o b e c t ego zrozumiemy, źe do u t w o r ó w ś redniowiecznych 
m u s i m y p rzyk ł adać bądź co bądź inną m i a r ę , inaczej się na nie 
zapa t rywać , aniżel i na nowoży tne . Tuta j każda rzecz ma swą 
war tość , bo każda j e s t świadec twem o swych czasach, o ówcze-
snem społeczeństwie . J e d n a będzie świadec twem mnie j , d ruga 
więcej d o k ł a d n e m , j e d n a m n i e j , d r u g a więcej p i ę k n e m , ale 
w a ż n e są wszys tk ie w j e d n a k i m stopniu, wszys tk ie za równo za
sługują n a uwagę . I m o ż e m y ubolewać, źe nie miel iśmy t ruba
du rów albo W a l t e r a z Voge lweide , m o ż e m y ubolewać , że nasza 
poezya ś redn iowieczna j e s t n ik ła i s łaba i b rak j e j p i ęknośc i ,— 
pominąć j e j , przejść obok niej oboję tn ie n ie możemy . I nie po 
t r zebu jemy się w tem k ie rować s e n t y m e n t a l i z m e m , po t rzebą 
serca, d la tego, źe to j e s t poezya polska. Nie! ta poezya równie 
j a k inne, więcej p iękne , j e s t j a k o świadec two równie dobra , 
równie ważna . 

D laczego Po l ska ś redn iowieczna nie w y d a ł a poezyi t ak 
wspania łe j , j a k zachodnia , to j e s t ł a two zrozumia łem. Późn ie j sze 
wciągnięcie j e j w zakres cywil izacyi chrześci jańskiej spowodo
wało późnie jszy rozwój kul tury . Z ludów E u r o p y zachodnie j 
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i ś rodkowej Po l ska na jpóźnie j przyję ła chrześci jańs two i n a j 
późnie j ono swój wp ływ cywil izacyjny na nią poczęło wywie 
rać . A że w n a t u r z e n i ema gwa ł townych skoków lecz powolny , 
n a t u r a l n y rozwój , więc rzecz j asna , że Po l ska X I Y . wieku n ie 
m o g ł a s tać w ku l tu r ze t ak wysoko, j a k wspó łczesna F r a n c y a . 
Zan im zaś po l ska p o e z y a ś redn iowieczna m o g ł a się rozwinąć 
do takie j świetności (pozostając w swej istocie ś redniowieczną) , 
j a k gdzie indzie j , przysz ło Odrodzenie i pchnę ło d u c h a ludz
kiego — i poezye — n a inne tory . 

Ta , o k tóre j mówi l i śmy wyże j , powszechność l i t e r a tu ry 
ś redniowieczne j , t ł umaczy j ą całą, — w rzadkich ty lko r azach 
t r zeba szukać i n n e g o wyjaśnienia . 

T łumaczy n a p r z ó d t reść. Treścią l i t e ra tury , w szczególności 
poezy i ś redn iowieczne j , j e s t to, co zajmuje i obchodz i wszys t 
kich, co myślą, o czem mówią i co robią wszyscy. Stąd rozu
miemy, d laczego w tej poezy i p r zeważa żywioł re l igi jny. S tąd 
w liryce nie s p o t y k a m y w y r a ż e n i a t ak ich uczuć, do k t ó r y c h b y 
się nie mogl i p r z y z n a ć wszyscy. 

S tąd też r o z u m i e m y wiele i n n y c h rzeczy. T a k n a p r z y k ł a d 
kwes tya orygina lnośc i lub p rzek ładu . Poec ie ś r edn iowiecznemu 
nie chodzi o siebie, o s ławę autorską. J e ś l i więc znajdzie w i n n e j 
l i t e ra tu rze u twór , k tó ry j e g o zamia rom odpowiada, to oczywiście 
nie tworzy sam nowego , ale p r zek ł ada u twór j u ź g o t o w y i pusz
cza go w świat, nie zaznaczając , źe to przekład . J eże l i au to rowi 
ś r edn iowiecznemu to p o t r z e b n e , to przepisze z innego au to ra 
dos łownie większą część t r ak t a tu i wcieli do swojej p racy , 
a n ie j e s t to k radz ież l i t e racka , j a k dzisiaj. To j e s t wspó lna 
własność wszys tk ich i wszyscy z niej mogą czerpać . Pojęc ie 
dzis ie jsze własności l i terackiej nie is tnieje . — I polska poezya 
ś redn iowieczna w t e n sposób pos tępu je . S tosunk i są w niej takie . 
W i e r s z e świeckie są wszys tk ie o ryg ina lne , n i ema wcale ś ladu 
j ak i egoko lwiek t łumaczen ia . Z wierszy p o b o ż n y c h mniejszą część 
s t anowią przek łady , większą orygina ły , choć n ie zawsze orygi 
n a l n e : dya log o śmierci n i e j e s t p rzek ładem, ale j e g o twórca 
opracował łaciński t r a k t a t p roza iczny . P o m i ę d z y p ieśniami p rze 
ważają przek łady , i to w części z j ę z y k a ł a c i ń s k i e g o — p r z e k ł a -
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dano h y m n y i p ieśni ś redniowieczne , — w p rzeważne j zaś części 
z czeskiego. W p ł y w czeski pod t y m wzg lędem był znaczny . D o 
wielu pieśni zna lez iono czeskie oryginały , do i n n y c h w p r a w d z i e 
nie , ale nie u l ega wątpl iwości , źe to j e s t p rzek ład z czeskiego; 
świadec twa dos ta rcza j ę z y k i forma u tworu . W p ł y w u innych 
piśmienniotw, np . n iemieckiego, nie znać w średniowiecznej poe
zyi polskiej wcale . 

P r z y p a t r z m y się poe tom. J e d n e g o z n a m y dobrze , k a n o n i k a 
A n d r z e j a Gałkę . I n n y c h wiemy ty lko imiona. W i ę c Słota, au tor 
p rzep isów o zachowaniu się p r zy s tole; mis t rz Maciej z k lasz toru 
ły sogór sk iego ; składał też pieśni jak iś S łopuchowski , r ó w n ież 
z k lasz toru łysogórsk iego ; t r adycya p rzekaza ła n a m imię p o e t y 
Śc ibora z wieku p ię tnas tego . Zresztą m o ż e m y się ty lko z samych 
wierszy domyś lać au tora : mnicha, rycerza , szlachcica. Ale czy 
o tych p o e t a c h co wiemy, czy nie wiemy, j e s t to dosyć oboję
tne . Oni wszyscy s tanowią j e d e n typ , k t ó r y znowu n iczem się 
n ie różni od innyoh ś redniowiecznych. Osobistość poe ty ginie , 
zostaje ty lko j e g o u twór , a u t w ó r j e s t taki sam, j a k wszys tk ie 
inne . Czy au to r by ł ks iędzem czy rycerzem, czy s t a rym czy 
młodym, b o g a t y m czy żebrak iem, umys ł j e g o by ł zawsze tak i 
sam i zawsze tak ie same w y d a w a ł u twory . J e s t to oczywiście 
sku tek czy j e d e n z ob jawów owej ś redniowiecznej powszechnośc i . 

Zdążamy do końca . Ш е zaszkodzi z a p e w n e z rekap i tu lować 
k r ó t k o to, co mówil i śmy w t y m os ta tn im rozdzia le . Po l ska poe
zya ś redniowieczna j e s t w najściślejszym związku z poezya za
chodnią, j e s t j e j j e d n ą gałęzią, wyras ta jącą z t ego samego pnia. 
J e s t słabszą, j e s t mniej piękną, a lbowiem j e s t młodszą, pows ta ł a 
o ki lka wieków późnie j i później się m o g ł a rozwinąć . Zaczyna 
się nie wcześnie j , j a k w wieku t r zynas tym. Do na jwiększego — 
wzg lędnego — rozkwi tu dochodzi w wieku p ię tnas tym. Z całą 
l i te ra turą zachodnią dzieli zasadn icze właściwości, j e s t t ak samo 
j ak t a m t a powszechną i anonimową. J e s t też, j a k t amta , świa
d e c t w e m nie o j ednos tkach , ale o ogóle i ma "wielką war tość 
j a k o świadec two h is toryczne . Badan ie je j j e s t in tegra lną częścią 
badan ia nad kul turą polską. 

Dr. Stanisław Dobrzycki. 
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K r ó l p racowa ł w ta jemnicy nad wielkiem dzie łem: uk łada ł 
mszał . D o pap i s tycznych msza łów nie miał zaufania i j akko lwiek 
u z n a w a ł , źe n ie jedno w nich j e s t dobre , j e d n a k ż e w y m a g a ł y 
koniecznie p o p r a w y ; poświęci ł się t e m u dziełu z wielką gorl i 
wością. Nie miał wątpl iwości , źe dopiero dzięki j e m u pows tan ie 
nareszcie p r a w d z i w y mszał ka to l ick i , bał się ty lko , czy j e g o 
pas to rowie przyjmą t ę p racę . Powol i więc g r u n t sobie p rzyspo
sabiał. Odbywał z duchowieńs twem rozmai te na rady , zjazdy, sy
n o d y ; w l u t y m 1575 r. i znowu w czerwcu by ły synody oficyalne. 
B y ł a opozycya , ale teź b a n o się króla i os ta tecznie zgodzono 
się na wszys tko , czego żądał . R o z p r a w i a n o n a w e t o u c z y n k a c h 
i zgodzono się, źe one „są owocem wiary i mają obie tn icę żywo ta 
te raźnie j szego i p rzysz łego (w myś l I. do T y m o t e u s z a IV, 8). Za 
dobre uczynk i n a g r a d z a B ó g dobrami doczesnemi i duchowemi 
i to ponad zas ługę" . Da l eko j e szcze od t ego do katol ickiej za
sady, źe wia ra bez u c z y n k ó w j e s t m a r t w a . 

P o t ych z jazdach przystąpi ł król do ogłoszenia głównego-
dzieła swego życia. Mszał p o d a n y do wiadomości b i skupów 
w r. 1575, wyszedł z d ruku z począ tk iem (p rawdopodobn ie w lu
tym) 1576 r. pod t y t u ł e m : Liturgia Suecanae Ecclesiae catholicac 
et orthodoxae conformas. Stocholmiae excudebat Torlernus Tidemanni. 
Anno 1576, folio, 4 s t ronice p r z e d m o w y i 152 teks tu . K r ó l wziął 
za p o d s t a w ę msza ł t r ydenck i z r. 1562, ale obszedł się z n i m 

26* 
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niemiłosiernie . Cała b a ł a m u t n o ś ć k ró lewskiego umys łu p rześwieca 
w tem dziele, a co najc iekawsze, że są n i ekonsekwencye , k tó re 
nie dadzą się pogodz ić n a w e t z t e m , co k ró l n i edawno głosił , 
j a k o swoje zapa t rywan ie . N iedawno Gothusowi kazał się pod
p i sywać n a cześć N. Mary i P a n n y , a te raz w „ l i turg i i" w Con-
fbtaor skreśli ł ją wraz z wszys tk imi świętymi . K a z a n i e j e s t zaraz 
po Credo, p o t e m psa lm i pieśń i z łożenie na o ł ta rzu ch leba i w ina 
n a ofiarę, zupełn ie po lu tersku. Sek re t ę opuścił , a k a n o n zupe łn ie 
dowolny, własnego układu . W p r o w a d z a e lewacyę , ale p rzechodz i 
do po rządku nad papis tyczną formułą konsek racy i i w p r o w a d z a 
własną, posk ładaną z ewangel i s tów M a t e u s z a , M a r k a i Łukasza , 
z p ie rwszego listu do K o r y n t ó w , z l i turgi j św. K l e m e n s a pa
pieża, św. J a k ó b a , Bazy lego , Chryzos toma i G r z e g o r z a Wie lk i ego . 
P r z e d Pater noster j e s t w z m i a n k a o świę tych , chociaż się ich 
nie wymien ia imiennie ; memento za zmar łych opuszczone ; w Li
bera nos znów wypuszczono wspomnien ie N. Mary i P a n n y i świę
tych . K o m u n i a dla w ie rnych sub utraque i p rzed komunią kap łana . 
P r z e d t e m m a k a p ł a n p rzemówić do ludu w t y m sensie, że g rze
chy mażą się p rzez wiarę , a odpuszczenie g r z e c h ó w j e s t g łów
n y m celem .Sak ramen tu Oł tarza ; to czysto po l u t e r sku i n i ema 
też wzmiank i o spowiedzi . Osta tnia ewange l i a opuszczona i całe 
zakończen ie mszy po lu te r sku . 

Sk łada się t edy ten mszał z t r zech p ie rwias tków: z ka to l i c 
k iego, z łu te r sk iego i — j a k b y to powiedz ieć — z wazowsk iego . 
N a u k a o Najśw. Sak ramenc ie j e s t m e c h a n i c z n e m połączeniem d o k 
t r y n y katol ickiej i lu te r sk ie j : ma się wierzyć w rzeczywis tą obec
ność ciała i krwi Zbawiciela , j a k chcą kato l icy , ale msza św. n i e 
j e s t powtó rzen i em ofiary Golgo ty , a celem s a k r a m e n t u j e s t li 
ty lko odpuszczenie g r z e c h ó w przez samą wiarę i sk ruchę , j a k 
chcą lu te ran ie . Z każde j d o k t r y n y po po łowie ! I t ak przez cały 
mszał . W a z o w s k i wreszcie p ierwias tek j e s t w kanon ie , i j e szcze 
w kilku miejscach: P o Gloria j e s t wsun ię t a o ryg ina lna modl i twa 
J a n a I I I . o u t r z y m a n i e bogobojnośc i i miłości b l iźn iego. Zamias t 
mod l i twy za pap ieża , p a t r y a r c h ó w i t. d., j e s t nas tępu jąca for
mula : „Modl imy się do Ciebie, o P a n i e , za wszys tk ie władze 
duchowne i świeckie, j akako lw iek ich godność , p o w a g a i miano 
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i za wszystkich w ie rnych i w y z n a w c ó w katol ickiej i apostol
skiej wia ry" . W y r a z „ka to l ick i" m ó g ł b y tu znaczyć — cokolwiek, 
ty lko nie „papizm", skoro t endency jn i e skreś lono modl i twę za 
pap ieża ; widoczn ie pap izm nie był ka to l ick im w oczach króla . 
W r e s z c i e po Dominus vobiscum po komuni i j e s t pięć k ró tk ich 
modl i tw, u łożonych również p r zez króla. Czy może g o coś lepiej 
i dosadniej cha rak te ryzować , j a k to uk ładan ie mszału i n ie ty lko 
uk ładan ie , ale o ryg ina lne wspó lp racownic two msza lnego t eks tu \ 

„L i tu rg ia" u łożona by ła po łacinie, ale wysz ła d ruk iem 
w dwóch j ę z y k a c h : w łac ińskim i zaraz obok w szwedzkim. Dz ie ło 
to miało w y r u g o w a ć a g e n d ę kościelną P e t r i L a u r e n t i i S t a r szego , 
ów „ P o r z ą d e k " w p r o w a d z o n y w r. 1571. R z e c z wysz ła z d ruku 
pod firmą a rcyb i skupa Gothusa , k t ó r y podpisa ł p r z e d m o w ę ; ale 
ani tych cz te rech s t ron ic au to rem nie był, bo p r z e d m o w ę pisał 
F e c h t e n , sekre ta rz k ró lewsk i , u ż y w a n y do t eo log icznych p rac 
królewskich do pomocy . 

W marcu 1576 r. wyprawi ł król u roczys te pose ls two do 
b r a t a K a r o l a S u d e r m a ń s k i e g o , żeby i on w swem księstwie, 
wprowadz i ł n o w y mszał . Ale K a r o l odpowiedzia ł s tano wozem: 
n ie ! powołując się n a t e s t a m e n t G u s t a w a W a z y , zalecający wy
znan ie lu tersk ie . J a k b y ty lko czekano na hasło od Karola , ze
rwa ła się wraz g w a ł t o w n a opozycya przec iw „ l i turg i i" kró lew
skiej . R z a d k o k o m u ona się podoba ła , j eże l i kraj miał pozos tać 
lu terskim, była n iepot rzebną, a więc dzieło to wskazywało , źe król 
zamierza porzucić konfessyę augsburską . J a k ą k o l w i e k chciałby 
był na tomias t w p r o w a d z i ć inną konfessyę, zawsze b y ł a b y pows ta ła 
bu rza wśród zwolenn ików L u t r a , a cóż dopiero, gdy z różnych 
szczegółów p rze j ę tych z t r y d e n c k i e g o msza łu w y s n u w a n o wnio
sek, że król p ragn ie s topn iowo p rzywróc ić ka to l i cyzm! Zaczę to 
wołać, źe król robi się papis tą , a wołanie to by ło coraz g ło
śniejsze i miało prze jść n a w e t do his toryi . 

J a n o w i I I I . n a w e t się nie przyśni ło zap rowadzać kato l i 
cyzmu, ty lko lu te ran ie zrobil i mu sławę kato l ika — naj niesłuszni ej 
w świecie. Kró l nie cierpiał l u t e r a n i z m u , a n a w e t wolał katol i -

1 S z c z e g ó ł y u T h e i n e r a . 
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oyzm, niż lu te ran izm; to prawda. L e c z niemniej p rawdą j e s t , 
źe n igdy nie zamierza ł w y z n a w a ć tego, co wyznają wierni złą
czeni w Kośció ł pod p r z e w o d n i c t w e m papieża, a przec ież ty lko 
to j e s t ka to l ickiem. Źe sobie u p o d o b a ł to i owo z ka to l icyzmu, 
to jeszcze n iczego nie dowodzi ; on ty lko te p e w n e szczegóły 
chciał wprowadz ić do nowego , swojego własnego wyznania , ale 
co mu się n ie spodobało , to odrzucał . On n i g d y nie uznawa ł 
nad sobą p o w a g i Kościoła . W s z y s t k i e więc a l a rmy o wprowa
dzanie pap i z m u do Szwecyi by ły nies łuszne; ale były po t r zebne , 
j eże l i się chciało u t r z y m a ć lu t e ran izm, a ba rdzo p r z y d a t n e , j e 
żeli się z t em łączyły dalsze p o l i t y c z n e p lany . 

Biskupi i wybi tn ie js i pas to rowie milczeli , pók i się n ie ode
zwał książę K a r o l ; skoro ty lko poczul i za sobą p o t ę ż n e plecy, 
zaraz mówil i inacze j . Se jm roku 1577 przyjął w p r a w d z i e „li
tu rg ię" , j a k o obowiązującą duchowieńs two k ró le s twa szwedz
kiego, ale n a sejmie t r zebaby o p o n o w a ć oko w oko, a w są
s iedztwie bl izko było więzienie. Uchwa ła se jmowa by ła t edy 
swoją drogą, a opozycya swoją drogą i to coraz zacieklejsza. 
Nie będz iemy tu wchodzić w szczegóły, bo to obo ję tne . Kró l 
pozbawia ł wybi tn ie j szych p rzec iwników posad, z Upsa l i wygna ł 
dwóch profesorów i t. p., ale to wszys tko nie n a wiele się mog ło 
p r zydać wobec tego , że wszyscy zwolenn icy d a w n e g o „ P o r z ą d k u " 
mieli bezp ieczny p r z y t u ł e k w Sudermani i . J e d n e g o z w y g n a 
nych profesorów zrobi ł Ka ro l b i skupem u siebie w S t r e n g n ä s ; 
a b iskupa z L inköp ing , k tó r ego J a n złożył z godności , zrobił pa
s torem w Suderman i i w Nyköping , gdz ie też odtąd by ła g łówna 
k w a t e r a m i s o l i t u r g ó w . Ks iąże zakaza ł wyraźn ie używania 
„ l i turg i i" w swej p rowincy i ; nawza jem za to więził J a n każdego 
pas to ra ze Sudermani i , k t ó r y m u ty lko wpad ł w ręce . 

Tymczasem obok tych zajęć sekciarskich t r z e b a było t akże 
p i lnować sp rawy barsk ie j , i w t y m celu u t r z y m y w a ć j a k na j 
lepsze s tosunki z Kuryą . T e m za jmowała się g łównie królowa, 
korespondując ciągle z Hozyuszem. W R z y m i e miano re lacyę 
Warszewick iego , k t ó r a j a k k o l w i e k s twierdza ła , że kró l nie j e s t 
w duchu ka to l ik i em, dos ta rcza ła j e d n a k za razem d o w o d u , że 
nie j e s t lu te ran inem, że j e s t na j a k i e m ś rozdrożu , z k tó r ego mo-
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ż e b y się dał sprowadzić n a pożądaną drogę . To też H o z y u s z pi
sując do króla wyraża ł się całkiem poważn ie o zamie rzonem przez 
n iego „połączeniu Kośc io ła szwedzkiego z ka to l ick im" . Chodzi ło 
o to , żeby u t r z y m a ć wp ływ na dworze szwedzkim. W porozu
mien iu t e d y z K a t a r z y n ą Jag ie l lonką pos t anowiono w y p r a w i ć 
t a m znowu kogo od R z y m u . 

W jezu ick iem ko l l eg ium w L o w a n i u m był Norwejczyk , 
W a w r z y n i e c syn Mikołaja , L a u r e n t i u s Nicolai , zwany zwykle 
w ź ród łach k r ó t k o N o r v e g u s . W y c h o w a n y w lu te ran izmie , po 
dróżując raz po N ide r l andach w in te resach , zwiedzi ł ko l leg ium 
lowańskie , spodoba ł j e sobie i os ta teczn ie nawiązana z ks iężmi 
zna jomość zakończy ła się n a w r ó c e n i e m , a p o t e m jeszcze n a w e t 
ws tąp ien iem do zakonu. J e m u te raz powierzy ł Hozyusz missyę 
szwedzką, dodawszy do pomocy belgi jskiego świeckiego kap łana , 
nazwisk iem F l o r e n t y F e y t 1 . No rvegus opuści ł L o w a n i u m j u ż 
z k o ń c e m paźdz ie rn ika 1575 r. i uda ł się do B r u n s b e r g i , gdzie 
n a ń czekały i n s t rukcye Hozyuszowe . P r z y b y w s z y n a miejsce 
w os ta tn ich dniach l i s topada, zas ta ł j e d n a k wczesną zimę, a srogą, 
p r z e p r a w a była n iemożl iwa i dopiero z k o ń c e m m a r c a 1576 r. 
móg ł się puścić w d r o g ę do S tokho lmu . 

T a d ruga missya szwedzka by ła zupełnie i nnego rodzaju , 
niż pierwsza. W a r s z e w i e k i j eźdz i ł by ł na dwór J a n a III. , ż eby 
się wywiedz ieć o j e g o sposobie myś len ia ; N o r v e g u s j e cha ł do 
k ró lewskich poddanych , do n a r o d u szwedzkiego , żeby się p rze 
konać , co Szwedz i myślą o r zeczach re l igi i ; t ak o ka to l i cyzmie 
papieskim, j a k o t e ź o n o w y m „ka to l i cyzmie" kró lewskim. W y 
p rawiano go n a p róbę , ż e b y się p rzekonać , j a k i e też wrażen ie 
z robi głoszenie katol ickiej nauki . T a m t e n j e c h a ł w cha rak te rze 
d y p l o m a t y i na k r ó t k o ; t ego zaś posy łano z po leceniem, ż e b y 
się w Szwecyi osiedlił i ż eby się j a k na jprędze j w y s t a r a ł o ko
ściół, w k t ó r y m b y m ó g ł miewać pub l i czne kazania . By ła w t e m 
z a r a z e m p róba na króla : czy mu też będzie pomagać , czy p r z e 
szkadzać . 

1 G-eijer m y l i ł s i ę , s ą d z ą c , że i F e y t b y ł J e z u i t ą . 
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K r ó l by ł w opałach. Teraz, g d y rzuci ł na szalę losów swoją 
„ l i turg ię" , woale m u nie by ł pożądany t ak i dowód „ p a p i z m u " , 
j a k udzie lenie p r o t e k e y i j e zu i ck i emu kaznodzie i . Ale n iesposób 
by ło odrzucić a limine życzenia pap ieża i Hozyusza i to n ie ty lko 
ze w z g l ę d u n a sp rawę barską i na i nny uży t ek z dyploma-
cyi papieskiej w ki lku innych sp rawach (o czem później) , ale 
też ze w z g l ę d u n a sp rawę dla króla zasadniczą: na sp rawę kute j 
przez n iego sekty , k tó rą p r agną ł p rzemyc ić wobec papieża , j a k o b y 
ka to l icyzm. Dz ie lny ka to l ick i t eo log i kaznodz ie ja m ó g ł m u być 
walną pomocą , b ron iąc tego , co w k ró lewsk im mszale by ło na
p r a w d ę ka to l ick iem. Ł a t w o m o ż n a b y uzyskać , żeby się poza t o 
nie posuwał , n i e t r u d n o b y ł o b y wy t łumaczyć , że t ego w y m a g a 
r o z t r o p n a t a k t y k a , że dla dobra Kościoła na leży na razie n a t e m 
poprzes tać . P r z e p r o w a d z e n i e l i turgi i s ta łoby się w t e n sposób 
chwilowo in t e re sem kato l ickim, pap iesk im i j ezu ick im; pomocą 
t aką n ie na leża ło ga rdz ić , a to t e m ba rdz i e j , źe równocześn ie 
p rzez czas walk i o L i t u r g i ę u w a ź a n o b y kró la w R z y m i e j a k 
naj lepiej . 

K r ó l by ł dowcipny i znalazł sposób wyjścia. Pos t anowi ł , 
źe N o r v e g u s z towarzyszem zatai n ie ty lko swój s tan, ale n a w e t 
swe wyznanie , pozna jomi się z pas to rami , nabędz ie popularnośc i , 
j a k o uczony t eo log i d o b r y mówca, a w tenczas p o d d a się im 
j a k o z ręcznie myś l , ż eby się sami s taral i dla N o r v e g u s a o po 
zwolenie miewania kazań . T e n musia ł się oczywiście za s tosować 
do kró lewskiego rozkazu , bo inaczej mus ia łby chyba zaraz wra
cać. U d a w a ł Szweda od norweskie j g ran icy , oddanego s tudyom 
teo log icznym, k t ó r y m poświęcał się długie l a ta w rozma i tych 
krajach, a k tó ry p r zyby ł do S t o k h o l m u ażeby kra jowi s łużyć 
swą wiedzą, na wieść, źe kró l zak łada tu ko l l eg ium dla k a n d y 
da tów teologi i . Ojciec Norwe jczyk zadziwiał pas to rów swą uczo-
nością, w czem zresztą n i ema nic t ak dz iwnego , bo to byl i 
homines illiterati. Sami wyrobi l i m u dos tęp do d w o r u k ró lewskiego . 
Kró l kon ten t , m i a n o w a ł go profesorem w ko l l eg ium i p r z y k a z a ł 
wszys tk im p a s t o r o m s tokholmskim (było ich do 30) uczęszczać 
n a j e g o wyk łady , ciesząc się, źe znaczna część l i turgi i m a j u ź 
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zapewnioną obronę . W y k ł a d y 0 . W a w r z y ń c a Norwe jczyka roz
poczę ły się w l ipcu 1576, w d a w n y m klasz torze f ranciszkańskim 

Jezu ic i nie znali j e szcze króla i O. N o r v e g u s dał m u się 
bądźcobądź u ż y ć do j e g o celów. Ale też i k ró l nie znał J e 
zui tów. N o r v e g u s w sali wyk ładowej zachowywał się tak, j a k b y 
mógł się był zachować pro tes tan t , p r agnący dociec p r a w d y z Oj
ców Kościoła , a skłaniający się do przyjęc ia L i t u r g i i ; ale bo 
też dla n iego sala w y k ł a d o w a była ty lko częścią j e g o prac . Nor
vegus , j a k p r a w d z i w y Jezu i t a , działał wszędzie , gdz ie ty lko się 
dało, a poza salą w yk ładową dało się robić znaczn ie więcej , 
niż n a ka t ed rze . K a t e d r a służyła m u ty lko za pomost ; za ś rodek 
p r z y g o t o w a n i a umys łów do — n a w r a c a n i a n a ka to l icyzm, oczy
wiście n ie kró lewski . P o k r ó t k i m czasie w y t w o r z y ł o się koło 
n iego ściślejsze kółko zwolenników, z łożone w znacznej części 
ze zdek la rowanych j u ź ka to l ick ich młodzieńców. Zaczęło to nie
poko ić r e k t o r a s tokholmskie j szkoły, imieniem A b r a h a m a , k tóry , 
będąc „miso l i tu rg iem" , od począ tku koso pa t r za ł n a zamorsk iego 
profesora i czekał ty lko sposobności , ż eby przec iw n iemu wy
stąpić. N o r v e g u s b y ł ba rdzo uczony, ale mniej roz t ropny . B y ł 
op tymis tą (wykazują to aż n a z b y t r a p o r t y j ego) i gdy był le
dwie u początków, zdawało mu się, że j u ź j e s t w środku. P o 
s tanowi ł uroczyście obchodz ić święto na rodz in N. Mary i P a n n y . 

W wigi l ię świę ta , 7 wrześn ia 1576 г., wręczy ł r e k t o r Abra 
h a m kró lowi m e m o r y a ł p rzec iw l i turgi i , j a k o p a p i s t y e z n e m u ka -
cers twu, a równocześn ie rozrzuci ł po mieście pamfłety na Nor-
vegusa . K r ó l chciał opór s t łumić, zabra ł się do ś rodków repre 
syjnych, ale p o ki lku dn iach cofnął s ię , g d y duchowieńs two su-
de rmańsk ie zaczęło się mieszać w sprawę. K r ó l bał się księcia 
K a r o l a i n ie chciał go wyzywać . W l i s topadzie profesorowie 
upsa lscy podal i też od siebie m e m o r y a ł p rzec iw l i turgi i . K r ó l 
t e m bardziej p i lnował swego msza łu i kaza ł a rcyb i skupowi Go-
thusowi n a B o ż e Narodzen ie w samej Upsal i odprawić nabożeń 
s two po swojemu. Wszczę ł a się g w a ł t o w n a opozycya, bo j u ż 

1 E e l a c y a F e y t a ; w y j ą t e k d r u k o w a n y u Geijera, t o m u , str. 221 , 
p r z y p i s e k 1. 
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wiedziano, źe K a r o l Sude rmańsk i stoi n a je j czele i p r z y g o t o 
wywał się podzia ł Szwecyi n a dwa obozy. 

N a t en gorący czas walki p r z y p a d a właśnie p ie rwszy rok 
działalności O. Norvegusa . I on znalaz ł się w tym wirze, j a k o 
profesor k ró lewsk iego kol legium. W s tyczniu 1577 r. odby ły się 
dwie d y s p u t y teo logiczne , n a k tó rych N o r v e g u s i F e y t broni l i 
swych zasad; p o t e m w lu tym wielki zjazd równocześn ie ze se j 
mem. Po łoż e n i e by ło t ego rodzaju , że N o r v e g u s mus ia ł bronić 
l i turgi i k ró lewskie j ; pokaza ło się, źe k ró l dobrze sobie to obli
czył. Mógł zaś j e j b ron ić , pon i eważ to, co w niej t e raz zacze
piano, by ło rzeczywiśc ie po większej części ka to l ickiem. Broni ł 
więc tezy, źe msza św. j e s t bezkrwawą ofiarą i os ta tecznie li
tu rg ię przyję to . By łoby wszys tko za ła twione , g d y b y nie K a r o l 
Sudermańsk i . R e k t o r a A b r a h a m a złożył k ró l z u r z ę d u (przeniósł 
się za raz do Sudermani i ) , a r ek to r s two poruczy ł Norvegusowi . 
L i czba a lumnów wzrosła w k r ó t c e do s iedmdziesięciu, a z t ego 
t rzydz ies tu przesz ło na ka to l i cyzm; n a W i e l k a n o c 1577 r. zło
żyli w ręce r e k t o r a katol ickie w y z n a n i e wiary i komun ikowa l i 
po katol icku. W i d a ć z t ego , że O. W a w r z y n i e c Norwe jczyk był 
w y b o r n y m kierownik iem sumień i do p racy missyjnej (w ścisłem 
znaczen iu t ego wyrazu) n a d a w a ł się doskonale . 

J a k i e obaj ks ięża mieli zdanie o całości l i turgi i królewskiej 
i o samym pomyś le uk ł adan ia nowego mszału, wyraz i ł k r ó t k o 
a dosadnie F e y t : Bex novum fabricaverut liturgiam. 

W ciągu r o k u 1577 opuścił Szwecyę ksiądz F e y t ; zwol
n iony czasowo dla za ła twienia sp raw famil i jnych w Nider lan
dach ; ale miał powrócić *. 

Jes ienią r. 1576, właśnie, g d y się zaczęła s roźyć b u r z a p r ze 
ciw li turgii , pos t anowi ł kró l z robić walny k r o k n a p r z ó d w sto
sunkach z K u r y ą apostolską. D o t y c h c z a s po rozumiewa ł się z R z y 
m e m tylko p rzez a jentów, k t ó r y c h wysy ła ł wogóle „do W ł o c h " , 
z powodu sp rawy barsk ie j . Te raz decydował się w y p r a w i ć do 
pap ieża — ambasadora . U p a t r z y ł do tej missyi P o n t u s a de la 

1 Geijer, t o m n, s tr . 220, p r z y p i s e k 1, c y t u j e : Scriptum magistri Flo-
rentii Feyt rev er si ex Sue ci a anno 1577 de statu religionis in regno. Z o b a c z 
t a m ż e str. 223, p r z y p i s e k 1 i T h e i n e r i, str. 4 6 3 . 
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Gard ie , t ego samego, k tó ry p rzed 8 l a ty zdoby ł m u Stokholm. 
S e k r e t a r z e m pose l s twa miał być P io t r F e c h t e n , t en sam, k tó ry 
sekre ta rzował kró lowi w j e g o p racach t eo log icznych ; ale F e c h 
t e n zginął od bu rzy morskie j podczas p r z e p r a w y przez Ba ł tyk . 
P o n t u s zaś stanął w R z y m i e dopiero z wiosną 1577 r. 

Pose l s two miało na celu p rzedewszys tk i em sp rawę barską, 
lecz obok t ego — i to bardz ie j , niż k iedykolwiekindz ie j — sprawę 
„połączenia" Kośc io ła szwedzk iego z „ p a p i s t y c z n y m " . J a n I I I . 
rozszerzał sobie coraz bardzie j zakres swych m a r z e ń kościel
n y c h ; marzy ł t e raz o tem, źe papież p rzys t an ie n a j e g o żąda
nia, a skoro to nastąpi , będzie m o ż n a przys tąp ić do „ łączenia" 
się z innemi „Kośc io łami" w Niemczech i po łoży się kon iec roz
t e rce rel igi jnej , nie poddając się wcale ślepo pod pos łuszeńs two 
papieża , zachowując odrębnośc i n ie ty lko o b r z ą d k o w e , ale n a w e t 
wyznan iowe . A ż e b y pap ieża wciągnąć w t ę akcyę , ż e b y uzyskać 
dobre w a r u n k i „połączenia" , na leża ło wyprawić do R z y m u teo
loga podzie la jącego kró lewskie z a p a t r y w a n i a ; tą siłą teo logiczną 
miał być F e c h t e n . S m u t n a p r z y g o d a pozbawi ła posels two tej 
siły; P o n t u s de la G-ardie musia ł wziąć n a swe ba rk i i po l i tykę 
i teologię . Re l ig ia by ła m u rzeczą o ty l e n ieobo ję tną , o ile 
i ona mogła pos łużyć do ka rye ry . B y ł z począ tku ka lwinem, 
p o t e m lu te ran inem. Na teologii , a lbo powiedzmy po pros tu , na
we t na ka tech izmie nie zna ł się zgoła. W Szwecyi zagorza l i lu
te ran ie wołali , że król zamienia się w p a p i s t e , on sam widział, 
z j a k i m kró l j e s t s zacunk iem dla Kury i , widział, źe go 'posy ła j ą 
w sprawie „połączenia" ; by ł p rzekonany , źe kró l w p r o w a d z i ł b y 
chętnie od razu ka to l i cyzm do Szwecyi , g d y b y mógł . Oczywiście, 
że w R z y m i e s t a rano się nawróc ić ambasadora . Nie było z t em 
na jmnie jszego k łopo tu ; P o n t u s ochoczo to zrobi ł i k o m u n i k o w a ł 
p o d j e d n ą postacią. G d y mu p o t e m robi ł o to w y r z u t y D a w i d 
C h y t r a e u s 1 , odpar ł : Dla p rzy jemnośc i króla, g o t ó w j e s t e m k o 
m u n i k o w a ć jeszcze n a w e t pod cz te rnas tu pos tac iami ! 

1 D a w i d K o c h h a f e , u ż y w a j ą c y w ż y c i u p u b l i c z n e m ó w c z e s n y m 
z w y c z a j e m z l a t y n i z o w a n e g o n a z w i s k a C h y t r a e u s , u c z e ń M e l a n c h t o n a , 
p r o f e s o r i c z ł o n e k k o n s y s t o r z a p r o t e s t a n c k i e g o w R o z t o c e , z o r g a n i z o w a ł 
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Z t ak im a m b a s a d o r e m by ła sp r awa n ies łychanie uprosz
czona, wszys tko w K u r y i szło g ł adko i papież myślał, że J a n I I I . 
j e s t na naj lepszej d rodze do nawrócen i a się. F a t a l n e uproszczen ie 
wiodące do z łudzeń! W R z y m i e n ie mogl i wiedzieć, że P o n t u s 
„nawróc i ł s ię" z zupełnej oboję tnośc i re l igi jnej , a by ł zgodl iwy, 
bo myślał , źe p rzez to dogodz i królowi . P a p i e r y tyczące się tej 
ma te ry i pose ls twa, za tonę ły po większej części, g d y rozbi ł się 
ok rę t F e c h t e n a , bo on j e miał p r z y sobie. P o n t u s de la Grardie, 
nie znając się n a rzeczy, z g rubsza ty lko m ó g ł t e m i sp rawami 
się zająć; w iadome m u były ty lko p u n k t y , co do k t ó r y c h k ró l 
p ragną ł w R z y m i e d y s p e n s y : nabożeńs two w j ę z y k u k r a jowym 
i k o m u n i a sub utraque. W i e m y n a pewno , źe k ró l miał j e szcze 
cały sze reg i n n y c h żądań ; czy P o n t u s o n ich n ie wiedział , czy 
też król umyś ln ie ogran iczy ł się t y m razem do dwóch t y l k o 
p u n k t ó w , t r u d n o r o z s t r z y g n ą ć 1 . To p e w n a , źe p rzez śmierć 
F e c h t e n a pose l s two to s tało się po łowicznem i bardzo n iedok ła -
dnem. K u r y a zos ta ła p rzez fa ta lny zb ieg okol iczności źle po in 
fo rmowana . 

J a n I I I . prosi ł pap ieża o wza jemne wys łan ie swego pe łno
mocn ika do S tokholmu, i to j u ż n ie zwyk łego ks iędza bez spe-
cya lnych pe łnomocn ic tw , j a k p r z e d t e m Warszewick i ego , ale z roz
leg łem pe łnomocn ic twem do p r o w a d z e n i a u k ł a d ó w w sprawie 
połączenia. By ł n a to sposób pros ty , popros ić o przys łan ie pos ła 
od W a t y k a n u n a dwór szwedzki . A le k ró l n ie chciał wys t ępo 
w a ć wobec p o d d a n y c h t ak ba rdzo pap i s tyczn ie ; miano t edy t e g o 
posła p rzemyc ić w cha rak t e rze pos ła cesarskiego, j a k p r z e d t e m 
Warszewick i by ł oficyalnie pos łem królowej A n n y Jag ie l lonk i . 
W y b ó r pad ł n a P o s s e w i n a 2 . 

K o ś c i ó ł p r o t e s t a n c k i w A u s t r y i i S t y r y i . B y ł w s w o i m c z a s i e n a j w y ż s z ą 
p o w a g ą n a u k o w ą w p r o t e s t a n c k i m ś w i e c i e . P o s s e w i n n a z y w a ł g o „zarazą 
P ó ł n o c y " . 

1 Gei jer u , 2 2 3 — 2 2 4 p r z y t a c z a 9 ż ą d a ń , a l e t e t y c z ą p ó ź n i e j s z y c h 
d o p i e r o u k ł a d ó w i n i e o d n o s z ą s i ę do p o s e l s t w a P o n t u s a d e la Gardie . 

2 J a k W a r s z e w i c k i , t a k t e ż P o s s e w i n j e ź d z i ł do S z w e c y i n a w y r a ź n e 
z a p r o s z e n i e kró la s z w e d z k i e g o . J u ż w r. 1579 u w a ż a ł za s t o s o w n e t o p r z y 
p o m n i e ć . . . „ m e e x p r e s s e a s u m m o P o n t i f i c e p e r D . P o n t u m n o m i n e 
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I I I . 

P o p ięc iomies ięcznym pobyc ie w Szwecyi zdawało się P o s -
sewinowi, źe k ró la J a n a nawróci ł . By ło to, n ies te ty , z łudzen iem 
i król naduży ł ty lko dobrej wiary pap iesk iego posła! 

W la tach 1577 i 1578 był J a n I I I . od pap ieża wielce zależ
n y m w najdonioś le jszych dla siebie sp rawach pol i tycznych . Nie-
przy jaźń ku Dani i zbl iżała go do kato l ickiego obozu w Europ i e , 
t em bardzie j teraz, g d y w umyś le kró la do j rzewał w skrytośc i 
p lan wzięcia odwe tu za pokój szczeciński . K r ó l szwedzki pos ta 
nowił opanować S u n d i w t y m celu zaga rnąć tw ie rdzę duńską 
nadmorską Hels ingör , pod którą p rze j eżdżać musia ły n ie ty lko 
j e g o okrę ty , ale też n iemieckie , polskie i moskiewskie ; posia
dając t ę warownię móg łby wywie rać nacisk n a p a ń s t w a wio
dące spór o Inflanty, szkodząc ich flotyllom, D a n i ę zaś usunąłby 
ca łk iem ze sp rawy o podzia ł Inf lant i co więcej , odeb ra łby je j 
s t anowisko głównej n a B a ł t y k u po tęg i . Właśn i e wszys tk ie p a ń 
s twa pó łnocne szykowały się do bo ju o Inflanty. P o m i ę d z y 
Szwecya a Po l ską miała w y b u c h n ą ć o tę k ra inę wojna j e szcze 
za Z y g m u n t a A u g u s t a i od t ego czasu casus belli pomiędzy t emi 
pańs twami zawsze mógł się tu znaleźć, na k a ż d e zawołanie . 
Po l ska wolała j e d n a k zwrócić się na Moskwę, a B a t o r y szczerze 
n a w e t p ragną ł sojuszu ze Szwecya przec iw wspó lnemu wrogowi . 
J a n I I I . j e d n a k nie życzył sobie obecnie tej w o j n y i pók iby 
nie upokorzy ł Dani i , p ragną ł , ażeby w Inf lanciech nic się n ie 
zmieni ło . D la t ego to po l i tyka j e g o wzg lędem B a t o r e g o by ła 
zawsze dwul icowa; z j e d n e j s t rony nie chciał z n im zrywać , 
żeby mieć w nim g o t o w e g o sojusznika n a wypadek , g d y b y sam 
był zaczep iony przez I w a n a Groźnego , z drugiej atol i s t rony 
nie życzył sobie sojuszu tak iego , j a k i e g o domaga ł się kró l polsk i 
t j . z aczepnego . I n t e r e s szwedzki po lega ł n a tem, żeby t ę sp rawę 
p rzewlekać j a k na jd łuże j . Na jpożądańszem by łoby dla J a n a III . , 
ż eby nie dopuścić całkiem do w o j n y polsko-moskiewskie j o I n 
flanty, bo groziło n iebezp ieczeńs two , źe z niej wywiąże się ogólna 

S e r e n i s s i m i R e g i s p e t i t u m v e n i s s e a d h a e c régna". Archivio Segreto di Santa 
Sede, Nunziatura di Germania, v o l . 92, p . i. 
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wojna n a wschodzie i pó łnocy E u r o p y . I w a n G r o ź n y l iczył n a to , 
że i cesarz zaszachuje Polskę , zwłaszcza, odkąd na t ron ie po l sk im 
zasiadł B a t o r y wbrew H a b s b u r g o m . Maksymi l ian I I . miał z Mo
skwą p rzymie rze ; J a n o w i I I I . zależało wielce na t e m , ż e b y go 
nie odnowił Rudo l f IL, lecz żeby pozos ta ł w tej wojnie zupe łn ie 
neu t r a lnym. Od d o m u H a b s b u r s k i e g o zawisły rozmia ry przyszłe j 
wojny, a król szwedzki mniemał , że dwór cesarski m ó g ł b y n a w e t 
wojnę całkiem pows t r zymać , g d y b y się podjął poś redn iczen ia 
między Po l ską a Moskwą; w k a ż d y m raz ie poś redn ic two tak ie 
mogło opóźnić p rzyna jmnie j wybuch wojny, będącej J a n o w i I I I . 
t ak n ie na r ękę . D l a t e g o też J a n W a z a rob i ł w r szystko, co t y lko 
się dało, ż e b y się zbliżyć do cesarza Rudol fa , p r agną ł n a w e t 
kol igacyi z H a b s b u r g a m i , ż eby ich zbl iżyć do swoich in te resów 
pol i tycznych. G d y p o t e m rozwia ły się n iechęci pomiędzy Ba
t o r y m a cesarzem, król J a n t e m bardzie j musiał się s ta rać o do
b re s tosunki i z j e d n y m i z drugim, boć marzy ł o t ron ie polsk im 
dla swego syna, dla Z y g m u n t a Wazowicza . W z g l ą d n a t e p l a n y 
wyklucza ł z gó ry możebność zwrócenia oręża p rzec iw Po l sce ; 
wa lczyć zaś po s t ronie Polski , znaczyło w y z y w a ć t e m bardziej 
Dan ię . K r ó l duński F r y d e r y k I I . i t ak odgraża ł się ciągle n a 
Szwecyę , a w r ó g d o m o w y J a n a , książę K a r o l Sudermańsk i , po
zos tawał w dob rych s tosunkach z K o p e n h a g ą , co J a n o w i wy
dawało się pode j rzanem. Cała t e d y po l i tyka j e g o zmierza ła do 
t ego , ż eby u t r z y m a ć pokój z Moskwą, pók i się nie rozprawi 
z Danią. 

Na duńską w y p r a w ę nie miał j e d n a k ani p i en iędzy dosyć, 
ani wojska. P ien iądze by ły p o d k luczem Mendozy , w sumach 
neapo l i t ańsk ich , a klucz do t ego skarbca w r ęku H a b s b u r g a , 
F i l ipa I I . Same czynsze roczne z barsk ich p re tensy j wynos i ły 
43 tysiące d u k a t ó w rocznie, nie licząc i n t r a t y roczne j z ks ięs tw 
Bar i i R e z a , k tórą Hiszpan ie zagarn ia l i j u ź od r. 1558, tak, że 
wybra l i j u ź przeszło 800 tys ięcy duka tów; n a d t o było t a m jeszcze 
13 tys ięcy d u k a t ó w s ta rego d ługu , t ak źe j u ź w r. 1574 obli
czano w rspólne J ag i e l l onek p r e t e n s y e na dwa mil iony ł . Za cząs tkę 

1 G r a b o w s k i , „ S t a r o ż y t n o ś c i " , t. n , l i s t H o z y u s z a z e s t y c z n i a 1574, 
z fizyniu. 
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ty lko działu K a t a r z y n y J ag i e l l onk i da łoby się wys tawić p i ękne 
wojsko! Go tów t e d y J a n I I I . na wszys tko , byle się p r zypodobać 
Fi l ipowi I I . P o s t a n o w i ł więc urządzić się w t en sposób, ażeby 
go w Rzymie , w P r a d z e i w Madryc ie u w a ż a n o za katol ika, 
a p rzyna jmnie j za będącego ka to l ik iem w duchu, ażeby n a b r a n o 
o n im przekonania , że g o t ó w przystąpić do p rzywrócen ia ka to 
l icyzmu w swem pańs twie , by le ty lko miał spokój n a zewnąt rz , 
t j . byle mu się uda ło zawrzeć k o r z y s t n y pokój z Moskwą bez 
B a t o r e g o i spokój n a wewnąt rz , t j . by le się nie p o t r z e b o w a ł oba
wiać Ka ro l a Sude rmańsk i ego i ca łego s t ronn ic twa misol i turgów, 
luterskich or todoksów, czerpiących o tuchę od F r y d e r y k a I I . 
W t e n sposób p o k o n a n i e Dani i miało wyg lądać n a k rok w s t ę p n y 
do nawrócen ia Szwecyi ! a zamie rzona w y p r a w a n a He l s ingör 
miała wyróść w opinii zagran icy n a powszechną sp rawę katol icką! 
Czy t aka opinia się przyjmie, to j uż zależało p rzedewszys tk i em 
od K u r y i rzymskie j i d la tego po l i tyka J a n a I I I . p o p a d ł a chwi
lowo w zawisłość od papieża . Grzego rz X I I I . miał m u dopomódz 
do wyrob ien ia sobie s tanowiska w katol ickim obozie E u r o p y , do 
p r zymie rza z cesarzem i z k ró lem h i szpańsk im, a n a w e t do 
skol igacenia się z nimi. Z Hiszpani i spodziewał się p ien iędzy 
n a wojnę duńską, a z R z e s z y niemieckiej pos i łków wojskowych, 
o k t ó r e pragną ł się u łożyć zawczasu z ks . lo ta ryńsk im lub z b run-
świckim. 

G d y b y się nie uda ły te p r z y g o t o w a n i a do wo jny duńskie j , 
g d y b y król ka to l icki czy to n ie chciał nic poświęcić dla samego 
ka to l icyzmu, czy też nie chciał uwie rzyć J a n o w i III . , miał król 
J a n w zapasie j eszcze j e d e n p ro j ek t : oto z a p r o p o n o w a ć Fi l i 
p o w i П., ż eby sobie H e l s i n g ö r zdobył sam dla siebie, do czego 
Szwecya chę tn ie dopomoże . Opanowan iem Sundu móg łby się 
dać we znak i hand lowi p o w s t a ń c ó w n ide r l andzk ich i mia łby 
pewność , źe ż a d n e posiłki dla n ich t ę d y j u ż nie przepłyną, sam 
zaś mia łby dla wojenne j floty h iszpańskie j dogodne na P ó ł n o c y 
s tanowisko . P r o j e k t u t ego są ś lady w ź ród łach aż do końca 
r o k u 1679 \ F i l ip I I . nie dał się wyzyskać , ale K u r y a r z y m s k a 

1 C y f r o w a n a c e d u ł a P o s s e w i n a do k a r d y n a ł a C o m o , w Nunz. Germ± 

92, p. 249. O z a m i a r z e w y p r a w y n a H e l s i n g ö r d o w i e d z i a ł s i ę P o s s e w i n o d 
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odda ła n a j ak i ś czas swą dyp lomaeyę n a us ługi J a n a III . , a to 
przez p o m y ł k ę Possewina . P i e rwszy j e d n a k dał się zmyl ić k toś 
inny, a mianowic ie k a r d y n a ł Como. 

W ś r ó d tak ich to konste l lacyj i p r o j e k t ó w po l i tycznych zje
chał P o n t u s de la Gard ie do R z y m u i dał się t a m bez t rudnośc i 
„nawróc ić" , a co więcej , „czyni ł pos łuszeńs two Ojcu św. imie
n iem króla i co mówi ł , to n a piśmie Ojcu św. poda ł i ręką 
swą podpisa ł " ; a za t em formalne pose ls two z obedyencyą od kró la 
Szwecyi . By ło to w czerwcu lub też z począ tk iem l ipca 1577 г., 
gdy za P o n t u s e m przy jecha ł do R z y m u a g e n t d y p l o m a t y c z n y 
Pao lo Fer ra r i , W ł o c h n a szwedzkie j s łużbie i p rzywióz ł widocznie 
n o w e ins t rukeye , a znaczn ie dalej sięgające od tych, k t ó r e o t rzy
ma ł by ł F e c h t e n . W ten sposób J a n I I I . wniósł do K u r y i ofi-
oyalnie sp rawę „po łączen iaKośc io łów" ; papież wyznaczy ł p r ze to 
również oficyalnie o sobnego k a r d y n a ł a do tej sprawy. Rozumia ło 
się n iemal samo przez się, że k a r d y n a ł e m t y m będz ie Hozyusz , 
znawca Pó łnocy , p r o t e k t o r K a t a r z y n y J a g i e l l o n k i , zajmujący 
się od ki lku la t tą sprawą, k t ó r y też i t e raz szwedzkiego pos ła 
sam papieżowi przeds tawi ł . A j e d n a k H o z y u s z a pomin ię to i wy
bór pad ł n a osobę t y m sprawom do tychczas zupełnie obcą. 

H o z y u s z bowiem nie wierzył w szczerość pose ls twa P o n -
tusa de la Gardie , a nawe t g łośno odzywał się o t em z prze
kąsem, p o t e m z niechęcią, wreszcie z j a w n ą pogardą . D e la 
Ga rd i e miał dop i lnować za razem sp rawy barsk ie j , a ją ł się t ego 
w ten sposób, że j u ż w maju , a więc j eszcze p r z e d „uczynie
n iem pos łuszeńs twa" powziął H o z y u s z podej rzenie , że t u missya 
re l ig i jna j e s t t y lko pozorem. (Pojechał do Neapo lu i t a m wy
toczy ł proces A n n i e J ag i e l l once imien iem K a t a r z y n y ) . W p o 
łowie l ipca w y r a ż a się polski k a r d y n a ł j u ź t a k o poś le : „ tak się 
p o t e m temi p o s t ę p k a m i swemi zelżył , że około te j sp rawy j e g o , 
k t ó r a się rel igi i tycze , j u ż wiele zacnych ludzi wątpi , rozumiejąc , 
źe to d la tego uczyni ł , aby ku p ien iądzom przyjść m ó g ł " (za
pewne , ażeby mieć p ro t ekcyę papieską u Mendozy) . W sierpniu 

n u n c j u s z a L a u r e o , z k t ó r y m w i d z i a ł s i ę w K r a k o w i e w l i p c u 1578; w t e n 
c z a s n i e m y ś l a ł j e s z c z e kró l J a n o F i l i p i e I I . (non pensandó pero esso del 
Rè catolico). 
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pisze j uź H o z y u s z ost ro do kró lowej K a t a r z y n y : „Bardzo tu 
p łochy poseł od W . K. Mości w y p r a w i o n j e s t , o k t ó r y m t u 
dz iwne rzeczy s łychać : i twierdzą to drudzy, s t a teczn i ludzie 
o n im , że by wszy m n i c h e m , a sześć la t w k lasz torze p rzemie-
szkawszy, t a m się p o t e m do W . K. Mości udał . T a k ż e z pod
d a n y c h W . K. Mości nie mógł się n ik t znaleźć, t ak wielkie 
k ró les twa mając, k t ó r y b y to pose ls two sp rawował? aż z F r a n -
cyjej wyb ieg lego z k lasz to ra mnicha n a b y ć było potrzeba?. . . 
A iż j uź t en tu poseł u wielu ludzi wiarę i m n i e m a n i e stracił , 
t edy j u ź t e m u wie rzyć nie chcą, aby to p r a w d a być miała, co 
około religiej sp rawował" . G d y wreszcie P o n t u s wyjecha ł z p o 
w r o t e m , powiada H o z y u s z : „a zostawił tu warcho łu dosyć"-
O ucieczce z k lasz to ru — to bajka, ale widać z tego , j aką opin ię 
Hozyusz robi ł w R z y m i e Pon tusowi , chociaż n ie s t e ty zupełn ie 
słuszną. Raz i ło też Hozyusza , że Pao lo Fe r ra r i , k t ó r y w r. 1573 
u n iego zamieszkał , t y m r a z e m ca łk iem n a w e t u n iego nie był . 
P r z y p o m n i a ł H o z y u s z papieżowi, j a k to p rzed t r z e m a l a ty F e r r a r i 
t łumaczył , że król J a n nie może przyjąć ka to l i cyzmu z o b a w y 
p r z e d więz ionym E r y k i e m X I V . „Atol i j uż t e n pień z drogi" , 
bo E r y k X I V . n i edawno właśnie życie zakończył , o t ru ty w wię
z ien iu z rozkazu J a n a , dnia 26 lu tego 1577 1 . 

G d y b y wszyscy podzielal i p r zekonan ie Hozyusza , n a t e n 
czas K u r y a nie mia łaby się co dalej w d a w a ć z kró lem szwedz
kim. Zależało j e d n a k Kury i , ż e b y s tosunki ze S t o k h o l m e m na
wiązać, a p r z y t e m nie wszyscy myślel i o sprawie tak, j a k H o 
zyusz. Skoro j e d n a k pos t anowiono w d a ć się w dalsze pe r t r ak -
tacye , nie m o ż n a ich było powie rzyć Hozyuszowi , z g ó r y j u ż 
źle up rzedzonemu . D o sprawy szwedzkiej wyde legowa ł na t en 
czas Grzegorz X I I I . k a r d y n a ł a imien iem P t o l o m a e u s Gallius, 
r o d e m z Como i stąd też z w a n e g o zazwyczaj k a r d y n a ł e m Como. 
B y ł on p r o t e k t o r e m kol leg ium ge rmańsk i ego j e szcze za pop rze 
dn iego pontyf ikatu, a Grzegorz X I I I . m i a n o w a ł go pre fek tem 
K o n g r e g a c y i koncyl iów i s ek re t a rzem breviow. Od niego to ode-

1 L i s t y H o z y u s z o w e w „ S t a r o ż y t n o ś c i a c h " G r a b o w s k i e g o , t o m n, 
z w ł a s z c z a z 30 /v , 12 /v i i , 2 6 / v i i i i 4 / x , 1577, str. 2 4 0 — 2 5 8 p a s s i m . Ge i jer 
t. i i , str. 200. 

р. р. т. L X V I I I . 27 
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bra ł Possewin in s t rukcye i j e m u p o t e m posyła ł szczegółowe 
re lacye . 

W ł a ś n i e p isa ły by ły do gene ra ł a J e z u i t o w K a t a r z y n a i A n n a 
Jag ie l lonk i , ż eby konieczn ie k i lku j e szcze Ojców do Szwecyi 
przys łać , g d y ż b rak j e s t do tk l iwy ludzi , a p r a c y sporo . Zażą
da ły w tej sprawie p rzyczyn ien i a się n u n c y u s z a pap iesk iego 
w Polsce , L a u r e o , b i skupa Mondevi , k t ó r y t eż wzywa ł genera ła , 
ż eby tej p rośbie uczyni ł z a d o ś ć ł . Z g o d z o n o się n a to chę tn ie 
i wyjeżdża jącemu do Szwecyi Possewinowi dodano dwóch t o 
warzyszów z Z a k o n u : I r l a n d c z y k a W i l h e l m a G o o d i F r a n c u z a 
J a n a F o r n i e r . K s i ę ż o m mia ł t owarzyszyć a m b a s a d o r szwedzki ; 
j a k o ż wyjechal i z R z y m u razem 16 wrześn ia 1577 r. Za t r zymal i 
się po drodze we F lo rency i , w F e r r a r z e i w Man tuy . Ks iążę ta 
tamte js i , u p r z e d z e n i p rzez Possewina , na rzuca l i się P o n t u s o w i 
ze swem świeckiem kaznodz ie j s twem, namawia jąc go, ż eby j a w 
nie w Szwecyi w y z n a w a ł ka to l i cyzm; obdarzy l i go t eż l is tami 
do kró la J a n a , w k tó rych radzi l i m u przejść n a łono p ie rwszego 
Kościo ła . Ambasador , n ie lubiący żadne j wogó le religii , miał j uż 
dosyć n a b o ż e ń s t w a w R z y m i e ; ba ł się długiej podróży w towa
rzys twie J e z u i t ó w . U d a ł chorego, żeby się pozbyć niedogodnj^ch 
towarzyszów, kaza ł im j e c h a ć p r z o d e m do I n s b r u k a i t a m na 
siebie czekać. Nie pop rawi ły mu h u m o r u p i ękne upominki , wy
słane za n im od papieża ; s zka tu łka z p o d a r u n k a m i zas ta ła go jeszcze 
w pó łnocnych Włoszech , ale nie skłoni ła do przysp ieszen ia po
dróży. Possewin s tanął w I n s b r u k u , ale doczeka ł się tu ty lko 
P a w ł a - F e r r a r i , a i t e n j a k o ś oziąbł; to też Possewin pros i kar
dynała , ż eby w n a s t ę p n y m liście zrobi ł umyś ln ie j aką w z m i a n k ę 
di furio d'avavtaggio i p rzypomina , że t r z e b a koniecznie , ż eby 
S ignor Pao l i mia ł maggiori segni di gratitudine; na leża ło m u do
dać bodźca, ż eby się nie zniechęcał do sprawy; widocznie P a w e ł 
F e r r a r i miał w p ł y w n a P o n t u s a i coś znaczył . Nareszc ie 30 pa 
źdz ie rn ika wyruszy ł Possewin z Insb ruka , i n a Linieć , Ołomu
niec i W r o c ł a w n a P o m o r z e zachodnie , nadodrzańsk ie , ażeby 

1 L i s t n u n c y u s z a do g e n e r a ł a z 1 m a j a 1577 r. c y t o w a n y u T h e m era 
i, 447. 
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wsiąść na okrę t w Szczecinie lub Ko łob rzegu . Umyś ln i e un ikano 
p rze jazdu przez P r u s y i Gdańsk, bo t a m brzmia ła su rma w o 
j e n n a ; by ł to rok „bun tu gdańsk i ego" . W K o ł o b r z e g u wsiadł 
Possewin z t owarzyszami n a s ta tek dnia 25 l i s topada 1677 r.,, 
wylądowal i pod Calmarem, a po dalszych ośmnas tu dniach s ta 
nęl i 19 g rudn ia w S tokho lmie l . 

Równocześn i e z Belg i i p r zybywa ło t rzech k a p ł a n ó w k a t o 
lickich. W r a c a ł TTorenty F e y t , a zabiera ł z sobą j e szcze dwóch 
młodych księży, k tó rzy właśnie ukończy l i s t u d y a w L o w a n i u m . 
Życzen iom k ró lowych Jag ie l lonek , żeby sprowadz ić więcej sił 
do zbożnej pracy , s tawało się zadość. P e y t wiózł nad to ze sobą 
sporo ks iążek i d r u k a r z a z w e r b o w a n e g o z Antwerp i i . 0 . W a 
wrzyn iec Norwe jczyk czekał z u p r a g n i e n i e m j e g o p o w r o t u ; p r a c y 
p r z y b y w a ł o coraz więcej , t e m bardzie j , źe t y m c z a s e m (w sierp
niu) k ró l pozwol i ł m u miewać publ iczne kazan ia w kościele . 
N o w a ta koncesya by ła p rzy jemną n iespodz ianką dla Possewina 
na s a m y m wstępie i dobrze up rzedza ł a do króla . 

Possewin musiał się p rzeb rać w świecki s t ró j ; uprzedz i ł go 
zresztą o t em juź papież n a pożegna lne j audyency i w Rzymie , 
z czego na leży wnosić , źe t ak się u m ó w i o n o zawczasu z P o n -

1 T h e i n e r I, 461 p i s z e , że P o s s e w i n m i a l z a w i a d o m i ć d w ó r s z w e d z k i 
u r z ę d o w o o ś m i e r c i M a k s y m i l i a n a II . : der (Tod) soeben erfolgt ivar. T h e i n e r 
s i ę m y l i , g d y ż b y ł o to j u ż w l i s t o p a d z i e 1577 roku, a M a k s y m i l i a n u m a r ł 
12 p a ź d z i e r n i k a 1576 г., a w i ę c p r z e s z ł o r o k p r z e d t e m . P o d o b n y c h p o m y ł e k 
w s z c z e g ó ł a c h j e s t p e ł n o u T h e i n e r a , a le n i e p o l e m i z u j ę z n i e m i ze w z g l ę d u 
n a d a w n o ś ć dz ie ła , o g ł o s z o n e g o j e s z c z e w 1838 r o k u . T h e i n e r o p i e r a s i ę 
n a n i e z n a n y m s k ą d i n ą d o p i s i e p o d r ó ż y p r z e z O. F o r m e r a , k t ó r e g o j e d n a k 
n i e p r z y t a c z a w d o k u m e n t a c h . Z a s z ł o t u w i d o c z n i e j a k i e ś n i e p o r o z u m i e n i e . 
J a o p i e r a m s ię n a w ł a s n o r ę c z n y m l i ś c i e P o s s e w i n a do k a r d y n a ł a C o m o , 
p i s a n y m z I n s b r u k a dn ia 30 p a ź d z i e r n i k a 1577 г., w k t ó r y m P o s s e w i n 
p i s z e : „ P a r t i a m o o g g i v e r s o H a l a ( z a p e w n e H a l l e m p o d S a l z b u r g i e m ) e t di 
l a à L i n t z , O l o m u c i o , V r a t i s l a v i a , t i r a n d o a l q u a n t o v e r s o l a P o m e r a n i a p e r 
v i e t a r e la P r u s s i a et D a n t i s c o " . Arehirio Segreto di Santa Sede, Nunziatura 
di Germania, t o m 92, t r z e c i z r z ę d u l i s t . — W d a l s z y m c i ą g u c y t o w a ć s i ę 
b ę d z i e t o ź r ó d ł o dla k r ó t k o ś c i : Nunz. Germ. — D l a h i s t o r y i o b o j ę t n e m j e s t , 
c z y P o s s e w i n w y s t ę p o w a ł w S t o k h o l m i e j a k o p o s e ł R u d o l f a I I . c z y t e ż 
j e g o m a t k i M a r y i i c z y j e ź d z i ł p o l i s t y w i e r z y t e l n e do P r a g i , c z y t e ż j e 
p r z e s ł a n o za n i m i d o r ę c z o n o g d z i e ś w d r o d z e . N i e b y ł o w a r t o b l i że j t e j 
s p r a w y b a d a ć . 

2 7 * 
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t u sem de la Gard ie . P r z y j m o w a n o go z wielkim ce remonia łem, 
j a k o cesarskiego posła. P o doręczeniu l i s tów od pap ieża i H o 
zyusza, do k ró la i k ró lowej (nawet do K a r o l a Sude rmańsk i ego 
papież pisał), po ws t ępnych audyencyach , nas tąpi ły dyspu ty teo
logiczne. W a l n a dyspu ta odbyła się z k o ń c e m lu tego 1578 r. 
K r ó l miał j e d n ą wielką wątpl iwość, wszczepioną m u przez W a r -
szewickiego, źe duchowni szwedzcy nie posiadal i sacerdołium 
i zadawał Possewinowi py t an i a w t y m właśnie k i e runku ; ten 
zdołał króla do r e sz ty p rzekonać , że W a r s z e w i c k i miał słusz
n o ś ć — i odtąd coraz więcej szwedzkie j młodz ieży wyjeżdża ło 
za g ran icę , do kol legiów w Brunsbe rdze , w Ołomuńcu i w R z y 
mie, żeby s tamtąd przywieść do kra ju p rawdz iwe święcenia ka
płańskie . J a n I I I . wyobraża ł sobie może , źe g d y ci p rzys taną 
p o t e m na j e g o l i tu rg ię , j u ż przez to samo będzie ona katolicką, 
będz ie uświęconą. Na razie z a p y t y w a ł Possewina , czy nie wolno 
udawać , że się j e s t lu t e ran inem, dla ocalenia życ ia lub wszyst 
kich dóbr doczesnych (korony), lub też w t y m celu, ż eby przez 
to u ła twić sobie nawracan ie i nnych? Ciekawe j e s t py tan ie , czy 
w Kościół na leży wie rzyć t ak samo, j a k w Boga? W s z y s t k i c h 
p y t a ń kró lewskich było cz ternaście , a odnosi się z n ich wraże
nie, że król był umys ł em wielce ba ł amutnym, ale s p r y t n y m 
i p r z y g o t o w y w a ł sobie fur tkę do odwro tu . 

Podczas g d y od Possewina szły do R z y m u listy pe łne 
o tuchy, wychwala jące k ró la , j ako j u ź b a r d z o bl izkiego zupeł
nego n a w r ó c e n i a , kró l myśla ł o t e m , j a k b y się go pozbyć j a k 
na jprędzej ze Szwecyi , a użyć go za to poza Szwecyą do swoich 
celów. Possewin był u p a t r z o n y n a narzędz ie J a n a III. , na j e g o 
posła do P r a g i , do K r a k o w a i Neapo lu i było kró lowi coraz 
spieszniej , ż eby go wyprawić . Sądził, że dosyć j u ź zrobił, żeby 
zas łużyć na j a k najlepszą opinię Possewina , źe t e d y może j u ź 
l iczyć n a p o m o c dyp lomacy i papiesk ie j . Ale Possewin nie uważa ł 
za s tosowne poprzes t ać n a n i euchwytnych ob ie tn icach i zan imby 
w y b r a ł się w d rogę za in te resami J a n a III. , pos tanowi ł przy
p rzeć go do m u r u formalnem aut-aut. Czem bardzie j nac ie ra ł 
n a króla , ż eby się wyprzys iąg ł herezy i i podda ł Stol icy apo
stolskiej , t em pilniej p r z y g o t o w y w a ł kró l wszys tko do wyjazdu 
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Possewina . Nareszc ie 15 maja u p r z e d z a J a n I I I . gene ra ł a J ezu i 
tów, źe Possewina odeśle ; t en dowiedzia ł się widocznie o t y m 
liście kró lewskim i zaraz zażądał pos łuchania . O t rzymał j e i dnia 
16 maja 1578 r. odby ła się ta r o z p r a w a z królem, z w a n a myln ie 
nawrócen i em J a n a I I I . Possewin zażądał , ż eby król wyprzys iąg ł 
się he rezy i , w k tóre j go wychowano , żeby przyjął t r ydenck ie 
wyznan ie wiarj^, ż eby zaraz odby ł spowiedź gene ra lną i przyjął 
S a k r a m e n t Oł ta rza pod j edną postacią. K r ó l podn iecony , zde
ne rwowany , widząc, źe ważą się j e g o losy, p rzys t awa ł po kolei 
n a wszys tko . Oświadczył , źe uznaje t r ydenck i e wyznan i e wiary 
i odprzysiągł się herezyi . Possewin nagl i ł do spowiedz i , więc 
teź król od razu ku niej przystąpi ł . J e d e n p r zy t e m szczegół 
c h a r a k t e r y s t y c z n y : k ró l zaczął w y z n a w a ć g rzechy stojąc; Posse 
win kaza ł m u k lęknąć ; t e raz dopiero, na w y r a ź n y rozkaz , ukląkł . 
Z a p y t a n y na końcu spowiedzi , czy w sprawie komun i i sub utraque 
zdaje się n a Ojca Św., odpar ł , źe tak ; p o t e m dopiero o t r zymał 
rozgrzeszenie . Possewin roz r zewn iony rzucił się k r z y ż e m na 
z iemię z dz iękczynien iem Bogu. R o z r z e w n i e n i e i zapał spowie
dnika udziel i ły się kró lowi : rzuci ł się Possewinowi n a szyję, 
uściskał go i zawoła ł : Ego te amplector et evangelium in aetemum. 
D r g a ł y nerwy, szumia ły uczucia . 

Naza ju t rz minęło napięc ie wyją tkowego s t anu i okazywać 
się zaczęło, źe j e d n a k to nawrócen ie króla j e s t b a r d z o wzg lędne 
i w a r u n k o w e . K r ó l przyjął jeszcze z r a n a k o m u n i ę wed ług 
obrządku ka to l ick iego , ale teź tej chwil i , skoro ty lko dopełni ł 
os ta tn iego t ego żądan ia pap iesk iego posła, zaraz ją ł się upomi
nać dyspenzy n a k o m u n i ę sub utraque, j ę z y k szwedzki w n a b o 
żeńs twie i od cel ibatu duchowieńs twa . Zdziwił się n iepomiern ie , 
g d y Possewin zaczął mówić, że nie wie, czy papież na to przy
s tan ie ; oświadczył teź na poczekan iu wręcz, źe bez t ego nie da 
się dokonać „po łączen ie" i żądał t ych dyspenz j a k na jprędze j 1 . 

1 L i s t P o s s e w i n a z r. 1579 w Num. Germ. 92, d o k u m e n t p i e r w s z y n a 
s a m y m p o c z ą t k u k o d e k s u : „ D i g n e t u r S e r e n i s s i m u s R e x recordari , q u o d 
d ix i ( is a u t e m fuit a n n i s u p e r i o r i s d e c i m u s s e x t u s Maii , c o n f e s s u s e s t mihi ) , 
R e g i a m e i u s M a i e s t a t e m p o s t a b s o l u t a m c o n i e s s i o n e m a m p l e x a m m e b i s 
p o s t m u l t a s l a c r i m a s f u i s s e , c h r i s t i a n i s s i m a s q u e e t v e r e R e g i a s i l l a s v o c e s 
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K i e d y król przez P o n t u s a de la Gard ie prosi ł o w y p r a 
wienie do siebie posła, prosi ł zarazem, ż e b y t e m u pos łowi udziel ić 
da leko sięgającego pe łnomocnic twa , oczywiście do dyspenz . Mnie
mał zapewne , że Possewin pos iada tak ie pe łnomocn ic two i do
godz i m u we wszys tk i em, spodziewając się, źe w n a g r o d ę do
s tanie zaraz dyspenzy . Nieporozumien ie ! T o t e ż Possewin n ie 
miał co dłużej w S tokho lmie robić . Ofiarował się, źe zaraz po je 
dzie do R z y m u s t a r ać się o dyspenzy ; k ró l przez swych radców, 
a n a w e t przez k r ó l o w ę zachęcał do — wyjazdu . K i e d y Possewin 
poszedł się ż e g n a ć z królową, król poszed ł za n im dopi lnować, 
żeby się nie rozmówi l i w cz te ry oczy! K r ó l zachowywał s t a r an 
nie wszys tk ie pozo ry nawróconego , ale fak tem jes t , źe w cz te ry 
dni po „nawróceniu" , Possewina j u ź w Szwecyi nie by ło ! D z i w n y 
pośpiech na owe czasy, k iedy- to da leka podróż w y m a g a ł a ty lu 
p r z y g o t o w a ń ; a p rzed 17 maja Pos sewin nie mówił wcale o bliz-
k im wyjeździe! J a k ż e ż więc z a p a t r y w a ć się n a t e n fakt, źe 
20 maja Possewin p łynął j uź B a ł t y k i e m ? Nie by łoź to p rzy
musowe przysp ieszenie podróży , j akko lwiek u p o z o r o w a n e prośbą 
i dworsk iemi fo rmami? P r z y k a z y w a ł też kró l Possewinowi , ż eby 
się w R z y m i e postara ł , a żeby kon ieczn ie t ego j e szcze roku, za
n im B a ł t y k zamarzn ie , o t r zymał od pap ieża odpowiedź co do 
dyspenz 1 . 

Me toda Possewina by ł a wyborna , j e że l iby chodzi ło o wy
badan ie kogoś , czy j e s t ka tol ik iem, czy n ie ; ale tu t ego nie 
było po t rzeba , bo pojęcia re l igi jne kró la znaczy ły się dosyć wy
raźnie , a nieraz aż n a z b y t wyraźn ie — z l i turgi i . W t y m w y p a d k u 
na leża ło wp ływa ć nauką i pokorą n a p r z e k o n a n i a k ró lewskie 
i nic więcej . P r z y p i e r a n i e k ró la do m u r u było n iebezp ieczną 
bronią; w chwili, g d y t r z e b a było powiedz ieć s t anowczo : t a k 

d é d i s s e : e g o t e a m p l e c t o r e t e v a n g e l i u m in a e t e r n u m " . ( T h e i n e r p i s z e , ż e 
p o w i e d z i a ł : c i eb ie i K o ś c i ó ł ś w i ę t y r z y m s k o - k a t o l i c k i ) . — L i s t J a n a H I . do 
g e n e r a ł a J e z u i t ó w z 15 m a j a 1578 г., u T h e i n e r a , t o m n , str . 99 . 

1 Z l i s t u P o s s e w i n a do B a t o r e g o z K r a k o w a 13 l i p c a 1578: „ut a n t e 

q u a m h o c a n n o B a l t i c u m m a r e g e l u c o n s t r i n g e r e t u r , c e r t u m i n S u e t i a m h o 

m i n e m de S u a e M a i e s t a t i s n e g o t i o a l l e g a r i a s u m m o P o n t i f i c e c u r a r e m " . 
Num. Germ. 92, str . 2. N i e pros i ł kró l P o s s e w i n a , ż e b y w r a c a ł . 
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l u b nie i gdy t rzec iego wyjścia nie było , król , k t ó r e m u zależało 
na tem, żeby go w K u r y i u w a ż a n o za katol ika, powiedz ia ł : t a k , 
z po l i tycznych względów, a p r z y t e m un ies iony ehwi lowem pod
n ieceniem. S y t u a c y a by ła taką, źe król nie mógł powiedz ieć : 
nie — bez wielkiego dla siebie ( jak mniemał) n iebezp ieczeńs twa . 
On, k t ó r y co dopiero zapy tywał , czy n ie godz i się u d a w a ć lu te
r a n i n a ze w z g l ę d ó w doczesnej pomyślności , by łby móg ł t a k 
samo zapy tać pas tora , czy nie godz i się u d a w a ć ka to l ika . 

Na missyonarza u J a n a I I I . n a d a w a ł się Possewin bez po 
r ó w n a n i a mniej , niż Warszewick i , a n a w e t n i emal całkiem się 
nie nadawał . Obaj , k ró l i pose ł papieski , by l i b a r d z o rozmowni , 
obaj lubili, ż eby ich s łuchano ; P o s s e w i n p rze rywa ł i b y w a ł b e z 
w z g l ę d n y m w rozmowie . G d y b y o dwa la ta wcześnie j Possewin 
był w Stokholmie , b y ł b y chyba nas łucha ł się n iegrzecznośc i od 
k ró la ; obecnie kró l p a n o w a ł n a d sobą. N a dobre zaś kró lowi 
wysz ła k a r d y n a l n a w a d a Possewina , j ako dyp lomaty . „ W sz tukę 
dyp loma tyczną i w je j t ryumfy własne ufał do zby tku , zapala ł 
się n iezmie rn ie ł a t w o ; w to, czego pragną ł , wierzył zby t p rędko , 
a t rudnośc i nie dosyć uwzględnia ł . D a w a ł się bardzo często uno 
sić, a w t e d y można było n im p o k i e r o w a ć " 1 . Dos t r zeg ł to spry
t n y J a n I I I . i p o k i e r o w a ł też Possewinem. 

( C d. n.) 

Dr. Feliks Koneczny. 

1 D o s ł o w n i e w y j ę t e z w y b o r n e j c h a r a k t e r y s t y k i P o s s e w i n a ( p o t w i e r 
d z o n e j na jzupe łn i e j p r z e z ś w i e ż o z e b r a n e n o w e źródła ) u Z a k r z e w s k i e g o : 
„ S t e f a n B a t o r y , p r z e g l ą d h i s t o r y i j e g o p a n o w a n i a i p r o g r a m d a l s z y c h n a d 
n i ą badań". W y d a n i e u z u p e ł n i o n e d o d a t k a m i . W K r a k o w i e 1887, str. 122. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Z archeologii i historyi sztuki. 

„ P o m n i k i K r a k o w a " , M a k s y m i l i a n a i S t a n i s ł a w a C e r c h ó w , z t e k s t e m d-ra 
F e l i k s a K o p e r y . — „ S t u d y a i s z k i c e z d z i e j ó w s z t u k i i c y w i l i z a c y i " , M a -
r y a n S o k o ł o w s k i . — „ R e g e s t r a s k a r b c a k s i ą ż ą t O s t r o g s k i c h w D u b n i e , sp i 
s a n e r. 1616", k s . I. T a d e u s z L u b o m i r s k i . — „Z d z i e j ó w c e c h u m u l a r s k i e g o 
i k a m i e n i a r s k i e g o w Lubl in ie" , H i e r o n i m Ł o p a c i ń s k i . — „ W i a d o m o ś ć h i 
s t o r y c z n a o f a b r y c e s z k i e ł i z w i e r c i a d e ł o z d o b n y c h w U r z e c z u B a d z i w i ł -
ł o w s k i e m n a L i t w i e " , A l e k s a n d e r J e l s k i . — „ P i e c z ę c i e p o l s k i e w i e k ó w śre 
dn ich . C z ę ś ć p i e r w s z a . D o b a p i a s t o w s k a " , dr. F r a n c i s z e k P i e k o s i ń s k i . — 
„Z z a b y t k ó w p o l s k i c h w P e t e r s b u r g u " , dr. F e l i k s K o p e r a . — „ K i l k a s ł ó w 

o d a w n i e j s z y c h b ó ż n i c a c h d r e w n i a n y c h w P o l s c e " , M a t h i a s B e r s o h n . 

P o t r z e b ę w y d a w n i c t w a , n a w i ę k s z ą z a k r o j o n e g o s k a l ę , p o m n i k ó w 

K r a k o w a o d c z u w a ł o ż y w o n a s z e s p o ł e c z e ń s t w o i u s i ł o w a n i a w t y m 

w z g l ę d z i e p o z o s t a w i ł y w i d o c z n y s w ó j ś l a d w r o z p o c z ę t y c h p u b l i k a c y a c h , 

k t ó r e k o ń c z y ł y s i ę s t a l e w y d a n i e m p i e r w s z e g o p o s z y t u . T a k b y ł o n p . 

z w y d a w n i c t w e m A l e k s a n d r a P ł o n c z y ń s k i e g o r. 1 8 4 3 , t a k z p ó ź n i e j -

s z e m B a y e r a i D u t k i e w i c z a l u b t e ż Ł e p k o w s k i e g o „ S t a r o ż y t n o ś c i a m i 

i p o m n i k a m i K r a k o w a " , k t ó r y m c e n z u r a a u s t r y a o k a s t a w i ł a s w e g o c z a s u 

n i e p r z e p a r t e t r u d n o ś c i i z g n i o t ł a j e w z a r o d k u . Spiritus moyens t e g o 

o s t a t n i e g o w y d a w n i c t w a b y ł w ó w c z a s p . M a k s y m i l i a n C e r c h a , n e s t o r 

n a s z y c h a r t y s t ó w , k t ó r y , m i m o t e g o d o ś w i a d c z e n i a s m u t n e g o , n i e z r a -

ż o n y n i e p r z y j a z n e m i o k o l i c z n o ś c i a m i , p o d j ą ł s i ę w i e l k i e g o z a d a n i a i p o 

s t a w i ł n i e j a k o z a g ł ó w n y c e l s w e j a r t y s t y c z n e j d z i a ł a l n o ś c i p r z e n i e s i e 

n i e n a p a p i e r p o m n i k ó w s t a r e g o K r a k o w a . P r z e k a z a n i e p o t o m n o ś c i t e g o , 
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co nam przeszłość zostawiła stało się szczytnym celem jego pracy życia 
całego, tem więcej godne uznania, gdy pierwsza połowa stulecia bie
żącego ogniem, mieczem i złą wolą wyniszczyła zabytków wiele, o któ
rych istnieniu, pozostało jedynie świadectwo w tece artyxsty. Przypo
mnijmy, że 18 lipca 1850 r. rozległ się na ulicach Krakowa groźny 
okrzyk: „gore", a z kilkudziesięciu jeszcze pozostałych wieżyc kościel
nych ozwał się jęk dzwonów, z których wiele po raz ostatni wydzwa
niać miało chwałę i gniew Pański. I morze ognia zalało miasto nie
szczęśliwe a w dziesięciodniowym pożarze legły w gruzach, jak mówi 
Waleryan Kalinka, najpiękniejsze domy i pałace, i wspaniałe świąty
nie. Jeszcze przed owemi straszliwemi dniami wielkiej grozy i boleści 
jął się p. Cercha swego zadania a zamiłowanie rosło z każdą chwilą 
życia, by po pracy lat kilkudziesięciu zgromadzić obfite liczbą teki, 
zawierające rysunki zabytków krakowskich wszystkich epok i stylów. 
W tej pracy zespolił się z nim syn jego również artysta-malarz, p. Sta
nisław Cercha, przedsięwziął gruntowne studya nad pomnikami Kra
kowa, uzupełnił zbiory ojcowskie a od kapitalistów warszawskich uzy
skał pomoc finansową do wydawnictwa, o którem mówimy 1 . 

Pod tym wyrazem pomnik rozumieją oni i słusznie wszystkie za
bytki sztuki pięknej, lecz głównie zajęły ich wspaniałe mauzolea kra
kowskie, rzeźby nagrobkowe i ołtarzowe, a dalej architektura, malar
stwo i przedmioty kultu. Komu więc miła przeszłość dawnej naszej 
stolicy polskiej, komu drogie wszelkie wspomnienia naszych dziejów 
i pragnie zapoznać się z obrazem kultury polskiej wieków ubiegłych, 
ten z uczuciem szczerego zajęcia i zadowolenia powita tę publikacyę. 
Do tak szeroko pomyślanego wydawnictwa należało dodać tekst obja
śniający i tę sprawę oddali pp. Cerchowie znanemu z licznych prac 
naukowych d-rowi Feliksowi Koperze. W chwili, gdy te słowa piszemy, 
mamy przed sobą dziesięć wielkich zeszytów, możemy więc już dodać 
kilka słów krytycznego poglądu. Powiedzmyż zatem co rzecz warta, 
wedle zasługi. Że, jak zresztą we wszystkich dziełach ludzkich, tak 
i tutaj są drobne błędy lub sporne kwestye, to nie zadziwi, ale w ca
łości strony dodatnie z całą przewagą nadały wydawnictwu swoje pię
tno. Część illustracyjna została, jakeśmy wyżej powiedzieli, dokonaną 
na podstawie rysunków ołówkiem lub rzadziej akwarel, to też na ca-

1 „Pomniki Krakowa", Maksymiliana i Stanisława Cerchów z tekstem 
d-ra Feliksa Kopery. W formacie król. folio. Całość obejmie zeszytów 40 , 
każdy z nich składa się oprócz tekstu, co najmniej z 15 rysunków, w części 
kolorowych. Zeszyt kosztuje koron pięć. 
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łości wycisnął swe charakterystyczne znamię blady, w swem ogólnem 
wrażeniu, a w szczegółach subtelny, niewolniczo wierny rysunek. Siła 
wyrazu zatraciła się w braku silnych, jędrnych linij, któreby wyrazisty, 
stanowczy zatoczyły kontur i rzuceniem masy zdecydowanych w usto
sunkowaniu cieni i świateł wyłoniły z całą plastyką bogactwo kształ
tów i ustąpiły miejsca innej metodzie, która nie uroni ani jednej linii, 
ni też najmniejszego zboczenia, ale z wiernością i benedyktyńską iście 
troskliwością śledzi za najmniejszą charakterystyką, najdrobniejszym 
nawet rysunkowym fragmentem, niknącą w pomroku kościelnym zdo
biną, które z wielkim pietyzmem odtwarza i wprowadza nas w świat 
najdelikatniejszych i najbardziej niedostrzegalnych, a przecież przez 
rysowników dopatrzonych, tajników fantazyi artystycznej. To jest cha
rakterystyka rysunku z jego złą i dobrą stroną, rysunku, który nie 
zadowolni widza, szukającego wrażeń nowożytnego artyzmu, lecz za
chwyci profana, bo odnajdzie on wierny obraz widzianych i ukocha
nych pomników. Dla archeologa będzie on nieodzownym i nieoszaco-
wanym materyałem, bo ujrzy w nim takie szczegóły, nieraz wysoce 
charakterystyczne, po których zazwyczaj oko ześlizgnie się i nie doj
rzy przy autopsyi, a które odnajdzie dopiero w rysunku, więc może 
mu pozwolić na bliższe zdeterminowanie dzieła lub jego epoki, odkryć 
pracownię, z której wyszło i nazwać mistrza, z pod którego wyszło 
ręki. Pomnik w rysunku p. Cerchy przedstawia się jakby owiany mgli-
stem przeźroczem, ale mimo to jest w nim wszystko, każdy drobiazg 
a tego dać nie może z natury rzeczy z zacięciem i artyzmem, śmiało 
rzucony na papier rysunek, który dla wydobycia efektu niejedno po
święcić musi z wierności obrazu pomnika, do którego wśród otoczenia 
niedostępnego nie dosięgnie również soczewka fotografa. To są oko
liczności, które wróżą rysunkom pp. Cerchów trwałą wartość pomimo 
zmian, jakie zajść mogą w ogólnych wymaganiach artystycznych. 

A teraz co do tekstu słów kilka. Dr. F . Kopera jest badaczem 
wszechstronnie wykształconym, sumiennym i poważnym, nie mógł za
tem i w tej pracy być innym. Tekst ów nie jest w ścisłem tego słowa 
znaczeniu objaśnieniem tablic, bo daje nierównie więcej. Po raz to 
pierwszy w literaturze polskiej roztacza on przed nami dzieje ojczystej 
sztuki a więc podniósł rezultaty dotychczasowych badań do syntezy 
na tle zabytków Krakowa. Zadanie zapewne niełatwe i nasuwające 
wiele trudności, wiele wysiłku myśli i pracy, które szan. autor szczę
śliwie przezwycięża. Pisze popularnie i z pominięciem, stosownie do 
życzenia wydawców, całego balastu naukowego. Literatura przedmiotu 
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ma być dodana na końcu dzieła. Objaśnienie jasne i przekonywające 
jest utrudnione okolicznością, że szan. autor dysponuje tylko bardzo 
ograniczoną liczbą illustracyj dołączonych do tekstu, obrazowem i zwię-
złem przedstawieniem przezwycięża jednak te trudności. Ktoby przeto 
dzisiaj zapragnął poznać w przystępny sposób opowiedziane dzieje 
sztuki w Polsce może tylko w „Pomnikach Krakowa" znaleźć na razie 
spełnienie swego życzenia. Dr. Kopera poczyna historyę swoją od 
chwili przyjęcia chrześcijaństwa, obecnie przeszedł już epokę romańską, 
a historyę gotycyzmu wnet zakończy, w następnych zeszytach opowie 
dzieje renesansu, baroka i nowszych odcieni stylowych, tudzież wcią
gnie cały materyał rysunkowy nagromadzony w „Pomnikach", zdefi
niuje jego znaczenie i objaśni, wskazując, jak dotąd, na charaktery
styczne cechy lokalne. Zwłaszcza pierwsze zeszyty tekstu przedsta
wiają całość przemyślaną i logicznie związaną. Zdarzają się tu i ówdzie 
ustępy niedociągnięte pod względem potoczystości wykładu, co wreszcie 
i wybaczyć trzeba, gdy się zważy, iż szan. autor dostarcza terminowej 
pracy, bez względu na usposobienie, przerobienie dostateczne, i że 
tak powiemy przetrawienie zasobnego materyału. Niemal zawsze umie 
on ad ocidos przemówić do czytelnika, wyłożyć jasno i zwięźle, nau
czyć i przekonać, a to było i jest celem popularnego wydawnictwa. 

Może żaden rodzaj zabytków nie skrystalizował w sobie tak silnie, 
wyraźnie i tak naocznie wszelkich odcieni stylowych, całej kultury 
narodowej jak nasze nagrobki i epitafy. Śmierć, ten wielki mocarz, 
co nie zna różnicy stanów, zespoliła w pomnikach wszystkie warstwy 
społeczeństwa, wszystkich pamięć i upodobania, od królewskiej po
cząwszy postaci, od duchowieństwa i magnatów, do szarego tłumu 
szlachty i mieszczaństwa. Przeszłość zakuła w kamień ich postacie 
i o poziomie ich kulturalnym wyryła na pomnikach, jakby spiżowemi 
głoskami, jawne śwdadectwo, dlatego każdy miłośnik ojczystych pa
miątek, archeolog lub dziejopis, architekt czy inny artysta znajdą w ni
niejszej publikacyi istotną skarbnicę wiadomości. 

Już z okazyi naszej pogadanki artystycznej w styczniowym nu
merze Przeglądu napomknęliśmy o prof. Maryana Sokołowskiego: „Stu-
dyach z dziejów sztuki i cywilizacyi" 1 . Wracamy dziś powtórnie do 

1 Prof. M a r y a n S o k o ł o w s k i : „ S t u d y a i s z k i c e z d z i e j ó w s z t u k i i c y w i 
l i zacy i" . T o m i, w 8-ce , str . 531 i 47 r y c i n o r y g i n a l n y c h . N a k ł a d e m S p ó ł k i 
W y d a w n i c z e j P o l s k i e j w K r a k o w i e . 
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tej publikacyi, by z jej treścią poznajomić koło czytelników naszego 
pisma, Szan. autor z długiego szeregu swych prac drukowanych zrobił 
wybór pism pomniejszych i zgrupował we trzy zajmujące i odrębne 
działy; w pierwszym z nich wprowadził nas w świat piękna helleński 
i średnich dotknął wieków, w drugiej grupie rozwinął swe poglądy 
0 sztuce włoskiej i epoce Odrodzenia, wreszcie w ostatnich i najcie
kawszych trzech rozdziałach zajął się kulturą starożytnego Bizancyum 
1 jej wielkim wpływem na całą Ruś średniowieczną a w szczególności 
na sztukę cerkiewną. 

Wyprawy archeologiczne austryackie z r. 1881 i 1882, skiero
wane do ruin w Gjölbaschi w Azyi Mniejszej, posłużyły szan. autorowi 
do zajmującego opisu zniszczonego i nieznanego zupełnie przedtem miasta 
w dawnej Lykii, na jednem ze wzgórz podnóża Taurusu. Wśród zwa
łów kamiennych sterczały tu wspaniałe reszty kultury greckiej, to 
ruiny świątyni doryckiej, to dawny heroon, miejsce poświęcone grobom 
jakichś nieznanych dynastów czy tyranów, bogato strojne w płasko-

'rzeźbione fryzy z V. w. przed Chr., które budziły wspomnienia home-
rycznych epopei, lub znów mytów greckich i miały helleński charakter. 
Te więc rzeźby ocenia prof. Sokołowski pod względem artystycznym 
i legendarnym, na ich tle roztacza obrazy pieśni Homerowej „Odyssei" 
albo pohomerycznej Aetiopis (z VII . wieku), opiewającej zburzenie Troi. 
Wreszcie wprowadza w światy koturnowej tragedyi lub mitologicznej 
fantazyi ujętej w plastyczne kształty greckiej rzeźby, naśladującej nie
doszłe do czasów naszych obrazy Polygnota i Nikona. 

W tem opowiadaniu i obrazowaniu odnajduje się pewien rytm 
i wdzięk słowa, nastrój muzyczny, który stwarza pełne harmonii upla
stycznienie klasycznego świata. 

W r. 1884 puścił się prof. Sokołowski wraz z dzisiejszem mini
strem oświaty d-rem Hartlem i malarzem Jackiem Malczewskim w podróż 
na Wschód. Barwne wrażenia odniesione z pobytu w Tryeście, Korfu, 
Kapsali, Syrze, Atenach, Smyrnie, Rhodos i t. d. przy malowniczem 
opisie przyrody i pomników sztuki i cywilizacyi złożyły się na całość 
ponętną, jasną i pogodną, w której tkwi tyle głębokiej myśli i traf
nych spostrzeżeń, tyle erudycyi i pięknych porównań, że cały opis 
chłonie się jednym tchem. Liczne illustracye, zwłaszcza z mało zna
nych w literaturze pomników architektury średniowiecznej wyspy Rhodos, 
żywo przywołują na pamięć dwuwiekowe dzieje zakonu św. Jana Je
rozolimskiego i dają pojęcie o tym „najbardziej na Wschód wysuniętym 
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bastyonie chrześcijaństwa, przeciwko niewiernym, i Europy przeciw 
Azy i". 

Wazy greckie w naszych zbiorach a przedewszystkiem w zamku 
Działyńskich w Cfołuchowie stanowią przedmiot dalszego studyum, które 
swą treścią w znacznej mierze łączy się z poprzedniemi, bo niema do 
dziejów kultury greckiej żadnego nareszcie źródła, któreby tak wszech
stronnie rzucało światło na wszystkie strony życia starożytnego i któ
reby razem tak wysokie nam dawało pojęcie o artystycznem poczuciu 
greckiem wogóle a ateńskiem w szczególności, jak te kruche i nie
trwałe na pozór, a jednak tak w istocie rzeczy niespożyte przez czas 
i zarazem tak misterne wyroby. Pospolicie zowią je, choć niewłaściwie, 
etruskiemi, gdyż je tak przezwał jeden z pierwszych w XVIII , stu
leciu ich zbieraczy lord Hamilton na podstawie znalezisk włoskich; 
od tego czasu utarty przesąd upadł i dziś wiemy, że cały świat staro
żytny używał wazy, jako naczynia kultu, użytku domowego lub wreszcie 
jako dekoracyi. Rozwój wazy greckiej i italskiej w jej przelicznych 
kształtach i z coraz to odmienną ornamentacyą żywo skreśla prof. 
Sokołowski. Po najprostszych zdobinach rytych, jak w naszych wła
snych przedhistorycznych popielnicach, pojawiać się zaczynają motywy 
zaczerpnięte z pierwszych, codziennych, najpowszechniejszych wrażeń, 
jakie nadmorska ludność, z tego wielkiego żywiołu, który ją otacza 
i karmi, zaczerpnąć jest w stanie. Są to fale, rośliny, świat jego zwie
rzęcy i t. p. Wschód wywiera na ich zdobnictwo swój wpływ potężny, 
wreszcie Grecy wprowadzili w tę ornamentacyę człowieka i odtąd cały 
rozwój wielkiej sztuki odbija się na tych ceramicznych okazach, jak 
w zwierciedle. W najpiękniejszej epoce opromienia je odblask arcydzieł 
jTidyasza, a motywy zaczerpnięte ze sławnych obrazów powtarzają się 
na nich. W I I I . wieku przed Chr. następuje w C+recyi jej upadek, 
natomiast nowy rozkwit na półwyspie włoskim. Asumpt .do opisania 
jednej z najpiękniejszych waz z pierwszej połowy IV. w. przed Chr. 
podała szan. autorowi rozprawa A. Mierzyńskiego: „Danae i Perseusz 
na wazie cesarskiego Ermitażu w Petersburgu". 

Równie wysokiej starożytności sięga treścią swoją opis zbioru 
gemmo-gliptycznego Muzeum Narodowego w Krakowie, z tą różnicą, 
że bliższy nam bo omawiany przedmiot oglądać możemy niemal co
dziennie. Około 2.500 sztuk, na szlachetnych i półszlachetnych kamie
niach rzniętej rzeźby miniaturowej, t. zw. kamei (wypukłych) i intaglii 
(wklęsłych), jako też cylindrów chaldejskich i assyryjskich otwiera 
przed oczyma naszemi cały świat starożytnej i nowożytnej sztuki. 
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„Jak w kroplach гозу odzwierciedliło się w nich słońce starożytnego 
ideału". Znajdujemy w pracy prof. Sokołowskiego dzieje i objaśnienie 
doniosłego znaczenia w rozwoju kształtu tych przepięknych okazów 
drobnej rzeźby. Kto więc pragnie z korzyścią przejrzeć zbiory Muzeum 
Narodowego niechaj naprzód weźmie do ręki „Studya" i przeczyta 
tę prawdziwie instruktywną pracę a dozna wiele rozkoszy duchowych 
i wiele się nauczy. Do samych Sukiennic krakowskich odnosi się drobna 
rozprawka, o tej charakterystycznej budowli, w której niemym języ
kiem form architektonicznych opowiedziane są dzieje samego miasta, 
a składają się razem na kapryśną, fantastyczną, malowniczą i piękną 
całość. 

Podróż do Włoch, zwiedzenie miast TJrbino i Perugii, miejsc 
urodzenia i nauki Rafaela, przyniosły natchnione poezya i głębią od
czucia śliczne w swej formie wspomnienia o genialnego malarza mło
dości i pierwszych jego chłopięcych wrażeniach, jakie odnosił z biegu 
wypadków historycznych w obu miastach. Pod nieco pretensyonalnym 
tytułem; „Wielka rezydencya i wielki ród" i w sposób nie pozbawiony 
pretensyonalności skreśla szan. autor świetny obraz palazeo Colonna 
w Rzymie; bogactwo artystyczne na dziej o wem tle rodu Colonnów 
błyszczy i lśni się stubarwnym barw połyskiem. Przy całej przesadzie 
opisu iskrzy się od przebłysków świetnych porównań, od lotnych me
tafor i uskrzydlonych poetycznem tchnieniem parabol. Znać tu wza
jemne oddziaływanie na się dwóch niezwykłych naszych umysłów, 
Juliana Klaczki i prof. Maryana Sokołowskiego. Tylko gdy pierwszy 
na obcej niwie zbierał wawrzynu gałązki, ten ojczystych pilnuje za
gonów polskiej nauki. 

Po opisie zamku w Gołuchowie zbudowanego r. 1619 i jego 
skarbów w dziełach sztuki, kreśli dzieje dwóch stuleci bizantyńskiej 
i ruskiej średniowiecznej kultury, tyle ważnej dla rozwoju naszej pier
wotnej własnej historyi. W części tej, ton popularny zmienia się na 
ściśle naukowy nie tracąc przytem nic na jasności wykładu, owszem 
większa prostota przy właściwej sobie żywości przedstawienia stwarza 
mistrzowski obraz kulturalny Kijowa w wiekach X. i XI . aż do dru
giej połowy następnego. 

A potem, jak Feniks z popiołów, powstaje przed nami, na pod
stawie „badań archeologicznych na Rusi Galicyjskiej" z wykopalisk 
halickich i historycznych wspominek, obraz cywilizacyjny stolicy Rusi 
halickiej. Odsłaniają się szczątki kultury zachodniej, łacińskiej obok 
przeważnej części wschodniej, greckiej czyli bizantyńskiej. Siedzi autor 
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i wykazuje wpływ zachodniej sztuki na bizantyńską w wiekach śre
dnich i jak rozległa była ta, sfera wpływów kultury łacińskiej z ro-
mańskiemi swemi formami, że sięgała ona w najdalsze centra Rusi 
i Rosyi, hen poza Dniepr nad Klaźmę i WTołgę. Kończy piękną książkę 
rzecz o obrazie św. Jana buczackim, o malarstwie i sztuce cerkiewnej 
na Rusi i na Bukowinie. Czytelnik, przy niezwykle wielkiem bogactwie 
szczegółów, jaką daje szeroka wiedza polyhistoryczna szan. autora nie
porównane tło dziejowe, punkt widzenia jemu właściwy a trafny i przej
rzystość wykładu illustrowanego licznemi rycinami, nadzwyczajną odnosi 
korzyść. Książka pod względem typograficznym zaleca się również 
niezwykle. 

Książe Tadeusz Lubomirski, znany tak chlubnie w dziejopisarstwie 
naszem, rzadko przypomina się czytającej publiczności, ale daje zato 
zawsze rzeczy bardzo interesujące lub bardzo ważne. Tym razem wy
drukował inwentarze książąt Ostrogskich ł , które pozwalają wyobrazić 
sobie nietylko przepych książęcy, ale co ważniejsza ich stosunek do 
kultury Zachodu i Wschodu, ich gotowość i zasobność wojenną, ich 
potrzeby i zamiłowania. Inwentarze są wyczerpujące, a w lamusach 
drewnianych, w sklepach murowanych, komnatach i skrzyniach pełno 
sprzętu wszelakiego, w chwili, gdy ostatni dynasta Konstanty-Wasyl 
książę na Ostrogu i Dubnie, pan niezliczonych miast i włości przenosił 
się do wieczności. Ks. Lubomirski opatrzył „Inwentarze" pięknym 
wstępem, w którym skreślił swoje poglądy historyozoficzne. Między 
innemi powiada szan. autor dosłownie: „Dopóki Ostrogscy zachowywali 
cechy swego pierwotworu rodowego, dopóty na Rusi zajmowali na
czelne stanowisko, gdy zaś przedzierzgnęli się w ród polski, zjawiły 
się ciemne i wrogie żywioły, które pod Nalewajką, Podkową i Chmiel
nickim, po bratobójczych walkach siebie i nas oddały pod samowładz-
two rosyjskie". Zdanie, na które pisać się nie możemy, bo przyczyn 
upadku Rzeczypospolitej, gdzieindziej szukamy, a owe walki bratobój
cze miały swe zarzewie właśnie w bezsilności jej ustroju społecznego 
i przekwicie rozbujałej wolności szlacheckiej wyrodzonej w swywolę, 
ale nie w objawie siły asymilacyjnej polskości złączonej ściśle z kato
licyzmem. Jest to tylko drobna uwaga, której pominąć nie mogliśmy, 
nie czyni to zresztą w niezem ujmy wartości publikacyi. 

1 Ks. I. Tadeusz Lubomirski: „Regestra skarbca książąt Ostrogskich 
w Dubnie, spisane roku 1616". W Sprawozdaniach komisyi historyi sztuki, 
tom iv, str. 206—221 . 
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Krótką rozprawką, ale niemniej ciekawą ogłosił p. H. Łopaciński 
0 cechu mularskim i kamieniarskim w Lublinie W roku 1571 prosili 
murarze lubelscy urząd swój miejski o odnowienie i nadanie im statutu. 
Od chwili nadania im r. 1588 żądanego statutu rozpoczynają się pi
sane dzieje cechu, zawarte w zatwierdzeniach królewskich Zygmunta I I I . , 
Władysława IV., Jana Kazimierza i Michała Korybuta, tudzież w re
gestrze cechowym. W zwykłych zresztą postanowieniach cechowych 
znać wzorowanie się przepisów na statutach cechu krakowskiego. Z sze
regu illustracyj, urozmaicających rozprawkę, największy interes budzi 
winieta listu mistrzowskiego z r. 1691, wystawionego przez cech mura
rzy poznańskich, na której widzi się rodzajowe sceny zaczerpnięte żyw
cem z życia braci cechowej. 

Nasza wiedza, dotycząca kultury polskiej, jest wogóle bardzo 
niedostateczną i prawie na każdym kroku wykazuje ona dotkliwe luki, 
bo nie mamy pojęcia o rozmiarze i znaczeniu jakiejś gałęzi, czy to 
przemysłu czy innego kulturalnego objawu. O wyrobach szklanych w Pol
sce dochodziły nas tylko luźne i głuche wieści, które niewiele mówiły, 
nie dawały należytego na rzecz poglądu, to też dziwnie przyjemnego 
doznałem uczucia, gdy wziąłem do ręki rozprawę p. Jelskiego o fa
bryce szkieł w Urzeczu 2 . Ledwo znana z imienia szklarnia urzecka 
w dobrach Radziwiłłowskich urasta nagle w rozwiniętą fabrykę, której 
cały szereg wyrobów rozprószonych przeważnie w prywatnych rękach 
szlacheckich po Litwie podaje szan. autor w dokładnych i pięknych 
cynkotypach. Bardzo dodatnio przedstawia się w rozprawie działalność 
książąt Radziwiłłów w kierunku podniesienia krajowego przemysłu 

1 sztuki. Z wielkim sumptem wprowadzają oni w życie hutę i, co bar
dzo godne uwagi, czynią to z użyciem sił krajowych. Nazwiska współ
pracowników fabrycznych ruskie i polskie, a tylko bardzo nieliczne 
niemieckie świadczą o tem wymownie. Szan. autor przypuszcza, czy 
słusznie nie wiemy, że samo założenie huty musiało nastąpić za wła
dania Urzeczem Ludwiki Karoliny z Radziwiłłów ks. Neuburskiej (y 1695) 
lub też jej córki Elżbiety Augusty, najprawdopodobniej wtedy, kiedy 

1 Łopaciński Hieronim: „Z dziejów cechu mularskiego i kamieniar
skiego w Lublinie". W Sprawozdaniach komisy: historyi sztuki, tom vi, 
str. 223—231 . 8 fig. w tekście i 1 tahl. 

2 Jelski Aleksander: „Wiadomość historyczna o fabryce szkieł i zwier
ciadeł ozdobnych w Urzeczu Badziwiłłowskiem na Litwie". W Sprawozda
niach komisyi hist, sztuki. Tom v i , str. 232—263 , z 37 illustr. w tekście. 
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ks. Karol Neuburski, zawołany administrator zarządzał dobrami swej 
żony, a następnie imieniem swej córki. Założyciel szklarni rozpoczął 
swe dzieło sprowadzonymi z Niemiec hutnikami, Radziwiłłowie rozwi
nęli ją dalej i przetworzyli na osadę fabryczną krajową. Wyrabiano 
w niej zastawy stołowe, zwierciadła, sprzęty szklane zbytkowne i co
dziennego użytku, aptekarskie, optyczne i t. p. W r. 1744 fabryka 
znajdowała się w prawdziwym rozkwicie, pełno w osadzie budynków 
fabrycznych: osobno szlifiernia ręczna i polerownia-młyn, osobno huta 
zwierciadlana, osobno szyb okiennych, wreszcie szkła kredensowego, 
fasetarnia, stąparnia, rysownia, składy i t. p. Ciekawe jest urządzenie 
ruchu fabrycznego ujętego w regulamin z r. 1775; robocizny pełniły 
także wsie okoliczne, a 10 kozaków stało koniem do posługi. Była też 
przy niej kaplica katolicka, jak i cerkiew. W roku 1848 szklarnię 
zwinięto. Rozprawa p. Jelskiego jest rozumnie rozwiniętą, bogatą 
w treść nową, nieznaną. Tekst podanych inwentarzy z XVII I , wieku, 
bardzo ciekawy pod względem rzeczowym, jest wydrukowany z najści-
ślejszem powtórzeniem wszelkich błędów ortograficznych i stylistycz
nych pisarza fabrycznego, co nikomu pożytku przynieść nie może a ko
rzystanie z inwentarzy utrudnia. Dodać należy, że w osadzie urzeckiej 
istniały w XVII I , wieku ludwisarnia i odlewnia, w których lano działa 
i dzwony. 

W czasie drugiego Zjazdu historyków polskich we Lwowie r. 1890, 
piszący niniejsze sprawozdanie podniósł w osobnym referacie ważność 
wiedzy sfragistycznej polskiej i wykazał braki, któreby należało ko
niecznie i spiesznie wypełnić. Wówczas prof. ¥ . Piekosiński zabrał 
głos i poparł wymownie dezyderaty referenta a obecnie sam spełnił 
zadanie, wydawszy książkę 1 o pieczęciach doby piastowskiej. Znako
mity i zasłużony bardzo ten historyk zaczął, po omówieniu najważ
niejszych publikacyj sfragistycznych, od najstarszego zabytku, który 
zdołał się dochować, od pieczęci królowej Rychezy, wdowy po Mie
szku II . Bolesławowiczu z r. 1054, chociaż, jak sądzi, już poprzednicy, 
a mianowicie Bolesław Chrobry i, być może, Mieszek I. posiadali wła
sne pieczęcie. Pieczęć Rychezy określa on jako wyrób niemiecki, zaś 

1 Dr. Franciszek Piekosiński przy współudziale Edmunda Diehla: 
„Pieczęcie polskie wieków średnich. Część I. Doba piastowska". Kraków 
1899, w 8-ce, str. 290 i XII, nlk 2 , rycin 362 . Jako odbitka z vi tomu Spra
wozdań kom. hist, sztuki, pomnożona dwoma portretami sfragistyków pol
skich: Żebrawskiego i Stronczyńskiego. 

р. Р. т. LXVIII. 28 
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jako niewątpliwie pierwszą polską uważa pieczęć klasztoru Benedykty
nów w Sieciechowie z początku XI I I . wieku. Długi szereg pieczęci 
królewskich i książęcych, duchowieństwa, kościołów i klasztorów, szlachty, 
miast, mieszczaństwa i cechów dochodzi aż do samego końca XIV. w. 
i tworzy prawdziwą kopalnię ważnyeh wiadomości dla historyków wszel
kiej kategoryi. Niedostatkiem pod względem wydawniczym odznaczają, 
się reprodukcye pieczęci; są one częstokroć tak nikłe, że muszą być 
w przyszłości powtórzone w lepszych wzorach, brakuje również pomia
rów każdej pieczęci, można się tylko domyślać, że są one podane praw
dopodobnie w rysunku naturalnej wielkości. Praca d-ra Piekosińskiego 
ma dla sfragistyki polskiej znaczenie przełomowe. 

Do doby piastowskiej należy taksamo rozprawa d-ra JT. Kopery 1 

0 zabytkach w zbiorach publicznych petersburskich. Zabytki niepierwszo-
rzędne nabrały w opracowaniu przez wyszczególnienie ich cech charak
terystycznych, przez podniesienie doniosłych momentów historycznych 
1 kulturalnych głębszego interesu ogólnego. W omówieniu wykopaliska 
z X I . wieku ze wsi Bronczyna (pow. kaliski) podnosi dr. Kopera po 
raz wtóry doniosłą hipotezę, że Bolesław Chrobry bił własną monetę 
w wielkiej ilości dla potrzeb swego wielkiego państwa, ale z godłami 
obcemi, że te obfite znaleziska monet niemieckich z odrębnym do 
pewnego stopnia typem na szerokim obszarze dzierżaw Bolesławowych 
są nie czem innem, jak niewolniczem naśladownictwem pieniądza nie
mieckiego o ustalonym już walorze. Dopiero przy końcu panowania 
wielkiego króla wyodrębnił się i usamoistnił stempel Chrobrego. Hipo
teza d-ra Kopery rozszerza pogląd Stronczyńskiego, który sądził, że 
Bolesław bił monety t. zw. wendyjskie w Polsce naśladując pobratym
ców, i trafnością intuicyi rozświetla nam szeroko horyzont poglądu na 
skarbowość za czasów Bolesławowych. Analogicznie określa sz. autor 
pochodzenie znaleziska wyrobów złotniczych i zgodnie z rosyjskim archeo
logiem Spicynem uważa je za zachodnio-słowiańskie i kto wie, powiada, 
czy nie są proauktem polskim, może dziełem takich złotniczych osad, 
jak Złotniki, z któremi może należy je wiązać? W dalszym ciągu oma
wia szan. autor wykopaliska w Nowo Kastanówce (Lubelskie) polskich 
łyżek, czarek, pochewki oraz pasów metalowych typu przeworskiego, 
wszystko z okresu XVI. lub początku XVII . stulecia, wreszcie wysoce 

1 Dr . F e l i k s K o p e r a : „Z z a b y t k ó w p o l s k i c h w P e t e r s b u r g u " . W Spra
w o z d a n i a c h k o m i s y i h i s t , s z t u k i , t o m v i , str . 343—346 z 10 i l lus tr . w t e k ś c i e . 
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ciekawy zabytek z epoki baroka: illuminowany modlitewnik pergami
nowy, pisany w Polsce i do złudzenia naśladujący druk i drzeworyty. 

Przeszłość nasza nie obyła się bez wyraźnych śladów osobnej 
sztuki żydowskiej. Szczególniej sprawą tą zajął się bankier i pisarz 
warszawski, p. Mathias Bersohn; z pod jego pióra wyszła jedna z ostat
nich rozpraw w publikacyach Komisyi historyi sztuki o bóżnicach ży
dowskich l . Nie ujmując zupełnie poczciwym tendencyom szan. autora 
i pochwały godnym jego usiłowaniom naukowym, powiemy otwarcie co 
myślimy o tak zwanej sztuce żydowskiej. Otóż ponad miarę i swe 
znaczenie kulturalne nabrały w ostatnim lat dziesiątku rozgłosu i obu
dziły zajęcie świata uczonego wszelkie pomniki dawnej żydowszczyzny. 
Idzie ten objaw w parze z rozbujałością finansowej potęgi, która w sile 
olbrzymiej mamony święciła i święci swe tryumfy, wdzierając się wszę
dzie, gdzie tylko wszechmoc pieniężna dostęp uzyskać mogła lub gdzie 
zysk moralny lub materyalny dla siebie widzi. Zapragnęła ona mieć 
swoją odrębną przeszłość, swoją własną kulturę, własną sztukę, wielką 
i rozgłośną. I okazało się istotnie, że rasa semicka w silny sposób 
akcentuje właściwości narodu żydowskiego. Sztuka żydowska ujawnia 
zlepek stylowy, ale nie ma stylu. Świat formy, świat linij, pomysłów 
żydowskich artystów znamionuje ten sam charakter, co żargon żydowski, 
obok arabskich francuskie, obok niemieckich wschodnie motywa łączą 
się w jedną całość, ale braknie im jednego — harmonii, bytu samoi
stnego, coby sam w sobie był wyrazem jednolitego uczucia przerobio
nego w jeden silnym akord, związek i pojęcie stylowe. Publikowana 
przez p. Bersohna bóżnica w Pohrebyszczu przypomina nam żywo ten 
zabiegliwyr lud kupiecki Palestyny. Zewnętrzny wygląd drewnianej 
budowli z XVII . stulecia uderza swem podobieństwem do dawnych 
spichrzów polskich, co niegdyś nad Wisłą gęsto były osiadły i prze
trwały aż do niedawnych czasów. Olbrzymi dach przygniata jedno
piętrowy budynek z gankiem, biegnącym wzdłuż jego całej szerokości 
i dwoma zewnętrznemi schodami. Więcej symetryi i znajomości form. 
architektonicznych widzimy w bóżnicy Lutomierskiej z XVII I , wieku, 
gdzie rżnięte przy słupach głowice jonickie, fryzy rzeźbione, pułap 
łukowatemi liniami zamknięty mówią o znajomości większej praw ar
chitektonicznych. Na zabytkach przemysłu artystycznego, jak arka. 

1 M a t h i a s B e r s o h n : „Ki lka s ł ó w o d a w n i e j s z y c h b ó ż n i c a c h d r e w n i a 
n y c h w P o l s c e " . S p r a w . k o m . his t , s z t u k i t o m v i , str. 336—342 , fig. 16. 

2 8 * 
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świeczniki bronzowe, korona wszędzie panuje przeładowanie ornamen
talne, przesyt i brak zrozumienia stylowej prostoty i piękna. Wyglą
dają tu one jak dorobkiewicz, który w jednej chwili pragnie okazać 
swoje nowonabyte bogactwa i je zachwalić. 

Pan Bersohn należy do szlachetnych wyjątków wśród swych 
współwyznawców; nietylko umiłował on przedewszystkiem zabytki pol
skiej żydowszczyzny, i to wysoko w nim cenimy, ale równie gorąco, 
jak to widać w każdej jego pracy, zajmuje go każdy zabytek polski 
i nie żałuje nigdy na swój piękny sport: publikowania pomników 
sztuki, grosza ni zachodu. Zabytki żydowszczyzny, powtarzamy, uwa
żamy za ważne jako objaw kulturalny wogóle, za podrzędne w sto
sunku ich do sztuki. 

Leonard Lepszy. 

Studya agrarne. Adam Krzyżanowski. Tom I. Kraków 1900. (W 8-ce, 
str. 392). 

Leżący przed nami tom I. „Studyów agrarnych" d-ra Krzyża
nowskiego obejmuje trzy rozprawy. 

Pierwsza z nich: „Kółka rolnicze w Gralicyi" drukowana była 
na wiosnę 1899 r. w dodatku do Czasu i wtedy omówioną została 
w czerwcowym zeszycie Przeylądu Powszechnego z tego roku, do któ
rego pozwalamy sobie odesłać ciekawego czytelnika. W obecnym prze
druku autor przyczynił tylko drobne uzupełnienia, które istotnego zna
czenia tej krytycznej rozprawki nie zmieniają. Wobec tego dziwnem 
jest, że dopiero teraz wywołała ona w pewnych sferach niezadowole
nie, nawet oburzenie, których w gruncie rzeczy nie można uznać za 
uzasadnione. 

Druga rozprawa: „Reforma prawa spadkowego" traktuje właści
wie o ustawie rządowej z r. 1889 zawierającej odrębne przepisy spad
kowe dla gospodarstw włościańskich. Ustawa ta, t. zw. ramowa (Rah

mengesetz) chciałaby uczynić zadość wszystkim stosunkom ekonomicz
nym monarchii, i nic też dziwnego, że nigdzie nie mogła znaleźć za
stosowania. Wynika to z przebiegu obrad sejmów w Salzburgu, Dolnej 
i Górnej Austryi i w Tyrolu, które autor szczegółowo opisuje, podno
sząc przytem pilnie momenta mogące dla kraju naszego posłużyć za 
wskazówkę lub naukę. Kończy ujemną krytyką ustawy oraz stanowiska 
rządu w całej tej sprawie i wykazuje, że powodzenie akcyi agrarnej 
zawarunkowane jest jednolitem kierownictwem przy najdalej idącem 
uwzględnieniu stosunków miejscowych — czego dokonać może tylko po-
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lityka agrarna krajowa, spoczywająca w ręku władz krajowych i sejmu. 
Potwierdzenie tej ważnej konkluzyi znajdujemy w trzeciej rozprawie, 
najpoważniejszej rozmiarami (bo 2 / 3 książki obejmującej) p. t. „Sejm 
a rolnictwo", a przedstawiającej właściwie zarys dziejów polityki agrar
nej w Galicyi w epoce samorządu tj . od r. 1861, po chwilę bieżącą. 

Trzy pierwsze rozdziały tej rozprawy obejmują obraz prac agrar
nych sejmu galicyjskiego po chwile obecne. W i a t a c h 1861 —1868 
główną sprawą zajmującą sejm było zniesienie ograniczeń podzielności 
gruntów włościańskich, uchwalone pod wpływem powszechnie wtedy 
panującej doktryny liberalizmu ekonomicznego. W drugim okresie 
(1869—1884) chodziło już o zwalczanie rozwielmożniającej się lichwy, 
co znalazło wyraz w ustawie przeciwko lichwie z r. 1877, oprócz tego 
podjęto już wtedy myśl zapobiegania ustawowego nadmiernemu podzia
łowi gruntów włościańskich, jednak bez pozytywnych wyników, prze
prowadzono ustawę o ochronie własności polnej. Ciekawy jest także 
los projektu Izby rolniczej dla Galicyi zachodniej z r. 1878 opierają
cego się prawie na tych samych zasadach, które są dziś podstawą 
organizacyi i działalności pruskich Izb rolniczych, powołanych do ży
cia ustawą z r. 1894. Nasz sejm wtedy przeszedł nad tem do po
rządku dziennego; dziś mamy zato projekt przymusowych stowarzy
szeń rolniczych. Po r. 1884 pojawiają się: ustawa o rybołóstwie, 
ustawa łowiecka i o licencyonowaniu buhajów i podniesieniu chowu 
bydła rogatego i t. p. Również kreśli autor fazy, jakie przechodziła 
dotychczas sprawa parcelacyj i melioracyj rolnych, oraz dzieje powsta
nia krajowej komisyi dla spraw rolniczych, ustanowionej przez sejm 
w r. 1890. Wszystkie te trzy rozdziały skreślone są szczegółowo, 
przedstawiają charakterystyczne zapatrywania, jakie się pojawiały na 
sprawy rolnicze w łonie reprezentacyi krajowej, a nie jest to winą 
autora, gdy przedmiotowy obraz wypada niezbyt korzystnie. 

Rozdział czwarty omawia konferencyę agrarną z r, 1897. Autor 
krytykuje dobitnie, lecz słusznie, przygotowania (a właściwie ich brak) 
do konferencyi, sposób zwołania i kwestyonaryusz jej przedłożony. Po 
przedstawieniu jej przebiegu, wytyka nieodpowiednie ogłoszenie spra
wozdania konferencyi przez Wydział krajowy. 

Z kolei przedstawia autor trudną a ważną sprawę gruntów wspól
nie używanych czyli lasów i pastwisk gminnych, podnosi niedbałośó 
rządu w tej mierze, który wydawszy w r. 1883 t. zw. ramowe ustawy, 
dopiero w r. 1900 zezwolił na doprowadzenie do skutku ustawy kra-
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jowej o komasacyi i o podziale gruntów wspólnie używanych, przyczem 
omawia te ustawy, wykazuje ich braki. 

Rozdział VI. poświęcony jest podziałowi własności ziemskiej, 
tj. projektom ograniczenia podzielności katastralnych parcel i posiadło
ści, czyli zagród włościańskich, jako też sprawie kolonizacyi wewnętrz
nej czyli parcelacyi. 

Nawiązując do tego omówienie sprawy wychodźtwa zarobkowego, 
autor zwraca uwagę na potrzebę organizacyi biur pośrednictwa pracy — 
i ukrócenia działalności agentów zagranicznych. 

Z kolei dr. Krzyżanowski zwraca się do sprawy kredytu wło
ściańskiego. Przedstawiwszy jak poprzednie kroki były niepewnego 
i połowicznego charakteru, dowodzi, że prawdziwa akcya zaczyna się 
dopiero z chwilą, gdy Wydział krajowy postanowił wspierać zakładanie 
w kraju spółkowych kas Raiffeisenowskich. To samo jednak nie wy
starcza — potrzeba jeszcze energiczniejszego wykonywania ustawy prze
ciwko lichwie, a zwłaszcza zastosowania jej do zwalczania lichwiar
skich towarzystw zaliczkowych oraz należy nie zaniedbywać gminnych 
kas pożyczkowych, lecz owszem otoczyć je troskliwą opieką — podobnie 
lub nawet łącznie ze spółkami Raiffeisenowskiemi. Z naciskiem autor 
podnosi przytem konieczność współdziałania żywiołów inteligentnych 
i dobrej woli w pracy nad rozwojem kas Raiffeisena, które tylko na 
podstawie samopomocy i inicyatywy miejscowej mogą się istotnie roz
winąć i stworzyć podstawę dla dalszej pracy nad rozwojem samopo
mocy rolniczej. 

Rozdział IX. poświęcony administracyi agrarnej. W przedsta
wieniu krajowego szkolnictwa rolniczego podnosi autor zwrot do za
kładania zimowych szkół rolniczych i szkół zawodowych dla specyał-
nych gałęzi rolnictwa. 

Dalej wyszczególnia akcyę kraju w sprawie podniesienia chowu 
bydła, mleczarstwa, sadownictwa i rybactwa, rozwoju melioracyj, oraz 
projekty ustaw o zalesieniach ochronnych. 

Przechodząc z kolei do towarzystw rolniczych w kraju, wyka
zuje ich półurzędowy charakter oraz słabe ich podstawy finansowe, 
skutkiem małej ilości członków, jak niemniej brak wszelkiej samodzielnej 
ich pracy i inicyatywy. Reasumując wykazuje, że administracya nasza 
agrarna nie może wejść na należyte tory, wskutek rozłamu akcyi rządu 
a kraju, czego wyrazem jest np. system subwencyj i subwencyjek 
przeznaczonych na najrozmaitsze cele, których jednak rozdawnictwa 
i użycia niema komu jednolicie dokonać i dopilnować, bo administracya 
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agrarna krajowa ani nie ma dostatecznych atrybucyj, ani nie posiada 
odpowiednich sił urzędniczych, państwowa zaś nie ma do tego ani 
wielkiej chęci, ani organów, znających miejscowe warunki. 

W zakończeniu dr. Krzyżanowski rozróżnia 4 epoki działalności 
reprezentacyi krajowej w sprawach rolniczych. W początku ery sa. 
morządu liberalny optymizm panuje bezsprzecznie, obalając resztki daw
nych instytucyj a nie budując na to miejsce nic nowego. Klęski gło
dowe i rozpanoszenie się lichwy — wywołują reakcyę: ustawę przeciw 
lichwie, projekty sanacyi stosunków kredytowych wiejskich, organizacyj 
Izb rolniczych, które jednak zostają projektami tylko, a następuje trzecia 
epoka stagnacyi i apatyi, w której rząd stara się robić jak najmniej 
a Wydział krajowy nie czuje się powołanym do szerszej akcyi lub 
nie ma do niej odpowiednich środków. Dopiero rozrost wychodźtwa 
obudzą świadomość agrarno-polityczną w kraju, czego wyrazem konfe-
rencya agrarna w r. 1897, za nią ustawa komasacyjna i o gruntach 
wspólnie używanych, popieranie rozwoju spółek Raiffeisena, projekty 
reformy dziedziczenia posiadłości włościańskich oraz reformy admini
stracyjnej. 

Z naciskiem autor zaznacza, że poprawa ustroju agrarnego Ga
licyi nie da się osiągnąć jedną lub drugą daleko sięgającą reformą — 
lecz wymaga jednolitej świadomej rzeczy i celu organizacyi całego 
szeregu zarządzeń. 

Zasadniczym zaś ich warunkiem jest j e d n o l i t a o r g a n i z a c y a 
k r a j o w e j a d m i n i s t r a c y i a g r a r n e j , usuwająca dotychczasowy poło
wiczny rozdział funkcyj między rząd a kraj; ponieważ zaś współudział 
interesowanych jest nieodzowny, przeto koniecznem jest utworzenie 
I z b r o l n i c z y c h i r o z w ó j k a s K a i f f e i s e n o w s k i c h jako podstawy 
rozwoju spółek rolniczych. Na tej podstawie trzeba będzie dążyć do 
podniesienia wytwórczości, do czego melioracye i szkolnictwo zawodowe 
będą środkami pomocniczemi. 

Do tych zaś postulatów praktycznych przyłącza się jeszcze teo
retyczny: potrzeba d o k ł a d n e g o z b a d a n i a f a k t y c z n y c h s t o s u n 
k ó w a g r a r n y c h naszego kraju, aby nie zachodziły żadne wątpliwości 
co do istotnego stanu rzeczy, jak się to często zdarza obecnie. 

Oto zarys bogatej treści rozprawy „Sejm a rolnictwo", która 
porusza wszystkie niemal ważniejsze kwestye naszego ustroju agrar
nego. Przedstawienie rzeczy jest ściśle przedmiotowe, połączone z kry
tyką dobitną, surową, ale sprawiedliwą. Możnaby zauważyć, że jest 
•ono nieraz trochę zagmatwane i niejasne, skutek to jednak historycz-
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nego przedstawienia odbijającego stan rzeczy chaotyczny. Wartość 
rozprawy tej polega na dwóch względach. Po pierwsze, pozwała ona 
zoryentować się w przebiegu wielu kwestyj agrarnych, co dotychczas 
było utrudnionem, ponieważ przychodziło sięgać do źródeł niełatwo 
przystępnych — a tem samem ocenić kierunek obecnego rozwoju, osą
dzić drogi wiodące do celu, co wobec ożywienia się ruchu agrarnego 
wielce będzie pożyteczną rzeczą. 

Powtóre, zawiera ona mnóstwo krytycznych uwag nad obecnym 
stanem rzeczy, które niejednokrotnie oświetlają sprawę z innych stron, 
niż 3ię na nią zwykło spoglądać; oczywiście wtedy i sąd o nich ina
czej wypada. U nas, gdzie utarte już sądy i komunały zastępują nie
raz miejsce samodzielnego poglądu na sprawy, krytyka jest niezbędną, 
i oddać może nieocenione usługi. 

Trzeba tylko krytykę rozumieć i z niej umieć skorzystać a nie 
obrażać się nią, który to los spotkał d-ra Krzyżanowskiego za krytykę 
Kółek rolniczych w G-alicyi. A jeżeli mimo to krytyka ta przyniosła 
pożyteczne owoce, to tem bardziej spodziewać się należy, że i krytyka 
działalności agrarnej rządu, kraju i reprezentacyj rolniczych odniesie 
należyty skutek. Żeby to zaś nastąpiło jak najprędzej, jak najszerzej 
i jak najpożyteczniej, tego nietylko autorowi, ale głównie sprawie pu
blicznej należy życzyć. 

Wobec tego żałować należy, że praca tak pożyteczna dla ogro
mnej większości interesowanych pozostanie prawdopodobnie ukrytą pod 
odstraszającym tytułem „Studyów agrarnych". Miłoby mi jednak było, 
gdybym w tym wypadku miał być falsus vates! 

Dr. T. Kudelka. 

Klasztory Karmelitanek Bosych w Polsce, na Litwie i Rusi. W i l n o . 
W Krakowie, w drukarni „Czasu". 1900. 

Najbardziej od świata odcięte zakonnice, Karmelitanki Bose, po
stanowiły odemknąć rygle przeszłości i według starych kronik kla
sztornych przedstawić nam życie, próby, tułaczki Sióstr ich podczas 
rozruchów wojennych z XVII . wieku. Widocznie jest to zapowiedź 
obszerniejszej publikacyi, bo niniejszy duży tom, nosi czerwonemi, 
męczeńskiemi literami wypisane na tytule jedno tylko imię: „Wilno". 
A więc przedewszystkiem wejrzeć nam ta księga pozwoli w przeszłość, 
w dzieje tych wileńskich Karmelitanek, których po nawałnicy z r. 1863 
bodaj śladu w mieście Jagiellonów nie zostało. Klasztor ich zagarnięty 
przez rząd, zamienił się na gmach policyjny, a w r. 1876, umyślono 



PP.ZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 429 

znieść nawet mury, świadki dawnej chwały Bożej. Kościół i klasztor 
rozebrano, a plac oddany został na targowisko miejskie. Żydzi pro
wadzili tę całą robotę, oni teraz zajęli miejsce Karmelitanek, i swoje 
stragany wznieśli tam, gdzie niegdyś stała przystań modlitwy i umar
twienia. Nie dosyć na tem: przy burzeniu murów, gdy odsłonięto kryptę 
grobową chowającą szczątki zakonnic, robotnicy, przez barbarzyństwo 
i swawolę, rzuciwszy pod zapadłe sklepienie trzaski i słomę, podpalili 
wszystko, a następnie gruzami zasypali. Zaczem z całej fundacyi wi
leńskiej nie zostało nic, krom zasługi przed Panem — i tych kilku 
kartek ocalonych bodaj przypadkiem od zagłady... 

A fundacya to była niepowszednia. Z krakowskiego klasztoru 
św. Marcina założonego w 1612 г., wyroić się miały osady karmeli-
tańskie dla Lublina i Lwowa, i Warszawy i Poznania, i nareszcie 
Wilna, dokąd je zaprosił podkanclerzy litewski, Stefan Pac wraz z mał
żonką swą Maryą Ancyllą z Rudominów Dusiackich. Znalazła się nie
bawem wśród grona zakonnic bieglejsza piórem, która spisywała kronikę 
klasztorną zaledwie dziś w odłamach zachowaną. Domyślać się godzi, 
iż tą historyografką Karmelu wileńskiego była Siostra Katarzyna od 
Chrystusa, w świecie Felicyanna Tyszkiewiczówna, córka Eustachego 
Tyszkiewicza, wojewody brzeskiego, przyrodnia siostra biskupa wileń
skiego Jerzego Tyszkiewicza, który osobną pieczą otaczał Karmel wileń
ski i rad w nim widział swe krewne. A nie brakło ich w owym czasie; 
dość wspomnieć siostrzenice jego, Joannę Massalską i Franciszkę Za-
wiszankę, a nareszcie i blizką powinowatą, Zofię Konstancyę księżniczkę 
Radziwiłłównę, córkę Albrechta Radziwiłła i Heleny Zenowiczównej, 
kasztelanki połockiej. Pani ta przykrego i gwałtownego usposobienia, 
sprzeciwiała się powołaniu córki, pomawiała Karmel o intrygi i chci
wość, mnożyła oszczerstwa, a ostatecznie i gwałty czyniła, w kościele 
łając głośno, wygrażając, że żołnierstwo sprowadzi, klasztor podpali, 
a tymczasem stawy karmelickie spuszczała, groble i przekopy w ich 
sąsiedztwie rozwalała i t. d. Ostatecznie jednak uległa nieprzepartemu 
pociągowi córki, która pod imieniem Koîumby Konstancyd trzydzieści 
cztery lat miała w wileńskim klasztorze pozostać. Żyć jej przypadło 
w najcięższym okresie istnienia tego klasztoru. Straszną dla kraju 
dobę odczuwały i modlące się za kratami mniszki. W*Tobec wroga pu
stoszącego Polskę, wychodzić im przychodziło na rozkaz przełożonych 
z ukrycia, tułać się po różnych miejscach, by znaleźć bezpieczną za-
chronę przed Szwedem czy Moskalem, kozactwem łub powietrzem. 
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I właśnie opis tej kilkunastoletniej tułaczki stanowi właściwą osnowę 
niniejszej publikacyi, rzekłbyś rozdział z Księgi fundacyi św. Teresy, 
z którą nasze opowiadanie ma wiele podobieństwa. Te same przygody 
i niebezpieczeństwa, duch ten sam, skupiony i zatopiony w bogomyśl-
ności. a na doczesne przykrości i ciężkości cierpliwie i pogodnie uspo
sobiony. Pełno też rysów charakterystycznych, malujących epokę nad 
inne mętną i groźną: złe drogi, wezbrane rzeki, niebezpieczeństwa od 
ludzi i zwierząt, od wrogów i rozbójników, zimowe mrozy i letnie upały, 
niedostatki przeróżne znoszą ochotnie nasze tułacze Siostry. Na tem 
tle przewija się tylko niezmiennie z jednej strony niczem nie naru
szony duch Karmelu, z drugiej cześć i uszanowanie, jaką katolicki 
naród chowa dla Córek św. Teresy. Dwukrotnie są tu wspomniane 
królewskie odwiedziny: raz Maryi Ludwiki, jeszcze jako małżonki Wła
dysława IV., z królewiczem Janem Kazimierzem, przyczem wspomniana 
trudność rozmowy zakonnic z pannami jej fraucymeru, „które tylko 
o tem mówiły, jakiego która jest urodzenia i krewnych wspominały", 
a następnie po latach, Jana Kazimierza, który wracając ze Śląska 
wstąpił do chroniących się na pograniczu Karmelitanek, i „postępował 
bardzo mile i ufnie, a z wielką prostotą i pokorą, bez polityki świa
towej, prosząc Siostry o modlitwy, bo w nie bardzo ufa". 

Jedną z najrzewniejszych części niniejszej księgi stanowią bez 
wątpienia ocalone od zagłady zapiski klasztorne, podające z kolei daty 
życia i zejścia zakonnic od założenia wileńskiego Karmelu w 1638 r. 
aż po rok 1864, który miał widzieć jego koniec. „Księga Żywota", 
bo tak się zowie ta cząstka klasztornych kronik, zawiera zwykle tylko 
nazwisko rodziców i nowicyuszki, dalej przybrane miano klasztorne, 
datę przyjęcia i śmierci, lata życia i powołania. Fundacyi dokonały 
cztery zakonnice z Krakowa i Lublina przybyłe. Pierwszą w Wilnie 
nowicyuszką była córka Szczęsnego Dawbora i nadano jej imię Kon-
stancyi Beaty. Wogóle to imię, symbolizujące stałość, dziwnie często 
powraca w rocznikach klasztoru. Najpierwsze domy Rzpltej oddawały 
tu swe córki. Oprócz wspomnianych już Tyszkiewiczówien i Radziwił-
łównej, widzimy w poczcie Karmelitanek wileńskich córkę księcia Sa
muela Sanguszki, wojewody wileńskiego, dwie Brzostowskie, Ryżówny, 
Frąckiewiczu wnę, Kossakowskie, Wołłowiczówny, i t. d. i t. d.; nie
które wstępują w 16-tym roku życia, kwiat swej młodości niosąc Bogu 
w ofierze, najczęściej atoli około 20-go roku życia bywają przyjęte, 
zwykle na długie lata pokutnych ćwiczeń i bogomyślności. Wszakże 
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doczytujemy się o jednej z nich, że dożyła lat 102, z których 79 
w klasztorze! Nie rzadko dni ich umartwione przeciągają się po 9-ty lub 
8-my krzyżyk. Niekiedy widnieje dopisek serdeczniejszego po zmarłej 
żalu i większego towarzyszek zbudowania. Znalazł się taki np. przy 
notatce o Matce Urszuli Teresie, córce cześnika mińskiego, Mikołaja 
Golejewskiego i A n n y M i c k i e w i c z ó w n y . Raz po raz błyska jakieś 
nazwisko chwytające za serce. I tak odnajdujemy tam w klasztornem 
zaciszu powinowatą Sienkiewiczowskiej Oleńki, Siostrę A l e k s a n d r ę 
od św. Stanisława Kostki, córkę starosty rosieńskiego A l e k s a n d r a 
B i e l l e w i c z a i Heleny Reymerówny, z księstwa żmudzkiego... Nie 
wszystkie daty profesyi w Wilnie są zapisane. Niektóre dopełnionemi 
zostały na obczyźnie, „gdzieśmy dla nieprzyjaciela wyjechały". Jedna 
z ostatnich składa profesyę w chórze, bo „kościół zrujnowany został 
przez wojsko francuskie". O jednej słyszymy, że na czternaście lat 
przed zgonem ociemniała, o innej, że długie chorowała lata, zawsze 
cierpliwa i słodka. Obok księżniczek i córek najpierwszych w Rzpltej 
rodów znajdujemy mieszczanki litewskie, drobną szlachtę, córkę np. 
Klimysza, „najsławniejszego muzyka" dworskiego i t. p. Niektóre z za
konnic po siedm razy piastują godność przeoryszy. 

Światło zgaszone na jednem miejscu, roztliło się na innem. Zni
knęło w Wilnie, zapłonęło w dwa lata później w Poznaniu, z Poznania 
zwiane burzą kulturkampfu zawinęło do Krakowa, ażeby tam rozjaśniać 
dalej święte tradycye Karmelu. Obecna księga wydana została na pa
miątkę srebrnych godów karmelitańskich Matki Ksawery od Jezusa, 
w świecie Maryi z Grocholskich księżnej Witoldowej Czartoryskiej, 
która temu lat dwadzieścia pięć składała śluby w ręce ks. Jana Ko-
iiniana, w Poznaniu, w przededniu trwającego po dziś dzień ucisku 
nieszczęśliwej Wielkopolski. 

Wielki hiszpański myśliciel, Donoso Cortes, przypisywał stokroć 
potężniejszą działalność tym co ' się modlą, aniżeli tym co toczą boje 
i walki w otwartem polu. Wzniesione w górę ręce Mojżeszowe przy
spieszyły zwycięstwo, którego ramię Jozuego nie byłoby bez tej po
mocy odniosło. Świat dzisiejszy nie rozumie już ani potęgi, ani zadania 
modlitwy. Tem pożądańszą jest rzeczą, aby stawiać mu przykłady i pa
miątki podobne tym, które tak obficie się w niniejszej znalazły książce. 
Ta „Księga żywota" Karmelu, może stać się dla wielu czytelników 
prawdziwą żywota księgą. 

M. 
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Nowe akta do historyi prześladowań i praktyk pokutnych. Opracował 
Jcs. Józef Bilczewski, prof. Uniw. lwowskiego. Z trzema tablicami 
w tekście. Lwów 1900. 

Praca wprawdzie niedługa ale bogata treścią, interesująca, bo 
rzuca nowy promień światła na niedostatecznie jeszcze zbadane pierw
sze wieki chrześcijaństwa. Omawia w niej autor, na podstawie odkrytych 
w ostatnich czasach pomników, kwestyę tak zwanych lapsi czyli odstęp-
ców od wiary w czasie prześladowań za Decyusza i Dyoklecyana, — 
oraz stara się wykazać, jakie wobec nich zajął Kościół stanowisko 
w połowie I I I . i w początkach IV. wieku. Skrzętne nagromadzenie 
szczegółów, ich zestawienie, trafność poglądu na prześladowanie De
cyusza, treściwe a dobre scharakteryzowanie świata urzędniczego, — 
wszystko to świadczy, że autor obraca się w sferze dobrze sobie znanej. 
Ze ścisłą i skrupulatną dokładnością wytrawnego badacza rozbiera dwa, 
przed kilku laty odnalezione w Egipcie na polu starożytnego Arsinoe, 
certyfikaty libellatyków. Wyciąga z nich słuszny wniosek, na który bez 
zastrzeżenia zgodzić się trzeba, że libelli nie były ani poświadczeniem 
trybunałów tylko, że ktoś złożył już raz ofiarę bożkom, czy to osobi
ście, czy przez kogo innego, ani też samą tylko prośbą tychże odstęp-
ców, wnoszoną do trybunałów, aby przyjęły do wiadomości ich odstęp
stwo, — ale, że mieściły w sobie jedno i drugie tj . i prośbę o po
twierdzenie złożenia ofiary i pokwitowanie urzędnika, że prawu stało 
się zadość. 

Co do drugiej kwestyi można mieć w szczegółach odmienne 
zdanie. Chodzi tu o wyjaśnienie innego rodzaju libelli, tak zwanych 
libelli pacis, które sobie wypraszali odstępcy od męczenników, a w któ
rych męczennicy odstępowali im swych zasług. Autor twierdzi, że pra
ktyka proszenia o skrócenie kar na mocy libelli pacis powstała dopiero 
w połowie I I I . w. w czasie prześladowania Decyusza, że dobrze po
stąpił kler rzymski, rozstrzygając sprawę w ten sposób, że aż po wy
pełnieniu całej pokuty można otrzymać pokój, złagodził tylko ten zwyczaj 
na korzyść ciężko chorych; że natomiast zbłądził kler kartagiński przy
puszczając zaraz odstępców do wspólności; że listy męczenników były 
tylko poleceniem upadłych łasce biskupa, które jednak nie miało i nie 
mogło go krępować, i prośbą, aby on uznał, jeśli zechce, ważność 
przeniesienia zadośćuczynień męczennika, przelał je na wyraźnie wy
mienionego i udzielił mu po rozgrzeszeniu kapłańskiem wedle własnego 
uznania na podstawie r e k o m e n d a c y i ulgi w pokucie; — wreszcie, 
że chociaż listy pokoju nie dawały odpuszczenia grzechów, ani nawet 
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z w o l n i e n i a od z a d o s y ć u c z y n i e n i a , to jednak to patronowanie mę
czenników na korzyść upadłych ważyło także u Boga... 

To pewna, że Kościół w owych czasach wymagał długich pokut 
za ciężkie grzechy, zwłaszcza za odstępstwo od wiary; ale to nie prze
szkadza drugiemu zwyczajowi skracania tych pokut na mocy odstąpio
nych komuś przez męczennika zasług. Że praktyka ta istniała jeszcze 
przed czasem św. Cypryana, koniecznie przypuścić trzeba; chwali ją 
Tertulian, sam św. Cypryan wspomina w jednym ze swoich listów 
(list 10), że istniała już za jego poprzedników; zresztą i sam ten fakt, 
że w nieobecności św. Cypryana odstępcy tłumnie wymagali od jego 
kleru natychmiastowego przypuszczenia ich do Kościoła, dowodzi dawniej
szego istnienia tej praktyki, bo gdyby jej nie znano, ani upadli nie byliby 
się ważyli na coś podobnego, ani kapłani nie mogliby się byli przy
chylić do ich prośby. Że zaś św. Cypryan surowo za to ich karci, 
czyni to, jak widać z całej jego korespondencyi, tylko dlatego, że za
chodziła poważna wątpliwość co do szczerości nawrócenia odstępców, 
że uczynili to, nie mając dowodów pokuty i skruchy, bez spowiedzi, 
bez rozgrzeszenia, które biskupom w takich wypadkach było zastrze
żone. Że kler rzymski kazał zawiesić sprawę upadłych, aż do wyboru 
nowego papieża, to także kierował się tą samą zasadą, a i tem, że się 
obawiał, aby zbytnią pobłażliwością nie pomnażać upadków, których 
i tak było wiele. Wnosić to należy z pierwszego listu kleru rzym
skiego do Kościoła kartagińskiego, w którym mówi, że i nie umiera
jących należy przypuścić do pokuty a potem do rozgrzeszenia. A więc 
i to zmodyfikowanie, o którem mowa w liście następnym, raczej może 
tyczy się nie umierających ale zdrowych odstępców, których sprawę 
na razie zawiesza. — Nadto nie można listów pokoju uważać za zwykłe 
tylko polecenie upadłych łasce biskupa, bo skądże ten przywilej po
lecania u męczenników tylko? — wszak mógł to czynić ktokolwiek 
inny, zwłaszcza jeśli to był człowiek wpływowy. Przypuścić więc 
trzeba, jak to zresztą obszernie uzasadnił ks. M o r a w s k i ż e w tych 
listach rzeczywiście dzielili się męczennicy swemi zasługami, wprawdzie 
zależnie od biskupa, który miał sądzić i o zasługach męczennika i o szcze
rości nawrócenia upadłego i po rozgrzeszeniu albo od pokuty zupełnie 
uwolnić, albo ją skrócić. Widać to z całej ówczesnej literatury, że 
nikt z katolików tej pięknej praktyki nie gani, owszem chwalono ją 

1 Przegląd Powszechny 1899 p a ź d z . : „ Ś w i ę t y c h O b c o w a n i e " , roz . u . 
„ T r e ś ć s o l i d a r n o ś c i s t a r y c h c h r z e ś c i j a n : w s p ó ł u c z e s t n i c t w o m i s t y c z n e " . 
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i zalecano; a jeśli kto występuje, to występuje tylko przeciw naduży
ciom czy to ze strony męczenników, czy to ze strony upadłych. 

Uwagi te jednak wcale nie obniżają wartości pracy, która jest i zo
stanie cenną próbą ścisłych badań; autor sam zapewne nie chciał swego 
zdania podawać za ostatnie słowo w tej tak trudnej i zawiłej kwestyi. 

Ks. Józef Gliwa. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Das Problem des Wirkens und die monistische Weltanschauung mit 
besonderer Beziehung auf Lotze. Eine historisch-kritische Untersu
chung zur Metaphysik von Dr. Mscislaw Wartenberg. Leipzig 1900. 
Hermann Haake. (W 8-ce, 256, IL). 

Sigwarts Theorie der Kausalität im Verhältnis zur Kantischen. Von 
M. Wartenberg. Sonder-Abdruck aus den Kantstudien. Berlin, Reuther 
1899, 1900. 

Przyjemnie brać do ręki książki, na których widać podpis d-ra 
Mścisława Wartenberga: bo jego pióro umie bardzo samodzielnie 
i w sposób świeży rozwiązywać stare zagadnienia; gdzie wielu praco
wało, aby przekopywać tylko jałową rolę utartych pomysłów, tam dr. 
Wartenberg wnosi młodzieńcze zdrowie i swobodną myśl filozofa. 

Obecne jego prace roztrząsają głębiej zasadę, którą rozbierała 
jego rozprawa o kantowskiej teoryi przyczynowości, pochwalona już 
w październikowym zeszycie Przeglądu Powszechnego. Do uwag tam umiesz
czonych mało co wypadałoby dodać ze względu na przytoczoną teraz 
pracę d-ra Wartenberga w Kantsstudien. I w te j , tak jak i w po
przednio wspomnianej rozprawie, dr. Wartenberg rozważa przyczynowość 
ze strony poznalnej; w pracy na tle monizmu bada jej treść rzeczową; 
tam przemawiał o zasadach logiki, tu bada prawdę metafizyczną. 

Zdziwiony czytelnik zapyta się: jakto? u progu XX-go wieku, 
filozof, na wszechnicach niemieckich zapoznany z postępem wiedzy, 
cofa świat w zamierzchłe czasy, które jeszcze prawiły o metafizyce? 
Czyż pozytywizm nie zadał stanowczego ciosu zabawkom metafizycz
nym przez swoje Ignorabimus? 

Czyż transcendentalny idealizm nie dowiódł prawie matematycz
nie, że nie posiadamy żadnego mostu, aby z krainy podmiotowych 
poglądów przejść do prawdy rzeczywistej co do owego X-noumenu, 
o którym rozprawia metafizyk. 
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Dr. WTartenberg nie pisze w obecnem dziele obrony samej meta
fizyki, ale na owe zarzuty przygotowany odpowiada dość obszernie 
i wcale szczęśliwie , choć pozytywistów krótko zbywa kilku uwagami. 
Pozytywizm uczy, że tylko uczuciowa strona duszy ludzkiej tęskni za 
prawdą nadzmysłową, a zimny rozum nie marzy o niezem ponad 
ścisłą wiedzę doświadczalną. Na tę gadaninę spogląda dr. Wartenberg 
dość pogardliwie; może nawet zbyt wyniośle pomiata przeciwnikiem, 
kiedy odpiera jego zarzuty, chociaż w ciągu swojego dzieła rzuca 
w jego stronę kilka ciosów bardzo dobitnych; gdyby je był zebrał 
i tu umieścił, a nie rozsypał po różnych ustępach w toku innych do
wodów, zyskałaby jego praca na jasno wyrażonej zasadzie. Otóż dr. 
Wartenberg przypomina pozytywistom, że społeczeństwo ludzkie nie 
dochodzi do żadnej wiedzy ścisłej bez światła nadzmysłowego. O za
słudze Kopernika albo o naukowej powadze Kepplera nie mógł wątpić 
ani Du-Bois Raymond, ani żaden wyznawca pozytywizmu: a przecie 
nie okiem zrozumiał Kopernik to, czego nie pomyślał Ptolomeusz, ani 
nie zmysłem obliczył Keppler prawa obrotu planet; obaj ze szczegó
łów doświadczalnych umieli nadzmysłową władzą myśli dojść do dzie
dziny prawdy przestępnej. Jeżeli wiedza ścisła nie poprzestaje na me
chanicznej nauce rzemieślnika albo na encyklopedycznych zapiskach bez 
związku, tedy swoją powagę czerpie z pracy umysłowej, i dostrzega 
kształty noumenu pod powłoką fenomenu, znanego doświadczalnie. 
Z tej zasady dr. Wartenberg wywodzi przeciw pozytywistom wniosek, 
że nie z uczuciowej tęsknoty za światem nadzmysłowym ruszyło społeczeń
stwo ludzkie w pochód do prawdy oderwanej, ale z wrodzonego popędu 
rozumu: człowiek, nienasycony samym widokiem zjawdsk, przyczynę ich 
bada i w niezliczonych wypadkach odkryd już wiele ogniw łańcucha 
przyczyn, które idą jedne za drugą aż do ostatniej. 

Kantowski idealizm także odrzuca metafizykę, jako zbiór nieu
danych zakusów o zdobycz noumenu. Dr. Wartenberg nie obwija w ba
wełnę surowego sądu o powadze Kanta w tej sprawie i śmiało po
kazuje, jak Kant wygodnie sobie poradził, aby odrzucić metafizykę: 
twierdził, powtarzał, wbijał w pamięć, że zjawiska stanowią całkowity 
kres naszej wiedzy, nie świadczą nic o swoim rzeczywistym związku 
z treścią prawdy i wnętrzu jestestw: uczył tak Kant, a dowodu na 
tę naukę nie miał i nie podał nigdzie. 

Zatem ani pozytywiści ani idealiści nie odstręczyli d-ra War
tenberga od pracy metafizycznej i rozbioru wnętrznej treści przyczy
nowości. 
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Lotze wraz ze swoimi uczniami nie umiał zdać sprawy z przy
czynowości, jako działania jednego jestestwa na drugie i pokładał całą 
działalność przyczyn na wewnętrznej zmianie jednego jedynego jeste
stwa, za które poczytywał cały świat. Gdyby na świecie istniały je
stestwa różne i zdolne nawzajem oddziaływać na siebie, tedy musia
łyby z jednej strony przy tej działalności przenosić jedno na drugie 
cząstkę swojej istoty, — mniema Lotze, — a z drugiej strony każde 
z nich posiadałoby istotę niezmienną i nietykalną: widzi więc Lotze 
przeciwieństwo między wielością jestestw na świecie i ich wzajem-
nem oddziaływaniu: stąd wnosi, że świat cały stanowi tylko jedną 
Istotę, która w rozmaitych wyrazach objawia swoją treść, albo w roz
maitych środowiskach skupia swoje siły, a co wchodzi w działalność 
jednego jestestwa na drugie, to jest tylko wewnętrznym rozwojem 
owej monady i jakoby obiegiem żywotnych sił po całym ustroju wszech
światowego Jestestwa. 

Łatwo to spostrzedz, że Lotze wpadł w niedorzeczny wniosek 
w końcu swoich wywodów, ale niełatwa to sprawa wyśledzić, które 
kroki Lotzego zaczęły nieznacznie boczyć od prawdy, nim zawiodły 
tego myśliciela do bezmyślnego monizmu. Pisarz tej miary co dr. War
tenberg nie mógł poprzestać na wykazaniu, że panteistyczne wnioski 
Lotzego odgrzebują popioły Spinozy i Herbarta: dr. Wartenberg za
dał sobie trud, godny filozofa, aby wykryć ten zarodek błędu w wy
wodach nowszej metafizyki, który ją zaraża chorobą monizmu. 

Wszelkie wymysły panteizmu, monizmu, wszechjedni, albo je-
dynobytu wszelakiego jestestwa, pochodzą ze źródła prawdy, na' 
które mało kto rzucił więcej światła, niż dr. Wartenberg, chociaż i jego 
praca nie wyczerpała rzeczy, bardzo niedostępnej dla rozumu ludz
kiego. 

Wszelakie jestestwo znikome i cały podkład jestestw widzial
nych, — owa pramaterya albo wspólne tworzywo pierwiastków i zwią
zków, — wszystko słowem, co podlega zmianom, to znajduje za sobą 
a nie w sobie źródło swojego bytu: czerpie ten swój byt względny 
ze samoistej pełni bytu bezwzględnego, z owego Jestestwa, dla któ
rego nowsza metafizyka wybrała miano Absolutu albo monady. Tę 
zasadę najwyraźniej dr. Wartenberg wypowiada i uznaje za nie
wątpliwą, ale nie dobitnie jeszcze zwraca uwagę na całą myśl owej 
zasady. Jestestwo zmienne, choć istnieje oprócz absolutu, przecie nie 
przebywa poza Absolutem; wyprowadzone z nicestwa dostaje udział 
w pełni istnienia Absolutu, ale nie jako samoistna pod każdym wzglę-
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dem i nie całkowicie samodzielna istota, tylko wisi niejako na Abso
lucie, w Nim tkwi i poty z tego źródła czerpie swój udział w istnie
niu, póki nie wraca do nicestwa. Poza Absolutem i bez Niego zostać: 
znaczy to dla jestestwa zmiennego zginąć i zejść z widowni bytu. Otóż 
dr. Wartenberg słusznie nalega na to, że o tyle każde jestestwo 
działa, o ile istnieje; w świetle tej prawdy przedstawia, ile razy poglądy 
mylne na byt jestestw względnych pociągały za sobą błąd przy wy
kładzie działalności tych jestestw, i na odwrót: źle zrozumiana dzia
łalność prowadziła do opacznego poglądu na byt. Więc o tej prawdzie 
nie powinien zapomnieć, ktokolwiek rozumie, że jak żadne jestestwo 
względne nigdy samo ze siebie nie nastanie i jako samotwór nie przyj
dzie na świat, jak żadne bytu swojego nie utrzymuje samo sobą i nie 
trwa, jak tylko sprawą samotrwałego Absolutu: tak żadne jestestwo 
względne nie działa samowicie i nie wywiera sił swoich, jak tylko za
leżnie od Absolutu, który jedyny zupełnie samodzielnie wydaje skutki 
swojej wszechmocy. Przy tej prawdzie kołują nowsi metafizycy, ale 
rzadko kiedy w sedno rzeczy biją, częściej przesadzają: zamiast do
wodzić, że nic zmiennego bez Boga nie nastaje, ani nie trwa, ani nie 
działa, że przy wszelakiej zmianie w jestestwach względnych bierze 
udział absolutne źródło ich bytu i odmian tegoż bytu, dowodzą opa
cznie, że nic nie działa ani nie istnieje oprócz Absolutu, że monada 
jedynie przez wszelkie jestestwa sama istnieje i wyłącznie działa. 

Według Descarta znów jestestwa rozciągłe nie działają zgoła na 
istotę samowiedną, wyłącznie Bóg zamiast nich działa; z tego posiewu 
rósł następnie panteizm ; z drugiej strony Descartes nasuwa myśl, że 
jestestwa samowiedne zupełnie niezależnie samodzielnie wykonują swoje 
czyny dobrowolne: ta myśl wylęgła w dalszym ciągu już nie panteizm, 
ale wprost przeciwnie ateizm praktyczny. 

Descartes'owski posiew co do całkowitej bezczynności materyi 
wydał wkrótce plon w okazyonalizmie, który twierdził, że przy sto
sownej działalności duszy sam Bóg sprawia skutki, przypisywane ma
teryi. Ta droga prowadziła do pytania, czy też istnieje ta materya bez
czynna, którą Bóg sam zastępuje, kiedy pod jej zasłoną działa na 
człowieka? czy też istnieje i świat duchowy oprócz Boga? czy 
nie mógłby sam Bóg jedyny istnieć i z pod zasłony wszelakiego bytu 
nikłego wyjawiać swój właściwy byt samotrwały? 

Spinoza bez obawy rzucił odpowiedź, która przez sto lat z górą 
wyglądała zbyt niedorzecznie, aby mogła stanowić hasło nowej filozo
fii; ale Herbart tak ujeździł konika monizmu, że już dzisiaj we filozo-

p. р. т. L X V I I I . 29 
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fii zdrowy rozum nie może przejść koło panteizmu z pogardliwym tylko 
uśmiechem; Lotze żąda, aby filozofia wyjaśniła zgodę między pojęcia
mi, które zbijają jedno drugie: jestestwa istnieją każde w sobie jedy
nie i poza wszelkiem innem, a wywierają skutki poza sobą i roz
wijają jedne w drugich działalność przechodnią, chociaż tak działają, 
jak istnieją. 

Aby Lotzemu odpowiedzieć, bada dr. Wartenberg najprzód, czy 
cząstki materyi tak istnieją, każda zamknięta w sobie poza drugą, że 
nie mogą działać wzajemnie na siebie? Na to pytanie dr. Wartenberg 
daje odpowiedź bardzo śmiałą: przyrodnicy przypuszczają podział ma
teryi na ostatnie cząstki, zwane atomami, ale (str. 61 i d.) czem mają 
być ostatecznie atomy? czy samobytnemi jądrami sił? czy niejako ży
łami, któremi żywiej obiegają cząstki materyi, kiedy chwyci je wir, 
ale bynajmniej przez to nie krystalizuje ich na odrębne jestestwo? 
Wszak na wodzie każda fala występuje jako osobny podmiot siły 
i wywiera skutki przechodnie na przedmioty zewnętrzne, a przecie 
wewnętrznie fala nie stanowi samoistnej jednostki: niejako płynie po 
cząstkach wody i ciągle wsiąka w siebie nowe krople a puszcza stare. 
O tych środowiskach sił, zwanych atomami, może przyrodnik bezpie
cznie rozprawiać i nic nie straci ani nie zyska, czy metafizyk uzna 
materyę za jeden w całym w świecie podmiot, przeobrażany we wszel
kie ciała, czy też wyrozumuje coś o istocie atomów. Dotychczas nic 
nie wiemy i; — o ile można przewidzieć, — nigdy nic nie poznamy, 
jak cząsteczki materyi istnieją: czy każda raczej dla siebie sama za
myka swój byt w sobie, i jak wtedy zdoła działać na drugą? czy 
przeciwnie wszystkie ciała toczą fale bytu w łonie jednej pra-materyi. 

Zatem przechodzi dr. Wartenberg do drugiego pytania, — co do 
jestestw rozumnych, — i bada, co nam świadomość własna świadczy 
o naszym sposobie bytu? Czy każdy z nas istnieje jako zamknięta je 
dnostka, w sobie sama i dla siebie, niedostępna drugim i nieprzyda
tna nikomu? Czy stanowimy tylko każdy z nas inną jakoby falę, 
w której wzbiera Pełnia Wszechbytu i Wszechsiły, na chwilę splącze 
dwa objawy swojego rozwoju jeden z drugim, później zagłębi wyczer
pane fale w nurtach na wieki zamarłych. 

W odpowiedzi dr. Wartenberg nalega przedewszystkiem na to, 
że taki pomysł przedstawiałby monadę w stanie zupełnego szału: to 
wytężonemi siłami budowałaby, a tam gromadziłaby tarany, aby strza
skać napoczęte dzieło; dziś piętrzyłaby ochronne wały, aby ująć w po
ważne koryto potok ludzkich uczuć i namiętności, a jutro potopem 
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chuci zwierzęcych, rozkiełznanych i rozjuszonych zalewałaby i wały 
nadbrzeżne i najrozkoszniejsze ustronia rajskie; wznosiłaby wieże Eif
fla aby zgnieść wymoczka, albo w pajęczą siatkę chwytałaby wielo
ryby... Setki podobnych szaleństw tworzyłyby całą działalność mo
nady, gdyby istotnie wszystkie nasze między ludźmi zamęty i krwawe 
zatargi nie wynikały znikąd inąd, tylko ze swawoli monady, która 
sama siebie gryzłaby, szarpała i targała w kawały. 

A przecie Spinoza, Herbart i Lotze mówiąc o monadzie tylko 
jako o Pełni Bytu doskonałego w sobie i tryskającego poza odwie
czną ciszę promienie prawdy, rozwoju, dobra i światła: nie widzą, że 
wyzuwają swoją Monadę ze śladu zdrowego rozumu i skazują na nie
uleczalny szał wiekuisty. 

Dr. Wartenberg powiedział dość; nie powiedział oczywiście 
wszystkiego, bo nie mógł. Może w dalszym ciągu coś jeszcze opisze, 
jak jestestwa zmienne w samym bycie swoim nie spoczywają, tylko 
płyną, — nie posiadają od razu swojego stopnia, tylko wbytowują 
się coraz doskonalej, albo wietrzeją, — nie odpadają od swojego Źró
dła, tylko z Niego czerpią ciągle nowe soki, jak zasilają brak swój 
pomocą zasobniejszych tworów. Tu coś może powiedzieć: okazał to 
swojemi dziełami. 

Ale przecież trzeba coś zganić w każdej książce: więc i „Proble
matowi Działalności" wypada zarzucić usterkę bardzo dla czytelnika 
niewygodną; myśl jak rozwinęła skrzydła do lotu na piefwszej stron
nicy, tak popędziła bez żadnych nagłówków, rozdziałów, rzadko gdzie 
z przerwą, czasem po kilkanaście stronic nieuspokojona na chwilę; jakby 
w jednym olbrzymim okresie bez tchu śpieszy i na ostatniej stronicy 
sprawia niespodziankę nagłym końcem; niespodziankę przykrą, bo czy
telnik chce więcej. 

Ks. K. Czaykowski. 

Sociale Wohlfahrtspflege in Deutschland. Herausgegeben von Prof. 
Dr. H. Albrecht. Berlin. Julius Sittenfeld 1900. (Str. 164). 

Les ouvroirs pour les enfants pauvres en Suède par Mme Anne Hierta. 
Retzius. Stockholm 1900. 

Fonctionnement du mouvement coopératif en Angleterre par Catherine 
Webb. Paris. Imprimerie nouvelle 1900. (Str. 24). 

Generalny komisarz wystawy paryskiej poruszył myśl wydania 
ogólnej statystyki urządzeń dobroczynnych. Gdy jednak czas dla spo
rządzenia statystyki tego rodzaju okazał się za krótki, zdecydował się 
komisaryat niemiecki wydać ogólny, więcej opisowy pogląd na urzą-
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dzenia dobroczynne w Niemczech. Zadania tego podjął się przy po
mocy szeregu współpracowników i wykonał je znakomicie prof. Al
b r e c h t . Jak wszakże sama wystawa pod nazwą urządzeń dobroczyn
nych obejmuje znacznie więcej niż to, co się w powszednim języku 
dobroczynnemi urządzeniami zowie, tak też ma się rzecz z niniejszą 
książką. Opisuje ona bowiem nietylko same urządzenia dobroczynne 
ale i system ubezpieczeń, ich organizacyę, sposoby i przepisy, doty
czące się płacy, udziału robotników w zysku itp. W każdym razie 
będzie w wielu wypadkach rzeczą sporną, czy instytucyę, w książce 
tej opisaną rzeczywiście należy zaliczyć do rzędu dobroczynnych. Od
powiedniejszą byłaby dla ogółu tych urządzeń nazwa u r z ą d z e ń so-
c y a l n o - p o l i t y c z n y c h , bo też w istocie książka jest niejako podręcz
nikiem niemieckiej polityki socyalnej. A tej polityki, tych urządzeń 
dobroczynnych czy sooyalno - politycznych jest dużo, bardzo dużo; 
i dużo też można się z tej książki nauczyć. Streszczać jej niepodo
bna, bo znaczyłoby to przepisać tych 164 str. bitego druku. Dodać 
winniśmy tylko, że przy końcu każdego rozdziału podano literaturę 
przedmiotu, która choć nie jest wyczerpującą, przecież wystarcza by 
się w kwestyi zoryentować i za pomocą książek tu podanych dojść 
do innych. Kilka tylko rzeczy chcielibyśmy poruszyć. I tak: dziecio
bójstwo zwraca u nas tylko uwagę społeczeństwa wówczas, gdy przy
chodzi do procesu karnego. Powtarzają się te procesy peryodycznie, co 
dowodzi, że system represyjny nie wystarcza, że tu potrzeba prewen-
cyi. I w istocie dozór policyjny , rozciągniętym nad przemysłem utrzy
mywania dzieci, przeprowadzony w szeregu państw niemieckich oka
zał się w praktyce bardzo odpowiednim. Zwracamy też uwagę czytel
ników na rozdziały, traktujące o opiece nad młodemi dziewczętami 
i o tanich gospodach. 

Zdaje mi się, że słusznie występuje autor przeciw systemom 
praktykowanym w azylach dla bezdomnych (po części i u nas). Strona 
ujemna tych azylów jest, że nie żąda się od osób, zgłaszających się 
do azylu, ani legitymacyi ani odwzajemnienia w pracy. Żądanie legi-
tymacyi nie byłoby mojem zdaniem w tym wypadku zawsze odpo-
wiedniem, natomiast należałoby usunąć co rychlej brak drugi. Nie żą
dając odwzajemnienia się w pracy, wspiera się tylko lenistwo i przy
czynia się do rozszerzania żebractwa. Coraz dalsze postępy czyni ruch 
dążący do powstrzymywania się od trunków alkoholicznych. Coraz li
czniejsze są też gospody a-alkoholiczne. U nas jakoś o takim ruchu, 
czy o takich gospodach nie słychać. 
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Premie fabrykacyjne zwalcza dr. A l b r e c h t , oświadcza się na
tomiast za osobnymi dodatkami w razie, jeśli ktoś jest zajęty dłuższy 
czas w przedsiębiorstwie. Nie wątpliwie, że i ten system zasługuje ze 
wszech miar na uwagę; i system premij fabrykacyjnych ma dużo za 
sobą. Czy indywidualna zasługa nie ma prawa do większego wyna
grodzenia? Czy już zupełnie mamy usunąć moment indywidualistyczny 
z systemu naszego gospodarstwa społecznego a energię indywidualną 
zmusić poprostu do uśpienia? 

Dziełko na drugiem miejscu wymienione jest to książeczka, opi
sująca w krótkości izby robocze dla ubogich dzieci, założone przed 
14 laty w Stockholmie a później w miastach prowincyonalnych w ogól
nej liczbie 37. Zakłady te mają na celu dać ubogim opuszczonym 
dzieciom opiekę ojcowską i wzbudzić w nich zamiłowanie do pracy. 
Dają one zatrudnienie i utrzymanie dzieciom w wieku od lat 7 do 14, 
koszta są bardzo skromne, wynoszą bowiem zaledwie przeciętnie 17 
fr. rocznie. Możliwem jest to tylko dzięki żywemu współudziałowi pań 
z klas zamożnych. Izby utrzymują i opłacają nauczycielki i kierowni
ków technicznych. 

Pewna liczba dzieci otrzymuje nawet skromną zapłatę na ksią
żeczki kasy oszczędności: wyrabia to w nich zmysł oszczędności. Rezul
taty są bardzo korzystne. Nietylko że zajęcie takie wykształca w dzie
ciach zręczność, ale kształci też ich charakter, wyrabia bystrość ob-
serwacyi i ułatwia pracę w szkole. 

Stockholm, podzielony jest na kilka okręgów, te komitety okręgowe 
zaś mają zupełny samorząd, co pobudza ich tylko do szlachetnego a dla 
sprawy bardzo dodatniego współzawodnictwa. 

W izbach niema rygoru szkolnego, pracę traktuje się tam ra
czej jako zabawę: dzieci wynoszą z tych izb najmilsze wspomnienia. 

Broszurę tę i samą instytucyę polecamy szczególnie uwadze osób, 
czynnych w Związku rodzicielskim. 

Ostatnia wreszcie broszura daje pogląd bardzo przejrzysty na 
ruch robotniczych stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Wspa
niały obraz przedstawiają, jak wiadomo, te potężne organizacye po
wstałe głównie a niekiedy wyłącznie przy pomocy drobnych udziałów 
robotniczych, organizacye stanowiące też przedmiot zazdrości sąsiadów 
kontynentalnych. Ze szczegółów mniej znanych podnosimy, że obok 
właściwych organizacyi gospodarczych istnieje cały szereg związków, 
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mających na celu propagandę myśli kooperacyjnej, że dalej i osoby 
zatrudnione w przedsiębiorstwach kooperatywnych znów są połączone 
ze sobą w osobne związki, strzegące ich specyalnych interesów, że 
0 ruchu kooperacyjnym, jego istocie i znaczeniu poucza się już mło
dzież. To też rezultaty, jakiemi się może związek kooperacyjny wy
kazać, są zaprawdę imponujące. Ogólna liczba stowarzyszeń, które zło
żyły związkowi swe sprawozdanie, wynosi' za r. 1898 1640; ogólna 
liczba stowarzyszonych 1,640.078; wartość ich akcyi zaś 493,976.975 
fr.; fundusz rezerwowy dosięgną! sumy 31,046.400 fr.; towarów sprze
dano za sumę 1.636,521.775 fr. 

Czy jednak ruchowi temu należy przypisywać aż tak wielkie 
znaczenie, jak to czyni autorka, która sądzi, że wywoła on ogólną 
harmonię interesów, w miejsce ogólnej walki, że przeto stanie się 
w pewnym stopniu jedyną formą bytu gospodarczego, o tem wątpić 
należy. Sądzę raczej, że zmieni on tylko charakter tej walki, prze
kształci jej cele i hasła. 

Dr. Zygmunt Gargas. 

Soeur Thérèse de l'Enfant Jésus et de la Sainte Face Religieuse 
Carmelite 1873 —1897. Histoire d'une Ame écrite par ellemême. Let

tres. Poésies. Paris. Librairie de l'Oeuvre de St. Paul. (Str. 487). 
Najtrudniejszem ze wszystkich dzieł jest pisanie żywotów świę

tych. Pióro ludzkie zbyt slabem, rozum zbyt ciasnym a myśl zbyt 
poziomą, by odmalować pełnię działania łask Bożych w uprzywilejo
wanej duszy. Trzeba, aby Święci sami dzieje swoje pisali, chwaląc 
„wielkie rzeczy, które Bóg w nich zdziałał" — - a i tak mówią nam 
tylko dziesiątą część dramatu miłości, rozgrywającego się między nie
bem a ziemią. 

Przed trzema laty zmarła we Francyi w klasztorze Karmelita
nek w Lisieux młodziutka zakonnica o duszy anielskiej, o umyśle 
wzniosłym, głębokim i jasnym, o sercu płonącem jak żywa pochodnia. 

Tej młodej Karmelitance kazano utrwalić na papierze na chwałę 
Bożą dzieje krótkiego życia swego na ziemi. Zakonnica, pisząca swój 
pamiętnik na rozkaz władzy nie domyślała się, że inne oczy niż prze
łożonej oglądać go będą. Temu zawdzięczamy prostotę z jaką otwie
rają się przed nami tajniki duszy tak pięknej, iż ludzie poważni 
1 świątobliwi nie wahali się szukać jej podobieństwa między Ś-tą Te
resą, Ś-tą Agnieszką i Serafickim Franciszkiem z Assyżu; jeden z nich 
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wyraził nawet przekonanie, iż wkrótce Kościół zaliczy ją do swych 
orędowników w niebie... 

Styl pamiętnika jest zrazu nieco kwiecisty, przynajmniej wydaje 
się takim nam, nieprzyzwyczajonym do języka modlitewników francu
skich; w miarę jak dusza wzrasta, styl poważnieje i nie tracąc nic 
ze swej barwności staje się z ładnego pięknym, z czułego namiętnym, 
z poetycznego przejrzystym i wzniosłym. Każdy rozdział jest jakby 
stopniem, po którym myśl wznosi się coraz wyżej, coraz silniej, co
raz goręcej, aż zamieniona w płomień ulatuje do nieba. 

Teresa była dziewiątem dzieckiem Ludwika Martin, złotnika 
z Alençon. Matka odumarła ją bardzo wcześnie, dziecko jednak było 
nad wiek rozwinięte, tak iż nie tylko postać matki ale jej wyrazy 
i postępowanie wyryły się w jego pamięci. Opowiada swoje życie do 
śmierci matki, to jest do skończenia swoich lat czterech tak, jak inni 
mówią o latach 12-tu albo 15-tu: można już wtedy śledzić łaskę dzia
łającą w jej duszy. Sama mówi naiwnie iż od trzeciego roku nigdy 
nic nie odmówiła Panu Bogu; nie dziw też, że i Pan Bóg łatwo do 
jej życzeń się skłaniał. Dzieciństwo jej pomimo braku matki było sło
neczne; zmarłą zastępowały starsze siostry, a gdy Bóg je kolejno do 
swojej służby powołał, pozostał ojciec, człowiek wyższej pobożności 
i cnoty. On też — podobnie jak ulubiona jego córeczka nie odmawiał 
nic Panu Bogu, więc gdy w 15-tym roku oświadczyła, iż chce w ślad 
za dwoma siostrami do Karmelu podążyć, rozpłakał się ale przyzwo
lił. Władza duchowna robiła tymczasem trudności, a ojciec sam po
magał dzieweczce swojej, wożąc ją do biskupa, a gdy to nie pomogło, 
do samego Ojca S-go do Rzymu. Leon XI I I . za całą odpowiedź na
kazał posłuszeństwo postanowieniom przełożonych duchownych; biedne 
dziecko odeszło zapłakane z audyencyi. Niebawem jednak wspomógł 
Bóg tę duszę przedwcześnie dojrzałą — skrupuły przełożonych umil
kły i furta klasztorna otwarła się przed nią. Uczuła się od razu szczę
śliwą i szczęście to nadprzyrodzone, niezawisłe od doświadczeń i cier
pień, nie opuściło jej aż do śmierci. Początki życia w Karmelu nie 
były łatwe. Przełożona, czy to chcąc się sama bronić od pobłażliwości 
wobec tak idealnego stworzenia, czy też nie wierząc jeszcze w powo
łanie, mogące płynąć z wyobraźni podnieconej przykładem obu sióstr, 
okazywała się systematycznie surową wobec postulantki, która w pa
miętniku serdecznie jej dziękuje za tę „silną strawę", bez której by
łaby się stała tem, czem ją poza murem klasztornym ludzie być mie
nili: „zabawką Zgromadzenia"; wszak sam jej spowiednik, O. Pichou 
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T. J., miał ją za dziecko, aż wysłuchawszy jej wyznań z całego ży
cia, zdumiał się, widząc siłę, z jaką łaska działała w tem sercu nie 
splamionem od urodzenia ani jednym grzechem śmiertelnym. Wtedy 
już upomniał ją, aby nie licząc na pomoc ludzką w rzeczach sumienia 
zwracała się do Pana Jezusa o kierunek duchowy. I nie napominał 
napróżno; wkrótce bowiem wysłany do Kanady musiał porzucić swą 
czynność w Lisieux, przez co Teresie zabrakło tej jedynej ziemskiej 
podpory. Miała jej jednak nad miarę skądinąd. Rozmiłowała się 
w Najświętszem obliczu Chrystusa Pana i zrozumiała, że „prawdziwem 
królowaniem jest być zapomnianym i nieznanym od wszystkich". Za
płonęła też wielkim pragnieniem cierpienia , które wnet zaspokojonem 
zostało: w miesiąc po jej obłóczynach ojciec rażony paraliżem, wpadł 
w stan bolesny i upokarzający, w którym miał jeszcze dogorywać dwa 
lata. Nowicyat zapewne dla wielkiej młodości przedłużono jej o 8 mie
sięcy poza zwykły termin. Zmartwiona zrazu poddała się szybko i po
stanowiła użyć czasu zwłoki na sporządzenie sobie „sukni ślubnej po
szytej klejnotami cnót i dobrych uczynków". Jedną z cech osobliwych 
tej duszy w tym chaosie jest obok podniosłości ducha i porywów mi
łości, owa cicha a niestrudzona wierność w wykonywaniu najdrobniej
szych obowiązków, w korzystaniu z każdej okoliczności dla przysłu
żenia się Bogu i bliźniemu. 

Nadszedł nareszcie dzień ślubów zakonnych i zwykłe przed pro-
fessyą rekolekcye; Teresa zamiast porywów poczuła oschłość i nie
moc duchową. Pomimo to nie upadła na duchu. Zdawało jej się, że 
albo Pan Jezus usnął w jej sercu jak niegdyś w łodzi Piotrowej, 
lub że ona sama usnęła jak dziecię u kolan matczynych. Wśród 
oschłości widziała jasno, co ma czynić, aby się podobać Bogu, szła 
więc dalej odważnie i wkrótce znów chwilowo spokój i słodycz zalały 
jej serce. Chwilowo — gdyż krótka droga jej ziemskiej pielgrzymki 
zasianą była kolcami utrapień duchowych. Oto co sama pisała w no
tatkach nakreślonych w parę dni przed professyą: 

„Nim wyruszyłam w podróż, Oblubieniec mój zapytał mnie, jaką 
drogą iść pragnę, po jakich krainach wędrować, a ja odparłam, że 
jedno mam tylko życzenie, iść w górę, aż na sam szczyt miłości. 
I w tejże chwili mnóstwo dróg ukazało się przedemną, a tyle ich było 
doskonałych, że nie wiedząc, którą wybrać, poprosiłam Przewodnika mego, 
aby mnie poprowadził tą, którą Sam wybierze: byle On był zadowo
lony, ja będę szczęśliwą. Wtedy zaś Pan nasz wziął mnie za rękę 
i wprowadził w podziemie, gdzie nie masz zimna ni ciepła, ni wiatru 
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i deszczu, ani promieni słonecznych, podziemie, gdzie widnieje tylko 
wpół zasłonięte światło wychodzące z pod spuszczonych powiek Obli
cza Chrystusowego. Oblubieniec mój nie mówi nic do mnie ani ja do 
Niego, chyba tyle, że Go kocham nad siebie i w głębi serca czuję, 
że tak jest w istocie, bo mniej do siebie należę aniżeli do Niego. Nie 
spostrzegam, czy się zbliżamy do celu, gdyż podróż odbywa się pod 
ziemią, a jednak mam uczucie, nie wiem sama czemu, że już nam nie 
daleko do szczytu. Dziękuję Panu Jezusowi, że mnie przez ciemności 
prowadzi: czuję się w nich zupełnie spokojną. Chętnie przez całe ży
cie pozostanę w tem mrocznem podziemiu: pragnę tylko, aby moje 
ciemności wysłużyły światło dla biednych grzeszników"... 

Ś w i a t ł o dla biednych grzeszników! To był cel życia młodej Kar
melitanki. Zapytana przy uroczystym egzaminie przed professyą po co 
do Karmelu wstępuje — odpowiedziała: „Przyszłam tu ratować dusze 
a zwłaszcza modlić się za księży"... 

Czas mijał. Teresa liczyła już lat 19, gdy w końcu 1881 r. 
gwałtowna epidemia influenzy nawiedziła klasztor. Ona sama lżej dot
knięta od reszty z dwoma Siostrami pozostała na nogach, pielęgnując 
chore i konające. Zakonnice marły jedna po drugiej, gasnąc niemal 
niepostrzeżenie, obsługiwane przez owe trzy siostry mogące ledwie 
same się trzymać. Teresa nadto miała służbę zakrystyanki i pomimo 
słabości dziwnie dawała radę wszystkiemu, podtrzymywana przez Ko
munię S-tą, którą jej w tych czasach pozwalano codziennie przyjmo
wać. Umysł jej dojrzewał jeszcze, zachowując całą swą świeżość dzie
cinną. Nocami śniła o lesie, o morzu i kwiatach, goniła we śnie cu
downe motyle, chwytała nieznane ptaki: „Dziwna rzecz — pisze — 
iż choć przez cały dzień myślę o Bogu, przecież sny moje nic w so
bie mistycznego nie mają". Dwa razy tylko w chwilach wielkich udrę
czeń danemi jej były sny niemal cudowne w zapowiedź szczęśliwości 
niebios. Nie brakło też innych wskazówek. Wadząc ją tak całkowicie 
oddaną sobie, Chrystus Pan spełniał każde jej życzenie; co prawda ży
czeń tych, krom zbawienia dusz, było tak nie wiele! 

W tym czasie mniej więcej włożono na nią bardzo ciężkie brze
mię: mianowano ją mistrzynią nowicyatu. Młodość jej nie była prze
szkodą w oczach przełożonych, znających dojrzałość jej myśli, ale wo
bec nowicyuszek, często zapewne przewyższających ją wiekiem, utru
dniała jej nie mało zadanie. Czując, że mu własnemi siłami nie sprosta, 
prosiła Boga, aby Sam przez nią działał, i już spokojna usiłowała tylko 
wzrastać w miłości. Pan Bóg znów nie odmówił pomocy i wkrótce 
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rozwinęła czujność niezwykłą. Zaczęła przez to, iż umiłowała wielce 
obraz Pana Jezusa w młodych duszach wyryty, więc z całą skwapli-
wością miłości uczyła je usuwać zeń wszystek pył zasłaniający lub 
szpecący to znamię. Jednej wzdychającej na myśl ogromu zalet, jakie 
pozyskać musi, odrzekła żywo: „Pozyskać? Nie! raczej wyrzucić z serca 
wszystko co nie podoba się Bogu a On widząc je próżnem już sam 
je napełni". Innej skłonnej do płaczu poradziła w sposób żartobliwy: 
pozwoliła jej płakać byle za każdym razem zbierała łzy do muszelki 
od farb. Nowicyuszka musiała usłuchać i potem przyznała, iż dzięki 
tej sztuczce najczęściej wśród łez zaczynała się śmiać, a przynajmniej 
zajęta przykładaniem muszelki pod oczy, zapominała o drobnem zmar
twieniu. Inne znowu w opryskliwy sposób odrzucały napomnienia mło
dej Mistrzyni; ta jednak nie zrażała się, każde upokorzenie chwytała 
chciwie jako „okruszyny spadające ze stołu Pańskiego" i pełniła da
lej służbę anioła Stróża, pożądając dobra podwładnych a nie ich czu
łości. Miłość bliźniego rosła w niej wraz z miłością Bożą, zalewała 
jej serce i porywała duszę; po sześciu latach życia zakonnego doszła 
była do całkowitego wyzucia się z siebie, do zerwania tysiącznych 
nici, wiążących nas samolubnie a często bezwiednie do ludzi i rzeczy. 
Teraz już czuła się swobodną, mogła bezpiecznie kochać drugich dla 
nich samych a nie dla siebie, mogła z równym spokojem przyjmować 
pociechy i smutki, pochwały i naganę, nawet poczucie własnej niedo-
doskonałości i nędzy nie sprawiało jej bólu: „Pan Jezus wie, że je
stem maleńką i słabą i właśnie dlatego ma miłosierdzie nademną!" — 
Słowem — używała na ziemi wolności dziecka Bożego — anielski jej 
duch wszakże tęsknił do niebiańskiej ojczyzny. W Wielki Piątek r. 
1897 usłyszała pierwsze hasło powrotu. Zazwyczaj broniono jej wszel
kich osobnych umartwień, tego roku zaś zważywszy, że się czuła zu
pełnie zdrową i silną, pozwolono jej cały post ściśle obchodzić, gdy 
jednak w W. Czwartek wieczorem całe Zgromadzenie klęczało przy 
grobie, przełożona około północy kazała Teresie pójść spocząć na re
sztę nocy. Wtedy położywszy się uczuła gorący przypływ z piersi do 
ust. Lampa była zgaszona więc „umartwiając swą ciekawość usnęła 
spokojnie". Dopiero o 5-tej zrana gdy zadzwoniono na wstanie prze
konała się, że chustka jej była pełną krwi, i serce jej podskoczyło 
z radości: „Co za nadzieja! Czułam najmocniej, iż to Ukochany mój 
woła mnie w tę rocznicę Swej śmierci, zdało mi się, iż już słyszę 
w oddali słodki szmer zwiastujący mi Jego przybycie"... 

Nazajutrz wieczór krwotok ponowił się — Teresa myślała że 
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umrze zaraz i nie posiadała się ze szczęścia. Tymczasem było to do
piero pierwsze dzwonienie, po którem miały nastąpić długie miesiące 
cierpienia, niemocy a co gorsze — najsroższej pokusy. Po Świętach 
Wielkanocnych spędzonych już niemal w niebie, przyszła czarna, stra
szna noc zwątpienia. Głos jakiś wewnętrzny wmawiał w nią, że cierpi 
nadarmo, że wiara jest baśnią, niebo złudzeniem, że poza grobem, do 
którego się cieszy, nie znajdzie nic. Miała uczucie, że mur gruby sta
nął pomiędzy nią a niebem i rośnie coraz wyżej, zasłaniając jej świa
tło słoneczne! A męki te trwały nie godziny, nie dnie, ale tygodnie 
całe; chwilami tylko przedzierał się promyczek z góry i ulatywał, zo
stawiając ją wśród nocy czarniejszej niż wprzódy. W tym zmroku zo
stawał jej tylko płomień własnej miłości: „światłość ta świeciła wśród 
ciemności a ciemności nie ogarnęły j e j " . — Przytulona u stóp Krzyża 
przyjmowała ten nowy ból mówiąc, iż gotowa cierpieć tak całe wieki, 
byle ludziom choć jeden grzech przeciwko wierze oszczędzić. Nie prze
stawała pisać cudnych hymnów o Bogu i niebie, żaląc się przytem 
Matce przełożonej: „Zdawałoby się nieprawdaż, że jestem zalana świa
tłem — ale ja opisuję tylko to w co c h c ę wierzyć!" Stan ten, jak 
mówiliśmy, trwał długo; trudno uwierzyć, a jednak prawda, iż najpięk
niejsze strony jej pamiętnika pochodzą z tych czasów: błyskawice 
z pośrodka chmur. Ton z każdym wierszem staje się poważniejszym, 
jędrniejszym, godnym świętego i dojrzałego męża, a nie chorego dzie 
wczęcia. Kapłani czytający później te zwierzenia dziwowali się ich teo
logicznym głębiom. 

W nocy 10-go maja Bóg zesłał jej cudowny sen: widziała i po
znała założycielkę Karmelu we Francyi, Annę de Lobera, o której 
mało była słyszała i jeszcze mniej myślała, a z nią dwie nie
znane Karmelitanki. We śnie czuła, że to goście z tamtego świata, 
ale nie doznawała przestrachu, padła na kolana i wpatrzona w pro
mienne oblicze świętej, jęła pytać, czy Pan Jezus z niej kontent, czy 
czego więcej od niej nie żąda?... Uspokojona przebudziła się i odtąd 
czuła, że nad nią jest niebo pełne kochających ją dusz. 

W sercu jej zrobiło się jasno, grube zasłony zniknęły i w uwol
nionej duszy zabrzmiało wielkie Te Deum! Wędrówka w podziemiach 
była skończona, stała na upragnionych wyżynach i spoglądała ku 
słońcu. I stało się to, co w niejednem życiu świętych zauważyć mo
żna: stojących u szczytu porywa zawrót, jak gdyby umysł ludzki nie 
mógł znieść nadmiaru powietrza i blasku przedsionków nieba. Teresie 
nie dość już było być Karmelitanką, ofiarą Bogu za zbawienie dusz: 
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czuła powołanie na rycerza kapłana, na misyonarza, na męczennika, 
pragnęła wszystkich prac, wszystkich męczeństw pospołu, chciała paść 
na polu bitwy za wiarę... Aspiracye te stawały się nową męczarnią; 
szczęściem Pismo św. było pod ręką, i w niem, w listach - Ś-go Pawła 
znalazł się ustęp tłumaczący jasno, iż wszelkie dary niczem są bez 
miłości, że miłość jest naj pierwszą drogą, by trafić do Boga. Słowa 
Apostoła uspokoiły ją zupełnie; pomyślała, że jeżeli Kościół Boży ma 
różne członki, toć musi mieć i serce, to jest dusze, których zadaniem 
nie jest działać lecz kochać, kochać za tych, co walczą, za tych, co 
pracują, kochać wciąż i listeczkami kwiecia obsypywać tron Boży. 
A listeczki te Kościół tryumfujący zbiera z uśmiechem i poświęcone 
ręką Zbawiciela rzuca na Kościół cierpiący, aby wonną ich rosą pło
mienie jego ugasić, rzuca je na Kościół walczący, aby mu otrzymać 
zwycięstwo. 

„Słońce moje najdroższe! Jestem szczęśliwa, czując się słabą 
i maleńką przed Tobą, serce moje spoczywa w pokoju... Wiem, że 
wszystkie orły niebiańskiego dworu litują się nademną, że mnie strzegą 
i bronią przed czyhającemi na mnie sępami. Nie boję się sępów, wiem 
że nigdy nie będę ich pastwą, ale Orła Bożego zdobyczą. O Słowo, 
Zbawicielu mój! Tyś jest Orłem, który mnie przyciąga i którego mi
łuję, Tyś to zlatując na ziemię wygnania chciał cierpieć i skonać, aby 
wszystkie dusze porwać i zanurzyć w Trójcy Przenajświętszej w wiecz
nym ognisku miłości! Ty powracając w niedostępne jasności pozosta
łeś na naszym łez padole, w białej Hostyi ukryty, abyś mnie żywił 
Twem własnem jestestwem. O Jezu pozwól niech Ci powiem, że Twoja 
miłość do szaleństwa dochodzi. Jakże chcesz, wobec tego szaleństwa, 
by się me serce nie rwało ku Tobie? Jakieżby ufność moja mogła 
mieć granice? 

„Wiem, że dla Ciebie święci popełniali także szaleństwa, zdzia
łali wielkie rzeczy, bo byli orłami. Jam nazbyt mała, by czynić wiel
kie rzeczy, a mojem szaleństwem jest tylko nadzieja, że mnie Twa mi
łość przyjmie jako ofiarę. Mojem szaleństwem jest ufność, iż aniołowie 
i święci pomogą mi na Twy rch własnych skrzydłach ulecieć ku To
bie!... Jezu mój. czemu nie mogę wszystkim m a ł y m d u s z o m opowie
dzieć dobroci Twojej? Czuję, że gdybyś znalazł duszę jeszcze słabszą 
od mojej, obsypałbyś ją większemi jeszcze łaskami, byle się Twemu 
miłosierdziu z pełną oddała ufnością. Ale skąd mi życzenie odkrycia 
drugim Twoich tajemnic miłosnych? Kochanie moje! czyż nie Ty sam 
uczyłeś mnie ich i czyż nie możesz podobnie nauczyć drugich? Tak 
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jest, wiem o tem i dlatego Cię błagam, abyś Twe boskie wejrzenie 
spuścił na wielką liczbę maleńkich dusz, błagam, byś na tej ziemi wy
brał cały legion maleńkich ofiar godnych Twojej miłości!"... 

Na tej modlitwie kończy się pamiętnik, którego główne stro
nice według własnych słów Teresy będą dopiero przeczytane w nie
bie. Dopełniła go Matka przełożona opisem ostatnich miesięcy życia 
anielskiej istoty. Cierpliwość nie opuściła jej na chwilę, uśmiechem 
witała sroższe boleści. W ostatnich dniach piekło toczyło walkę 
o ulatującą duszę. Pewnej nocy kazała łóżko swoje skropić wodą świę
coną: „Szatan krąży dokoła muie—mówiła.—Nie widzę go, ale mnie 
męczy, nie da mi chwili wytchnienia, chce mnie pchnąć do rozpaczy. 
Ale zarazem czuję coś dziwnego. Cierpię nie dla siebie, ale dla innej 
duszy — a szatan nie chce"... Chwilami pokusy przeciw wierze wra
cały: „Gdybym raz tylko była niewierną, skarżyła się przełożonej, gdy
bym z dumą powiedziała Panu Bogu: Wiesz, że Cię nadto kocham, by 
się choć chwilkę zatrzymać nad myślą przeciwko wierze! — czuję, że 
byłabym napadniętą przez najstraszniejsze pokusy i upadłabym z wszelką 
pewnością. Ale ja mówię poprostu: „Proszę Cis, mój Boże, obroń mnie! 
Pojmuję, że S-ty Piotr upadł: liczył na własny zapał zamiast oprzeć 
się całkowicie na mocy Bożej"... 

Zmarła dn. 30 września 1897. Konanie było długie ale ciche 
już i słodkie. Ostatniem słowem wyrzeczonem na ziemi i pierwszem 
zapewne w niebie było: „Boże mój... ja... Cię... kocham!" •— Dusza 
w radosnym uśmiechu uleciała ze swej pięknej powłoki. 

Pamiętnik, dopełniające go uwagi i wspomnienia zakonnych 
Sióstr zajmują większą połowę dużego tomu. Reszta poświęcona jest 
listom Teresy do jej siostry Celiny oraz jej wierszom. Są to modlitwy, 
kolędy, pieśni pochwalne na cześć Joanny d'Arc, S-tej Cecylii i t. p. 
Wartość ich literacka jest nierówna, niektóre bardzo piękne, inne słab
sze, wszystkie jednak świeże, wiosenne i płonące miłością. Wybieramy 
pieśń na cześć Młodzianków oddaną w wiernym co do miary i treści, 
acz bardzo nieudolnym przekładzie: 

Moim braciszkom w niebie — Świętym młodziankom. 

Szczęśliwe dzieci! Jakąż wam ongi miłosną 
Bóg otwarł dłoń, 

Jakże wam błogosławił, jak waszą radosną 
Upieścił skroń! 

Wyście wszystkich na ziemi miały być obrazem 
Niewinnych dusz, 
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T o t e ż P a n o d p o c z ą t k u w s z y s t k i e s z c z ę ś c i a r a z e m 
R z u c i ł w a m j u ż . 

W a m dauern b y ł o u j r z e ć n i e b i a ń s k i c h z d o b y c z y 
S k a r b y w s p a n i a l e , 

N i m e ś c i e n a s z y c h s m u t k ó w d o z n a ł y g o r y c z y , 
L i l i jk i b ia ł e ! 

W o n n e p ą c z k i s k o s z o n e p r z e d j u t r z e n k i b r z a s k i e m 
W a s z k w i a t w w i e c z n o ś c i 

R o z k w i t ł p r z y s e r c u B o ż e m , p o d p ł o m i e n n y m b l a s k i e m 
S ł o ń c a m i ł o ś c i . 

Z j a k ą ż c z u ł o ś c i ą K o ś c i ó ł k o c h a w a s n a z i e m i 
T a m a t k a ś w i ę t a ! 

J a k w a s o t a c z a t r o s k ą i s ł u ż b y w i e r n e m i 
W y n i e m o w l ę t a . 

Z j e j ob jęc ia w n a j ś w i ę t s z e j z a d a t e k of iary 
B o g u z ł o ż e n i , 

B ę d z i e c i e w i e c z n i e ś w i e c i ć j a k o dar n a d d a r y 
W n i e b i o s p r z e s t r z e n i . 

C i ą g n i e c i e za B a r a n k i e m — d z i e w i c z a d r u ż y n a 
P r z e j a s n y d w ó r 

W ś l a d z a N i m brzmi p o n i e b i e w a s z a p i e ś ń j e d y n a , 
W a s z n o w y chór . 

P o s i e d l i ś c i e dank c h w a ł y , n i e w i e d z ą c co t r w o g a , 
Co w a l k i z n ó j : 

Z a w a s , m a l i z w y c i ę z c y , C h r y s t u s z w a l c z y ł w r o g a ; 
O n s t o c z y ł b ó j . 

G ł ó w e k w a s z y c h n i e z d o b i b l a s k d r o g i c h k l e j n o t ó w , 
O w n i e b o w z i ę c i ! 

L e c z z ł o c i s t y m p o ł y s k i e m w a s z y c h j a s n y c h s p l o t ó w 
C i e s z ą s i ę ś w i ę c i . 

W s z e l k a w ł a s n o ś ć w y b r a n y c h , i c h p a l m y , k o r o n y 
W a m j e s t o d d a n a , 

D l a w a s — raj sk ie d z i e c i ą t k a — n a j b o g a t s z e t r o n y 
T o i c h k o l a n a . 

Z a n i o ł k a m i p o s p o ł u i g r a c i e w o k o ł o 
N i e b i o s o ł tarza , 

W a s z e ś p i e w y d z i e c i n n e t ł u m w i e r n y c h w e s o ł o 
Z e w s z ą d p o w t a r z a . 

P a n B ó g w a m p o k a z u j e , j a k s i ę t w o r z y z o r z e , 
W i e t r z y k , p t a s z ę t a , 

Ż a d e n w i e s z c z z i e m s k i u m i e ć t a k w i e l e n i e m o ż e 
J a k w y d z i e c i ę t a ! 
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Z l a z u r ó w f i r m a m e n t u p o d n o s z ą c c i e k a w i e 
Z a s ł o n y m g l i s t e 

C h w y t a c i e r ą c z ę t a m i k u l e p s z e j z a b a w i e 
G w i a z d y o g n i s t e . 

G d z i e b i e g n i e c i e , w ś l a d srebrną z o s t a w i a c i e s m u g ę 
I w n o c n y czas 

Z d a mi s ię , g d y u g ó r y m l e c z n ą w i d z ę s t r u g ę — 
Ż e dojrzę w a s . 

P o z a b a w i e i p l ą s a c h p r z y b i e g a c i e s e n n e 
W M a r y i r a m i o n a 

I w p ł a s z c z g w i a ź d z i s t y g ł ó w k i s t u l i w s z y p r o m i e n n e 
Ś n i c i e u ł ona . 

P a n B ó g p a t r z y z u ś m i e c h e m n a w a s z e p u s t o t y 
G d y z a s t ę p w a s z 

Ś m i e igra jąc l e k k i e m i d o t y k a ć p i e s z c z o t y 
N a j ś w i ę t s z ą t w a r z . 

W a s z ą t o P a n m ó j p o s t a ć s t a w i ł m i n a d o b n ą 
Z a w z ó r n a ś w i e c i e , 

Chcę w i ę c , ś w i ę t e M ł o d z i a n k i , s t a ć s i ę w a m p o d o b n ą , 
C h c ę b y ć j a k dz i ec i ę . 

O b ł a g a m W a s , u p r o ś c i e m i c n o t y d z i e c i n n e , 
W a s z ą p r o s t o t ę , 

W a s z ą u f n o ś ć b e z g r a n i c i m y ś l i n i e w i n n e 
I s e r c e z ło te . . . 

P a n i e t y z n a s z m e j d u s z y r o z t ę s k n i o n e j w n i e b i e 
Ż ą d z e p ł o m i e n n e : 

P i ę k n a L i l i o p o l n a c h c ę z b i e r a ć dla C ieb ie 
P ą c z k i w i o s e n n e . 

T e l i l ijki d la C ieb ie w y r o s ł e j e d y n i e 
T o o g r ó d T w ó j : 

C h o d ź j e z e r w a ć o J e z u ! N i e c h a j n a n i e s p ł y n i e 
C h r z t u Ś w i ę t y zdrój . 

Chcę p o m n o ż y ć M ł o d z i a n k ó w h u f c e n i e s k a l a n e 
W ś r ó d ra j sk ich pól , 

W i ę c za d u s z e d z i e c i n n e o d d a j ę w z a m i a n ę 
R a d o ś ć i bó l , 

W s z y s t k o d a j ę ! I u f n a j u ż n a p r z ó d s i ę l i c z ę 
W i c h j a s n y rój — 

C h c ę jak on i c a ł o w a ć T w e s ł o d k i e Obl i cze , 
O J e z u m ó j ! 

T. W. 



452 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Gllél'isOll subite d'une fracture. Récit et étude scientifique par L. van 
Hoesteriberghe, docteur en médecine, E. Royer, docteu." en médecine, 
A. Deschamps S. I., docteur en médecine et en sciences naturelles. 
Avec 4 pl. en phototypie. Bruxelles, Librairie Scientifique L. La-
gaert, 1900. 

Dzieło pod powyższym tytułem, mające za autorów trzech uczo
nych, opisuje w świetle najściślejszych i najsumienmejszych badań 
fakt uzdrowienia natychmiastowego. Fakt ten podajemy w streszczeniu. 

Dnia 7 kwietnia 1875 r. w Oostacker 1 u stóp świętej groty 
Niepokalanej Panny z Lourdes, uzdrowiony został nagle flamandzki 
robotnik Piotr de Rudder. Żył następnie 23 lata w pełnem zdrowiu; 
zmarł zaś na zapalenie płuc 22 marca 1898 r. Ponieważ cierpiał po
przednio na skomplikowane złamanie nogi, przeto zwłoki zmarłego pod
dano sumiennemu i wyczerpującemu badaniu osteologicznemu. Pierwsze 
powagi, doktorzy o różnych poglądach religijnych, ludzie uczem" " «v.«_ 
zów katolickich, protestanckich i bezwyznaniowych śledzili j 
choroby, i nogę uzdrowioną — a wynikiem tych badań, by 
myślny sąd, iż przyjąwszy fakt złamania nogi, przyjąwszy f; 
owocnej, bo niemożliwej kuracyi chorego, wobec najzupełniej 
kości nożnej zmarłego, nie pozostaje, jak cofnąć się w milczę 
uznać nadnaturalność uzdrowienia. 

Oto fakt. Piotr de Rudder w Jabbeke (Zachodnia Fland 
mieszkały, służył u Senatora Alberta du Bus de Ghisgnies. О 
się siłą i czerstwością zdrowia. Dnia 16 lutego 1867 przy 
drzewa, spadający odłam w dwóch miejscach złamał mu i 
tał nogę. Dr. Affenaer z Oudenbourgu pierwszy opatrzył i 
śliwego. W parę tygodni otworzyła się na nodze szeroka rop 
rana o cechach gangrenicznych. Brak antyseptycznych środk 
remniał wszelkie starania d-ra Affenaera; to też orzekł on, iż 
lekarska stoi bezsilna wobec rany, a złamaną nogę należy 
za nieuleczalną. Ten sąm wyrok wydał pewien doktor z Bruxelli 
amputacyę. Ponieważ chory nie chciał się poddać operacyi, 
odstąpili go zupełnie. Rok przeleżał de Rudder w wielkich bo 
poczem wstał wlokąc nogę bezwładnie wiszącą. Jedyną ulgą 
dzienne staranne wymywanie i opatrywanie ropiącej się rany. 
cesie lekarskim, wielka ilość świadków pod przysięgą zeznał 

1 Miejscowość w Belgii, znana w katolickim świecie z łaska 
nej groty Matki Boskiej z Lourdes. 
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1867 do 1875 roku i dnia cudu złamane kości wisiały na samych 
tylko żyłach, czyli, że nie były ze sobą zrośnięte, i bezpośrednio się 
nie stykały; dr. Affenaer przy opatrunku wyjął bowiem spory kawał 
kości odłamanej. Sam chory mógł wykręcać do ostatniej chwili część 
wiszącą nogi na wszystkie strony, zaginać i odginać ją, i przewracać, 
jak rękaw, lub martwą kłodę; mógł każdy to widzieć, kto miał silne 
nerwy. Do świadectw p r o f a n ó w przystępują bezstronne świadectwa 
lekarzy. I tak, dr. van Hoesteuberghe, ordynujący lekarz w Jabbeke, 
często chorego odwiedzał i opatrywał. Ten zeznał pod przysięgą, iż 
r. 1874 rana wydawała odor nie do zniesienia — ropienie się miało 
wszystkie cechy raka — chory był wychudzony i blady — oddech był 
ciężki — otwór rany był wielkości jaja kurzego. Doktor obracał nogę 
a z rany przeglądały dwa końce złamanych kości chorego przy opa
trunku; skonstatował on też zupełne oderwanie i spaczenie kości, rów
nież i brak dawniej wyjętej, to też ponownie radził amputacyę. Chory 
nie zgodził się. Zawezwany następnie z Brugge dr. Verriest, złączył 
kości, nałożył kleszcze i przepisał codzienne zmywanie preparatem 
z kory dębowej. Pocieszano chorego — a poza oczami jego mawiali do 
siebie doktorzy: „Bezsilni jesteśmy wobec zgruchotanej nogi. De Rudder 
musi umrzeć z wycieńczenia i gangreny". Litością jedynie powodowani 
lekarze, od czasu do czasu odwiedzali Ruddera i przemywali mu ranę, 
którą już nawet zaprzestali bandażować. Noga poczęła nadmiernie 
obrzmiewać, a ropienie zwiększało się z dniem każdym. Lekarze orzekli, 
że dolna część nogi oderwana od górnej była już jakby obumarłą i trzy
mała się tylko za pomocą żył; można było całą długością igłę w niej 
zanurzyć, a chory nie odczuwał prawie żadnego bólu. 

Nadszedł jednak czas łaski Bożej dla biednego Ruddera, miesiąc 
kwiecień 1875. W tych jeszcze dniach dużo świadków widziało nogę 
chorego. Orzekli więc sądownie, że „6 kwietnia 1875 widzieli złamaną 
nogę de Ruddera. Końce połamanych kości przedziurawiły skórę i były 
oddzielone od siebie raną ropiącą się i długą 3 cm.". 7 wreszcie kwie
tnia obandażowały żona i córka de Ruddera chorą nogę i zaprowa
dziły go na stacyę kolei żelaznej; wsadzono go do wagonu a jeden 
z towarzyszy, Jean Duclos z Jabbeke, jechał z nimi aż do Brugge 
i oświadczył również oficyalnie, że w czasie całej podróży de Rud
dera jego lewa noga swobodnie się poruszała, że mimo opatrunku 
mógł ją zupełnie wykręcić i że cuchnąca materya z rany się lała. Nie 
obeszło się po drodze i bez przykrych zajść: pasażerowie i kondukto
rzy gniewali się i na smród i na materyę zanieczyszczającą podłogę 

р . р . т. LXVIII. 30 
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wagonów, i na zbyt nieestetyczny widok poranionej części ciała, a jeden 
z obecnych widząc nogę, dziwnie bezwładnie się zwieszającą dopuścił 
się niesmacznego żartu: rzekł bowiem do sąsiada: „Patrz, ten człowiek 
tam gubi swą nogę". 

Gdy przybyli do groty w Oostacker, żona Ruddera posadziła 
chorego w ławce, o parę kroków od groty, i dała mu spory kubek 
wody ze źródła Matki Boskiej. Tłumy cisnęły się do cudownego miej
sca — w natłoku niejeden potrącił Ruddera; noga wisząca bezwład
nie szarpana w tłumie sprawiała choremu ból nieznośny. Pot kroplisty 
wystąpił nań, zdało się, iż skona w omdleniu. Otaczający modlili się 
głośno, a chory, jak sam zeznawał, gorąco błagał Boga przez przyczynę 
Maryi, nie tyle o zdrowie, ile o odpuszczenie grzechów i zbawienie 
duszy. 

Wtem począł się niepokoić. Zrywa się — zapomina wesprzeć 
się na kulach, bez których od wielu lat ani kroku nie zrobił — idzie! 
Postępuje w szeregach pielgrzymów, nie zdając sobie sprawy z tego, 
co czyni. Wreszcie przytomność mu wraca, pada na kolana woła: 
„Boże, gdzie ja jestem?" — Był uzdrowiony. 

W kilka chwil potem w zamku markizy Alfonzy de Courtebourne 
badano nogę: silne nabrzmienie i opuchnięcie znikło, noga posiadała 
swą zwykłą objętość, duże rany się zabliźniły, złamane kości nagle się 
zrosły. 

Wobec tłumów Rudder trzy razy obszedł jeszcze kaplicę Ma
ryi. Wrócił szczęśliwy do domu. Na stacyi Jabbeke budnik, Piotr 
Blomme, ujrzawszy uzdrowionego Ruddera, któremu rano radził: „Po 
cóż ci iść do Oostacker? Zostań lepiej w domu", zawołał: „dobrze 
jednak zrobiłeś, żeś mnie nie posłuchał". Lekarze dokładnie go zba
dali i ci sami, którzy przez kilka lat bywali u niego, nie mogli po
jąć co się stało. Nagłe uzdrowienie było faktem. A wobec niego co 
mówić? Milczeli tchórzliwi, głośno wyznawali odważni moc cudowną 
Boga przez Maryą. Spisywano protokoły — zaopatrywano podpisami 
setek zaprzysiężonych świadków — fakt stawał się coraz głośniejszym, 
coraz bardziej stwierdzonym przez łudzi nauki. 

Dr. Affenaer stwierdził, że de Rudder „jest zupełnie uzdrowio
nym. Noga zrosła się silnie. Jest jakby nogą dziecięcia a nie czło
wieka, który ją kiedyś złamał. Środki ludzkie nie wystarczały, żeby 
wrócić władzę chodzenia, czego jednak doktorzy nie potrafią, potrafi 
Marya. Kto jest świadkiem takiego cudu czuje jak z niewierzącego 
wierzącym się robi". Dr. Hoestenberghe zaś, który uzdrowienie w wąt-
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pliwość podawał, wybrał się w dzień po ciekawym tym fakcie, 9 kwie
tnia do Ruddera. Zastał go pracującego w ogrodzie i stwierdził, że 
noga nie jest skrócona, że widać było dwie blizny, że powierzchnia 
kości na miejscu złamania była zupełnie gładka i że Rudder bynajmniej 
nie kulał, chociaż dr. Affenaer kawał kości przed uzdrowieniem z rany 
wyciął. Po śmierci dokonane za pomocą promieni Röntgena zdjęcia 
fotograficzne wykazały, że nie było ani śladu braku jakiejkolwiek kości. 

Z dalszych deklaracyj lekarskich warto zanotować jeszcze nastę
pne. Uzdrowienie było momentowe, a każde uzdrowienie naturalne w po
wyższych warunkach potrzebowałoby co najmniej trzech tygodni; natu
ralne uzdrowienie momentowe było tu zupełnie wykluczone, bo każde 
takie leczenie wymaga dużo czasu do nowego utworzenia tkanek; 
z tej samej racyi było niepodobieństwem, aby dwie duże, ropiące się 
i od kilku lat otwarte rany, zabliźniły się w jednej chwili, tem bardziej, 
że kości same były zaropione i próchniały. Suggestya nic tu nie tłu
maczy, ona działa bezpośrednio na nerwy, a przez nerwy dopiero na 
zmianę materyi, ale jak mówi Bernheim: „nie działa cudów, tylko le
czy według praw biologii, które rządzą organizmem ludzkim", i jak da
lej w tej samej materyi twierdzi Charcot, „nic nie potrafimy zdziałać 
przeciwko prawom natury" a uzdrowienie nagłe Ruddera było takiem 
uzdrowieniem, prawom przyrody przeciwnem. 

Nagłe więc uzdrowienie jest stwierdzone i to stwierdzone świa
dectwami mężów nauki, jak też i najrozmaitszych klas ludzi. Jeżeli 
jeszcze o tem wątpić kto zechce, może wątpić i o tem, że nad jego 
głową świeci słońce i gwiazdy zakreślają swe koła w przestrzeni. 

Ks. Alfred Wróblewski. 

3 0 * 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j nego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

OSTATNIE WY
BORY AM 

SKIE I ICH ZNA
CZENIE DLA KO

ŚCIOŁA. 

Sprawy Kościoła. 

P r z e z k i lka miesięcy by ł a A m e r y k a widownią scen 
E R Y K A Ń - w y b o r c z y c h , o j ak i ch w E u r o p i e n iewie le m a m y p o 

jęcia. D w i e p a r t y e : r epub l ikańska i d e m o k r a t y c z n a 
ścierały się z sobą, a to s tarcie by ło tak po tężne , źe 

potrafiło po rwać i za in te resować do na jwyższego s topnia z i m n y 
i spokojny u m y s ł amerykańsk i . Os ta tecznie z u r n y wyborcze j 
wyszedł powtó rn i e Mac Kin ley , a po l i tyka a m e r y k a ń s k a pójdzie 
dalej t r y b e m la t dawnych , będz ie to więc w pańs twie wolności 
po l i tyka zaboru. Nie o to n a m j e d n a k chodzi . Zadan i em naszem 
j e s t oświetlić sku tk i i nas tęps twa , wypływające z p o n o w n e g o 
w y b o r u Mac K i n l e y a dla Kośc io ła i r ozpa t r zeć s ię , k t ó r y z t ych 
wyborów b y ł b y dla wolności i rozwoju Kośc io ła przychylnie jszy . 

J u ż za p r e z y d e n t u r y C leve landa pows ta ło w N o w y m świecie 
an tyka to l ick ie s towarzyszen ie American Protective Association, z wy-
p isanem na swym sz t anda rze z a d a n i e m : pozbawien ia a p r z y n a j 
mniej umnie j szen ia p r a w katol ików. D o t ego celu s łużyły w pierw
szej linii g a z e t y związku, k tó re swem u jadan iem potrafiły tu 
i owdzie n a w e t p rzep rowadz ić n ieprzy jazne dla Kośc io ła wy
bory . Związek ten po niejakimś czasie nie dawał p rawie z n a k ó w 
życia a większa część j e g o g a z e t upadła , nie dla zmiany kie-



SPRAWOZDANIE Z RUCHU. 457 

r u n k u w pol i tyce kościelnej , ale, j a k twie rdz i Germania, właśnie 
dla spo t ęgowanych dążności r ządu , k tó ry wszelk iemi siłami s tara ł 
się zaspokoić w y m a g a n i a związku. I w rzeczy samej l a ta panowa
n ia Mac K i n l e y a zapisa ły się wcale n ieświe tn ie w dziejach K o 
ścioła ka to l ick iego. T a k np . ka to l iccy żołnierze na K u b i e i F i l i 
pinach, acz l iczebnie p ro t e s t anck ich s tosunkowo przewyższają, 
n ie mają k r o m angl ikańskie j żadne j p rawie p o m o c y d u c h o w n e j ; 
n a in te rpe lacye w t y m względz ie rząd nie odpowiada ł . U r z ę d y 
w nowo n a b y t y c h z iemiach spoczywają n ie ledwie źe wyłącznie 
w r ę k a c h p ro t e s t anck ich ; katol ickie szkoły p rzemien iono t a m n a 
amerykańsk ie , k tó re r z e k o m o są międzywyznan iowe , non-sectarian, 
w istocie zaś l i be ra lno -p ro t e s t anck i e ; dobra koście lne sekulary-
zowano, a n a F i l ip inach , j a k o t em swego czasu wszędzie by ło 
g łośnem, dopuszcza ło się źo łdac two n iebywa łych św ię tok radz tw 
i profanacyj . Uszło im to bezkarn ie , bo W a s z y n g t o n , in t e rpe lo 
w a n y energicznie , wszys tk i emu zaprzeczył , a k iedy dowody by ły 
zanad to widoczne , s tarą swoją t a k t y k ą nic nie odpowiedzia ł . Na 
F i l ip inach i K u b i e u t r u d n i a się nad to działalność k a p ł a n ó w ka
tolickich, u ła twia za to r o z m a i t e m i sposobami ag i t acyę sekciarzy, 
k tó rzy o t rzymują b e z p ł a t n e rządowe pomieszczenie i u t r zyman ie . 
Chodząc od d o m u do domu rozdzielają p r e d y k a n c i bibl ie p ro
t e s t anck ie i u l o t n e pisma, pe łne na jobrzydl iwszych , s tarych, ty 
siąc r azy zb i janych i zb i tych i tysiąc r azy na n o w o powta rza 
n y c h kalumnij i insynuacyj przec iw R z y m o w i . D l a t e g o też traf
n ie ba rdzo pisał np . Freemans Journal: „Setk i ofiar ludzkich i mi
l iony dolarów r zucono na p a s t w ę , b y p r o t e s t a n t y z m o w i i po 
g a ń s t w u d rogę u to rować . Has ło Free Religion j e s t h n m b u g i e m 
i oszus twem. W grunc ie chodzi tu o zniszczenie wszelkiej wol
nośc i r e l ig i jne j " . Nic więc dz iwnego, źe doko ła s z t anda ru Mac 
K i n l e y a zg rupowało się l iczne s t ronn ic two n i e spoko jnych sek-
ciarskich duchów, nawołu jących do ene rg icznego ag i towan ia za 
„ m ę ż e m Opa t r znośc i " i „p ro rok iem naszych dni" , „ k t ó r e m u było 
dane dokończyć dzieła W i l h e l m a Orańsk iego i G u s t a w a Adolfa" , 
a k t ó r y j a k o „drug i E m a n u e l rozs t r zygn ie os ta tecznie los R z y m u , 
r o m a n i z m u i ba łwochwa l s twa Kośc io ła r z y m s k i e g o " ; „nadesz ła 
bowiem godz ina i t r z e b a n a m nasze szeregi do walk i w y p r o -
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w r adzić". Chociaż więc Kośc ió ł w A m e r y c e m a dzisiaj j e szcze 
wielkie i roz ległe wolności , n ie m o ż n a j e d n a k zaprzeczyć , źe 
p ie rwsza p o b u d k a do wo jny juź zagra ła . 

S tanowisko ka to l ików w tej sprawie robi s m u t n e wrażen ie . 
Rozdz ie len i pomiędzy sobą n iesnaskami na rodowośc iowemi i ob
j a w a m i a m e r y k a n i z m u , dosięgającego w pewne j mierze wię
cej j uź w e w n ę t r z n e g o ka to l ick iego życia, są ob razem bez radnośc i 
i poróżnienia , i podczas g d y wie lka część ka to l i ków n ieang ie l -
skich g łosowało wyłącznie p rawie za B r y a n e m g w a r a n t u j ą c y m 
wolność religijną, to angie lscy mieli n a wszelkie p rzeds tawien ia 
przec iwnej pa r ty i ty lko uśmiech po l i towania i t r zymając się za
sady, że re l ig ia i po l i t yka nie mają z sobą nic do czynienia , szli 
zwar tą ławą za Mac K in l eyem. 

C iekawem było w tej sprawie s tanowisko „wielkiego p a t r y o t y 
z St. P a u l " , a rcyb i skupa I re l anda . Z p o w o d u j e g o pod róży do 
E u r o p y pisały j u ź w począ tkach paźdz ie rn ika o r g a n a a m e r y k a ń 
skie, źe przysp ieszy on powrót , aby swym w p ł y w e m poprzeć 
Mac K i n l e y a i j e g o pa r tyę . Więce j j e szcze ! New Yorker Sun 
doniosła n a w e t 6 paźdz iern ika , że Ojciec św. wyraz i ł a rcybisku
powi I r e l andowi swe na jwyższe uznan ie ze s tanu rzeczy w za
b ranych krajach, o ile t e n s tan do tyczy Kośc io ła ka to l i ck iego . 
Okupacya a m e r y k a ń s k a ma być p r awdz iwem b łogos ławieńs twem 
dla zdoby tych wysp , bo j e d y n i e A m e r y k a potrafi t a m rządzić 
i zachować ze s t a roży tne j cywil izacyi to , co j eszcze pozos ta ło . 
Wiadomośc i tych, bądź co bądź dz iwne t rochę świa t ło n a pos tać 
kościelnego dygn i t a r za rzucających, nie d e m e n t o w a n o ; owszem, 
j ak donosi new-yorsk i k o r e s p o n d e n t Germanii, zna laz ły one zu
pełną wiarę w p e w n y c h ko łach katol ickich i n a w e t im się z b y 
tn ie nie dz iwiono. 

Dzisiaj w y b o r y j uź są skończone ; świe tne zwyc ię s two 
uwieńczyło zabiegi Mac Kinleya . J a k się s t o sunk i n a d a l ułożą, 
najbl iższa przysz łość okaże ; w k a ż d y m raz ie spodz iewać się 
można , że ka to l ikom a m e r y k a ń s k i m powol i oczy o twierać się 
zaczną i że n ieznacznie nadciągająca burza t r o c h ę duszne po 
wie t rze oczyści. 
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W W e c h s e l b u r g u , miejscowości n iedaleko D r e z n a po -
ZE STOSUNKÓW . . . 

KOŚCIELNYCH łożonej , znajduje się w z a m k u kato l ick ich h rab iów 
w sAKsoMi. g o h ö n b u r g p r y w a t n a kaplica, k tórą dozoruje kape lan 

n a d w o r n y . W dnie świą teczne była kapl ica ta zawsze przepe ł 
n iona polskimi ro b o tn ikami i dz iewczętami , k t ó r z y z da leka tu 
się ściągali, aby w braku polskich k a z a ń przyna jmnie j mszy św. 
wys łuchać . Hrab i a S c h ö n b u r g nie robi ł ż adnych t rudnośc i i chę 
tn ie kapl icę P o l a k o m otwierał . To teź t łumy polskie za la ły 
w dzień Bożego Ciała b. r. wszys tk ie drogi do W e c h s e l b u r g a 
wiodące, aby choć w obcej s t ron ie w uroczys te j procesyi wziąć 
udział . Zasta l i oni j e d n a k drzwi zamknię te , a park , w k t ó r y m 
widniały j u ż p rzys t ro jone oł tarze, o toczony policyą i żandar 
mami, k tó rzy siłą i k lą twą odpycha l i w ie rnych od b r a m y zam
k o w e j . Co się s tało? Za ag i tacyą s u p e r i n t e n d e n t a M e r b a c h a 
z Rochl i tz , k tó rego nie t ak dawno skazano za n ies łychane bez
prawia i oszus twa na k i lka la t c iężkiego więzienia w domu p o 
prawy, a k tó r ego król w drodze łaski od k a r y zwolnił, z a m k n ę ł a 
policya pod śmiesznemi pozorami p r y w a t n ą kapl icę h r a b i e g o 
i zakaza ła w niej o d b y w a n i a n a b o ż e ń s t w dla obcych. Dz iwna , 
że pozwolono n a nie p rzyna jmnie j dla d o m o w n i k ó w ! Boleść za
wiedz ionego ludu polskiego, k tó ry tu t ak l icznie się stawił, by ła 
wie lka a łzy hojnie z ócz wszys tk ich p łynące wskazywały , że 
boleść ta w sercu się rodzi ła . Od t ego czasu ws tęp do kapl icy dla 
naszego robo tn ika i dla n iemieckich ka to l ików p o z a z a m k o w y c h 
był wzbron iony . R o b i o n o rek lamacye , ale rząd zachowywał d ługo 
dyp loma tyc z ne milczenie , w os ta tn ich dopiero dn iach nadesz ła 
ń a in te rpe lacyę d rezdeńsk iego w ika rya tu odpowiedź , dz iwne świa
t ło na t ak głośno po p ro te s t anck ich gaze tach chwaloną wo lno
myś lność rządu saskiego rzucająca. L i b e r a l n y i p r z y c h y l n y 
dla ka to l ików rząd oświadczył konsys to rzowi , źe w zasadzie nie 
s tawia żadnych t rudnośc i co do ka to l ick ich nabożeńs tw . Ale! — 
to a l e j e s t z n a k o m i t e m — nie może z p r zyczyn ty lko sobie 
i s amemu B o g u z n a n y c h zezwolić n a to , by n a b o ż e ń s t w o od
prawia ł kape lan z a m k o w y ; nie m o ż e również przypuśc ić obcych do 
udzia łu w n a b o ż e ń s t w a c h kapl icy zamkowej , chyba po o t rzyma
niu na to zezwolenia od ewangel ickie j w ładzy kościelnej . Tole-
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r a n c y a p r o t e s t a n c k a uniemożl iwi ła więc s łuchanie mszy św. dla 
se tek w ie rnych a szczególniej dla Po laków, bo j ak zauważy ł 
b i skup i konsys to rz w Dreźn ie , misya saksońska za uboga , aby 
d la ki lkudziesięciu s ta łych n iemieckich i dla fluktującej l i czby 
polsk ich ka to l ików u t r z y m y w a ć osobnego księdza, k tó r ego skąd 
inąd sama nie posiada; pros ić zaś o pozwolen ie w ładzy p ro t e 
s tanckie j , znaczy łoby to u z n a ć jej p r a w a do mieszania się w we
w n ę t r z n e sp rawy Kościoła ka to l ick iego; zresztą n a n icby się i ta 
p ro śba nie p rzyda ła , b o odpowiedzi przychylne j n ie o t r z y m a 
a kape lan p r y w a t n y t a k a t ak p r a c o w a ć b y nie m ó g ł ! 

T o j e d n a s t rona tej nowej walk i k u l t u r n e j ; p r z y p a t r z m y 
się t e raz drugie j . W i a d o m o , że k i lka la t t e m u Maksymi l ian saski 
zamieni ł s za ty książęce n a suknię ka to l i ck iego kap łana . P r a w a 
saksońskie nie dopuszczają obcych księży do pas to racy i i p r acy 
apos to lsk ie j ; wszak n i edawno jeszcze przejeżdżający przez D r e z n o 
ks ięża nie mogl i bez pozwolen ia pol icyi t a m ż e mszy św. odpra
wić. D la t ego też zajął się książę Maksymil ian, j a k o p o d d a n y 
kraju, p rzebywającymi w Saksoni i W ł o c h a m i ; odprawia ł dla n ich 
nabożeńs twa , miewał w ich j ę z y k u o jczys tym kazan ia a p r a c a ta 
zaczęła w y d a w a ć powol i p e w n e owoce. Unika ł on starannie-
wszys tk iego , cokolwiekby mogło zadrasnąć p ro te s t an tów, a na j 
większym j e g o b ł ę d e m był c h y b a ten, źe n a zg romadzen iu ka
to l ickiego s towarzyszen ia Unitas w P l auen wyrazi ł się, źe K o 
ściół w j e g o ojczyźnie j e s t upoś l edzony i źe z zasady u d a r e m n i a 
się wszelką j e g o dzia ła lność n a zewnąt rz . Nie podoba ło się to 
p r o t e s t a n t o m . Cóż ła twie jszego, j a k n a twie rdzen ie odpowiedz ieć 
twie rdzen iem; wszak w t łumie zawsze się znajdzie ktoś, k t ó r y 
uwie rzy w k lasyczne OCÙTOÇ 1Щ. D l a t e g o też ubolewają g a z e t y 
n iemieckie nad p o d o b n e m rozs iewaniem n i ezgody w k o c h a n e j 
ojczyźnie, gdzie , zdan iem saskiego Vaterland'u, Kościół ka to l icki 
cieszy się wszelką wolnością, a k a p ł a n o m w ich p racach apo
stolskich n ik t na jmnie jszych n ie s tawia t rudnośc i . Mniejsza wre 
szcie o to , choć całe zajście wechse lbursk ie dziwnie t ę g a d a n i n ę 
n iemiecką oświeca! Ale ksiądz Maksymi l ian dopuści ł się j e s zcze 
i tej zbrodni , źe wzywa ł włoskich r o b o t n i k ó w do un ikan i a to
w a r z y s t w a n i e w i e r n y c h , a t y m i n i e w i e r n y m i , t ak nas 
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k u na s z e m u zaws tydzen iu teo logicznie poucza Berliner Volks
zeitung, „nie są ani socya ln i -demokrac i , ani anarchiści , ale here 
t ycy a więc p ro t e s t anc i i inne sek ty" . P r a w d a , że t ak króle
s two j a k i p rowincya saksońska odznaczają się i ndy fe r en tyzmem 
i a t e i zmem, j eże l i j e d n a k g a z e t a n iemiecka n i e w i e r n y m i na
zywa p r o t e s t a n t ó w i sekciarzy, mus imy je j uwierzyć , bo je j lo
g ika m a osobne przywi le je i j e s t o d r ę b n a od sposobu myś len ia 
i n n y c h ludzi a p r z y t e m алпго; гщ. Ks iądz Maksymi l i an odpowie
dział publ icznie , że n i g d y ani s łowem j e d n e m nie obrazi ł p ro 
tes tan tów, źe n i g d y nie mówił o n ie to le rancy i w y z n a n i o w e j , że 
os t rzega ł j e d y n i e W ł o c h ó w p r z e d anarchią i socyal izmem, mimo 
to g a z e t a n iemiecka omylić się n ie mogła , więc myli ł się i k ła
mał k o n s e k w e n t n i e ks iążę , k t ó r e g o najbliżsi k r e w n i dzierżą 
w swem ręku losy Saksoni i . O sp ros towan iu ks iędza Maksymi
liana mało k to wie, n a zg romadzen i ach zato j u d z i się publicz
nie i b ło tem obrzuca sz lache tnego kapłana , k tó r ego całą winą 
było , że w gn iazdo szerszeni ugodz i ł i wykaza ł b r z y d o t ę bez
w s t y d n y c h k ł a m s t w i fałszów. Mimo więc m ę ż n e g o i o t w a r t e g o 
sp ros towan ia ze s t rony ks. Maksymil iana , wdrożono sądowe śledz
two przec iwko księciu k rwi a Evangelischer Bund i j e g o Diener 
am Wort tryumfują. W o b e c tych i t y m podobnych zajść i fak tów, 
a j e s t ich legion, cisną się na u s t a s łowa, w-ypisane w Kölnische 
Zeitung, k t ó r a d z i w n y m t rafem po raz p ie rwszy od wielu lat 
z n o w u p a r ę mądrych , choć jej t e n d e n c y o m i celom zupe łn ie 
p rzec iwnych zdań, wypisała . T a k i e s tosunki , zdan iem Köln. Ztg., 
przynoszą h a ń b ę i u jmę p a ń s t w u n iemieck iemu; świadczą, źe 
źle stoi z religią, k tó ra p o d o b n e m i ś rodkami się pos ługuje i od 
z g u b y uchron ić p r a g n i e ; pokazują j a w n i e , że dziwnie brzmią 
w us t ach p ro t e s t anck ich p a s t o r ó w skargi na ucisk l u t e r a n i z m u 
w katol ickich krajach, pon ieważ ci sami p r o t e s t a n c c y pas to r zy 
stoją w Niemczech n a t em samem s tanowisku wzg lędem K o 
ścioła ka to l ick iego i j e g o dzia ła lności ; śmiesznem j e s t przecież , 
j eże l i n a w e t ka to l ickim księżom n a z n a c z a się np . n a dz ień 21 li
s topada, dzień p ro tes t anck ie j mod l i twy i poku ty teks t , k tó rego 
mają użyć za t e m a t do swych kazań ; że wreszcie p a m i ę t a ć 
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t rzeba , iź „pańs two woale nie po to istnieje, aby p r o p a g a n d ę 
poszczegó lnych w y z n a ń pomiędzy sobą okreś la ło i ogran icza ło" . 

T e z łote s łowa u l t r a -p ro te s t anek iego p isma p o w i n n o b y so
bie i u nas wielu, do k t ó r y c h to na leży, zapamię tać . 

B iedn i ci Żydz i ! W p r a w d z i e p r o k u r a t o r y e p a ń s t w o w e 
Z B R O D N I E . . . T - i l - 1 

FELicYANEK czuwają pi lnie nad tem, aby b roń Boże ! po p i smach 
K R A K O W S K I C H , i g a z e t a c h n a r o d u w y b r a n e g o nie zaczepić i konfi

skują ap robowane n a w e t przez władze koście lne b r o s z u r y za 
r z e k o m e p r o w o k a c y e n a n iekorzyść Ż y d ó w ; wprawdz ie wolno 
im zohydzać i b ło t em obrzucać i t en kra j , k t ó r y ich t ak k iedyś 
gościnnie przyjął , i t ę w ia r ę , k tó ra j e d n a jeszcze pows t r zymuje 
od w y m i a r u doraźne j sprawiedl iwości i wszys tko co j e s t drogie 
sercu Po laka -ka to l ika , a j e d n a k t aka im się wszędzie dzieje 
k rzywda , t ak im dokuczają, t ak urągają z na jświę tszych ich uczuć ! 
Niczem prześ ladowania wieków min ionych , n iczem p o g a r d a wie
kowa, n iczem widmo inkwizycyi , n iczem wreszcie świa to -g łośna 
t r a g e d y a B a r b a r y TJbryk, wobec odk ry t ego przez Alliance Israélite 
sprzysięźenia . Sprzys iężen ie to, k tó r ego cen t r em j e s t m a ł y kla-
sz torek krakowski , ma na celu nie zos tawić na świecie ani j e d n e j 
Żydówki , choćby n a w e t n a okaz do an t ropo log icznego muzeum, 
a co za t em idzie zgub ić całą źydowszczyznę , t e n na jp ięknie j szy 
wykwi t to le rancyi i cywil izacyi ; zawzięcie dążą n iebezp ieczne 
zakonnice do w y t k n i ę t e g o sobie celu, k tó ry móg ł się ty lko przy jąć 
w barbarzyńskie j Galicyi, nie oceniającej chwalebnej i dla kra ju 
korzys tne j działalności Ż y d ó w . Gwał tem, namową, ob iecankami , 
j a k zresztą k to chce, paku je się każdą schwytaną Ż y d ó w k ę do 
k a t e c h u m e n a t u n a Smoleńsku . 

Oto fakta, od k tó rych p a t r y o t o m syońskim włosy n a g łowie 
stają i k tó re wyciskają j e d e n okrzyk g rozy i oburzen ia Alliance 
Israélite : 

W sam dzień sądny j e d e n a s t e g o wrześn ia 1899 r. g r o m a d a 
ch łopów w W o l i Szczuoińskiej pod T a r n o w e m porwała , podczas 
g d y niczego nie przeczuwająca m a t k a modl i ła się w bóżn icy , 
przemocą szesnastole tnią E s t e r ę , córkę biednej w d o w y Chany 
W e i s e r i również p rzemocą umieści ła ją na Smoleńsku ; m imo 
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us i lnych zab iegów o widzenie się z matką, nieszczęśl iwe dziecko 
nie mogło t ego uskuteczn ić . Uwięz iono t a m również p ię tnas to
letnią F e i g e l , córkę kupca M e n d l a Sege l tucha z D o b c z y c i do
tychczas ofiara f ana tyzmu F e l i c y a n e k nie potrafiła się w y r w a ć 
z tej niewoli. P o d s t ę p e m p o r w a n o jeszcze Salkę Sobel , D e b o r ę 
Sat t le r , L e ę A l t m a n n , F r a n i ę (?) L e d e r m a n n i dwoje dziewcząt 
z Kró le s twa ; oprócz powyże j w y m i e n i o n y c h znajduje się w cie
mnicach na Smoleńsku jeszcze i n n y c h ośm, ale t ak odciętych 
od świa ta i w tak n i edos t ępnych miejscach, źe nazwiska ich 
pozos taną chyba na zawsze j u ż tajemnicą. I le tych poża łowania 
godnych i s to t bez ś ladu zaginąć mog ło , o t e m Alliance Israélite 
j u ź nic nie wie i n ie mówi. W i d o c z n e m więc, że F e l i c y a n k i usa
dzi ły się na to, aby smutk iem i ża łobą nape łn ić wszys tk ie d o m y 
żydowskie ; z a t e m pójdzie na tu ra lną koniecznością zas tój handlu , 
p o t e m wojna europejska , ba ! n a w e t powszechna rzeź i m n ó s t w o 
coraz przeraź l iwszych w y p a d k ó w i nieszczęść. A że n a w e t W i e d e ń , 
to do n i e d a w n e g o czasu E l d o r a d o S y o n u , nie potrafił obronić 
Ż y d ó w przed g w a ł t e m Fe l i cyanek w zacofanej , ś redniowiecznej 
Gal icyi , cóż pozos ta ło n iewinnie p r ze ś l adowanym innego , j a k 
w obliczu całej E u r o p y zwrócić oczy świata na g w a ł t y k rakow
skie i podnieść g łos p ro t e s tu i oburzen ia n a te is tnie b o k s e r 
s k i e zachc iank i i dążności . 

P o s k u t k o w a ł y odezwy, bo t ryumfująco doniosła p rasa ży
dowska , że min i s t e ryum sprawiedl iwości w W i e d n i u znalazło 
w sobie tyle siły i poczucia tej sprawiedl iwości , n a k tóre j s t raży 
stać ma, że pos tanowi ło dzielnie wziąć się do o b r o n y uc iśn ionego 
narodu . Rozes ła ło więc po wszys tk ich sądach aus t ryack iego p a ń 
s twa okó ln ik i , aby j a k najsurowiej ka rać k a ż d y p r z y m u s do 
zmiany wyznan i a s t a r o z a k o n n e g o n a chrześci jańskie . 

Lecz jede Schuld rächt sich auf Erden. Spoko jn i e i rozumnie 
myślącego cz łowieka musiało w t y m alarmie i całej tej komedy i 
n ie jedno zas tanowić . Ż a d e n przecież k a p ł a n nie będzie chrzcił 
g w a ł t e m osoby, nie chcącej prze jść na łono Kośc io ła , wie on 
bowiem dobrze, że t ak i chrzes t by łby n i e w a ż n y m i świę tokradz-
kim a nad to naraz i łby go n a r o z m a i t e kol izye z p r a w e m pań-
s twowem. W e d l e p rzep isów koście lnych nie wolno znów udzie lać 
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s a k r a m e n t u osobom n i e g o d n y m , j a k i m i w n a s z y m w y p a d k u 
są osoby n ie zgadza jące się n a chrzes t ; myśl Kośc io ła co do 
chrz tu innowie rców objawia się t akże i w tem, źe np. Ju l iusz I I I . 
nak ł ada na kap łanów, chrzcących bez woli rodz iców nie le tn ie 
dzieci żydowskie , ka r ę tysiąca d u k a t ó w i suspenzę — zawiesza 
innemi słowy pe łn ienie obowiązków kapłańsk ich , a i doros łym Ży
dom nie wolno n i g d y udziel ić ch rz tu świę tego bez p o p r z e d n i e g o 
porozumien ia się z wyższą władzą duchowną. Z t ego j u ź p u n k t u 
cała k a m p a n i a w y d a w a ł a się n i ep rawdopodobną i t y lko wyłącz
n ie zła wola lub fana tyczne zaś lepienie mogło o gwał tach ,o uwię -
zieniach i t. p. mówić . 

Ale ludzi spoko jnych , r o z u m n y c h i dobre j wol i , tak n ie
s te ty mało . P o t r z e b a by ło innej j e szcze odpowiedzi i tę znalaz ła 
A u s t r y a — w Niemczech . Od d a w n a juź kato l iccy Niemcy nosil i 
się z myślą, aby o tworzyć wywiadowcze b iuro dla swej prasy, 
kfóreb} 7 potrafiło n a miejscu spraw r dzać rozmai te z a r z u t y sta
wiane przez w r o g ó w - l i b e r a ł ó w katol ikom. Myśl t ę wprowa
dzono na os ta tn im kongres ie w Monach ium w życie i za łożono 
katol ickie b iuro p rasowe w Aschaffenburgu. W o b e c napaśc i g a z e t 
żydowskich na polskie a ch lubnie działające zg romadzen ie za
konne , pos tanowi ł nacze ln ik biura , dr. Klee , zbadać i wyczerpu
jąco s twierdzić całą t ę h is toryę . P o p r z e k r ę c a n e nazwiska i nie
d o k ł a d n e da ty — rozumie się ty lko p r z y p a d k i e m — u t r u d n i ł y m u 
t ę pracę, k tórą j e d n a k po ż m u d n y c h poszuk iwaniach uwieńczy ł 
świe tny rezul ta t , wykazu jący całą sieć n ikczemnych i n t r y g i po-
twarzy . Pokaza ło s ię , źe sądy ż a d n e g o w y r o k u z m i n i s t e r y u m 
nie o t rzymały i o t r z y m a ć nawe t nie mogły , bo u s t a w y p a ń s t w o w e 
nie udzielają w Aus t ry i min i s t rom ani cienia j ak ie j śko lwiek wła
dzy us t awodawcze j , a sądownic two aus t ryaekie za leży w tej 
mie rze j e d y n i e od p a r l a m e n t u i I zby panów. P o k a z a ł o się dalej , 
że dr. K l e e umia ł od umieszczonych w ka t echumenac i e Ż y d ó w e k 
o t r zymać listy, k tó re drą całą p r z ę d z ę wschodnie j w y o b r a ź n i 
żydowskie j . Żyło mianowic ie na wie lk im B o ż y m świecie, j a k on 
długi i szeroki , sześć Ż y d ó w e k o nazwiskach albo t ak ich , j a k 
j e podawal i Żydzi , a lbo p o d o b n y c h . Dz iewczę ta te prosi ły róź-
nemi czasy o chrzes t i przyjęcie do k a t e c h u m e n a t u i uczęszcza ły 
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i s to tn ie na wykłady rel igii chrześci jańskie j . Niek tó re z nich, po-
de j r zywane zupełnie słusznie o b r a k szczerości, wróci ły po pa ru 
t y g o d n i a c h do d o m ó w swych; inne o t r zymały pozwolen ie n a 
przyjęcie ch rz tu Św., zosta ły chrześci jankami, i dziś żyją w obo
wiązkach, gdz ie ich widzą ich ojcowie i m a t k i i każdy , k t o m a 
ocho tę t e neofitki oglądać. W całej więc tej p i san in ie o gwał 
tach , rozbo jach i r o m a n t y c z n y c h up rowadzen i ach n ie było ani 
cienia p rawdy . 

J a k i e m i wzg lędami k ie rowała się prasa ż y d o w s k a rozs ie
wając t e wieści , w to wchodzić n iebezp ieczn ie ; f ak tem j e s t 
ty lko , źe w oczach świa ta wys tawiono Fe l i cyank i j a k o g r o m a d ę 
in t rygan tek , k t ó r y m rząd za ledwie r a d ę dać potrafił, a G-alicyę, 
j a k o kraj ba rbarzyńsk i , odc ię ty od resz ty świa ta chińskim m u r e m 
przesądów i f ana tyzmu re l ig i jnego; fak tem j e s t i to, źe p e w n e m u 
odłamowi polsk iego dz ienn ika r s twa przysz ły te szka lowania se
mickie j a k b y w sam raz . W o b e c czego słusznie chyba powiedzia ł 
k to ś : „ Ż ydows ka prasa nie śpi i w y t r w a l e p r z e p r o w a d z a swoje 
zamiary ; ka to l icka p rasa w Niemczech czujnie stoi n a s tanowi
sku i wyt rwale broni p r a w d y ; m y szczęśl iwi! nad n iezem n a m 
czuwać nie t rzeba, n iczego b ron ić wytrwale. . . m o ż e m y spać" . 

Ks. Wiktor Wiecki. 

Zjazdy w igoo roku. 

Kongres filozoficzny w Paryżu-

Wrześniowy zeszyt Bévue de Métaphysique et de Morale poświę
cony jest w zupełności międzynarodowemu kongresowi dla nauk filozo
ficznych, urządzonemu w Paryżu od 1 do 5 sierpnia b. r. 

Tryumfy, jakie w stolicy Francyi święcił tego roku przemysł 
i nauki techniczne były pobudką do zwołania tego zjazdu, który je
dnocząc umysły uczonych z całego świata, miał na tegorocznej wysta
wie przedstawiać wyższy, naukowy kierunek. Celem kongresu, o ile 
wchodził w ogólny plan wystawy, było, wedle słów p. Boudroux, członka 
instytutu, profesora historyi nowszej filozofii w Sorbonie i prezesa ko-
misyi organizacyjnej, zbliżenie wzajemne przemysłu i wiedzy, myśli 
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i pracy fizycznej, sił moralnych i sił materyalnych. Dla filozofii w szcze
gólności spodziewano się dwóch głównie korzyści, istotnie nader wiel
kich i pożądanych. Niektóre gałęzie filozofii jak np. psychologia, owszem 
nawet podrzędne działy jak psychofizyka tak gwałtownie rozbujały 
w ciągu XIX. wieku, że groziły odpadnięciem od wspólnego pnia 
i miana filozofii. Otóż kongres miał temu rozdziałowi zapobiedz. Po-
wtóre, od pewnego czasu dawała się spostrzedz głęboka szczelina mię
dzy naukami ścisłemi i przyrodniczemi z jednej, filozofią z drugiej strony. 
Nauki dążyły niemal gorączkowo do wyrugowania wszelkiego filozoficz
nego elementu; filozofia, zwłaszcza w szkołach zostających pod wpły
wem niemieckiego idealizmu, budowała śmiało gmach myśli z samego 
podmiotu wydobyty, nie oparty na ścisłem badaniu przedmiotowego 
świata. Kongres tedy wziął sobie za zadanie nauki ścisłe i przyrodnicze 
zbliżeniem do filozofii pogłębić, a filozofię zasilić wynikami ich badań. 

Myśli piękne i wielkie —• przypatrzmy się jak zostały spełnione. 
Na pierwszy rzut oka, zda się, że wszystko po temu zrobiono, 

aby kongres wypadł jak najpomyślniej. Rzecz pomyślana jest i urzą
dzona na wielką skalę. Wśród członków comité de patronage czytamy na
zwiska W. Wundta, E. Haeckla, Paulsena, Kuno Fischera, Ribota, 
P . Janeta, Navillea i wielu innych powag naukowego świata. Między 
autorami przedstawionych referatów znajdujemy profesorów uniwersy
tetu i szkół średnich, filozofów i fachowych uczonych, katolików i bez
wyznaniowych, najróżniejsze narodowości, jako to: Francuzów, Angli
ków, Niemców, Włochów, Szwedów, Rosyan, Polaków i inne. Cały 
kongres podzielono na cztery sekcye, z których każda obradowała co
dziennie, mianowicie na sekcye filozofii ogólnej i metafizyki, filozofii 
moralnej, logiki i historyi umiejętności ścisłych, historyi filozofii. Pre-
zydyum poszczególnych sekcyj zmieniało się kilkakrotnie. 

Kto zważy, że same referaty tworzą grube 4-tomowe dzieło o prze
szło 2000 stron, które zostanie wydane w ciągu kilku lat następnych 
pod tytułem: Bibliothèque du Congrès, łatwo zrozumie, że nie możemy 
się wdawać w sprawozdanie ze wszystkich na kongresie poruszonych 
kwestyj. Że jednak z drugiej strony poruszano zagadnienia niezmiernie 
ważne i żywotne, nie możemy zupełnie milczeniem ich pominąć. 

Z natury rzeczy należałoby najpierw przedstawić pojedyncze re
feraty, a na końcu dopiero zrobić ogólne uwagi. My jednak zmienimy 
ten naturalny porządek i będziemy się starali najpierw ocenić całość 
kongresu, a potem przytoczymy na potwierdzenie naszego sądu krótkie 
sprawozdanie z kilku ważniejszych rozpraw. 
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Otóż na pierwszem miejscu podnieść należy to, co konstatuje 
p. Boudroux w końcowej przemowie, że kongres dał dowód niezmier
nego zainteresowania, jakie filozofia po dziś dzień w świecie obudzą. 
Niema prawie zagadnienia filozoficznego, któregoby nie poruszano, nie 
mówię już na polu psychologii i etyki, które są w pełnym rozkwicie, 
ale nawet na polu metafizyki i kosmologii. Ogromna liczba uczonych 
filozofią się zajmuje, piszą się nieustannie filozoficzne dzieła i rozprawy, 
filozoficzne czasopisma widocznie rozchodzą się szeroko, bo coraz więcej 
się ich pojawia. Jednem słowem, filozofia żyje i rozwija się. 

Powtóre, kongres wykazał, jaki olbrzymi filozoficzny materyał na
gromadziła mrówcza praca uczonych. Historyk filozofii znajdzie ogromny 
materyał w monografiach, o koryfeuszach myśli, albo nawet o poszcze
gólnych ich dziełach. Filozof stanie wobec całego morza faktów i spo
strzeżeń zdobytych przez nauki ścisłe i przyrodnicze. 

Dalej kongres gromadząc tylu fachowych uczonych, z których 
każdy znosił do wspólnej skarbony wyniki swoich badań, urzeczywist
nił poniekąd ideał, który wyspecyalizowana nauka dzisiejsza prawie 
wyklucza, to jest objęcie całości wiedzy przez jeden umysł. To zebranie 
tylu uczonych dało kongresowi charakter kolosalnej erudycyi, która 
rzeczywiście świetnie reprezentowała na wystawie świat naukowy. 

Nakoniec przebija na kongresie pewna neutralność, tem milej 
uderzająca, że do niedawna niektóre teoryę i szkoły filozoficzne, nie
tylko nie miały prawa obywatelstwa w uczonym świecie, ale na nic 
nie zasługiwały prócz na uśmiech politowania. Dzisiaj inaczej. Zwrotu 
ku religii i filozofii chrześcijańskiej, przynajmniej ogólnie, nie widać, 
ale nie widać też uprzedzenia ni pogardy. 

Oto strony dodatnie. 
Ale jakże rzecz się ma z samemi pojęciami filozoficznemi i tym 

pięknym programem zjednoczenia? Musimy powiedzieć, że pod tym 
względem kongres robi wrażenie nader smutne. Nietylko, że jedności 
niema śladu, ale zamęt pojęć nie do opisania. Z tysiącznych systemów, 
które od czasu Kartezyusza i Bakona, wystrzelały na filozoficznej niwie 
jak olbrzymie i fantastyczne, albo karłowate i brzydkie rośliny, ani 
jednego niema, któryby w umyśle zebranych panów (i pań) uczonych 
nie pozostawił swoich śladów. Materyalizm najróżniejszych odcieni, 
idealizm w najrozmaitszych formach, ewolucyonizm, pozytywizm, kry
tycyzm, ba! nawet i filozofia Nietzschego (zmarłego w tym roku po 
l ldetniem obłąkaniu) i wszystkie tym pokrewne systemy gmatwają się 
i plączą jak zmotane nitki, które mimo, iż się wiążą i krzyżują, nigdy 
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jednostajnej tkaniny nie utworzą. Owszem, nietylko że niema jednoli
tego na świat poglądu, ale brak mu i koniecznych podstaw. To jest, 
na co głównie pragnęlibyśmy zwrócić uwagę. 

Wszyscy czerpią z olbrzymiego materyału nowszych, od XVI. w. 
dzieł filozoficznych, tłumaczą je sobie na swój sposób, coś dodają, coś 
ujmują, i wynik podają jako jakąś teoryę filozoficzną. Tymczasem, po
minąwszy już to, że sami owi „wielcy" filozofowie przeważnie nie zdo
łali stworzyć systemu jako tako harmonijnego, wolnego od wewnętrz
nych sprzeczności, a zgodnego z objektywną prawdą, czy podobna, 
aby umysł kształcony tylko lekturą czy to Kanta, czy to-Hegla, czy to 
Comte'a. czy to Spencera, czy, co najgorsza, wszystkich razem, a zre
sztą pozostawiony własnym myślom i pewnym danym empirycznej psy
chologii, które może na uniwersytecie pochwytał, czy podobna, pytam, 
aby utworzył sobie pogląd na świat jako tako prawdziwy? 

Pan Tönnies, prof, uniwersytetu z Kiel, marzy o jakiejś syntezie 
twórczej, któraby połączyła w harmonijną całość wszystkie filozoficzne 
systemy. Nieraz pojawia się na kongresie myśl, aby określić dokładnie 
istotę, cel, zadania, granice filozofii. Ależ do urzeczywistnienia tych 
myśli potrzeba koniecznie dwóch rzeczy, o których na kongresie prawie 
niema wzmianki. Potrzeba określić dokładnie punkt wyjścia myśli ludz
kiej i metodę postępowania od zasadniczych prawd aż do szczytu filo
zoficznego gmachu; czyli, innemi słowy, potrzeba gruntownego, syste
matycznego, filozoficznego wykształcenia. Powtóre zerwać wreszcie 
trzeba z tą zasadą, że prawo obywatelstwa w dziedzinie filozofii, daje 
jakie takie oczytanie, wykształcenie, zdolność i oryginalność myśli. 
Trzeba zerwać z tem, że system filozoficzny się tworzy, jak tworzy 
się poemat albo rysunek dowolnie, arbitrarnie. Trzeba raz zrozumieć, 
że filozofia ma subjektywnie odtwarzać objektywną prawdę złożoną 
w fizycznym i metafizycznym świecie, i że w tej prawdzie jedyna na
dzieja jakiejbądź jedności i harmonii systemów. Nie chcemy tu mówić 
jaka metoda postępowania jest prawdziwa. Może wątpienie Descartesa. 
może krytycyzm Kanta, może ślepy dogmatyzm fideistów, może budo
wanie na prawdach fundamentalnych i bezpośrednio oczywistych filozofii 
soholastycznej. Ale wreszcie zgodzić się trzeba na jakiś punkt wyjścia 
i jakąś metodę, bo nie można filozofować, że użyjemy słów dzielnego 
i zdrowego myśliciela: aus dem Blauen hinaus, ins Blaue hinein. To 
bowiem nie jest filozofią, ale bujaniem myśli. I to jest, czego, naszem 
zdaniem, największy brak na kongresie dał się uczuć, i co warunkiem 
jest koniecznym pomyślnego rezultatu kongresów następnych. 
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Niestety, p. Boudroux, łagodząc w końcowej przemowie wrażenie 
objawionych na kongresie sprzeczności, pociesza obecnych, że martwić 
się tem niema powodu, bo „filozofia jest par excellence, wyrazem wol
ności ducha". Charakterystyczne też są słowa p. Gourd, profesora uni
wersytetu genewskiego w referacie „O postępie w historyi filozofii": 
„Kontradykcye nie sprzeciwiają się prawdzie. Jest bowiem kilka ro
dzajów prawdy, odpowiadających rozmaitym potrzebom. Jes t prawda 
teoretyczna (?), moralna, religijna. Tak materyalizm może stworzyć 
prawdę fizyczną; spirytualizm prawdę religijną. Wiedza i filozofia mo
ralna żądają determinizmu (?), więc można go przyjąć. Z punktu wi
dzenia religijnego będziemy za wolnością. A postępem będzie zachowa
nie jedności wśród tej rozmaitości". Życzymy przyszłym kongresom 
prawdziwszego postępu. 

Oto nasze wrażenie ogólne z kongresu filozofii. Na jego potwier
dzenie przytoczymy kilka ważniejszych kwestyj poruszonych, których 
sąd, w świetle powyższych uwag czytelnikowi zostawiamy. 

Co do wyobrażeń o „wolności" panujących na kongresie, znaczące 
jest pytanie p. Tannery', czy można pozytywnie, a nie negatywnie tylko 
pojąć wolność. Ciekawe też są konkluzye, które w referacie Sur le libre 
arbitre et la responsabilité morale stawia p. Aars: „Wszystkie czyny 
ludzkie są konieczne i predeterminowane. Indeterminacya czynów nie da 
się pogodzić z odpowiedzialnością. Odpowiedzialność jest pojęciem mo-
ralnem, odmiennem od pojęć prawnych, opartem na konieczności obrony 
społeczeństwa. Odpowiedzialność jest wynikiem sądu uczuciowego, 
który się odnosi do prawdziwej i koniecznej przyczyny działania. 
Ten sąd psychicznego podmiotu czynności, tworzy sumienie". 

Pomijamy mnóstwo ciekawych zapatrywań na saukcyę moralną, 
na stosunek moralności do religii, na pytanie czy może egzystować 
filozofia moralna bez metafizyki; przytoczymy tylko zdanie tego samego 
p. Aars wypowiedziane w dyskusyi: „Moralności nie można wypro
wadzać z idei Boga. Ta idea zanadto jest daleka. Zresztą, obowiązku 
nie trzeba wyprowadzać z jakiegobądź principium, aż zanadto bowiem 
mamy dedukcyj po naszych filozoficznych systemach. Moralna musi 
się opierać na fakcie niewytłumaczonym, którym jest obowiązek. Można 
badać warunki jego działania, ale niepodobna go udowodnić. Gdyż 
obowiązek jest faktem, nie rozumu ale uczucia, który trzeba przyjąć 
a priori jako pierwszą zasadę moralną, na żadnej głębszej nie opartą". 
Czy to nie smutno, gdy się czyta takie rzeczy i widzi te biedne 

P. P. T. LXVIII. qi 
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umysły ludzkie do dziś dnia trzepoczące się jak muszki w sieciach 
wielkiego pająka z Królewca? 

0 Bogu mało. Znaczącą jest odpowiedź p. Gourd, który inter
pelowany przez ks. Bulliot, co dzisiejsza filozofia zrobiła z problemem 
pierwszej przyczyny, odpowiada, że tego pytania sobie nie stawia, bo 
nie czuje jego potrzeby. „Nauka obywa się bez pierwszej przyczyny, 
a filozofia nic na tem nie traci", poczem pospiesznie zamyka prezy
dent dyskusyę. 

Z dziedziny psychologii przytoczymy tylko jeden referat. Pan 
Dominik Parodi, profesor liceum w Bordeaux, streszcza wyniki badań 
pana Durand, na podstawie zjawisk hypnotycznych dochodzącego do 
wniosku, że organizm ludzki nie jest siedzibą jednej duszy ale niezli
czonych dusz, siedzących w centrach nerwowych, z których każda „jest 
indywidualnością psychiczną, oddzielnem j a , świadomością własną". 
Dusza główna gra rolę dyrygenta w orkiestrze, ale dusze podrzędne 
nieraz obchodzą się bez jej kierownictwa. To odkrycie, wedle zdania 
p. Durand, ma wprowadzić psychologię na tor nowych zupełnie spe-
kulacyj, jak пр., jakie są funkcye życia zmysłowego i umysłowego dusz 
podrzędnych, jakie są moralne obligacye duszy pierwszorzędnej wzglę
dem poddanych, czy znacznej części odpowiedzialności nie należy przy
pisać tym półduszyczkom i t. d. Widzimy, jednem słowem, że eleute-
ryzm galicyjski nie jest zupełnie osamotniony. 

Nakoniec, aby dać próbkę kwestyj logicznych, podajemy dwa re
feraty o zasadzie przyczynowości i stosunku pojęcia ewolucyi do pew
ności poznania. 

Pan Bergson, profesor w kollegium francuskiem, czyta rozprawę:: 
Sur les origines de notre „croyance" (sic) à la loi de causalité. Myślą 
przewodnią tej pracy jest, „że nasza wiara w prawo przyczynowości 
jest ,wprowadzoną1 przez nasze ciało, zanim jest ,pomyślaną' przez 
nasz umysł" Nabywamy tej wiary koordynując nasze wrażenia wzro
kowe z dotykowemu Rzecz widziana, a potem w dotknięciu stawiająca 
opór, rodzi nieznacznie pojęcie przyczyny oporu, który refleksya wy
doskonala. Wywód subtelny, ale niezupełnie prawdziwy, gdyż, nie 
„wiara", ale rozumowe ogólne, pojęcie zasady przyczynowości rodzi 
się z obserwacyi rzeczy, w których wyraźniej występuje przyczyno-
wość jak w inercyi dotykanych przedmiotów. Np. z widoku pracują
cych ludzi, siły elementów, a najbardziej z wewnętrznego doświadcze
nia, że ja sam jestem przyczyną bardzo wielu skutków. 

Pan Weber, profesor w wolnem kollegium nauk socyalnych, rea-
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sumuje rozprawę: De Vidée de l'évolution dans les rapports avec le pro
blème de la certitude. Zaczyna od stwierdzenia, że ewolucyonizm bierze 
powoli górę w naukach, bo nietylko psychologia i socyologia, ale nawet 
żelazna matematyka w problemach geometryi anty-Euklidejskiej po
zbawia pojęcie przestrzeni tej absolutnej niezmienności i konieczności, 
którą dotąd było przyodziane. Ale cóż się stanie wobec tego ruchu 
ewolucyjnego z pewnością naszego poznania? Niepodobna już, mówi 
p. Weber, zrozumieć naprzeciw umysłu objektywnego, niezmiennego 
świata, ani nawet stałych kategoryj i form subjektywnych. Filozofia 
ewolucyi nie może przyjąć stałej równowagi między pewno poznającym 
umysłem, a przedmiotem. Nie może więc filozofia wyrokować o prawdzie 
nieodmiennej ani w umyśle, ani w świecie. Prawda polega na nieu
stannej ewolucyi myśli, bo i ewolucya sama jest tylko myślą, tylko 
kategoryą umysłu. Poza myślą nie istnieje nic zgoła, ale bytem myśli 
jest nieskończone stawanie się i nieograniczona wolność. Zaprawdę 
Hegel znalazłby się na kongresie — u siebie. 

Oto smutne, ciemne strony kongresu. Musimy jeszcze podnieść 
kilka rozpraw, które chlubnie wyróżniają się wśród tych mglistych 
teoryj. 

Zaraz na wstępie mile uderza referat p. Darlu o nauce filozofii 
w gimnazyach. Pomijając metodyczne uwagi dotyczące sposobu badania 
tej kwestyi, które p. Darlu na wstępie przedkłada, z prawdziwą przy
jemnością czytamy powody przytoczone dla obrony wykładów filozofii 
w szkołach średnich. Konstatuje p. Darlu, że młode umysły z rado
ścią przyjmują rozumowe prawdy filozoficzne, więc nie trzeba ich tej 
strawy duchowej pozbawiać, powtóre, że z gimnazyum wychodzi klasa 
ludzi stojąca na czele społeczeństwa, więc prawdy filozoficzne są im 
koniecznie potrzebne. Co do programu nauk filozoficznych zauważa, że 
nie powinien być zbyt rozległy, a bogaty nie tyle w wiadomości ile 
w principia. Przeciwny jest zbytniemu oddawaniu się logice formalnej 
i psychologii doświadczalnej (rada, która u nas byłaby aż nadto na 
miejscu), a żąda gruntownego przerobienia kwestyj psychologii speku-
latywnej, logiki krytycznej, filozofii moralnej, „z dość silnie zaznaczo
nym charakterem abstrakcyi metafizycznej". Najsłuszniej w świecie 
uważa, że 18-letni umysł, wbrew powszechnym przesądom, zdolniejszy 
jest do zrozumienia abstrakcyjnej, metafizycznej, byle przystępnie wy
łożonej, kwestyi, jak zawikłanej teoryi chemicznej. Nakoniec, czego 
nie możemy dość pochwalić, podnosi p. Darlu ogromną wagę dyspu-
tacyi w nauczaniu filozofii. Ona pobudza do porządnego, logicznego 
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myślenia, daje profesorowi pole wyborne do ocenienia rozwoju umy
słowego uczniów, i lepiej nad wszystkie wypracowania literackie praw
dziwemu wyrobieniu umysłów służy. 

0 . Bulliol S. M., profesor Instytutu katolickiego w Paryżu, zdaje 
sprawę z rozprawy: „ 0 wartości filozofii scholastycznej". Przedstawia 
filozofię scholastyczną jako fazę arystotelizmu, która ten genialny, naj
obszerniejszy ze wszystkich systemów rozwinęła, wzbogaciła i zastoso
wała do prawdy chrześcijańskiej. Pomimo dwóch błędów, że zanadto 
przywiązywała się do myśli swego duchowego ojca i za mało uwzglę
dniała nieustannie postępującą wiedzę, doprowadziła do stworzenia sy
stemu najkompletniejszego ze wszystkich, który bez żadnej luki ani 
przerwy od pierwszych danych wewnętrznego i zewnętrznego doświad
czenia prowadzi aż do najwyższych metafizycznych zagadnień. O. Bul-
liot wylicza trzy myśli przewodnie filozofii scholastycznej. Cały zasób 
wiedzy ludzkiej, tak szczególne pojęcia i sądy, jak ogólne, mają swoje 
źródło w doświadczeniu. Np. pojęcie trójkąta nabywa się doświadcze
niem, a analiza tego pojęcia wiedzie do ogólnych i koniecznych praw 
każdemu trójkątowi właściwych. System filozoficzny wychodzi z faktów 
danych przez doświadczenie, a dopiero potem sprowadza je do prost
szych, ogólniejszych zasad. Wiedza pozytywna i filozofia są sobie wza
jemnie podporządkowane; o ile chodzi o badanie faktów, wiedza ma 
głos stanowczy; o ile chodzi o wyciąganie konkluzyj, wiedza musi 
ustępować filozofii. A w tych prawdach ogólnych przez filozofię 
postawionych, nietylko jest szczyt i korona wszelkich nauk ścisłych 
i przyrodniczych, ale zarazem jest źródło mnóstwa nowych prawd 
i jasna pochodnia przyświecająca nowym naukowym badaniom, i świa
tłem zdobytych już prawd chroniąca od błędnego tłumaczenia obser
wowanych zjawisk. 

Ten sam autor referuje o udziale nauk ścisłych w nauczaniu fi
lozofii. Powiedziawszy to samo prawie co w powyższej rozprawie, że 
filozofia musi rozpocząć od wyników nauk ścisłych i przyrodniczych, 
dodaje, że niema obawy, żeby nauki ścisłe pochłonęły filozofię. Cele 
ich bowiem rozchodzą się zupełnie. Nauki ścisłe szukają przyczyn 
bezpośrednich, filozofia wznosi się do przyczyn najgłębszych. Na tej 
drodze jedynie może filozofia dojść do zjednoczenia wiedzy. Aby jednak 
istotnie doszła do tego ideału wyraża autor życzenie, któremu nie mo
żemy nie przyklasnąć, żeby zerwała więzy, które ją łączą z innemi 
działami tak zwanego dzisiaj fakultetu filozoficznego, a odzyskała utra
coną autonomię. Filozofia sama dla siebie powinna mieć fakultet od-
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rębny, w którymby przez filozofów i dla filozofów, systematycznie, 
naukowo była wykładana. Dodać możemy, że gdyby to życzenie się 
spełniło, przyszłe kongresy nie przedstawiałyby obrazu takiej umysłowej 
rozterki i rozprzężenia myśli, jak tegoroczny. 

Nakoniec zbawienną myśl podali pp. Lalande i Iwanowski, pro
fesor uniwersytetu moskiewskiego, o ustaleniu terminologii filozoficznej 
w nowoczesnych językach, skoro wspólny język filozoficzny stał się już 
niemożebnym. Skutkiem tego wniosku postanowiono założyć towarzy
stwo mające za cel poprawienie i wzbogacenie języka filozoficznego. 
To jednak jest zjednoczenie czysto zewnętrzne, a zjednoczenie we
wnętrzne myśli, bardzo wiele, jak widzieliśmy, do życzenia pozostawia. 
Podobne kongresy postanowiono na przyszłość co trzy lub cztery lata 
i wyznaczono międzynarodową komisyę organizacyjną. 

J. B. 

Ze świata literatury. 

Dziedziczność czy przypadek? 

Mówi się dzisiaj wiele, pisze może jeszcze więcej o dziedziczności. 
Rodzice przekazują potomstwu nietylko majątek, sławę lub dobre imię 
rodu, ale i różne dodatnie i ujemne skłonności; pisze nawet Zola wielki 
cykl Rougon-Maequartow na tle atawizmu i — niczego nie udowadnia 
ani tłumaczy. Jakiekolwiek zaś są pod tym względem wyniki nauk 
ścisłych, faktem jest jednak, że ta d z i e d z i c z n o ś ć nader rzadko roz
ciąga się na władze umysłowe. Mamy wprawdzie we Francyi Dumasów, 
w Polsce Fredrów i Kossaków, ale są to ostatecznie fakta sporadyczne, 
które nic a przynajmniej niewiele udowadniają. Tem bardziej może po
trafi zainteresować czytelników mniej u nas znany przykład dzie
d z i c z n o ś c i władz umysłowych, ciągnącej się przez cztery generacye 
i mającej pewien, choć daleki, związek z literaturą polską. 

Pod koniec XVII. wieku przeniosła się do Polski z Mołdawii 
pewna familia rumuńska, która się nietylko zupełnie zżyła z nową oj
czyzną, ale zawierając i związki małżeńskie z Polakami, piastowała 
u nas niektóre godności; jeden z jej członków nosił tytuł ensifer pome-
ranensis. Z rodziny tej wyszedł około 1750 r. Tadeusz Hajdeu (czytaj: 
Hażdeł), Hiżdewem przez Estreichera nazwany. W czternastym roku 
życia pisał już polskie wierszyki, a przedewszystkiem dowcipne bajki, 
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przytem, co najdziwniejsza, nieprzyjaciółką kobiet: Le mensonge! voilà 
ta seule vérité, woła w wierszu La Femme. Zmarła tak prędko, bo na
tura zbyt się wysiliła a młody duch nie mógł w sobie pomieścić tyle 
potęgi, talentu i natchnienia i musiał prysnąć, jak pryska struna za
nadto przeciągnięta. Z jej śmiercią przerwał się ten łańcuch uczonych 
i poetów; ile w tych czterech generacyach sprawiła dziedziczność a ile 
przypadek, niech sam czytelnik osądzi. 

Ks. Wiktor Wiecki. 

Druk ukończono 29 listopada 1900 r. 
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